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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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LEKOYA    Ł     Pnemówienie.   ^    Zakres  i  podiiftł 

Enedmiota  na  rok  poesę^.  —  Gharakter  nowoiytnej 
teratorj  pokkiei,  jej  di|Aiiośó  filoaofloana  i  Boo^alna.  — 
FfloBofia  słowianBu  sapełnie  róiiia  od  Mkolmeiej,  ma 
aa  dogmat  objawieme.  -^  Objawienie  Ohryetneowe  je- 
dno '  na  sawsae :  następne  po  niem  roswinięda  i  dopeł- 
nienia. —  Oałe  narody  powołane  są  otrsymjwać  i  rea- 
lizować prawdy.  Etórei  a  ni^  iBOgą  być  nubliiase 
te^  powołania?  —  Bosya  i  Polska  mogą  sejić  się  ago^ 
dnie  na  jednym  punkcie  wknioBłym.  Wamnki  do  tego  po- 

traobne 4 ^ 1—  9 

LEKOYA  n.  Obeenoćć  u  Słowian.  —  Messyaniam. 
Poetęp  jest  sieregiem  olijawień.  Główny  jego  dogmat.  — 
^owo.  —  Kaida  narodowość  jest  roswinięoiem  jednego 
słowa,  jednej  myńli  wcielonej.  —  Bóiniea  mędrców  od  fi- 
loBofów.  Prometensa  i  Epimetenss.  —  Kodeza,  ustawy, 
poraądki  Indakie  wsględem  Bwangielii;  teorye,  retoryka, 
dsiennikarstwo  względem  literatury.  —  Przeszłość  stawi 
opór.  —  Naród  nj^bardziej   uciśniony  od  przeszłości.  — 

Co  jeden  zpoetów  polskich  mówi  o  ]>oezyi % — 17 

LEKOYA  UL  Jak  literaci  i  póed  słowiańscy  pojmują 
swoje  powołanie.  Kiytyk  M.  Grabowski.  Poeci:  Zaleski, 
Pnszkin.  —  71^7^  tajemniczy  Byrona  na  poetów   rfo- 

wiańskich.    Źródło  zkąd  pjochodził.    Napoleon 17 — ^28 

LEKOYA  IT.  Ju  pisarze  czeaey,  pojmują  cel  swych 
usiłowań.  KoUar.  —  Pogląd  dyplomacyi  auBtiyackiej  na 
mch  słowiański  w  Ozechaeh.  Leon  de  Thnn.  —  Oo  to 
jest  państwo  Austryi.  —  Bada  Ozechom 29—41 


vr 
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ŁEEOYA  y.  Teraźniejszość  słowiańska  rozstaje  się 
ze  swoją  przeszłością  bez  wstrętu  i  wzgardj.  Przedśpiew 
£ollara,  epilog  Goszczyńskiego.  —  Pochód  poetów  słowiań- 
skich na  bairio  dane  im  przez  Byrona.  Goszczyński,  Za- 
leski, Malczewski,  Paszkin.  —  Nowe  drgnięcie  w  poezyi 
rosyjskiej:  wiersz  Ohomiakowa  do  Napoleona.  —  „Prze- 
znaczenie gieninsza"  wiersz  Goszczyńskiego.  —  Teraz  daje 
się  pojąć  o  co  chodziło  w  sporze  między  klasykami  i  ro- 
mantykami. —  Poezya  słowiańska  jest  w  zawieszenia 
i  oczekiwaniu.    Epoki  sztuki  i  epoki  czynu 41  —49 

ŁEEOYA  TL  (badanIa  stabożttnośoi,  l).  Potrzeba 
dowodów  materyalnych.    Ejru^joya  stanowi.materyą  oi^iki. 

—  Starożytność' ^0«rmn  t  iUifi^-yfytą  pO  cal)^  Stropie. 

—  Poszukiwania  we'  względnie  «t&ro2ytiiośći  sTowii^skich 
rzucają  świaUo  na  początki  ludu  rzymskiego.  —  Wyrazy 
niezrozumiałe  dla  historyków  i  prawników  objaśnia  mowa 
słowiańska.  —  Na  drugiej  stronie  Bosforu  te  same  nazwi- 
e^a  ludóWk  —  Mała  Akja,  mał«  Bui,  natałli  Polska.  -* 
Źródłosłów  Ai^awniejszego  naiwiska  SłowiaiL  — •  Assj- 
rya  i  Syrya.  Asuir  bihlyny  nie^.ma  potomków  w  Sjrjyj- 
czykach  .dzisiejszych ,  zaginął,  ffiipełnie.  — .]^azwiskil  bóatw 
i  władzców  aasyryjskiob  są  .słowiańskie.  O^rzeob  plemię* 
nia.  (Ndbudk)donoeor,  Nia  ^óg^  jedno  Oiir)^ —:  Za  ten 
grzech  A^sur  starszy  skarany  zagładą,  młodssr  nieirelą* 

—  Czas .  pokuła  Słowian  d!9ji)iega  kreso.  -r<  WskiMbófrki 

i  dowody  piśmienna  ..«..«  ^  ;...,.,  ^  .... 50 — 66 

LEEOYĄ  VII.  (9ĄP4iaA  »VAmkr^»ć4m.i  n.).  Fopar- 
aie  p0wYż8zych  dpmysłów.  dt^lszemi.  dowodami,  7—  Wize- 
runki sFowiau  na. kolumnie  Truana. -^  To  samo  podanie 
o  Gordyaszu  00  Q.  Piaście.  —  iHist<^rycy:  Lelewel,  Szafifr> 
rzyk,  Potocki.  —  Eistorya  losów  rodu.  słowiańskiego^ wyra^ 
żona  w  pomnikach  sztuki.. —  Eoloe  Bółnocy,  •—  Posąg, 
zwany  Scyta  niewoloiktem ,  albo  Szlifierzem'  r^  Płasko- 
rzeźby kolumn  i  łuków  trymiK£fUiiy/(Sli. :  —  EJaryatydy.  — 

Gladiator  konający  .......•..*«......« 66 — 80 

ŁEEGYA  VIII..  Poezya rnułh  ducha,  łączy  dwfa  prze- 
ciwne końce  bytu  narodu  lub  plemienia.  —  Assur  i  Mes* 
syanizm.  — ,  Odstępstwa  i  Meaiya&izm  fatei^w^.  -^  Bo- 
zbiór  Nieboahiei  JESm^dyi.  v^  Go  te  jsst  neeey wistość.  — 
Dramat  proroczy.  --  W^lka  prseszłośei  z  przyszłością.  -^ 

Hrabia,  bohater  dramatu  .'.......••. 4  *  .  .    81—99 

LEEGYA  IX.  Dalszy  ciąg  Ni€bo$kięj  Emedf/i.  Orzeł 
symbol  potęgi  polityoznej.  B&abia  skuszony  przei  niego, 
w  imię  przeszłości  podposl  oręl  na  przystiiość.  —  Wstęp 
do   części   trzeciej   dram^ito*   -^   Panlcracy,   wyobramel 
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W  charakterae  ieś(>  pneb^Ą  «i^  oharakt^r   waurUkioh 

lodad ,  któimy  loiMi  po«l»iiiiif»two  nlB^OMoit.  r-'  Fr468«da 

w  pnr/znama  jego  QK>gt  ągaiej  mh  rosamo.  •*-  Fikwo- 

^»  narodowa  po&ka,  i  JBmenop  filozof  ai]iąrji(«ifr8\^ł  na- 

maczają  niskie   miejsce   roaiupowi.  —  Autor  lapatciue 

się  na  chryBtyBnism  jaik  Cliat^Mabiiaiid ,  ^Iko.  10.  iironor  • 

poetycznej • •'.».«•.  100'--1 10 

ŁEKGTA  X  Dal»y  Qi«g  i^ie&oał^  JS^mdffi. 
Zej^e.aię  Hrabi  z  Pankracym.  —  W  9oeqie  t^  odbija 
B\ę  cała  tajemnicza  tragicmiońó  oataloi^.  epoki  dciąiów 
PolskL  —  Starcie  aą  naoielników  wyobraia  walkf 
w  dnchn,  popniedzi^ąoii  zawaae  b4j  na  polu.  ^—  Wid^ć 
który  zwycioiy,  przy  którym  oiła;  ,«ile  pjwirdy  j»i«  mtm 
przy  żadnym^  jest  ona .  wyicj  nad  obadwomą:  zwyoi^ 
ztwo  nie  pójdne  na  korzyić  zi^ycieioy  .  .  .  ^ «  111—122 

LEKOYA  ZŁ  Ostatnia  c^  Nteboskięf  Kamedyi. 
Opis  pola  bitwy.  Bont  w  twierdzT.  Bitwa.  Sauoboń* 
stwo  Hrabi.  Tryuwf  ładzi  nowyon,  Kłopot  ieh  Baml- 
nika  po  zwydcztwie.  Wewnętrzny  jego  niepokój  i  ^gon 
na  widok  znaku  na  niebie.  ^  Antoir  dotknął  ti  wnĘy- 
stkich  punktów  Blessyanizmn  polskiego.  — .  Plemię  sło- 
wiańskie jest  powołane  utwor^yó  rząd  newy  w  jdziejacA 
Indzkośd.  —  UCdośĆ)  juką  ladzie  powołani  mają  w.ewq|e 
przeznaczenie.  —  Anekdota  o  jednym  wodza,  yiongol-  . 
skim  i  wilka.  ^-  Ni^boskę  JKameduę  i  CH^gańiOfMAią . 
Kordeckiego  można  stawić  obi^k,  jak  dwa  obraay  miuące 
wspólność  i  przeciwieństwo.  —  Narodowa  wiara  pdwka 
w  działanie  Iwiatą  niewidomego  i^n  widomy,  i  zgodnońć 
w  tem  pojęć  Emersona .  .  .  .  ^ 123'-ld5 

ŁEKCTA  XIŁ  (badania  &TABOiTXNOŚoi^  m.).  Le- 
psze poznanie  mytolomi  słowiańskiej,  zmieni  stan  tera* 
źniejszy  ogólnycn  wiadomości  mytologiczayeb.  *—  Histo- 
rya  prac  naokowych  w  tym  przedmiocie.  Nowa  epoka 
dla  nanki  mytologicznej.  Kreutżer.  --  i\VyjŚGie  .na  w^mą 
systemn  mytologii  litewsko -słowiańskiej,  SanoBoh,  N^rk. 
Zgodność  Kucharskiego,  Ossolińskiego  i  Narbatta  z  Nor* 
kiem  co  do  Wudynówv  —  Wszystkie  religie  pierwotne 
pochodzą  z  natchnienia;  doktryna  i  sztuka  krzywią  je 
i  gubią.  Ważność  tradycyi  słowiańskiej  utrzymau^ 
czysto 13^14& 

ŁEKGYA     XIII.       (BADANIA    &TAB0ŹYTN040{,    IT.). 

Mytologia  jest  religią  pierwotną,  a  religią  stanowi  istotę . 
ludów.  —  Trzeba  wydobyć  co  jest  naistotńiąjszego  w  rer 
ligii  Indyan,  żeby  zobaczyć  potem  jak  się  to   roaoho- 


/ 


Tin 

Str. 

duło  K  ludami  po  świeoie.  —  Dogmat  wssystkiefa  Wiar 
staroiytnyoh :  Bóg  jeden  i  powsaSohny.  —  QwM  słońca 
i  księiyoa.  -^  Teorra  Korka.  —  Znaoaonie  wssęfdtki^ 
obrządków  jakiejkolwiek  eioi  religijnej.  —  Wyk&d  po- 
stępu objawień,  pneoiw  Norkowi.  —  Niajwyżsaotfć  re- 
ligii chrześeiańskiej.  —  Znaczenie  tradycyt.  —  Ludzka 
skłonność  do  nadttlydy  eaeść  r^gijną  będąoą  środkiem 
do  odu,  czyni  samym  eelem.  —  Słowianie  wolni  od 
skrzywień  przei  doktrynę  i  sztukę,  jakie  mają  prze- 
znaczenie  i  ..'...  .  145 — 156 

LEEOTA  Xiy.  (badanu  STABOiTTNOŚot,  y.).  Rzut 
oka  na  mytologią  słowiańską,  z  odniesieniem  do  powzię- 
tych wyobraień  ogólnyok.  —  Hannsoh.  Ifazwiska  sło- 
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stusowe jedno  na  zawsze :  następne  po  niem  rozwinięcia  i  do- 
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zować prawdy.  Któreż  z  mch  mogą  być  najbliższe  tego  po- 
wołania? —  Kosy  a  i  Polska  mogą  zejść  się  zgodni^  na  jednym 
punkcie  wzniosłym.    Warunki  do  tego  potrzebne. 

Uczacie  które  nas  przejmuje  tutaj,  które  chcielibyśmy 
przenieść  w  naszych  słuchaczy  Słowian,  jest  uczuciem 
przywiązania  i  wdzięczności  dla  Francyi.  Wyznajemy, 
że  uczttda  te  stają  się  w  nas  tem  żywsze,  im  bardziej 
postrzegamy  jaki  wpływ  założenie  tej  katedry  wywiera 
na  literaturę,  i  w  ogólności  na  myśl  słowiańską. 

Słowa  ztąd  wychodzące,  przyjmowane  od  niektórych, 
zbijane  przez  innych  literatów,  poruszyły  już  nie  jedną 
kwestyą  ważną.  Polityka  nawet  poczyna  dbać  o  litera- 
ckie spory  Słowian.  Austrya,  której  prawidłem  jest  dzia- 
łać w  mUczeniu,  nie  odzywać  się  aż  dopiero  gdy  się  rzecz 
stanie,  Austrya  po  raz  pierwszy  od  początku  tej  monar- 
chii, dozwala  ogłaszać  upoważnione  przez  się  dzieła  o  Sło- 
wiańszczyznie.  Ma  ona  także  swój  sposób  pojmowania 
narodowości  słowiańskiej,  i  pojęcia  te  podaje  Europie. 

Dalecy  jesteśmy  od  przyznawania  sobie  tych  sku- 
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tków.  Nie  to,  jak  wielka  lub  z  jakiego  śniegu  jest  pier- 
wiastkowa bryłka,  stenowi  wzrost  i  pęd  śniego-zwału, 
ogrom  i  moc  jego  zależy  od  miejsca  zkąd  zawiązek  pada, 
a  najwięcej  od  stanu  w  jakim  się  natenczas  powietrze 
i  żywioły  znajdują.  Owoż,  miejsce  z  którego  przema- 
wiamy, i  obecny  stan  umysłów,  dopomagają  dziwnie  na- 
szemu słowu.  Co  nam  najbardziej  dodaje  siły,  to  swo- 
boda jaką  mamy  w  tutejszym  kraju,  jaka  pozwala  nam 
tłumaczyć  się  z  tą  otwiartością,  z  tem  nieoglądaniem  się 
na  nic,  które  w  końcu  przeświadczą  naszych  współple- 
mienników  o  szczerości  naszej. 

Potrzeba  tej  swobody  do  rozgrzania  ducha,  do  na- 
bycia dostatecznej  mocy,  aby  wydać  słowo  działające. 
W  rzeczach  traktowanych  tutaj,  moźnaby  było  dnikować 
uczone  książki,  możnaby  było  rozprawiać  o  nich  szeroko 
po  dziennikach,  ale  to  nie  zrobiłoby  takiego  wrażenia. 
Słowo  bowiem  ustne,  słowo  swobodne,  ma  jakiś  urok 
niepojęty..  Powiedzieliśmy  jijż  nieraz,  że  na  całej  kuli 
ziemskiej,  której  tak  wielką  część  Słowiańszczyzna  zaj- 
muje, nie  masz  nigdzie  miejsca  prócz  tej  sali],  gdzieby 
można  było  przemawiać  swobodnie.  Słowo  wymówioną 
jest  początkiem  wykonania;  daje  znać  że  już  jest  zdobyta 
ziemia  dla  wolności,  grunt  na  którym  myśl  słowiańska 
staje  się  ciałem.  Ale  im  wolniejszymi  czujemy  się  być 
tutaj,  tem  większy  mamy  obowiązek,  tem  bardziej  mu- 
simy wolność  tę  ograniczyć  ściśle  w  sumieniu  naszem* 

Wiadome  są  trudności,  z  jakiemi  przychodziło  nam 
walczyć  w  naszym  wstępnym  wykładzie.  Przebiegaliśmy 
dzieje  ludów,  będących  z  sobą  w  wojnie  trwającej  dotąd; 
w  chwili  kiedy  mówiliśmy  tutaj,  obyaly  się  o  uszy  nasze 
gniewne  krzyki  oprawców  i  bolesne  jęki  ofiar,  dolatu- 
jące z  krajów  słowiańskich:  trzeba  nam  było  całych  sił 
dobywać,  żeby  po  nad  tę  ziemię  skrwawioną  wznieść  się 
w  przyszłość;  szukaliśmy  w  niej  pociechy^  i  mamy  na- 
dzieję że  ta  przyszłość  będzie  szczęśliwsza,  bo  mamy  wiarę 
że  prawda  zwycięży.    Teraz  pod  tym  względem  przynaj- 
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miuej,  zawód  ttasz  jaż  lżejszy:  zostawiwszy  daleko  za 
sob%  historyą  wałk  międ^  Słowianami,  historyą  po- 
wszechną Słowiań8i9Czyzny,  możemy  przystąpić  do  nie- 
których szczegółów.  W  ciągu  tegorocznego  wykłada  po- 
święcimy ile  będzie  można  godzin  na  badania,  mogące 
obchodzić  zwłaszcza  tych,  coł^  szczególniej  chcieli  od- 
dać ^ę  literaturze  słowiańskiej. 

Przedmiotem  tych  badań  będą:  Ępcka  pierwotna 
dsiejów  slouriańśkichy  którą  nazwalibyśmy  epoką  cugya^ 
Ufeką;  Mytólogia  słowiańska;  Dogmat  8połec0eń8iwa 
i  rządu  Stowian^  przy  czem  rzucimy  okiem  na  pierwiast- 
kowe prawodawstwo  tego  Judu;  nakoniec  Sk^whńa,  albo 
raczej  budowa  mowy  siowiańskięfy  obok  czego  wskażemy 
różne  systemy  uczonych,  celem  wyjaśnienia  sUadni  tej 
mowy  najrozleglejszej  i  najzupełniejszej  ze  wszystkich. 

Posłuży  to  za  wstęp  do  gramatyki  powszechnej  ję- 
zyków słowiańskich.  Tymczasem  prowadząc  dalej  lusto- 
ryą  tegoczesnej  literatury  słowiańskiej,  wrScimy  do  dzieł 
rozbieranych  przeszłego  roku,  i  roztrząśniemy  kilka  in- 
nych, mianowicie  polskich  i  czeskich. 

Musimy  tutaj  wyttumaczyć  się  przed  publicznością. 
Umiano  się  na  nas  często  i  gorzko,  żeśmy  niąjako  po- 
niżyli literaturę  polską  obok  rosyjskiej,  żeśmy  zanadto 
zajmowali  się  dziełami  rosyjskiemi;  wystawujemy  się  te- 
raz na  zarzut  przeciwny:  zajmiemy  się  bowiem  niemal 
samą  jedną  literaturą  polską,  rzucając  tylko  niekiedy 
okiem  na  dzieła  czeskie,  serbskie  i  rosyjsMe,  ale  zawsze 
szykując  je  około  myśli  polskiej.  Wynika  to  ztąd,  że 
pisarze  słowiańscy  długi  czas  naśladując  wszysttóe  ro- 
dzaje brane  od  cudzoziemców,  ledwo  niedawno  zdołali 
wydać  literaturę  prawdziwie  swoją  własną,  istotnie  ory- 
ginalną;  a  dziełami  jej  głównemi,  utworami  klasycznemi, 
f     wzorowemi,  są  poemata  polskie. 

Literatura  ta  zasługuje  na  uwagę  cudzoziemców, 

i  pozwalamy  sobie  powiedzieć  otwarcie,  że  ona  jedna  dzi- 

\      siaj  ma  prawo  zastanawiać  ludzi  poważnych.    Pomiędzy 
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literaturami  dzisiejszemi  ona  jedna  jest  poważną;  po- 
ważną przez  ducha  z  którego  pochodzi,  i  dla  celu  do 
którego  dągle  dąży.  Dzieła,  które  będziemy  roztrząsali, 
nie  były  pisane  na  przedaż  księgarzom.  Autorowie  tych 
dzieł,  nie  oglądali  się  na  opinią  publiczną,  ani  ubiegali 
się  o  popularność :  najznakomitszy  z  pomiędzy  nich,  twórca 
NUbosT^  Komedyi^  nie  ogłosił  swojego  nazwiska,  co  już 
jest  nowością  w  teraźniejszym  stanie  piśmiennictwa  eu- 
ropejskiego. Literatura  ta,  nosi  jeszcze  na  sobie  inne 
piętno,  piętno  prawdziwości.  Każde  dzieło  tutaj  jest  ra- 
zem czynem,  jest  wynurzeniem  przeświadczeń  i  uczuć  czło- 
wieka, który  je  pisał.  Człowiek  tu  żyje  w  swojem  dziele, 
można  go  poznać  ze  stylu,  można  —  jak  powiada  ten 
wiersz  Garc^ńskiego  wybornie  charakteryzujący  tera- 
źniejsze piśmiennictwo  polskie  — 

00  ozoje,  myńli,  —  to  w  iyoin,  w  czjnaeh 

Odgadii%ć,  jako  ojca  z  podobieństwa  w  synach. 
Jak  wesołość  w  nśmieona,  jako  żałość  w  oku. 

Literatura  ta  cała  jest  filozoficzną  i  socyalną.  Au- 
torowie nie  myślą  o  tem  żeby  wynajdować  albo  zalecać 
system  będący  płodem  głów  pojedynczych,  ale  w  dziełach 
swoich  powtarzają  tylko  odbity  wielki  głos  ludu,  po- 
wszechnie uznany  za  głos  Boga.  Dzieła  te  są  nieod- 
dzielną  cząstką  słowa  drgającego  w  łonie  narodu.  Dla 
tego,  jak  starożytna  poezya  łacińska,  jak  starożytna  poe- 
zya  grecka  namaszczona  charakterem  religijnym,  cośmy 
już  dawniej  wskazali,  tak  teraźniejsza  poezya  polska,  ma- 
jąca swój  pochód  historyczny  wręcz  przeciwny  pocho- 
dowi wszystkich  ludów  nowożytnych,  zawiera  w  sobie  za- 
wiązki filozofii  wysokiej.  Trzyma  się  ona  z  filozofią  za 
rękę,  idzie  z  nią  w  parze,  i  przetoż,  żeby  ją  zrozumieć^ 
będziemy  musieU  rozbierać  kwestye  filozoficzne. 

Wyrazu  tego  fiozofia  używamy  tutaj  niechętnie,  i  mo- 
glibyśmy obejść  się  bez  niego,  moglibyśmy  bez  pomocy 
terminów  szkolnych  wyrazić  wszystko  co  jest  prawdzi- 
wego i  głębokiego  w  dziełach  polskich;  alę  ponieważ 


niektórzy  pisarze  polscy,  odpadłszy  od  tradycyi  ojczystej, 
puścili  się  na  manowce  filozofii  niemieckiej,  i  zwodzą 
ducha  narodowego,  trzeba  nam  będzie  podnieść  ich  wła- 
sną broń  dla  walczenia  z  nimi. 

Tymczasem  zbierzennr  tu  po  krotce,  cośmy  już  w  roku 
przeszłym  nazwali  filozoną  słowiańską,  a  co  dopiero  po 
raz  pierwszy  zformułowali  Polacy.  Broniąc  tradycyi 
i  prawdy  narodowej,  będziemy  musieli  zbijać  niemal  wszyst- 
kie systemy  i  wszystkie  szkoły. 

Filozofia  ta  ma  naprzód  u  siebie  za  pewnik,  że  od 
początku  społeczeństw  ludzkich,  znąjdowi^  się  wszędy 
dogmata,  szczątki  objawienia  powszechnego;  że  od  cza- 
sów najdawniejszych  posiadano  pewien  zbiór  prawd  obja- 
wionych, którego  źródła  nie  wiemy.  Późnicg  ludzie  prze- 
chowujący ten  skład  święty,  i  wysileni  na  to,  aby  go 
zwiększyć  i  rozwinąć,  stali  się  zdolnymi  przyjąć  objawie- 
nie wyższe  i  zupełniejsze,  objawienie  Chrystusowe.  Chrze- 
ściaństwo  nie  znalazło  Słowiańszczyzny  stepem  nagim: 
w  życie  dawniejsze  wszczepiło  życie  nowe.  Ci  zaś  co 
przyjęli,  zachowali  i  powiększyli  prawdę  chrześciańską, 
stall  się  także  zdolnymi  do  przyjęcia  objawień  następnych, 
mających  uzupełniać  chiystyanizm ;  objawień  dsJszych 
z  kolei  i  cząstkowych,  bo  objawienie  Chrystusowe  jest 
na  zawsze  jednem  i  ogólnem. 

Podług  historycznego  pochodu  Polski,  podług  spo- 
sobu stosowania  w  niej  chrystyanizmu  do  polityki,  podług 
uczuć  jej  pisarzy  prawdziwie  narodowych,  ludzkość  nigdy 
nie  szła  i  nie  pójdzie  inaczej  jak  szeregiem  objawień. 

Wiemy  że  wyraz  ten  sponiewierany  został  święto- 
kradzko,  że  lada  marzenie,  lada  podskok  myśli  bywa 
uważany  za  objawienie,  za  krok  postępu;  bo  stracono 
z  oczu  cel  dążności  rodu  ludzkiego,  bo  odrzucono  chry- 
styanizm.  Ale  dla  nas,  objawienie  jest  poruszeniem  du- 
cha, w  rozumieniu  telgo  chrześciańsMem.  Co  narodową, 
popularną  filozofią  Słowian,  zupełnie  od  fflozofii  stkói 
odróżnia,  to  że  pierwsza  z  nieh  uznaje  potrzebę  karności. 


potrzebę  dopetaiema  koniecznych  N^arrofc^  aby  mieć 
objawienie. 

Od  Pitagoresa  wszystkie  szkoły  świeckie  nie  «a5nały 
tej  zasadniczej  prawdy.  W  szkołach  tych  mniemają,  źe 
cdowiek  pyszny,  płochy,  próżny,  a  nawet  ekalany  występ- 
kami, byleby  miał  głowę  wyćwiczoną,  równie  jest  zdolny 
otrzymać  z  góry  prawdę,  jak  surowy  pustelnika  j«lk  cno- 
tliwy wódz  biją-cy  się  za  ojczyznę,  albo  jak  zacny  ojciec 
rodziny,  który  pracą  swoją  żywi  żonę  i  dzieci  My  zaś 
wierzymy  w  to,  że  aby  pozyskać  prawdę  Mwą,  trzeba 
pierwej  pełnić  prawdę  dawną,  stawać  w  jej  obronie,  zło- 
żyć dla  niej  ofiary. 

Staje  się  to  już  powszechnem  uczuciem,  źe  po  lu- 
dziach pojedynczych,  którzy  objawili  wielkie  prawdy  na 
świecie,  całe  narody  są  powołane  do  przyjęcia  prawd 
i  wprowadzenia  ich  w  wykonanie;  że  co  dawniej  było 
dziełem  ludzi  pojedynczych,  to  teraz  ma  być  dziełem  na- 
rodów. Podług  pojęć  wyłożonych  wyżej,  łatwo  się  do- 
myślić na  którychto  narodach  powinny  polegać  nasze  na- 
dzieje filozoficzne;  niewątpliwie  na  tych,  co  pracują,  cier- 
pią, poświęcają  się  dla  prawdy.  Ztąd  też  daje  się  wi- 
dzieć, dla  czego  uważamy  Francyą  za  naród  daleko  filo- 
zoficzniejszy  od  Niemiec  zapchanych  katedrami  filozofii; 
dla  czego  Polacy  są  bliżej  prawdy  niżeli  inne  ludy  sło- 
wiańskie. Objawienie  bowiem  Chrystusa  Pana  będzie 
zawsze  miarą  wszystkich  objawień  nastęi^nych,  droga 
krzyża  będzie  zawsze  jedyną  drogą  prawdy;  a  wiadomo 
jaki  naród  od  dawna  idzie  tą  drogą  bolesną.  Niech 
przeto  ludy  słowiańskie  nie  zazdroszczą  naarc^owi  pol- 
skiemu, że  powziął  i  wyraził  pi:awdy  najwyższe:  opłacił 
on  to  strasznemi  ofiarami. 

Dotykając  tej  rzeczy  w  roku  przeszłym,  zrobiliśmy 
już  uwagę,  że  wpływ  gieniusssu  frąncuzkiego  dof^cp^^ 
Polakom  sformułować  ich  filozofią.  Dwa  razy  wąjska  fraih 
cuzkie  postawiły  nogę  na  ziemi  słowiańskiej;  za  Karola 
Wielkiego,  i  za  Napoleona.    Karol  W.  wniósł  do  Sło^ 


mańszczyzny  ideę  królewskości,  która  sprawiła  rewducyą 
ogromną;  Napoleon  osobą  swoją,  gieniuszem  i  działaniem 
wywarł  na  ducha  słowiańskiego  wpływ,  którego  dalińmy 
wyobrażenie.  Łatwo  teraz  pojąć  dla  czego  cześć  krabów 
słowiańskich  ma  oczy  zwrócone  na  Francyą.  Jest  to  na- 
rodową wiarą  w  tych  krajach,  że  Francya  ma  przezna- 
czenie jeszcze  raz  wstrząsnąć  Północą,  a  chwila  ta  uro- 
czysta będzie  chwilą  połączenia  się  plemion  zachodnich 
z  północneibi  koło  jednej  idei  powszechnej,  koło  idei 
chrześciańsMej,  która  znajdzie  swojego  wyobrazidela^ 
Powtarzamy,  że  w  tym  zapowiadanym  dogmacie  nowym, 
widzimy  tylko  rozwinięcie  dogmatu  dirześdańskiego. 

Cokolwiek  sobie  filozofowie  mówią,  dogmat  chrze- 
śdańsM  nie  zaginie.  Banek  nie  ginie  przeto,  że  się 
w  dzień  zamienia,  i  słońce  schodząc  z  jednych  dcolic 
przyświeca  innym  bronom  ziemi.  Podobnie  jest  i  ze 
światłem  chrześciańskiem.  Filozofia,  jeśli  mamy  użyć 
tego  terminu,  filozofia  która  będzie  myślą,  wykładem  chry- 
styanizmu,  wzrośnie  silna  całą  mocą  soków  żywotnych 
zachowanych  w  tradycyi  Kościoła  powszechnego. 

Mając  przed  sobą  te  myśli  i  nadzieje,  przebiegliśmy 
historyą  ludów  słowiańskich.  Staraliśmy  się  ile  możności 
wyprowadzić  na  jaw  różnego  ducha  tych  narodów,  posta- 
wić go  w  obec  gieniuszu  Francyi.  Usiłowaniem  naszem 
jest  wynaleźć,  odkryć  słowa  tajemnicze,  które  poruszigą 
narodami,  nadają  im  działalność,  wyświecić  to,  co  Tacyt 
nazywa  arcana  imperiorum.  Każdy  naród  ma  dla  siebie 
takie  słowo  cudowne.  W  średmch  wiekach  słowo  jednego 
pustelnika  poruszyło  całą  Europę;  znalazł  on  był  hasło 
dla  ludów  zachodnich.  Wszystkie  ludy  mają  przytem 
słowa,  które  je  przerażają. 

Ponieważ  przeznaczono  Francyi  wystąpić  jeszcze  czyn- 
nie na  P<^ocy,  powinnaby  ona  pilnie  poznawać,  ukiyte 
sprężyny  potęgi  tamecznych  farajów.  Odbieraliśmy  często 
wymówki,  mianowicie  oa  Rosyan,  że  wydajemy  ti^emnice 
rodowe.  —  Kiedy  jeden  wódz  rzymski  ująwszy  5obie  żoł- 
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nierzy  ogłosił  się  eesarzem,  ludzie  uczeni,  senatorowie? 
rozprawiali  jeszcze  o  formach  rzeczypospolitej;  ale  Tacyt 
postrzegł  już  koniec  starego  porządku  rzeczy  i  rzeld: 
^tajemnica  władzy  jest  odkryta;  jednemu  wojownikowi 
dano  było  ją  odgadnąć.''  Cośmy  powiedzieli  o  nadziejach 
ludów  ^owiańsMch,  o  spójni  iaka  ma  je  połączyć  z  Za- 
chodem, powinno  nas  zagonić  od  zarzutów  Bosyan.  Cały 
nasz  wykład  przeszłoroczny  był  histcwyą  walki  zawziętej 
między  dwoma  pojęciami  na  zabój  nieprzyjaznemi  sobie, 
między  pojęciem  rosyjskiem  i  pojęciem  polskiem.    Teraz 
można  już  przewidywać  rozwiązanie  tej  zagadki  histo- 
rycznej.   Dwa  te  ludy  dążyły  w  kierunku  wręcz  przeci- 
wnym, a  mimo  tó  jest  punkt  wzniosły,  na  którym  zejść 
się  mogą. 

Bynajnmiej  nie  potępiając  Bosyan  za  uległość  rzą- 
dowi tchnącemu  materyalizmem,  rządowi  który  sami  ty- 
lekroć  nazwali  okropnym,  wykazaliśmy  przyczyny  histo- 
ryczne,   niejaką   fatalność  co   zmuszała  ich  poświęcać 
wszystko  jednemu  wyobrażeniu,  wyobrażeniu  jedynowładz- 
twa.  Związki  Bosyi  z  Azyą,  groźne  parcie  z  tamtej  strony, 
napady  Normandów  i  Litwinów,  wreszcie  tysiąc  innych 
okoliczności,  których  tu  powtarzać  nie  będziemy,  utoro- 
wały drogę  temu  wyobrażeniu  przywiedzionemu  ze  ste- 
pów   azyatyckich  przez  Mongołów.    Przyczyny  przemi- 
nęły, skutek  pozostał.    Obok  tego  wskazywaliśmy  także, 
jak  Polska  ciągle  wydawała  jednego  po  drugim  mężów 
pojedynczych  przewodniczącydi ,  myśli  narodowąj,  mężów 
wzbudzanych  przez  Opatrzność  w  szczególnych  razach; 
ale  dopiero  w  ostatnich  czasach  Polacy  uczuli  również 
potrzebę  ześrodkowania  wszystkich  sił  w  jednym  czło- 
wieku.   Nie  mamy  człowieka!  r-  wołano  powszechnie  od 
Kościuszki  aż.  do  Ghłopickii^o.    Tak  tedy  gdy  Bosya  dla 
swojąj*  pot^,  oddaje  wszystko  na  ofiarę  jedynowładztwu 
reprezentowanemu'  przez  dynastyą,  Polska  pragnie  podo- 
bnież mieć  człowieka  któryby  jej  narodowe  pojęcia  re- 
prezentował;  chociaż  formy  pod  jakiemi  myśl  rosyjska 


ulaidtoe  się  i  wpmidd:  jij  byto  irrficz  pnseciwią  rfc  feh 
mom  polddm.  Farmy  preem^ąfą,  itteai  trwa  zawrae; 
&  jiil»  iojesflk  ta^id^  nątKii^  Nie 

b^l^  "ona  mo|ła  by(!  w  niczem  podobną  do  tj^di^  któ^ 
reńm^  dotąd  wiiizleli  w  Rosyi  i  w  Pblście*  Pówmiia  <mai 
sprii^^  liadiiiefe  i  óbu^  tjA  narodów,  nie  nadweręftąjąe 
pmw,  jfiide  obk  ]iią{%  do  cieszenia  tię  bjrtem^wkribiwInyM 
i  ńdsśielnym*'  '.::•>. 


Lekcya  Ł 

Wtorek,  13  grudola  1842. 


Obecnoóć  u  Słowian.  —  Meesjanum.  Postęp  jest  sseregieni  ot^ft^- 
wjeń.  •  Główna  Jego  dogmat.  -^  Slofo,  -^  KaAda  narodowość 
jest  rozwinięciem  jednego  słowai  jednej  mjśli  wcielonej.  — 
KótnU»  mędh)ów'  od-  ttożiofów.-  Pronetensa  i  EpittieleaflB.  «-^' 
Kodfac%  ostaw^/poraądftilndakie 'vagi|de«ifiw«Dgi0ltt;  t0o-« 
rye^  rdtoryk^  dsieniiikarBtwojWj^lędeip  litdratiury.  —  Prie- 
szlońć  stawi  opór.  '—  Naród  na£ardsiej  uci^onj  od  prze- 
sUolći.  —  Co  jeden  e  poetów  pdskich  mówi  o  poezji. 
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Jeden  filozcf  -  słoida^ki,  autor  ^ djsie^a  które '  będżiemj 
rozbierali,  Polak  rodem,  Trentowski,  opiera  s#d5  system 
na  tem,  źe  obecnÓŚÓ  jest  wteystkiem  dla  człowieka.  Myśl 
tę  mającą  gbzdf  :pa3radoxu,  wyraził  już  pierwej  poeta 
polskie  Garćsjjrnskir      i 

Terttfnlejsrf  ^aftjlko  jest  boski,  Jest  -wiellći;!  ^: 

Pnibsżly,  pifs^iBzłjy  ^'nlczetti'.:;  *  .       •»...•       -^ 

Może  liO;  zdawalć  się  dżiWnetó,  *ef  pbeta'  i  Bózoi  ze 
szezepu  któĄr  -teraz  nie  gta  roli  bardzo  świętn^,  ?  na^ 
rodu  któify  dób(5«  się  nie;  o  có  fenego  jak  o  pfzyszlbjS*^ 
przywiązali  X.Mę  do  chwili  obecnej ;  ale  ta  chwila  .wedle 
nic^  jest  tó  dziaknie,  życie- '^Ite,' jest  to  dwóc  di:i*36w 

iBltyeh^  sijffód  przyszłych/    Tym  s{k^obi&i,  pomniki 


w 


t^/ZiCO  'isó»eł<i^ -I)l^s2;e£lsi6  {okr^cłgfi:  f^irfces2d[ó$d,(  ktckmai 

«flitojW'(d^btlu<j^m/ktdi7.2aHs:gej$B^  fieiy-' 

w  iyciu  wielkiem  rodu  ludzkiego;  dopiero  duoh,0^olW3e-T 
czy  realizując  skupioną  w  sobie  przeszłość,  ciągle  daje 
początek  przyszłości. 

Musieliśmy  naprzód  wyłożyć  tę  prawdę,  ponieważ 
powołani  jesteśmy  tralitt)w^ć  .'fili^zdfią  nie  mającą  żadnej 
szkoły,  literaturę  posi«wmjąc4  ^iel*nie  wiele.  Powołanie 
nasze  nakazuje  i^  r  <^^%|?4  B^j^e^rjpt^^^wartość  moralną 
wszystkiego,  co  jest 'pamiątką,  pomnikiem,  co  było  zro- 
bione na  ubóstwienie  dumy  człowieka,  na  łechtanie  jego 
pifó^nośdk""'   -"*'•  *='"=■•   •••-••"••'^- •'•■-       -•'-..    =••••    • 

:  ';^W0|.tódy,\B$d^^  ^Uii^  .qfe^^li WM' jii-zez 

diicftą.  toibkiegp^ ;  ^  ^mmm»i  tCK  śttmowi  obecność. ,  r-  Kie- 
FAB/  siYtrósealiśtny  'iitieagęiiiais^yekshiclu^esy'  szczególniej 
na^^^ączeiiie  obecnt>^c!-dfa''Słowiaftv  Wiełek^ 
waBśmyJiljnrei^a^  zpi^^^  do  ludów 

zachodnich:  przebija  się  w  nict  sama  chęć  zgody.  Sło- 
wiąi)ięi.me.  gwj^ą  jUż:.nąińcwm:j;jKfl^^^  i^  ih 

V  ^/Ną^ódy  alpwąąs^ąkiąipd  dąwi^  dąi%l£Ufteij^^^  J^en 
z  pogii^^y  mcUrmianowicię^  awft^. .  pęląki,-  wy^r^ędzaj 
prawie  zawsze  swoich  filozotów  i  poelci^^^  Dtą.tjsgoiJbc^ 
życie  histarjpzpę,  4  disiąła^ie  ^ftgp  .^^o4»;,wa?:i)aąjszym 
jest  przedmiotem  odJegO:litoatiłryv-JPoĄoboieiiiia  się 
rzecfc.  i.^  ipMg4 : nąj oiJwfti ,sł<>wiańs%  .  Jfiż^^jpnerał 
Swarow.i^ył  więl^ym  ,oĄ  poety  Dzie^M^lk  tóry  gę 
mm^  że.  c^M^e  flpWBtąiae 

Pol^  ^i«liCj  ^fe^i.;mocyv  w4«io  ;Gh«jcąktery;4ob}tiu^ 
Sicp ,j  q4]  ,ząpo^ią4aBych  gpeez ;  poętó^,,  ie  wwat  teraŁ^są 
faktft:  si^gąjinep  ijWeką  wyżejii  aiżeli  wezy^^  l^ą  JBorr 

r 
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znaeaĘHfgLłicKby  cłucbaidEy  słowiańskiob  tutaj  nie. jest  pny<; 
padiqpn%,  ale  msn  śHstjf  ziriąaek  sŁ^^dąg^  nj2i,i6sk  p«di^ 
^ftsaalfct  i  literackidL  -  .  ^  .     ; 

Ż^  całej.  Mstorji .  bidó w:  fiło1nai&^kicl^  a  osoUiwie  z  pcK 
ehada  dsicyón  nąirodu  ipolBkiego,  Wynikło  jakeśmy  to  po*? 
wiedaełiy  pBsyfńsmeme  messyaaizmii^  iCzyU  szśntffi  aH^w-^ 
wiec* "  Pierwej  ;iiuii'  przydttpiay  do  roidDióru  dwóch  witił^ 
łdefe -pisarsy^ ,  otnsiHiy  jesscze  diirilf  zastanowić  si^  nad 
t^m  ijKczlBelinioteine/    ,"!  ' 

Już  w  roku  przeszłym  ;vrtd2itibiinyf  że  różnica!  jak»i 
zaebodzi  BUQdzy  ludźmi^  zaleźr)r' od  różnego  etopma  roz- 
winięeia  ich  'dutdia.  >:  Duch  więcej  ro2winiony;i  ma  Mku^ 
rafaiie  poeSauRietwo .  prowadzić  ludzi  w'tq|\^mićrze  niżr- 
szsfifcłu.  Jestto  główinf  dogtnąt  mesejataizsiiL  Opatc^noód 
ui^ai  takiej  .ducha. zcŁ  swój  organa  Bóg  nie  uż;^wa  ńi*^. 
negor  sposobi!  preemawiania ; idó  ludzi,,  obiera  na  toirokder 
człowieka.  Nie  wciela  się  oki  w  sąkoły  złożone  2. in^;!'*. 
widndw  sróżn^o  okariiktem:  i  różnąf  'wloiości  sioralnąl, 
nie  wyrażą  się  j^etk^ążki^  których  autofowie  £[iogą 
dógadzad  egmmoiń  albo  chuoioati  zi«m£dunl:/praeniawiai 
ftxez  dudia  t£^go  <ćo  pilnował 'się  jego  praw,  ndosko^ 
nalił  siebie  jak  .n^eży  ezyińąc  zadość  warunkom  do  tta^o 
potipebnirHi,  wytrisymał/  próby;  osiągnął  m%droB&  Wiet 
dziaild  O' temniąwiio^  znali tomigdrcgr starożytni,  kbSryok 
później  za^pilij  >  filo296&)wie.  ••  :Nie  j^.  (ol :  ^aaie  no^e^ 
ałe  traeba  żeby  eięi  stalą  dogmateiii  powitEoCimym,  a  stało 
się,  już;  nim  i  dla  >nkszcdSd(w^i  poetów  wielkiego  narodu:  eut^ 
'       ro{iejskiego,.'0€^  irzeoz  jgodna/!uwagi>         ■.  '    ] 

I  .Owo^  'dudi .  i^ry.  pffacuje,  który  się  podnosi^  któlry. 
i  bez  natanku  sald£&BQgi^i.otIjz]m^jle  pne£'to.sajDlp:świ^ 
i  tło  wyższe,  iśwaae  siowen^i:^^}^  siię  ołyawiifielem.  CSżło4> 
widi£0¥Rt  ukam^ę  -się.  oaglę  przed  .oezymil  nie  ^rśteift,  ąte 
jakeśmy  powiedzieli  siowó^  i  dla  ;t6goż.to  najwiękśaa  ,mL 
wszjstkick  I  «bjaf9^ienie  >  ditześciańskie  nazwiano  isłówem. 
To:  światło  Boskie^kl^reita  dość;  jednego  człowieka^  żśtif 
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s£g  (A^śfi^ :  rozwija^  5iev  później, ' bó Ijest  slKmem  źjją&óa:^ 
r02W)j£l  ślę  >^  ^y£item»eh,  w  ^kotedi^f  ta  ńadeimysUco 
w  iczyniKih ;  Bie  iK^tżeba  ińtt^^  voiRimowań,'Pktz&^ 

świadczą  samo  przez  się;  nie  wykłśuła  saeroce  tTfch'  sf- 
steiDfów,  iiie  zapo^iaSi  mwet  %  gbry  i  co  inal  sptiawić : 
przefiiawia  i  real&uj&  się  razeml  Widzimy*  tem  dla  oi^o 
ir  ewangielii.  nie  masz;  aai  jednego  przyidąda;  dyskśsyi/ 
ani  jednego^  ^logiesiu^  ani  jednej  obietnicy  pod  w^lę^ 
dem  eionomicaiiym,  poHtffcznym,  lub^ socyalnyra,  a  lecUcidi: 
słowo  to  sprawiło  zmiany  niezmierne  we  wszystkich  gar 
ł^ach  wiadomośei  hukkićh.     ^     ^   '  \.  : 

Na '  W2ór <  \xs^  objawienia'  gfaifwnego^  będącego  jeśli 
godsi  się  tiik  powiedzieć,  kapitałem  rodu  liMŁddM^|ś% 
objawienia  cząstkowe:  można  nawet^rzecr^oo udowodnimy, 
tdedyś  rozi^ażajf&  dogmat  dpołecźeński^^owiaii)j.  że  ka- 
żdy Itrd  bral-iswój'  zawiązek  z  objawienia,  że  każda  na* 
rodowość  połega  na  objawienia  ośobnem.  Se  ]^łi»wieV- 
kidi'  narodów  każdy  powstał  z  Jednega  człowieka^  z  je- 
dncrf  myśili,  i  żył  dla  tego  tylko  żeby  tg  myśLżrealizawai. 

Filozofia,  czyli  eo  nazywają  filozofią,  to  jest:  robota 
inteli^eiicyi,  która  wy łamirje  się  ź  pod  wszelkich  prawi- 
deł nioralnych,  która  nie  ehoe  poddać  się  żadnemn  wa- 
runkowi pcdożonemu  przez  Opatrzność,  ktćora  stidema  te 
dosyć  jest  rozonipwać  i  dyskaty)wać  aby  otrzynmć  pra*> 
wdę,  filozofia,  tidca,  wedle  powyższego  sp^obu  uważania 
rzeczy,  jest*  4^1ko  naśladowaniem,  albo  iaósc;}  fałszerstwem 
objKwienia.  Męcbt^'  \  objawił^ .  wielkie  •  prawdy,  męiriSĘf 
czylii  emdim  jpó  po  grecku  (TiKpóg>  zaaczy  razlem:  jedpo 
i  drugie),  ludzie  święci,  odkrywają  wie&ie' rzeczy;  fijo- 
zofewie  udają  żę :  czynią  toż  samp.  Mamy  tutaj  Enacze- 
me  bajki  o  Prmnęteiisni  i  EpimeteusKO.  Pcometeusz 
dottał  ogień  z  niebuŁ,  i  ogpem  tym  ożywił  czł^wieln, 
to  jest  dał  wiedzę,  zad^oiył  iqs^irtiuyą|  I^ómeteusacłu^c 
naśladować  brata,  stworzył  tylko  małipc. 

W  roz^jania  się  ^dy  poiiiycznem  narodu^  dąfą  mig 
widaeć  ludzie  przen&meńi  trwiyeyi  narbdo^  1  ci  pro^ 
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wadzf  attrod '"kw  jego  pnyedodcL  ISiaziiUe  sag  ttkśe 
szereg  łudzi  natfctanUy^f^  któnjoA  ceasu  do^euiBU  zjf^ 
wiąjf  słę  m  dmiUMch  stfammcajreh.' Nifldiiił^  to,  jak 
ffloźna  irnosić  ż  głfbpkiego^  tsaslimó^fientą  mę  nad  hietor 
17%,  fc^ędfle  eonuP' mocniejBze,  Piwinywsay  oowitei.Tw* 
biór  instytucyi  ludów  starożytnych,  rzaćmjr  tylko  oiaem 
Ha  sama  ch726śeiflństwo*    . 

Niomly  ehrseśóiańbkie  przjjąwszy  ftow%  wiaię,  p^ 
zostały  jediufc'  pod  pawadawstwem  pogańdrkw.  System 
kast  nie  ma  miąjsfdBi  w.eiran^ełii.  Wyohraiaiiie  dde* 
dzict^ra  nie  .>żnajdil|je  się  tidctor  w.  ksi^ch  chrmśdań- 
daego  sakomi.^  Wojny  i  traktaty: bywają  tetas  banbó^ 
barban^iftalie  niMi  żabcia  i  układy  fi^mian;  rofdzfli 
się  w  tem  oni  pr2yuajnuiiią^  9«roiefa  kapłaańw  v  imanych 
i  saiieHses.  Ewangielia  pra^^;,  przjrjęta  praez  ludzi  poje- 
dynczo mwnżańyeb^  nie  weszła « w. życie  pąUtyczse  naro-i 
dńw.  KodcK  rzymski  p6*  dmnmemu  sh^-  za  prawidło 
trybunałom;  pi^wo  asystokrafyozne  plemienia  germańr 
sUego^  stało  sUg  wiz§dzie,  przynajmniąj;  w  pańsMadk 
zachodniob^  prawem  publicznem ;  a  wszystkie  te  ustawy, 
wszystlde  te  zwyczaje,  wykłaczają  natchnienie,  jciedy 
przecież'  T^vźy&it66  nao^dóiir  ^założona  jest  na  słowie  na^ 
tchniońeni;  :;Oto  bo  potarzdba  caasu  żeby  nawy  porządek 
rzeczy  Wszedł  na  miegace  starego.  Widzimy  wszakże,.^ 
po  wprowsHdnńiin.  duystya^  Gałlii,  płomieina^ 

tchnienia- Z8q^ala  się  w  niej  od  czasu  do^czasu^  i  prze^ 
dziem  się  wśród  gęstwy  przesądt^i  nawyknień  pow^e^ 
dnich.  Widzimy  nadewszystko  iw  D^wicy  Orleańskiej 
przykład,; wzór,  typ  ńeiwiegb  porządku  rzeczy,  ZjHi^sko 
to  nie  mogłoby  być  pojęte  ani  przez  Grębów^  ani  przez 
Rzymian.  Osobę  tę>  wy^  jat  chrystyanipok  Śrosta;  wie* 
śnnu^a,  któia  i  stage  na  czele  wcgska  fOatego  źeiotrzj^ 
nuda  wyraźny  rozkaz  ód  Berga,  którą  zhiewida  właidze 
urzędowe  do  pepłńsżęństwaJ  natdmieniu^i  jest'<^  osobą 
ewangieliczńą,' jeiit  :i;apOTłedzłą  jak  na^ś^ieoie  ma' > dziać 
się  kwdyń.  Iiie'ł)ędaieit]ty  przywKulżili  :ta  iniBychs  pn^ftła^ 
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^j)QiBCH9QU|ri  tyUco)  atawnegd . -SatmeaiA •  Dairell:; ) ict)  Misie 
aaiifany  'ńntt^bu^ieyńomMmdi^h^  yryff^istił 

2  niąf  Bemeścziyk6w'(i>(dałj.wsp}tob5^ 
wiH.Mórey  om-ł^jąo^isię^.u^mć^^iiwiKkńU  minmk  pod 

Wierzymy  więc,  i  mamy  powodijFf^faeBBjrćiyi^e. narody 
cb(fzei^daj6skid/'2dbli$ś^%  si^  cpr^^  tiandżugiib)  <;^i?ealiżowa- 

otczjjrmproć*  Blitelilńieni^fio^e,  będą  jpóirołane  do  ode- 
grywaniftlrol^  'jaJae/^oiie  m^głfb.fr-zgaj^ajć.ńę  js.teiraiźiiiejr 
szyikt!  istaaem :  spoJ:ec0^ń8tn^.  jZastanoiriltiy  sis^jetosczeiajBUi 
tą  iBgrćIąf  ipód  iiiiyBl' ^2^ędeiną,  (łoztxiasśsi%&ipdmAt^^  od 

które-  zaczniieipir  [  t€s^mzTiji ;  kurs  i  'łitamtury.    .  • :  - 

-'■'u  Ta:toiba'ol9aMdeiną jC^  pr««radzł:;lady^'P<)śuw»takte 
i  łchr  literatló^. ;  Bają^  dmi  .  r ozmaitó:  nazmnaka.  poiwiadąjąe 
zl^Ifijqźe:.aby?9abaćvitmror0y}ć  dzieła^-  itrz.ebaj»fi66:talea€, 
d^c^rieo  pat Untó: ciem  innem -J«k  tytio^  oti^alaBnitoi. 
WidneAsóiie  wśeio  \itęru%njyii^ięxhod^  sp5^ 

jaki:  i  iW  pobtj^eziifij.  J;ak  kodejds^  ^st»w]f;  ;t]amtgą  loifgle 
rozwijanie  się  fcłuTstyanisnńi;/  tak  3zkx%^  teorye^  Teto^ 
Fykav!dziiBnnikaFSIW0'iłiićiią  (^  Wszystką 

to  .p£Z6Si9kądz&  cztowiekawi  otrzyonyi^^aó'  naAbhnienifi«:  Dła 
tego^s  i  nigdy.  iwieloy/artTŚd/.  nie-  wychodzą  ^e  «ekół,  oaLe 

Arno  ińacząj>  trudno,  byłoby >  pojąć vzkąd  ibio|:%  się.wielig^ 
artyści  •  ■  va  ikira^h  gdane  nie  msLSZfr  ni  .gzfcńł^,  ^  ni  dziemui^ 
kdiv:j  niiaafwot  księganri.  (.  n-r.  .  =      7     i'  .  :i 

I  BpSług  togo  cokiny  p^wtedsicdi  możoiiły.  pioiiinfióinrrć, 
że.  narbd  kłóry;:najwięićeji  cierpiał  z  pirfeyoiyny  •dawiiego 
po9rządku>  .ti^emfy  naród  laa^barddiąl  uoiśnibi^^  praesf po-L 
tęgi  opitirąjąoe  sS%  na  przeszłością  naród 'f^bkif^sosli^ 
prty^owiaoy .  do  pmjjęcia .  widkieh  i .  Iwtttnjclb  lobjawJdL 
Pocmiemy  napctód  od  potóyif  i'  pr^ytotozya^'  "^fWk*" 
tekv!ze.  ws^a  fk)emai!ii  naćą^eisgo ; ty tnł  NijAiskią^  Mó^. 
meĄfik  .pA:  ott:nam  wiAdeó  ja)c  i^ollK^;.l)^uj|  p«ie^^ 
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Wstępcibea  biz  ogpMMgo  iiapi»;  (4os)rfi  j^lidf&jfaiyy  ant 
tor  ctt^nm-  się.  fta  ido  poezji  ir  ogit^noiei/  .i«r  jej.  idsbłu 
jaki  sobie' wjrstawia-         -  ~    '-..f-ii-t  ■•   "  ii.n.  "•-  ..t. 

gt  iśte' ]ai9rz3/ttf^vhf^' £ridu;h  fiDóimvt  to1)4 

p{dń  J  iras^idaliBgłtr.iw- 1^  Bflrejon  Je8t;vti^ojeln  .-^ 
Itzegi^  inM8U.'i)'lii&ie:.«obie[  się  ipvsjaidfiź%.>-.  niebo 
jest  tw(gem>/^^(I!lraaIiQit^ąf  'oib;  iiiie!  ilie  orimBu'^  >  > 

^liatos.'>sjBDea(  l>Tii9if}śifisx^fae\  gdybjr  hiriśniśk,  ligciiaiiką 
I^deńw  t;wbi^T^riz]ś>^>i!isk^^  soatjpsto  jjBiuteiedifeiil, 
i  mijM>t70/'ttftiiłe€fb.pla^^  Ziust  Jna^  dKirilf^^imk 
kiU^  7f*  czas^ta^im  pńeki.  T-*t^Aiei^anil  oo  icz«gesfe? 
ak  Sai»-  co  tiron^jse?  ^  co  ]n(jślisz?  »-r-  pnńsz  ciebie 
płynie  strumień  pięknością  4de(l^'0ięijei»tóś  pięknością. 
-^.  Biada  d  i?^  rbia^ .  ^  Dsi^eie  ^>  oo-  płacaej  »Ba  2onie 
w»ki  jrr  kiriat  folnjs^  <iOO:  bie>  .Wie  dwoąiadi- swoich,, 
wiccei  XQa  zasługit  t)rzecb  PaneniiOd  cieUeL"^; 

Po  tc»a:  fij^^tautt  >  potggi  poezja  istotaej ,  następiąle 
teraz  ał)rae  nęds^^ poezji  nwaitoneji gakp . sztuka.   ! )  ^ 

JZfkądżeś  powstał  inatrny/cienui^i  kt^  zBaiisoriświe<<^ 
tle  jćlajesz^  a  iwiatta  nie  ziMf.szj.(ińeiR^idzi^Ś4  <nie  :Oba- 
czy^I  Kt^iCią^^ipmm^ł  lvf  gniewie  i  łub  rw  irdtnii?  -^  ktp  ći 
dał;  i)yd^ 'lukczemn^^.  it(ik  irwddpicB^  Ae:  potrafisz  udać 
iU^^  «li^ą  nim '^agn^niesz  w  błoto  v  ninr  jak  płaz 
p^d;&esz .  lezc^giil^^  i  zadiosić  tiię  mitłeiti?  :?^  Tohib  i  niie- 
ww^cier  jedfflit/jeat  ipbe«ą3lelŁ*^     '. 

;^e  i  1^  cifl3$i^^<olio6  t^^cjia  bółeść  niCtnieutwo- 
izj,.  nu  mc  ^1$:  nie  zda.  --^  Ostatoi^a  B^dsatrza  jlkipo- 
liczoo'  HUfdzyMtwy  harf  niehi^^iieh.  r- ..Twoje /f^ozpaczfr 
i  wesbiduiiema  :ópad4ią-na  di^4i  (szatan  je  afei^,  dod^e^ 
wradoiici  dofiswoicłk  kłajmstwii  adtiadzeń  -*t  a.  PatD  jcikier^) 
dyś  z»iw:i»c«yf;jako  o^leJzapIzeezyJy:•PaBft)^''  >.:, 

.  ]^ie  imeto' w]a*zekwi.  ńa.fi)abie\P.o^^  ioątko 
Piękności:  i  Zbawi^i^  ^  Ten.tgrlfcOMniedzoźęśłrw^r)  kto 
oa  śii^taab  pofizętyldif  /na^  śMiiata«h/^m^4qycli:  zginąć, 
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musi  wfipomiiiać  fub  {nrzecżuwać  leiciHe  ^'bi  fsdm^^tjiit 
gubisz,  którzy  się  poświęcili  tobie*, -ktdr^sig^^Ętśłi  ży- 
wemi  głosami  twej  chwały — "  /    >:  "''      «J  ••       » 

«BłogosbiwioiQr  ten ,-  w  którym  ^aniei^tzłnhuf ; .  jako 
Bóg  źamieszkajł  wówieoie^  sóe  widzi«iyy  :ate  sły^ 
w  każdej"  czę6ci  jego  x)kazaly,  i^ielkic  Patiy  pried  KtikTia 
uniżąją^-się  Ństworzeuią  i  mówią:  tiOnije&titltti^^  -r^  Taki 
cię  będzie  nosił:  gdyby  gwiasKłę  na  ceólfe-swoj^n,  a  me 
oddzieli  się  od  twej  miłości  prz^aśc^stewa^-^ Oa  bę- 
dzie kocbał  ludzi  i  wystąpi  męjo&m  po^ód  braci  swdfa5h. — 
A  kto  cię  nie  dochowa-,  kta-zdrącki/^wc^tiie;*  i  wyda 
iia  marną-fo^kosz  ludziom,  temu  sypnSeia  kilka 'kwiatów 
na  ^orwę  i  odwrócisz  się,  a  on  ^zwiędiemii  soę  bawi 
i  grobowy,  wieniec  splata  przez  Neaje  życie:* -»«  Temu 
i  mewdeśćńe  jeden  jest  początek  -*-"*.  '■■-. ' 

-■  ZwsódH^r  jessoze  później  uwag)g<  na  niektóre  w^ra^ 
żenią  tego  prześlicznego  kawiałką,  pokasm|ą,cego  BMd 
jak  pisarz  polski  pojmuje  poezyą.  Dla  inw^o  >ide  jest 
ona  sztuką^  roziywką:  odmalował  tutaf  wieeimMbk  potęgi 
poetyckiej,  pot^  duchai,  co  rzociwssfy.  sijg  -'ćałki^ 
w  rydwaii  swcgej  imaginacyi,  buja  na  tej  tęezy>  ^  mo- 
rzach i  obfokadU',  miaema  ^iadać  wszystko/  ale  gubi 
się  pieez^to,  że  ten  dar  niebieski  <4)raca  na  iMmą  roz- 
kofiz«  Freed  kilku  la^,  jak  wiadomo,  była  nawet>  litwo* 
rzyłąiię  we  Francyi  teofya  takteh  wędrówek  p^  czasie 
i  przestrziedi  dla  zbierania  poeisyi,  pisel^egaj^c  kolejno 
chińską,  arabska  itd.  Autor  o  ii6ryttL  mówimy,'  ma  p^ 
ezyą/za  .natdmteme  widkiej  wagł^  każe  ją  nosli4  jak 
gwiazdę  na  czk^e  i  me  rożd^ełać  gię  odruiąj  pi%epaścfą 
słowai. '  WyBłowi6  ją,'  wypisać,  jeetto  wedle  Biogo  aontt* 
nować,  .2driNi2ići  Słowo  r  napisane  d^wodzi^  niembey  do 
ezyau;  &rbcy  nawet  Me  inaczc3>  pojmowali  prawcudwą 
poezyą  jak  w  cayuie:  poeieya  po  grecku  zńaeży  dzifttaniei 
Czegóż  obce  ndsz  aiitor?  Oto  żeoy  duchy  najharioWniej- 
sze,  nfrfwzmoilejBze^  najbliżej  stykające  6ię  z  Bóst«tAeni, 
nie  puszc^jąq  sił  w:4»Q^eh  wyrazai^,  zadiowały  jef  €£^- 


^ 
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kiem  na  działanie,  na  czyny.  -—  Biada  im,  jefliby  tylko 
mieli  gadać  i  pisać;  wtedy  to  byliby  skazani  całe  ^de 
bawić  się  garstką  zwiędłych  kwiatów.  Taka  jest  myśl 
wstępu  Nieiwd^ąj  Komedyi. 


Lekcya  HI. 

wtorek,  20  gmdnia  1842. 


Jak  literaci  i  poeei  ełowiańsoy  pojmują  swojo  powołanie.  Krytyk 
M.  Grabowski.  Poeci:  Zaleski,  Puszkin.  —  Wpływ  tajemnica 
Byrona  na  poetów  słowiańskich.  Źródło  zkąd  pochodzie. 
24apoleon. 

irzyszliśmy  do  ważnego  zagadnienia,  jak  poeci,  literaci, 
pisarze  słowiańscy  pojmują  swoje  posłannictwo,  swoje 
obowiązki.  Wiedząc  co  sobie  wódz  albo  polityk  zamie* 
rzył,  znając  ile  poczuwa  się  na  siłach,  łatwiej  zgadnąć 
ostateczny  wypadek  jego  d^£^ań.  Przytoczony  na  lekcyi 
przeszłej  wstęp  NiebosJciąi  Komedyi^  pokazuje  nam  z  ji^ 
wysokiego  i«mktu  Słowianie  zapatrują  się  na  sztukę  i  jej 
płody;  jak  formę  i  rzecz  samą,  słowo  i  treść  jego  \A(x% 
za  jedno;  jak  wszystko  u  nich  obejmuje  jeden  wyraz,  czyn. 

Kiedy  autor  wspomnionego  poematu  pisał  swój  wstęp, 
znakomity  ląytyk  polski ,  Michał  Grabowski,  roztrząsa*^ 
jąc  tegoezesne  dziewa  przyszedł  do  podobnegoż  wypadku. 
Bozpocząwszy  teoryą.  swoją  od  pojęcia  Boga,  powiada 
on,  że  bóg  jako  największy  twórca,  jako  sam  jeden 
twórca  {M^awdziwy,  jest  t£^e  największym  poetą.  Z  tego 
pojęcia  wyprowadza  potem  wnioski,  które  stiBuje  do 
poezyi. 

Zastanowimy  się  teraz  nad  imiym  poetą  pdskun, 
nad  Bohdanem  Zaleskim,  o  którym  już  mówiliśmy  w  kur- 
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sie  przesfd^droeznym.  Poemat  Zaleskiego  Duch  od  Stepuy 
należy  do  jego  utworów  drugiej  maniery^  albo  raczej 
drugiej  potęgi.  —  To  co  w  sztuce  nazywają,  zwykle  ma- 
nierą, wolimy  tutaj  idąc  za  filozofem  Trentowskim  na- 
zywać potęgą.  Pierwsza,  druga,  trzecia  maniera  poety 
albo  malarza,  w  języku  szkolnym  znaczy  tylko  różny 
sposób  pisania  lub  malowania;  potęga  zaś  wyraża  razem 
podniesienie  się  wyżej ,  wzrost  siły.  —  Damy  wyobrażenie 
o  tym  poemacie,  z  którego  można  miarkować  jak  głę- 
bokie uczucie  sztuki. mają  Słowianie. 

Wiadomo  jest  w  jaki  sposób  należy  uważać  sztukę, 
idąc  za  pojęciem  Platona.  Wielki  ten  filozof,  dziedzic 
podania  starych  mędrców  czerpanego  z  objawienia,  przy- 
puszcza to  co  szkoły  nazwały  ideami  wrodisonemi.  Zda- 
niem jego,  duchy  przed  wzięciem  na  się  formy  cielesnej, 
przebywały  już  w  zarodku  na  łonie  bóstwa:  idęe  wro- 
dzone, mówiąc  po  prostu,  są  niczem  innem  tylko  przy- 
pomnieniami, przypomnieniami  ciemnemi,  nie  rozsnowa- 
nemi  jeszcze  na  czas  i  przestrzeń.  Przypomnienia  te 
później  duch  rozwija  i  uzupełnia  w  swoim  bycie  ziena- 
skim.  —  Myśl  płodiuejsza  niżeli  wszystkie  systemy  este- 
tyków niemieckich  1  —  Podług  Platona  tedy,  jeśli  uderza 
nas  piękność  jakiego  przedmiotu,  doświadczamy  naten- 
czas takiego  uczucia,  jakiem  przejęty  bywa  wygnaniec 
na  widok  obcej  okolicy,  która  mu  przypomina  podobną 
w  jego  ojczyźnie,  i  pierwej  drgnie  nim  zda  sobie  sprawę 
zkąd  przyszło  to  wzruszenie.  Tym  sposobem  piękność  — 
mówiąc  tutaj  tylko  co  do  samej  sztuki  —  piękność  cząst- 
kowa], znikoma,  ziemska,  jest  niewyraźnem  przypomnie- 
niem tego^  czego  duch  doświadczał  niegdyś,  albo  rączej 
czego  ma  doświadczyć  kiedyś,  jako  przeznaczony  na  to, 
żeby  te.  wszystkie  ucziida  objął  i  przeto  ideał  piękności 
urzecizyinstnił  w  sobie. 

Taki  jest  system  Platona,  zwykle  zagmatwywany  po 
szkołaol[ł  pKTsez  język  techniczny.  Zaleski  wychodzi  z  tej 
samej  my^i,  i  dla  tegoż^   chociaż  nic  jaśniejszego,   nic 
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pfzezroczystazago  nad  jego  wyifatema,  poemat  jego  zd«|e 
się  być.ieiemaym^  bo  nie. można  schwyeić  całej  w  nim 
osno^,  nie  znając  t^  rozl^^ej  idei.  Poczyna  on  od 
proBtegd  i  wdzięosaego  apisu  dzieciństwa  poety;  całą 
8wą  komposycyą  osadiza  na  wyebratouu  filoaoficznem, 
a  wszędzie  wyraża  się  po  prosto  jak  poeta  gminny:  co 
także  dowodzi,  że  najwznioślejsze  pojęcia  fiłoz^i  mogą 
być  wydane  językiem  pospolitym  ludu. 
Oto  jest  początek  poematn: 

I  amie  matka  Ukraina, 
I  mnia  matka  swago  syna, 
Upowila  w  pie^ń  u  łona; 
Czarodziejka  —  na  rozkwicie 
Napowietrzne,  ptasie  życic, 
Przeczawała  na  plemiona, 
I  wołała  rozczulona: 

Piastnj  dziecię  me  Bnsałko!... 
Mlekiem  dam  —  i  mleczem  kwiecia, 
Poj  do  lotu  mdłe  to  ciałko! 
Pięknej  sławy  mej  stolecia, 
Podaj  do  snu  na  obrazki! 
Barwą  złotą  i  błękitną. 
Tęczą  w  okrąg  niech  rozkwitną, 
Wszystkie  mego  lada  kazki! 

Ukraina,  w  poezyach  gminnych  nazywana  to  matką, 
to  kochanką,  1o  czasem  macochą,  przyjmuje  tutaj  poetę. 
Po  tym  niby  wstępie,  opowiada  on  po  krotce  swoje  życie, 
przypominając  naprzód  sobie; 

Luby,  dziwny,  gdzi«ś  przed  laty, 
Żywot  czvsty  i  skn^diaty, 
Pierworodny  swqj  początek. 

Dalej,  jak  usłyszał  Pańskie  stań  się,  wyrok  Boży 
rozkazujący  mu  zstąpić  na  padół  ziemski: 

Czas  wypełnia  się  tweyj  próby^ 
Zleć  isKierkó  ido  otchłaaL 

Natoniec  lot  ku  ziemi,  senny  ^dok  iBwojej  przy- 
szłości, swoich  kolei  od  dzieciństwa  aż  do  dni  tułactwa. 
Dopiero  z  ósmą  śtrofą„  czyli  rączej  pieśnią^  poczyna  się 
sam  poemat,  będący  oWa^em  czasów,  po  których  duch 
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poety  wodzi  jeszcze  niedelesne  oko.  Obrae  ten  od  epoki 
rajskiej  roztoczony  przez  dzieje  starożytne  i  chrześciań^ 
skie,  obejmuje  historyą,  powszechną  przywiązaną,  do  hi- 
storyi  Ukrainy,  gdzie  się  poeta  urodził,  dokąd  ciągle 
wraca  się  pamięcią,  bo  w  cud  uwikłana  zagadka  jego 
bytu  leży  na  tym  szlaku  stepowym,  kędy  waliły  si§ 
hordy  azyatyckie  do  Europy: 

Stepy  —  światobnreów  droga, 
Tam  przechadzał  się  gniew  Boga. 

Pomiędzy  innemi,  prześliczne  jest  opisanie  jak  bar- 
barzyńcy zmierzając  ku  Zachodowi  ciągną  przez  Ukrainę. 

,)BomaI**  okrzyk  głuchy  zrazu,  — 
Grzmi  roznośniej  od  Kaukazu; 
Lik  skrzydlaty,  czy  tabnuDY, 

Szerzy  w  stepach  tętct,  huki?  ^ 

Goś  już  wietrzą  pańskie  kruki  I 

Barbarzyńcy  —  ol  nieuki  —  I 

Ostrogoty,  Goty,  Hunny: 

Z  różnych  plemion  czerń  zaciszna,  1 

Straszna  w  sile  —  a  orężna t...  i 

Bliżej,  bliżej  —  okrzyk  dzwoni:  i 

„Ura  hol  na  popas  koni^ 
„Do  Panonjil  do  Panonjil" 

„W  stal  zakuty  Wódz  na  przedzie; 
Przez  bezdroża  jedzie  •*-  wiedzie,  — 
Konny  posąg  Al-hun-ryka, 

Niedźwiedziemi  strzępi  kudły;  , 

Sucbożyły,  w  kość  zachudły^ 

Boży  Gniew,  —  twarz  groźna,  dzika;  ' 

Wzrok ,  co  nigdy  się  nie  zmyka. 
Bo  powieki  wrosły  w  czoło... 

Jako  rzeka  w  skatach  stroma,  , 

Plusżoze  za  nim  gwar  w  około :  . 

„Borna I  Borna!  gdzie  ta  Borna?"  ' 

Konny  posąg  Wódz  na  przedzie. 
Nieprzystępny,  głuchy,  niemy. 
Przez  bezdroża  jedzie,  wiedzie; 
Nagle  staje. 

„Tu  spoOKiiem^. 
„Strona  w  stepach  tal  czy  nie  ta?  1 

„W  nocy  wskaże  nam  kometa !....: 
„Borna  —  Boma  —  niedaleko... 
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li  ku  swmm  wieść  poaiirą: 
»,Tam  —  sa  siódmą  tylko  Qón|... 
,yZa  dziewiątą  tylko  &BekąI 
„Ale  i^ońce  mile  świeci, 
,,Poiffn^eiei  w  piaaka  dsieoi  I** 

rTtk  roskazj  wodsa  —  diiatwa 
"W  prawo  —  w  lewo  —  sdala  —  cblizka  — 
Wnet  się  roi  na  mrowiska, 
I  zabawka  lekka,  łatwa. 
Kie  mitr^ij  woale  silyl 
W  racba  tylko  ręce ,  stopy : 
.    Znoszą  skały  pod  mogiły, 
Ryją  na  sto  mil  przekopy... 
Śwd  malnobny  ion  przecbodn. 
Pamięć  ciem  był  świat  za  młodni... 

Przebiegłszy  historyą  starożytną,  poeta,  to  jest  duch 
poety,  spada  przez  chmary  łez,  i  przesiękły,  przesycony 
łzami  znajduje  się  w  Polsce  dzisiejszej.  Poemat  zamyka 
się  wspaniałym  obrazem  Polski  pokutującej  na  wierz- 
chołku Karpat,  i  otoczonej  duchami  wszystlueh  wielkich 
królów,  wielkich  hetmanów  słowiańskich.  Prorocze  zakoń- 
czenie poematu,  należy  już  do  innego  rodzaju  poezyi. 

Podług  Zaleskiego  tedy,  nie  chęć  głoszenia  czynów 
jakiego  wodza,  nie  żądza  nabycia  sławy,  nie  zamiłowanie 
sztuki  tworzy  poetę;  trzeba  się  na  to  urodzić,  trzeba 
być  przeznaczonym  na  śpiewaka,  na  wieszcza  swojej  zie- 
mi, swojego  narodu;  i  śpiewać  im,  jestto  nic  innego 
tylko  objawiać  myśl  Bożą  jaka  na  nich  spoczywa.  Wi- 
dzimy tu  przytem,  że  poeta  polski  opuszcza  już  historyą 
polityczną  swojego  kraju,  obiera  sobie  grunt  neutralny, 
napomyka  o  powinowactwie  z  Bojanem »  z  owym  mytycz- 
nym  wieszczem  należącym  do  całej  Słowiańszczyzny; 
staje  się  poetą  plemienia  Słowian. 

Pomiędzy  Bosyanami,  Puszkin  chdał  także  zdać 
sobie  sprawę  ze  swego  zawodu  literackiego  i  poetyckiego, 
chciał  sobie  z  góry  zakreślić  drogę  jakiej  się  nuał  trzyr 
mać.  W  trzech  miejscach  mówi  o  tym  przedmiocie,  o  po- 
Wiritaniu  poety.    W  jednym  z  sonetów,  w  wierszu  pod 
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tytułem  Prorok,   i  vr  ttcitiktt  któlry  ziafAź  lirzytoczymy. 
Sonet,  zresztą  bardzo  feduy,  wyraża  myśli  przyjęte  na 
Zachodzie,  wystawiaj  poct§  nie  dbałego  na;  zdania  kryty- 
ków i  swoich  sędziów,   zajęt^o  jedynie   doskonałością 
dzieła.    Puszkin    tutaj    ubóstwia  isztnkę.     Ale   później, 
w  najpiękniejszej   epode  życia,   kiedy  czuł/ całą  swoją 
siłę,    napisał   wyżej    wsponstniany  wiersz    pod   tytułem 
ProroJc,  T^  którym  podnosi  się  do  tej  wysokości  co  autor 
NiehosJciej  KomedyL   Wszystkie   wyrażenia   tej  ślicznej 
poezyi  brane  są  z  Ksiąg  Świętych.  Uznaje  on  dopiero  że 
aby  śpiewać  (bo  tem  Sowem  zwykle  oznacza  się  robota 
poetycka)  aby  być  poetą,  trzeba  się  odhnienić  zupełnie. 
Używając  tedy  wyrażeń  poetów  hebrajskich  powiada,  że 
kiedy  spragniony  włóczył  się  po  ciemnym  padole,  zaszedł 
mu  drogę  serann  sześcioskrzydły,   dotknięciem   palców 
sw(M«h   otworzył  mu   oczy  i  uszy,    wydarł  z  ust  język 
grzeszny  —  żądło  próżności  i  obłudy,  pierś  rozpłatawszy 
mieczem  wyrwał  serce  drgające  i  natomiast  włożył  wę- 
giel rozżarzony,   a   odtąd  mógł  on  widzieć  lot  aniołów 
po  niebie   i   słyszeć  podwodny  chód   gadów  morskicłi, 
odebrał  rozkaz  od  Boga   żeby  pełen  woli  Jego,  obcho- 
dząc morza  i  lą(fy  słowem  zapalał  serca  ludzi.   Byłto 
początek  nowego  zawodu  Puszkina,  ale  zabrakło  mu  siły 
dojść  do  tego  co  przeczuł;   nie  zdołał  swego  życia  we- 
wnętrznego i  swoich  prać  literackich  urządzić  podług  tej 
wielkiej  prawdy.   Pozostała  ona  w  jego  dziełach  do  ni- 
czego nie  przypięta,  jakby  przypadkiem  i  me  wiedzieć 
zkąd  zabłąkana.    Wiersz  ten  pisał  po  odkrydu  spisku 
w  r.  1825.  Stan  w  jakim  sie  w  Wczas  znajdował  przemi- 
nął prędko,   i   od  tej  chwili   poczyna  się  j^go  moralny 
upadek.  Zawsze  był  jeszcze  artystą  niezrównanym  w  swo- 
im rodzaju,   ale  już  nie  zdobył  się  na  nic  podobnego. 
Pod  względem   pojęcia  poezyi   zdaje  się  nawet  wra<5ać 
nazad.  Rozdrażniony  przez  krytyków,  zmartwiony  że  go 
nie  umiano  cenić,  rzucił  publi<»nośCł  cierpką  przyiiiówkę 
w  rozmowie  niby  poety  z  pospólstwem ,   którą  podajemy 
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niż^.  Puszkin  tu  2niowu  już  uważa  poezyą  tylko  jako 
sztukę,  dodając  wszakże,  że  jest  raaem  modlitwą. 

„Poeta  w  natchnieniu  śpiewał  sobie  brząkając  na 
liise  ręką  nie  dbałą  ale  biegłą,  a  zimny  i  nadęty  thim 
niepoświęconych  stał  około  niego  przysłuchując  się  bez 
pojęcia  rzeczy* 

„I  poczęło  głupie  pospólstwo  gwarzyć  między  sobą; 
—  Po  co  on  wyśpiewuje  tak  głośno  i  szarpie  nam  uszy 
daremnie  ?  Do  jakiego  celu  nas  prowadzi ,  o  czem  prawi, 
czego  naucza?  Skoro  się  zamarzy  czarodziejowi  wzrusza 
i  męczy  nasze  serca.  Pieśń  jego  jak  wiatr  swobodna^ 
i  jak  wiatr  próżna:  co  z  niej  za  pożytek? 

Poeta. 

„Milcz  głupi  tłumie,  wyrobniku  dzienny,  niewolniku 
potrzeb  i  kłopotów.  Nie  mogę  znieść  twoich  paplań  zu* 
chwałych.  Tyś  robak  ziemi,  nie  syn  niebios.  Tobie  za- 
wsze idzie  o  pożytek:  posąg  Belwederski  ceniłbyś  na 
wagę.  Że  w  tym  marmurze  bóstwo,  to  nic  ci  z  tego; 
droższy  u  ciebie  garnek  —  jadło  w  nim  sobie  uwarzysz. 

Pospólsfioo. 

„Nie,  —  jeżeliś  ty  ulubieniec  niebios,  jeżeliś  zesłany 
od  Boga,  powinieneś  daru  tego  na  dobro  nasze  używać, 
powinieneś  serca  brad  poprawiać.  My  jesteśmy  nikczemni, 
przewrotni,  bezwstydni,  złośliwi,  niewdzięczni,  oziębli, 
oszczercy,  niewolnicy,  głupcy:  w  piersiach  naszych  kłę- 
bami wiją  się  wady ;  —  Ty,  w  miłości  bliźniego ,  śmiało 
nas  upominaj,  będziemy  cię  słuchali. 

Poeta. 

„Pójdźcie  precz  —  do  czego  poecie  spokojnemu 
wdawać  się  z  wami!  Bezpiecznie  kamieniejcie  w  gnu- 
śności swojej;  nie  ożywić  was  dźwiękiem  liry;  duchowi 
jesteście  nieprzystępni  jak  groby.  Na  wasze  głupstwa 
i  chętki  do  złego,  macie  do  dziś  dnią  bicze,  więzienia, 
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topory:  tego  wam  dosyć,  podli  niewolnicy  I  S4  przezna- 
czeni po  waszych  miastach  sprzątać  śmiecie  z  hucznych 
ulic  -*  i  oto  robota  pożyteczna  1  Ależ  czy  kapłani,  po- 
rzuciwszy ołtarz  ofiarny,  bior%  się  u  was  za  miotłę?  Nie 
do  zabiegów  powszedniego  życia,  nie  do  widoków  zysku^ 
i  nie  do  walki  jesteśmy  stworzeni:  naszą  rzeczą  na- 
tchnienie; słodkie  dźwięki  i  modlitwy. 

„ Sotworen  ne  dla  bitw 

No  dla  sładkioh  zwnkow  i  molitw." 

To  kres  ostateczny  myśli  Puszkina:  dosięgnął  tylko 
modlitwy.  Założył  sobie  stać  jako  ofiarnik,  jako  stróż 
przy  nietykalnym  ołtarzu  natchnień  poetyckidu  Trzeba 
przyznać  większą  siłę  bezimiennemu  autorowi  polskiemu, 
który  sądzi  się  być  powołanym  do  walki,  nie  zaś  do  słod- 
kich dźwięków  i  modlitw.  Jestto  zresztą  tylko  inny  spo- 
sób pojmowania  modlitwy.  Pierwej  jeszcze  Garczyński 
powiedział  że  „dusza  nasza  jest  paderzeuL''  Wedle  Grar- 
czynskiego  ruch  ducha,  wedle  autora  Nieboskip  Kcmedyi 
urzeczywistnianie  natchnień  Bożych  jest  modlitwą.  Tym 
sposobem  wprowadza  się  trochę  Boga  do  każdej  cząstki 
świata,  uświęca  się  wszystko  co  nas  otacza;  i  do  takiejto 
modlitwy,  do  życia  i  do  walki  poezya  naszych  czasów 
przeznaczona. 

Go  poetów  słowiańskich  podniosło  na  ten  szczebel 
pojęć,  co  im  otworzyło  do  nich  drogę,  co  nareszcie  n^- 
lepiej  może  posłużyć  do  zrozumienia  ich  wyobrażeń  o  swo- 
jem  powołaniu,  to  zawód  poetycki  Byrona.  Byron  roz- 
poczyna erę  poezyi  nowej.  On  pierwszy  pokazaJt  ludziom 
że  poezya  nie  jest  czczą  rozrywką,  że  nie  dość  tu  na 
życzeniach  i  słowach,  że  trzeba  samemu  tak  żyć  jak  się 
pisze.  Człowiek  ten  bogaty,  wychowany  w  kraju  arysto- 
kratycznym, rzucił  parlament  i  ojczyznę  żeby  służyć  spra- 
wie greckiej.  To  mocne  uczucie  potrzeby  zpoetyzowa- 
Bia  swego  życia,  zbliżenia  ideału  do  rzeczywistości,  sta- 
nowi całą  wartość  poetycką  Byrona  Wszyscy  też  wielcy 
poeci  słowiańscy  dążyli  do  tego.    Byron  jest  tąjemniczem 
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ogmwem  ięcząoem  wielką  titeraiUif^  8łoivteikd0%  z  Ute- 
latnrą  Zapoda.  M<tfn9  nawet  powiadzieć^  te  a  narodów 
zachodnich  przerwi^a.  się  gieneałogia  poetycka,  kiedy 
tymczasem  typy  stworzone  przez  Byrona  mnoftą  się  cią- 
gle i  przybij)  postać  ccnra^  wzniodl^szą  pod  piórem 
Słowian.  Wiehi  z  nich  nie  znało  nawet  dzieł  poety  an- 
gielskiegon  zasłyszeli  ledwo  kilka  dźwięków,  'kilto  uryw- 
ków jego  wierszy,  i  tego  hyło  im  dosyć.  Miał  on  tidc 
wielką  siłę,  że  dawał  ją  czuć  w  kilku  słowach,  że  tydi 
kilka  słów  mogło  potrą<^,  obudzać  dusze,  odkrywać  im 
czem  były.  ' 

Z  Byronem  poczyoa  się  nowa  epoka  Ifteratary,  nowa 
epoka  poezyi.  Ta.  literatura,  ta  poeeya  dotyka  jedną 
stroną  filozooi,  dragą  tycia  rzeczywistego.  Wiadomo  jak 
bys^Tm  wzrokiem  przenikał  on  zadania  polityczne,  jak 
zawsze  dociekał  głównej  zagadki  ludzkich  dziejów.  W  ni- 
kun  też  bardziej  jak  w  nim  nie  widać  tych  męczarni 
anormalnego  bytu  na  przejściu  między  XVIII,  a  XIX. 
mekiem,  tych  błąkań  się  bez  celn,  tych  pragnień  czegoś 
nadzwyczajnego,  tych  tęsknot  za  przyszłością  nieznaną. 
Wszystko  co  dręczyło  umysły,  co  odbywało  się  w  du- 
szadi  młodziety  naszego  pokolenia,  Byron  oddał  to  bar- 
dzo wiernie  w  swoich .  pismach  i  w  swojem  życiu.  Pod 
tym  W2^1ędem  jestto  poeta  tyda  rzeczywistego.  Podobne 
uczucia,  podobne  dąż^a  przebijają  się  i  w  poetach  sło- 
wiańskich. 

Jak  w  polityce  tedy  tak  i  w  sztuce  zawsze  pojedyn- 
czy ludzie  przódkują  epokom,  i  jakkolwiek  duina  ogółu 
oburza  się  na  to,  trzeba  się  ha  poddać,  trzeba  iść  ich 
śladem,  podobnie  jak  żeglarze  muszą  pilnować  się  drogi 
pierwszych  co  zwiedzili  nieznajome  morze;  mając  wszakże 
wolność  uzupełniać  i  powiększać  ich  odlnrycia.  Iść  śladem 
takich  przewodników,  nie  jestto  traymać  się  tylko  ich  form, 
powtarzać  wzory,  ale  jestto  brać  natchnienie  od  ich  du- 
cha, przejmować  się,  napełniać  się  ich  duchem,  i  mamy 
to  przekonanie,  że  ci  tyłko  zostali  powołam  do  posu- 
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niigciA  81$^  DaprsM  w  ;pa(die4z]e  literaakim:  aadzego  ^ńdco, 
któg»y.:  poj^ .  Cd  było  istotiue  pot$2iiem,  j^rawdsiwem, 
rzdteinem  igł^bokifim  w  Byronie.    . 

Byron  ze  swojętl  strony  taki^e  odebrał  popęd  od 
Kapółeosia,  Dla  na&  jest  rzeczsi  ocz^^si^,  iże.  promień 
co  sozniędł  Ogień  w  Byronie  4  wyszedł  ;z  ducha.  Napole- 
ońskiego. I  Jakteiby.  inacz^  wytłumaczyć  dziwne  to  2ja- 
wfeko  wón}d  zgrzybiałej,  inaśladowniczej  litmitury  prze- 
Bdego;  wieku )  kt(ka  skończyła  ńę  na  Thompsoiiie  i  jego 
szkole?  Jak  sobie  wytłumaczyć  zkądwzi^  się  ten  szcze- 
gólniąjszy  poeta,  niemający  ani  wzorów,  ani  nawet  na- 
Sadowców?;  bo  mimo  wpływ  i  przykład  tego  gieniuszu, 
współcześni  nie  wydali  nic  podobnego^  a  skoro  zszedł, 
Uteratora  angielska  znowu  opacUa  do  poziomu  na  jakim 
]%  znalazł.  Żeby  przekonać  się,  że  potrącenie  wywarte 
-przez  Francy %,  przez  Napoleona,  wyrwało  go  z  toru  robot 
szkolnych,  dosyć  jest  porównać  pierwsze  jego>  wi^szyki, 
owe  The  hMrs  of  IcReness,  z  wielkiemi  utworami,  które 
kreślił  w  swoidi  wędrówkach  po  Hiszpanii  i  po  Wscho- 
dzie* Czytając  jego  listy  pisane  z  Hiszpanii,  można  wi- 
dzieć że  Napoleon  stal  mu  ciągle  w  oczach.  On  jeden 
z  pomiędzy  pisarzy  angielskich  zdołał  cokolwiek  zrozu- 
mieć Napoleona.  Zmniejszył  go  wprawdzie  do  postaci 
korsacza,  postrzęp  tylko  w  mm  tę  ^łę,  jaką  podbiał 
sdbie  ludzi;  ale  pojął  z  czego  ta  siła  wynikała,  wybornie 
opisał  jego  osobistość,  odgadł  że  panował  nad  podobnymi 
^ohie,  bo  jego  duch  pracował  ciągle^  uczucia  jego  nie 
spoczywały  iSgdy.  I  smi  pensieri  in  lui  darmir  non 
ponno^,  położył  za  dewizę  poematu,  w. którym  chciał  go 
Odmalować.  .  < 

Widzimy  tedy  już.  zdaleka,  jdk  kraje  i.  literatury 
odległe  ad.  siebie  zbliżają  się  pomału,  i  jak  ogromny 
•rttcłi  może  sprawić  jeden  gieniusz .  na  ziemi  Napoleon 
dał  popęd  Byronowi;  Yfpiyw  Byrona,,  sam  odgłos  jego 
sławy  obudził  Puszkina;  a  w  tymże  Czasłe  poeci  polscy, 
poeci  szkół  któreśmy  nazwali  pirowincyonsdnemi,  wchodząc 
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po  drogiia  na  tg  sanui  .ch-Ojgg,  zblitaj%ą  aif  coras 
zi€^  do  ^cia  rzec^wis^go.  zdają  9ię  taUe  być 
wumi  sw^  początek  Byronowi,  oo  iia  w^ysjtkich  jego 
potomkach  Uterackich,  mimo  udzielność  i  oryginalność 
każdemu  właściwa,  widać  znamię  pokrewieństwa. 

Nie  utrzymiijemy  wszakże,  2e  poeąya  i,ląterat|ira 
loają  zawsze  mieiS  miejsce  ^Iko  w  działaniu,  źe  jak  po* 
wiada  autor  Niebosktęj  , Kornej,  słowci  jest  zawsze 
zdradą,  marnotrawstwem  ducha,  że  tały  ociei  twórczy 
trzeba  w  czyn  przeliELĆ.  Prawidła  tego  nie  ntdeży  brać  za 
powszechne.  Sztuka  nie  zaginie  nigdy,  sztuka  jest  jednym 
z  węzłów  łąpzącycb  człowieka  ze  światem  niewidomym. 
Bywają  nawet  epoki  w  którj^ch  dnśze  naiszlachetniej^ze, 
ladzie  najdzielniejsi  oddają  $ig  sztuce  bardziej  niż  czemu 
innemu.  Bywa  to  zwykle  po  rozwiązaniu  Równych,  ży- 
wotnych zadań  obchodzących  ludzkość,  a  takie  żądania 
pospolicie  rozwiązują  się  wstępnym  bojem.  Kiedy  śi^iat 
wchodzi  na  drogę  postępu  spokojnego,  sztuka  zakwita 
i  upięknia  życie  ludnie;  ale  są  (^  czasem  chwile,  kiedy 
trzeba  gdzieindziej  kierować  wytężenia,  kiedy  powołaniem 
każdego  jest  zwracać  całą  swą  czynność  do  kilku  wiel- 
kich zadań  stanowiących  o  losie,  całej  ludzkości.  Inaczej 
nie  byłoby  tych  epok  w  których  świat  może  posl^ować 
równo  i  prosto.  Są  epoki  artystyczne,  kiedy  siła  twórcza 
wydaje  się  całkiem  w  obrazach,  w  mowie;  są  także  epoki 
walki,  kiedy  ta  siła  ogarnia  ludzi,  wstrząsa  masaińi.  Taka 
epoka  widocznie  nadchodzi  teraz  dla  Słowian.  Żadnemii 
z  ich  poetów  nie  dano  ukazać  zupełnego  kształtu  przy- 
szłości, ale  kształt  ten  odgadują  oni  coraz  dokładniej, 
domagania  się  swoich  narodów,  wyrażają  coraz  lepiej, 
całemi  siłami  wydobywają  przyszłość.  Tym  trybem  idzie, 
do  tego  zmierza  poezya  czeska,  polska  i  rosyjska. 

Krytyka^  która  w  epokach  spokojnych  zwykle  przewo- 
dniczy sztukom,  w  epoce  podobnej  jak  teraźniejsza  niemal 
zawsze  jest  wyprzedzana  od  poezyi ,  zdąża  w  ślad  za  nią. 
Właśnie  tai  dzieje  się  dzisiaj  w  Polsce  i  w  Rosyi.  Ery- 
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tyka  wtedy  po  każdem  nowo  ogłoszonem  dziele,  mnsi 
posuwać  się  dalg,  zajmować  stanowisko  wyższe,  rozti^- 
sać  kwestye  wznioślejsze.  Ze  tjwojej  strony  poezya,  lite- 
ratura w  ogólności ,  bardziej  jaszcze  zostaje  wyścigniona 
przez  siłg  żywotną,  instynkta  i  wymagieinia  mas  narodo- 
wych. Po  każdym  wypadku  politycznym  poeci  i  pisarze 
muszą  podnosić  się  wyżej  żel^  obją^' widokręg  rozleglej- 
szy,  aż  nareszcie  przychodzą  ludzie,  którzy  wyprzedzają 
masy  i  biorą  nad  wszystkiem  górę:  krytyka,  poezya, 
literatura,  równie  jak  cała  publiczność  staje  pr^ed  nimi 
w  oi^pieniu  i  ulega  Icb  mocy. 

Jednym  z  takich  ludzi  był  Napoleon.  Mówiliśmy  już 
nieraz,  że  zajmuje  on  wielkie  miejsce  w  historyi  słowiań- 
skiej. Często  nawet  oskarżano  literaturę  polską  o  odda- 
wanie mu  czci  bałwochwalczej.  Byron  był  podbity  przez 
niego.  W  liście  Byrona  pisanym  podczas  wojny  Francy! 
z  iiglią,  przed  bitwą  pod  Waterloo,  wydaje  się  ukryte 
życzenie  Napoleonowi  zwycięztwa  nad  Anglikami.  Jestto 
jedna  z  tajemnic  mogąca  się  liczyć  pomiećmy  owe  arcana 
imperiarum,  które  kiedyś  będą  może  dodekane.  Nąj* 
dumniejszy  z  Anglików  uległ  przejęty  uwielbieniem. 
Gdyby  Napoleon  szedł  ciągle  za  gwiazdą  która  go  pro- 
wadziła we  Włoszech  i  w  Egipcie,  można  mniemać  że 
tak  samo  zwyciężyłby  naczelników  wojsk  i  flot  angiel- 
sMch;  musieliby  koniecznie  go  uwielbiać,  a  to  uczucie 
mimowolne  zbiłoby  z  toru  zimny  rozum,  rozbroiłoby 
pychę  brytańską. 
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Jak  pisarze  ozescj  pojmują  oel  Bwjch  usil^owań.  —  Pogląd  dyplo- 
macji aii8trya<3Kiej  na  meh  stowiańfiki  w  Osecliaeh.  Leon  de 
ThnB.  —  Go  to  jest  państwo  AostryL  —  Bada  Osechom. 

U  Uąo  jak  literaci  pojmująt  cel  swojej  pracy,  zawsze 
prawie  iaoj;na  mieć  miarę  ich  siły,  miarg  siły  żywotnej 
ich  narodowoścL  Znamy  już  w  tym  wiedzie  pojęcia 
poetów  polskich  i  rosyjskich,  pozostaje  nam  zastanowić 
się  nad  czeskimi. 

Czediy  zaprz%tnione  jedynie  inrzeszłości%,  mało  ba- 
czne na  obecność,  a  do  przyszłości  wzdychające  tylko, 
mają  kilku  poetów  znamienitycL  Najwięcej  znany,  naj- 
sławniejszy z  pomiędzy  nich  jest  KoUar,  Słowak  rodem, 
zamieszkały  w  Węgrzech. 

Widzieliśmy,  że  życie  literacko  słowiańskie  w  Cze- 
chach rozniecone  zostało  przez  usiłowania  magnatów 
i  uczonych,  że  to  płoinie  święte  ciągle  jest  zasilime  wy- 
robami szczególniej  erudycyi  i  filozofii,  że  zatem  klasa 
cjrwitizowana  obudziła  tam  swój  naród:  ruch  począł  się 
od  szlachty;  uczeni,  [Hrofesorowie  prowadzą  go  dalej. 
KoUar  należy  do  przeszłości  przez  wdzięczność  dla  szla- 
dity  czeskiej ,  do  obecnpści  zaś  przez  swoje  zatrudnienia 
htarackie  i  profesorskia  Niezmiomie  trudno,  niepodobna 
nawet  zrozumieć,  uczqć  co  jest  prawdziwie  poetyckiego, 
wzniosłego  w  poezyikch  Kollara.  Anglicy  przeUiunaezyli 
wiele  jego  sonetów^  roztrząsano  jego  dzieła  pod  w^glę- 
fcm  Uteraddm,  sądzono  je  ostro  albo  diwalono,  nie 
mog%c  schwycić  ducha  Kollara.  Jestto  typ  nowy  w  lite- 
laturze  tegoczesnej. —  Mówiliśmy  że  uczeni  czescy  przed- 
stawiają nam  nnsór  uczonych  jacy  będą  kiedyś^  uczonych 
gbromnych,  ubogich,  pracowitych,  przypominąfiącydi  g(»r- 
Uwość  Ojców  Kości<:^a,  zamiłowanych  w  narodowości  jak 
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tamci  święci  ludzie  w  Religii,  nje  ipyślących  o  przedaży 
owocu  swoich  nauk.  Żeby  oni  tylko  chcieli  pisać  po  nie- 
miecku  albo   pa  feaii€u£ku,  mo^by  pozyskać  wielką 
sławę  u  obcych;    wolą  poprzestać  na  cichej  zasłudze 
i  pracować  dla  rodaków.  Tacy  są,  uczeni  czescy. — Kollar 
st^-nowi  typ  pośredni  ipiędzy  charakterem  uczonego  i  po- 
ety. Nie  ma  on.  ojczyzny:  Czesi  gO:  jurzyswoilł  sobie ^  ale 
urodził  się  Słowakiem,  a  żyje  w  Węgrzech,  gdzie  prze- 
śladowany   ó&  Madiarów   mówiących   innym   językiem, 
mało  ma  związku  ź^tym  krajem.  Polacy  nie  czytają  go; 
Rosyanie,  nawet  nie  wiedzą  o  nim.  Przebiegłszy  wszyst- 
kie krainy  zachodnie  i  południowe  słowiańskie,  wspo- 
mnienia swoich  wędrówek  złożył  w  dziele  pod  tytułem 
Slavy  Bcera^  Córa  Sławy,   albo  Córa  Słowiańszczyzny, 
bo  może  to  znaczyć  i  jedno  i  drugie.  Dziśło  to  ma  for- 
mę niezwykłą,  składa  się  z  ciągu  mnóstwa  sonetów:  jest 
ich  przeszło  siedemset.  Opiewając  wszystkich  bohateifów 
słowiańskich,  opowiadając  co  tylko  poetyckiego  znajduje 
się  w  wspomnieniach  przywiązanych  do  różnych  miejsc 
Czech  i  Polski,  Kollar  z  sonetów  swoich  utworzył  cało6ć, 
która  nawet  pod  względem  scientiflcznym  ma  wartość. 
Sonety  te  tchttą  jakąś  wonią  Petrarkowską,  często'  pi^-# 
pominają  poetę  włoskicfgo;  ale  kochanka  KoUara  ideali- 
zując się  coraz  bardziej,  zamienia  się  w  postać  urojoną, 
w  wyobrażenie  umiłowanej  nttrodowofei.  Kodianką  j^go, 
Lau^ą  o  której  śpiewa,  którą  opłakuje,  do  której  wzdy- 
cha, jest  Słowiiańsżczy^a.   Ni:e  trzeba  wszakże  widzieć 
w  t^n  t:^lko  zabawki  poetyckiej^,  !Kolłar  seryo  oddaje  się 
tej  Myśli:  przedsiębierze  podhróźef  41a  wid«ema  pofBni- 
ków;  stara'  się  zabierać  znajomość  t  uczonymi  Słowakaacrl 
i  Serbami  dla  obudzenia  w  nidi  uczuć  ku  wspólnej  -o>* 
czyznie;    zftgrrewa,#  p6dnost    odwagę   w  potnratymcaota 
^ębionyeh  crzez  TuAów,  Węgt^w  i  Niemców^.  DiAeło 
jego  jest  4zjcł^n '  patryotycznem:   Wjedfiym  s  8<Hietów 
swoidi  powiada,  s^  trzy  żaj^cfbne  dni  wrenKti  święci  po- 
szcząc i  płacząc  w  staeiszti:  pierwsz^^,  zaguby  Sesł)óiiF  na 
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Kosowem  ftńa;  dragi  ostateczBei  klęski  Gksediów  u/Bia- 
H  S^y  trsed,  kiedy  Koćdussiro  padł  ratii^  ped  Ma* 
dgowicamL 

Słowa  te  Bie  s%  figurą  poetycką,  Kollar  istotme  ma 
łzy  w  oczach  iidcroć  mówi  o  niedoli  Geechów,  Polaków, 
SeiMw;  nocd  on  w  serca  wszystkie  te  ludy,  wszystkie 
kocha  zarówno;  z  bezstronnością  uczonego  czeadkiego; 
wszędzie  i  zawsze  obejmuje  n^ślą  całe  plemię  słowian- 
dde.  Plemię  to  zdaje  mu  się  być  spokojnym  potokiem, 
któiy  zwolna  ale  silnie  do  celu  swego  płynie.  Jc^ili  góry 
napotyka  w  biegu^  zwraca  się  mimo  ich  na  równiny, 
d^e  tam  żyzność  rajską  i  uchodzi  z  dchem  pożegnaniem; 
Medy  przeciwnie,  inne  narody  podobne  do  gwałtownego 
prądu,  narobiwszy  łoskotu  i  szumu,  zostawują  po  swoich 
mętnych  falach  nędzę,  bagna  i  gruzy.  Ubolewając  tedy 
oad  losem  t^o  rodu,  odzywa  się  z  jękiem  żałosnym: 

nO  Bożel  nie  masz  już  nikogo  na  ziemi,  ktoby  spra-* 
wiedliwońć  oddał  Słowianom.  Ty  sędzio  nad  sędziami, 
powiedzl  ezem  mój  naród  tak  zawinił?..  Krzywda,  wielka 
krzywda  jemu  się  dzieje*" 

Wiersz  ten  pełen  mocy  i  prostoty,  śliczny  jest  w  ję- 
ijkoL  czeskim: 

„Boiel  Boiel  ktetj  dobnse  mjoil 
Weidj  B  narody  si  WBBeehoenu : 
Ach  ui  nikda  nenj  na  zemi 
Kdobj  Slawum  sprawiedliwost  czjniH 

O  ty  Baiidoe  nade  saudeómi 
Proejm:  ooto  iak  jung  naród  zwinil? 
Kfńw^  ^  mn,  wellca  krziwda)  dege.'^ 

Ostatnie  to  wyrażenie  poszło  w  pngrsłowie  isa  Kar- 

wimiKśszy,  " 


więcej  grzeszy,  czy  t^n  co  cierpi,  czy  ten  co  derpienia 
zadaje?  To  jest,  czy^  n jupod  udemiężóior,  czy  rząd  ciemię^' 
i|cy;  bo  przedeż  muai  być  winowajca,  musi  być  ktoś 
co  sprowadza  pfzeklęstwo  na  tę  zieiadię,  gdzie  boleść 
tak  powszechna  i  fśk  wielka.  . 
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KoUar  zdołał  poei^%  Jsmoją  ctd:ldem  idealną,  uczynić 
nielnal  dramat^jrczną^  Gudsommcowi  nie  łatwa  poJ9&  jak 
można  opiewać  narodowość  pod  postacią  osoby;  jestto 
wszalcźe  focma  pospolita  u  Polaków,  i  Czechów.  Poeci 
polscy  często  narodowość  swoją  wyobifażają  w  postaci 
męża,  u  poetów  czeskich  ukaząje  eię  ona  jako  niewiasta. 
Będziemy  jeszcze  mówili  później  o  tym  sposobie  wysta- 
wiania narodowości,  dziwnym  na  pozór,  sde  ukrywającym 
wielką  prawdę.  KoUar,  jakeśmy  powiedzieliti  potrafił 
mnóstwo  swoich  utworów  poetyckich  związać  w  jeden 
dramat,  w  którym  opłakuje  przeszłość^  skreśla  obecność, 
i  wzdycha  do  przyszłości  Słowiańszczyzny.  Czasem  opu- 
szcza go  męztwo,  narzeka  że  jest  głosem  wołającym  na 
pustyni,  że  współrodaf^  nie  rozumieją  ani  jego  posłan- 
nictwa, ani  usiłowań,  że  klasa  cywilizowana  woli  czytać 
książki  cudzoziemskie,  a  lud  śpiewać  piosnki  miłosne, 
gadać  bajki  gminne,  niżeli  nadstawiać  ucha  na  jego  so- 
nety. Niekiedy  obudzą  się  w  nim  głębokie  uczucie  siły, 
zna  co  może  sprawić  duch  zajęty  ciągle  tą  samą  myślą 
i  widzący  wszystkie  jej  następstwa.  W  jednym  z  naj- 
piękniejszych swoich  sonetów,  mówiąc  o  przemocy  jaka 
przygniata  plemię  słowiańskie,  i  o  cichym  oporze,  który 
gotuje  lepszą  przyszłość  jego  narodowi,  niezatrwożony 
potęgą  obecną  Austryi,  powiada,  że  nieraz  pasterz  z  pod 
swej  strzechy  może  silniej  i  skuteczniej  poruszyć  ludy, 
niżeli  wódz,  który  w  wojennym  obozie  układa  plany. 
W  innem  miejscu  wyliczając  ile  jest  tjrudów  do  pokona- 
nia, mówi:  „często  sama  wielkość  przedsięwzięcia  dodaje 
sił  nowych"  —  i  t)rzypomina  zaraź  rodakom  jedyny  wa- 
runek dobrego  skutku:  miejmy  tylko  wiarę  —  «rgcnom 
wjru  megmel'^ 

ZbiSr  sonetów  EoUara  dzieli  się  na  pięć  części  czyli 
śpiewów,  oznaczonych  nazwiskami  rzek.  Trzy  pierwsze 
części  są  niby  trzema  krainami  jego  dziedziny  poetyckiąj 
nad  Salą,  Elbą  i  Dunajem,  czwiotą  i  luątą  część  prze- 
nosi już  w  sferę  fiantastyczną  nad  Lete. i  Acheron,  robi 
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z  nich  raj  i  piekła  W  raju  osadza  WflKysdddi  co  zdamem 
jego  w  j£dcQtolwiek  sposób  zasłużyli  się  dobrze  SłiQfWHiń<- 
szczyznie.    Widzimy  tutaj  monarchów,  bohaterów,  uczo- 
nych,  pisarzy  z  każdego  narodu  słowiańskiego.    Cara 
Pawła  i  króla  Kazimierza,  carowę  Katarzynę  i  królowę 
Jadwigę,  Suwarowa  i  Kościuszkę,  poetów  polskich  i  ro- 
sypkich,   filologów  czeskich  i  ślepych  śpiewaków  serb- 
stich.   Zapewne  musieli  oni  wypić  wiele  wodf  letejskiej, 
jak  poeta  powiada,  żeby  mogli  zapomnieć  wzajemnych 
uraz  i  używać  wiecznej  błogoSci  pod  skrzydłami  bóst^w^ 
Sławy.    Jestto  najsłabsza  część  jego  poezyi;  wdaje  się 
w  drobiazgi,   śdąga  zewsząd  błahe  szczegóły  i  tworzf 
z  nich  jakąś  niby  powszechną  jedność  słowiańską,  ulu- 
biony swój  ideał  ogólnego  państwa  Słowian.  Przeciwnie, 
zapędza  do  piekła  napmd  najbardziej  nienawidzianych 
Ni^nców  i  Madiarów,  potem  wszystkich,  których  osąazS 
za  niepr^aci<tt  albo  odstępców  plemienia  słowiańskiego. 
Szczególniej  nie  przebacza  szkód  wyrządzonych  w  pomni- 
kach i  zabytkach  piśmiennych.  Pot^a  Francuzów,  którzy 
stali  się  przyczyną  pożaru  w  Moi&wie,  rzuca  klątwę  na 
rewolu(gronistów  co  spidili  w  Reims  słowiański  rękopis 
ewangielii  (chociaż  mówiąc  nawiasem,  rękopis  ten  nie 
spalony).   Starożytności  budownictwa  i  języka,  kościoły, 
gmachy,  książki,  pargaminy  dawne,  nąjżywiej  niepokoją 
rozmiłowane  w  nich  jego  serce:  chci8J:by  zachować  prze- 
sdość  słowiańską  i  dać  jej  siłę  materyalbą  dla  bronie- 
nia się  od  napadu  czasów  przys^ych,  bo  przeczuwa  że 
wszystko  co  ją  otacza',  co  nadchodzi,  ma  dążność  teiau 
przeciwną.  To  złowieszcze  przeczude  wtrącfei  go  w  zwąt- 
pienie   i   rozpacz;    pokrzepiając  się,   szukając  pociechy 
pielęgnuje  tę  myśl,  że  sSa  materyalna  mogłaby  powstrzy- 
mać  fkuropę,   postawić  na  nogi   nieszczęśliwe  plemię. 
Wo*a  tedy  do  Słowian: 

^Nazywają  was  narodem  gołębim"  (Turcy  dają  to 
nazwiska  Słowianom)^  -^  „czemuż  nie  jest^cie  takimi, 
czema  nie  kodiapie  <gię  jak  gołębie.;^*  Słowiat^,  narodzie 
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pokruszony  1  iged&oc^cie  was^ci  ajij«\  ^ło^name,  narodzie 
wielogłowy  1  gorszy  od  śmierci  wbbz  żywot  gnuśny,  próżny, 
posępny." 

W  innym  sonecie  powiada: 

„Oby  nasze  różne  słowiańskie  gałęzie  były  jiak  zło- 
to, i^ebro,  żda^o;  ulałbym  z  nich  jeden  poi^..Z  Bosyi 
zrobiłbym  głowę:  |>iersi%  byłaby*  Polska;  Czechy  służy- 
łyby za  ranidona,  Serby  za  nogi,  resztę  drobny^  gałą* 
zek  stopiłbym  razem  na  ukucie  zbroi  Przed  takim  po- 
sągiem mogłaby  klęknąć  Europa.  "^ 

Owoż  cała,  cała^  nadzieja  EoUara  polega  na  potędze 
materyalnej:  wzdycha  tylko  do  niej,  I  to  jest  jedną 
z  przyc27n.  jego  ni^opuliamości;  narodowe  bowiem  wy- 
obrażenia ludów  słowiańskich  wyprzedzają  poezyą^  są 
daleko  dzielniąjsze,  mędrsze^  głębsze.  Czesi  ni(^y  nie 
chcieli  poprzestać  na  tych  widokach,  mateiyalnych ;  ogół 
narodu  czeskiego  nigdy  nie  rachował  na  Bosyą:  nie 
usiłował  wprawdzie  dźwignąć  się  o  swojej  mocy,  wolał 
czekać,  ale  nigdy  nie  ogłosił  Bosyi  za  port  zbawienia 
dla  Słowian.  Ztądto  pochodzi  ofoo^tuość  ku  sonetom 
Eollara:  nikt  nie  chce  ich  śpiewać,  bo  nie  są  wiernym 
obrazem  życzeń  i  oczekiwań  ludu  słowiański^o.  Co 
większa,  literaci  i  dyplomaci  nawet  lepiej  niżKoUar  po- 
znali potrzeby  i  dążność  narodową  Czechów,  mamy  świeży 
tego  dowód. 

Niedawno  jeden  naagnat,  hrabia  Leo  de  Thuń,  z  po- 
łożenia swego  należący  do  arystokracyi  austryaCki^, 
z  urodzenia  z$ś  do  Czech,  napisał  dzieło  O  Stowianumie 
Czechów.  Jestto  pierwsze  dzieło  polityczne  wydane  w  Au- 
stryi  z  przyzwoleniem  rządu,  a  nawet  uważane  za  pewien 
rodzaj  manifestu  rządowego.  Uczeni  słowiańscy  roatrzą- 
sają  i  rozmaicie  sobie  tłumaczą  wyrażenia  autora  często- 
kroć wątpliwe,  chcąc  dociec  co  rząd  atistryacki  istotnie 
myśli. 

Hrabia  Leo  de  Tbun  poś.wiadcza  naprzód  to  nieza- 
przeczone, chociaż  dziwne  dla  niei^  sg&wisko,  że.  8i§ 
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narodowość  czeska  obudziła.  „Wychodzą  -r  powiada  — 
coraz  nowe  dzieła «  wpływ  idb  na  opinią  pubUczną  nie 
jest  hez  skutków,  lud  poczyna  zajmować  sffi  niemi;  u  je* 
dnak  klasa  cywilizowanii  Czech,  klasa  szlachty  i  panów 
mówiąca  po  francuzku  i  po  niemiecku,  zdaje  sie  nie 
wiedzieć  co  sifi  dzieje  koło  niej,  pod  nią.*"  Hrabia  de 
Thun  zamierza  wigc  sobie  zdać  arystokracyi  sprawg 
z  usiłowań  literatów:  to  jest  niby  cel  tego  dzieła;  roz- 
bierając wszakże  kwestyą  słowiańską  pod  wszelakim 
względem,  zapowiada  razem  Słowianom,,  czego  od  Au- 
stryi  spodziewać  sig  powinni. 

Żeby  to  dzieło  zrozumieć,  trzeba  przypomnieć  sobie 
skład  cesarstwa  austryackiego.  Cesarstwo  to  podług  sta- 
tystyki urzgdowćj ,  liczy  84  miliony  kilkakroć  sto  tysięcy 
dusz,  ale  samo  rzeczywiście  nie  ma  więcej  nad  6  milio- 
nów głów.  Sześć  milionów  Niemców  trzyma  przeszło 
dwadzieścia  ośm  milionów  innego  rodu;  a  z  tych  sześciu 
milionów,  odtrąciwszy  jeszcze  przynajmniej  dwie  trzecie 
części  osadników,  przybyszów,  kupców,  nie  mających 
żadnego  udzitiłtl  w  rządzie,*  wypadnie  nakoniec,  że  le- 
dwo dwa  miliony  Austryaków  rządzą  całą  tą  ogromną 
masą.  Te  dwa  miliony  albo  raczej  idi  interesa,  ich  opi- 
nie, śą  reprezentowane  przez  secinę  rodzin  niemieckich, 
węgierskich,  czeskich  i  innych  słowiańskich  rodzia,  mó- 
wiących prawie  ogólnie  po  francuzku,  między  któremi 
są  takie,  co  nie  umieją  po  niemiecku,  co  częstokroć 
wszystkie  dobra  i  kapitaJ^  mąią  za  granicą,  tlodziny  te 
używając  do  posługi  swojąj  dwóch  milionów  administra- 
torów, biurokratów  austryackich,  władają  przeszło  trz;^- 
dzi^tu  dwoma  milionami  ludzi.  Jestto  stowarzyszenie 
nakształt  kompanii  indyjsko  angielskiej,  posiadającą]  także 
wielki  kawał  lądu.  Zwykle  fałszywie  bywa  wyobrażane  to 
cesarstwo  Austtyi,  które  nigdy  nie  było  ani  niemieckiem, 
ani  włoskiem,  ani  słowiańskiem,  a  stało  się  prawdziwą 
spółką  do  ciągnie^ia  korzyści  z  rozległych  i  ludnych 
krajów. 
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Jakim^e  sposobem  przyśrfo  do  tecg?  Dzisiaj-  W:^ 
cftug  wyobrażeń  frahcuzkicb ,  wagę  pólityczn4  każdego 
narodu  stanowi  jedność  rządu,  jedność  plemienia,  i 
liczba  ludności;  ale  dawniej,  przez,  cały  ciąg  wieków 
średnich,  nie  miano  tych  poj^  inateryalnych.  Wszys-* 
tkie  moniarcWe  chrześciańskię, '  a  nawet  inożua.  powie- 
dzieć i  państwa  pogańskie,  były  stowarzyszeniami  zwią- 
zywąnęmi  koło  jednej  jakiej  idei  Kzym  był  stowarzy- 
szeniem: Rzymianie  składali  nie  wielką  garstkę,  ledwo 
może  setną  część  ludności  włoskiej ,  a  jednak  rządzili 
"Włochami  i  za  pośrednictwem  Włoch  światem.  Podobnież 
działo  sie  z  Francyą  w  wiekach  średnich.  Francuzi  bylito 
ludzie,  którzy  przyjmowali  ideg  francuzką  wyobrażaną 
przez  Kościół  i  przez  króla.  Burgundy,  I^ormandy,  Al- 
zatczycy należeli  doFrancyi,  walczyli  pod  tą  samą  cho- 
rągwią, za  tę  samą  ideę.  Dopiero  kiedy  idea  osłabła, 
nie  umiano  sobie  inaczej  wytłumaczyć  jestestwa  narodo- 
wego ,  jak  tylko  upatrując  w  niem  stado  jednoplemiennych 
indywiduów. 

To  co  teraz  nazywa  się  cesarstwem  austryackiem, 
będj-c  dawniej  cesarstwem  niemieckiem,  składało  się 
z  wielu  miast,  krajów,  księstw  rządzących  się  rozmaitemi 
prawami,  tiie  mających  między  sobą  nic  Wspólnego,  prócz 
jednego  zwierzchnika,  którym  był  cesarz  rzymski,  to  jest 
osobą  wyobrażająca  ideę  cesarstwa  apostolsko-rijymskiegoi 
Ale  skoro  ta  idea  została  opuszczona  przez  samychże 
cesarzów,  skoro  poczęli  oni  myślić  tylko  o  szerzeniu 
swoich  granic,  i  polegać  jedynie  na  sfle  materyalnej,  wtedy 
rząd  stał  się  administracyą,  cesar?  naczelnikiem  spółki 
ciągnącej  korzyść  z  kraju. 

Hrabia  de  Thun  słusznie  powiada,  że  cesarz  zrze- 
kając się  tytułu  cesarza  rzyniskiegó,  przestał  być  Niwn- . 
terUf  że  odtąd  nie  ma  żadnej  narodowości.  Już  za  cza- 
sów Józefa  n.,  dawały  się  przewidywać  następstwa  szybko 
rozwijającego  się  w  Europie  systemu  dążności  materyal- 
nyclL   Józef  II.,  straciwszy  zaufanie  w  powadze  jafcą  mu 
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Bada  wał  chamlęter  cesarskie  szukał  dla  Bfebie  podpoi^ 
w  sile  inatei7alQej.  Wahał  si§  on  z  razu  nu^dzy  rodem 
niemieckim  i  słowiańskim.  Powiadaj),  że  w  gabinecie 
jego  dłago  zastanawiano  się  nad  tern,  G23  mi^  ogłosić 
się  Niemcem  czy  Słowianinem.  Uznano  nakoniec  za  n^: 
lq»sze  utrzymać  wszystko  in  siatu  ąuOi  to  jest  rządzić 
państwem  używając  w  administracyi  języka  niemieckiego, 
a  prowincyom.  i  miastom  zostawić  dawne  ich  porzą&i 
i  prawa,  czyli  zamknąć  się  w  legalności,  starając  się 
wszakże  powoli  rozszerzać  duch  niemiecki  pod  tą  zasłoną. 
Legalność  stanowi  teraz  cał^  moc  cesarstwa  anstiya- 
ckiego.  Hrabia  de  Tłmn  w  tej  legsdności  upatriąje  rękąjr 
mię  dla  Słowian*  Stara  się  on  najbardziej  zabezpieczyć 
rodaków  swoich  od  ponęt  nastręczanych  przez  Bosyą; 
broni  literatów  czeskich  od  podejrzeń  o  moskwityzm, 
i  powiada  ironicznie:  ^Wytknięto  już  cel|  do  którego 
mają  zmierzać  oasze  usiłowania:  cbcemy  jakoby  nic  więr 
cej  tylko  zrobić  monarchią  powszechną,  co  wstrzęsłoby 
Europę  i  zagroziłoby  bytowi  państw  sąsiednich.  Alenie^ 
podobna  myśleć  o  połączeniu  Słowian  pod  jednem  ber- 
łem. Skoro  narodowość  jednego  z  ludów  słowiańskich 
jest  napastowana  przez  drugi  lud  tegoż  szczepu,  wszel- 
kie uczucie  braterstwa  ustaje  między  niemi  i  uważają  się 
za  zupełnie  sobie  obce. .  Połączenie  całej  Słowiańszczy- 
zny pod  berłem  Bosyi,  zgubiłoby  25  milionów  Słowian 
nienależących  jeszcze  do  tego  cesarstwa.  Bząd  rosyjski 
wplątany  w  sprawy  Europy,  znaglony  powiększać  swoje 
siły  materyalne,  zamiast  coby  miał  oddać  się  morabemu 
kształceniu,  poddanych,  musiał  aby  działać  na  zewnąUrz 
przyjąć  cudzoziemski  sposób  rządzenia.  (Autor  powinien 
był  powiedzieć  raczej:  ducha  cudzoziemskich  rządów). 
Dokazs^  tego  niszcząc  pełen  nadziei  zaród  narodowości 
kraiowej,  i.  tworząp.  sobie  mnóstwo  trudnych  zadań,  któ-^ 
rych  ważność  da  się  kiedyś  uci^uć  w  miarę  wzrostu  mo^ 
ralnych  .  potrzeb,  narodu,  (Zachowujemy  nawet  co  jest 
wątpliwego    w  tych  wyrażeniach,  pokaaująpych   trwogę 
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AostryO.  Ludy  słowiańskie  piia^y^)y  poświęcić  ludowi 
rosyjskiemu  swoją  narodowość  ódM^ieczftą?  Chdałyżhy 
tak  szcauyłosercową  zasad§  (das  eu^berzige' Pfinzip)  po- 
stawić na  tlenie  monarchii  rózćitóająćej  się  od  Gdańska, 
Baguzy  i  Ęamczatki  do  gór  (śeskich?'**  :  ' 

Zdaniem  hrabi  de  TŁuu, .  Czechy  Jakby  okopami  ob- 
warowane pośród  Europy,  powinny  iiapfzód  przyswoić  so* 
bie  Co  filozofia  europejska  ina/  głębokiego'  i  wielkiego, 
oświecać  potem  przyległe  ludy  słowiańskie,  pełnić  po- 
średnictwo między  Słowiańszczyzną  a  Zachodem.  To  jest 
wszystko  co  przeznacza  Czechom;  o  innych  ludach  sło- 
wiańskich zgoła  nic  nie  mówi.  Mniema  on  że  rozwija- 
nie się  Słowiaństwa  zgadza  się  z  interesem  Austfyi,  może 
jej  dodać  sił  nowyclL 

Będziemy  mieli  jeszcze  zręczność  roztrząsnąć  nie- 
które myśli  tęgo  autora,  teraz  zaś  zbierzmy  w  jedno 
wszystko  cośmy  powiedzieli  o  poezyi,  polityce,  czyli  jeśli 
można  tak  rzec,  dyplomacyi  narodowej  czeskiej.  Oto  ani 
ta  poezya,  ani  ta  polityka  albo  dyplomacya,  niewyrażają, 
nie  mogą  nawet  wyrażać  prawdziwych  dążności  słowiań- 
skidi.  Znamy  jak  z  yfielti  trudnościami  pisarze  czescy 
mają  do-  walczenia.  Po  tak  długim  ucisku,  cieszy  już 
ich  to  bardzo,  że  mogą  napisać  kilka  wierszy  w  rodowi- 
tej mowie;  przywiązują  ońi  do  mowy  zbyt  wielką  wagę. 
Narodowość  ich,  na  którą  poglądali  jak  na  umarłą,  która 
ledwo  kilka  słów  przemawiała,  zdaje  się  teraz  ciągle  wo- 
łać na  nich! -mówcie,  mówcie  więcej  I  Zapewne,  głos  jest 
znakiem  życia,  iale  byłoby  to  bardzo  mylnie  mniemać,  że 
aby  ożywić  konającego,  dosyć  kazać  mu  bez  ustanku  ga- 
dać. Możeby  oWszem  należało  na  jakiś  czas  zalecić -jemii 
milczenie.  Czesi  piszą  niezmiernie  wiele,  wydają  dzieła 
(^promne,  których  ogrom  jest  nieledwie  zbytkownością  li- 
teracką; wszystko  to  jednak  mało  pomaga  ich  głównej 
sprawie.  Sprawą  ich  główną  jest  dojść  do  tego,,  żeby 
mogli  żyć  samodzielnie,  stać  się  narodem  niepodległym, 
utrwalić  swój.  byt  na  ziemi,  wcielić  myśl  Czech,  która 
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cokolwiek  bądć  mdwią  o  tem,  unfófti  ńc  jedzcze  w  krai* 
Bie  marzeń  polikyc9Aych.  IQteres^lli1ep6dIegłego  lyjta  po- 
ińnienby  u  Czechów  wid%£ć  gór§  nad  wszystt^mi  inte- 
resami fodtz^eań;  z  przeszłości  zaS  nie  wygrzebią  siły 
potrzebni^  do  podźwignienia  swojei  narodowoSci.  Shi- 
szBie  opierają  8i§  na  rodzie  słowianskim;  ale  należałoby 
im  zwrócić  b««znoś6  na  stawiska,  któryób  dotąd  nie  zdo* 
fali  poi^zedż,  pomeważ  ^żędy  tylko  mają  wzrok  wle- 
piony w  siły  materyalne.  Otueha  ich  w  legalności  au- 
stryadriej  jest  próżna^  Austrya  wprawdzie,  jakto  hrabia 
de  lliun  przywodzi,  nie  zmusza  Włochów  uczyć  się  po 
niemiecku,  czego  zresztą  niepodo1)na  byłoby  dokazać,  ale 
też  i  nie  I§ka  się  ich,  diociaż  prowincye  włoskie  trzy- 
mane' przez,  nią  posiadają  wielkie  środki  matemłne,  cho- 
ciaż nawet  1q&o4ó  iih  ma  ener^ą  niepospolitą.  Rząd 
austryacki  zna  to  dobrze,  że  ta  iskra  życia  moralnego  co 
znagla  narody  dążyć  ku  s(wo}l^  przyszłości,  Wygasła  we 
Włoszech,  że  Włochy  chyba  tylko  przez  Francy ą  mogą 
być  pcfiiśzone;  i  Aa  tego  póki  Franeya  będzie  stać  spo- 
kojnie, póki  Austrya  zostawi  Włoch(Hn  ich  akademie,  ich 
teatra,  ich  ksi;|i^,  ich  prawa  nawet  Podobnież  i  w  Cze-' 
diach,  nie  boi  się  ona  ni  muzeów,  ni  księgozbtorów,  ni 
poematów  narodowydi ;  ale  niechby  Czesi  wydali  choć  je- 
den wierszyk  tchnący  tem,  co  odzywa  się  w  literaturze 
i  poezyi  polskiej,  natychmiast  przygniotłaby  ich  ciiłym 
swoim  ciężarem ;  a  wtedy  i>okazałoby  się  czj  słowianizm 
tameczny  niemąjąe  nic  więcej  przedw  niej  postawić^  zna- 
lazłbjr  ratunek  w  swoich  muzeach  i  księgarniach*  Au- 
strya dąfe  pokdj  Cz^hom,  bo  dotąd  nie  są  niiebezpie- 
cznifbo  wioać  wńićh  gorliwość,  miłc^ć  ku  narodowości, 
derpliwość,  —  nie  widać  jeszcze  znaku  życia  narodow^o. 
Austrya  tak  samo  zachowuje  tiietykąlnie  i  narodowość 
węgierską  zależącą  na  utr^mywaniu  dawnego  stanu  rze- 
czy, Króles^o  Węgier  mogłoby  wywrócić  cesarstwo  au- 
stryaekie,  ma  ^syć  na  to  siły!,  ii  te  uczyni  jednak  nigdy 
tego,  bo  iMłniosłszyzwyeiężtwo  cóżby : zrobiło  potem^  eo^ 
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poa^wiłoby  na  soejsctt  zwalonego  cedarstWa?  Bnak  my** 
śU  iS^wcftnęj)  brak  organicznego  zwiąsku:  pojgć  nie  do* 
zwołi  Wcirom  nic  zdziałać.  Tymczasem  taż  Austrj&  nie 
cbciała  zostawić  żacinej  instytucyi  w  mjałąj  prowiiteyi 
ode9rwaj2€3  od  Polski;  ciągle  przeóladyje  tam  wszystko  co 
jest  polskie.  Polacy  pod  berłem,  austryackiem  inniej  pi« 
szą  niż  Czesi,  mniej  mówią  mt  Wf  grzy,  nie  :mąją  ani  jer 
dnego  pułku  pod  bronią,  musi  jednak  być.  w  nich  coś 
takiego,  co  rząd  uważa  za  niebezpieczne  dla  siebie.. Ró-* 
wnież  i  rząd  pruski,  który  prowinjcyom  swoim  reńskim 
dozwolił  zachować  ich  ustanowienia,  prawa  i  nawet  ko- 
dex  Napoleona,  w  kraju  zabranym  Polsce,  nie  zachował 
ani  ustaw  dawniejszydb,  ani  tego  kodęXu.  Podmlźi  to 
wszystko  ztąd,  że  w  cząstkach  Polski  przyłączonydi  do 
Austryi  i  do  Prus  tli  życie  wiecznie  nieprzyjazne  bytowi 
tych  mocarstw. 

Gzem  jest  cesarstwo  austryackie,  czem  jest  ten  szcze* 
gólniejszy  związek  dwóch  milionów  Austryakó w  rządzący 
przeszło  trzydziestu  milionami  różnych,  a  nąjwi^e^  sło- 
wiańskich  ludów,  tego  prawie  nikt  nie  pojiniqe,  nikt  nie 
chce  zgłgbić.  Rewolucya  francuzka  w  walce  z  Austryą  na 
zabój,  nie  pomyśliła  nigdy  wywołać  Słowian:  trzymając 
sig  poUiyki  damiiejszego  rządu  Frani^i,  wysiłafan  się  na 
poruszenie  Irlandyi  przeciw  Anglii,  a  nie  widziała  gdzie 
leży  najniebezpieczniejszy  punkt  Austryi.  Napoleonuszczytu 
swoją)  potęgi,  skoro  przez  zawarcie  trakt^u  w  Schoen- 
brun  dał  zal^ad  Austryi  utrzymania  dawnego  porządku 
rzeczy,  już  nie  mógł  zrozumieć  tajemnicy  ludów  słowiań>- 
skich,  już  nie  miaF  co  im  powiedzieć.  Polacy  byli  pier- 
wsi co  starali  się  w  tej  mierze  objaśniać  gabinety  fran- 
cuzkie.  Musi  być  w  paryzkian  ;ajxhil(^um  spraw  za- 
graniczny- plan  zrobiony  przez  jenerała  Dąbrowskiego^ 
który  obliczył  dokładnie  całą  ludność  Słowian,)  i  podał, 
razem  sposób  jak  ją  pcmiszyć,  odkrył  jedną  zf  tych  ta* 
jemnic,  co  należy  kłaśi^  pomiędzy  arcanki  itnpmcrum; 
ale  pokój  zawarty  przeszkodził  rządowi  francużkiemu  Js^-- 
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Tzystać  z  Łych  iriAdomośei*  W  ealym  ws^akte  ciąga  wo^ 
jen  Fmneyi  z  Austcyą,  legiony  foUkie  tworsące.  ńę  ze 
Słowian  ueiekąfdcyiGh  z  imłków  aiistry«ckicb,  doimdły 
oczywi^e  te  eeaaistwo  ma  w  awojem  łonie  tjinol^ 
oboe  i  nieprzyjagne^ 

Czesi  powinniby  zastanawiać  się  nad  tem  wszystkiem^ 
powinniby  zważyć,  że  w  niebie  stw^rzonem  przez  Kol- 
lara,  p^em  literatów  i  pottów  słowiańskieh ,  nie  masz 
istotnych  bohaterów  prócz  polskich  i  rosyjskich,  że  wojny 
Polaków  i  Bosyan  dostarczyły  do  tej  Walhali  sławnych 
w  całej  Europie  wodzów.  Powinniby  wi§c  zadać  sobie 
pytanie:  czemuto  za  czasu  wojen  rzeczypospolitej  i  ce- 
sarstwa, Po}acy  odgadli  słabość  państwa  ausb7ackiego  ? 
Powinniby  także  zapytać  siebie,  dla  czego  podczas  osta* 
tniej  wojny  Polski  z  Rosy%,  zachowali  neutralność  na- 
wet poetycką  i  moralną?  Jeżeli  oni  doprawdy  tak  l^ają 
się  przewagi  rosyjskiej,  jak  powiada  dyplomata  Leo  de 
Thun,  to  uznają  sami  przez  to,  że  nic  bardziej  nie  może 
być  dla  nich  ząjmi^jącego  nad  zgłębianie  dążności  polskiej. 


Lekcy  a  Y. 

wtorek,  10  stycznia  1843. 


Teraźniejszość  ^łowiaiiska  fosatąje  się  se  swąją  pnesiłośeiii  bes 
wstrętu  i  wssgardy..  Przed^piew  EoUara,  epilog  Goszcz^* 
skiego.  —  Pochód  poetów  słowiańskich  na  hasło  dane  im 

Srzea  Brrona;  GoszezjńiBkl,  Zaleski,  Malczewski,.  Pnszkin.  — 
[awe  drgnięeie  w  poeaąfi  rosyjskiej:  wiersa  Ohomiakowa  de 
Ni^leoną.  —  „Przeanaozenie  gieninsza"  wiersa  Oosaozjń- 
skiego.  —  Teraz  dsje  się  pojąć  o  co  ohodzi):o  w  sporze  mię- 
dzy klasykami  i  romantyKami.  —  Poezva  słowiańska  jest 
w  zawieszeniti  i  oczekiwania,    fipoki  sztoki  i  epoki  ezynn. 

X  eraźniejszość  słomańska.  rozstaje  8i§  ze  swoją  przeszłością 
nie  potępiając  jcg  ani  czerniąc  Ten  uiSmiedi  wzgardliwy 
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szki6lft^i  mędrków  ń^fwoczesnyeh^  źjiddm  inn^  Ktera- 
tury  odW!sw5Ają 'siC'  odirteków  pop^3{ftM^  nie  daje  się 
poatrwftgać  na  oWiczu  litei?«Jory  sło^ański^j,  j^^ynaj- 
mni^^w  dziełach  znalsomityoh  jej  jpisarzy;  dwszetn,  C2ftile 
i  z  miłością,  poglądają  oni  na  upłynione  dlzieje  swojego 
rodu,  7.  i^eniecznym  żalem  ópłftktirją  nietylko  nieszczęścia 
ale  i  tnny  przodków. 

Przytoczmy  tutaj  pr/^dSpiew  czyli  wstęp  Kelłara  do 
jego  sonetów.  Jestto  najpiękniejszy  z  Jego  wierszy,  i  jak 
się  zdaje  -napisany  na  ostatku*  Patrzmy  jak  on  mówi 
o  Swojej  ziemi  rodzinnej  i  o  wspomnieniach  spoczywa- 
ją<^oh  na  niej. 

„Ach  oto  tu  leży  przed  łzawem  mem  otóem  ta  zie- 
mia, niegdyś  kolebka,  teraz  trumna  mojego  rodu.  Stój 
nogo!  gdziekołwiekhyś  stąpiła,  wszędzieto  poświęcone 
miejsca.  Wznieś  synu  Tatrów  wzrok  twój  pod  ofeoki, 
albo  raczej  oprzyj  się  O  ten  dąb  odwiecźnyj  eo  aż  dotąd 
nie  poddał  się  zgubnemu  czasowi.  Ale  gorszy  niżeli  czas 
jest  ten  człowiek,  który  w  tych  krajach  żelaznem  berłem 
przytłoczył  karki  Słowian.  Sroższy  od  wojen,  od  ognia, 
od  piorunów  zaślepieniec,  który  swoje  plemię  spotwarza. 
O  wieki  dawne,  jak  noc  wk(^o  n^nie  leżące;  o  kraino 
wszelkiej  sławy  i  hańby  obrazie!  Od  Laby  zdradzieckiej 
aż  ku  równinona  Wisły  niewiernej,  od  Dunaju  aż  do 
rozchełtanych  pian  cs^ego  Bałtyku  brzmiała  niegdyś 
wdzięczna  mowa  mężnych  Słowian,  nim  oniemiała  staw- 
szy  się  narzędziem  kłótni.  Któżto  popełnił  te  grabieże 
wołające  o  pomstę  do  nieba?  Kto  w  jednym,  rodzie  iznie- 
ważył  Cd}ą  ludzkość?  Zarumień  się  Teutpnio^  zawistna 
sąsiadko  Sławy.  Twojeto  ręee  narobiły  ^^  ws^stkich 
zbrodni  Żaden  nieprayjacieł  nie  wylał  mg^dzłe  ^e  krwi 
i  cżemifia,  ile  Niemiec  na  zgubę  Słowian.  Ten  co  sam 
godzien  jest  wolnością  umie  szanować  wolność  innych; 
ten  co  drugim  narzuca  pęta  niewoli,  sam  niewolnik.  Gzy 
on  rigce,  czy  język .  krępuje  w  mewdhicze  swe  "okowy, 
wszysti£o  to  jedno;  równie  bowiem  depoe  prawa  cudze. 
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Kto  tn>tay  btiriiy^,  kto  luddcą  Itreił  niŁpiNSżnO  rozle^ttł, 
Irto  fiieśl^c$^siiq^po^bodiii^'W(9]yf  po  świcie  rozttoaiły  ten 
CZ7  to  Oot,  t^  Sc]/ta,  na  niewoh|  zftshi^ł,  nie  zaś  ów 
to  przfkłeL&em  swoim  dzikim  hordom  pokój  zalecić. 
Gdżieżeśeie  się  pocbdały  lube  narody  Słowian  mieszka^ 
jących  tu  niegdyś;  narody  co  tam  z  Pomorza  tu  zSałt 
piły  w<edę?  Gdzie  ciche  konary  Serbów,  gflzie  potomki 
Obdtrytów,  gdzie  szczepy  Weletów,  gdzie  wnuki  Ukra- 
nów?  Daleko  pozieram  na  prawo,  bystro  rzucam  wzrok 
na  lewo,  i  ^armo  oko  moje  szuka  w  Slowiańszczyznie 
Słowian.  Powiedz  dębie,  cienisty  przybytku  pod  którym 
płonęły  ofiary  starodawnym  ich  bogom,  gdzie  są  te  na- 
rody, gdzie  ich  książęta,  ich  miasta?  One  przecież  pier- 
wsze ożywiły  te  strony  północne.  Jedne  nauczyły  ubogą 
Europę  jak  robić  żagle  i  wiosła,  jak  przez  morza  pływać 
do  bogatych  brzegów.  Drugie  z  głębin  kopalni  wydoby- 
wały błyszczące  kruszce,  bardziej  ku  czci  bogom  niżeli 
dla  zysku  ludziom.  Te,  pokazy wt^  rolnikowi  sposób 
uprawienia  ziemi,  żeby  wydaw2J:a  plon  złoty.  Tamte,  wysa- 
dzały drogi  lipami,,  żeby  to  drzewo  słomańskie  orzeźwiało 
przechodnia  chłodem  i  zapachem.  Mężowie  uczyli  sy- 
nów budować  miasta,  w  nich  prowadzić  handel;  kobićty 
z  córkami  swemi  tkały  płótna.  Narodzie  mistrzowski, 
i  j£^eż  za  toi  masą  teraz  dzięki?  Oto  wieniec  uwity 
z  potwarzy  i  wzgardy.  Jak  kiedy  szersznie  poczuwszy 
woń  miodu  wpadają  do  cudzego  ula,  i  matkę  r  pszczoły 
gryzą  na  śmierć,  t^k  tutaj  sąsiad  wkradłszy  się  chytrze, 
zarzucił  panu  łiu&cacb  na  szyję  i  uczynił  go .  niewolni- 
kiem w  jego  własnym  domu.  Umilkła  pieśń  słowiańska 
po  zielonych  gajach....  Język,  obyczaj,  strój  narodowy, 
wszystko  to  cudzoziemiec  zmienił,,  sama  tylko  ziemia 
pozostała  niezmienioną..  Łagy«  rzeki,  góiy;,  uipczyska,  nie 
chciały  pozbyć  się  swoich  imion  słowiańskich.  Ale  to 
jest  GiałOv  ducha  yif  niem  me  jrnąsz^  O  któż  pic^dzi^  w  tych 
grobach  zbu(łzi6  drzymiące  żyae?  Kto  prawąmu  dzie- 
dzicowi jego  własność  przywróci?...   Zimne  ten  miałby 
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«eree,  coby  tu  nie  płakał  jąk  nad  zyioifąm  Jbochaidri. 
Utulm¥  jednak  2al^  i  zaiaglony  wzrok  rzućmy,  w  lep^ 
przyszłość.  Nąjg^rzoj  w  luedoli  narzekać  na  niedolę;  le- 
piej czynem  ukajać  gniew  nieba.  Nie  ze  smutnego  oka 
ale  z  dzielnej  dłoni  rozkwita  nadziąja.  Złe  na  dobre 
wyjćć  może.  Łu^ie  mogą  zbł%d2^<i  z  drogi,  ludzkość 
prostym  torem  idzie  do  celu.  Czas  wszystko .  odmienia^ 
nawet  czasy,  a  prawdzie  di^e  zwycięztwo.  Go  sto  błg^ 
dnych  wieków  budowało «  to  jedna  chwila  obali."^ 

KoUar  tedy  uchodzi  na  Karpaty,  i  tam  pod  dębem 
starożytnym  tkliwie  rozpamiętywając  przesdx>ść  słowian^ 
ską,  kończy  swoje  poezye.  Wieszczba,  że  co  sto  błgdnych 
wieków  budowało,'  to  jedna  chwila  obali,  jest  ostatniem 
jego  słowem. 

Poeci  polscy  najpóźniejszych  czasów,  twórcy  szkół 
prowincyonalnych,  żegnają  się  także  z  przeszłością,  tylko 
w  inny  sposób  niż  KoUar.  Goszczyński  w  swoim  Zcmhu 
Kaniowskim  ostatnią  walkę  Kozaków  z  Polakami  zamyka 
następnym  epilogiem: 

Gdy  dooh  mój  zwiedsał  dnieprowe  pobrseie, 

I  na  Kaniowa  odpoeeął  niderz^) 

JesBCze  tam  w  koło  wjszukal  on  ślady 

Dnia  okropnego  ostatniej  zagłady: 

Jeszcze,  po  ścianach,  krew  się  czerwieniła. 

Gdzie  żona,  gnana  morderców  pogonią. 

Mytą  w  krwi  męia  chwytała  się  dłonią;  * 

Żadna  wywabić  nie  mogła  jej  siła, 

Ka  miejscn  startej  inna  wystąpiła; 

Ale  nieszczęsne  zabójczyni  cimo, 

W  popiół  przetlałe,  z  wiatrem  się  roiwialo. 

W  porosłej  miękką  murawą  nboczy 

Trafił  na  kołtun  Eseninych  warkoczy^ 

Ale  w  nim  drobny  enieździł  sięjui  ptaszek. 

Obok  leiała  z  Nebaby  ratyszcza, 

SMy  od  płomienia,  w  ciemny  źniel  zkrna. 


'*'  Można  powiedzieć,  że  historj^a  niewiasty  w  poemacie  Go- 
ssozjrńskiego,  co  zabiła  swego  męża  i  sema  zgpnęła,  jestr  faietoryą 
Ukrainy. 
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A ,  błąasąe'  dhigo  śród  Bk^MOjfob  eussek^ 

Odgniteł  tevb«B»  laifdBj  grii9ett'BgiiM<s%   . 

I  jediłę  Atrpo^  s  oałeąo,  torbaaa^ 

,Ąni  lat|  ani  pceody  Koleje 

Nie  mogfj  pnsycmićsYoteffO  je)  l)Ta8kii;  '    ' 

A  wiatr,  koohanak,  a  pobuBkiago  laakń, 

CQ.noQ.'Biiią  d«w«a  oośpiewywał  daŃjo. 

Widzimy  tu  poetę  niemal  obojętnie  już  traktującego 
przeszłość.  Istotnie,  zdaje  się  2e  w  duchu  patrzy  na  tę 
i¥alkę,  którą  op(/wiada  bez  politowania,  bez  smutku. 
Dumę  pana  polskiego,  zajadłość  kozaczą,  okropne  gwałty 
i  rzezie  opisuje  spokojnie,  jak  gdyby  to  zgoła  go  nie 
obchodziło,  jak  gdyby  był  bezstronnym  świadkiem;  na- 
ostatek  wszystko  niszczy  wielkim  pożarem.  Mówiliśmy^ 
że  Zaleski  zamknął  widowisko  poezyi  słowiańskiej  świe- 
tnym i  różnobarwnym  fajerwericiem;  można  powiedzieć, 
że  Groszczyński  podłożył  ogień  pod  starożytną  jej  bu- 
dowę. Spalili  oni  dawne  podania,  pożegnali  rodzinną 
krainę,  puścili  się  w  nieoznaczoną,  niepewną  przyszłość, 
unosząc  tylko  po  jednej  nici,  po  jednej  strunie  wiążącej 
ich  z  narodową  poezyą  polską;  pierwszy  zaczepił  się 
o  jej  ogniwo  religijne,  drugi  zawi^  na  politycznem. 

Żeby  mieć  zmysłowe  wyobrażenie  pochodu  poetów 
i  literatów  całej  ISowiańszczyzny,  trzeba  sobie  wystawić 
mnóstwo  wędrowców  z  rozmaitych  stron  widokręgu  zdą- 
żających mimo  własnej  wiedzy  do  jednego  punktu. 
Wszyscy  oni  bez  Wyjątku  porzucili  przeszłość  bądź  z  roz- 
paczą, bądź  z  żalem,  bądź  obojętnie;  wszyscy  jmą  się 
na  górę,  a  chociaż  niektórzy. są  wyżej,  można  przewi- 
dywać że  się  zejdą  u  wierzchołka.  Chwilę  tego  rozstania 
się  z  przeszłością  jużeśmy  oznaczyli:  hasło  dał  Byron. 
Najbliższy  jego,  poeta  polski  Malczewski,  wydaje  też 
jeszcze  jęk  rozpaczy,  rzuca  się  przeciw  całemu  społe- 
czeństwu, nie  widzi  nic  godnego  usiłowań  na  ziemi 
„gdzie  rola  wzniosłych  chęci  zawsze  się  nfe  uda:* 

Po  Malczewskim.  tużidąCy  Puszkin,  ciągle  w  rozma- 
ity sposób  wraca  dó  tejże  myśli ,  narzeka  że  wszystko 
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o  czem  m9it7Sfl.i9k  mlu^i  i0^C3s^^  o  co  się 

ubiegał,  miłoi^,  ¥riińo(ić,  sława -^^ 'wsK^Bdto  go*zawiodło, 
że  nareszcie  nie  widzi' jtlż'  c^g(^  tió^  1i^^j6^  że  nie 
ma  celu  przed  m^f^  »celi  net  pe^eąedtniioju^  Odtąd, 
jak  sam  powiada^  pisze  tylka  dla  tego  żeby  arojserwać  się 
w  nudach,  żeby  Mika  kwiatów  ^obie  na  grdb  rzucić. 
Poepi  .poląoyś  skońces^f;;^  oiHewa^  PTzeiszł^ii,  zpaleźli 
na  dro4ze  religijnąj  i  politycz]]tę>  nową  sftrę  jdziałaBią 
rozwidniającą  sig  szybko  w  poezyai^b  .Garczyńskiego^  iZar 
leslóego,  Troszczyńskiego;.  Puszkinowi  zabral^ło  ą^  ]^i^ 
dalej ^  nie  było  dla  niego  przyszłości,  chociaż  czas^.ją 
przec^uwt^.  To  zdanie  nasze  o  nim.  znąjdiueii^  j^iwi^T 
dziane  przez  krytykg  rosyjską.  W  dziele  któreśmy  mer 
dawno  otra^malU  znakomity  krytyk  Polewoj  mówi  także 
o  jego  poezyi  jako  już.  zapadłej  w  przeszłość^  i  dodige 
że  duch  świata  ją  pożarjl[.  Słuszniej  byłoby  powiedzieć 
że  została  pożartą  przez  ducha  r^ądu,  któprego  zwalczyć 
nie  miała  mocy, 

.  Przytoczymy  jęszcza  kilka  z:^otek  nowi^o  poety 
rosyjskiego  Chamiakowa,  ogłoszonych,  w  prz^adzie  fraa* 
cuzkin^  przez  jedno  z  pism  peryodycznych  (X<a  reyue  des 
deux  mondes).  Jestto  wiersz  do  Napoleona.  Puszkin  także 
napissA  wier^  o  Napoleonie;  zobaczymy  różnicg  jaka  tusl" 
chodzi  W:  sposobie  czucia  tych  dwóch  po^ętów..  Poezya 
Puszkina  kończy  się. słowami:  ^Niedipigtiio  hańby  .bg<: 
dzię  położone .  niEk  c;?oIe  tego,  ktoby  śnuał  urągać  sie 
cieńiow;i  jego  odartemu  z  carskiego  wieńęa., ;  Ghw^ą 
jemu:  on  pokazał  Rosyi  wielkie  jisj  pirz^acźenie,  on 
z; ciemnicy  swegói  .wygnanja  zwiastował  światu..  wq1ih>ść 
wieca^stft.*' 

,^  mim  wecznoja, swoboda  .     / 

'     tfz  mriaka  ssyłki  sawetilź*        " 

-Widać  tu  jeszcze  przedewsiTystkicua  ui;zttcie.  i^urodo- 
wości  rpąyjskicij,  przypomina  ,sifi  dźwięk  .poezyi  Dzierża- 
wiła; można,  przy  tern  dostrzedz  myśl .  trafiającą  już  na 
przyszłość   w  tych   wyrazach  ^  że  Napoleon  zwiastował 
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świata  wolność:  ale  Chaiiiiidu)iw  iMjtti^  rzecz  daleko 
wzniosłej,  daleko  powiś£eebnie(|l    ' 

^Napoleonie,  —  inólfd  on  —  nfe  tnocludu  cię  wy- 
wyżs^ła,  nie  cud^tozi^ąkii  wola  włożyła  ci  koronę.  Pa- 
nowałeś, walczyłeś^  zwyeięftidfeś,  aamaszcźyłeś  twe  czoło, 
własną  potęgą.^ 

„Nie  siła  ludzka  cię  obaliła,  nie  miałeś  współzawo- 
dnika równego  tobie.  Xęu.cQ  zakreślił  granice  ocea- 
nowi, Ten  miecz  twój  zdruegetał  w.baju^*" 

«Znikła  za  obłokami  •  gwiazdla  na  i^iemniałem  nie- 
bie ;  wielkość  ludzka  w  proch  upadła^  '  Powiedz,  czy  nowe 
zorze  nie  poczyna  już  świtaj  czy  nowy  plon  nie  odro- 
dzi się  z  popiołów?  Przemówi  świat  w  trwodze  i  upra- 
gnieniu oczekige  potę^ej  myśłi,  potężnego^  słowa.*' 

Wypada  nam  J)rzypomme(^  żeśmy  przeszłego  roku 
powiedzieli  to  samo  i  niemal  w,  tych  samych  wyrazach, 
mówiąc  o  Napoleonie  i  jego  wpływie  na  ludy  słowiań- 
skie. Pomyliliśmy  się  tylko  zapowiadając  koniec  poezyi 
rosyjskiej :  poezya  ta  dirgnęła  teraz  nowem  życiem.  To 
uroczyste  odezwanie  się  do  cienia  Hapoleona,  to  błaga- 
nie żeby  odkrył  Europie  przyszłość,  pokasi^e  żeRosya- 
nie  myślący  pozbywają  ste  już  przesądów  girubej  miłości 
własnej  narodowej,  zchoozą  z  ubitego  toru  na  którym 
rząd  chce  ich  gws^tem  utrzymywać^,  że  łączą  się  z  dą- 
żnością europejską  oddając  cześć  człowiekowi  Europy, 
człowiekowi  naszego  głobu. 

Przyszliśmy  tedy  do  chwili,  kiSdy  poezya  słowiańska 
jest  w  powsze^n^m  oczeldwanłu  wielkiej  jnyśli,  wiel- 
kiego wypadku^  Na  zaifiknięeie  tegOffiloreśl^ia  jej  biegu, 
które  musieliśmy  ^zrobić  jako  wstgp  do  rozbioru  dzieł 
zostawionych  na  stropie,  położymy  yiersz  GFpszczyńskiego,. 
pokazujący  dziwnie  blizkizwiąa^ek.  jego  pojęć  z  poję- 
ciami pi^ywi^e^ionego  dopiero  poety  jr^jgskiego* 

-'•'PBan^ĄGSBiBNns  dtfiirpGrsEjLi  ^• 
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I  potem  Mgiitj  bas  łiadmf    . 
Moinaii  abj  twora  łada 
Beaedną  lamknął  je  metą? 
T«Caj,  gdńe  pyl^  jest  twista  ogniwem, 
One*  ii9  ijno  miniie  Miilnfią» 

Z  ealych  wieków  pracą, 

Z  płemio"  podziwem? 
yChwała  światłotei  i  eaocie: 
,3aśl>a  riemu  i  eiemnoeie.'*' 
Zawoła  skielefc  mądnoAei, 
OffOMiT  aaioł-etrdi  pnesriotei. 
WieUu  prorok  s  doAwiadcaenia, 
Który  nad  wieków  prochami, 
litej  diwilc^  kolejami 

„Kto  obooBOŚó  pc^^  pn«iiifi 

JSisi  pneoloM  dncha  nagnie, 

„Ledwo  drobny  świat  ciłowieka 
„Zaci^  swój  obrot  w  światów  kołowrocie, 

„Dumny  pny  swoja  licboeie» 

^  4ióc  wytknif^CA  wnei  ucieka, 
^  Ipiśnie  w  ciemnocie." 

Ptaecknęła  mądrość  w  twóncy  oeobie, 
I  Ichnia  a  boakicb  fńersi,  i  OieninaB  w  tej  dobi^ 


I  śmiertelnym  pngrnióal  wapame. 

I  jni  odtąd  wiek  po  wieku. 
Jak  tylko  bóetwo  praygasn  w  csłowiekn, 

A  dato  dnaa)  ngmata, 

WcielonT  Gieninn  data, 
1  lUMśnik  Indikośei,  Indikóści  imieniem 

Waleay  a  nocą  i  spodleniem, 

Ai  wrogów  dnsay  obali, 
A  świat  tymcMsem  pomyka  109  dalej. 
Obwita  wam,  mąie  wjlHimgo  naiehniettial 
Ż/n  dafiaa  iyje  nrana  wasse  ^iawientai 

Jak  biciem  crwi  cuUo  iyje. 

Że  pTMa  was  śród  te|^  cienia 
Zegar  mądrości  idaie  i  bije. 

TwM  Aofkato  wolno  mote  dać  wyrok  w  spMwie 
roman^ków  z  IdasykiiiiL  Nie  pąpnowano  dawniei  jak 
daleko  sięgał  ten  spór  dttugo  to€E%cy  się  po  dziennikach 
francozkich)  polskich^  a  nawet  ozeskidL    Oto  godzono 
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na  to,  żeby  odebrad  wyłączne  p6siadanie  sławy  repre* 
zentantom  dawnego  porządku  rzeczy  w  literaturze.  Nie 
zarzucano  im  brc^  nauki,  nt^d.ostatku  znajomości  teo- 
retycznych, nie  przeczono  że  legalnie  posiadali  krainę 
literatury,  że  mieli  prawo  nią  administrować;  ale  dopo- 
mniano  się  o  natchnienie,  zapytano  o  dowód  na  mocy 
czego  panowali.  Żeby  panować,  żeby  rządzić,  niedość  już 
było  pochodzić  z  familii  literackiej,  albo  odbyć  naidci 
w  jakiej  szkole:  trzeba  było  pokazać  gleniusz.  Ludzie 
nie  chcieli  już  kłaniać  się  niczemu  więcej,  jak  tylko  temu 
co  godne  czci,  co  nosi  na  sobie  cechę  gieniuezu.  Od- 
mawiano człowiekowi  prawa  kierowania  rozumem  i  uczu- 
ciem bliźnich,  jeśli  nie  udowodnił  swojej  wyższości  dzie- 
łem świadczącem  o  jego-  sile  nadzwyczajnej.  Znaczyło  to 
koniec  dawnego  świata,  początek  nowego.  Reforma  ta 
była  radykalniejszą,  głębszą,  od  reformy  przedsiębranej 
w  polityce.  Szkoły  polityczne  mniemaiy  jak  wiadomo, 
że  byleby  dopuścić  masy  do  zawiadywania  własnemi  in- 
teresami, potrafią  one  same  rozwiązać  ci^ą  zagadkę;  szkoła 
literatury  nowej  obalając  dawny  stan  rzeczy-  chociaż  była 
pewna  mieć  kiedyś  po  sobie  ogół,  nie  spuszczała  się  na 
jego  wyrok,  dobywi^a  sttę  z  sam^  siebie,  z  wnętrza  du- 
cha ludzkiego.  Co  więc  stanowi  początek  łiteratuiy  osta- 
tnich czasów,  to  owe  odwołanie  się  do  gieniuszu,  do  na- 
tchnienia, które  nazwaliśmy  messffani/gmem,  Iteieło  bez- 
imiennego autora  pod  tytułem  Mebaska  Komećtya^  n9r 
leży  już  do  epoki  dzisiejszej.  Poeta  wyobraża  już  sobie 
społeczność  przejętą  wyżej  wspomnianemi  zasadami,  spo<- 
łeczność  która  skruszywszy  wszystkie  wę^  prEessdośd, 
szuka  gieniuszu  i  poleca  mu  zbudować  przyszłość.  Roz- 
trząsając to  dzieło,  okażemy  w  czem  autor  poszedł  wiert- 
nie za  tradycy%.  narodową,  a  w  czem  zbłądził  nadając 
temu  gieniuszowi  słowiańskiemu  który  ma  wznieść  nową 
budowę,  charakter  niemający  w  sobie  nic  słowiańskiego. 


Mickiewicz,  Literatara  stowiańska.  T.  III. 


I 
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Lekcya  VI. 

Piątek,  13  styoznla  1843. 


BABAITIA   STABOŻYTNOŚCI  SŁO^WIAISTSKIOH.    I. 

Póttseba  dowodów  materyalnjeh.  Eradro^a  stanowi  mateirą 
nauki.  —  Starożytncóó  Słowian  i  ślady  ioh  bjtu  po  całej  £!a- 
ropie.  —  Posznluwania  we  względzie  starożytności  Błowiań- 
skich  rzucają  światło  na  początki  ludu  rzymskiego.  —  Wy- 
ttay  niezrozumiałe  dla  historyków  i  prawników  objaśnia  mowa 
słowiańska.  —  Na  drugiej  stronie  Bosforu  te  same  nazwiska 
ludów.  —  Mała  Azya,  mała  Buś,  mała  Polska.  —  Źródłosłow 
najdawniejszego  nazwiska  Słowian.  —  Assyrya  i  Syrya.  Assar 
biblijny  nie  ma  potomków  w  Syryjczykach  dzisiejszych,  zagi- 
nął zupełnie;  —  Nazwiska  bóstw  i  władaców  assyryjskiob  są 
słowiańskie.  Grsech  plemienia.  (Nabiichodonoeor.  Nie  Bóg 
jedno  Car),  —  Za  ten  grzech  Assur  starszy  skarany  zagładą, 
młodszy  niewolą.  —  Czas  pokuty  Słowian  dobiega  kresu.  — 
Wskazówki  i  dowody  piśmienne. 

JNie  mogliśmy  dotąd  wchodzdć  w  rozbiór  ważnych  zaga- 
dnie- dotyczących  początku,  praw  i  obyczajów  Słowian. 
Rozprawianie  o  tych  rzeczach  przerywałoby  dąg  naszego 
przedmiotu;  rzuciliśmy  niektóre  twierdzenia  pod  wzglę- 
dem historycznym,  religijnym  i  spółeczeńskim,  obiecując 
później  je  udowodnić^  Potrzeba  uczynić .  zadość  zwy- 
kłemu wymaganiu  dowodów  materyalnych.  Świadectwa 
pomników  piśmiennych  słuią  za  podpdrę  zdaniom:  takie 
jest  prawa  materyi«  Erudycya  stanowi  materyą  nasdd, 
a  cośmy  powiedzieli  teoretycznie,  możemy  nawet  w  oczach 
erudytów  usinrawiedliwić.  Będziemy  wszakże  starali  się 
te  kwestye  erudycyjne  sprowadzać  do  środkowego  punktu, 
4o  myśli  głównej  całego  naszego  wykładu,  i  t^  upo- 
rządkujemy niniejsze  badania,  żeby  wypadki  ich  mogły 
wdtodzić  w  tok  opowiltdanych  dziejów. 

W  chwili  kiedy  literatura  i  poeisya  słowiańska  że- 
gncgą  się  uroczyście  z  przeszłością,  kiedy  umysły  marzą 
sobiCy  próbują  nawet  formułować  byt  przyszły,  nideży 
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obedrzeć  sig  na  staro^j^oóć  Słowian,  żeby  mieć  wyobra- 
źnie ogólne  jaką  koleją  cały  ten  ród  postgpowsd.  Prze* 
bieżymy  tutaj  w  kilku  słowach  cośmy  powiedzieli  o  sta- 
rożytności jego  europejski^,  przejdziemy  zaraz  do  Azyi, 
ku  źródłom  łustoryi  najdawniejszej,  ku  źródłom  wszyst* 
kich  religii  i  wszystkich  podań,  będziemy  później  na  tern 
stanowisku  sprawdzali  nasze  spostrzeżenia  wyciągnięte 
z  dziejów  tegoczesnych. 

Wiadomo  już  że  Słowianie  od  czasów  niepamiętnych 
a^jdują  się  w  Europie.  Szafarzyk  w  swojem  dziele  en- 
cyklopedycznem  wyświecił  tę  prawdę  jak  nąjniewątpli- 
wiej.  Wymienimy  kilka  nazwisk  miejscowych,  które  we- 
dle wyrażenia  KoUara  opierają  się  napadowi  cudzoziem- 
ców, i  kilka  imion  ludzkich  sterczących  na  kartach  hi- 
storyi  greckiej  i  rzymskiąj.  Owoż  Szafarzyk  dowodzi  że 
wszystko  co  starożyitni  mówili  o  Henetach,  EneUuĄ  We- 
netach,  Wene^ch,  odnosi  się  do  Słowian;  ci  zaś  Heuety 
albo  Wenedy  siedzieli  w  Belgii,  w  Anglii,  we  Francyi, 
w  departamentach  Wandei  i  Bretanii  Jeszcze  za  cza- 
sów rzecs^pospolitej  ^zymu  widziano  ich  na  pobrzeżu 
adryatyckiem,  za  Cezara  w  Belgii.  Miasto  Wenecya  po 
dowiańsktt  nazywa  się  Weneśhi  albo  Benaiki^  Cezar 
wspomina  wiele  Biiąjsc  noszących  widocznie  nazwiska  sło- 
wiańskie, między  inpemi  stolicę  tych  Wenetów  czy  He- 
netów  belgijskich  zwaną  Oesiriscumi  albo  Oairisko  i  Je- 
zierak.  Wiedziano  już  natenczas  że  ci  Wenety  belg^scy 
byli  osadą  Wepetów  włoskich,  postizegano  wsp^ność 
między  temi  dwoma .  ludami  rozd^elonemi  przez  narody 
un  obce.  Pominiemy  wiete  innych  nazwisk,  oczywiście 
ani  celtyckich,  ani  g^iinańskich,  ani  rzymskich,  jak  na- 
przykład  Bresł,  a.  tak  częstsp  powtorzająoych  się  w  Sło^ 
wiańszczyznie,   r  , 

Te  kwejBtye  lustoryczne  nabywają  Jeazicze  większąj 
wagi  kiedy  idzie  o  wyświeęcnif^  starożytności  ludu  rzymi- 
skiBgo,  tego  ItMlu  tajęmaic^ega,  co  nie  wiedzieć  zkąd  się 
wzi^,  co  zrazu  zajmował  tylko  kilka  mil  obwodu  pośród 

'  3* 
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OMWf  Wcisków,  Seibinów,  Ombrów,  pośród  narodów  cel- 
tyckich, albo  dotąd  nie  poznanych.  I  tak  co  się  tyczy 
tych  Ofików,  Wolsków,  Sabinów,  nie  zgadzają  się  z  sobą 
uczeni  Jeden  z  najznakomitszych  erudytów,  Karol  Gott- 
fried  MtUler,  autor  ważnego  dzieła  w  tym  przedmiocie, 
utrzymuje,  że  Oski  pokrewni  Latinów,  midi  wszakże 
w  5wym  języku  niejaki  pierwiastek  obcy,  ani  grecki  ani 
łaciński,  który  on  nazywa  pierwotnym.  Lanzi  upatruje 
także  ten  pierwiastek,  ale  go  nie  oznacza  żadnem  nazwi- 
skiem. Wielu  uczonych  bierze  go  za  celtycki  albo  ger^ 
mański.  Grottefend  mniema  że  Sabini  mówili  po  etrusku. 
Wszyscy  jednak  są  tego  zdania,  że  był  we  Włoszech  ję- 
zyk różny  od  greckiego,  celtyckiego,  etruskiego  i  łaciny 
piśmiennej,  język  który  Funccius  nazywa  praojcom  ję- 
zyka łaciAstóego.  Nie  wchodząc  w  rozwiązanie  tej  kwe- 
sWi,  mamy  jednak  powody  mniemać  że  niejeden  z  lu- 
dów siedzących  koło  Rzymu,  należał  do  rodu  słowiań- 
skiego. 

Niewiele  wiemy  o  języku  etruskim:  zachowało  się 
z  niego  podobno  ośm  czy  dziesięć  wyrazów;  języka  zaś 
Wolsków  i  Sabinów  nie  pozostało  najmniejszego  śladu 
na  ziemi  włoskiej.  Nazwiska  wszakże  tych  ludów  brzmią 
dźwiękiem  nie  obcym  uchu  słowiańsUemu:  Ycisci,  Wol- 
ski, Wilki,  podobnie  jak  Kizsni,  a  Kasni  jest  przetłuma- 
czeniem wyrazu  Ości,  Oski,  który  zdaniem  dziejopisarzy 
rzymskich,  znaczył  jedno  co  Prisci.  Już  Appendini  hi- 
storyk raguzański  znajdował  w  jednym  dyalekde  sło- 
wiańskim objaśnienie  tego  wyrazu  Kasni,  widział  że  zna- 
czy to  samo  co  PrisH  czyli  daioni  Nie  koniec  na  tern: 
dawne  tabUce  znalezione  w  r,  1444  w  Gubbio,  znane 
pod  nazwiskiem  Talmlae  JSugubienses  i  będące  najda- 
wniejszym jaki  odkryto  napisem  łacińskim  zawierają  wiele 
wyrazów  i^owiańakich.  Szkoda  że  Lanzi  i  Grottefend 
którzy  komentowali  te  tablice,  nie  mieli  nąjmniąjszego 
wyobrażenia  o  języku  słowiańskim:  pomnik  ten  pozostał 
nie  wyłożony  dostatecznie;  od  pierwszego  jednak  rzutu 
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oka  można  w  nim  dostrzedz  wyrazy :  Baran,  Mir,  Ordbf 
Orabo,  Zena,  które  widocznie  nie  8%  celtyckie  ani  la* 
tyńskie,  ale  słowiańskie.  Mamy  tntąj  dowód  Ue  nauka 
języka  słowiańskiego  mogłaby  przyczynić  się  do  rozwią- 
zania trudnych  wątpliwości 

Ludy  te  Osków,  Sabinów,  Samnitów  i  wss^stkie  inne 
około  Rzymu  były  w  powinowactwie  z  Wenetami  siedzą- 
cymi nad  Adryatykiem  obok  Lydów.  Strabon  zachował 
&wne  podanie  o  przejściu  Lydów  do  ^och;  powtórzyło 
to  wielu  dziejopisarzy  ówczesnych.  Te  Łydy  i  te  We- 
nety  ukazują  się  później  nad  Renem,  w  Mez]a  (MaesiaX 
w  Iliryi,  w  Panonii  Mezya  jednak  równie  jak  Uirya 
dawniej  jeszcze  były  zamieszkane  przez  Słowian.  W  Li- 
wiuszu  już  napotykamy  nazwiska  dla  każdego  Słowia- 
nina zrozumiałe,  jak  naprzykład  Bylaecra  w  Dalmacyi 
teraźniejszej.  Ale  szczególniej  za  czasów  Trąjana  mamy 
mnóstwo  dowodów,  które  zebrane  przez  SzafEirzyka  mo- 
żna widzieć  w  jego  dziele.  Jeogn^  Martian  wypisigący 
z  rękopisów  cesarza  Trajana^  wymienia  miasta  Barsa- 
vian  czyli  Warsamon  i  SerUHa,  z  których  ostatnie  Pli- 
niusz nazywa  Sermtmm,  a  na  sto  lat  przed  Pliniuszemi, 
za  Augusta  zwano  Serbitiutn.  Słowem,  napotykamy  pełno 
nazwisk  miast,  rzek,  jezior,  które  Polak  albo  Rosyanin 
pozna  odrazu.  Dosyć  zresztą  jest  spojrzeć  na  pomniki 
tamtoczesne,  na  płasko-rzeźby  kolumny  Trąjana,  żeby  roz- 
różnić twarze  słowiańskie,  twarze  tych  Słowian  pieszych 
idących  obok  Traków,  Partów,  Lesgów  i  innych  jezdców 
azyatyckich. 

Nazwisko  nawet  Mezyi  wzięte  jest  z  języka  słowiań- 
ski^o;  znaczy  po  prostu  krainę  mężów.  Słowianie  za- 
pewne nazywali  siebie  Mężami,  Muzami,  Miżami;  Grecy 
przezwali  ich  Mpsos,  Rzymianie  Moesii.  Nazwisko  Pa- 
nonii podobnież,  pochodzi  od  wyrazu  słowiańskiego  i?an 
i  znaczy  te  samo  co  panowanie,  władarstwo  jakiego  pana, 
które  zdało  się  być  nazwiskiem  kraju.  Ztąd  też  wynika 
to  poplątanie  tych  dwóch  nazwisk  tak  że  naw6t  trudno 
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w  jeografe'  starożytnej  Mezyą  od  Panonii  odtizłeBć.  Sza- 
farzyk  przywodzi  jeszcze  z  jednego  historyka  bizantyń- 
skiego wzmiankę  o  królu  Muaikos  Mosfkosnlho  MuHhu, 
broniącym  ^ę*  od  napaści  Rzymian  za  cesarstwa  w  mie* 
ście  Mizdku, 

Mezya  przeto,  Panonia  i  Wenetia,  nie  znaczą  nic 
innego  jak  Slcwonia^  czyli  Słowiańszczyzna. 

Wróćmy  teraz  do  owych  Lydów,  co  się  nam  wszę- 
dzie pokazują  wśród  różnie  nazwanych  Słowian,  a  jak 
starożytne  podania  mówią  przybyłych  z  Azyi.  Dosyć  pó- 
źno, bo  aż  w  wieku  IV.  po  Chr.  znajdujemy  ślady  ich 
pobytu  we  wszystkich  krajach  Europy.  Sławny  niemie- 
cki badacz  starożytności,  Jakób  Grimm  zastanawia  się 
nad  tem  niezrozumiałem  dla  niego  nazwiskiem,  i  po- 
wiada że  ważną  byłoby  rzeczą  wyłożyć  wyrazy  lydus, 
2yius,  gmus  Itftorum,  w  prawach  saxońskich  i  dawniej 
jeszcze  w  łacinie  barbarzyńskiej  znaczące  jakąś  klasę, 
jakiś  rodzaj  niewolników,  niekiedy  rolników.  Znajduje 
się  ciekawa  książka  o  administracyi  cesarstwa  bizantyń- 
stóego  w  której  napotykamy  urząd  przełożonego  nad  ły- 
dami praefedus  lydum.  Grimm  wyznaje  że  tego  nie  ro- 
zumie; ale  każdy  Słowianin  łatwo  domyśli  się  że  hfdus 
nie  co  innego  znaczy  tylko  lid^  jak  jeszcze  (bisiaj  mie- 
szkańcy niektórych  okolic  wymawiają,  czyli  lud^  to  jest 
pospólstwo,  gmin,  lud  prosty,  rolniczy  po  całej  Europie 
tak  nazwany.  Od  tegoto  wyrazu  Ud  albo  lud^  poszło 
niedające  się  antykwaryuszom  wytłumaczyć  leiMle  co  pó- 
źniej zostało  brane  za  jedno  z  feudum^  czyli  z  posiadło- 
ścią szlachecką,  to  jest  z  posiadłością  gruntów  i  rolników, 
siół  i^owiańsluch,  które  panowie  celtyccy  i  germańscy 
puszczali  jedni  drugim  do  użytkowania,  aż  póki  nie  po- 
niszczały  w  tych  laajach,  jak  dawniej  w  Grecyi,  gdzie 
także  są  ślady  ich  bytu. 

Lydów  tych  czyU  Ludów  znajdicemy  również  w  Sło- 
wiańszczyznie  północnej,  w  Misnii  saskiej,  W  Luzacyi  bran- 
dd)urskiej.    Nie  byli  oid  tam  osobnem  jakiem  płedue^ 
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ni^n,  skłftdftU  ten  sam  naród  eo  Dfismacy  i  Łuty^r*  Na- 
zwiska  Misniaków,  Millezanów,  Lutyków,  Wilków,  ni^ 
oznaczały  różnych  narodów,  tylko  służyły  gromadom,  na 
które  Słowianie  daelili  się  między  sobą. 

Ale  postąpmy  dalej,  przejdźmy  Karpaty,  i  posuwa- 
jąc się  z  ich  łańcuchem  ku  morzu  Czarnemu,  przeprawmy 
się  za  ciaóninę  oddzielającą  Europę  od  Azyi.  Na  drugiąj 
stronie  tej  daśniny,  w  Azyi  Mniejszej  napotykamy  te  same 
nazwiska^  ten  sam  lud  zamieszkały  tam  od  czasów  Ho- 
merowskich.  Później  Strabon,  Pliniusz  i  rozmaici  inni 
historycy  świadczą  o  jego  pobycie  w  tych  krajach.  Po- 
dług wyśledzeń  Lelewela,  Myzy  za  czasów  Homera  sie- 
dzieli przy  ujściu  Dunaju*  Mniemamy  że  mieszkali  oni 
współcześnie  i  pod  temże.  nazwiskiem  w  Azyi  Mniejszej, 
zkąd  nigdzie  się  nie  przenieśli.  Znajdujemy  tam  jeszcze 
Karów  (Carii).  Kary  u  Słowian  wychodzi  na  jedno  co 
ceamy;  kara  u  Turków  znaczy  także  eeamy,  ońentar 
liści  jednak  powiadają  że  wyraz  ten  brzmi  dźwiękiem 
obcym  w  językach  wschodnich.  Po  polsku  przymiotniki 
"kary  i  cjsamy  odnoszą  się  do  jednego  koloru;  rzeczownik 
zaś  kara,  znaczy  raz  odpłatę  za  przestępstwo,  drugi  raz 
stypę  czyli  ucztę  pogrzebową,  jak  to  znajdujemy  w  je- 
dnym pisarzu  starożytnym. 

Kary,  Łydy,  Myzy  byli  jednym  i  tym  samym  ludem. 
Herodot,  najdawniejszy  historyk,  w  pierwszej  swojej  księ- 
dze powiada,  że  bracia  Lydus,  Mysus  i  Karus  byli  pa- 
tryarchami  tego  ludu.  Grecy  bowiem  nie  mogli  inaczej 
wypisać  po  swojemu  tych  trzech  imion  Ludy  Mąś,  Czarny 
(jeżeli  wszakże  ta  etymologia  co  do  Karów  jest  trafiia). 
Z  tym  ludem  mieszają  się  Paflagoni  i  Frygyc^cy,  czyli 
jak  ich  pisano  Phrygii,  czasem  JBrugii  dbo  Bregii,  co 
naprowadza  na  wyraz  Br  eg  albo  Brzeg,  i  może  być  że 
po  prostu  nazywali  się  oni  Brzegotoemi,  Brzeianami  jak 
byli  później  nad  Bałtykiem. 

Nikt  jeszcze  dotąd  nie  rozwikłał  dobrze  dziejów  Azyi 
Mniejszej.    Ta  mała  Azya  w  histoiyi  starożytnej  odegrywa 
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tę  samą  rolę  co  ^r  nowożytnej  okolica  zwana  niegdyś 
Małą  Scytyą,  później  pod  imieniem  Małej  Rusi  i  Małej 
Polski  obejmująca  owe  wielkie  pobojowisko  ludów  azya- 
tyckich  z  europejskiemL  Podobnież  Azya  Mniejsza  była 
szlakiem  przediodów  i  placem  wielkich  bojów.  Tędy 
ciągnęli  Scytowie  za  Kaukaz  do  Azyi  środkowej;  tu  to- 
czyła się  wojna  Trojańska;  tu  Alexander  W.  wylądował 
z  wojskami  na  zdobycie  Wschodu;  tu  schodziły  się  za- 
stępy wypraw  krzyżowych.  Mimo  to  wszystko  nic  mniej 
znajomego  nad  miejscowe  dzieje  tej  strony.  Uczeni  nie 
wiedzą  nawet  do  jakich  ludów  liczyć  Karów,  Lydów,  Pa- 
flagonów,  Kapadocyan^  Cylicyan. 

Niedawno,  uczony  profesor  w  Lozannie,  członek  in- 
stytutu belgijskiego,  Hizeli,  ogłosił  dzieło  rzadkie  pod 
względem  erudycyi  sumiennej,  w  którem  usiłuje  wyjaśnić 
jeografią  i  etnologią  Azyi  Mniejszej.  Zdaniem  jego  ludy 
te  muszą  należeć  do  pokolenia  Semskiego,  i  mniema  że 
są  armeńskie,  ze  szczepu  Aram.  Ale  Hizeli  radził  się 
tylko  pisarzy  poczynających  historyą  tych  ludów  nie  da- 
wniej jak  od  czasów  macedońskich;  nie  wiedzą  oni  nic. 
o  nich  przed  epoką  Alexandra  W.  Strabo,  chociaż  sam 
był  rodem  z  tamtych  okolic,  wyznaje  że  zgoła  nie  zna 
jej  dawniejszych  dziejów.  Wedle  pisarzy  przeto  greckich 
i  rzymskich,  których  Hizeli  przywodzi,  ludy  te  zgarnięte 
naprzód  w  państwo  Assyryi,  oderwały  się  od  niego,  wpa- 
dły później  pod  jarzmo  Persów,  następnie  pod  berło  Ma- 
cedonów  i  nakoniec  utonęły  w  cesarstwie  rzymskiem.  Za 
czasu  podbojów  macedońskich  zwano  je  Syryjczykami 
Same  nie  dawały  one  sobie  tego  nazwiska,  ale  cudzo- 
Qemcy  tak  je  przezwali  z  powodu  że  składały  niegdyś 
część  państwa  assyryjskiego. 

Zastanówmy  się  teraz  nad  temi  nazwiskami  Syryj- 
czyków albo.  Assyryjczyków,  Syrii,  Assjfrii,  które  po- 
chodzą od  Sur^  Assur,  a  mają  związek  etymologiczny 
ze  słowiańskiemi  Syrhj  Serw. 

Najdawniejsze  wyrazy  słowiańskie  składają  się  po- 
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spolicie  z  trzech  spółgłosek.  Wiadomo  że  w  mome  sło- 
wiańskiej spółgłoski  staaowią  główną  osnowę  wyrazów, 
samogłoski  zaś  są  tylko  ich  dopełniem^m,  tak  dalece, 
że  książkę  czeską  pisaną  samemi  spółgłoskami,  Pdak 
lub  Rosyanin  może  łatwo  rozumieć  zapnełniając  po  swo- 
jemu miejsca  samogłosek.  Tutaj  mamy  de  uważania  trzy 
^ółgłoski:  8,  r,  b;  obeznam  bowiem  z  nauką  etymologii 
medzą,  że  spółgłoski  te  zamieniają  się  często:  s  na  t, 
r  na.  Ij  h  na  w,  i  nieraz  w  wyrazie  pochodnym,  jak  to 
-postrzega  Burnouf ,  nie  pozostaje  ani  jedna  z  wyrazu 
pierwotnego. 

Tak  np.  francuzki  jaur  pochodzi  od  łacińskiego  d^^ 
chociaż  dwa  te  wyrazy  nie  mają  żadnej  liteiy  wspólnej. 
Z  ^osek  s,  r,  6,  można  spożyć  Serb,  Sorahy .  Spars,  Tth 
TM,  i  wiele  innych  nazwisk  dawanych  ludom  słowiań- 
skim. Że  to  jest  najdawniejsze  nazwisko  Słowian,  znaj- 
dujemy dowody  na  to,  naprzód  w  pisarzu  bezimiennym 
znanym  pod  imieniem  Jeografa  Raweńskiego,  powtóre 
w  Jeografie  odkrytym  w  Monachium,  który  powiada,  że 
wszystkie  te  ludy  oznaczone  u  niego  przezwiskami  albo 
imionami  osobno  każdemu  z  nich  służącemi,  pochodziły 
z  ogromnej  ziemi  Sorab.  Jeograf  wyrazft  tu  zapewne 
pospolite  mniemfanie  tych  ludów  o  wspólnym  ich  po- 
czątku i  pochodzeniu  od  Ser6a,  Sarba  albo  Soraba. 

Cóż  znaczą  te  wyrazy  Serb,  Sarb,  Sorab?  Wedfe 
Szafarzyka  są  one  słowiatekie.  Zdaniem  jego  Serb  to 
jest  serp,  sierp  ^  po  francużku  se^pe  (co  mówiąc  nawia- 
sem jest  także  imię  słowiańskie,  jak  po  większej  części 
nazwiska  zwierząt  i  narzędzi  rolniczych  w  całej  Europie), 
dalej  Serbf  pasierb  i  pimer^b,  znaczył  zapewne  st^a, 

Ser,  Sur,  znane  są  także  w  Ażyi  Mniejszej  jako  na- 
zwiska ogólnCi 

Sięgnijmy  głębiej  aż  do  hiatoryi  Assyryi  starożytnej. 
Assyrya  różd^a  się  od  Syryi.  Państwo  assyryjskie,  ma- 
jące stolice  w  Babilonie  i  wNiniwie,  obąjmowało  Mezo- 
potamią,   ziemię  Ghanaan   czyli   późniejszą  Palestynę, 
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Persjft,  .Ar^bifc  ,  przez  wejąki. czas.  pa^ęt  Egipt  i  fcałą 
Aęj^.  Mni«*S2i%.>  ąż  jiOjCiąśwffi  która  oddzida  Ją  :od 
.Eur<?pyi:i;pgrjWL  t^  ;zą  c^sóiy  Mojżesza  nazywał  się 

.     .Do  jąkiegot  plesaienia  nalei^  i\g<i^ie  się  podział 

^  głóśny.wPibUi,,  ;$to'aezm  li^l.^fiW,  Q()  pa#ił  tyle 
narp#i?vi  ir.łirióleBtw?.:  AssyryjczyiJy  ftie  bylitp  aniArą- 
ł)Q\^ie.,  .ani  Hebrajczycy,. aoi  Chanaeńc^cy,  ,z  którymi 
ows^m  prowadiiili  ^oiny.  ;Nie  bjyjito  owijoiie^kańey 
A?yi  .Mpiejg?!^;  przcizw^ni  później  Syrjóczjkwni  albo  A^ 
Syryjczykami  jedynie  z  powodu  należenia .  do  państwa 
,a»^yryjskiego,  bo.  mwotf,, świadectwa;  history«znc,  rże  ći 
opierali  si$:  nojęcąrzon]^  assyryjskim,  fczasami  odnosili  nad 
jidmi. «wj(Oię?twai'  i..«i%glQ  f&zukąji.zręc^npści. oderwania 
sigiOdnicJi.  Nią-bylito  Arcofinczy.cyi:  aoi  nawert  Chald^ 
jcicycy..  W  Piśmiej  świętem  mamy  dowody  różnpgci  rodu 
i  jfzyka  Chaldejczyków.  iAssyryjczycy  nie  ntówili  językiem 
hebsajakipa.  MożAa  sobie  .prżyponpmie^,  ż^  król  wael^ 
oblsiłony  w  JeroĘ<)limie  przez .  wodza  pssyryjstóego  czyli 
chaldiejskiego,  cbce  z  aim  mówi^.  po  assyryjsku,  żeby 
Żydzi .  tego .  w  rozumieli.  Z^ajdi^jemy  w  księgąoh  Da- 
niela ^..żei  ksól  b^bilpńpki ,  sprowadza :  ispiiędrcf^Y^  ehaldej- 
skick  i  a^s^TJskich;,  wyraźnie  tu  razróżoiońych  co  do 
języka,  bo/szłp  QtQ,  aby  wyłożyli  mia  napis .  tajeianiczy. 
Kaloyniec  w^mże  proroku  czytamy,  ^e  kr41  babiloński 
rozka^wał_  swoim  dwrzanom  uczyć  młodych  IzraeUtów 
iK>.  chaldejfiku.  Są  to  widoozw  dowody,,  ze  Jęsjyk .  assy- 
ryjslU  ;me  był  chaldejskim,  a  obadwa  YÓżiuły  się  od-b^ 

brą^SWgO.  'i  .,  :,^     .       /      r  :,:         :  i 

Assyryjczycy  ^ałojiyli  państwo  Ntaiwy^c.ChaWejczyoy 
j^adji ^'e  później  i  wznieśli  kirólesiwa, babilońskie;  z  ko- 
lei sami  ulegli  Medom.  Szczątki  Chaidejj^yków,  w^dte 
odkiyć  mekt^ych  uc^oycłi  npwożyj^U}(eb,  są:  dotychczas; 
J^^dowie  twają  taikżfti/jchóela^  pod  .zmkBiMiOii^m  nazwi- 
skiem ;.Syryjiczycy  zaśi  i  Asjsy^czycy  «fe4złe  sigjuż  aie 
znpidiyią:,  Sur,  A^WUr^  z^gififtł  «»petai«-      •.:        . '  .  ^  '    i 
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Nte^ddobiiia  titfżj^Jii^atć  feby  Syi^cżycy  teraMejsl 
byllto  er  sami  Assyryjc^cjr  c6  niegdyś  trz^li  światem. 
Garstka  Syiyjiczykdw  dzifeicjs^ycłi  źłoiptui  i  różnych  ple»- 
mion  jęąt  śpolecżńośś^  •  Teligijil%'  Ńestoryanów,  którzy 
w  YL  iirtriku  Jrzyf^K  jeżyk  Syryjski.  Niemasz  nawet^śladTl, 
źel^  ten  j^iyfc  syryjski  byt  językifem  Byiyic«yków  da- 
wnych. Zbliża 'Się  cm*  *'db  chaldejskiego,  hebrajskiego 
i  arab^ego;.  i  widzitny  z  Biblii;  ź^  starożytny  assyrjj- 
ski  różnił*  «ię  od  nich  wszystkich.  Zi*esztc  Assyrrjćzycy 
dawni  byli  ludóń^  całkiem  rólWczym,  zamieszkiwali  fcraj 
najaj^ifejss^  #  ś^łiecie,  Mezopotanąią  między  T^grem 
i  Eufratem,  kiefdy  tymczasem  Arabowie  zamsze  prowa- 
dzał życie  koczownicze,  Chaldejczycy  mieli  obyczaje  gó- 
ralskie^-a  Cbanaeicfeycy  zajmfowali  się  więcej  handlem 
niżeli  rolnictwem.  '  ' 

Niewątpliwie  tedy  starożytny  Bkr,  Assut  zagliiąŁ 
Ale  do  jatóegoż  plemienia  on  należał*?  Mniemamy  mieć 
dowody,  M  był  Indem  słowfańśkim.     '         ' 

Już^  profesor  wrodairski  ffąlling  wpaiclł  ^a  domysł 
wspólności  Ąsśyryjcźyków  z  Sferwami,  wyprowadził  ićh 
tożsamość/ Historycy  greccy  i  rzymscy,  Strabo,  Polybiusz, 
Plhiinsz,  rożróżniaj.4  Syryjczj^ków  białych  ,od  Syryjczyków 
czarnych.  Można  ^^nosió  że  Uti^i  sjtąhoWiłi  masę  ludności, 
czarni  55aś  bylito  Arabowie,  ŻJrdifci,  Armenianie,  słowem 
luay  Semskie  naieżi|ce  do  państwa  assyryjsklego.  ifie- 
podobna  inaczej  wytłumaczyć  tego  podziahi. 

Roi^bierzmy  nakoniec  nazwisko  owego  SuTt  co  jak' 
w Mśtorykach' starożytnych  widzimy  mieszkał  na  tamtej 
stronie  -gór  Taurud.  -^  Sfar,  S^ur,  3Vr.  -r  "Jeden  uczony 
memieeki,'  ptofesor  Łistoryi  wie  Lwoiirfę  Hkni^sch,  iitrży- 
miye  że  Sur  znaczy  hic  imiego*  tylko  HJtóy/  to  jefet  byk.^ 
Tar  i  w  jężj^kkch  wschodnich :pia  to  samo  znaczenie,  ale 
jest.  w  nich^  wyriteeih.  ob^m;  u  Słówito  dotychczas  tak 
nazywa  się  wół  dziki.  •  W  Polsce' i  w  Rósyi  ińele  -fioiTon 
miejscoltyfch  f  rżypomiiia'  ten  wyi^azr,  naj^rzykład:  i?Wow), 
Tw^aS^ee,  jPur/^.  ♦•Ttii'  byl  ^blt^nfem  słońca;  wiendy  że 
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Słowianie:  obeJąpdzili  na  czetó  ^ońca^.ćwielff^  zwape  Tu- 
rayce.  Widocznie  tedj^,  pó4ług  postrzeżęń  Ąppen4iniego, 
Hanuscha  i  innjcb  oada^ów^taro^7tiiości,  i^y^ąs  i^r 
odpowiada  słowiańskiemu  Tur.  Brany  maczej,  w  ągól*- 
niejsf^ji^  .względzie/  iSiir  znaczył  sa^lca,  jak  l^^ą  .sar 
lnicę,  czegp  można  znaleźć  ^ląd  wstąrycj^  tłumaczenjiach 
Biblii,  w  wyrazach  f^^jf^a  zamiast  niewiasta*  Ślad  tego 
znaczenia  mamy  jeszcze  w  wyrazach  ^źfijsur  inij/s^^  którą 
gmin  uważał  za  samicę  szczura;  podobnież  jeszcze; w  wy- 
razie joro^^c^t^r,  czyli  prawnuk,  cq  pokazuje  źe  ,mr,ą0ur, 
$/sfC£n*r  znaczył .  dawniej  syna,  ale  znaczenie  4o  zaginęło. 

Wywody  te  zd^ące  się,  może  być  bezzasadnemi, 
nabywają  większego  prawdopodobieństwa,  kiedy  zastano^ 
wimy  się  nad  nazwiskami  bogów  i  bogiń  assyryj^kich. 
Prawie  wszystkie  te  nazwiska  są  słowiańskie ;  każdy  Sło- 
wianin pozna  to  odrazu.  I  tak  naprzykład  Gad  bożek 
fortuny,  wedle  pierwotnego  wyma,wiania  God  albo  Gc^ 
ma  ten  sam  źródłosłow  co  C^orny-Goii ,  (sly  los,  fatum 
u  Słowian*  Baal,  którego  Chanaeńczycy,  jak  świadczą 
łiistorycy  łacińscy,  zwaU  Bały  w  języku  zaś  właściwych 
Assyryjczyków  wymawiany  Bd,  jesttp  Belboff,  główne 
bóstwo  słowiańskie.  JSei!  znaczyło  nieba,  Bdbogmy^  był 
bogiem  nieba.  Baal  Phaegor,  to  jest  Bóg-gór  miał  posąg 
stawiany  na  górach.  Jl?6iZrJ|fo2ac&  odbierz  tę  cześć  s^ki^* 
radną,  o  której  mowa  w  księgach  Mojżesza.  Skrapiauo 
mlekiem  jego  ołtarze,  a  resztę  objaśnia  zgodnie  z  Biblią 
wyraz  słowiański,  mlec^^  moiók,  moloch.  Znajdąje  się 
nawet  w  Ezymie  starożytcgr  napis  przywieziony  z  AssyiTi 
za  cesarzów,  w  którym  są  słowa:  Agli-belo  kaj  Mołpcho- 
belo.  Niebo  było  bóstwo  wyobrażające  firniament,  i  u 
Słowia^i,  nebó  niebo  znaczy  to  samo. 

Pominiemy  mnóstwo  innych  bóstw  noszących  imiotio^ 
słowiańskie ,  jak  Momas^,  Marnas  czyli  Marianna,  to  jest 
pomór,  śmierć;  nie  dotykanxy  taj^e  nazwisk  wp^owadso- 
nych  później  do  mytologii  greckiej.,  które . roztrząśąiemy 
obszerniej.,  porówny^ąjąc   tę  mytolpgią  ze  e^wiańskąs 
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f0vymj  tylko  pwfę  Mm  o  bdsfewib  .mwcnn  u  dawnych 
Syryjczyków  pod  koieftiem  Venot-Sw^  Ymus^-JSmhos. 
Pisarze  meunuejąey  sgoła  po  słoiińaiska,  jak  Seldenias 
i  Hizell,  id%  za  Wykładem  historyJ&ćfW  ^adśskidi  i  tłu- 
inacz%  ten  ^r^. suchoty  na  siccus^  co  znacarf  sudiff. 
Jeżeli  pomyślimy  przez  wiełeto  praemian  wyraz  syryjski 
Bftosiał  przeebodziić  w  oatach  Greków  i  EzyBsian  nim  do- 
szedł do  nasy  dziwno  że  jedzeze  tak  łatwo  moAomy  go 
zrozumieć. 

I>odamy  tnt^ó  ^  niemal  wi^qiistkie  nazwiska  królów 
Assura  są  słowiańskie  i  dają  się  wytłumaczyć  dla^  Sło- 
wian. Prawie  kaMy  z  nioh  jest  dwjoimienny,  ma  jedno 
imię  cbaldejed^ie^  drugie  słowiaiiskie.  Imię  słowisutekk 
kończy  się  zawsze  na  <^r.\  Pierwszy  król  co-  przybywszy 
z  Azyi  Mniejszej  napadł  Afi8yiy%,  nazywał  się  Kiaoar. 
Znajdujemy  póiniej  BaiaoMra,  to  itaŁ.BdMora,  któiegio 
nazwisko  nosi  jeszcze  wódz  sławny  w  dzi^adi  państwa 
bizantyńskiego,  ncuswisko  zgoła  nie  greckie.,  a  bardzo 
łatwo    tłumaczące  się    po  ^owiansku^.  x  Jak   Sza&rzyk 

k  okazał  że  Justinijm  był  Słowianinem^  żb  w  cesarstwie 
wschodniem  było  pełno  Słowian ,  tak  można  wnosić,  że 
BdisariH^  pochodził  również  z  rbdn  słowii^iskiego  i 

i  miał  imię  QW)ago  dawnego  kr^  Syryi  Belieata  (Btar 
łego  cara). 

Lud  ten  syryjski  doświadczył  dziwnąf  keld  losu. 
Zdobywca  eał^j.Azyi,  podbity . przez>  Chaldejczyków,  pó- 
źniej, przez  Medów:  i  Persów,  znikł  nakomee  z  ziemi, 
którą  zamieszkiwał,  a>unie  jc^  pozc6tało  piętnem  łiańby 
i  niewoli;  moSna  dowieść  że  Wie  wszystkich  języka43h 
oznacza  niewolnik$u  Po  perskit.  nietrołńik  aazywa  się 
bende,  co  jest  me  innego  :tyl3i^  WendCt  Wemedy  po*  araln 
sku  «^^^l|!sr>  czyli  prosto  Afisyrjjoiyk.  Później  u  Rzymian 

i      za.  czasów  wojen  Kartagińskicb,  Śyms  i  Mewolnik:  zna-* 

I  czyło  jedno.  Pisarze  komedyi  f^*awie  zawsze;  dają  nie- 
wolnikow4  4mie  Sgrus'  albo  Bams  (Dadns). .  Być  może 
źe.  wazystkich  mewolników  dostarczała -Azya  Mniejsza. 
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wiczd8adi)BiralK)oi'  «od2iei  •  prseittehwano  do  10,000 
-Wszjiscpf  d  aiewoliMCf  fpf xybywali  z  bfz^gówAzył  M 
»rej.,  wszystko 'to  byli  %ryjczycy,  Ka^,  KapadoM^ 
iflagoni,  to  jest : irssj^Btko  Słowianie. 

!*  i.  tę  wijrspę  Dielos  spotkał  także  lós'  szc^ególnią 
^ogaoiwsay  się  'tym'  handtein,  została-  podczas  je 
wojny  z  Rzymianami  napadniona,  zrabowana,  zburz 
do  szczętu^  Całą  jej  ludność  zapr^ediśno  w  niewolą;  s 
eloir  dziś  postynią.  .     >   : 

Oprócz  niewolników  przywoźonyok  tamtędy  sprn 
dzaoo  jeszcze  dó  Włoch  Setwta,  Serwótp  miesaliają. 
w  Europie  i  ujarzmionych  już^  natenczas.   Wielkie  j 
podobieństwo,  że  nazwanie  niśwólMka^ervu$,  było 
nfem  rodowem.   Mtaaj  tego  4ow^  w.  pr^toossoinean 
wyż€^  nazwisku  miasta,  które  PHniusz  mianuje  Ser 
a  inny  pisarz  Serbitia..  W:  wiekach  średnich)  jak  wszysi 
klan  wiadoma,  Esdatimi,  Sdcmmif  8clavi  byli  to  prz< 
dawani  i  kupowani  niewolniey  słoińańsoyj     • 

.  Tak  tedy  di  niegdyś  pandwie  Aiyi,  di  załioi&ydel 
pierw8zeg«  na  świiecie  państwa,  gedni  zaginęli  zupełnie; 
drudzy  obróelK  się  w  niewolnflców.  Teraz  dopiero  można 
pojąć  co  było  tajemniczego,  okropnego  whistotyi  tegd 
rodu.  Oto  popełnił  on  największy  grze^tb  pi^zeciwko  du- 
chowi, ubósituił  cjshwieka.  Wedle  Biblii,  Nemrod  który 
począł  być  możnym!  ńa  ziemi,  Bef  i  Ninus  poogłaszali 
się  Bogami;  ą  ten  łud  rolniczy,  mocny  i  bitny  oddawał 
cześć  nBos^,  nie  temu  oo  jest  najbardziej  Boskiego 
w  człowieka,  nie  duchowi,  ale  popędom '  i  siłom  ciała, 
prójoniotom  staiiowiąc^  wojownika,  myiiliwca;  na  łud^i. 
Nenu-od  •  narwany  był  możnym 'myśliwcem  prtSMd  F^n^m. 
Plemię  to  pocMało  się  bez  ęrslnic  woli ,  '■  chuciom'  jednego, 
przez  to  opanowało  eeęść  ś^ata,  stało  się  obrazetn  po- 
tęgi matefyałncg^przeeiwń^  potędze  ducha;  /S^mt^,  A$9Hr 
wPiśńib  ^f  zawsze  znaczą  modarr;^,  władzoów:  ziemi 
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Oteiełamy  ń%  zraińć  tatąj  •  wyldfeui  nionr^ća  Habu- 

zfiaaczy  s^CMgście:  i  if^iitiyci§0ttvó.    -Nazwisko  to  napi- 
wszy igłoskasni   słoWiańskieiiUi  i2^]8&uAt«(2m^mr,  łatwo 
d^o  ^w^rtłumaesyć:  Nie  Bogi  ^njo  Oar^  >  czyli  niemase; 
ga,  Łylkof  Car  *.  ^ie  posd^jeiny  tego<  wywodu  eb  pewny, 
akżejcałdy  F^ak  i  >  Beó^anitt  ła^o  wmunujrżypm- 
opodobieAstwoi    ¥atólą  Nabącbodonozora  BibUa  wyslia^ 
a  istotnie  jajkio^  nąjwyjśzy  wzór  potggi:  zi^skMj.   > 
Za  taki  wifc  girzeck  przeoiw  diiehowi,  ród  ten  mik 
skarany  &ai  dnclm  i  na  ciełe.    W  Ażyi  wyginął  za>- 
ie,  i  kraj  co  był  jego  siedliakiem^  kraj  nąiżyznin^zy 
świecie  tKańesni-^.  w  p«atyni%:  Mezopotamia  pokryta 
isiaj  gruzami  i  bagfienw  .  To  powinnoby  pemi«szać  fi- 
fów  o^ateryaUstóWy  ,3iiniemąjącyiBh^..że   ró^a  wiara 
adaka  zaleigc  od  rdżnąj  miejscowością  bo<pokaziye  olr- 
izem  jak  stan  zkmi  zawisł  bd  dńcha  człowieka  ibie^ka- 
zjslK|cego  na  JBoejj  Szczep  AssyryJGEyków  pierwotnych^  szczep 
n  syryjski ,  zdiuiiem  *  ńaseem  ^gi  >  w  stopniu  rodzeństwa, 
którj  przeszedłszy  Bosfor  osiąclł  >w . Skopie,  zdą|e  ^ę 
^  hf6  mniej  obdążohy  witi$:  w  obrządkach  jego  nienmsz 
tai^  śladu  .obtaydKwej   ofiofy  przlsz  Mojfesaa  wspostnianejf. 
Assur  starszy,  skazany  zostałliia.zag^ad^,  AsisAr.młodBzy 
na  trzy  lysiące  lat  niewoli,  na  ciągłe  po^sżoństwo  władz- 
doj  eom  obcym :  zawsze  plemieniewi  ełowiańsMenm  panował 
ród  i  duch  obcy.     ;       .     .•  •  :  • 

Aie  trzidia  wieisyć  ie  czas  tej  poknt^,.^ł»6ga  już 
^ał'  kresu;  Tyłe '  cieipień  przygotowało  ^U>wian«  niqpTzód  do 
gol  pvzjr}^ia  h&a  opom  prawą  Glugostusowegoś  pcftem  do  za^ 
W  stosowania  gbuiobfezemiiBJ.  W'  T^eku  VL  słyitąi  już  ^ihii 
?i'  z  dobroci/  Igbicinności  i  i[  'jf^okoryJ . .  CbiystyapfiEin  nt«iej^:» 
9'  I  dztt  ^  lEdeh  te  cadtfi  stali  się  je8ecze\  łagpdni€§8zymi 

-I  .  *  Nbn  ek:'\D€US ' nisi  Heói,  JuditŁ,  VI.  2i  w  prżełiadach 
. ;'  błówia^Bkidi  PJimś  t9L  tńt^i  Ute  Btfk  aatćzo  caf,  być' 'mogło 
1"  w  niektórych  odno  zamiast  aaecjso. 


dii- 


f     «u   iyff-y^^^— iP^i 


64 


i  uleglejszTini;  łatwo  dawali  się  rządzić  bo  sami  mi 
meebęć  do  rządzenia,  oo  mersu!?  zareucano  Pólak^^  i 
syanom,  powiadając,  że  woleli  być  rsądzeni  przez  obc; 
niżeli  trudnić  się  rządem.    Dopóki  ehrystyanizm  ograi 
czał  się  do  praktyki  <ihót  pojedynczego  człowieka,  pć^ 
oni  ze  swoją  łagodnością  i  pokorą,  z  cnotami  odznacza 
jącemi  męczenników  pierwotnego  Kościoła  i  wieków 
4nioh,  mogli  odegrywać  tylko  podntędną  rolę  polityczną 
teraz  gdy  iskra  Chrystusowa  ^ą  zapalić  serca  ludzkie] 
^>gniem  ^nu,  ludy  słowiańskie  zdają  gig  mieć  przezna 
•czenie  roznieść  ten  ogień,  służyć  za  narzędzie  chrystya-{ 
nizmowi  rozwiniętemu  więcej. 

Dla  wsparcia  rzuconych  powyżej  mniemań,  kładzieni 
Mika  wskazówek  dowodów  piśmiennych. 

Lgdia  (^  Avhia)  albo  Maeonia,  prowincya 
Mniejszej.  Prawie  wszyscy  jeografowie  zgadzają  się  ńa 
to,  że  Ijydia  i  Maeonia  były  j^ną  i  tą  samą  prowincya, 
a  Ły dowie  stanowili  ten  sam  lud,  którf  Homer  nazywa 
Meonami,  M^onacy  Maeonas.  Herodot  nas  uczy,  że  wszy- 
scy królowie  tego  kraju  pochodzili  od  Łydusa  syna  AtpsL^ 
a  Łydus  ten  dał  swoje  inne  całemu  ludowi,  który  pier* 
wej  nazywał  się  Meonami ,.  JlTeon^^.  (O.  M.  Geogr.  atU, 
1.  m,  c.  IV,  —  1.  I,  c.  VII). 

Wedle  PUniusza,  Lydia  w  całej  swojej  rozciągłości 
miała  następne  granice:  Na  wschód,  Frygią;  na  północ 
Mysią;  na  południe  Karią  (1.  V,  c.  XXXIX). 

Moćsia,  kraina  europc^kś.  Prawie  we  wszystkich 
rękoittsach  łacińskich,  nazwisko  to  stoi:  Maesia;  w  gre- 
ckich zaś  po  większej  części  jest  pisane:  Mmia^  Mysią 
i  brzmi  podobnie  jak  toż  imfe  służące  krainie  azyatyckiej. 
(GcOter.  Geogr.  ant  1.  II,  c.  Vni.  —  1;  XLIX,  p.  413). 

Moesią  wyższą  nazywają:  Łeunclayius,  Zirfi;  Łazias, 
Servia;  Cuspianus,  Bośnia;  Taurinus  Olmutiensis,  Mci- 
dama;  Sabellicus,  Fa^ocAia;  Tretzes,  Hungaria, 

Hoesia  niższa,  jak  Sabellicus  powiada,  nosiła  nie- 


la 

ró 


h 


i 


sii 


% 


I 

[ 


65 


oyMy  imię:    Flacria.    PompiMius  Sabinus  nazywa  ją 

^jfl(Mereem  Cerery. 

Taurinus  mniema,  że  należałoby  ją  naąrwać  Folo- 
;  również  jak  Moesią  wyższą.  Różni  aQt(HX>wie  dają 
imię  Bidgarii.  U  Jwnandesa,  uchodzi  ona  to  za 
thią^  to  za  Iradą.  O^diosz  w  wielu  mkgscąch  wspo- 
a  o  niej  prosto  jak  o  Scythii,  pod  jakiem  też  nazwi- 
m  i  Arrianowi  była  znana. 

Earia,  Carici^  dawna  prowincja  Azyi  Mniejszej.  Tm- 

oznaczyć  jej  prawdziwe  granice,  bo  ziemie  włączane 

niej   przez  jednych  autorów,  są  przysądzane  przez 

ych  prowincyi  sąsiedniej.    (Gellar.   Geogr.  ant.  1.  ni, 

[zief^  p.  89  et  seq.).    Ptolemeusz  kładzie  w  Karii  mia- 
które  wedle  innych  starożytnych  pisarzy  leżały  we 
gii  albo  w  LydiL 

Herodot  mówi,  że  Kańanie  czyli  Kary,  przenieśli  się 
sp  na  ziemię  stałą.  „Dawniej  —  powiada  —  ule- 
oni  Minosowi;  zWfmo  ich  LeUgami^  (1. 1.,  nr.  171). 

^  Kary   ukazują   przy  Mylassie  starożytną  świątynią 

isaa   KarieńsMego,  posiadaną  wspólnie  przez  nich 

zez  mieszkańców  Mysii  i  Lydii,  którzy  są  ich  bra- 

bo  Mysus  i  Lydus^  jak  oni  utrzymują,  byli  bracią 

a,  od  którego  Karia  wzięła  imię.    (1.  I,  nr.  28). 

Z  tych  kilku  przytoczeń  wyjętych  z  jeografii  staro- 

^tej  można  widzieć^  że  autorowie  dają  jednej  krainie 
ańskiej  różne  nazwiska  ludów,  które  w  niej  podbo- 
albo  Przechodem  panowały.    Ludy  te  byfy:  Scyty 

^^^alianie),  Sarmaty  (Azy),  Traki  (Azy),  Bulgary  (Ura- 

Jlde) ,  Yalachy  (Romanie).  Łączono  do  nich  niesłusznie 

f^jowców:   Antów,  Getów,  Raczów,  Serbów  (Słowian). 

^^y^Jodot  pomieszawszy  Traków  ze  Słowianami,  wśród 

P;  jrych  trzymali  g(^ę,  położył  ogromną  liczbę  ludności 
klej:  dziwiono  się  później  że  ci  Trakowie  me  wiedzieć 
e  się  podzieli.    Tak  będzie  się  Medyś  zdawało  dzi- 
ki widzieć  nagłe  zniknienie  36  milionów  Auskyaków, 

3*  rych  nazwisko  figuruje  dzisiaj  wjeOgrafii. 
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Trzeba  to  zawsze  mieć  ha  uwadze,  że  Uralianie 
(Scyty,  Hunny,  później  Madiary),  walili  się  zwykle  całemi 
hordami;  przeciwnie  Azy  (Sarmaty,  Twiki,  a  później 
Lechy  i  Czechy),  stanowiąc  kastę  wojenną,  przybywali 
z  gór  w  niewielkiej  liczbie  i  bez  kobiśt,  żenili  się  w  kra- 
jach zdobytyc*,  i  przez  to  i>lemie  ich  zlewało  się  z  lu- 
dnością krajową. 

We  względzie  badań  odnoszących  się  do  Azy  i  Mniej- 
szej ,  dzieło  Hizelego  będzie  stanowiło  epcAę^  Tytuł  tego 
dzieła  jest:  Disputatio  de  Historia  Cappadodae,  cum 
tabtiła.  Auctore  Josepho  Hizely*  Ex  vol.  VI.,  comm.  in- 
stituti  Belgici., 


Lekcya  YIL 

wtorek,  17  stycznia  1843. 


BADANIA  STAROŻYTNOŚCI  SŁOWIAŃSKICH.   H. 

Poparcie  powyższych  domysłów  dalszemi  dowodami.  —  Wizerunki 
Słowian  na  kolumnie  Trajana.  —  To  samo  podanie  o  Gordya- 
Bzn  co  o  Piaście. — Historycy:  Lelewel,  Szafarisyk,  Potocki. — 
Historya  losów  rodu  słowiańskiego  wyrażona  w  pomnikach 
sztuki.  —  Kolos  Północy.  —  Posąg  zwany  Soyt%  niewolnikiein, 
albo  Szlifierzem.  —  Płaskorzeźby  kolumn  i  łuków  tryumfal- 
nych. —  Karyatydy.  —  Gladiator  konający. 

Łeby  nie  przerywać  rzeczy  o  Słowianach  azyatyckich, 
tak  zawikłanej  i  wymagającej  przytaczania  mnóstwa  na- 
zwisk, musimy  ją  doprowadzić  teraz  do  końca,  chociaż 
bynajmniej  nie  obiecujemy  wyczerpnąć  zupełnie. 

Na  poparcie  naszych  domysłów,  które  mogą  wyda- 
wać si§  zbyt  śmiałemi,  przydamy  dowody  jakie  udało 
się  nam  pozbierać. 
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Naprzód  co  t\c  tyezy  tego  ż^  ^rożytni  Assarowie 
cs^U  Assyryjczycy  założy<ńeie  pierwszego  państwa  na 
świedę,  byli  to  samo  co  Serby,  Myzy,  Słowianie,  trzeba 
wiedzieć  de  bistorycy  zaehowaii  szczątki  dawnych  podań, 
wedle  których  Tur  albo  Tmf,  to  jest  byk,  był  bratem 
Ninasa,  jednego  z  pierwszydi  władżców  assyr]fj«kieh. 
Szanowny  ten  zabytek  przywodzi  Gedrenus  (ad  Soli- 
num)  z  dziejopisarzy  dawniejszych.  Tur,  Turos  czyli  byk, 
u  Greków  znaczył  to  samo  co  diridny,  eu^hwaty.  Homer 
nazywa  Marsa  IWos  Ares,  to  jest  Mars  waleczny,  stra- 
szliwy, byczy.  Tenże  epitet  dawali  i  poeci  słowiańscy 
swoim  bohaterom.  „Wszcwołodzie,  ty  tnrze  jary**  — 
mówi  autor  SUwa  o  pułku  Igora.  Nadto  Pliniusz  i  Strabo 
Turyjczyków  czyli  Tyryjczyków  uważają  za  jedno  z  Sy- 
ryjczykami, a  w  historykach  znajduje  się  nawet  staro- 
żytne podanie,  że  ów  Turos  brat  Ninusa  przeszedł  do 
Europy  i  umarł  w  krajach  Trackich ,  to  jest  w  Panonii 
i  Mezyi,  co  dowodzi  wiadomości  starożytnych  o  brater- 
stwie MyzóW  europejski!^  z  Assyryjczykami  niniwskimi. 

Wyliczając  bóstwa  assyryjskie ,  pominęliśmy  dwa 
imiona  dodawane  Wenerze.  Seldenu&  w  rozprawie  o  bó- 
stwach syryjskich  przywodzi  miejsce  z  Photiusza  gdzie 
ten  mówi,  że  Syryjczycy  czcili  Wenus  pod  imieniem 
Babia  i  także  pod  imieniem  Derceto.  Wenus  Babia 
miała  opiekować  się  dziećmi  nowo  narodzonemi.  Zna- 
czenie w  polskim  języku  wyralzów  baba,  babić,  zgadza 
się  z  tem  zupełnie.  Wyraz  Berceto  ma  pierwiastek  a,  c,  r, 
zkąd  d4ier,  cer,  dcera,  docera,  d&rceto,  derceto.  Grecy 
dodali  tu  po  swojemu  sathogłoski,  ale  jestto  wyraz 
widocznie  słowiański,  nie  grecki.  Pochodne  tego  wyra^ 
Dcer,  Tsttr,  Our,  Tur,  dają  się  dotychczas  odkrywać 
w  jezykaich  słowiańskich.  W  polskim  naprzykład  mamy 
córka,  co  wedle  prawideł  e^mologii  słowiańskiej  każe 
domyślać  się  że  bjł  wyraz  cAr  znaczący  syna.  Chociaż 
ten  cór-  zaginął,  ślad  |^o  zachowuje  się  jesascze  ^  sierp, 
serb,  od  czego  sierpa. 
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Żaden  z  uczonych  do  dziś  dma  nie  próbował  wy- 
łuszczać  pocz%tków  syryjskich  za  pomocą  etymologii 
słowiańskiej. 

Powiemy  jeszcze  parę  słów  o  Dacyi  i  Mezyi  zna- 
nych prowincyach  rzymskich,  które  włączyliśmy  do  Sło- 
wiańszczyzny, na  co  i  Szalarzyk  się  zgadza,  ale  nie  wie 
za  kogo  mieć  Daków  1  Traków  mieszkających  w  tych 
krajach..  Znajduje  on  ij^h  szczątki  w  Erobyzach,  Erowi- 
zach,  Ery  wieżach,  Tryhallach  i  innych  ludach  nazwiska 
słowiań^kiego;  nie  śmiejąc  wszakże  dlą  samego  podo- 
bieństwa nazwisk  kłaść  pomiędzy  Słowian,  mianuje  być 
osobnym  narodem,  którego  nie  umie  umieścić.  Zdaniem 
jego  Daki  i  Traki  wyparci  przez  Celtów  z  gór  Epiru 
przyszli  byli  nad  Dunaj,  i  potem  nie  wiedzieć  gdzie  się 
podzieli.  Narody  tak  nie  przepadają.  Wedle  Herodota 
ludność  Traków  była  bardzo  liczna,  wynosiła  tyle  co 
ludność  Indów;  nie  mogła  więc  zniknąć  nagle.  Otóż  lu- 
dność ta  obejmowana  przez  Ezymian  pod  imieniem  Da- 
ków, a  przez  Greków  pod  imieniem  Getów,  stanowiła 
jeden  i  ten  sam  naród  słowiański;  ale  znajdowała  się 
w  nim  garstka  inn^o  ludu,  nazywanego  od  Słowian 
Trakami,  który  sam  siebie  tak  nie  nazywał,  i  nie  wiemy 
jakie  miał  imię  własne.  Zdaje  się  że  nietrudno  będzie 
zrobić  jego  wywód.  Byłto  lud  konny  ze  szczepu  Medów. 
Pliniusz  powiada  że  Medowie  od  najdawniejszych  czasów 
mieszkali  w  Tracyi.  Ten  szczupły,  wojenny  hufiec  Medów 
należący  do  plemienia. trwającego  w  Persyi  pod  imieniem 
Pharsów,  czyli  Farsów,  do  plemienia  Azów,  któr^o 
szczątki  znajdigą  się  na  Eaukazie,  władał ,  ludnością  sło- 
wiańską w  Dacyi  i  różnił  się  od  niej*  Dla  tego  to,  jakeś- 
my już  mówili,  można  widzieć  na  kohimnie  Trąjana 
piHniędzy  niewolnikami  ludzi  dwqjakiego  rodzaju:  jednydi 
co  mają  w  sobie  coś  kaukazkiego,  drugich  wyraźnie  Sło- 
mian. Tych  Medów  Słowianie  nazywali  Trakami,  to  jest 
wojoimiJcami.  Draka,  po  rosyjsku  znaczy  bitwę,  ćhaśse 
bić  się,   wojować.   Miasto  Dyrachium  w  Epirzei  zatnie- 
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szkałe  przez  Słowian,  nazywa  się  Drate,  Dracako.  Imię 
to  znajdujemy  także  na  głośnych  wodzach  słowiańskich: 
Draszko  w  przymierzu  z  Karolem  Wielkim  walczył  prze- 
ciw Saxonom.  Nareszcie  ptak  chruściel,  nazywany  we 
Francyi  roi  de  eaSUes,  w  SłoWiańszczyznie  derkaczem 
albo  dmceem,  miany  jest  u  gminu  tamecznego  za  prze-* 
wodnika  czyli  wodza  przepiótek,  przez  co  chyba  można 
wytinmaczyć  jego  nazwanie  francuzkie  nie  wiadomo  ina- 
czej zk%d  wzięte.  Sądzilibyśmy  nawet  że  i  wyraz  fran- 
cnzki  drogim,  pochodzący  od  łacińskiego  draco^  razem 
z  nim  ma  słowiański  początek,  odnosi  się  do  lego  samego 
źródłowo wu  co  draise,  bo  Słowianie  często  drakom  to 
jest  wojownikom  dawali  przezwi^o  smokm.  Wiemy  zkąd 
inąd  że  sąsiadów  swoich  nazywali  oni  smcicami  jeśli  się 
ich  lękali,  Niemcami  zaś  czyli  niemymi,  przez  wzgardę."^ 
Te  same  nazwiska  znajdujemy  i  w  Azyi  Mniąjszej. 
BSzeH,  autor  wspomniouego  wyżej  dzieła  o  tej  okolicy, 
właściwie  mówiąc  napisał  tylko  historyą  Kapadocyi,  to 
jest  szczupłego  królestwa  utworzonego  przez  Rzymian 
z  rozmaitych  lodów  spojonych  w  jedność  rządowa,  bez 
względu  na  ich  wzajemno  bądź  powinowactwa  bądź  nie- 
przyjazna Byli  w  tem  królestwie  i  Armeńczycy  i  Persy, 
ale  tło  ludności  skłi^ało  się  ze  Słowian.  Hizdi  nie  wie- 
dząc że  Kary  i  Łydy  stanowiM  jeden  lud  z  Kapadocya- 
nami,  rozdzielił  i^  dzieje,  i  dlatego  nie  móął  trafić  do 
końca.  Kapadocyanie  zdali  mu  się  byó  plemieniem  armeń* 
skiem.  Mamy  wszakże  przeciwny  temu  dowód  w  książce 
której  on  nie  znał,  w  historyi  Armenii  wydaną  w  Kai- 
kucie  przez  księdza  Chamich  (Histoi^  of  the  Aitninian 
pec^le,  by  father  Chamich),  a  tłumaczonej  przez  Jana 
Aydal,  gdke  są  przytaczani  pisMzo  dawniejsi,  miano wi- 
de  kronikarz  armeński  Katcmi,  żjjąey  na  lat  około  eta 
przed  Jezusem  Ghmtusem.  Znajdmą  śię  tam  między 
przodkami  Armeńczyków  wymienieni  Mosom,  Zech  i  Lech^ 

9 

*    Tatar,  w  liosbie  mnogiąi  a  P«ri6w  Airak, 
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Dziwna  to  tz(tcz  wid0feć.;3i¥,l(roiuQe  ą^jat^oki^  dridcowa* 
mi  w  Kalkucie  ólad  tegOi  00  tytekro^  sami  uozmi  sło- 
wiańscy w  Ettrppie  cłiiCieli  iHMłać  za  baśń  gmioDą  o  po- 
krewieństwie Lecha.,  Czech^'  \  Bu^a.  Tai  kroniką  powiada, 
te  na  lat  1030  przed  Chiystusem  jeden  wódz  anneóski 
podbił  Eapadocyą,  i  że  król  jej  nabywał  eię  Musik,  a 
miał  ^stolicę  w  mieśoie  Misak,  potem,  oa^swaoem  Mazaka* 
Widzieliśmy  w  VŁ  ^ieku  po  Chrystusie  nad  Dunajem 
króla  Jiieeawodnie  Słowianina  naiywając^^o  sig  M^yk 
(po  grecku  Moyuimę)  i  mającego  stolicę  Muafc.  Dalej  na- 
potykamy wzmiankę  o  niejakim  Mostku  i  o  mieście  Var- 
sema,  Yarsama.  Następnie  znąjdujeiny  jednego  wodza 
imieniem  Musik,  dirugiego  Muż,  innego  MusstUar  (Mou- 
chitar)  Mwi-car,  którego  stolica  Mim,  nazywała  się 
póśniąi  Gaemrea,  Kaieoirea  (Eiacarea),  miasto  bardzo 
starożytne,  widocznie  słowiańskie.  Historyk  armeński  mówi 
o  największej  zaw^ętości  Armeńczyków  przeciwko  Kapa- 
docyanom  *,  co  już  do^tec;9nie  zbija  mniemacie  Hizeł^o. 
Nareszcie  on  sam  w. rozprawie  swojąj  i  w  karcie  jeogra- 
ficznej.  dodani  do  niej,  wymiemając  wązystkie  nazwiska 
dawnej  Kapadocyi,  podaje  nam  nmÓBtwo  imioOt  słowiań- 
skich. Między  innemi  są  te:  góra  Smęhęra;  rzeki  Sirus, 
Carus;  giay  i  zamki  Nora,'  Zimara  co  jeśit  to  samo  co 
lema/ta  w  Grecyi  północnfej;  Góra  sirą\,  Zide;  Komwa, 
giira  po  grecku,  znaczioa  górę  kamięsustą^  a  przypomi- 
nająca w^  nazwisk  podobnych  w  Polsce,  jak  i^rzykład 
Kamień,  Kamieniec  i  t  d.;  Zakora;  Karpati¥m;  JjęMcn 
port  przy  ujściu  r^eki  sławnej  z  mnóstwa  łabędi^i,  a  łabędź 
w  ni^UórycliL  słowiańskich  językach  jest  1^4;  KasUdmOi 


*  W«dle  tego  feronikarria  Anu^ńoeyo^  itfp^r  jfsyk- Eapatdo- 
lEÓVy  a  hm6\  3ta];ali'aię'iB9pró(W8dzi<^.  Że  jissjrk.  Kniaidotów  l^ 
odAśiMny  pa . gEcokie^,  armeńslupgo.  \  pmisiego  y  8%  doffiod^ : 
napntód  w  biografii  .^^loniusza  z  Tbjftnjl'  przez  Philostrata,  gdzie 
biograf  wspomina  o  ozrełach  Apolóiiinsza  pisanych  |5o  kapadookn; 
powtóre  w  cjtacyi  doohodowanej  u  Photiasza,  gdzie  jest  mowa 
o  języka  £apadQków:.^'Q>f^:ri9t'f,liQK^aifitf(pM^. 
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00  mprovf9i/^  na  imię  Ko6toboki»  równiej  Doki,  Ama- 
doki  cz§8to  napot;7k^e  około  Karpat,  a  zapewne  sna- 
essace  tSkźe  nio  ianego  tylko  męeaw,  bo  choeiać  wyraz 
€m  zaginął,  matny  jego  ślad  w  wyrazie  ^dociriea,  i  mógł 
znaezjrć&yna,  mężczyznę,  jakdoe^ka  znaczy  córkę,  dzie- 
wczynę. Ostatnim  dowodem  ^t  cześć  oddawana  w  tyeh 
okoUcacb  Mezyi  Jowiszowi  zwan^nu  Zeus  Dukiae,  Jo- 
wisz dacki,  co  znaczy  to  samo  co  Z^ic  6  oiwhwę,  Jowjaz 
wenetycki.  Ale  HizeU  mozolił  się  bardzo  nad  wykładem 
wzmianki  Strabona  o  tern,  bo  nie  wiedział  te  Dak 
a  Venet  i  Hemt  wszystko  to  jedno. 

Opuszczamy  wiele  innych  przytoczeń  i  dowodów 
szczegółowych.  Tak  naprzykład  znajdujemy  miasto  Eu* 
óhdlia  a  Daków.  Euchoiios  znaczyło  tai<^  starożytnego 
mieszkańca  Grecyi  północnej.  Według  Boccharda  ma  to 
być  wyraz  wschodni  oznaczający  niewolnika:  starożytni 
ci  mieszkańcy  byli  ludnością  obróconą  w  niewoln&ów. 
Marae  EśMrpoickie  naprzeciw  Azyi  Mniejszcg  odpowiada 
nazwiska  gór  JSSarpaMch.  Spółgłoski  Av  r,  p,  są  tu  źró- 
dioe^owem  słowiańskim ;  z  niego  podtodzą:  Karp^  Chrob, 
Chróbaty  Karpcdy^ .  Źórpad^i.  .  Kap  i  Kop  nie  są  ani 
wschodnie  ani  ładńskie.  Kapadoq^iuaiie  azjratyccy,  bylito 
ci  sami  Kapadoki,  co  mieszjcali  przy  Karpatach  pod 
imieniem  Karpadoków,  a  stanowili  nie  inny  Ind  od  Myzów. 

llazwiisko  .owego  króla  Frygijskięgo  ćrordt^^,;^  któ- 
rym zachowała  się  wieść  &taro%taa,  ma  także  brzmienie 
słowiańskie,  Gordms,  Chrdff.  Mektórzy.panąją/cy  dostar 
waM  u  Słowian  przezwanie  Q^dyt)Bor^  czyli  diunny. 
Wedle  tradycyi  dawnej,  kiedy  M  ten  Azyi  Mnicgszej 
zgromadził  si^  dla  obrania  sobie  króla,  wyrooiwia  zaleciła 
dbirać  tego,  kto  pi^wszy  przed:  wschodź  słońca  ukaże 
się  na  diradze.  Spottetno  jatiącegoi  wózkiem  ehtopa  4  obr 
wołano  go  krółem.  SJrół  ten  kazał  obok  >awegO;  ironu 
złożyć  wóz.  i  i^ug  i  w  świątyni,  na  painią&ę  z  jakiego 
stara  kiostid  wyme^ionyi  Podobtą  tradycyą,  widzimy 
w  historyj,  polskJMg  ii  ^tzeskiej  .ft  Piaj^ci^^  KvU  c;iM^I>  jest 
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osobą  występijgąc4  na  8oen§  w  wiela'  powieściach  gmin* 
nych.  Podame  to  pnyssło  ze  Słowianami  z  Azyi,  a  zda- 
rzenie które  dało  mu  początek  powtarzało  się  zapewnie 
nieraz.  Dla  tegol  ta  tradyeya  nie  zaginęła  nig^,  i  a& 
do  ostatnich  czasów  rzeczypospolit^  potekiej  Piast  to 
jest  Chtopf  znaczył  to  samo  co  król  narodowy^ 

Pomi^y  hłstoiykami  mogącymi  dostarczyć  obja- 
śnień w  niniąjszym  przedmiocie,  zashiisuje  naprzód  na 
uwagę  Lelewel,  który  pierwszy  odważył  się  uznać  Sło- 
wisui  za  odwieczny^  mieszkańców  idb  ziemi;  powtióre 
Szaforzyk,  który  udowodnił  to  historycznie  zebnuiiem 
i  wjlcładem  wszelkich  śladów  znajdującymi  mę  w  pisa- 
rzach greckich  i  rzymskich.  Ale  największym,  najwznio- 
ślejszym ze  wszystkich  badaczów  6k>wiań8kich,  niezawo- 
dnie jest  hrabia  Jan  Potocki.  Należy  on  do  tej  gieneracyi 
czasów  Stanisława  Augusta,  której  smutny  koniec  opo* 
wiedzieMmy  dawniej.  Przeżywszy  upadek  Polski,  szukał 
pociechy  w  śledzeniu  jej  początków,  z  tą  myślą  poszczid 
się  na  dalekie  podróże  po  Azyi  i  Afryce,  miał  zamiar 
aż  do  Chin  zawędrować.  Zostały  po  nim  t^lko  caąptkowe 
rozprawy,  dorywczo  rzucane  na  papier  wiadomości  i  do- 
mysły, notatki  bezładne.  P(q)^ił  wiele  błędów,  nie  zMi 
wielu  autorów  bardzo  ważnych  dla  dziejów  słowiańskich; 
w  pismadi  jego  niemasz  sań  obranego  planu,  ani  pewnego 
widoku :  z  tem  wszystkiem  jestto  historyk  pierwszy,  na* 
wet  w  całej  Europie,  co  poznał  wartość  tradycyi  ustnej. 
Jeszcze  przed  Niebuhrem,  który  u  wieśniaków  włoskich, 
u  h$ib  na  rynku  w  Rzymie  rozpytywał  się  o  Bomulusie 
i  Bemusie,  Potocki  w  budzie  tatarskiej  zastanawiał  się 
nad  historyą  Scytów,  postrzegł  że  Tatarzy  i  Seyty  byli 
jednego  plemienia.  Uczuł  on  głęboko  i  często  powta- 
rza tę  prawdę,  że  niemożna  inaczej  zrozumieć  przeszłość 
jak  wpatnqąc  się  pihiie  w  teraźniejasość.  Jemu  także 
należy  się  wykazanie,  że  zienua  daleko  dawniej  mżeli 
sięga  znana  nam  jej  historyą,  była  już  zamieszkałą  przez 
ludzi;  te  ca  historycy  prawią  o  barbarzyństwie  czasów 
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pierwoŁD^efat  o  pustyniach  i  ni^stopnydyi  ksaeh,  to 
wszędzie  jest  fEtłszem;  źe  przed .  napadem  Scytów,  przed 
'  przybyciem  Celtów  do  Europy,  to  jest  na  2,000  lat 
przed  Chrystusem t  Europa  była  juź  zaludniona,  i  równie 
we  Włoszech,  we  Francyi,  jak  w  Mezopotiunii  znajdo-* 
wała  się  jedna  ludność  rolnicza,  od  której  odróżnia  dru- 
gą, znaną  w  podaniach  starożytnych  pod  nazwiskiem 
Olbrzymów,  OffłóWy  Dśibtircyław  (Guiburtsits)  należących 
do  rodu  Azów,  czyli  jeźdźców  azyatyckich.  Potodd  wy- 
niósł naukę  z  gabinetu  literacki^o  na  wohie  powietrze, 
zwiedzał  kraje,  rozmawiał  z  ich  mieszkańcami,  przygh^- 
dał  się  ludom,  z  miejsc^  dochodził  dziejów,  czego  żaden 
historyk  nic  czynił.  Lelewel  nie  zna  inaczej  historyi  jak 
tylko  z  książek ;  dla  Karamzina  co  nie  napisane ,  to  już 
i  nie  miało  miejsca  na  świecie. 

Podług  tego  cośmy  powiedzieli  o  starożytności  sło- 
wiańskiej ,  możnaby  jeszcze  wytknąć  jej  ślady  w  pomni- 
kach sztuki,  dodać  do  historyi  sztuk  rozdział  poświęcony 
obąirzeniu  rzecz-  pod  wz^ędem  słowiaństwa.  Słowianie 
sami  nie  wydali  żadnego  utworu  w  tym  rodzaju;  ale  po- 
między zabytkami  sztukmistrzostwa  Greków  i  Rzymian, 
znajdują  się  dzid:a  stanowiące  klasę  osobną,  typy  zupeł- 
nie niehelleńskie  i  nieitalskie,  które  uszykowane  stoso- 
wnie, mogą  jak  mniemamy,  przedstawić  ^owianom  treść 
losów  ogólnych,  kolej  polityczną  ich  rodu. 

Co  do  ideału  dawnej  potęgi  Słowian,  tego  nie  masz 
w  sztuce:  nigdzie  nie  odkryto  posągu  Nabuchodonozora. 
W  Biblii  tylko,  yf  księgach  Proroków,  jest  skreślony  ideał 
tego  mocarstwa  gniotącego  świat:  ideał  zbyt  ogromny, 
zanadto  materyalny  dla  sztuki  plastycznej.  Daniel  wysta- 
wia go  'pod  postacią  olbrzyma  mającego  głowę  złotą, 
piersi  srebrne,  nogi  gUniane. .  Dziwna  rzecz,  że  więłu 
historykom,  wielu  poetom  nowożytnym  przyszło  na  myśl, 
potęgę  Rosyi  porównywać  do  tego  bałwana.  Ci  nawet, 
00  jak  się  zdaje  nie  czytują  Biblii,  powtarzają  to  poró- 
wnanie; nawet  w  języku  dyph>matycznym  Bosya  pospolicie 
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nazywa  8i§  Kdlosein  Pótnocy.  To  daj^  do  myślenia.  Bo 
gdyby  przypuśdć,  że  widok  potęgi  rosyjskiej  sam  przez 
się  nasuwa  tę  figurę,  toć  przecież  Rzym  niemni^  był 
potężny,  a  nikt  ile  nam  wiadomo  nie  nazwał  Rzymu  ko- 
losem. Mocarstwo  Karola  Wielkiego,  które  także  rozcią- 
gało się  szeroko,  obejmowało  niemal  całą  Europę,  nigdy 
nie  przedstawiło  się  myśli  w  tym  kształcie  materyalnym: 
żaden  poeta  średniowieczny,  żaden  menestrel  nie  poró- 
wnał Karola  Wielkiego  do  kolosu.  Weźmy  jeszcze  i  to 
na  uwagę,  że  Kollar,  chociaż  urojonego  swego  państwa 
słowiańskiego  bynajmniej  nie  miał  zamiaru  równać  z  Na- 
buchodonozorskiem,  owszem  chciał  je  wystawić  w  apo- 
teozie,* wpadł  jednak  na  ten  sam  obraz  biblijny,  i  zlep- 
kowi swojemu  dał  Rosyą  za  głowę,  Polskę  za  piersi, 
Czechy  i  kraje  naddunajskie  za  ramiona.  Gkiyby  się 
to  stało,  Słowianie  znowuby  świat  opanowali:  na  dnie 
wszystkiego  jest  tu  myśl,  że  dość  być  ludem  muskular- 
nie silnym  i  bardzo  licznym,  żeby  panować  narodom. 
Pragnienie  osiągnięcia  potęgi  materyalnęj  natchnęło  Kol- 
larowi  taki  sam  obraz,  w  jakim  śnił  ją  król  Babilonu. 
Nowy  dowód  prawdziwości  duchowej  Ksiąg  Świętych, 
i  także  koniecznego  związku  między  niektóremi  myślami 
i  niektóremi  formami.  Wyobrażenie  potęgi  politycznąj 
zupełnie  materyalnej  ukazuje  się  zawsze  w  postaci  ko- 
losu: Nabuchodonozor  zostanie  na  wieki  jej  symbolem. 
Ale  jakże  żądać  urzeczywistnienia  takiego  państwa  poli- 
tycznego, którego  symbol  nawet  nie  daje  się  ująć  w  ża- 
ćhią  formę  dokładną  i  nigdy  nie  mógł  być  wdelony 
w  żaden  utwór  sztuki  plastycznej  ? 

Powtarzam,  że  niemasz  posągu  Nabuchodonozora. 

Mamy  za  to  posągi  jego  poddanych.  Zajmiemy  się 
zaraz  niemi.  Ukażą  one  nam  historyą  tych  Słowian,  co 
naprzód  zwycięzcy  Azyi,  byli  przez  swoich  władzców 
użyci  za  nansędńe  ucisku;  potem,  sami  zwyciężał,  stali 
się  niewctnikcmi  narodów;  nakoniec  ginęli  jako  ofiarf^ 
póhuitnicsfe.   Na  każdą  z  tych  epok  sztuka  zostawiła  po- 
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mniki,  które  przywłaszczamy  sobie,  bo  wyra^ją  dzieje 
naszło  plemienia  i  my  sami  tylko  jesteśmy  zdolni  wy« 
łożyć  co  znacz%. 

Na  pierwszem  miejsca  w  tej  kategoryi  rzeźb,  posta- 
wimy sławny  posąg  znany  pod  nazwiskiem  Sgiy  nie- 
wolnika,  Barbarzyńcy,  albo  SsilifierM  (U  Remouleur). 
Jestto  jedno  z  najpiękniejszych  dzieł  rzeźby  greckiej. 
Pierwotwor  znajduje  się  w  galeryi  Florenckiej,  można 
zaś  widzieć  doskonały  odlew  z  bronzu  w  ogrodzie  TuiUe^ 
lyjskim.  Posąg  ten  wyobraża  człowieka  nachylonego, 
który  przykląkłszy,  albo  raczej  przysiadłszy,  ostrzy  na 
kamienia  nóż  szeroki.  Dopiero  Winkelmann ,  czy  Yisconti, 
jeden  z  nich,  odgadł  myśl  rzeźbiarza,  powiedział  że  ten 
niewolnik  ostrzy  nóż  do  męczenia  kogoś,  ma  wykonać 
jakieś  okrucieństwo;  odtąd  też  postawiono  go  naprzeciw 
Marstfasaa  i  dwa  te  posagi  składają  jakby  jedną  całość. 
Wiadomo  z  mytologii ,  że  Marsyasz  został  skazany  przez 
Apolina  na  odarcie  ze  skóry. 

Tu  jest  miejsce  wspomnieć,  że  powieść  o  Marsyaszu 
przyszła  z  Frygii  albo  Lykaonii.  Ta  Lykaonia  to  nic  in- 
nego tylko  Ijutycya,  kraj  Lutt/ków,  kraj  Wilków.  Tam  to 
właśnie  Łykaon  przemienił  się  w  wilka,  tam  gniazdo 
bajek  o  mikolaktich,  mihodrokach  (loup-garout,  loup- 
dragon).  Herodot  powiada,  jakoby  mieli  znajdować  się 
między  Neurami  ludzie  przemieniający  się  co  rok  na 
kilka  dni  w  wilków.  Neurowie  byli  jednym  z  ludów  Sło-. 
wiańszczyzny  północnej ;  a  dzisiaj  jeszcze  w  naszych  stro- 
nach, nietylko  zdarza  się  często  słyszeć  rozpowiadania 
o  wiłkołakach,  ale  można  napotkać  strzelców,  którzy 
utrzymują  że  zabili  takiego  wilka  przemienionego  z  czło- 
wieka. Myt  przeto  o  Marsyaszu  odartym  ze  skóry,  na- 
leżąc do  tych  samych  krajów  co  myt  o  Lykaonie ,  jest 
pierwotnie  słowiańskim. 

Zastanówmy  się  teraz  nad  posągiem  mniemanego 
wykonawcy  wyroku  Apolina.  Od  pierwszego  rzutu  oka 
widać  w  nim  typ  obcy  sztuce  klasycznej ,  typ  barbarzyń- 
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ski.  Archeologowie  też  naz^ają  go  albo  ogólnie  Sar^ 
haretfAcąj  albo  Niewabrnkiem  scytyjskim.  To  ostatnie 
nazwanie  bardzo  jest  błędne.  Scyty  należeli  do  plemienia 
uralskiego;  dosyć  zaś  zmiercyć  cyrklem  czaszkę  SeUfierzay 
żeby  się  przekonać,  że  niemożna  go  odnieść  do  żadnej 
gałęzi  tego  szczepu.  Kąt  tej  czaszki  ma  liczbę  stopni, 
jaka  wedle  postrzeżeń  wielu  uczonych,  odznacza  czaszkę 
słowiańską;  cała  twarz  zresztą  daje  tu  od  razu  poznać 
Słowianina.  Pod  tym  względem  nie  pozostaje  żadna  wąt- 
pliwość; daleko  trudniejsza  i  ważniejsza  rzecz  ująć  myśl 
zsymbolizowaną  w  tym  posągu.  Umiejętność  i  pilność 
postrzeżeń  na  to  nie  wystarczają:  trzeba  tu  odgadywać 
natchnieniem  artystycznem.  Ktokolwiek  był  ten  znawca, 
co  pierwszy  w  Sslifierjm  dostrzegł  kata,  nie  doszedł  on 
do  tego  drogą  badań  archeologicznych,  ale  przyszło  mu 
to  z  wewnętrznego  poczucia.  Poczuciem  też  należy  myśl 
tę  schwycić,  żeby  ją  sprawdzić  i  uzupełnić. 

Na  pierwsze  wejrzenie,  w  całej  postaci  Sdifierza, 
w  twarzy  i  w  oczach,  nie  masz  nic  groźnego  ani  dzikiego; 
zaraz  jednak  daje  się  czuć,  że  to  nie  jest  jakiś  sobie 
rzemieślnik,  ostrzący  narzędzie  do  zwyczajnej  roboty. 
Widocznie,  więcej  go  zajmuje  to  co  ma  robić,  niżeli  co 
robi.  Nie  patrzy  na  żelazo,  które  rękoma  wodzi  po 
kamieniu;  głowę  ma  podniesioną,  wzrokiem  mglistym 
i  osłupiałym  pogląda  na  jakiś  przedmiot  czekający  j^o 
działania.  Twarz  jego  jest  kształtna,  czoło  tylko  nieco 
spłaszczone.  To  czoło  wyłysiałe  i  pomarszczone ,  policzki 
chude  i  zapadłe,  pokazują  człowieka  znękanego  długiem 
i  tajonem  wewnątrz  cierpieniem.  Cicha  boleść »  która 
wydaje  się  w  ugięciu  całego  ciała,  w  układzie  wszystkich 
jego  członków,  możnaby  powiedzieć,  że  się  zebrała  mu 
na  ustach.  Nic  bardziej  przejmtyącego  nad  wyraz  tych 
ust  niemych,  a  razem  w  pół  otworzonych  ledwo  dojrza- 
nym uśmiechem  ubolewającej  nędzy.  Jestto  biedny 
Słowianin,  zmuszony  być  oprawcą.  Patrzy  on  na  swoją 
ofiarę  z  politowaniem,  czuje  odrazę  do  jąj  męczenia,  ale 
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uśmiechem  żałosnym  pokazuje  niemoc  oparda  mę  tQ 
konieczności  Smutny,  struchlały,  nadewsaystko  saś  p<>- 
fiłuszny,  bierze  aię  do  dzieła. 

Pomiędzy  tysi%cami  posągów  starożytnych  nagroma- 
dzonych we  Włoszech,  niemożna  znaleźć  drogiego,  coby 
nosił  na  sobie  podobny  wyraz  tej  niedołężności  oknitnej, 
t^o  posępnego  i  okropnego  poddania  się,  na  jakie  w  ję- 
zykach zadi^nich  niemasz  słowa,  a  z  jakiem  Bosyanin 
częstokroć  wymawia:  Stuagc^^s^ 

Posąg,  o  którym  mówimy,  przedstawia  tych  Słowian, 
co  składalr  zastępy  królów  Babilonu  i  Niniwy*  Przera- 
żeni bojaźnią  i  odurzeni  świetnością  swoich  władzców, 
śłepo  posłuszni  ich  rozkazowi,  biegli  oni  deptać,  ląjarz- 
miać  i  mordować  narody  wydane  przez  Opatrzność  w  ich 
ręce.  Mamy  w  tym  posągu  treść  dziejów  słowiańskich  od 
czasów  najdawniejszych  do  podboju  Azyi  przez  Medów. 

Kto  przypatrzy  się  dobrze  Silif%erjgovB%^  tenm  łatwo 
będzie  odróżnić  całą  klasę  posągów  i  płaskorzeźb  wy- 
obrażających drugą  epokę  historyi  Assura.  Assur  już 
gwycięiony^  ukazuje  się  nam  w  postaci  jeńca  wqfennego. 
Typ  ten  dosyć  pospolity  na  starożytnych  pomnikach 
włoskich,  a  nawet,  ile  z  rysunków  sądzić  można,  nie 
obcy  pinnnikom  egiptskim  i  indyjskim,  najczęściej  dąje 
się  napotykać  w  Rzymie.  Jest  on  podobno  jedynym,  który 
się  w  tern  mieście  utworzył  i  wydoskonalił.  Przyczyna 
t^o  jasna.  Najwięcej  niewolników,  pod  koniec  rzeczy- 
pospolitej  i  za  cesarzów  przyprowadzanydi  do  Rzymu, 
było  słowiańskich  Ponieważ  celowali  oni  wzrostem  i  bu- 
dową ciała,  zdobiono  nimi  wja^y  zwydęd^ie  wodzów, 
rznięte  potem  na  łukach  o^i  bramadi  tryum&lnych. 
Słowianin  stał  się  dła  artystów  modelem  jeńca  wojen- 
nego, ideałem  siły  fizycznej,  pokonaną}  przez  siłę  mo- 
ralną. Sztuka  więc.  zostawiła  mu  całą  piękność  i  można 
rzec  całą  godność  fizyczną^  Zawsze  jest  wystawiany  ro^ 
słym,  ple^ystym  i  kształtnym;  ale  chociażby  nie  raii^ 
r^  w  tył  związanych,  łatwp  byłoby  poznać  w.  ma  nie<- 
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wolmka:  postawę  ma  ogięt)  i  nieswobodnt,  idzie  z  j^o- 
W4  spuszczoną  i  nie  śmie  podnieść  oczu.  Tacjr  są  Sło* 
wianie  na  wielu  pomnikach,  a  mianowicie  na  kolumnie 
Trajana,  gdzie  się  zupinie  różnią  od  Partów,  Medów 
i  innych  ludów  konnych.  Kolumna  Trajana  jest  arcywzo- 
rem  w  tym  względzie. 

Dalej,  sztuka  ma  jeszcze  niższy  typ  tegoż  Syryjczyka 
zwyciężonego,  typ  który  już  wychodzi  z  dziedziny  rzeźby 
właściwej  i  należy  do  rzędu  ozdób  budownictwa.  Widzi- 
my go  w^  owych  posągo-słupach,  zwanych  karpatydami 
(caryatides),  ^tóre  są  symbolem  ostatecznego  znikcze- 
mnienia  rodu  słowiańskiego.  Ectryatyd,  to  niewolnik 
(servus  albo  serva)  bez  żadnych  już  uczuć  moralnych, 
pozbawiony  i  woli  i  ruchu ;  człowiek  obrócony  w  bryłę 
stanowiącą  cząstkę  budowy.  Do  wymyślenia  i  wykształ- 
cenia takiego  utworu  Rzym  miał  pełno  żywych  wzorów. 
Snuły  się  one  po  ulicach  uginając  się  pod  ciężarami 
Byli  to  Mezyaniei  których  GatuUus  nazywa  sttnifm  towar 
rem  azyatyckim:  Eapadocyanie ,  których  królowie,  jak 
powiada  Horacy,  nie  mieli  nic  innego  na  przedaż,  prócz 
swoich  poddanych,  Eapadocyanie  spodleni  do  tego  sto- 
pnia, że  nie  chcieli  przyjąć  wolności  przynoszonej  im 
przez  Rzymian,  i  woleli  być  przedawani  przez  swoich 
panów;  byli  to  nadewszystko  Earowie,  którym  Homer 
dawał  przydomek  ogromnych  albo  potęj^nych.  Z  dochowaną 
tą  zaletą  czasów  Homerowskich,  służyh  oni  Rzymianom 
do  dźwigania  krzeseł  i  lektyk.  Wkrótce  budownictwo 
zabrało  ich  sobie  i  postawiło  dźwigać  gzćmsy,  krużganki, 
sklepienia.  Samo  imię  Jcaryałyd  pokazuje,  że  powstały 
z  Karów.  Tak  jest  I  Nieszczęsny  Słowianin  Kar,  spadając 
z  poniżenia  w  poniżenie,  osłupiał  nakoniec  i  skamieniał. 
Sztuka  natenczas  postąpiła  z  nim  jak  z  głazem,  wmuro- 
wała go  w  ścianę,  ^tyści  sponiewieraws^  jestestwo 
człowiecze  Eara,  zidealizowaU  w  nim  co  miał  najmnieg 
organicznego,  osnowę  kościstą.  Z  całej  postaci  ludzkiej 
uszanowali  część  najbardziej  zbliżającą  się  do  słupa.  Ęark 
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groby,  sa  którym  trzyma  się  głowa  przygniedona  i  z  któ- 
rego rozrastają  się  ramiona  żylaste,  to  karyatyd,  to 
człowiek  --  podstawa. 

Ostatni  i  najpiękniejszy  wizerunek  nieszczęść  tego 
rodu,  wizerunek  Słowianina  cierpiącego,  ale  już  z  duchem 
na  zwrocie  ku  Bogu,  mamy  w  (jrladicUarae  hmającym. 
Sławny  ten  posąg  muzeum  k^itolińskiego  w  Rzymie, 
ceniony  przez  artystów  jako  przewyborne  dzieło  sztuki, 
nie  ściągał  na  się  uwagi  wieku  przeszłego,  który  wolał 
Wenery  i  Eupidynów.  Wziętość  tego  posągu  poczyna  się 
z  wiekiem  obecnym,  i  tentz  można  powiedzieć  stanowi 
on  głÓ¥my  przedmiot  ciekawości:  zawsze  widać  koło 
niego  gromadę  cudzoziemców  przypatrujących  się  pilnie 
i  z  wnijśdem  w  głęboką  myśl  sztukmistrza  Myśl  tę  od- 
gadnioną  uczuciem  objawili  poeci.  Któż  nie  zna  prze- 
ślicznych wierszy  Byrona  o  nim?  Byron  lepiej  niżeli 
Winkelmann,  Yisconti  i  wszyscy  znawcjr,  pojął  co  znaczy 
ten  Gladiator;  z  dziwną  przenikliwością  gieniuszu  wyczy- 
tał w  nim  przesdość  całego  narodu;  nigdy  nie  będąc 
w  krajach  słowiańskich,  poznał  że  to  Słowianin.  Leży 
on  pośród  cyrku  rzymskiego  raniony  śnuertelnie;  krew 
poczyna  mu  toczyć  się  z  rany  kroplami  podobnemi  — 
jak  powiada  Byron  — do  tych  bujnych  i  rzadkich  kropel 
deszczu  co  padają  przed  ulewą.  Nic  go  nie  obchodzi  co 
się  koło  niego  dbsieje:  nie  patrzy  ani  na  przeciwnika, 
który  go  obaJił,  ani  na  lud,  który  bawi  się  widokiem 
jego  śmierd;  umiera  bez  gniewu,  bez  wstydu  i  bez  żalu: 
zdaje  się  być  w  zachwyceniu  i  myśli  —  jak  także  po- 
wiada Byron  —  o  swoim  kraju  *.  Gały  jego  duch  zebrał 
się  do  odlotu  i  w  tej  uroczystej  chwili  przyszła  mu  na 

*  He  reok^d  not  of  the  life  he  lost  nor  prise,  — 
Bot  where  his  rude  hnt  by  the  Danube  lay, 
There  were  his  yoanj;  barbarians  all  at  play, 
There  was  tbeir  Baoian  mother  —  be,  tneir  Sire, 
Bntscher^d  to  madę  a  Boman  holiday  — 
AU  this  rnsh^d  with  hia  blood. 
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pami|6  rodeimia  ebatkft  nadBinn^em  zkąd  ^wyrwano 
kiedyś.  Sztuka  starożytna  nie  wydała  nic  tragiczniejss^o 
nad  tę  figurę.  Zaleski  dostrzegł  w  Bict)  •  róiwnie^  piętno 
słowiańskie,  i  rzekł: 

Bystro  w  Kończącego  twarz  Gladiatora 
Patrzałem,  a£  mi  żyła  w  skroń  iMibiegła  sina,- 
I  w  krwi  całej  śagrało  hora  I  Słowianinak 
.  Zamierzchłych  gdzieś  stoleci  brat«  ożył  w  posągu , 
. .  Jęknął  —  co  czał  i  cierpiat  w  żałosnych  dni  ciąga. 

Gladiator  ten  wszakże  jestto  jeszeze  poganin:  wzrok 
jego  nie  utkwiony  w  niebo,  na  czole  jego  nie  jaśnieje 
zwycięzka  radość  męczenników;  ale  ze  wszystkich  twarzy 
rzeźby  dawnej,  ta  jedna  zbliża  się  najbardziej  do  typu 
chrześciańskiego,  przedstawia  ona  oblicze  Słowian  i¥y- 
robionych  już  do  przyjęcia  chrześciaństwa. 

Może  kto  nam  zarzuci,  że  nasze  postrzeżenia  ar- 
cheologiczne nie  są  dostatecznie  udowodnione ;  w  takim 
razie  odwołamy  się  po  wsparcie  dlaliistoryi  do  obecnego 
stanu  rzeczy,  na  świadectwo  przeszłości  wezwiemy  tera- 
źniejszość. Zapytamy  Słowian,  niech  nam  powiedzą,  czy 
w  naszych  krajach,  dziśr  jeszcze  nie  znajdają  się  ^we 
^zory  wszystkich  tych  rzeźb  starożytnych?  U  nas  bowiein, 
jak  to  już  mówiliśmy  nieraz,  charaktery  epok  najdawniej- 
szydi  nie  przestają  trwać  obok  najnowszych.  Czasy  as* 
syryjskie,  kapadockie,  rzymskie,  stoją  na  ziemi  słowian* 
skiej  jedne  wedle  drugich,  widzialne  dotąd.  Pierwszy 
le^ży  żołnierz  rosyjski  możie  być  wzięty  za  istny  niodd 
samego  Sjslifieraa,  albo  posągu  do  postawienia  naprzeciw 
mego.  Na  drogach,  z  Polski  i  Litwy  w  głąb  cesarstwa 
często  dają  się  spotkać  oddziały  rekrutów  pędzonych 
gwałtem:  nic  nad  to  podobniejszego  do  płaskorzeźb  ko- 
hitnny  Trajana.  Jeżeli  kto  zajrzy  do  kopafau  syłmrskich, 
znajdzie  tam  i  kariatydy. 

Nie  będziemy  dalej  prowadzili  tych  porówna*:  byłoby 
nam  zbyt  przykro  wspomnieć  tu  o.  (Radiatorze  konającym. 
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LekcyaYffl. 

Wloerek,  M  stycesBla  1848. 


Poesya,  radi  doolis,  lamy  dw«  pnectYiie  końce  hjta  naroda  lab 

Dlenueoia.—  Absot  i  MeasTanizm.  —  Odstępstwo  i  Messyanutni 

fałszywy.  —  Bozbior  Nieboskitj  Komedm.  —  Co  to  jest  ne- 

ozywistoić.  —  Dramat  proroczy.  —  Walka  pncNMlości  z  przy- 

•  sałośeią.  —  Hrabia,  bohater  draaatn. 

r  dki  tylko  jaki  naród  nie  zniknie,  póki  jakie  plemię  trwa 
Ba  ziemi,  poty  jego  przeszłość  ciągle  przez  obecność  styka 
się  z  ptzyBńoki^  Z  głębi  więc  najdawniejszych  czasów 
przenieaefny  się  w  dasiejsze,  i  zawsze  będziemy  mieli 
przed  oczyma  te  same  zadania^  Staraliśmy  się  badając 
pierwotne  dzieje  Słi^wian  odkryć  przyczyny  niewypowie- 
dzianych nieszczęść  całego  i^h  rodu,  zwrócimy  terai;  oko 
na  to,  jak  wak^c  z  obecoością,  dobijają  się  o  lepszą 
przyszłość. 

'  Poezya,  uczucie,  ruch  ducha,  to  tętno  naszego  jeste- 
stwa medelesnego,  każdem  drgni^em  porusza  końcowe 
ogniwa  w  iydu  historyez&em  narodu  albo  plemienia.  Po 
zastanowieniu  się  nad.  losami  Assura  wracamy  znowu 
do  Mesąfaniztim.  Wiemy  już  z  filozofa  polskiego^  o  któ- 
rym mówiliśmy  w  roku  przeszłym,  że  messyanizm  nie  możB 
c^ejść  i^ę  bez  apostazyi,  czyli  zaparcia  się,  odstępstwa, 
zdrady.  To  odstępstwa  ta  zdrada,  są  niczem  innem  tylko 
oporem  przeszłośd  i  bytu  obecnego  przeciwko  temu  co 
nadchodzL  Do  tych  zjawisk  messyanizmu  dodać  jeszcze 
należy  messyanizm  &ł^wy,  udii^any,  nieprawnie  podssgr- 
wąląc^  się  pod  to  nazwisko,  który  także  miusi  mieć  miąj- 
sce  w.  rozwąjańiu  się  prawdy  nowc^j.  Jest  on  owoc^n 
pracy  umy^ów  silnach,  wzlatających  w  przyszłość,  ale 
drogami  nieprawemi,  manowcami,  i  przeto  zbłąkanych. 
Pod  tym  wz^edem  możnaby  tu  zaliczyć  wszystkie  dziele 
poessyi  i  filozoni  tegoczeanej.  Zastanawiając  się  nad  niemi 
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nietrudno  postrzedz  eo  ies\.  błędnego  w  ich  dążnościach 
i  w  formułach  jakie  nam  podają. 

Zajmiemy  ^9  dokładnym  rozbior€P»  jednego  z  naj- 
znakomitszych dzieł  w  tym  rodzaju,  które  wydane  zo- 
stało w  r.  1834,  i  ma  tytuł  Niebośkiąj  Komędyi. 

Nie  chcielibyśmy  tego  dzieła  nazwać  dramatem  fan- 
tastycznym. Zwykle  tak  nazywane  bywają  liramata,  gdzie 
napotykamy  sceny  i  osoby  nadzwyczajne,  gdzie  autor 
zdaje  się  wykraczać  za  granicę  życia  powszedniego,  za 
obręb  rzeczywistości  prozaicznej.  Tymczasem  nic  nie- 
masz  fantastyczniejszego  nad  to  co  ludzie  na^wąją  rze- 
czywistością. Cóż  bardziej  jest  względne,  zmienne,  zni- 
kome jak  ta  mniemana  rzeczywistość,  czyli  ten  świat  wi- 
domy, który  ciągle  przemija,  który  albo  już  był,  albo 
jeszcze  ma  być,  a  można  powiedzieć,  nigdy  nie  jest  obe- 
cnie, z  którego  tyle  tylko  pozostaje,  ile  duch  zachowa. 
Duch  chwytając,  zatrzymąjąc,  ustalając  przelotne  sto- 
sunki świata  widomego,  nadaje  mu  niejaki  byt  rzeczy- 
wisty, tworzy  pojęcia,  wyobrażenia,  instytucye,  d^eła, 
jedyne  rzeczy  istotne,  jedyne  co  przechodząc  przez  ducha 
stanowią  żywe  podania  rodu  ludzkiego.  Wszelkie  więc 
dzieło  które  nas  wzrusza,  które  udziela  nam  życia  no- 
wego, albo  obudzą  w  nas  życie  dawni^sze,  jest  dziełem 
należącem  do  rzeczywistości.  Pisarze  cudsozieniscy  przy- 
znają to  póezyi  polskiej  że  jest  bardzo  rzeczywistą,  a  nie 
znamy  nic  rzeczywistszego,  nic  mocni^  dotykającego  zar 
dań  dzisicgszych  jak  dzieło,  o  którem  .mówimy. 

Gzas,  miejsce,  osoby  Kamedyi  Niebodriąj  wszystko 
to  jest  utworzone  przez  =  poetę.  I^amat  odegrywa  stę 
w  chwilach  spodziewanych,  niedalekich,  ale  jeszcze  nie 
nadeszłych.  Pierwszy  to  dopiero  autor  odważył  się  jMsać 
dramat  proroczy,  przedstawiać  osoby  i  zdarzenia  co  mają' 
być  kiedyś.  Scena  jednak  toczy  się  w  Polsce,  a  czas  j^ 
olebardzo  oddalony  od  dni  naszych ;  bo  osoby  mówią  po 
naszemu,  mają  nasze  przesądy,  nasze  zwyczaje:  możemy 
poznać  że  należą  do  naszego  pokolenia  i  do  narodu  pol- 
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skiego,  diociaż  autor  nie-kł&d^  sa  nieb  tadnej  cechy 
krajowej,  me  naprowadsa  nic  tak  zwanym  kolorytem 
miejscowym.  Niemasz  tam  ni  ubiorów,  ni  i^nycb  szcze- 
ków odróżniającycb  zewnętrznie  naród  od  narodu:  jest 
to  nicgako  zbiór  łudzi,  w  których  poznajemy  tylko  Eu- 
ropejczyków, towaizystwo  mężczyzn  i  kobićt  dobrze  wy- 
chowanych, europejskie;  Że  ci  ludzie  są  Polakami,  wy- 
daje się  to  nadewszystko  przez  rażącą  sprzeczność,  jaka 
zadiodzi  między  stanem  społeczeńi^a,  który  czigemy 
raczej  niżeli  widzimy,  a  charakterami  osób.  Osoby  te 
w  innem  społeczoństwk^  w  innym  czasie,  składałyby  to- 
warzystwo uczdwe  i  miłe,  ale  w  narodzie  przy^edo- 
nym  całym  dężar^n  bolesnej  swej  przeszłości,  w  naro- 
dzie z  którego  łona  ma  zabłysnąć  przyszłość,  wszyscy 
d  aktorowie  dramatu,  ze  swojemi  przesądami,  ze  swoim 
dasnym  sposobem  sądzenia  rzeczy,  wyglądają  na  kary- 
katury. 

Pośród  takiegoto  społeczeństwa  ukazuje  się  nam 
jeden  c^owiek,  z  ducha  ńsietącj  już  do  przyszłośd, 
człowiek  w  dudm  silny,  ognisty,  palony  żądzą  zbadank 
wyroków  Opatrzności  niemogący  oddychać  w  nizkim  za- 
kresie powszedniego  życia.  Ten  bohater  dramatu  rzuca 
na  wszystko  co  go  otacza  jakiś  blask  płomi^a  piekiel- 
nego ;  osoby  podrzędne  wydają  się  przy  mm  .nakształt 
widm  sinych.  Gh»*akter  jego  zawiera  w  sobie  wszystkie 
charaktery  wystawione  przez  poetów  tegoczesnych  już 
polskich  już  obcydi.  Jestto  jłbr^cirfr. Byrona,  ale  kor- 
sarz nawróc(»y;  jei^lo  Graf  Wtu^loM  Malćzewsid^o, 
ale  który  już  zeszedł  do  żyda  pospolitego;  jestto  ów 
*  drugi  Wcuiiaw  Garozyńskiego,  Wacław  filozof,  ale  na 
drodze  rzeczywistego  działania.  Położenie  jego  wynika 
z  położenia  ojczyzny.  Bołska  w  Kom^dpi  Nieicśkief^  — 
trzeba  to  wiedzieć  aby  rozumieć  dzieło,  -*  nie  jest  Pol- 
ską jaką  znamy,  nie  jest  naszą  Polską  historyczną  i  jeo- 
grimczną;  możemy  tylko  Ją  sobie  wyobrazić  przypuściwszy 
naprzykład,  gdyby  nagle,  zbiegiem  jakich  wypadków,  sl^- 
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t]aem  jakiego  kongresii  staDgła  cała  i  niepodległa,  ale 
b&i  własnej  ęify  j^wotn^  wewtiątcz^  natcl^^ętA  jedynie 
ćydem :  obcbm;^  eoropejakiem^  ruBKą^oa  ^  moe^  uczni 
i  wyobrażeń  .  wyrobionydt  w  Ewropie.  .Kaitwo  poj%6  że 
w  takiej  Polsce  ludzie  n^^dśirtniąjfii,  najwifcą)  wyt§żo- 
łiego  ducha,  nie  mogąc  w. żaden. sposób  swojej  prsaeszło^ 
M  ^swi^zać  z  pFzyezłośc^  tyrzeliby^  się  zupełsde  zbici 
z  tom,  podobnie  jak\ci  wodsowije  sraocy,  sławni  w  czar 
sie  powstania,  co  teraz  włieką  życie  tęskne  i  po^bAwiooe 
eelUi  Owoż,  bohJEiter  Kornej  Ifiei^skiąj  anąjdiąje  się 
w  takiej  Pcdsce.  Z  urodaenia  jeist  on  panem, .mocnym 
szlachcicem  pdskiuL  Szllichta  polska,  któna  praewodiiu* 
czyła  losom  aarodn,  .pien«isza  też  została  zad^rzgiuęta 
w  węzeł. żądań  społecznych  i  leligunych;  ptarwaza  do- 
świadcza ztąd  udręczany,  i  zna  to  że  na  iniąj  ci%ży  roz- 
strzygnięcie wszystkiego,  że  ona  pierwsaa  powinna  otwo- 
rzyć szranki.  Z  usposobienia  jest  on  poetą,  poet%  -jak 
to  pospolicie  lud  rozuinie,  który .  na^irWa  tak  kaf;dego 
człowieka,  co  w  uczuciach  i  postępkach  nie  tn^^ma  się 
ubitych  kolei,  co  powodjuje  aię  jaJ^  wySsssą  prawdą  nad 
zwylde  pobudki  i  prawidła  codziennego  ^cia  pospoli- 
tych :ludbsi. 

Pierwsza  scena  dramatu,  można  powiedzieć,  jest  zam- 
knięciem, romantycznej  i  ^piecznej  poezyi  polskie-  nar 
szego  wieku.  Bohater  dzieła,  Hrabia  Henryk,  ów  pan 
możny  i  poeta,  mordt^e  się  naprzód  nad  rozwiązaoiem 
zagtidnień  relig|nych  i  społeoKeńskieh,  traci;  wreszcie  nar 
dziąję  dojścia  do^  czegoś,  chce  dać  pokoi  wa:qri$tkieniu, 
wrócić  na  drogę  powszedniego  życia,  zrzec  się^  jMróżnych 
docieikań,  a  zająć  się  rzeczywistością.  W  tym  celu  przed- 
siębierze nawet  wprządz  siebie  w  pbowiązki^  w  karby 
prawai  Postrzegamy  go  właśnie,  kiedy  zamyśla  ożenki 
się.  Scenę  tę -rozpoczyna  rozmowa  duchów  niewidomy<^, 
dobiych  i  złych:  jedne  chcą  go  wesprzeć  na  drodze  do- 
pełnienia powimiośisi,  drugie  uttłiiją  zwieść  na  ścieżki 
błędu. 
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; ...  Jbuoi  stróż. 

»Pokoj  ludziom  dobrej  woli  —  błogosławiony  pośród 
stworzeń  kto  ma  serce  —  on  jeszcze  zbawionym  być 
może  —  żono  dobra  i  skromna,  z}aw  się  dla  niego  —  i  dzie- 
cię niechaj  się  urodzi  w  doinu  waszym." 

Od  tych  słów  usłyszanych  niegdyś  przez  pasterzy: 
pókoj  hidjńom  dobrej  iool%  od  słów  zwiastujących  epokę 
nową,  rozpoczyna  się  dramat.  W  epokach  wielkich  tylko 
ludzie  dobrej  woli,  szczerze  szultający  prawdy,  mog^  ją 
pojąć.  Tak  rozumieć  należy  i  teii  wiersz :  biogosiatctony 
pośród  stworzeń  Teto  ma  serce;  bo  w  epokach  tych  liczba 
ludzi  z  niestraconem  hercem,  r«ykle  jest  szczupła.  Dla 
pokrzepienia  takiego  męża,  anioł  rozkazuje  żonie  zjawić 
się  dła^  niego,  i  duszy  czystej,  niewinnej  zamieszkać  mię- 
dzy niemi:  djHecię  niechc^  si§  urodai  w  domu  waseym. 

Dopiera  złe  duchy  ze  swojej  strony  popychają  go 
tak2e,  ale  na  fałszywą  drogę;  starają  się  go  złudzić  poe- 
tyckiem  wystawieniem  przeszłości,  żądzą  ambicyi,  sławy 
światowej  i  zamierzcUemi  wspomnieniami  czasów  szczę- 
śliwych, któreby  chciano  odbudować  na  ziemi.  Trzy  sy- 
sten^y:  poeUfejsnj^  panteisiiycef^  i  antropoteistyceny  czyli 
ubóstwiióący  cztowieka^  stają  ta  obok  siebie^  wszelkie 
rodzaje  pokus  są  użyte. 

•     Chór  złych  duchów. 

„W  drogę,  w  drogę  wicfaia,  lećcie  ku  niemu  —  Ty 
naprzód,  .ty  na  Cizele^  cieniu  nałożnicy  umaiłej  wczoraj, 
oijlświeźohy  w  ooigie  i  ubrany  w  kwiaty,  dziewico  kochanko 
poety^  napraód -r  . 

«W  drogę,  i  ^  sławo,  stary  orle  wypchany  w.pidde, 
a^jęty  2  palu  kędy  cię  strzcilec  zawiesił  w  jesieni  ^  toć 
i  roztocz  skrzydła,  wielkie,  białe  od  słońca^  nad  głową 
poety.  — 

«iZ  naszych  sklepów  wynidź  spróchniały. obrane  Ede- 
nu, dzfiełoBdfi^ebuba—  dziury  zalepim  i  rozwiedziemy  po- 
kostem ~7  a  potem  płótiM)  cz^odziejski&zwiń  się  w  cknurę 
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i  leć  do  poety  —  wnet  «ę  rozwi)|ź  na  około  niego,  opasz 
go  skałami  i  wodami«  naprzemiaa  40C%  i  dniem  i —  Ma- 
tko naturo  otocz  poetę  1" 

Poeta  poślubia  sobie  przeszłość,  pojmige  w  małżeń- 
stwo kobićtę  dobrą,  cich%,  reUgyną,  która  go  nie  może 
rozumieć,  i  kiedy  on  do  niej  woła:  „O  wiecznie,  mecznie 
będziesz  pieśnią  moją""  —  ona  mu  odpowiada:  «B$dę 
wierną  żoną  tobie,  jako  matka  mówiła,  jako  serce  mówi* 
Z  tą  żoną  przepędza  dni,  miesiące,  lata,  oddany  życiu 
.powszedniemu.  Ten  duch  uwięziony,  jestto  Prometeusz 
dawnej  powieści;  ale  zbudzą  Bię  na^e. 

Autor  stawi  tutaj  przed  swoim  bohaterem  owe  widmo 
jego  kochanki,  ów  ideał  przybrany  we  wszystkie  wdzięki 
jego  marzeń  młodzieńczych,  który  ocuca  go  ze  snu. 

Mąi. 

„Przeklęta  niech  będzie  chwila,  w  której  pojąłem 
kobićtę,  w  której  opuściłem  kochankę  lat  młodych,  myśl 
myśli  moich,  duszę  duszy  mojej...,. 

■ 

Żena. 

„Go  się  8t«ło  —  czy  już  dzień  —  czy  powóz  za- 
szedł? -^  wszak  mamy  jechać  dzisiaj  po  różne  spra- 
wunki. 


„Od  dnia  ślubu  mojego  sp^em  snem  odrętwiałychi 
snem  żarłoków,  snem  fabrykanta  Niemca  przy  żonie  Niemce 
—  świat  cały  jakoś  zasnął  w  około  mnie  na  podobień- 
stwo moje  —  jeździłem  po  krewnych,  po  doktorach,  po 
sklepach,  a  że  dziedę  ma  się  mi  narodzić,  myślałem 
o  mamce  — 

(Bije  draga  na  wielj  kościoła.) 

„Do  mnie  państwa  moje  dawne,  zaludnione,  żyjące, 
garnące  się  pod  myśl  moją  —  słuchające  natdinień  mdch 
-^  niegdyś  odgłos  nocnego  dzwona  t^ł  hasłem  waseem.  ^ 


m 


(Ohodii,  nlttBige  r^ce.) 

«Boże  C2gr4  Ty  sam  uśwl§eił  zwiąsek  4wó€h  ciał : 
czyś  ty  sam  iwyrzekł  de  nic  ich  rozerwać  nie  zdoła,  choć 
dusze  się  od^hną  od  siebie,  pójd%  kaźck  .w  swoją 
stronę,  i  dała  gdyby  dwa  trupy  zostawią  pr:^  sobie  — 

tfZnowu  jesteś  przy  mnie  —  (Odsytoa się doci&nia 
kochanki)  —  o  mqja  —  o  moija;  zabierz  mnie  z  sobą  — 
jeśliś  zfaidzeni^n,  jeślim  cię  wymyślił,  a  tyś  się  utwo- 
rzyła ze  ranie  i  teraz  objawiasz  się  mnie,  niechże  i  ja 
będę  marąi  stanę  się  mgłą  i  dymem,  by  zjednoczyć  się 
z  tobą. 


ŹkmtL 

^Dzisiaj,  wczoraj  —  acli!  mój  ty  Boże,  i  przez  cały 
tydzień,  i  już  od  trzech  tygodni,  od  miesiąca,  słowa  nie 
rzekłeś  do  mnie  —  i  wszyscy  których  widzę,  mówią  mi 
że  źle  wybadam. 

„Zdaje  mi  się  owszem,  że  dobrze  wyglądasz. 

ŻoncL 

„Tobie  wszystko  jedno,  bo  już  nie  patrzysz  na  mnie, 
odwracasz  się  kiedy  wchodzę,  i  zakrywasz  oczy  kiedy 
siedzę  blizkp  —  wczoraj  byłam  u  spowiedzi  i  przypo- 
minsdam  sobie  wszystkie  grzechy,  a  nie  mogłam  oic  zna- 
leźć takiego  coby  cię  obrazić  mogło. 

Mąż, 
„Nie  obraziłaś  mnie  — 

Żona. 
„Mój  Boże  —  mćj  Boże. 

Mąi.  ' 
^Gzigę  że  powinienem  cię  kochać  — 


•8« 


Źfma. 

^Dobiłeś  umie  tem'  jediieiii:  powinieti^m  —  achl  le- 
piej wstań  i  powiedz  -^  „nie  kocham*'  —  przynajmniej 
już  ł^d§  wiedziała  wszyi^ko  -*  wsSsystfco -^  "^ 

Przy  koócd  tak  prowadzonej  rozmowy,  wchodzi  znowu 
cień  kochanki  i  wabi  męża  do  siebie,  a  kiedy  żona  chce 
go  zatrzymać  wtedy  on  odzywa  się  do  niej. 

„Kobićto  z  gliny  i  z  błota,  niie  zazdrość,  nie  potwa- 
rzaj  —  nie  bluźń  —  patrz  —  ta  myśl  pierwsza  Boga 
o  tobie,  ale  tyś  poszła  za  radą  węża  i  i^aś'  się  czem 
jesteś  —  ** 

Po  tych  słowach  mąż  porzuca  żonę  i  goni  za  ulu- 
bionem  widmem.  W  tej  jego  wędrówce  po  górach,  la- 
sach, przepaściach,  poeta  wystawił  obraz  życia  awantur- 
niczego. Jest  już  on  nad  brzegiem  otchłani  ima  w  ni% 
lecieć,  kiedy  Anioł  zwiastuje  mu  ocalenie,  bo  w  tej 
chwili  odbywa  się  chrzest  jego  dziecka. 

Żeby  zrozumieć  piękna  osnowę  tego  dramatu,  trzeba 
ciągle  upatrywać  w  nim .  postać  wychodzącej  na  scenę 
przeszłości,  obok  osoby  która  wyobraża  przyszłość.  Prze- 
szłość ukazuje  się  tu  z  tem  wszystkiem  co  ma  najzim- 
niejszego, najbardziej  martwego  w  swoich  formach.  Mie- 
liśmj^  naprzód  ślub,  teraz  oto  są  chrzciny.  Zbierają  się 
goście  sproszeni  na  ten  obrządek. 

PierwsBy  goić. 
„Dziwna  rzecz,  gdzie  Hrabia  się  podział. 

Drugi  gość, 
„Zabałamucił  się  gdzieś  lub  pisze*. 

Pierwsay  gość. 

„A  pani  blada,  niewyspana,  słowa  dat  nikogo  nie 
przemówiła. 

Treed  ^oió. 

„Chrzest  dzisiejszy  przypomina  mi  bale  na  które  za- 
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prorii^szy  Gk»pod«re,  zgra.się  wicilią  wkartj,  a  potem 
godd  przyjmuje  s  grzeeznoicią  rozpaczy. 

Cefmrty  gośŁ 

^OpuścSem  4Iiczii%  księżaiczkę  —  przyszedłem  — 
sądziłem  że  będzie  sute  śniadanie,  a  zamiast  tego  jako 
pismo  mówi,  płacz  i  zgrzytanie  zębów. 

«Jerzy  Stanisławie,  przyjmigesz  olej  ówięty? 

Ojciec  i  Matka  chrzestna. 

„Przyjmuję/ 

Ceremonia  odbywa  się  zwyczajnym  sposobem,  tym- 
czasem matka  jakby  z  letargu  przeckniona,  chwiejącym 
się  krokiem  przystępuje  do  dziecka,  kładzie  mu  dłonie 
na  głowie  i  przemawia  uroczyście: 

„Błogosławię  cię  Orciu,  błogosławię  dziecię  moje  — 
Bądź  poetą,  aby  cię  Ojciec  kochał,  nie  odrzucił  kiedyś.  — 

Matka  chrzestna. 

„Ale  pozwolże  moja  Marysiu  — 

Ksiądz. 
„Bój  się  Pani  Hrabina  Bog^  -:- 

Małia. 

„Przeklinam  cię  jeśli  nie  będziesz  poetą.  — :  ** 
Obrzęd  się  kończy,  wszyscy  rozchodzą  się  zdziwieni 
i  pomieszani,  ojciec  chrzestny  zatrzymuje  się  przed  ko- 
lebką dziecka. 

„Jerzy  Stanisławie,  dopiero  coś  został*  Chrześciani- 
nem  i  wszedł  do  towarzystwa  ludzkiego,  a  później  zo- 
staniesz obywatelem,  a  za  staraniem  rodziców  i  łaską 
Bożą  znakomitym  urzędnikiem  —  pamiętaj  że  Ojczyznę 
kochać  trzeba,  i  że  nawet  ża  Ojczyznę  zginąć  jest  pię- 
uiie  • .  •  • 
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Tak  si§  odbyły  chrzciny.  Wszyscy  rolNli  tu  swaje. 
Goście  przyszli  jedni  dla  śniadaoia,  drudzy  dla  rozrywki, 
ksiądz  co  dawniej  dał  ślub  nieszczęsnej  parze,  teraz  od- 
mówił sakramentalne  słowa  zlewając  wodą  święconą  czoło 
dziecięcia;  ojciec  chrzestny  wystąpU:  z  perorą,  którą  może 
sto  razy  powtarzał  pierwej  w  podobnych  okolicznciciach. 
Sama  tylko  Hrabina  jest  osobą  zajmąjącą.  Daje  ona 
błogosławieństwo  synowi  z  życzeniem  żeby  był  poetą, 
to  jśst  człowiekiem  który  ma  czucie,  który  pracuję  we- 
wnętrznie. To  jedno  zastanawia  czytelnika.  Ejytycy 
zarzucali  całej  tej  scenie  oziębłość  i  pospolitość;  uwa- 
żamy ją  jednak  za  prześliczną  nawet  dla  samej  prostoty. 

Następuje  zaraz  druga  scena,  niemniej  po  prostu 
i  wybornie  odmalowana,  kiedy  Hrabia  ze  swojej  błędnąj 
wycieczki  wraca  do  domu,  scena  zamykająca  łiistoryą 
domowego  pożycia  nieszczęśliwego  męża. 

Mąż, 
„Gdzie  Pani? 

„Jaśnie  Wielmożna  Pani,  słaba. 

Mąś. 

„Byłem  w  jej  pokoju  —  pusty  — 

Sługa. 
,j Jasny  Panie,  bo  Jaśnie  Wielmożnej  Pani  tu  niema. 

MąŁ 

„A  gdzie?  — 

Sługa. 
„Odwieźli  ją  wczoraj.... 

.  Mąż. 
„Gdzie?  — 
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Siitga. 
„Do  domu  waryatdw  — 

(moieka  spokoja.) 

Mąi. 

„Słudiaj  Maryo,  może  ty  udajesz,  skryłaś  się  gdzie, 
żeby  mnie  lO^arać)  ozwy  się,  proszę  cię  —  Maryo  — 
Marysia  — 

„Nie  —  nikt  nie  odpowiada  —  Janie  I  —  Katarzy- 
no! —  Ten  dom  cały  ogłuchł  —  oniemiał  — 

„Tę  której  przysiągłem  na  wierność  i  szczęście,  sam 
strąciłem  do  rzędu  potępionych  już  na  tym  świecie.  — 
Wszystko  czegom  się  dotknął  zniszczyłem,  i  siebie  sa- 
mego zniszczę  w  końcu.  —  Czyż  na  to  piekło  mnie 
wypuściło,  bym  trochę  dłużej  był  jego  żywym  obrazem 
na  ziemi?  — 

„Na  jakiejże  poduszce  ona  dziś  głowę  położy.  — 
Jakież  dźwięki  otoczą  ją  w  nocy.  —  Skowyczenia  i  śpie- 
wy obłąkanych.  —  Widzę  ją  -^  czoło  na  którem  zawsze 
myśl  spokojna,  witająca  —  uprzejma  —  przezierała  — 
pochylone  trzyma  —  myśl  dobrą  swoją  posłała  w  nieznane 
obszary,  może  za  mną,  i  błąka  się  biedna  i  płacze.*" 

I&abia  Henryk  wypada  za  drzwi,  każe  podać  sobie 
konia,  bieży  do  domu  obłąkanych.  Dom  ten  w  układzie 
dramatu  zajmicje  miejsce  znaczące.  Społeczność  stara, 
jednostajna,  ostygła,  na  pozór  szczęśliwa,  ma  się  już 
rozchwiać;  myśl  społeczności  nowej  burzącą  się  i  zmą- 
coną, podobną  do  tych  źródeł  w  górach  wulkanicznych, 
co  nagle  robią  się  mętne  kiedy  wybudi  ma  nastąpić, 
autor  ukazał  w  tej  scenie,  gdzie  krzyki  i  słowa  zamknię- 
tych przedzierają  się  jakby  dymy  ze  szczelin  skały  przed 
wytryskiem  płomienia.  Cokolwiek  społeczność  przyszła 
może  mieć  w  sobie  gwałtownego,  okropnego,  szatańskie- 
go, to  wszystko  niby  w  zarodzie  już  będące  przedstawia 
tutaj  dom  waryatów. 

Głosy  które  wśród  tej  sceny  odzywają  się  ze  strony 
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prawej  i  lewej,  wyobrażają  partye  polityczne;  głosy  z  góry 
i  z  dc^,  znaczą  obecny,  porządeik  religijny  i  spii^eczny. 

Głos  z  nad  sufitu. 

mW  łańcuchy  spętaliście  Boga.  —  Jeden  już  umarł 
na  krzyżu.  —  Ja  drugi  Bóg,  i  równie  wśród  katów.  — 

Ghs  z  pod  podłogi. 

nNa  rusztowanie  głowy  królów  1  panów  —  ode  nmie 
poczyna  się  wolność  ludu.  — 

Głos  z  za  prawej  ściany. 
„Klękajcie  prised  królem  waszym. 

(Glosy  te  słychać  w  pokoju  ofaorej.) 

„Czy  mnie  poznajesz  Mary  o?  — 

Żona. 
„Przysięgam  ci  na  wierność  do  grobti.  — 

„Chodź  -r  daj  mi  ramie,  wyjdziemy.  — 

Żona. 

m 

„Nie  mogę  się  podnieść  —  dusza'  opuściła  ciało  moje, 
wstąpiła  do  głowy.  — 

Mąż. 

„Pozwól,  wyniosę  ciebie,  t- 

Żona. 

^Dozwól  chwil  kilka  jeszcze,  a  staąę.się  godną 
ciebie.  — ^  :  .i  ,  /. 

Mą0.   .... 
„Jakto?  .    .  ,     '.'  ! '.  . 
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2Ć9M, 

nOdldedym  dę  stiwiła,  zaszła  odmiana  we  mnie.— 
,Panie  Boże""  mówiłam,  i  biłam  się  w  piersi,  i  gromnicę 
przystawiałam  do  piersi ,  i  pokutowałam,  ,« spuść  na  mnie 
duclia  poezyi**  —  i  trzeciego  dnia  z  rana  stałam  się  po- 
etą..... Heniyku,  mną  teraz  nie  pogardzisz  —  jestem 
pdbia  natchnienia  —  wieczorami  już  mnie  nie  będziesz 
porzucał. 

„Nigdy,  nigdy.  — 

„Patrz  na  mnie.  —  Czy  nie  zrównałam  się  z  tobą  — 
wszystko  ipojmę,  zrozumiem,  wydam,  wygram,  wyśpie- 
wam.—Morze,  gwiazdy,  burza,  bitwa.  —  Tak,  gwiazdy^ 
burza,  morze  —  ach!  wymknęło  mi  się  jeszcze  cóś  — 
bitwa.  —  Musisz  mnie  zaprowadzić  na  bitwę.... 


Mąż. 
„Maryo,  może  chcesz  widzieć  syna?  — 

Zona. 
„Jam  mu  skrzydła  przypięła,  posłała  między  światy^ 
by  aię  napoił  wszystkiem  co  piękne,  i  straszne  i  wynio- 
słe. —  On  wróci  kiedyś  i  uraduje  ciebia  —  Achl** 

W  ciągu  tej  rozmowy,  głosy  nie  przestają  mieszać 
się  do  niej.  Kiedy  Hrabia  po  chwili  lepszej  nadziei^ 
uczuł  znowu  boleśnie  smutny  stan  żony,  dały  się  słyszeć 
ich  wołania. 

Ghs  gf  pod  posadzki. 

„Trzech  królów  własną  ręką  zabiłem  —  dziesięciu 
jest  jeszcze  —  i  księży  stu  śpiewających  mszę. 

Oios  z  lewąj  strony. 

„Słońce  trzecią  część  błaskn  straciła  -=■  gwiazdy 
poczynają  potykać  się  po  drogach  swoicb  —  niestety  — 
niestetyl  i- 
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Ił 

«Tiunten  dziwne  cierpi  obłąkanie  —  nieprawdaż? 

.Najdziwniejsze.  — 

Źkma. 

^On  nie  wie  co  gada,  ale  ja  ci  ogłoszę  cóby  było 
gdyby  Bóg  oszalał.  — 

(Bierae  go  za  rękę.) 

„Wszystkie  światy  lecą  to  na  dół,  to  w  górę  — 
człowiek  każdy,  robak  każdy  krzyczy  —  .  Ja  Bogiem**  — 
i  co  chwila  jeden  po  drugim  konają  —  gasną  komety 
i  słońca.  —  Chrystus  nas  już  nie  zbawi  —  krzyż  swój 
wzi^  w  ręce  obie  i  rzucił  w  otchłań.  —  Czy  słyszysz  jak 
ten  krzyż,  nadzieja  milionów,  rozb\ja  się  o  gwiazdy,  ła- 
mie się,  pęka,  rozlatuje  w  kawałki,  a  coraz  niżej  i  niżej 
—  aż  tuman  wielki  powstał  z  jego  odłamków.  —  Naj- 
świętsza Bogarodzica  jedna  się  jeszcze  modli,  i  gwiazdy 
Jej  służebnicy  nie  odbiegły  Jej  dotąd  —  ale  i  Ona  pój- 
dzie kędy  idzie  świat  cały. 


„Źle  tobie? 


Mąż. 


Żi 


ona. 


„W  głowie  mi  ktoś  lampę  zawiesił,  i  lampa  się 
kołysze  —  nieznośnie.**  — 

Nakoniec  chora  kona  w  objęciach  męża.  Ze  smutnego 
małżeństwa  tego  pozostało  tylko  jedno  dziecko,  przezna- 
czone także  na  niedługie  życie,  trawione  ogniem  wybu- 
jałej wyobraźni  niszczącej  jego  siły  fizyczne.  Jestto  lato- 
rośl chorowitej,  blisskięj  zgonu  społeczności.  Tu  zamyka 
się  część  pierwsza  dramata 

Ponieważ  dramat  niniejszy  nie  jest  przeznaczony  do 
odegrywania  na  teatrze,  są  w  nim  często  ustępy  opisowe^ 
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obrazy  kreślone  przez  aatort.  Do  nąjśłicznkjszydi  z  po* 
między  nich,  należy  wizenmek  tego  dziecka,  otińenyący 
właśnie  część  dragą. 

«Czema  o  dziedę,  nie  hasasz  na  kijku,  nie  ba^iriaz 
się  lalką,  much  nie  mordujesz,  nie  wb^asz  na  pal  mo- 
tyU,  nie  tarzasz  się  po  trawnikach,  nie  kradniesz  łakoci, 
nie  oblewasz  łzami  wszystkich  liter  od  A  do  Z?  — 
Królu  much  i  motyli,  przyjacielu  poliszynela,  czarcie 
maleńki,  czemuś  tak  podobny  do  aniołka?  —  Ck)  znaczą 
twoje  błękitne  oczy,  pochylone  choć  żywe,  pełne  wspo- 
mnień, choć  ledwo  kilka  wios^  przesd:o  ci  nad  głową? 
—  Zkąd  czoło  opierasz  na  rączkach  białych  i  zdajesz 
się  marzyć,  a  jako  kwiat  obarczony  rosą,  tak  skronie 
twoje  obarczone  myślami?  — 

^  «A  kiedy  się  zarumienisz,  płoniesz  jak  stulistna 
róża,  i  pukle  odrzucając  w  tył,  wzroczkiem  sięgasz  do 
nieba.—  Powiedz  co  ^szysz,  co  widzisz,  z  kim  rozma- 
wiasz wtedy?  —  bo  na  twe  czoło  występigą  zmarszczki, 
gdyby  cieniutkie  nici,  płynące  z  niewidzialnego  kłębka  — 
bo  w  oczach  twoich  jaśnieje  iskra,  której  nikt  nie  rozu- 
mie —  a  matka  twoja  i^cze  i  woła  na  ciebie,-  i  myśli 
że  jej  nie  kochasz  —  a  znajomi  i  krewni  wołają  na  cie* 
bie,  i  myślą  że  ich  ^ie  poznajesz  —  twój  ojciec  jeden 
milczy,  i  spogląda  ponuro,  aż  łza  mu  się  zakręci  i  znowa 
gdzieś  przepadnie.  — 


„Tymczasem  wzrastasz  i  piękniejesz  —  nie  ow^ 
świeżością  dzieciństwa  mleczną  i  poziemkową,  ale  pię- 
knością dziwnych  niepojętych  myśli,  które  chyba  z  innego 
świata  płyną  ku  tobie  —  bo  choć  często  oczy  masz  ga- 
snące, śniade  lica,  zgięte  piersi,  każdy  co  spojrzy  n& 
ciebie,  zatrzyma  się  i  powie:  „Jakie  śliczne  dziecię.**  -*- 
Gdyby  kwiat  co  więdnie  miał  duszę  z  ognia  i  natchnie- 
nie z  nieba,  gdyby  na  każdym  listku  chylącym  się  ku 
ziemi  anieteka  myśl  leżała  miasto  kropli  rosy,  ten  kwiat 
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byiby  do  ciebie  podobnym,  o  dziecię  BOJe  —  maże 
bywały  przed  upaidkiem  Adama''  -^ 

Dziecię  to  od  małych  lat  schodzi  już :  ze  zwycziynyeli 
kc^eL  Poeta  ukazuje  nam  je  obok  efea  w  scenie  na  smę- 
taizu  przy  grobie  ni^K)szczki  matM. 

nZdejm  kapelusik  i  módl  się  za  duszę  matki.  — 

Orcio. 

^Zdrowaś  Panno  Maryo,  łaskió  Bożej  pełna,  Kró- 
lowa niebios,  Pani  wszystkiego  co  kwitnie  na  ziemi,  po 
polach,  nad  strumieniami... 

Mąz. 

«C^ego  odmieniasz  słowa  modlitwy  —  módl  się  jak 
cię  nauczono,  za  matkę  która  temu  dziesięć  lat  włiuhiie 
o  tej  samej  godzinie  skonała.  — 

Orcio. 

^Zdrowaś  Panno  Maryo,  łaski  Bożej  pdna,  Pan 
z  Tobą,  błogosławionaś  między  An]płami,  i  loiżdy  z  nich 
kiedy  przechodzisz,  tęczę  jedną  ze  skrzydeł  swych  wy- 
dioera  i  rzuca  pod  stopy  Twoje.  --^  Ty  na  nich  jak  gdyby 
na  falach.... 

Mąż. 
^Orcio.  — 

Ordo. 

„Kiedy  mi  się  t&  słowa  nawijają  i  bolą  w  głowie 
tak,  że  proszę  Papy^  muszę  je  powiedzieć.  — 

^Wstań,  taka  modlitwa  nie  idzie  do  Boga.  —  Matki 
nie  pamiętasz  —  nie  możesz  jej  kochać.  — 
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Orcio, 
„"Widuję  bardzo  często  Mamę.  — 

Mąż. 
„Gdzie?  mój  maleńki.  — 

Orcio. 

„We  i5nie ,  to  jest  niezupełnie  we  śnie,  ale  tak  kiedy 
zasypiam,  na  przykład  zawczoraj.  — 

JSŚąż. 
„Dziecko  moje,  co  ty  gadasz? 

Orcio. 

„Była  bardzo  biała  i  wychudła.  Zdawi^o  mi  się  te 
się  przechadza  po  wielkiej  i  szerokiej  ciemności,  sama 
bardzo  biała,  i  mówiła: 

„Błąkam  się  WBisędne, 
Wsi^diie  się  wdsieram, 
Gdzie  światów  krawędzie 
Gdzie  aniołów  pienie, 
1  d4a  ciebie  zbieram 
Ksatałtów  roje 

0  dziecię  naojel 
Myśli  i  natchnienie. 

„I  od  dnobów  wyższych 

1  od  duchów  niższych 
Farby  i  odcienie, 
Dźwięki  i  promienie 
Zbieram  dla  ciebie, 
Byś  o  synka  mój  I 
Był  jako  są  w  niebie, 

I  ojciec  twój 
Kochał  ciebie" 


Mąi. 

„Czyi  myfli  ostatnie  przy  zgonie  towarzyszą  duszy 
choć  dostanie  się  do  nieba.  —  Możeż  być  duch  szczę^ 
śliwym,  świętym  i  obłąkanym  zarazem  .  .  •  .*^ 

Mickiewics ,  Literatur*  •łowiańska.  T.  UL  5 
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Nic  nie  masz  boleśnie^zego  nad  ten  dramat  Poeta 
co  go  napisał  nie  mógł  być  z  innego  narodu  jak-  z  cier- 
piącego od  wielu  wieków,  i  przeto  też  dramat  ten  jest 
tak  polski  Boleść  nie  wytacza  się  tu  szumnie  W  okre- 
sach krasomownych,  nie  rozwodzi  się  w  tkiiwyeli  trenach: 
położenia  osób  i  rzeczy  s%  ledwo  narysowane,  cały  smu- 
tny opis  pożycia  domowego  nie  zajmuje  nad  sto  wierszy, 
nad  parę  kartek;  ale  każde  w  nim  słowo  jest  jakby  kro- 
plą wyciśniętą  z  brzemienia  cierpień  i  goryczy.  Osoby 
przesuwają  się  przed  nami  jak  cienie  w  latarni  czarno- 
księzkiej,  widzimy  ich  twarze  tylko  z  boku,  rzadko  kiedy 
z  przodu;  przemawiają  do  nas  rzucając  mimochodem 
kilka  wyrazów;  ale  jeżeli  zechcemy  rozważać,  rozbierać 
te  wyrazy,  możemy  z  nich  wyciągnąć  obraz  zupełny,  mo- 
żemy ujrzawszy  raz  osobę,  odgadnąć  czem  była  dawniej 
i  co  ma  robić  dalej.  Takiemi  są  na  przykład  goście,  ro- 
dzice chrzestni  i  ksiądz  na  chrzcinach.  Wszystko  to  ma- 
luje przedziwnie  społeczność  rozsypującą  się,  spróchniałą. 
Ten  coby  powinien  wyobrażać  jej  żywioł  duchowy,  ode- 
grywa  rolę  nic  nieznaczącą:  kładzie  znaki  krzyża,  od- 
mawia formuły  rytuału.  Nie  zastanowił  się  on,  ani  na- 
wet pomyślił  jaki  tajemny  związek,  jaki  stosunek  może 
zachodzić  między  tą  duszą  powołana  do  przyszłości,  ma- 
jącą przed  sobą  długi  jeszcze  zawód,  a  tą  drugą  co  ul- 
gnęła  w  przeszłość,  dała  »ę  uwięzić  jej  powabami.  Z  zam- 
kniętem  okiem  ducha  poglądając  na  to  dziecko,  które 
miota  się  już  w  kolebce,  którego  charakter  i  przezna- 
czenie ojciec  jego  odgadł,  nie  pojmując  zgoła  tego  paso- 
wania się  przyszłości  z  przeszłością,  zimno  dopełniając 
powierzchownych  tylko  form  obrzędu,  kapłan  sam  siebie 
zniweczył,  wyrzucił  z  towarzystwa.  Hrabia,  osoba  główna 
dramatu,  człowiek  zdolny  do  wzruszeń  głębszych,  styka- 
jący się  ze  światem  wyższym,  jest  tutaj  wystawiony  jako 
ostatni  reprezentant  przeszłości.  Sięga  on  w  przyszłość, 
ale  nie  może  oderwa(^  się  od  świata  który  mu  się  z  pod 
nóg  umyka,  bo  jak  sam  o  sobie  powiedział,  łaska  Boża 
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spadła  mu  na  rozum,  nie  na  serce;  serce  jego  płonęło 
niegdyś,  ale  rozum  wż^ł  nad  ni^  przewagę  i  zgasU*: 
odtąd  nie  może  on  mjńśli  i.  ubzuć  swoich  przywieść  do 
zgody.    Oto  s%  własne  jego  słowa: 

„Pracowałem  lat  wiele  na  odkrycie  ostatŁiego  końca 
wszelkich  wiadomości,  rozkoszy  i  myśli,  i  odkryłem  — 
próżnię  grobową  w  sercu  mojem. .  --  Znam  wszystkie 
uczucia  po  imieniu,  a  żadnej  żądzy,  żadnej  wiary,  miło- 
ści nie  ma  we  mjiie  —  jedno  kilka  przeczuć  krąży  w  tej 
pustyni  —  o  synu  moim,  że  oślepnie  —  o  towarzystwie 
w  którem  wzrosłem,  że  rozprzęgnie  się  —  i  cierpię  tak 
jak  Bóg  jest  szczęśliwy,  sam  w  sobie,  sam  dla  siebie***  — 

Człowiek  ten  skazany  już  jest  odtąd  wystąpić  czyn- 
nym szermierzem  przeciwko  przyszłości,  za  karę  że  uczu- 
cia wziął  za  ostatni  kres,  ostatni  wypadek  pracy  prze- 
znaczonej ludziom.  Mniemał  on  iż  aby  walczyć  i  odnieść 
zwycięztwo  dosyć  jest  stworzyć  poetycznie  bohatera  i  ka^* 
zać  mu  figurować  w  książce,  albo  na  scenie,  kiedy  myśł 
nasza  —  jak  to  wyraził  poeta  Garczyński,  nakształt  łuku 
powinna  być  ciągle  wytężona  do  działania: 

,,  .  .  .  któż  w  uozncin  del  sobie  zakładał 

My6U  w  sapało  twórczym  jak  napięte  laki 

Tam  OEjD,  tam  strzale  pęd^y  gdzie  sięgme  ieh  władza.** 
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Lekcya  IX. 

Wtorek,  31  stycznia  1848. 


Dalazy  ciąg  NidMski^  Kamedyi,  Oriseit  symbol  potęgi  poUtyoBBej. 
Urabia  skiUBonj  praes  niego,  w  imię  preesEło^i  podnoai 
oręi  na  przyszłość.  —  Wstęp  do  ezęśoi  trzeciej  drsmata.  — 
Pankracy,  wyobrazioiel  prz^fszłego  porządku  rzeczy.  Messyass 
fałszywy.  —  W  charakterze  jego  przebija  się  charakter  wszyst* 
kich  ludzi,  któraj  mieli  posłannictwo  niszczeuia.  —  Prze-> 
sada  w  przyznaniu  jeąo  mocy  samej  sile  rozumu.  —  Filozo- 
fia narodowa  polska  i  Emerson  filozof  amerykański  nazna- 
czają nizkie  miejsce  rozumowi.  —  Autor  zapatruję  się  na  chry- 
styanizm  jak  Ohateaubriand,  tylko  ze  strony  poetycznej. 

Jjohater  Nieboskiej  Komedyi^  straciwszy,  zniszczywszy 
wszystko  co  go  przywiązywano  do  ziemi,  rzuca  się  teraz 
w  walkę,  chce  zdobyć  dla  siebie  przyszłość.  Poeta  uka* 
ziqe  go  nam  błąkającego  się  wśród  burzy  pomięd^  ska* 
łami,  gdzie  rozmawia  z  naturą,  w  jej  zjawiskach  szuka 
wróżby  swoich  losów. 

Oparł  się  on  pierwej  złym  namiętnościom,  nie  uległ 
pokusom,  przez  łaskę,  to  jest  przez  zasługi  cudze,  przez 
modlitwy  żony;  ale  że  zamiast  coby  się  miał  poprawić, 
odmienić  wewnętrznie,  puścił  się  znowu  na  ścieszki  błędu, 
wpadł  dopiero  w  sidła  złego,  dał  się  uwieść  szatanowi 
pychy,  który  zjawia  się  mu  w  postaci  orła  czarnego,  ze 
świstem  skrzydeł  podobnyni  do  świstu  tysiąca  kul  w  boju. 
Orzeł  jest  symbolem  potęgi  politycznej;  wziąwszy  go  za 
wieszczbę  swojej  mocy  i  chwjjy  postanawia  dobijać  się 
władzy,  w  panowaniu  nad  innymi,  w  deptaniu  ludzi  szu- 
kać pociechy. 

Oreet. 

«Nie  ustępuj,  nie  ustąp  nigdy  —  ^  wrogi  twe,  podłe 
wrogi  twe,  pójdą  w  pył.  — 
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MąL 

„Żegnam  cię  wśród  skał  pomiędzy  któremi  znikasz* 
—  Bądź  co  bądź  —  &łsjs  czy  prawda,  zwycięztwo  czy 
zaguba,  —  uwierzę  tobie  posłanniku  chwały.  —  Prz&< 
szłośd  bądź  mi  ku  pomocy  —  a  jeśłi  duch  twój  wrócił 
do  łona  Boga,  niechaj  się  znów  oderwie,  wstąpi  we  mnie, 
stanie  się  myślą,  siłą  i  czynem.^  — 

W  imię  przeszłości  tedy  podnosząc  oręż  na  przy- 
szłośóy  tejże  chwili  zrzuca  nogą  żm\ję,  w  której  wyobraża 
to  powstanie  ludu,  co  już  huczy  zdaleka.  Po  przemo- 
wie do  orła,  odzywa  się  do  żmii: 

„Idź  podły  gadzie  —  jako  strąciłem  ciebie  i  nie  ma 
żalu  po  tobie  w  naturze,  tak  oni  wszyscy  stoczą  się  w  dół 
i  po  nich  żalu  nie  będzie  —  sławy  nie  zostanie  —  żadna 
chmura  się  nie  odwróci  w  żegludze,  by  spojrzeć  za  sobą 
na  tylu  synów  ziemi  ginących  pospołu.  — 

„Oni  naprzód.  —  Ja  potem.  — 

„Błękicie  niezmierzony  ty  ziemię  obwijasz  —  ziemia 
niemowlęciem  co  zgrzyta  i  płacze  —  ale,  ty  nie  drżysz, 
nie  Achasz  jej,  ty  p^niesz  w  nieskończoność  swoją.  — 

„Matko  naturo,  bądź  mi  zdrowa  —  idę  się  na  czło- 
wieka przetworzyć,  walczyć  idę  z  bracią  moją.*"  — 

Opuszczamy  tutaj  sc^ę  narady  Hrabi  i  Ojca  chrzesłr 
nego  z  lekarzem,  nad  dzieckiem  dotkniętem  już  ślepotą, 
scenę  przypominającą  ową,  gdzie  Łady  Machbet  popeł- 
niwszy zbrodnię,  chodzi  we  śnie  i  chce  obmyć  ręce  z  krwi 
mężowskiej.  Scena  ta  nabiera  szczególnej  okropności  przez 
wprowadzenie  lekarza,  który  sądzi  cierpienie  moralne 
tylko  jako  czło^nek  sztuki  Ale  lekarz  Szdcspira  odga- 
dige  źródło  choroby,  i  wyznaje  otwarcie  że  nie  masz  na 
nią  lekarstwa  w  ręku  ludzkiem;  w  scenie  zaś  Komec^ 
Nieboskiej,  daleko  jeszcze  okropniejszej,  poeta  kładzie 
piętno  hańby  na  medycynę  naszych  czasów,  jako  na  umie^ 
jętność,  która  nawet  już  nie  szuka  źródeł  cierpienia  mo- 
ralnego lud^  i  społeczeństwa,  zamyka  się  w  ciasnych 
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swoich  granicach,  wszystko  pojmuje  przez  muszkułyinerwy, 
a  kończy  nazwaniem  techriicznem.  Podczas  gdy  olśniony 
chłopiec  powiada  co  się  mu  snuje  przed  oczyma  duszy, 
gdy  ojciec  jego  zapytuje  Opatrzności  kiedy  i  czem  to 
dziecię  mogło  zasłużyć  na  taką  karę,  gdy  padłszy  na  ko- 
lana woła  w  rozpaczy:  -Przed  kim  ukląkłem,  gdzie  mam 
się  upomnieć  o  krzywdę  mojego  dziecka^^^-^r-  lekarz  obej- 
rzawszy że  powieki  śliczne,  białko  czyste,  i  wszystkie  tjty 
w  porządku,  dodaje  spokojnie:  „Może  Pan  ciekawy  na- 
zwiska tej  choroby:  zowie  się  po  grecku  amavrosis}^ 

Jedna  tylko  istota  ukazuje  się  tu  jeszcze  z  uczu- 
ciem nie  zabłtem  i  nie  skrzywionem,  —  mamka  chorego, 
która  modląc  się  do  Najświętszej  Panny  Częstochowskiej, 
mówi:  ^,wcź  mi  oczy  i  daj  jemu."  —  Jestto  prosta  wie- 
śniaczka, wśród  tego  społeczeństwa  mianowanego  wyż- 
szem,  tchnąca  tradycyjneml  uczuciami  ludu. 

Rzadko  możaa  napotkać  cóś  bardziej  przejmującego, 
bardziej  tkliwego  nad  myśli  wyrażone  w  słowach  ojca 
przy  rozstaniu  się  z  synem,  przy  zerwaniu  ostatniego 
ogniwa,  jakiem  jeszcze  ten  człowiek  był  przykuty  do  swo- 
jej rodziny,  4o  ziemi. 

„Niech  moje  błc^osławieństwo  spoczywa  na  tobie  — 
nic  ci  więcej,  dąć  nie  mogę,  ni  szczęścia,  ni  światła,  ni 
^awy  —  a  dobija  godzina  w  której  będę  musiał  wal- 
czyć, działać  z  kilkoma  ludźmi  przeciwko  wielu  ludziom. 
—  Gdzie  się  ty  podziejesz,  sam  jeden  i  wśród  stu  prze- 
paści ślepy,  bezsilny,  dziecię  i  poeto  zarazem,  biedny 
śpiewaku  bez  słuchaczy^  2yj%cy  dctszą  za  obrębami  ziend, 
a  ciałem  przykuty  do  ziemi,  —  a  ty  nieszczęśliwy,  naj- 
nieszczęśliwszy z  anirfów,  o  ty  mój  synu."  ^- 

Na  tem  kończy  się  część  druga  dramatu.  Poeta 
przenosi  nas  teraz  na  imiy  świaL  Między  drugim  a  trze- 
cim aktem  upłynął  czas  niewiadomrjilk  dł^gi,  zaszły 
wypadki,  których  tylko  domyślać  się  moAemj.  Społecz- 
ność stara  ze  sWemi  zwyczajami,  ze  swemi  prawami  i  jprze- 
sądami,  już  zniszczona;  znajdujemy  s|ę  wśród  społeczno- 
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ki  nowej,  mamy  patrzeifi  na  ostateczne  rozstrzygmenie 
walki,  tijumf  zwy<^żeów,  zagubę  zwyciężonych.  Aator 
swoim  zwyczajem  zaczyna  od  wstępo. 

„Do  pieśni.  —  Do  pieśni.  — 

„Kto  ją  zacznie,  kto  ją  dokończy?  —  Dajcie  mi  prze- 
szłość zbrojną  w  stal,  powiewną  rycerskiemi  pióry.  — 
Gtotyckie  wieże  wywołam  przed  oczy  wasze  —  rzucę  cień 
katedr  świętych  na  głowy  wam.  -:-  Ale  to  nie  to  —  tego 
już  nigdy  nie  będzie.  — 

„Ktokolwiek  jesteś,  powiedz  mi  w  co  wierzysz  — 
łatwiejbyś  życia  się  pozbył,  niż  wiarę  jaką  wynalazł, 
wzbudził  wiarę  w  sobie.  —  Wstydźcie  się,  wstydźcie 
wszyscy,  mali  i  wielcy  —  a  mimo  was,  mimo  żeście 
mierni  i  nędzni,  bez  serca  i  mózgu,  świat  dąży  ku  swoim 
celom,  rwie  za  sobą,  pędzi  przed  się,  bawi  się  z  wami, 
przerzuca,  odrzuca  —  walcem  świat  się  toczy,  pary  zni- 
kają, wnet  zapadają,  bo  ślizko,  bo  krwi  dużo  —  krew 
wszędzie  —  krwi  dużo,  powiadam  wam.  — 

„Czy  widzisz  owe  tłumy,  stojące  u  bram  miasta  wśród 
wzgórzów  i  sadzonych  topoli  —  namioty  rozbite  —  za- 
stawione deski,  długie,  okryte  mięsiwem  i  napojami,  pod- 
parte pniami,  drągami.  —  Kubek  lata  z  rąk  do  rąk  — • 
a  gdzie  się  ust  dotknie,  tam  głos  się  wydobędzie,  groźba, 
przysięga,  lub  przeklęstwo  —  on  lata,  zawraca,  krąży, 
tańcuje,  zawsze  pełny,  brzęcząc,  błyszcząc  wśród  tysią- 
ców.  —  Nieehaj  żyje  kielich  pijaństwa  i  pociechy! 

„Czy  widzicie  jak  oni  czekają  niecierpliwie  —  szem-^ 
rzą  między  sobą,  do  wrzasków  się  gotują  —  wszyscy 
nędzni,  ze  znojem  na  czole,  z  rozczochranemi  włosy, 
w  łachmanach,  z  spiekłemi  twarzami,  z  dłoniami  pomar^ 
szczonemi  od  trudu  —  ci  trzymają  kosy,  owi  potrząsają 
młotami,  heblami,  —  patrz  —  ten  wysoki  trzyma  topor 
spuszczony  —  a  tamten  stęplem  żelaznym  nad  głową  powija; 
dalej  w  h<Ai  pod  wierzbą  .  chłopię  małe  wiśnię  do  usl 
kładzie,  a  długie  szydło  w  prawej  ręce  ściska  — ... 
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,,Teraz  sa«m  wielki  powstał  w  isgromadseaia  —  cijr 
to  radość,  esy  rogacz?  —  kto  rozpoana  Jakie  uczucia 
w  głosach  tysiąców  ?  -^  Ten  który  nadszedł^  wistąpS  na 
stół,  wskoczył  na  krzesło,  i  panuje  nad  nimi,  mówi  do 
nich.  —  Głos  jego  przeciąg,  ostry,  wyraźny,  —  każde 
słowo  rozeznasz,  zrozumiesz  —  ruchy  jego  powolne,  ła- 
twe, wtórują  słowom,  jak  muzyka  pieśni  —  czoło  wyso- 
kie, przestronne,  włosa  jednego  na  czaszce  nie  masz,  wszyst- 
kie wypadły  strącone  myślami  —  skóra  przyschła  do 
czaszki,  do  liców,  żółtawo  się  wcina  pomiędzy  kości  i  mu- 
szkuły  —  a  od  skroni  hroda  czarna  wieńcem  twarz  opa- 
suje —  nigdy  krwi,  nigdy  zmiennej  barwy  na  licadi  — 
oczy  niewzruszone,  wlepione  w  słuchaczy  —  chwili  jednej 
zwątpienia,  pomieszania  nie  dojrzeć:  a  laedy  ramie  wznie- 
sie, wyciągnie,  wytęży  po  nad  nimi,  schylają  głowy,  zda 
się  że  wnet  uklękną  przed  tern  błogosławieństwem  wiel- 
kiego rozumu  —  nie  serca  —  precz  z  sercem,  z  prze- 
sądami, a  niech  żyje  słowo  pociechy  i  mordu  — 

„To  ich  wściekłość,  ich  kochanie,  to  władzca  ich 
dusz  i  zapału  —  on  obiecuje  im  chleb  i  zarobek  — 
krzyki  się  wzbiły,  rozciągu^,  Pękły  po  wszystkich  stro- 
nach: Niech  żyje  Pankracy!'*  — 

Pierwej  nim  zastanowimy  się  nad  tą  sceną,  trzeba 
wytknąć  co  jest  chybionego  w  poprzednich.  Rozbierając 
tak  ważne  dzieło  nie  chcemy  wdawać  się  w  ocenianie 
szczegółów  pod  względem  artystyc^ym,  ałe  obejmi\f%c 
całość  utworu  można  upatrywać  wady  moralne.  Pomię- 
dzy innemi  na  przykład,  fałszywie  jest  pomyślany  cha- 
rakter tej  kobióty  wyobrażającej  przeszłość,  kobićty  do- 
brej ,  łagodnej ,  religijnej,  która  cierpi  dla  tego,  jak  autor 
powiadar,  że  nie  ma  ducha  poezyi,  że  nie  może  wzHć 
się  do  wysokości  myśli  swego  m^a,  i  pada  ofiarą  nie- 
stosownego dla  siebie  położenia.  Takie  zjawisko  nie  może 
zdarzyć  się  na  świecie.  Romansopisarze  mogą  sobie 
tworzyć  charaktery  osób  koniecznie  złe  albo  koniecznie 
dobre,  ale  Bóg  nie  jest  tak  okrutny;  odbiera  On  czasem 
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ludziom  s3ę  działania,  zawsze  jednak  zosta¥nqe  im  ^o- 
sob  podnoszenia  się,  stawania  się  lepszymi:  człowiek 
dobry,  szczery,  czujący  swoją  niższość,  już  tem  samem 
wychodzi  ze  swego  szczebla,  ma  moc  podnieść  się  wyże^. 
Nizkość  zawsze  jest  dobrowolną;  zatwardza  się  przeciw 
wyższemu,  wydaje  mu  wojnę,  chce  je  ściągnąć  do  swego 
poziomu,  i  to  właśnie  tłumaczy  nam  tę  zaciętość,  z  jaką 
przeszłość  stawi  opór  przyszłości. 

W  scenie  niniejszej ,  ii^stępujący  na  widok  dowódzca 
tłumu,  naczelnik  nowo  zawiązującego  się  społeczeństwa, 
ma  niektóre  rysy  wybornie  zchwycone.  Poeta  zlał  w  niego 
wszystkie  cechy  dążności  negacyjnych  w  rewolucyach  eu- 
ropejskich, w  reformach  wylęgffch  z  mózgu  filozofów. 
Jestto  zniszczyciel,  nie  posiada  nic  więcej  tylko  rozum, 
przychodzi  do  władzy  za  pomocą  rozumu,  nie  zna  ża- 
dnych uczuć  ludzkich.  Twarz  jego  nawet  zupełnie  odpo- 
wiada temu  charakterowi.  Czoło  szerokie,  głowa  łysa, 
wzrok  zimny  i  pewny,  obtoe  niedostępne  żadnemu 
wzruszeniu,  przypominają  nam  wizerunki  wielu  przy- 
wodzców  w  czasach  teroryzmu.  Wszystko  tu  jest  trafnie 
dobrane  aż  do  samego  imienia:  Pankracy  znaczy  po 
grecku  jakoby  zbiór,  ogół  wszelkich  sił  materyalnych. 
Wyraz  hraiia  we  wszystkich  pochodnych  od  niego,  wy- 
raża zawsze  potęgę  materyalną,  zewnętrzną,  jak  wyraz 
energia,  moc  wewnętrzną.  Ztąd  arystóhracya,  demokrar 
ega.  Nie  bez  przyczyny  przeto  autor  nazwał  swego  bo^ 
hatera  Pankracym, 

Obaczmy  teraz  za  co  ma  ten  idealny  wódz  epoki 
nowej  swoich  brad  i  podwładnych.  M<^  on  sam  do 
siebie: 

tfPiędziesiąciu  hulało  tu  przed  chwilą,  i  za  każdem 
słowem  mojem  krzyczało  —  V%vai  —  czy  choć  jeden 
zrozumisd  myśli  moje?  —  pojął  koniec  drogi,  u  początku 
której  hałasuje?  —  ach  I  fervide  imtiaiarum  pecus.^  — 

Przedw  temu  władzcy  stawi  jeszcze  czoło  jedeai 
współzawodnik  z  łona  społeczeństwa  dawnego,   bohafter 
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poematu,  Hrabia  Henryk.  Otoczony  resztkami  swojej 
kasty,  z  garstk%  wifurnych  ip)i  chłopów,  broni  on  osta- 
tniego siedliska  przeszłości  w  zamku  warownym,  który 
poeta  kładzie  na  południu  Polski,  w.  owym  kraju  gdzie 
toczyły  si§  boje  Azyi  z  Europą,  Turków  z  Polakami, 
gdzie  wzniesiono  niegdyś  pamiętne  okopy  Swi^tój  Trójcy. 
Ka  tym  to  placu  ma  być  teraz  rozstrzygnięta  walka,  do- 
konane zwycięztwo. 

Nowy  naczelnik,  Messyasz  fałszywy,  Pankracy,  pra- 
gnie wszakże  widzieć  si§  ze  swoim  przeciwnikiem,  wy- 
syła jednego  z  zaufanych  prosząc  go  o  tajemną  rozmowę. 
Wyprawiany  z.  takiem  poleceniem  przechrzta,  lęka  się 
o  siebie,  obecny  zaś  młody  przyjaciel  Lepnard  okazuje 
nieufhoś6 

.    Fr£fechr0ta, 
„A  jak  mnie  każe  zamknąć  lub  obije?  — 

Panhracjfi, 
„To  będziesz  męczennikiem  za  Wolność  Ludu. 


Leonard, 

„Ty  nas  zdradztez  — 

*  «  • 

„Jak  zwrotka  u  pieśni,  tik  zdrada  u  końca  każdej 
mowy  twojej  —  nie  krzycz,  bo  gdyby  nas  kto  podsłn- 
chid.... 

•  Leonard. 

»Tu  szpiegó^w  nie  ma,  a  potem  cóż?... 

Pankracy. 

„Nic  -*-  tylko  pięć  kul  w  twoich  piersiach,  za  to 
ieś  ńmiał  głos  podnieść  o  ton  jeden  wyżąj  w  moj^  przy- 
tomności — 


^   i 
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„Uniosłem  dię,  przyznaję  —  ale  nie  boję  się  kart. 
—  Jeśli  śmierć  moja  za  przykład  służyć  może,  sprawie 
naszej  hartu  i  powagi  dodać,  road^aż  — 

"Bankracg. 

„Jesteś  żywy,  pełny  nadziei  i  wierzysz  głęboko  — 
najszczęśliwszy  z  ludzie  nie  chcę  pozbawić  dę  życia.^  ^ 

Do  najgłębiej  pojętych  rysów  w  charakterze  tego 
człowieka  działającej  podług  zasad  fałszywych,,  należy 
to,  że  sam  on  nie  ma  teg  nadziei  i  wiary,  jaką  narzuca 
innym,  i  chociaż  nazywa  młodego  swego  zwolennika  za- 
paleńeem,  marzycielem,  zachowuje  go  przy  życiu  dla 
tych  szacownych  przymiotów. - 

Wkrótce  dwaj  przeciwnicy,  repr^entand  dwóch  po- 
rządków rzeczy,  dwóch  światów:  tego  co  już  przemija, 
i  t^o  jaki  wedle  pojęda  poety  ma  nastać,  spotkają  się 
z  sobą.  Pankracy  zostawszy  sam  jeden-  tak  rozmyśla 
nad  tem: 

„Dla  cze^  mnie  wodzowi  tysiąców,  ten  jeden  czło- 
wiek na  zawadzie  stoi  ?  —  siły  jego  małe  w  porównaniu 
z  mojemi  —  kilkaset  chłopów  ślepo  wierzących  j^o  sło- 
wu, przywiązanych  miłością  swojskich  zwierząt....  To 
nędza,  to  zero.  —  Czemuż  tak  pragnę  go  widzieć,  oma- 
mić —  czyż  duch  mój  napotkał  równego  sobie  i  na  chwilę 
się  zatrzymał? — ^^  Ostatnia  to  zapora  dla  mnie  na  tych 
równinach — ^  trza  ją  obalić,  a  potem....  Myśli  moja,  czyż 
nie  zdołasz  łudzić  siebie  jako  drugich  łudzisz  •-<  wstydź 
się,  przecie  ty  znasz  twój  cel,  ty  jesteś  myślą,  panią 
ludu  —  w  tobie  zeszła  się  wola  i  potęga  wszystki di  — 
i  co  zbrodnią  dla -inny  eh  to  chwałą  cUa  ciebie.  —  Lu- 
dziom podłym,  nieznanym,  nadałaś  imiona  ^— ludziom 
b^  czucia  wiarę  nadałaś  -—  świat  na  podobieństwo  swoje 
—  świat  nowy  utworzyłaś  na  około  siebie  —  a  sama 
błąkasz  się  i  nie  wiesz  czem  jesteś.  —  Nie,  nie,  nie,  — 
ty  jesteś  wielką.""  -r-  .. 
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Monolog  ten  jest  prześliczny,  najpiękniejszy  mo2e 
po  monologu  Hamleta^ .  a  nadewszystko.  pełen  prawdy. 
Jeśli  przypomnimy  sobie,  każdy  z  tych  ludzi  co  jwzed- 
siębrali  wielkie  zmiany  na  świecie  pchnięci  do  tego  ślepą 
tylko  koniecznością,  pasował  się  zawsze  z  własnem  zwąt- 
pieniem. Kromwel  ciągle  usiłował  je  zataić,  ale  nie  mógł 
stłumić  wewnętrznego  niepokoju;  dlatego  tak  często 
chciał  widzieć  króla  Karola  za  jego  życia,  i  kazawszy 
go  stracić  chodził  jeszcze  do  grobu  oglądać  martwe  jego 
oblicze.  Danton,  jak  wiadomo,  nieraz  straszliwie  od^- 
wał  się  sam  do  siebie.  Jestto  gdzieś  w  pamiętnikach, 
że  Bobespiere,  w  chwilach  największych  powodzeń,  bar- 
dzo cierpiał  nad  tem,  że  kucharka  jego  nigdy  nie  diciata 
uwierzyć  w  rzeczywistość,  a  mianowicie  w  trwałość  tej 
potęgi.  Ludzie  ei  użyci  przez  Oi^itrzDość  jedynie  do  zni- 
tszczenia,  mieli  w  sobie  robaka  zgryzoty  oo  im  samym 
zapowiadał,  dawał  przeczuwać  smutny  koniec.  Ghan^ter 
Pankracego  obejmuje  wszystkie  te  charaktery,  pr^wodzi 
na  pamięć  Kromwela,  Dantona,  Bobespiera;  jest  tylko 
przesadzonym  i  fałszywym  z  tego  względu,  że  autor  ob- 
darzył go  jedynie  siłą  rozumu:  rozum  sam  jeden  nie 
wystarcza  do  podbicia  ludzi,  nie  porywa  mas.  To.  wszakże 
godna  uwagi ,  że  poeta  polski  człowiekowi  nikczemnemu 
i  niezdolnemu  nic  postawić,  przysądził  największy  rozum. 
Zgadza  się  to,  jak  możemy  sobie  przypomnieć,  z  systemem  fi- 
lozofii polskiej ;  a  oto  z  dzieła  przedrukowanego  w  Lomlyme, 
które  świeżo  nas  doszło,  i  ledwo  mięliśmy  czas  je  przej- 
rzeć, postrzegamy  że  znalad  się  w  dalekidi  stronach 
czkowiok  myślący,  co  nie  znając  tego  systemu,  zszedł 
się  z  nim  zupdnie,  wpadł  na  te  same  pojęcia. 

Autorem  tym  jest  Emerson,  Amerykanin.  Dzieło 
jegę  będziemy  przywodzili  nieraz,  bo  są  tam  rozdziały, 
zd^e  się  jakby  umyślnie  poświęcone  wykładowi  filozofów 
i  poetów  polskich.  Wedle  Emersona  także,  frierwiastki^si, 
ogniskiem  wszelkiej  czynnośd  jest  duch.  Duch  ten  działa 
albo  przez  rozum,  albo  przez  uczucie,   wydaje  filozofią 
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i  poezyą;  ale  yr  inżsEych  stopniaob  swego  daiałania  ob- 
jawia się  naprzód  przez  rozsąddc,  przez  roztropność 
memal  zwierzęcą,  dalej  przez  rozmnowaiiie,  następnie 
podnosi  się  do  poezyi,  i  nakońiec  ukazuje  się  w  m^oścL 
Na  szczeblach  tedy  człowieczeństwa  nąjnilej  stoją  ludzie 
rozsądni,  wyżej  rozunmt,  wyżej  jeszcze  poeci,  najwyżej 
mędrcy  prawdziwi  Emerson  mniema,  że  jak  w  naturze 
płyny  zwane  promienistemi,  na  przykład  magnetyzm,  świa- 
tło, elektryczność,  są  to  siły  niższe,  tylko  bardziej  usub- 
telnione,  tak  inteligiencya  jest  podobnąż  siłą  podniesioną 
do  potęgi  trzeciej  lub  czwartej.  Duch  ludzki  może  brać 
za  swoje  narzędzie  ziemię,  parę,  elektryczność,  inteli- 
giencya, używać  ich  do  swoich  celów,  ałe  powinien  dą- 
żyć ku  temu  co  fflozof  nazywa  duchem  powszechnym, 
to  jest  ku  Bogu. 

Charakter  bohatera  przeszłości.  Hrabi  Hemyka,  cho- 
ciaż narysowany  wyśmienidie,  z  wielką  mocą,  ma  jednak 
także  strcHię  fałszywą.  Jest  on  Polaki^Hi,  a  myśli,  czuje, 
działa  po  cudzoziemsku.  Jako  szlachcic  polski,  występuje 
niby  w  sprawie  szlachty,  wspiawie  chneściaństwa,  ka- 
tolicyzmu, ate  sprawę  tę  pojmuje  wedle  tego  co  wyczytał 
z  książek  zagranicznych.  Ciągle  snują  się  mu  po  głowie 
wieże  gotycMe,  katedry  średniowieczne,  zamki  i  dzieje 
rycerzy  błędnych:  w  tem  wszystkiem  nie  masz  nic  sło- 
wiańskiego, polskiego,  nic  nawet  istotnie  katolickiego. 
Duch  chrześciański  w  pochodzie  swoim  zostawiał  za  sobą 
te  świetne  utwory  jak  drogowskazy  dla  pokoleń  następ- 
nych, ale  nie  jak  przytułki  wiecznego  spoczynku.  Duch 
ten  nie  w  książkach  znalazł  przepisy  strategiczne  wy- 
praw krzyżowych  i  plany  kościołów  katedralnych;  czer- 
pając  ciągle  natchnienie  z  góry,  tworzył  instytucye  i  cuda 
budownictwa:  powinienże  nie  iść  już  dalej,  pozostać  przy- 
kuty na  zawsze  do  ra»  wyrobionych  przez  się  kształtów 
w  społecznych  i  kamiennych  budowach?  Tak  myśleć, 
byłoby  to  brać  literę  za  ducha,  formę  za  rzecz  samą. 
Autor  nasz  pojmuje  chrześciaństwo,  katolicyzm,  podług 
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Chateaut»tonda,  któ|r}r  jafc  i^riadomo  sscfawydit^ka  stronę 
poetyczat  cbrystyamzitaa,  opiewid:  łyse  głowy;  pu^»liu- 
ków,  różnobiarwne  światła  ostrołuozystych  olaen,  miny 
katedr,  zbroje  rycerzy,  i  ohdał  kreśłąe  malowniczy  obraz 
religii  pociągnąć  ku  niej  pubficzność.  Mylny  tea  sposób 
przerpdzijt  się  w  śmieszność:  obcona  świętąj^  sprawy  stała 
się  teraz  przedmiotem  fejletonów  dzifiimikaiskich  i  ulo- 
tnych wierszyków.  Nie  tak  pojmowali  katolifcyzm  d  da- 
wni Polacy,  ktiłrych  Hrabia  wzywa  często  jako  swoich 
przodki^w.  Słowianie  nie  zbudowali  jeszcze  swoidi  katedr 
i  nie  odbyli  swoidb  wojen  krzyżowych;  śmiesznie  byłoby 
narzucać  im  tę  puściznę  wieków  średnicłu  Są  to  zsdbytki 
wielkie  i  piękne;  ludy  zachodnie  mogą  szczycić  się  ni^ni 
i  2;najdow«ć  w  nich  zadiętę..  Francy  a  zhistoryi  krucyat 
mogłaby  wyciągnąć  miarę  swojej  siły  montlnej.  Niemcy 
powinniby  przypatrywać  się^  swojąj  katecb^e  Kolońskiej 
i  korzyć  się  przed  tym  pomnikiem  przeszłości:  ale  Polska 
nie  ma  na  co  innego  się  oglądać  jak  tylko  na  tradycyą 
^7J4<^  w  swojem  łonie^  na  ducha.  Duch  polski,  jestto 
ten ,  --jak  Hrabia  Heniyk  o  sotóe  powiada  —  syn  sta 
pokoleń,  ostatni  dziedzic  ich  myśli  i  dzieln<)ści,  ich  cnót 
i  błędów. 


I  • 
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Lekcy a  X. 

'Wtorek,  7  lategro  1843. 


jy^Js^ciąg  Ni^skiej  Ktmedyi,  Zejście  6ię  Hrabi  z  Pankracym.  — 
W  Boeoie  tĘ^  odbi|ar  się  cała  tajemnicza  tragicsDOftd  ostatniej 
qpaką  dai^ów  Polski-^-' Starcie  się  nącaeinikiY  wyobraia 
walkę  w  duchn,  poprzedzającą  zawsze  bój  na  polu.  —  Widać 
który  zwycięiy,  przy  którym  siła;  ale  prawdy  nie  masz  przy 
iadnym,  jest  ona  wy2ej  nad  obndwoma:  zwycięztwo  nie  pój- 
dzie na  korzyść  zwycięśey.  ^ 
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samj  niemal  całą  scenę  09tatai%  części  trzeciej 
dramatu,  gdzie  ^c1mhL3%  się  z  sobą  dwaj  naceelnicy  stron 
przeciwnych,  dwa  u^^sobienia  wszystkich  kwestyi  spiera- 
jących się  w  filoe<^,  vr  literaturze  i  w  społecoeństwie. 

Widzieliśmy  pierwej,  że  ńwiat  nowy,  jak  go  sobie 
poeta  utworzył,  to  jest  ówiat  powodigący  się  tylko  chu- 
ciami, rozumem  i  przemocą,  jueznająey  innego  hamulca 
prócz  siły  zewnętrznej ,  najechał:  już  i  ścisnął  w  drobnej 
garstce  społeczność  starą.  Ostatni  jej  obrońca,  ostatni 
hrabia,  ostatni  pan  polski,  stawi  jeszcze  opór. , Naczelmk 
nowego  porządku  rzeczy,  Pankracy  czyli  Wsuechwiadzcaf 
żąda  widzieć  się  z  Hrabią  Henrykiem.  Nie  może  to  mu 
pomieścić  się  w  głowie,  że. jeszcze  jest  na  ziemi  czło- 
wiek, co  się  go  nie  lęKa;  co.jzdaje  się  z  wiarą  trzymać 
się  tradycyi  dawnych.  Chciałby  poznać  z  blizka  tego 
nadzwyczajnego  męża,  wskroś  przeniknąć  wzrokiem.; 
chciałby  go  przekonać,  nawrócić  na  swoją  wiarę.  Widać 
że  nie  będzie  miał  pokoju,  póki  pozostanie  choć  jedna 
żywa  dusza  przeciwna  jego  wyobrażeniom.  Hrabia  cze- 
kając na  przylocie  straszliwego  swego  nieprzyjaciela, 
rozmawia  sam  z  sobą. 

Teatr  przedstawia  długą  komnatę  w  starożytnym 
zamku,  pozawieszaną  portretami  dam  i  rycerzy.  Pora 
jest  nocna. 
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Mąi  (siedsąo  pnsj  stoliku.) 

^Niegdyś  o  tej  same)  porze  wśród  grożących  nie- 
bezpieczeństw i  podobnych  myśli,  Brutusowi  ukazał  się 
Gieniusz  Cezara.  — 

^I  ja  dziś  czekam  na  podobne  widzenie.  —  Za  chwilę 
stanie  przedemną  człowiejs  bez  imienia,  be^s  przodków, 
bez  ani(da  stróża,  —  co  wydobył  się  z  nicości  i  zacznie 
może  nową  Epokę,  jeśli  go  nie  odrzucę  nazad^  nie  strącę 
do  nicości. 

^Ojcowie  moi  natchnycie  mnie  tem  co  was  panami 
świata  uczyniło  —  wszystkie  lwie  serca  wasze  dajcie  mi 
do  piersi  —  powaga  skroni  waszych  niechaj  się  zleje  na 
czoło  moje.  —  Wiara  w  Chrystusa  i  w  Kościół  Jego, 
ślepa,  nieubłagana,  wrząca,  natchnienie  d^ieł  waszych 
na  ziemi,  nadzieja  diwały  nieśmiertelnej  w  niebie,  nie- 
chaj zst^i  na  mnie,  a  wrogów  będę  mordował  i  palił, 
ja  syn  stu  pokoleń  ostatni  dredzie  waszydi  myśli  i  dziel- 
ności, waszych  cnót  i  błędów.  — 

„Teraz  gotów  jestem.  — 

Sługa, 
^Jaśnie  Wielmożny  Panie^  człowiek  który  miał  się 
stawić,  przybył  i  czeka. — 

Mąi. 
„Niech  wnydzie." 

(Shiga  wycbodzŁ) 

Scena  ta  przypomina  jedno  zdarzenie  historyczne. 
Karol  Xn.  ^  zrzuciwszy  z  tronu  króla  polskiego  Augusta 
Sasa,  odważył  się  przyjść  do  niego  w  Dreźnie  bez  nikogo 
przy  sobie,  bez  wiedzy  nawet  swojej  świty.  August  zdzi- 
wił się  niezmiernie  widząc  u  siebie  śmiertelnego  nie- 
przyjaciela swego,  pozwolił  mu  wszakże  odejść  spokojnie. 

Panlkracy. 

„Witam  Hrabiego  Henryka.  —  To  słowo  Hrabia 
dziwnie  brzmi  w  gardle  mojem. 

(Siada — zrsiiea  płaszcz  i  czapkę  wolności,  1  wlepia  Wzrok 
w  kolumnę  na  której  herb  wisL) 
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„Dzidki  d  ieś  zaufał  d<NB0Wi  aegemu  —  Btarym 
zwyczajem  piję  zdrowie  twoje.  — 

(Bierze  pahar,  pije  i  podaje  Pankraoemii.) 

Pamkraejf. 

„Jeśli  się  nie  mylę,  te  godła  czerwone  i  błękitne, 

zowią  się  Herbem,  w  języku  umarłych.  —  Coraz  mniej 

takich  znaczków  na  powierzchni  ziemi.  — 

(Rje.) 

Mąś. 
„Za  pomocą  Bożą,  wkrótce  tysiące  ich  ąjrzysz. — 

Pankracy. 

„Otóż  mi  stara  szlachta  —  zawsze  pewna  swego  — 
dumna,  uporczywa,  kwitnąca  nadzieją,  a  bez  grosza, 
oręża,  bez  żołnierzy.  —  Odgrażająca  się  jak  umarły 
w  bajce  powoznikowi  u  furtki  smętarza  —  wierząca  lub 
udają^^a  że  wierzy  w  Boga  —  bo  w  siebie  trudno  wierzyć. 

—  Ale  pokażcie  mi  pioruny  na  waszą  obronę  zesłane 
i  pułki  aniołów  spuszczone  z  niebios.  — 

Mąś. 

„Śmiej  się  z  własnych  słów.  —  Ateizm  to  stara  for- 
muła —  a  spodziewam  się  czegoś  nowego  po  tobie.  — 

Pankracy. 

„Śmiej  się  z  własnych  słów.  —  Ja  mam  wiarę  sil- 
niejszą, ogromniejszą  od  twojej. —  Jęk  przez  boleść  wy- 
darty tysiącom  tysiąców  —  głód  rzemieślników  —  nędza 
włościan  —  hańba  idi  żon  i  córek  —  poniżenie  ludzkości 
ąjarziBionej  przesądem,  wahaniem  się  i  bydlęcem  przy* 
zwyczajeniem  —  oto  wiara  moja  I  —  Bóg  mój  na  dzisiaj 

—  to  myśl  moja  —  to  potęga  moja  —  która  cłileb  i  cześć 
im  rozda  na  wieki.  — 
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^Ja  połojyłan  siłę  HMJą  w  Boga,  który  Qjoom  moim 
panowanie  nadał.— 

Pankracy. 

„A  całe  życie  był«ś  djabła  igrzyskiem.  —  Zresztą 
zostawiam  tę  rozprawę  teologom,  jeśli  jaki  pedant  tego 
rzemiosła  żyje  dotąd  w  całej  okolicy  —  do  rzeczy  —  do 
rzeczy.  — 

MąŁ 

„Czegóż  więc  żądasz  odemnie  zbawco  narodów, 
obywatelu  Boże? 

Pankracy. 

„Przyszedłem  tu,  bo  chciałem  cię  poznać  —  po- 
wtóre,  ocalić. 

„Wdzięcznym  za  pierwsze  —  drugie  zdaj  na  szablę 
moją.  — 

Pankracy. 

„Szabla  twoja,  —  Bóg  twój,  mara.  —  Potępionyś 
głosem  tysiąców  —  opasanyś  ramionami  tysiąców  -  kilka 
morgów  ziemi  wam  zostało,  co  ledwo  na  wasze  groby 
wystarcza  —  dwudziestu  dni  l)romć  się  nie  możecie.  — 
Gdzie  wasze  działa,  rynsztunki,  żywność,  — awreazcfe  gdzie 
męztwo?...  Gdybym  był  tobą,  wiem  cobym  uczynił.  — 

Mąś. 
„Słucham  —  patrz  jakem  cierpliwy.  — 

Pankracy. 

„Ja  więc  Hrabia  Heniyk  rzekłbym  do  Pankracego: 
„Zgoda  — *  rozpuszczam  mój  hufiec,  mój  hufiec  jedyny  — 
nie  idę  na  odsiecz  Świętej  Trójcy  —  a  za  to  zostaję  przy 
mojem  imieniu  i  dobrach,  których  całość  warujesz  mi 
słowem.*"  — 

„Wiele  masz  lat  Hrabio? 


^ 
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Mąi, 
„Trzydzieści  sześć,  obywatelu.  — 

Pankracy. 

„Jeszcze  piętnaście  lat  najwięcej  —  bo  tacy  ludzie 
niedługo   żyją  —  twój  syn  bliższy  grobu  niż  młodości 

—  jeden  wyjątek  ogromowi  nie  szkodzi.  —  Bądź  więc 
sobie  ostatnim  hrabią  na  tych  równinach  —  panuj  do 
śmierci  w  domu  naddziadów  --  każ  malować  ich  obrazy 
i  rznąć  łierby.  —  A  o  tych  nędzarzach  nie  myśl  więcej. 

—  Niech  się  wyrok  ludu  spełni  nad  nikczemnikami.  — 

(Nalewa  sobie  dnigi  puhar.) 

„Zdrowie  twoje  ostatni  Hrabio.  — 

Mąi. 

„Obrażasz  mnie  każdem  słowem,  zda  się  próbujesz 
czy  zdołasz  w  niewolnika  obrócić  na  dzień  tryumfa  swe- 
go. —  Przestań,  bo  ja  ci  się  odwdzięczyć  nie  mogę.  -- 
Opatrzność  mojego  słowa  cię  strzeże.  — 

Pankracy. 

„Honor  święty,  honor  rycerski  wystąpił  na  scenę  — 
zwiędły  to  łachman  w  sztandarze  ludzkości.  —  O!  znam 
ciebie ,  przeklinam  ciebie  —  pełnyś  życia  a  łączysz  się 
z  umierającemi,  bo  chcesz  wierzyć  jeszcze  w  kasty,  w  ko- 
ści prababek,  w  słowo  ojczyzna  i  tam  dalej  —  ale  w  głębi 
ducha  sam  wiesz,  że  braci  twojej  należy  się  kara,  a  po 
karze  niepamięć.  — 

MąL 
„Tobie  zaś  i  twoim  cóż  inszego? 

Pankracy. 

„Żwycięztwo  i  życie  —  jedno  tylko  prawo  uznaję 
i  przed  niem  kark  schylam  —  tem  prawem  świat  bieży 
w  coraz  wyższe  kręgi—  ono  jest  zgubą  waszą  i  woła 
teraz  przez  moje  itsta:  Zgrzybiali,  robaealiwi,  pełni  na^ 
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poju  i  jadła,  ustąpcie  młodym,  zgłodniałym  i  silnym. — 
Ale  ja  pragnę  cię  wyratować  —  ciebie  jednega  — 

Mąź. 

,Bogdajbyś  zgin^  marnie  za  tę  litość  twoj%  —  Ja 
także  znam  świat  twój  i  ciebie  —  patrzałem  wśród  cie- 
niów nocy  na  pląsy  motłochu,  po  karkach  którego 
wspinasz  się  do  góry  •—  widziałem  wszystkie  stare  zbro- 
dnie świata  ubrane  w  szaty  świeże,  nowym  kołujące 
tańcem  —  ale  ich  koniec  ten  sam  co  przed  tysiącami 
lat  —  porubstwo,  złoto  i  krew.  —  A  ciebie  tam  nie  było 

—  nie  raczyłeś  zstąpić  pomiędzy  dzieci  twoje,  bo  w  głębi 
ducha  ty  pogardzasz  niemi  —  kilka  chwil  jeszcze,  a  jtóli 
rozum  cię  nie  odbieży,  ty  będziesz  pogardzał  sam  sob%. 
— l*ie  dręcz  mnie  więcej.  — 

(Siada  pod  herbem  swoim.) 

Pankracy. 

„Świat  mój  jeszcze  nie  rozparł  się  w  polu  —  zgoda 

—  nie  wyrósł  na  olbrzyma  —  łaknie  dotąd  chleba  i  wy- 
gód —  ale  przyjdą  czasy  —  przyjdą  czasy  w  którycli  on 
zrozumie  siebie  i  powie  o  sobie:  „Jestem""  a  nie  będzie 
drugiego  głosu  na  świecie,  coby  mógł  także  odpowie- 
dzieć: „Jestem.**  — 

Mąi. 

„Cóż  dalej  ?"  — 

Tu  Pankracy  kreśli  wspaniały  obraz  przyszłego 
szczęścia,  podług  pojęć  panteistycznych  znajomych  po- 
wszechnie. Ci  przynajmniej  co  czytali  pisma  Furieristów 
i  St  Simonistów,  mogą  sobie  wyobrazić  ten  błogi  stan, 
o  jakim  Pankracy  marzy.  Kończy  on  tem,  że  cała  ziemia 
będzie  jednem  miastem  kwitnącem,  jednym  domem  szczę- 
śliwym, jednym  warsztatem  bogactw  i  przemysłu. 

MąL 

„Słowa  twoje  kłamią  —  ale  twarz  twoja  niewzra^ 
flzona,  blada,  udać  nie  umie  natchnieiiia. 
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Pankracy, 

„Nie  przerywaj;  bo  są  Indzie,  którzy  na  klęczkach 
mnie  o  takie  słowa  prosili,  a  ja  im  tych  słów  skąpiłem. 

—  Tam  spoczywa  Bóg,  któremu  już  śmierci  nie  oędzie. 

—  Bóg  pracą  i  męką  czasów  odarty  z  zasłon  —  zdobyty 
na  niebie  przez  własne  dzieci,  które  nt^dyś  porozrzucał 
na  ziemi,  a  one  teraz  przejrzały  i  dostały  prawdy.  — 
Bóg  ludzkości  objawił  się  inu 

Mą£. 

„A  nam,  przed  wiekami  •—  ludzkość  przezeń  jut 
zbawiona. 

Pankracy. 

„Niecłiże  się  cieszy  takiem  zbawieniem  —  nędzą 
dwóch  tysięcy  lat  upływających  od  Jego  śmierci  na  krzyżu. 

Mąź. 

„Widziałem  ten  krzyż  bluźnierco,  w  starym,  starym 
Rzymie  —  u  stóp  Jego  leżały  gruzy  potężniejszych  sił 
niż  twoje  —  sto  bogów,  twemu  podobnych,  walało  się 
w  pyle,  głowy  skaleczonej  nie  śmiało  podnieść  ku  Niemu 
—  a  on  Btai  na  wysokościach,  święte  ramiona  wyciągał 
na  wschód  i  na  zachód,  czoło  święte  maczał  w  promieniach 
słońca  —  znać  było,  że  jest  Panem  świata.  ^— 

Pankracy. 
„Stara  powiastka  —  pusta  jak  chrzęst  twego  herbu  — 

(ndersa  o  tarczę) 

„Ale  ja  dawniej  czytałem  twe  myśli.  —  Jeśli  więc 
umiesz  sięgać  w  nieskończoność,  jeśli  kochasz  prawdę 
i  szukałeś  jćj  szczerze,  jeśliś  człowiekiem  na  wzór  ludz- 
kości, nie  na  podobi^stwo  mamezynych  piosBeczek,  słu- 
diaj,  nie  odrzucaj  tej  chwili  zbawienia;  krwi,  którą  oba 
wylejem  dzisiaj,  jutro  śladu  nie  będzie,  ostatni  raz  ci 
Biówię  jeżeliś  tem  czem  wydawałeś  się  niegdyś,  wstaną 
porzuć  dom  i  chodź  za  mną. 
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Mąd. 
9T7Ś  młodszym  beatem  szatapą.  — 

^Wstaje  i  przechadza  się  wzdłdft.) 

„Dareinne  marzenia  —  kto  ich  dopełni?  —  Adam 
skonał  na  pustyni  —  my  nie  wrócim  do  raju.  — 

Pankracy,  (na  Btronie.) 

^Zagiąłem  palec  po  pod  serce  jego  —  trafiłem  do 
nerwu  poezyi.  — 

Mąź. 

^Postęp,  szczęście  rodu  ludzkiego  —  i  ja  kiedyś  wie- 
rzyłem —  ot  I  maeie,  weźde  głowę  moją,  byleby  .  .  .  . 
Stało  się  —  Przed  stoma  laty,  przed  dwoma  wiekami, 
polubowna  ugoda  mogła  jeszcze  • . . .  ale  teraz  wiem  — 
teraz  trza  mordować  się  nawzajem  —  bo  teraz  im  tylko 
chodzi  o  zmianę  plemienia.  — 

Pankracy, 

„Biada  zwyciężonym  —  nie  wahaj  się  —  powtórz 
raz  tylko  „biada*  i  zwyciężaj  z  nami.  — 

MąŁ 

„Czyś  zbadał  wszystkie  manowce  przeznaczenia  — 
czy  pod  kształtem  widomym  stanęło  ono  u  wejścia  na- 
miotu twojego  w  nocy  i  olbrzymią  dłonią  błogosławiło 
tobie  —  lub  w  dzień  czyś  słyszał  głos  jego  o  południUt 
kiedy  wszyscy  spali  w  skwarze,  a  tyś  jeden  rozmyślał  — 
że  mi  tak  pewno  grozisz  zwycięstwem,  człowiecze  z  gliny 
jako  ja,  niewolniku  pierwszej  lepszej  kuli,  pierwsz^o 
lepszego  cięcia?  — 

Pankracy. 

„Nie  łudź  się  mamą  nadzieją  —  bo  nie  draśnie  rnnii 
ołów,  nie  tknie  się  żelazo,  dopóki  jeden  z  was  opiera  sag 
mojemu  dziełu,  a  00  później  nastąpi  to  już  wam  nie 
z  tego  —  ' 

(Zegar  bge.)  ' 

„Czas  szydzi  z  nas  obu  —  Jeśliś  znudzony  życieo^ 
przynajmniej  ocal  syna  swego  —  j 
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Mąz. 

^Dasza  jego  czysta,  już  ocalosa  w  nfelne  —  a  nA 
nerai  los  (3^  go  czeka  —  • 

Pankracy. 

^Odrzuciłeś  Trięc? ....  Milczysz  —  dumasz  —  do- 
brze —  Biechaj  ten  dama  co  stoi  nad  grobem  — 

« Zdała  od  tajemnic,  które  za  krańcami  twoich  myśli 
odbywają,  się  teraz  w  głębi  ducha  mojego  —  Świat  ciel- 
ska do  ciebie  należy  —  tucz  go  jadłem,  oblewaj  posoką 
i  winem — ale  dalej  nie  zachodź  i  precz,  precz  odemnie  — 

Pankracy, 

„Sługo  jednej  myśli  i  kształtów  jej,  pedancie  ryce- 
rzu, poeto,  hańba  tobie  —  patrz  na  mnie:  —  Myśli 
i  kształty  są  woskiem  palców  moich  — 

MąŁ 

„Darmo,  ty  mnie  nie  zrozumiesz  nigdy  —  bo  każden 
z  ojców  twoich  pogrzeban  z  motłochem  pospołu,  jako 
rzecz  martwa,  nie  jako  człowiek  z  siłą  i  duchem  — 

(Wyciąga  rękę  ka  obrazom.) 

„Spojrzyj  na  te  postacie  —  myśl  ojczyzny,  domu, 
rodziny,  myśl  nieprzyjaciołka  twoja  na  ich  czołach  wy- 
pisana zmarszczkami  -^  a  co  w  nich  było  i  przeszło, 
dzisiaj  we  mnie  żyje  —  Ale  ty  człowiecze  powiedz  mi, 
gdzie  jest  ziemia  twoja  —  wieczorem  namiot  twój  roz- 
bijasz na  gruzach  cudzego  domu,  o  wschodzie  go  zwijasz 
i  koczujesz  dalej  —  dotą4  nie  znalazłeś  ogniska  swego 
i  nie  znajdziesz,  dopóki  stu  ludzi  zechce  powtórzyć  za 
mną:  „Chwała  ojcom  naszymi'' 

Pankracy  rzuciwszy  szyderczym  wzrokiem  na  por- 
trety, poczyna  opowiadać  w  sposób  naigrawający  się  ży- 
woty i  sprośne  dziąje  każd^o  z  odmalowanych,  kreśli 
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czarną  kronikę  kilkunastu  rodzin;  nad  ostatnim  zatrzy- 
mując się  z  wesdszą  myślą,  dodaje: 

« Lubię  tego  w  zielonym  kaftanie  —  pił>  i  polewał 
z  bracią  szlachtą,  a  chłopów  wysyłał  by  z  psami  gonili 
jelenie  —  Głupstwo  i  niedola  kraju  całego  — -  oto  rozum 
i  moe  wasza  —  Ale  dzień  sądu  bfizki,  i  w  tym  dnia 
obiecuję  wam,  że  nie  zapomnę  o  żadnym  z  was,  o  ta- 
dnym  z  ojców  waszych,  o  żadnej  chwale  waszej. 

Mąż. 

,»Mylisz  się  mieszczański  synu  —  Ani  ty,  am  ża- 
den z  twoichby  nie  żył,  gdyby  ich  nie  wykarmiła  łaska, 
nie  obroniła  potęga  ojców  moich,  —  Oni  wam  wśród 
głodu  rozdawali  zboże,  wśród  zarazy  stawili  szpitale  — 
a  kiedyście  z  trzody  zwierząt  wyrośli  na  niemowlęta, 
oni  wam  postawili  świątynie  i  szkoły  —  podczas  wojny 
tylko  zostawiali  doma,  bo  wiedzieli  żeście  nie  do  pola 
bitwy  — 

„Słowa  twoje  łamią  się  na  ich  chwale,  jak  dawniej 
strzały  pohańców  na  ich  świętych  pancerzach  —  one  ich 
popiołów  nie  wzruszą  nawet  —  one  zaginą  jak  skowy- 
czenia  psa  wściekłego  co  bieży  i  pieni  się  aż  skona  gdzie 
na  drodze.  —  A  teraz»  czas  już  tobie  wyniść  z  doma 
mojego  —  Grościu  wolno  puszczam  ciebie. 

Pankracy. 

„Do  widzenia  na  okopach  Świ^  Trójcy  —  A  kiedy 
wam  kid  zabraknie  i  procnu .... 

Mąś, 

„To  się  zbliżym  na  długość  szabel  naszych  —  Do 

widzenia  — 

Pańkraąf. 

„Dwa  orły  z  nas  —  ale  gniazdo  tw(qe  strzaskane 
piorunem 

(Biene  płascoi  i  osapkę  wolnoioi.) 
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^Przechodząc'  inróg  ten  rzucam  nań  przekl^two  na« 
leftne  starości  -^  I  dębie  i  syna  twego  pońwięcam  zni* 
szczenią  — 

JUtgś,  (suwoławn 7  słniąeego;) 

^Odprowadzić  tego  człowieka  aż  do  ostatnich  czat 
moich  na  wzgórzu**  — 

Przypomnijmy  teraz  sobie,  cośmy  niegdyś  powiedzieli 
o  niezmiernie  tragicznyib  charakterze  ostatniej  epoki  dzie- 
jów Polski,  o  gl^okich  derpientach  ludzi,  któi^  wtedy 
stali  na  czele  spraw  krajowych,  i  pierwsi  w  Europie  byK 
powołani  dotknąć  się  kwestyi  mających  wkrótce  świat 
zaburzyć,  ówcześni  panowie  polscy  często  miewali  po- 
dobne rozmowy.  Książęta  Czartoryjscy,  Andrzej  Zamoj- 
ski, król  Stanisław  August,  nieraz  rozprawiidi  o  rzeczach 
politycznych  i  społeczeńskich  z  ambasadorami  rosjrjskin^ 
którzy  byli  to .  także  w  swoim  gatunku  Pankracowie.  Au- 
tor Nid>o$kiąl  Komedyi  należy  do  rodziny  która  czynny 
miała  udział  w  tem  wszystkiem,  i  boleść  narodowa  prze- 
biła się  przez  niego,  znalazła  w  nim  organ  wymowny. 

Gdyby  można  było  wiedzieć  co  Bylla  i  Marius  mówili 
z  sobą  kiedy  dziwny  przypadek  pod  jeden  dadi  ich  spro- 
wadził, móżeby  w  ich  rozmowie  znalazła  się  nie  jedna 
myśl  powtórzona  w  powyższej  scenie;  bo  ten  sam  spór 
toczy  się  od  początku  społeczeństwa .  ludzkiego,  a  tylko 
strony  walczące  zmieniają  kształt  i  godła. 

Pankracy  i  Hrabia  nie  są  to  Pompejusz  i  Cezar, 
ale  raczej  Marius  i  Sylla,  poprzednicy  Cezara.  Hrabia 
chciałby  udawać  Syllę. 

Wiadomo  że  ten  dziwny  człowiek  namiętnie  przy- 
'wiązany  do  dawnych  podań  i  zwyczajów  Rzymu,  widząc 
ze  wszech  stron  podważoną  budowę  rzeczypospolitej, 
przedsięwziął  ratować  ją  prawdziwie  po  rzymsku,  po 
pogańsku:  postanowił  przywrócić  dawny  porządek  rzeczy, 
wytępiając  wszystko  co  się  mogło  jemu  przeciwid  Jakoż 
rozpoczął  głośne  w  dziejach  świata  rzezie;  ale  zalawszy 
krwią  powstanie,   nie  wiedzirf   co  dalej  czynić,   dokąd 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  III.  O 
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kierować  losy  ojftzyz«y.  Kiedy  juii  Babmkło  i  mu  przeci- 
wników, złożył  topor  dyktatorski  w  ręce  senatu,  i  od- 
chodzącemu bezbronnie,  samotnie,  nikt  nie  śmiał  zrobić 
żadnego  zarzutu:  dowiódł  bezinteresowności  własnej,  ale 
razem  okazał  niedołężoość  starego  Rzymitt.  Byłoby  tak 
niewątpliwie  i  z  myślą  wyobrażaną  przez  Hrabię,  gdyby 
odniosła  zwycięztwa  Z  drugiej  strony  Pankracy,  ów  Bo- 
bespif^e  z  szablą  na  koniu,  ów  Marius,  czuje  ułomność 
i  niedostateczność  swego  systemu,  i  dla  tego  oddałby 
wszystko  za  to  żeby  mógł  pociągnąć  do  siebie,  ułudzić 
Hrabię  Henryka;  bo  wtedy  tylko  zaspokoiłby  swoje  su- 
mienie* 

Postawić  naprzeciw  siebie  dwa  te  systemy  wcielone 
w  dwie  osoby,  jestto  wielki  i  głęboki  pomysł.  Istotnie 
dzieje  się  zawsze  nie  inaczej:  pierwej  rozstrąrga  się 
wszystko  w  duchu  nim  zwycięztwo  urzeczywistni  się  na 
ziemi.  Przeciwnicy,  przed  spotkaniem  się  nk  oręże ,  starli 
się  tutaj  że  tak  powiemy  na  duchy,  i  widać  już  na  czem 
się  skończy  rozprawa  w  polu.  Hrabia  zawzięcie  będzie 
bronił  swego  sztiandaru,  ale  Pankracy  postawił  nogę 
w  jego  dom,  odchodząc  rzucił  nań  przeklęstwo,  przy 
nim  jest  moc,  on  weźmie  górę.  Prawdy  wszakże  nie  masz 
w  żadnym  obozie,  unosi  się  ona  wyżej  nad  obudwoma, . 
i  przeto  też  zwycięztwo  żadnej  stronie  nie  pójdzie  na 
korzyść. 
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Mcya  XI. 

wtorek,  21  lutego  184a  ' 

Ostatnia  ozę^ó  Niehoshi^  Komedyi.  Opis  pola  bitwj.  Bant  w  twier- 
ćxj.  Bitwa.  Samobójstwo  Hrabi.  Trynmf  Indad  nowróh. 
Kłopot  ich  naoselnika  po  Bwyoi^twie.  Wewnętrzny  i  ego 
niepokój  i  zgon  na  widok  znaku  na  niebie.  —  Autor  aotkni|ł 
ta  wszystkich  punktów  messyanizmu  polskiego.  —  Plemię 
słowiańskie  jest  powołane  utworzyć  rząd  nowy  w  dziejach 
ludzkości.  —  [Jfaotć,  jaką  Indzie  powołani  mają  w  swpie  prze- 
znaczenie. —  Anekdota  o  jednym  wodzu  mongolskim  i  wilku. 
—  Nieboską  Komedyg,  i  Crigantamachią  Kc^dediiego  moina 
stawić  obok,  jak  dwa  obrazy  mające  wspólność  i  przeciwień- 
stwo. —  Narodowa  wiara  polska  w  działanie  świata  niewido- 
mego na  widomy,  i  zgodność  w  tem  pojęć  £mersona. 

lozostaje  nam  przejnseć  ostatnią  część  Nieboskiej  K(h 
medyi,  chcielibyśmy  dać  uczuć  wszystkie  wrażenia,  jakie 
sprawuje  ten  wzniosły  i  piękny  poemat 

Porzuciliśmy  strony  walczące^  po  widzeniu  się  ich 
dowódzców,  w  oczekiwaniu  ostatecznej  bitwy.  Scenę  otwie- 
ra wstęp  opisowy.  Autor  skreśla  nam  pole  zdarzeń,  ma- 
luje widdL  okoUcy,  któregoby  pędzel  nie  mógł  oddać 
w  teraźniejszym  stanie  malarstwa.  Jestto  obraz  posę- 
pniejszy  i  szerszy  niżeli  wszystkie  Buysdaela,  bardziej 
ponury  od  wszystkich  Salyatora  Rosy. 

Przed  tym  zalewan  politycznym  co  ma  zaraz  ogar- 
n%ć  ostatnie  schronieziie  przeszłości,  przychodzi  na  myśl 
poecie  zalew  wód  niegdyś  obejmujmy  eh  ziemię,  obudzą 
się  w  nim  wspomnienie  potopu^ 

„Od.  baszt  Świętej  Trójcy  do  wszystkich  szczytów 
skał,  po  prawej,  po  lew^ij,  z  tyłu  i  na  przodzie  =  leży 
mgła  śnietysta,  blada,  niewzruszona,  milcząca,  mara 
oceanu  który  niegdyś  miał  brzegi  swq]Q  gdzie  dolina 
któr<ąj  nie  widać*.,. 

«Na  wyspie  granitowej,  nagiej,  stoją  wieże  zamku, 
wbite  w  skałę  pracą  dawnych  iudzi  i  zrosłe  z^^skałą 
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jak  pierś  ludzka  z  grzbietem  u  Centaura.  —  Po  nad  niemi 
sztandar  się  wznosi,  najwyższy  i  sam  jeden  wśród  sza- 
rych błękitów  — 

„Powoli,  śpiące  obszary  budzić  się  zaczną — w  gó- 
rze dydiać  szumy  wiatrów  —  z  dołu  promienie  się  cisną 

—  i  kra  chmur  pędzi  po  tern  morzu  z  wyziewów— 

„Wtedy  inne  głosy,  ppymięszają  się  do  tej  znikomej 
bur^,  i  niesione  na  mglistych  bałwanach  roztrącą  się 
o  stopy  zamku  — 

„Widna  przepaść  wśród  obszarów  co  pękły  nad  nią. 

—  Czarno  tam  w  jej  głębi,  od  głów  ludzkich  czarno.— 
Dolina  cała  zarzucona  głowami  ludzkimi ,  jak  dno  mo- 
rza głazami.  — 

„Słońce  ze  wzgórzów  ńa  skały  wstępuje  —  w  złocie 
unoszą  się,  w  złocie  roztapiają  się  chmury,  a  im  bardziej 
nikną,  tem  lepiej  słychać  wrzaski,  tem  lepiej  dojrzeć 
można  tłumy  płynące  u  dołu.  — 

„Z  gór  podniosły  się  mgły  —  i  konają  teraz  po  ni- 
Gościach  błękitu.  —  Dolina  Świętej  Trójcy  obsypana  świa- 
tłem migającej  broni  —  i  lud  dągnie  zewsząd  do  niej, 
jak  do  równiny  ostatniego  sądu.**  — 

Zewnętrzny  ten  obraz  jest  posępny  i  wspimiały. 
Tymczasem  w  zamku  panowie,  senatorowie,  duchowień- 
stwo i  szlachta  okrzykują  hrabię  Henryka  swoim  naczel- 
nym wodzem.  Arcy]Mskiq>  poświęca  go  znakiem  krzyża 
i  daje  mu  miecz  błogo^awionyl  niegdyś  ręką  św.  Flo- 
ry ana.  Nowo  n[iianowany  i^ódz,  mocą  charakteru 
i  zapału  zniewala  wszystkich  do  posłuszeństwa,  i  każe 
wykonać  przysięgę,  że  wszetkiemi  siłami  będą  bronili 
wkry  i  czci  przodków  swoich,  że  ot»dciażliy  mieli  po- 
mrzeć ż  głodu  i  pragnienia,  nie  zmaiżąr  się  hańbą ,  nie 
wejdą  w  żadne  układy  z  nieprzyjacielem,  nie  ustąpią  ża* 
isBgo  z  praw  Boga  i  {swoich  whfónyieh.  Ale  kiedy  Bię  to 
dzieje,  widzimy  już  wychodzącą  na  jaw  całą  zgniliznę 
i&rytą  w  łonie  starego  społeczeństwa.  Duma,  zawiść, 
wnołubstwo  sieją  i^ozt^M  r  zwątpienie.'  Kainrzód  przy 
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wyłMirze  Inabi  na  wodza,  jedni  ma  zazdroszczą,  drudzy 
go  obmawiąj%,  słychać  głosy  —  Nie  pomoakm;  potem 
najznakomitsi  z  pimów  biorą  go  na  stronę,  dopytigą  &ą 
jakie  ma  nadzieje,  wyznsyą  swoje  obawy,  zaprzysiągłszy 
zginąć  w  boju,  powiadają,  że  to  wszystko  dobrze  dla 
gminu,  ale  między  sobą  powinni  jasno  oceniać  rzeczy, 
podają  myśl  układów.  Hrabia  niezachwiany  niczem,  prze- 
strzega tak  radzącego  księcia,  że  już  na  śmierć  zasłużył, 
i  obwołuje,  że  kto  wspomni  o  poddaniu  się,  ten  śmier- 
dą  karanym  będzie,  wydaje  rozkazy  różnym  oddziałom 
sify  zbrojnej,  i  sam  idzie  zobaczyć  swojego  syna,  to 
nieszczęśliwe  dziecię  pozbawione  wzroku. 

Tu  poeta  znów  przenosi  nas  w  świat  nadnaturalny. 
Orcio  prowadzi  ojca  do  lochów  podziemnych,  gdzie  wa- 
lają się  na  ziemi  kajdany,  połamane  narzędzia  tortur 
i  spróchniałe  kości  dawnych  ofiar.  Tam  ogarnięty. widze- 
niem wszystkich  krzywd  wyrządzonych  poddanym  przez 
ich  władzców  i  panów,  opowiada  mu  te  straszne  sceny, 
a  postrzegłszy  jeden  cień  wśród  winowajców  dodaje: 
„To  drugi  ty  jesteś  —  cały  blady  —  spętany  —  oni  teraz 
męczą  ciebie  —  słyszę  jęki  twoja"  —  Złowieszczą  zapo- 
wiedź dla  Hrabi  kończy  chór  głosów  w  dali:  „Za  to  żeś 
nic  nie  kochiJ:,  nic  nie  czcił  prócz  siebie,  prócz  siebie 
i  myśli  twych,  potępion  jesteś  —  potępion  na  wieki." 

I&abia  jednak  przemaga  samego  siebie;  dobywa  ca- 
łąj  mocy,  porwawszy  na  ręce  omdlałe  dziecko,  bieży  na 
swoje  stanowisko.  Ale  już  w  zamku  zwątpienie  wzi^o 
górę,  zewsząd  wołają:  chleba  r—  ocalenia  —  układów; 
a  pośród  upacUego  na  duchu  Uumu^  stoi  poseł  od  nie- 
przyjadeła,  dawny  znajomy  Hrabi,  ojciec  chrzestny  jego 
syna,  przybyły  teraz  z  obietnicą  przebaczenia  dla  tych, 
którzyby  się  zdali  na  ła^ę  Pankracego. 

Mężny  wódz  z  godnością  odpowiada  wszystkim,  gorz- 
ko wyrzuca  nikczemność  starszyznie,  przywoławszy  od- 
dział zbrojny,  odżywa  się  wskazując  mu  posła: 
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^Na  cel  mi  wziąść  to  czoło  zorane  zmarszczkam 
marnej  nauki  —  na  cel  tg  czapkę  wolnośd  drżącą  od 
tchnienia  ^ów  moich,  na  tej  głowie  bez  jnoz^B.'* 

Poseł  przestraszony  zmylmy  Hrabia  cho(]^ąc  od  je- 
dnego do  drugiego  żołnierza,  stara  się  czem  może  wzru- 
szyć ich  i  zachęcić,  przypomii^  wyświadczone  dobrodśej- 
stwą,  ujmuje  hojnością,  i  tym  sposobem  poskromiws^ 
jeszcze  bunt  w  twierdzy,  każe  wiernemu  słudze  pędzić 
wszystkidi  do  murów,  wszystkich  kogo  spotka,  bankie- 
rów, hrabiów,  książąt  —  żeby  bronili  zamku,  albo  przy- 
najmniej polegli  z  chwałą. 

W  ciągu  tego  bitwa  toczy  się  coraz  gwałtowniejsza. 
Oblężonym  zabrakło  nabojów,  szturmujący  ze  wszech 
stron  wdzierają  się  nawały.  Widząc  nieuchronną  zgubę, 
ostatni  reprezentant  i  ostatni  obrońca  starej  PolsM  wedle 
wyobrażeń  autora,  każe  przyprowadzić  do  siebie  syna, 
żeby  jeszcze  raz  go  uściskał*  W  jego  objęciach  dziecko 
to  zostaje  ugodzone  kulą.  Przyłożył  mu  do  ust  klingę 
szabli  i  postrzegł,  że  oddech  z  ^dem  uleciał  razent 
O  Mika  la*oków  dalej  padł  raniony  śmiertelnie  wierny 
sługa  i  skonał  klnąc  pana  za  jego  upór.  Nie  mając  już 
niczego  bronić  ni  spodziewaó  się  na  ziemi,  nieszczęśliwy 
bohater  dsnął  precz  od  siebie  nieużyteczną  szablę,  i 
także  z  przeklęstwem  na  ustach  rzucił  się  w  prz^aść. 

Ludzie  nowi,  jak  ich  autor  nazywa,  wwaUli  się 
tłumem  do  zamku',  opanowali  ostatni  punkt  na  ziemi. 
Pankracy  znowu  wchodzi  na  scenę.  Otoczony  orszakiem 
przyjaciół  i  zwolenników,  wydaje  wyrólri  śii^erci  na  jeń- 
ców przechodzących  przed  nim  szeregiem.  Autor  naśladuje 
tu  styl  trybunałów  rewolucyjnych  za  czasów  teroryzmu. 
Skoro  jaki  książę  lub  hrabia  nadejdzie  z  kolei,  Pankracy 
zapytuje:  „Twoje  imię?*'  potem  dodaje:  „Ostatni  raz  je 
wymówiłeś**  albo  „Wymazane  z  pośród  żyjących.**  — 

Zwycięzca  ton  jednak,  w  chwili  zupełnego  tryumfu, 
niepokoi  się  jeszcze  o  swego  przeciwnika:  „Ckizie  Hen- 
ryk?** powtarza  ciągle.    Gzy  kto  z  was  nie  widział  go 
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tfwfm  lub  umarłym.  ^  Wor  pełny  dota  za  Hemryka  -^ 
choćby  za  trup  jego."  — 

Nareszcie  naczelnik  jednego  oddziału  żołnierzy  pr^- 
nosi  mu  ^riadomość  o  nim  i  tak  po  prostu  opowiada 
ostatni  jego  koniec: 

„ ....  Eu  stronie  zachodniej  szańców,  zaraz  na  po- 
czątku w€(iścia  naszego  do  fortecy  i  na  trzecim  zakręcie 
bastyonu,  lyrzałem  człowieka  rannego  i  stojącego  bez 
broni  przy  dele  drugiego  —  kazałem  podwoić  kroku  by 
zchwytać  —  ale  nim  zdążyliśmy,  ów  człowiek  zeszedł 
trochę  niżej,  stanął  na  głazie  chwiejącym  się,  i  patrzał 
chwilę  obłąkanym  wzrokiem  —  potem  wydą^ął  ręce 
jak  pływacz,  który  ma  dać  nurka,  i  pchnął  się  z  całej 
siły  naprzód — ^szeliśmy  wszyscy  odgłos  ciała  spada- 
jącego po  urwiskach  —  a  oto  szabla  znaleziona  o  kilka 
kroków  dalej." 

Pankracy  (biorąc  szablę.) 

„Ślady  krwi  na  rękojeści  —  poniżej  herb  jego  domu.— 

(Do  niewolników.) 

„To  pałasz  hrabiego  Henryka  —  on  jeden  z  pośród 
was  dotrzymał  dowa  —  Za  to  chwała  jemu,  gilotyna 
wam.** 

Skoro  wszyscy  rozeszli  się  pełnić  odebrane  polece- 
nia, i  naczelnik  sam  jeden  pozostał  z  zaufanym  swoim 
Leonardem,  ten  odzywa  ^ę  do  niego: 

„Po  tylu  nocach  bezsennych,  powinienbyś  odpocząć. 
Mistrzu  —  znać  strudzenie  na  rysach  twoich.  — 

FanTcracy, 

„Nie  czas  mi  jeszcze  zasnąć  dziecię,  bo  dopiero 
połowa  pracy  dojd^e  końca  swojego  z  ich  ostatniem 
westchnienieuL  —  Patrz  na  te  obszary  —  na  te  ogromy, 
które  stoją  w  poprzek  między  mną  a  myślą  moją  — trza 
zaludnić  te  puszcze  —  przedrą^ć  te  skały  —  połączyć 
te  jeziora  —  wydzielić  grunt  każdemu,  by  we  dwójnasób 
tyle  życia  się  urodziło  na  tych  równinach,  ile  śmierd 
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tera?;  aa  mch  leźf.  —  Ii^LC^ej  dzieło  ZDifaczenah .  odku* 
pionem  nie  jest** 

Tak  to  ten  człowiek  trzymający  w  r§ku  -wojem  losy 
przyszłych  pokoleń,  s^uka  dla  siebie  pokrzepienia  wy- 
obrażając wedle  Furierystów  i  Owenistów  8zqs§ście,  ja- 
kiem ma  obdarzyć  ziemię,  cieszy  sig,  źę  nakarmi  świat; 
te  każdemu  człowiekowi  wy  dzieli  kawał  gruntu ,  da  włar* 
sność  i  zaspokoi  przez  to  wszystkie  jego  potrzeby.  Ale 
wtem  przyjaciel  jego  mimowolnie;  wymawia  imię  Boga, 
powiada:  „Bóg  wolności  sił  nam  doda."  —  To  pierwszy 
raz  dopiero  mieszą  Wszechwładzcę,  wstrząsa  nim  we- 
wnątrz. 

„Co  mówisz  o  Bogu"  —rzecze  „śUsko .  tu  od  krwi 
—  ludzkiej.  —  Gzyjaż  to  krew?  —  za  nami  dziedzińce 
zamkowe  —  sami  jesteśmy,  a  zda  mi  się  jakoby  tu  był 
ktoś  trzeci.  — 

Leonard. 

„Chyba  to  ciało  przebite.  — 

PanJoTiwy. 

„Ciało  jego  powiernika  —  ciało  martwe  —  ale  tu 
duch  czyjś  panuje  —  a  ta  czapka  —  ten  sam  herb  na 
niej  —  dalej ,  patrz  kamień  wystający  nad  przepaścią  — 
na  tem  miejscu  serce  jego  pękło.  — 

Leonard. 
„Bledniejesz  Mistrzu.— 

Pankracy. 
„Czy  widzisz  tam  wysoko  —  wysoko.  — 

Leonard. 

„Nad  ostrym  cyplem  widzę  chmurę  iK)Chyłą,  oświe- 
coną zachodem  słońca. — 

Pankracy. 
^Znak  sjtraazpy  pali  $ię  na  niąj.  -7 


129 


Leonard. 
ytOfriEjj  gaę  na  mnie  —  coraz  to  bardziej  nanieBiec 
schodzi  d  z  twany.  — 

Fankracy, 

„Milion  ludu  mnie  słuchało  —  gdzie  jest  lud  mój.  — 

Leonard. 

„Słyszysz  jego  okrzyki  —  pyta  się  o  dębie  —  czeka 
na  dębie.  —  Zdejm  oczy  z  tej  skały  *^  zrzenica  twoja 
dogorywa  na  niej.  — 

Fankracf. 

„Stoi  niewzruszony  —  trzy  gwoździe,  trzy  gwiazdy 
na  nim  —  ramiona  jak  dwie  błyskawice.  — 

Leonard. 

„Kto?  —  gdzie?  —  Zbierz  siły!  — 

Pankracjf. 
„Galijee  vicistil*  — 

(Zataoza  ńę  w  objęcie  Leonarda  i  kona.) 

To  zakończenie  dramatu  jest  fHrzepyszne,  nie  znamy 
nic  równego.  Prawda  nie  była  ani  przy  Hrabi,  ani  przy 
Pankraqrm,  unosiła  si§  nad  nimi,  i  zstąpiła  teraz  po- 
tępić obu.  Zwyciężony  padł  pi^eklinając  siebie ,  zwydężca 
w  pierwszej  chwili  tryumfu  u^uł  źe  był  tylko  narzędziem 
zniszczenia.  Ukazał  mii  się  znak  na  niebie,  jemu  tylko 
widomy;  a  w  chwili  kiedy  ten  znak  zrozumiał,  pada  tru- 
pem powtarzając  słowa  cesarza  rzym^ego,  który  po 
daremnych  usiłowaniach  obalenia  chrystyanizmu,  skondł 
wołając   G0iMyc0ykut  ifuyydężyieś. 

Tryumf  tedy  Galilejczyka,  jest  wistode  celem  tego 
dramatu.  Oskarżano  autora  z  dwóch  stron  przeciwnych. 
Jedni  zarzucali  mu  że  dłcis^  wylać  zawzię^  nienawiść 
ku  wszelkim  wyobrażeniom  'postępu,  że  aż  do  przesady 
przedrzeźniał  język  reformatorów  nowoczesnych,  a  wy- 
wyższył i  upięknił  charakter  stawionego  im  oporu.  Dru- 
dzy oburzali  się  na  to,  co  zdaje  się  być  uwłaeźająoan 
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religii,  w  jego  bohaterze*  Ałe  rzec^jrwiście ,  dzieło  to, 
poemat  ten,  jest  iiiezem  więcej  tylko  j^em  człowieka 
gienialnego,  który  widzi  cały  ogrom,  cai^  trudność  zadań 
społeczeńskich,  a  nie  wznios  «ię  jeszcze  dość  wysoko, 
aby  mógł  dojrzeć  ich  rozwiązanie. 

Mówiliśmy  już  że  dramat  niniejszy  w  treści  swojej 
jest  zupełnie  narodowym.  Autor  dotknął  tu  wszystkich 
punktów  Messyanmnu  pcishiegOf  wyprowadził  na  sceug 
lud  izraelskie  lud  słowiański,  szlachtę  i  duchowieństwo; 
ale  skrzywił  każdy  z  tych  typów. 

Naprzód  co  do  Izraelitów,  zawinił  można  powiedzieć 
przeciw  swemu  n£u*odowi,  wystawiając  ich  jako  tylko 
czyhających  na  zgubę  szlachty  i  chłopów,  na. zatratę 
chrześciaństwa.  Włożył  w  usta  utworzonych  przez  się 
reprezentantów  Izraela,  słowa  tchnące  samą  nienawiścią, 
wzgardą  i  zdradą  ku  chrześcianom.  Bezwątpienia,  są 
sekty  ^dowskie  pogrątone  w  przesądach  i  ciemnocie, 
można  napotkać  zagorzalców  odzywających  się  nakształt 
choru  preedirałówj  ale  nie  należy  tak  trzyinać  o  całym 
ogóle  izraelskiego  ludu,  nie  godzi  się  tak  przesądzać 
wyroków  Opatrzności,  bo  to  nie  bez  przyczyny,  że  lud 
ten  od  wieków  siedzi  w  Polsce,  i  los  jego  tak  ściśle  jest 
związany  z  losem  narodu  fyolski€«o. 

Podobnież  źle  zrozumiał  i  skrzywdził  charakter 
włościan^  charakter  ludu^owiańskiego  w  ogólności,. da- 
jąc mu  za  głos  swoje  chory  lokai  i  riseinitów.  Wszysi^ 
pisarze  .  od  Jomandesa  i  Prokopa  aż  do  Herdera  bez 
wyjątku,  przyznają  temu  ludowi  wysokie  przymioty  mo- 
rahie.  Go  go  mianowicie  od  innych  kidów  odróżnia,  to 
ta  gc^ość  ducha,  którą  nazywamy  miłością,  a  która 
przeb^a  się  w  jego  obyczajach,  zwyczajach  i  upodoba- 
niach, która  sprawuje  że  tak  jest  s^decznie  gośdnny, 
że  tak  lubi  śpiew  i  muzykę.  Nie  w  imię  tedyteoryi  mor- 
derczych, nie  łakomstwem  na  kretw  i  kawidki  gruntu, 
taki  lud  da  się  poruszyć  i  uzbroić.  Wielka  część  pro- 
stego ludu  w  Słowiańszczyznie  om  byt  zwierzęcy  bardzo 
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>  M6wiUśiiqr  już  daitrmej ,  te  ^deKMaków  i  luiwet 
mieszkońrów  Syberyi,  pod  l^m  względem  jest  nijsrównie 
szczęóliwsze  od  życia  wyrobiiików  na  Zachodzie*  Gdjrby 
autor  le^ej  zgłęUł  historyą,  ałbo  raczej  gdyby  podniod 
się  wyżąj,  byłby  zgadł  natchmeniem  czego  temu  ludowi 
potrzeba.  Potrzebuje  on  być  rządzonym  zgodnie  zj^^ 
naturą,  być  rządzonym  miłością.  Mnogie  te  miliony 
składają  teraz  rozległe  stronnictwo  niechętnych  prze- 
ciwko swoim  władzcom,  bo  cztrją  że  nie  mają  oni  ku 
nim  prawdidwego  przywiązania.  Chłop  efeski,  bogaty 
i  nawet  piśmienny,  nie  cierpi  Austryaków,  bo  zna  to  że 
dbanie  o  jego  byt  dobry  wynika  tylko  z  rachub  rządo- 
wych, że  (£cą  go  tuczyć  aby  riużjrł  za  narzędsńe  do 
gnębienia  innych  ludów.  Żaden  węz^  moralny  nie  łączy 
go  z  panem.  Chłop  rosyjski  także  poczyna  już  pojmować 
myśl  swojego  rządu.  Sprzykr^  mu  się  ni&oniec  ta  po- 
ciecha dumy  narodowej,  że  jego  syn  postawiony  pod 
karabin  grozi  Europie',  pozna  iż  jest  u  swego  pana  tylko 
machiną  wojenną.  Potrzeba  więc  rządu  ludzkiego,  ko- 
chającego i  kocłmnego,  stała  się  teraz  powszechną  dla 
^owian.  Przekonidi  się  oni  że  żadna  forma  władzy  nie 
zdoła  zastąpić  i  zakryć  co  jest  złego  i  fałszywego  w  ser«< 
caeh  władzców.  Plemię  to  ma  powołame,  nie  robiąc 
nowej  definicyi  rządu,  utworzyć  rząd  zupełnie  nowy 
w  dziejach  człowieczeństwa.  Definicya  co  do  formy  rzą- 
dowej ,  jaką  z  historyi  i  poezyi  słowiańskiej  wyciągnąć 
motoa,  ograniczą  się  na  tem,  że  despotyzm  nie  jest  to 
władza  jednego,  ale  władza  bez  miłości.  Jeden  czy  wielu, 
zgromadzenie  czy  og<^,  z  tak  lub  owak  oińsaną  konsty- 
tucyą,  może  być  despotą,  jeśli  nie  miłi^e  tych  którymi 
rządzi. 

Autor  w  tym  względzie  poszedł  za  wyobrażeniami 
niektórydi  publicystów  polskich,  między  innymi  hrabi 
Jana  Potockiego,  który  jakeśmy  mówiU,  lękid  się  o  przy- 
szłość Słowiańszczyzny,  przewidując  powstanie  gminu 
przeciw  klasom  cywilizowanym.    Mimo  to   znajdujemy 
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w  poeitiade  moóstwo  diaj:śkto?6lr  poj^cih  pMwiUMd 
po  narodowemu,  nie  ńafladowaiiycli.  zgcia  podług  wzorów 
zaefaodniob,  gdzie  nie  masz  nic  podobnego.  NadewszYstko 
Pankraey  przedstawia  ntim  typ.zmazctyciela,  jaki  ukazy- 
waliśmy nieraz  mówjąco  Mongołack^Ile  możemy  sadzić, 
-a»tor  nie  czytał  dziejów  azyatyckieh,  przynąjnuń^  nie 
zastanawiał  fiic  nad  niemi,  ale  ma  trądy c^n^  ich  zna- 
jompść.  GOiZa  głęboka  myśl  w  tych  słowach  Pankracego: 
ńa  nie  draónie  mnte  ołów,  nie  tknie  się  żelazo,  dopóki 
choć  jeden  opiera  sig  memu  dziełu**"  —  Jak  on  mocno 
czuje  rolę  do  której  Opatrzność  go  powołała  I 

Przykłady  podobnego  uczucia  dają  sig  napotykać 
w  dztcgach  mongolskich.  Jeden  z  potomków  Dźengis- 
diana,  Oktąj  czy  Enblaj,  zachorował  na  polowaniu.  Wtem 
myśliwi  przyprowadzili  mu  wilka  wziętego  żywcem.  Z  wiel- 
kiem  podziwieniem  wszystkich  chan  kazał  go  zaraz  wy- 
puścić, a  kiedy  ;zwierz  trafiwszy  wnet  na  inny  oddział 
strzelców  został  zabity,  zmartwił  d§  tern  bardzo,  i  zajpo- 
wiedział,  że  czuje  zbliżającą,  się  ostatnią  swoją  godzinę. 
Wypuszczając  wilka  chciał  on  zbadać  wyroki  Opatrzności, 
chciał  doświadczyć  czy  dozwoli  mu  oszczędzić  choć  jedno 
atworzenie.  W  takim  razie  spodziewał  się  rozpocząć  na 
nowo  życie,  nueć  przed  sobą  no^  zawód;  ale  widząc 
w  śmieci  zwi^*zęcia  znak,  że  nie  miał  mocy  przebaczać, 
że  był  tylko  przeznaczony  do  niszczenia,  a  nie  czając 
już  w  sobie  sił  do  tego,  poznał  że  musi  umrzeć.  Ślady 
takich  przeczuć  okazujących  ścisły  związek  między  świar 
tem  niewidomym  a  ludźmi  zesłanymi  na  spełnienie  cze- 
goś, liczne  są  w  historyi' Mongołów;  mało  ich  w  dziejach 
Zachodu,  bo  ludzie  przeznaczeni  budować,  są  rzadsi 
i  głębiej  ukrywają  swoje  tajemnice.  Można  wszakże 
przypomnieć  tutaj  znajome  powszechnie  słowa  cesarza 
Napoleona,  który  w  strasznym  ogniu. działowym,  rzekł 
do  grenadyerów  trwożących  się  o  niego:  „kula  co  mnie 
ma  zabić,  jeszcze  nie  odlana. ** 
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Pełno  jest  w  dramacie  naszym  >  z  róimąik  pnenildi- 
wością  prawdziwie  wieszcasego  wzroku  zchwyconych  rr- 
8ÓW.  Bezi^tpienia,  autor  lUe  czytał  także,  pajnętnikow 
księdza  Kordeckiego,  książki  bardzo  rBuidki<9,  którą  roz- 
bieraliby w  przeszłym  roku;  poemat  jego  odbija  się 
jednak  przy  niej  nakształt  przeciwnego  obraza  w  tym 
samym  rodzaju,  zdaje  się  być  odmalowaniem' innego  bo- 
hi^ra  w  zupełnie  podobnem  położenia.  Kordeeki  i  Hra- 
bia broni%  ostatniego  stanowiska,  ostatniej  chorągwi  za- 
tiaiiętej  na  ziemi  ojczystej.  Tam  ten  równie  •  jak  ten  opu- 
szczony od  swoich,  nnisi  siłą  własną  ssmewalać  iah  do 
bojo.  Ale  kapłan  jest  spokcgny  i  ntężiqr,  1)6  czuje  w  so- 
bie głos  Bogfr  któremu  służy,  i  przewiduje  świetną  przy- 
swoić dla  swego  kraju;  mahia  jwzeciwnie,  przychodzi 
do  roziiaczy,  bo  ^^nie  nie  kocha-  nic  nie  czci  prócz  siebie 
1  myśU  swoicb.''  Pamiętnik  Kordeckiego  jest  epopeją 
0osz%cą  tryumf  wiary,  Nieboska  Komedya  wyrokiem  po- 
tępiła ludzkich  wymysłów. 

Zestawimy  na  t^raz  nietkniętą  kwestyą  cudowności 
poetyckiej,  bo  wiele  byłoby,  do  mówmiia  o  tern,  a  be- 
dzkany  mieli  później  sposólmość  roztarząsnąć  ten  pnaed- 
miot  ostatecznie.  Ale  nie  możemy  wstrzymać  się  od 
przytoczenia  wtem  miąjscu  małego  wyjątku  z  wyżej  wspom- 
nionego  filozofa  Emergona^  który  dziwnie  zgadza  się  z  na- 
rodowem  pojęciem  polddem,  i.  bardzo  traftue  wyraża 
potrzebę  naszych  czasów. 

Powiedzieliśmy  przeszłego  roku,  że  głównym  dog- 
matem na  którym  polega  narodowość  polska  szczególnie, 
a  w  ogólności  narodow^ć  słowiańska,  jest  wiara  w  cią- 
głe d^i^ai^y^  ś^ato  niewidomego  na  widomy.  Narodo- 
wość zaś  Merzemy  tutaj  w  nsy^rozleglc^szem  znaczeniu 
tego  wyrazu,  jako  iróc&o  wszelkiej  prawdy,  wszelkiej 
si^  i  potęgi  narodowej.  Może  to  zdawało  się  tu  k(MQu 
paradoxalnym  wnioskiem  z  dziejów  .polgki<£,  chociaż 
wniosek  ten  staraliśmy  się  poprzeć  składając  dowody 
historyczne,  i  okazując  pochód  tej  myśU,  występującej 
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na  jaw  ińwet  w  poesyi  i  filozofii  dfpwialtekiej*  Posłu- 
ehajn^rż  co  mdwi  fiłozof  Amerykamn. 

Emerson  nie  )e8t  zwolennydem  szkół  filozoficz^rch 
Zachodu,  owszem  wyśmiewa  je  i  zbija.  Nie  zdaje  się 
isktd  n^e^ć  do  żadnej  sekty  Kościołii.  Jestto  sobie 
filozof  praktyczny^  niby  jakiś  Sokrates  amerykańsld. 

Słowa  które,  tu  przytoczymy,  wzięliśmy  z  jego  mowy 
mianej  w  Bostonie  do  stowarzyszeraa  wyrobników  refor- 
mistóWi  a  ogłoszonej  w  roku  iSil,  w  mało  znanym  dzien- 
niku amerykańskim  TheDial^  którego  kilka  num^ów 
przypadkiem  wpadło  nam  w  ręce.  Mówca  tak  odzywa 
się  do  swoich  rodaków,  uchodzących  w  całym  świede 
za  lud  najprsd^tyczniejszy  i  najbardbdej  materyalny. 

„Przyznajmy,  że  życie  do  jakiegośmy  teraz  przyszli 
jest  pospolite  i  nizkie;  że  pewne  obowiązki,  którym  po- 
winnibyśmy  (»ynić  zadość,  pewne  powołania  stanowiące 
główny  cel  bytu  człowieka,  stały  się  tak  niezwyczajnemi 
u  nas,  iż  zaledwie  pamięć  o  nidi  przechowiye  się  w  sta- 
rych księgach  i  zamierzdiłydi  podaniach;  że  nikt  z  nas 
nie  jest  prorokiem,  poetą,  pięknym  i  doskonałym  mę- 
żem, a  nawet  żeśmy  tak  obdarzonych  ludzi  nie  widaaeii ; 
że  pewne  źródła  prawdziwie  człowieczeńskiej  mądrośd, 
zaniedbane  i  zawalone,  w  końcu  z  imieniem  swojem  za- 
ginęły między  nami;  że  społec^ość  w  pośród  której  ży- 
jemy zaledwieby  dała  mówić  sobie  o  tem,  iż  każdy  czło- 
wiek powinien  duszę  swoją  czynić  przystępną  objawie- 
niom Boskiego* światita,  i  powszednią  drogę  codzi^inego 
życia  podnosić  wyżej  prz^  z^knięcie  się  z  krainą  ducha. 
A  gdy  to  wszystko  jest  prawdą  którą  wyznać  musimy, 
któż  ze  słuchaczy  moich,  któż  z  ludzi  poczciwych  i  my- 
ślących zaprzeczyć  może,  że  jest  obowiązkiem  naszym 
tak  urządzić  nasz  żywot,  i  bieg  jego  ku  temu  skiero- 
wać, abyśmy  zdołali  wejść  w  bliższe  stosunki  ze  świa- 
tem duchowym  i  wysłużyć  sobie  dotykalniejsze  mksr 
zówki  z  góry." 

Jeżeli  ted^  ktoś  w  jaki  sposd)  przemawia  do  Ame- 
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lykanńw,  do  ladssi,  któiydi  współrodak  oskarte  o  brak 
dwódi  c&ót  kardynalnych,  nadziei  i  milośd^  jakże  po- 
winni]^ poUŁyoy  i  fik»ofowie  odcywać  się  da  Słowian, 
którym  przecież  wszyscy  przysyłają  tak  gorącą  nadzieję 
i  iBłłośd  Jśkk  to  odpowiedzialność  spadłaby  na  tych, 
eobj  chcieli  te  ludy  poruszać  i  uwodzić  iórmułami  spo- 
łecznośd  martwej ,  właśnie  dla  tego  klccąoq  te  formuły, 
ie  sama  cnót  tydi  nie  ma,  że  cziye  w  sobie  niedostatek 
siły  weVrnętrznej.  Jak  ciężką  byłoby  winą,  zidtńerać  głos 
do  tych  kuło  w  zachowujących  nienarufincmą  wiarę,  wiel- 
kie tradycye  narodowe,  i  uezucta  ludzkie  tak  czyste, 
tak  serdeczne,  wystrzegając  się  w^omnieć  o  Bogn,  re- 
ligii i  miłośd. 


Lekcya  XIL 

Piątek,  3  ttiaroa  1843. 


JADANIA  STAROŻTTIfOdCI. SŁOWIAŃSKICH,   ni. 

Łepsae  posBAoie  mytologii  ało^iiińękiej ,  Emieni  ttwu  terwnicjssy 
ogólnych  wiadomości  mytologicznych.  —  Hiatorya  prac  nau- 
kowych w  tym  przedmiocie.  Nowa  epoka  dla  nauki  myto- 
logicznej.  Krentzer.  —  Wyjście  na  scenę  systemu  mytologii 
litewsko -słowiańskiej,  fljanusoh.  Nork.  Z^dnośó  Kuchar- 
skiego, Ossc^ńskiefo  i  Nąrhutta  z  Norkiem  oo  do  WndTBÓw.  — 
Wszystkie  religie  pierwotne  pochodzą. z  natchnienia ;  doktryna 
i  sztuka  krzywią  je  i  gubią.  Ważność  tradycyi  słowiańskiej 
utrzymanej  czysto. 

Musimy  usinrawiedliwić  t^mi  cośmy  pcmedzieli  temu 
trzy  łata^  że  zgłębianie  rzeczy  słowiańskich  zmieni  cał- 
kiem dotychczasowy  stan  wiadomości  mytologicznych. 
Na  poparcie  naszego  zdania,  które  mogło  wydawać  »ę 
dziwnem ,  mamy  już  pisarzy  obcyjdu  Jeden  z  uora>nych 
menóec^ich ,  pi^esor  we  Łwawie  llanusch ,  wydał  w  roioi 
przeszłym  dzi^  o -mytologii  d:owiańskiej ,  gdzie  roze- 
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bnuwBzyAWssyfltkie  znajoBM  syistemy  mytologiczne  ind/gf- 
shicy  eendshie  eeyii  perMe  i  gredsie^  oznaje  siowiaH- 
skie  aHi)o  raczej  hi€^eiko-8t€wiań8hie  za  najrozleglejsze, 
nąjgł^sse  i  najzupefaucśsze. 

Poprzestając  tymezasem  na  tem  uzBaam ,  opowiemy 
pokrótce  łustóryą  naukowych  prac  w  tym  pizwdmiode, 
żeby  pojąć  jakim  to  ^osobom ,  mytelogia  Słowian  zmrzu- 
cona  do  dziś  dnia,  nagłe  zajmuje  pierwsi  miejsce  po- 
międiiy  WB^stkiemi. 

W  początkach  dtrześciaństwa^  Ojcowie  Kości<d^ai  na- 
wet uczeni,  tłumaczyli  sobie  tworzenie  się  mytów  przez 
-wpływ  ^ck  duehów.  Mniemanie  to  przyjęte  powszedi- 
nie  trwało  aż  do  tak  zwanych  czasów  odrodzenia  się 
nauk.  Od  wieku  XVL  badacze  dziejów  i  filozofowie  po- 
częli znowu  zastanawiać  się  nad  tradycyą  i  poezyą  da- 
wną, a  szukając  w  nich  wyjaśpiepia  niektórych  punktów 
ciemnych  tak  historyi  jako  też  baśni ,  zwrócili  razem 
uwagę  na  część  nąjeiekawszą  mytologii,  na  wyobrażenia 
religijne.  Ogólnie  jednak  w  szkołach  XVI.  i  XVIL  wieku, 
uważano  mytologią  tylko  za  zbiór  bajek ,  podań  zamglo- 
nych, zmyśleń  wylęgłych  w  imaginacyi  poetów  i  myto- 
grafów;  chciano  je  poznać  jedynie  aby  rozumieć  pisarzj' 
starożytnych,  nie  przywiązywano  do  nich  żadnej  wagi, 
i  nakoniec  całą  tę  naukę,  mianowicie  we  Francyi,  trak- 
towano sobie  jako  pewien  rodzaj  zabawki* 

Dopiero  z  wiekiem  KYIIL  wzrastający  duch  filozo- 
ficzny, roztrząsając  wszystko  co  odnosiło  się  do  religij- 
ności, poruszył  także  i  kwestye  mytologii.  Niemcy  i  Fran- 
cuzi z. innego  stanowiska  zapatrywali  się  na  ten  przed- 
miot. W  NieBiczedi  dzielono  myty  i  podania  na  astro- 
nomiczne, historyczne,  narodowe,  i  każdą  Masę  wykła- 
dano podług  osobnej  metody;  we  Francyi  nie  dbano  czy 
w  ten  lub  ów  sposób,  dos^  aby  jakkołwi^  starożytną 
powieść  wyłttszczyć  2a  pomocą  pojęć  nowoczesnych.  I  tak 
na  przykład' powiedziano  eobie,  co  nawet  powtarza  się 
w  książkadi  dld  «zkół  przeznaczanych ,  że  wojna  Saturna 
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z  Tytanami,  znaeey  zapewne  jaktó  rewolucją  polityczna 
w  którymś  kraju  greckim,  gdzie  król  imieniem  Jowisz 
czy  Saturn,  został  strącony  przez  tak  zwaiqFeh  ksiątąt 
Tytanów. 

Około  roku  1812  przypada  nowa  epoka  dla  nauki 
mytologicznej.  Jeszcze  pod  koniec  wieku  przeszłego, 
sławny  filolog  niemiedii  Chrystyan  Gottlieb  Heyne,  na- 
przód w  wydaniu  swojem  ApoUodara,  potem  w  swoiidi 
Badaniach  i  Pamigintieach  próbował  skreślić  h^toryą 
wielu  mytów.  Postrzegając  na  przykład,  £e  wyobrażenie 
piekieł  ulegało  licznym  zmianom ,  stara  się  przedewszyst- 
kiem  oznaczyć  miejsce  gdzie  ten  myt  nastał,  okazać 
później  jak  się  ukształcid;  i  rozw\jał.  Ale  ten  sposób 
zapatrywania  się  na  rzeczy,  bardzo  oryginalny  i  nowy., 
nie  ąjednał  sobie  wtenczas  uwagi  uczonycL 

Dopiero  na  dwa  czy  trzy  lata  przed  pamiętnym  ro** 
kiem  1812  SfniMika  Ereutzera,  dzieło  ttiimaczone  i  na 
język  francuzki,  narobiła  daleko  większego  hałasu.  Kreu- 
tzer  dał  nową  de£nicyą  mytdogli.  Podług  niego  jest 
ona  panoramą  mniemań  i  pojęć  relig^nych,  stanowi  je* 
dną  wielką  całość,  bo  we  wszystkich  tych  podaniach 
rozproszonych,  przebija  się  jedna  myśl  ogólna,  jedna 
religia  pierwotna. 

Dawno  przed  Kreuteerem,  kilku  filozofów  mówiło 
już  to  samo.  Pomiędzy  innymi  Saiikt- Martin  dowodził, 
że  wszystkie  mytologie  są  tylko  powtarzaniem  się^  po* 
chodzą  ze  wspólnego  źróiUa.  Ale  dzieła  Samt*  Martina 
nie  miały  czytelników,  nie  były  dostępne  mianowi<»e  dla 
tą|  części  publiczności,  którą  możnaby  nazwać  stanem 
średnim  świata  uczonego. .  Literaci  zwyczigni  i  profeso^ 
rowie  nie  wiedzieli  nawet  czy  był  kiedy  na  świecie  ten 
pisarz  głęboki  Kreutzer  zaś  pełen  emiycyi  rozległ^, 
obładowany  cytacyami,  biegły  w  literaturze  starożytnej, 
wystąpił  na  widok  publieszny  z  tą  uceonością  posfiołi^ 
co  tak  mlasa  umy^.  Trudno  wyobrazić  sobie  jakie 
wrażenie  dzieło  j^^  sprawiło  w  lii^iemczech.  Ucs^eni  rzu* 
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eili  się  do  piór  na  zbicie  systemu  który  stawiŁ  Utrsy* 
mywano,  że  twierdzenia  jego  obrażały  umiejętność  nie- 
miecką; przyszło  nakoniec  do  strasznej  przetiw  niemu 
zawziętości. 

Zk%d  ta  zawziętość  pochodziła ,  tego  ani  Yoss  na- 
czelnik opozycyi  ani  koledzy  jego  profesorowie,  ani  nikt 
ze  szkolarzy  nie  wiedział.  Kreutzer  poruszył  kwestyą 
nową:  chciał  dowieść,  przynajmniej  naprowadzał  na  to, 
że  starożytność  nie  była  tak  barbarzyńską,  tak  ciemną, 
jak  uczeni  zwykle  mniemali ;  że  w  najdawniejszych  cza- 
sach miano  pojęcia  o  Bogu  wyższe  i  głębsze  niżeli  w  m. 
i  IV.  wieku  pogaństwa  po  Chrystusie ,  a  to  podkopywało 
system  jednostajnie  d^łego  postępu  wyznawany  przez 
protestantów,  i  odbierało  znaczenie  wszystkim  dziełom 
filozoficznym  i  mytologicznym,  do  których  umiejętność 
pospolita  przywiązywała  wielką  wagę.  Instynktowa  nie- 
nawiść uczonych  była  znakiem,  że  Kreutzer  wpadł  na 
jedną  z  dróg  przeciwnych  umysłowemu  kierunkowi  pro- 
testantyzmu. Później  Goerres,  Kanne  i  inni  uczeni, 
traktowali  już  mytologią  pod  ogólniejszym  względem, 
a  mianowicie  starając  się  wyśledzić  początek  każdego 
mytu. 

Taką  koleją  przyszła  chwila,  kiedy  mytologią  sło- 
wiańska musiała  wyjść  na  wierzch.  Dotąd  wszystkie 
myty  tyle  tylko  miały  znaczenia  w  oczach  uczonych ,  ik 
im  nacfcawała  poe^a  albo  sztuka.  Dla  tegoż,  mytologią 
grecka  zdawała  się  być  najdoskonalszą,  jedynie  godną 
uwagi  erudytów  i  publiczności;  a  ponieważ  Słowianie 
ani  w  poezyi,  ani  w  sztuce  nie  wydali  nic  takiego,  coby 
odnosiło  się  do  ich  wyobrażeń  mytyoznych ,  wyobrażenia 
te  mało  zastanawiały  kogo.  Ale  teraz  skoro  zaczęto 
wykreślać  jeograficzne  drogi  kędy  odwieczne  pojęcia  ludz- 
kie rozchodziły  się  po  świecie ,  nie  można  było  pominąć 
rozległego  obszaru  Słowiańszczyzirf. 

Dwa  znakomite  dzieła  ukaza^r  się  świeżo  w  tym 
przedmiocie.    Jedno  Hanusza  wspomniane  wyżej ,  drugie 
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Nwka*  O  bósłwaeh  sjfry^skiA,  Zastanowimy  się  naprzód 
nad  tem  ostatniem,  wrócimy  później  da  pierwszego. 

Nork  nsiłtyąc  wyłożyć  imiona  bóstw  tychto  Syryj- 
czyków, co  wedle  przywiedzionych  dowodów  zdają  się 
nam  być  tak  połączeni  z  Słowiananu ,  utworzył  zupełnie 
nowy  system  mytologiczny.  System  ten,  jak  mniemamy, 
zmieni  postać  lutuk  zajmujących  się  starożytnością.  Za 
źródło  wszystkich  mytologii,  za  skarbiec  wszystkich  bo^ 
gactw  Europy  w  tej  mierze,  uważa  on  Indostan.  To 
zdanie  nie  jest  nowe ,  bo  wszyscy  niemal  uczeni ,  i  Goer- 
res,  i  Kanne,  i  Schlegel,  i  Hammer  zgadzają  się  na  to. 
Samo  położenie  jeograficzne  kraju  popiera  już  domy^, 
że  Indy  anie  są  ludem  najdawniejszym.  Niebo  łagodne, 
ziemia  żyzna,  dają  tam  człowiekowi  wszelką  łatw^  ży- 
da.. Ale  niedoóć  na  t^n:  we  wszystkich  mytologiach 
innych ,  w  greckiej ,  skandynawskiej ,  ^owiańskiej ,  znaj- 
dujemy uderzające  podobieństwo  do  indyjskiej.  Nadto, 
filologia  dzisiejsza  okazała,  że  co  najbardziej  dowodzi 
starożytności  jakiegobądź  języka,  to  jego  bogactwo.  Ję- 
zyk sanskrycki  jest  najbogatszy  ze  wszystkich.  Kiedy 
w  językach  nowożytnych  często  na  kilka  wyobrażeń  służy 
jeden  wyraz ,  ^ w  sanskry cie  wszystkie  odcienie  i  nagięcia 
każdego  wyobrażenia  mają  osobne  wyrazy.  Ztąd  też 
wedle  uczonych ,  języki  nasze  są  niejako  mozaiką  z  cze*- 
repków  rozkruszonej  mowy  indyjskiej.  Indyanie  nic  nie 
wzięli  od  starożytności  europejskiej  ^  a  dali  Grecyi  i  Egip- 
towi swoich  kapłanów  i  mędrców.  Wiadomo  z  historyi, 
że  sławni  filozofowie  greccy  zwiedzali  kraje  nad  Gan- 
gesem. 

Oprócz  tych  dowodów  scientyfieznyeh ,  Nork  sziika 
innych  wyższego  porządku.  W  księgach  indyjskich  mo- 
żna widzieć  ślad  niewątpliwy  rzeczywistego  natchnienia 
ich  autorów.    Nie  były  one  pisue  ani   przez  jednego 

*    Hork  jest  imię  przybrane.     Antor  istotnie   nazywa   się 
Felłx  Korn. 
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cełowieka;  am  w  jed]i]fm .  cśisie ,  sldadają  'się  z  idam- 
ków .FÓżDOCsesnych.  To  samo  już  wedle  głębokiej  uwagi 
Norka,  stwierobsa  ich  stajrożytność  i  świętość.  CSzłowiek 
nie  może  być  ciągle  w  natdbBieniu ;  niepodobna  napisać 
obszernego  dzieła,  któreby  całe  było  natdinione.  Esi^ 
święte  Indyan  są  zbiorem  urywków  zostawmnycb  przez 
proroków,  a  zgromadzanych  i  objaśnianych  przez  filo- 
zofów. Ludzie,  którzy  obdarzyli  swój  naród  temi  księ* 
garnie  dokładali  wszelkiego  starania,  aby  pozyskać  po- 
moc Bożą,  a  zabezpieczyć  się  od  wpływu  świata,  i  pil- 
nowali się  w  tym  celu  -przepisów  surowych.  Znany  jest 
sposób  życia  kapłanów  Bramy:  nigdzie  starożytność  nie 
miała  prawideł  tak  ostrych  i  tak  umiejętnych.  Z  tych 
przyczyn  Nork  uważa  religią  indyjską  za  najbliższą  pra- 
wdy. Mniemanie  to  osądzimy  niżej ,  teraz  zaś  patrzymy 
jak  dalej  rzecz  prowadzi. 

Zdaniem  jego  kapłani  hebrajscy,  nie  dopełniali  już 
wszystkich  warunków  wymaganymi  przez  Bramę;  zamiast 
żyć  ciągk  według  przepisów  takich  jakie  podawał  bra- 
minizm ,  wyczerpanych  z  głęboldej  znajomości  rzecssy  bo- 
skich, poprzestawali  za  czasów  Mojżesza  i  później  na 
przepędzaniu  kilku  dni  w  kościele,  i  sądzili,  że  tym  spo- 
sobem mogli  zchwycić  prawdę  dorywczo,  nagle,  kiedy- 
kolwiek bądź.  Mieszając  się  przytem  do  polityki,  chcąc 
rządzić,  wystawiali  się  na  roztargnienie  ducha,  kiedy 
właśnie  trzeba  bez  ustanku  mieć  go  skupionym,  żeby 
zostawać  w  porozumieniu  z  niebem.  To  znamię  chwi- 
lo wośoi,  niedociągnięcia,  nierozwagi ,  jakie  upatrąje  w  Bi- 
blii, zdaje  mu  się  być  nadewszysU^o  wadą  religii  pó- 
źniejszych. Z  kolei  przechodząc  do  ludów  skandynawskich, 
zarzuca  im  nieznajomość  prawdziwej  umiejętności  rdi- 
gijnej,  ponieważ  kapłani  ich  oddawszy  się  próżmactwu, 
zostaydli  jak  na  j^zykład  u  Grermanów,  kobićtcmi  prze- 
widywanie i  przepowiadanie  przyszłości. 

Nork  tedy  nie  zna  nic  doskonalszego  nąd  zakon 
relig^ny  i  instytucye  Indyan.    Ale  zkądże  to  wszystko 
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wynikła?  Gzy  'upre§dło  się  z  wymytelów  i  kuglarstw  ks- 
pteóskidi,  jak  nnńemał  wiek  XVIII,?  Mogłaś  na  ba- 
śniach ugruntować  się  społeczność  tak  silna  i  trwała? 
Podobna^  to,  aby  z  kłamstw  powstały  prawa,  ustano- 
wienia, kasty  utrzymujące  się  do  dziś  dnia?  Autor  nasz 
wręcz  powiada,  te  wszystkie  wysokie  praiłcify  zawarte 
w  Wedach,  w  Porrana  i  dalszych  księgach  indyjskich, 
są  udzielone  od  Bóstwa  przez  natchnienie.  Na  poparcie 
t^o,  zbiera  w  jedną  systematyczną  całość  opinie  wielu 
uczonych,  i  stara  się  tłumac^ć  mytologią  nie  podług 
książek,  ale  podług  zjawisk  napotykanydi  w  dydu  dzi- 
siejszem:  wyjaśnienie  starożytnych  symbolów,  a  nawet 
wyrażeń  religijnych  znajduje  w  postrzeżeniaeh  robionych 
nad  magnetyzmem  zwierzęcym  i  somnambulizmem.  Ten 
sposób  traktowania  przedmiotu  wypędzi  nakoniec  ze  szkół 
dotychczasowy  system  mytologiczny  racyonalistów,  pole- 
gający jedynie  na  książkach.  I  tak,  ostrożności  i  i^dki, 
które  dzisiaj  są  przedsiębrane  dla  wejścia  lub  wprowa- 
dzenia innych  w  stan  nadzwyczajny,  stykanie  się  z  je- 
dnemi  osobami,  unikanie  drugich,  słowem  cała  w  tym 
względzie  metoda^  zdaniem  Norka,  przed  wiekami  była 
już  w  Indyach  znajoma  i  dokładnie  opisana  przez  da- 
wnych mędrców,  którzy  niewiadomo  kiedy  żyli* 

Teraz  dopiero  daje  się  pojąć  iństytucya  Braminów, 
owych  ludzi  przeznaczonych  tak  żyć,  aby  mogli  ciągle 
zostawać  w  zetknięoin  się  z  Bogiem.  Całe  ich  prawo- 
dawstwo wypłynęło  z  tego  źródła,  i  nie  ma  innej  sankcyi 
prócz  wewnętrznego  przyświadczenia,  że  było  natchnione. 
Żeby  podobne  rzeczy  opowiadać  i  utrzymywać,  dodaje 
Nork,  niedość  wyczytać  je  z  opisów^  ti^zeba  ich  we  wła- 
snem  życiu  doznać:  „man  muss  es  erlebt  habeń.** 

Zjawiska  tych  natchnień  świadczą  same  <o  sobie; 
ale  ustawy,  prawdy,  maxymy  objawiane  przez  natchnio- 
nych, Władają  tylko  część  prawodawstwa  i  rozległej  li- 
teratuiy  Indyim.  Nadeszły  później  czasy  kiedy  przycze- 
piano do  nich  jobjaśHienia,  wykłady,   doktr^y,   czai^ 
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upadku  przelndsiane  i»seK  fderwtsrdi  Braminów.  Pod 
tę  kategoryą  umięjgtDoścń  skażonej ,  liof k  podciąiga  naukę 
religgną  Izraelitów,  i  w  ogóle  wszystkie  szj&ołf  relig^M 
Europy.  Jestto  miejsce  w  jego  dziele ,  gdzie  jak  oka- 
żemy potem,  myli  silg  bardzo  grubo.  Z  te^o  wszakże 
GO  mówi  w  badaniach  swoich  odnoszągrcli  sig  do  Indyi, 
byą  promieuie  światła,  które  wielce  iót¥iec4  mytologią 
słowiańską. 

Rozbierając  mniemania  religijne  ludów  europąjskich, 
dzieli  je  na  dwie  główne  sekty.  Sądzi  naprzód,  że  je^ 
dna  osada  niewiadomo  kiedy,  jeszcze, przed  epoką  hi- 
storyczną wyszedłszy  z  nad  Gangesu ,  skierowała  się  ku 
północy,  i  zaludniła  Persyą,  Baktryanę,  Assyryą  i  laraje 
zachodnie;  a  ponieważ  wszędzie  tam  postrz^a  cześć 
ognia  czyli  Bóstwa  pod  postacią  płomienia,  wnosi,  że 
kasta  Siwaitaw.  albo  Saywaitów  dała  początek  tym  na- 
rodona.  Druga  taka  osada  z  kasty  Wis^nitów  czyli  Wo- 
danóWf  to  jest  czcicieli  Bóstwa  pod  postacią  wody^  miała 
przejćć  stepy  mongolskie  i  zatrzymać  się  dopiero  za  Ura- 
lem w  środkowej  JSuropie. 

I^ez  godna  uwagi,,  że  dalekjo  pierwej  od  Norka, 
badacze  polscy,  między  innymi  Kucharski  i  Ossoliński, 
uważali  Budynów  czyli  Wttdynów  albo  Wodanów  za  pro- 
toplastów Słowian.'  Narbut,  wywodząc  początki  szczepu 
litewskiego,  powiada  także,  że  imię  We»d  zdaje  się  mseć 
wielki  związek  z  imieniem  Wudyn  czyli  Budyń. 

Takim  sposobem  tedy  c^a  zagadka  śledzeń  myto- 
logicznych  spotyka  się  z  zagadnieniem  początku  Sh>inan, 
i  niepodobna  dojść  do  gruntu  mytolo^  powszechnej, 
nie  rozwią3awszy  zkąd  i  kędy  to  płemte  przyw^owało 
do  Eurofy. 

Czemże  się  teraz  to  dzicze,  że  Słowianie  którzy  nie 
wydali  żadnego  poematu,  żadiiego  posągu,  żaduego  dkdla 
mytologicznego  mają  uzupełniać  i  wyłu^ozać  mytologie 
tak  rozległe  i  bogate?  Qto  tmi,  ie  wszystkie  mytolo* 
gie  starożytne  ostały  wykrzywione  i  zepsute  prz^  arty* 
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stów,  lursiez  nceonfch  i  przea  wgedaUe  88k<^  dcditrjr- 
]]MMrów.  Ze  8ztak%  dzieje  się  w  tej  mierze  to  aamo  co 
z  prawoznawstwem:  oboje  przeradzają  sig  łatwo  w  rze* 
miosd^o.  Sztakmistrz  natchniony  wydaje  formę  boską^ 
obleka  ciałem  uczucie,  którem  był  przejęty:  f(mna  ta 
spraviqe  wraibeoie  na  ludzie.  Ale  sztukosustrz  nabywszy 
j^rzez  to  pewnej  biegłości,  pewnej  wprawy,  zaufany  że 
mote  łatwo  wiele  chcąc  form  wydać,  nie  czd^a  już  no- 
wego natchnienia,  tworzy  sobie  bogów  i  boginie  na  zimno. 
Tym  sposobem  zamiast  oblekać  ciałem  uczucie  pra- 
wdziwe i  głębokie,  robi  cacka,  bawi  się  i  bawi  publi- 
czność. Go  komentatorowie  czynią,  dodając  do  mazym 
natchnionych  chłodne  wykłady,  to  samo  artyści  urzą- 
dzając swoje  warsztaty,  obracając  sztukę  w  teoretyczne 
rzemiosło:  poniżają  oni  istotną  religią.  Grecya  staro- 
żytna, która  zawaliła  świat  swojemi  arcy  -  dziełami  sztuki, 
udtt&iła  starożytną  ideę  religijną.  Człowiek  zachwycony 
wspaniałym  widowiskiem  natury,  wylewa  swoje  uczucie 
w  hymnie  do  słońca,  do  księżyca,  do  lasów,  i  wzrusze- 
nia jakiego  doświadczaj  udzida  słuchaczom  lub  czytel- 
nikom. Słuchacze  i  czytdnicy  zamiast  coby  mieli  bra4 
ten  hymn  za  środek  podniecenia  się  do  takiegoż  uczu- 
cia, zanuast  zwracać  oczy  na  to  sł(^ce,  ten  księżyc,  te 
drzewa ,  które  natchnęły  poetę,  unoszą  się  tylko  a  czę- 
stokroć rozprawiają  nad  jego  dziełenou  Tą  kol^ą  i  poe- 
zya  przytępia  religijność,  bo  łatwiej  jest  uczuć  i  uwiel- 
biać piękne  wiersze,  i^żeli  czerpać  natchnienie  w  cudach 
natuiy.  Podobnie  ma  się  rzecz  z  budownictwem  i  z  każdą 
inną  sztuką. 

Owoż,  szczęśdem  dla  nas  Słowian,  my  jeszcześmy 
nie  Wpadli  w  te  gn^chy,  my  nie  małpowaliśmy  dziwów 
b^ch  i  nie  tworzyliśmy  arcy  -  dzieł  bez  natchnienia.  Mó- 
wiąc o  poezyi  gminnej  jużcźmy  okazali  tę  wielką  jej  za- 
letę, że  każda  j^  zwrotka  jest  prawdziwie  natdiniona: 
nie  stanowią  one  cią^pi,  c^ości,  ale  wszystkie  noszą  na 
sobie  piętno  bo^a  Goi do. sztuki  plastycznej v  tej  zgoła 
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u  nas  niebjrło.  Przetoż  nie  mamy  tfoidiK^i  fsimfwjdli; 
nasza  tradycja  religijna  nie  jest  tak  rozwinięta,  tak  po- 
wiązana, a  nadewszystko  tak  świetna  jak  grecka,  egip- 
ska, indyjska,  ale  powtarzamy,  nie  przymięszało  się  do 
niej  nic  &.łszywego,  albo  jeśli  się  pr^ymęszało,  to  bai^ 
dzo  mało.  Hannsch,  o  którego  świeżem  dziele  wspom* 
nieliśmy  wyżej,  zastanawiając  się  nad  Słowianami  przy- 
znaje im  tę  korzyść,  powiada,  że  nie  zmarnotrawili  swo- 
jego ducha:  ^sie  haben  nicht  ihren  >  Geist  yergeudet'' 

Nie  wyganiamy  precz  sztuki.  Tworzyć  arcy- dzieła 
równie  jak  wznosić  instytucye,  jestto  sposób  służenia 
religii,  a  nawet  sprawie  boskiej ;  ale  to  pewna,  że  wszyst- 
kie ludy  dotychczas  popełniały  iM^zeniewierstwo  w  sztuce 
i  ustawach  politycznych,  dodając  do  natchnień  pocho- 
dzących od  Boga,  wyroby  własnych  tylko  popędów.  Gre- 
cya  stawia  nam  tego  przykłada  Włochy  są  także  ude- 
rzającem  świadectwem.  Gdzieś  więcej  jak  w  tym  krąja 
kościołów  i  obrazów,  jednak  nie  m<^na  powiedzieć,  że 
Włosi  są  narodem  najreiig\jniejszym  w  świecie. 

Opatrzność  tedy  zachowała  ^owian  na  inne  czasy. 
Będą  oni  zapewne  mieli  sztukmistrzów,  ale  sztukmis- 
trzów tworzących  podług  wyobrażeń  i  prawideł  nowych, 
nieznanych  ani  Grekom  ani  Rzymianom.  Spadnie  na 
nich  przez  to  tern  większa  odpowiedzialność,  że  już  mają 
przewodników  w  wieszczach  i  śpiewakach  ludu:  będą  oni 
powinni  tak  obchodzić  się  z  marmurem  i  płótnem,  juk 
lud  słowiański  ze  swoją  mową  i  ^ślą,  nie  brać  się  do 
dłóta  i  pędzla  nie  czując  prawxkiwego  natchnienia. 
Prawdy  te  były  wiadome  starożytnym,  ale  nie  hyły: ni- 
gdy sformułowane  tak  jasno  jaktei^aż.  v 

Co  Więc  dzisiaj  tradycyą  słowiańską  czyni  najbar- 
dziej szacowną,  to  że  pozostała  niiŚBkażana,  kiedy  inne 
fałszowano  ciągle.  Przypuśćmy  i  >  na  przykład,  że  po^ 
zrobiony  przez  jakiego  rzeźbiarza,'  zachwyca  wszystkteh. 
Drugi  chcąc  podobać  się  jeszcze  Więcej,  posuwa  do  prze- 
sady pn^mioty  tego  posągu ,  pnsyK^zepia  swoje  .dodaliki 


145 


Powstaje  tym  sposobem  utwór  no^,  kształci  się  forma 
nowego  mytu,  i  częstokroć  sztuka  zaciera  zupełnie  pier- 
wotne wyobrażenie  religijne.  W  Słowiańszczyźnie  zaś 
nie  było  ani  {ńramid,  ani  posągów,  ani  zmyśleń  poety* 
dkich;  trądy cya  tam  przechowała  nieco  wyrażeń,  nieco 
opisów,  nieco  wspomnień,  ale  każde  słowo  jej  zawiera 
wielką  i  wzniosłą  prawdę. 

Widzimy  zeAjem  dla  czego  znajomość  pojęć  religy- 
nych  tego  ludu  zaniedbywanych  i  pogardzanych  do^d, 
stała  się  teraz  >  niezmiernie  ważną.  Kzeczywiście,  jeśli 
kto  zechce  trzymać  się  metody  Norka  i  uczonych  tera- 
źniąjszych ,  w  tern  co  jest  obecnie  szukać  klucza  do  prze- 
szłości, przez  to  co  najżywotniejsze  w  człowieku  tłuma- 
czyć książki  i  pomniki,  musi  dla  objaśnienia  podań  gre- 
ckich i  indyjskich  udać  się  do  tradycyi  żywej ,  a  ta  jest 
u  naszego  ludu. 


Lekcya  IIE. 

Wtorek,  7  maroa  1843. 


BADANIA  STAROŻYTNOŚCI  SŁ0WIA*SHI0H.    IV. 

Mjtologia  jest  reUgią  pierwotną ,  a  religia  stanowi  istotę  Indów.  — 
Trzeba  wydobyć  co  jest  najistotniejszego  w  religii  Indyan, 
ieby  zobaczyć  potem  jak  się  to  rozchodziło  z  Indami  po  świe- 
cie. —  Dogmat  wszystkich  wiar  starożytnych:  Bóg  jeden 
i  powszechny.  —  Cześć  słońca  i  księżyca.  —  Teorya  Norka.  — 
Znaczenie  wszystkich  obrządków  jakiejkolwiek  czci  religijnej. — 
Wykład  postępu  objawień ,  przeciw  Nerkowi,  -r-  Najwyższość 
religii  chrześciańskiej.  —  Znaczenie  trędńfcyi*  —  Ludzka  skłon- 
ność do  nadużyć,  cześć  religijną  będąCą  środkiem  do  celo, 
czyni  samym  celem.  — r  Słowianie  wolni  od  skrzywień  przei 
doktrynę  i  sztukę,  jakie  mają  przeznaczenie. 

Idźmy  dalej  z  naszym  przedmiot^u  mytologii  słowian* 
Bkiej.    To  00  nazywamy  tu  mytologią,  jest  niczem  in* 

Mlckiewlca ,  Łlteratnra  slowUńska.  T.  IIT.  7 
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nem  tylko  religią  pierwotną  tego  ludn;  a  religia,  jak 
słusznie  powiada  profesor  Edgard  Qainet,  stanowi  samą 
istotę  Indów,  Polityka,  sztuki,  wszystkie  formy  przez 
jaMe  wyraża  się  społeczność  ludzka,  są  wyrobami  tej 
rdzeni.  Nie  można  poznać  narodu,  nie  sięgnąwszy  aż 
do  jego  bogów.  Musimy  przeto  do  gruntu  zgłębić  po- 
ruszoną kwestyą  mytologiczną. 

Autorowie  dzisiaj  jednozgodnie  uznają  Azyą  za  ko- 
lebkę wszystkich  tradycyi  religijnych,  wszystkich  obja- 
wień. Nork  i  Hanusch  w  swoich  dziełach :  O  bóstwach 
syryjskich  i  O  myMogii  słowiańskiej,  przyjmują  ten  pe- 
wnik. Trzeba  więc  teraz  wydobyć  co  jest  najistotniej- 
szego w  religii  Indyan,  żebyśmy  m(^li  śledzić  jak  się 
to  rozchodząc  z  ludami  po  świecie,  rozwijało  i  przemie- 
niało. 

Pierwszym  dogmatem  wszystkich  objawień  staroży- 
tnych jest  jedność  i  nieskończoność  Bóstwa.  Na  to  przy- 
stają wszyscy  uczeni  dzisiejsi.  Teorye  przeszłego  wieku, 
podług  których  człowiek  miał  jakoby  koleją  pojęć  oder- 
wanych podnosić  się  aż  do  pojęcia  Boga,  poszfy  już  w  za- 
rzucenie. Quinet  w  dziele  swojem  pod  tytułem  Duch 
religii  (Le  genie  des  religions)  wybornie  także  powiada, 
że  gdyby  ludzie  poczęli  byli  sobie,  jak  chce  Jan  Jakób 
Rousseau ,  od  rozpraw  nad  tem  w  co  mają  wierzyć  i  co 
robić,  zapewne  jeszcze  rozprawialiby  do  dziś  dnia.  Je- 
żeli wspominamy  tutaj  o  tym  zaniechanym  sposobie  poj- 
mowania rzeczy,  to  dla  tego  tylko,  że  na  nieszczęście  wielu 
literatów  słowiańskich  lubi  jeszcze  się  nim  bawić,  jak 
to  daje  się  widzieć  z  książek  świeżo  w  Polsce  i  w  Bosyi 
ogłaszanych. 

Wracamy  tedy  do  tego  fiaktu  naczelnego,  że  od  naj- 
dawniejszych czasów  znano  jednego  i  wiecznego  Boga. 
Zkądże  i  jaką  drogą  ród  ludzki  powzi^  tę  najwyższą 
prawdę?  O  tem  różne  są  zdania.  Podług  tradycyi  po- 
wszecłmej,  Bóg  objawił  się  człowiekowi  żywym  głosem, 
to  jest  mówiąc  do  jego  ducha  dał  wiedzę  o>  sobie.    Po- 
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dług  innych,  przyrodzie  napełoiąfic  człowieka  uczu- 
ciami podziwu,  uwielbienia,  rozkoszy,  obudziło  w  nim 
uczucie  głębsze  miłości  Boga.  Wszyscy  jednak  mytolo- 
gowie  filozoficzni,  zgadzają  się  już  na  to,  że  pojęcie  to 
osięgn%ł  człowiek  w  uniesieniu,  w  zachwycie,  w  mimo- 
wolnem  drgnieniu  sprawionem  przez  uczucie  obecności 
Boga,  bądź  bezpośrednio,  bądź  na  widok  natury  świeżo 
wyszłej  z  rąk  Stwórcy. 

To  pojęcie,  zaród  wszystkich  religii,  rozwijając  się 
później  przybiera  rozmaite  formy.  Bóg  powszechny  i  je- 
dyny, nieprzystępny  zmysłom,  a  nawet  i  rozumowi  czło- 
wieka, pojmowany  w  formach  poczyna  dzielić  się  i  roz- 
mnażać. Nadewszystko  uznaje  go  człowiek  w  wielkich 
dziełach  jego,  w  światłości,  w  słońcu,  w  księżycu.  Cześć 
słońca  i,  księżyca  rzeczywiście  znajduje  się  we  wszy- 
stkich mytologiach.  Ztąd  w  wieku  przeszłym  ustaliło  się 
było  nakoniec  mniemanie,  że  cześć  tych  dwóch  dał  nie- 
bieskich jest  kluczem  do  wszystkich  systemów  mytolo^- 
gicznych.  Znany  krótki  zbiór  mytologii  Karola  Fran- 
dszka  Bupuis,  co  w  swoim  czasie  tyle  ndai  wziętości^ 
sprowadza  wszystko  do  tej  jednej  myśli.  Podług  tego 
sposobu  zapatrywania  się  na  rzeczy,  Kriszna,  Ozyrys, 
Herkules  Fenicyan,  Tur  i  Wołos  Słowian,  byłyby  to 
tylko  różne  imiona  jednego  i  tego  samego  bi^twa;  im 
dnie  religii  u  wszystkich  ludów,  nie  znajdowalibyśmy  nic 
więcej  prócz  czd  słońca  i  księżyca. 

Nasuwa  się  tu  samo  i»rzez  się  pytanie:  dla  czego 
i  jak  czczona  słońce  i  księżyc? 

Filozofowie  poglądąjący  wzgardliwie  na  starożytność 
i  na  ludy,  powiadają  że  wyrażała  się  w  tern  naturalna 
wdzięczność  pierwotnych  prostaków  <Ua  gwiazd  tak  do- 
broczynnych i  miłych.  Ponapisywano  całe  książki  roz- 
wodząc się  nad  tym  przedmiotem.  Gdyby  jednak  le^ 
piej  przypatrywano  się  przyrodzeniu  i  człowiekowi  pro- 
stemu, nie  wdawanofoy  się  w  te  wywody  przeciwne  na- 
szej naturze  duchowej  i  nawet  zwierzęcej.    Alboż  zwie- 
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rzęta  dziękiąją  słiH&ca  że  je  ogrzewa?  Przecie  s%  mię- 
dzy Bierni  biu'dzo  zdolne  czuć  i  okazywać  wdzięczność. 
Pies  na  przykład,  który  liże  rękę  swego  pana,  poznaje 
go  zdald^a,  byle  postrzegł  bie^  ku  nieDoiu  i  skacze 
z  radości,  czyniż  co  podobnego  ujrzawszy  słońce?  ów 
ranny  śpiew  ptaków,  poetycznie  zwany  mtaniem  shńca, 
jest  tylko  głosem  ich  uciechy ;  nie  patrzą  one  nawet  na 
nie.  Poeci  zwykli  mawiać,  że  orzeł  patrzy  w  słońce, 
ale  to  ich  zmyślenie:  pogląda  on  w  górę  równie  jak  na 
dół  szukając  zdobycze,  nic  więcej.  Weźmy  lud  słowiański, 
lud  dobrze  nam  znany  dzisiaj ,  a  tak  zachowany  w  swoim 
stanie  dawnym  i  w  swojem  prostactwie  pierwotnem:  znaj* 
dziemyż  między  nim  choć  jednego  człowieka,  coby  na 
widok  słońca  czuł  w  sobie  wdzięczność  lub  bojaźń?  Cała 
ta  teorya  jest  brednią;  mogła  ona  wylądz  się  tylko 
w  głowie  uczonych,  którzy  ani  przyrodzenia  ani  lu- 
dzkości nie  znali  inaczej  jak  z  książek.  Względem  mnie- 
manego barbarzyństwa  czasów  pierwotnych,  przywie- 
dziemy jeszcze  słowa  Quineta.'  „Cóż  wy  —  oderwą  się 
on  do  ragronalistów  —  postrzegacie  tam  w  dali  zani- 
Uych  wieków,  na  krańcu  waszej  wiedzy  historycznej  ?  Pira- 
midy Egiptu,  świątynie  Persepolis,  pomniki  Myceny:  oto  są 
budy  barbarzyńców.  A  w  innym  porządku  rzeczy:  księgi 
Mojżesza,  pieśni  Homera,  to  elementarz  ludzkości  w  dzie- 
dństwie  uczącej  się  czytać.*'  Dodamy,  że  to  samo  mo- 
żna powiedzieć  i  co  do  pojęć  filozoficznydL  Ułamki  przy- 
pisywime  Orfeuszowi,  Muzeuszowi,  Sybillom,  noszą  na 
sobie  piętno  najczystszego  natchnienia  i  głębokiego  się- 
gnięcia duchem.  Ojcowie  Kościoła  i  teozofowie  ehrze- 
śdiu&scy  z  upodobaniem  przytaczali  zdania  mędrców  Gre- 
cyi  starożytnej ,  widzieli  w  nich  wielką  zgodność  z  do- 
^atami  objawienia.  To  wszystko  przekonywa,  że  od 
niepamiętnych  czasów  byli  ludzie  posiadający  wielkie  ta- 
jemnice rzeczy  Boskich,  i  że  założyciele  społeczeństw 
pierwotnych,  nie  mieli  tak  pizki^^   pojęcia  o  świecie 
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stworzonym  i  Stwórcy,  żeby  cześć  Boga  mogU  pomię* 
szać  z  Gzdą  słońca  i  księ^ca. 

Potrzeba  jednak  dociec  zkfd  pochodziła  ta  cześć  po* 
wszecbna,  a  co  wigksza,  ta  niemal  jednakość  u  wszy- 
stkich ludów  świata  tak  form  i  obrządków,  jako  też  dini 
i  epok  na  oddawanie  jej  przeznaczonych.  Nie  mogło 
to  być  skutkiem  ani  wspólnego  wszystkim  ludziom  uczu- 
cia admiracyi,  ani  jednostajności  praw  astronomicznych 
biegu  słonecznego.  Złożenie  dzieków  lub  uwielbień  nie 
Dnymagałoby  tylu  ścisłych  prawideł,  częstokroć  mister- 
nie skombinowanych,  jakim  się  poddawano.  System 
astronomiczny  i  kalendarze  u  różnych  ludów  były 
rozmaite,  i  zresztą  święta  słońca  nie  przypadały  na  jego 
peryody  przesilenia  lub  porównania  dnia  z  nocą.  Przy- 
czyny powszechności  i  jednosti^ności  tej  czd  mdeży  szu- 
kać gdzieindziej.  Nork  chwy<^  się  w  tej  mierze  drogi 
bardzo  prostej,  ale  z  wielką  przeiukliwością  dojrzanej. 
Dla  zrozumienia  nmiemań  dziwnych  i  objawów  nadzwy- 
czajnych w  historyi  religijnąj  ludów  dawnych ,  poGzq^  on 
rozważać  i  teoretycznie  układać  postrzeżenia  teraźniej- 
szych uczonych  nad  podobnegoż  rodzaju  ąjawiskami  ma- 
gnetyzmu zwierzęcego.  Wiadomo,  że  w  tych  symptoma- 
tach  magnetycznych  i  somnambulicznych,  w  których  du- 
sza ludzka  przychodzi  do  wyższego  stopnia  potęgi  i  ja- 
snowidzenia, wpływ  słońca  i  księżyca  gra  wielką  rolę. 
Wypadki  nowoczesnych  doświadczeń  w  tym  względzie, 
porównywając  ze  staremi  mniemaniami  uidyan  o  daa- 
łaniu  tych  planet,  wprowadza  Nork  na  wniosek,  że  obrzą- 
dki i  ceremonie  sp^iane  na  cześć  £d:ońca,  nie  by^ 
ezem  innem  tylko  metodycznemi  środkami  pozyskania 
sobie  łaski  tej  gwiazdy,  to  jest  wzmocntenia  się  jej  wpły- 
wem, jej  siłą,  dla  podniesienia  swego  ducha. 

Istotnie,  tym  sposobem  zapatrując  się  na  rzeczy, 
można  przyjść  do  wykładu  wszystkich  praJdyk  religq- 
nych  u  stan>żytnych.  Indyanie  dzielą  ludzi  na  sione-- 
cjntjfch  i  księśycowfft^.  Słoneczni,  wedle  nidi  mą|ą  moc 
podnosić  się  aż  do  widzenia  jasnego  najwyższych  sfer 
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wszech -świata,  i  zostawać  ciągle  w  styczności  z  bóstwem, 
nie  przestając  czuwać  i  dziateć  w  zwyczajnej  sferze  ziem- 
skiego bytu ;  księżycowi  zaś ,  mogą  przenikać  sfery  nad- 
ziemskie tylko  we  śnie,  to  jest  w  stanic,  któryby  można 
nazwać  magnetycznym  albo  somnambulicznym,  kiedy 
człowiek  nie  umie  sobie  jasno  zdać  sprawy  ani  z  tego 
co  robi,  ani  co  powinien  robić.  To  tłumaczy  nam  owe 
insolaoye  czyli  kąpiele  słoneczne  używane  w  starożytności. 
Wystawiano  się  na  ciepło  słońca,  żeby  przez  ten  środek 
fizyczny  obudzić  w  sobie  siłę  wewnętrzną;  starano  się, 
jak  powiedzieliśmy  przytaczając  myśli  GarczynsMego 
„ogrzać  liszkę  uśpioną  w  człowieku. ""  Za  pomoc^  słońca 
starano  się  utrzymywać  się  w  tym  stanie  normalnym 
jasnowidzdśia,  jaki  uważano  za  niezbędny  każdemu,  kto 
pełnił  obowiązki  kapłana  albo  prawodawcy.  Chodzono 
także  przy  ŚT^etle  księżyca  dla  nabyda  mniej  wzniosłego 
stopnia  doskonałości,  dla  oderwania  się  od  świata  zmy- 
słowego a  wejścia  w  tę  krainę  marzeń  wieszczych,  któ- 
rej odbicie  się  znajdujemy  we  wszystkich  poezyach  du- 
chowych ludów  dawnych,  mianowicie  północnych.  Pra- 
ktyki tedy  i  obrządki  religijne  starożytnych,  niekoniecznie 
były  taMem  bałamuctwem  i  głupstwem,  jak  się  zdaje 
pospolicie.  Wszystkie  one  bez  wyjątku  miały  jedynie 
na  celu  wyzwolić  i  podnieść  ducha  ludzkiego,  uczynić 
go  bardziej  widzącym,  czystszym  i  potężniejszym. 

Prz]/jąwszy  tę  zasadę,  możemy  dopiero  każdą  cześć 
religijną  odnieść  do  pewnego  wyobrażenia  i  ocenid  War- 
tość każdej  da  się  oznaczyć  jej  skutecznością:  tę  będziemy 
uważali  za  bliższą  prawdy  wiecznej,  która  okaże  się 
zbawienniejszą  dla  ludzkości.  Tu  rozstajemy  się  już 
z  pisarzami  niemieckimi,  a  szczególniej  z  Norlaem. 

Nork  przyznając  największą .  starożytność  i  dosko- 
nałość religii  indyjskiej,  usiłuje  wyprowadzić  z  niej  re- 
ligią hebrajską  jako  pochodną  i  słabszą,  a  €>  chrześciań- 
skiej  prawie  i:  nie  wspomina.  'Wedle  niego  możnaby 
nmiemać,  że  wszjrstkie  instytucye  rfldigijne  i  inytologie, 
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oddalając  się  od  braminizmu  jako  od  swego  źródła,  kar- 
łowacieją i  trac%  na  siłę.  To  przypuściwszy,  nal^ałoby 
pochód  moralny  rodu  ludzkiego  uważać  za  wsteczny 
i  odrzucić  wszelką  myśl  postępu.  Tak  nie  jest,  owszem 
dzieje  się  przeciwnie,  co  okazawszy  postawimy  Norkowi 
za  ostatnią  odpowiedź  -ważność  tradycyi  słowiańskiej, 
występującej  najpóźniej  na  scenę  świata. 

Bezwątpienia,  reguła  bramińska  jest  systematycznym 
i  najzupełniąjszym  zbiorem  wszystkich  sposobów  i  środ- 
ków ochronienia  człowieka  od  niebezpiecznych  wpływów 
zewnątrz,  a  zapewnienia  mu  pokoju  i  czystości  wewnątrz. 
Ale  ci  spokojiu  i  czyści  bramini,  cóż  czynią  z  ziemią  ? 
Zostawują  ją  w  mocy  złego.  Jak  post^igą  względem 
kast  niższych?  Nie  dbają  o  nie  i  pogar&ąją  ni^mL 
Gała  ich  usilność  położona  w  to,  żeby  jak  najprędzej 
uciec  na  łono  Boga.  Jestto  jedna  klasa  ludzi,  która 
otrzymawszy  kiedyś  od  niewiadomego  nam  objawiciela 
prawdę  boską,  zabrała  ją  solne  na  wyłączny  użytek, 
nie  dopuszcza  korzystać  z  niej  innym  i  spodziewa  się 
unieść  ją  z  sobą  do  nieba.  System  religyny  Indyan 
jest  tylko  odpomyin  i  wszystkie  ich  obrządki  są  zrę- 
cznemi  obrotami  wojska  uchodzącego  z  pola  bitwy.  Dudi 
braminizmu  odpycha  wszelką  myśl  propagandy;  zam- 
knąwszy się  w  egoizmie  religijnym  doprowadzonym  do 
najwyższego  stopnia,  nie  chciał  nigdy  przekroczyć  gra- 
nie oddzielających  go  od  ducha  klas  niższych,  jak  kasta 
którą  naprinia,  nie  raczyła  nigdy  wyjść  za  góry  i  mo- 
rza odgraniczające  ją  od  narodów  innych  ^  uważa&yeh 
przez  nią  za  niec/nysie. 

Daleko  wyższe  już  było  objawienie  hebrąjskiei  — 
Udamy  się  w  teg  mierze  jedynie  do  względów  filozofi-^ 
cznych,  bo  cl,  którym  odpowiadamy,  możeby  na  innem 
polu  nie  chcieli  przyjąć  rozprawy.  —  Wedle  samegoż 
Norka,  Hebrajczycy  usiłowali  przywieźć  do  poznania  je- 
dnego i  powszechnego  Boga^  nie^lko  wyłączną  jaką  ka« 
stę,  ale  ci^  narodu    Dzieje  ludu  wybranego,  są  nade- 
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uniKystko  historyą  c^głego  pasowania  isię  widzących,  to 
jest  proroków,  objawicieli,  z  ogótem  narodu.  Ogół  usta- 
wicznie odpada  w  dawne  błędy,  wraca  do  religii  mniej 
doskonałych,  chwyta  się  obrządków  bramińskich,  per- 
skich i  mnych,'  szuka  natchnienia  w  słońcu,  w  księżycu 
na  górach  i  w  gajach  poświęconych;  prorocy  i  królowie 
prawowierni  przeciwnie  ukazują  ludowi  jedynego,  nie- 
skończonego Boga,  i  zmuszają  Hebrajczyków  do  tego, 
żeby  każdy  w  samym  sobie,  w  duchu  swoim  znajdował 
sposób  wzniesienia  się  ku  niemu ,  a  nie  brał  się  do  tych 
środków  fizycznych  i  obcych.  Możnaż  owego  Bramina, 
co  na  wszystkie  dni  w  roku  ma  przepisane  zatrudnienia 
ranne  i  wieczorne,  co  zamiast  szukać  człowieka  upa- 
dłego, żeby  go  podźwignąć,  starannie  unika  od  niego, 
porównać  z  tym  prorokiem  ludu,  który  nie  wiedząc  dnia 
i  godziny,  zawsze  gotów  do  służby,  w  chwili  powołania 
do  niej  ciśnie  się  pomiędzy  ti:um,  naraża  się  na  obelgi, 
męczeństwo,  śmierć,  byleby  dał  poznać  myśl  albo  wolę 
boską?  Zaiste  zostawując  na  stronie  rozbiór  źród^  obja- 
wienia, możemy  mniemać,  że  każdemu  kto  nie  jest  uprze- 
dzony, wyższość  religii  hebrajskiej  nad  indyjską,  daje 
się  postrzedz  oczywiście. 

Ale  objawienie  chrześciańskie  podniosło  nieskoń- 
C29enie  wyżej  dogmat  i  rozszerzyło  cześć  religijną.  Ten 
Kościół  gdzie  zbiegał  się  lud  hebrajski  czerpać  natchnie- 
nie, podnosić  się  ku  Bogu,  nabierać  myśli  wznioślejszyclu 
uczuć  czystszych,  ten  Kościół  jedyny,  chrześciaństwo  roz- 
mnożyło po  całym  świecie.  Objawiciel  chrześdański  po- 
wołał ludzi  do  pracy  daleko  cięższej  niżeli  bramińska 
i  lewitycka ,  do  pracy  ześrodkowanej  całkiem  w  duchu 
człowieczym.  Mojżesz  wywyższył  cdowieka  nad  przyro- 
dzenie, uwolnił  go  zpod  zaległości  od  wpływu  planet, 
od  WKgłędów  na  dni  dobre  i  złe;  chrystyanizm  wyzwolił 
go  zpod  wszelkiej  zawisłości  od  innych  ludzi,  kazał 
Hm  wewnątrz  siebie  samego  szukać  źródła  natchnienia, 
pumdji  sity.    Odtąd,  człowiek  oddalony  od  towarzy- 
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stwa  i  pomoef  Uynkdi,  może  przei;  (raeę  własnego  du- 
cha stykać  się  z  duchem  Bożym. 

Filozofowie  niedoóć  zważaU,  albo  niedość  pamiętali 
na  to,  że  Chrystus  Pan  nie  był  autorem  jakiejkolwiek- 
bądź  doktryny  lub  ustawy,  w  pospolitem  znaczeniu  tego 
wyrazu.  Nie  tworzył  On  żadnego  systemu,  nie  pisał 
żadnej  księgi  praw,  aku  nawet  najmniejszego  ich  ułamku; 
me  zostawił  nic  zgoła  coby  mogło  służyć  za  przedmiot 
do  rozbierania  w  zgromadzeniach;  dał  tylko  wiernym 
rzecz  jedną,  rzecz  najistotniejszą  i  ną}treściwsz%^  a  ra-- 
zem  najuiedostępniejszą  rozumowaniu,  dał  samego  sie- 
bie, swój  żywot,  swój  i^zykład.  Idśde  ea  mną^  to  całe 
jego  ustawodawstwo.  Duch  mój  będirie  a  wami,  to  je- 
dyny komentarz  obiecaięr  Kośeic^owi 

Duch  utrzymuje  życie  Kościoła,  a  działa  przez  ^a- 
^9^4-  Musimy  wyłuszczyć  znaczenie  tego  wyrazu.  Ten 
punkt  religii  jest  niejako  punktem  narodowości  słowiań- 
skiej. Kiedy  pr^dziemy  do  zebrania  w  treść  całej  osnowy 
naszego  wykładu,  da  się  wtedy  widzieć,  ile  Słowianom 
zależy  na  tem,  żeby  dokładnie  rozumieli  znaczenie  tra- 
dycyŁ 

Pojęcie  wewnętrzne,  uczucie  prawdy,  nie  stanowi 
jeszcze  działania.  Żeby  dzisdać,  żeby  prawdę  wyjawić 
na  zewnątrz,  trzeba  jeszcze  czegoś  więcej,  trzeba  mieć 
moc  j^z^ania  jej  w  drugich,  podania  jej  drugim.  Otóż 
prawda  puszczona  w  obieg,  prawda  przez  podanie  idęca 
z  łudzi  do  ludzi,  jest  taradycyą.  Posolicie  nauczyciele 
i  wykładacze  rozmaitych  religii ,  nazwiskiem  tem  mia- 
nują wszystkie  powieści,  wszystkie  pamiątki  zdarzeń,  na 
piśmie  lub  ustnie  zachowujące  się  między  ludem  ich 
wiary.  Nic  fełszywszego,  nic  błędniąjszego  nad  to  ro- 
zumienie, 'ftradycya  nie  jest  odgłosem,  powtórzonym 
dźwiękiem,  ani  zbiorem  rzeczy  słyszanych,  bo  inaczej 
musielibyśmy  uznać  za  tradycyą  wszelką  bajkę ,  wszelką 
legendę  l^dź  gminną,  bądi  poetycką;  tradycyą  jest  bez- 

pośredniem  daM^Jein  prawdy.    Wyraz  ten  pochodzi  od  łai- 
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cu&sl^iegci  słowa  ką^r^^,  ktfyce^':imf&ff  P9dm,  dac  co 
komu  e  rąTc  dó  rąk.        ;     :.  ;^  ,.;        ^ 

I  J^kżą  dajemy  iprąwde  imiym?  Czy  .tylko  j%  po- 
wtarzając, opowia4^ftQ?  .  Nie)>  (jNtiO  przelefi^jąc  w  nich 
i;ozkosz  jakiąj  kążUy  Joświa(kzą  2^  tto^iu^^  prawdy,  prssej- 
muj%c  ich  ty  Ol  ogmem,.  który  msąimpłonieiny,  czyoiąc 
z  niemi  to  co  słonce,  czyni  ^  natur4-  T^  krzi^wić/  pu* 
szczać  dalej  trądy cyą^joiogA  tylko  ludzie  s^m.  pfsłai  ży^ 
da  i, siły.,.. ;.  :A'^,.  ..-..  .u-  •    ;■ 

Bzymianie,  lud  najprakjljfpzo^j^zy,,  nie  inaczej  pąj- 
mc^waU  wszelki  r(xdb$ąj  tradycyi,  nawet  w  sądownictwie. 
Przy  kupnie  lub  j^^Adaży,  przy  świadectvvie .  przed  są- 
dem, strony  i  świadkowie  byli  obowiązani,  stwierdzać 
wszystko  aktem,  to  Jęa^.zpakiem,  p<^uszemeBl  rąk  ma* 
lióącem  wolę  albo  czyn^j.  Świadek  m^dość  ie  opowia- 
da, musiał  niejako  odegrywać  całą  s^en§,  której  był 
obecnym.  j      . 

.W  tern  znaczepiu  także  należy  brać  tradycją  mó- 
wiąc o  vsztukach.  Jeżeli  Mo  na  przykład  powiada,  źe 
w  jąfciemś  mieście,  alba  W  jakiej  szkole  trwa  dobra  tra- 
dycya  śpiewu,  rozumiemyż  przez  to  same  tylko  zacho- 
wane /  tam  papiery  p^u^c^ne?  .  Byą^gmiiiej ;  znaczy  to 
że  ci  śpiewacy  przejmując  jedei^  od  drugiego,,  zatn^r- 
mali  pomiędzy  sobą  mętodg^*  czucie,  toB  swojego  mistrza. 

Podobnież  miówtoy  o  ^tradycyi  wpjsjkowąj^  że  w  tern 
lub  owem^  państwie  u^tała  koło  tego,  a.  tego  czasu,,  cho- 
ciaż, i  państwo  stoi  i  ^ma.  te  same  nazwiska  wazystkrch 
swoich,  puł^fiw,  tylko,  że  zabrakło  mu^  już  tych  .  potę- 
żnych, wodzów,  co  mieli  moc  wprowadzać  w  czyn  swoje 
natchnienia,  co  —  jak  powiada  ppeta  Garczyński  — ,.mo- 
gli  dać  rofika0  ,i  $itf§ ,  ^. .  rotikaz&n.  Otóż  taki .  człowiek, 
Etójy  jest  zdpiny  dać  rozkaz  i  siłę  wykoiiapia  jego,, jest 
człowiekiem  żdoInyiptra4y|}yąi  krzewin 

Trądy cya  przeto  nie  jest  i^ęm  \imm  tyUco  istotną 
fónną  prawdy,  istotną  formą  Ąxia;,  powieści  zaś  ♦  baśnie, 
wymysły,  marzenia,  są  lorinanu  W^y«^«ai<  WamUwemi, 
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karyfcl^tararai  prawda. .  Timdyeya  jest  prawdą  przelaną, 
jpocfoMf  przez  lodzi  zdolnych  ją  czoó  i  wykony wi^;  a  więc 
wszelka  prawda  żyjąca  jest  dowodem,  ie  był  csEłowiek 
który  ją  powiedział:  nie  mas&i  prawdy  tam  gdzie  nie 
masz  człowieka  co  ją  podąja  Inaczej  prawda  nie  po* 
częłaby  ^ć,  nie  w^ełaby  w  byt  rzeczywisty.  Jak  nie 
masz  wojny  bez  iołni^iogr,  muzyki  bez  •  muzyków,  tak 
nie  masz  prawdy  bez  jej  ogłosidelai,  me  masz  religii 
bez  instytucyi  do  jej  utrzymywania,  nie  masz  instytucyi 
rzeczywiście  ifylącej  bez  tradyqri,  to  jest  bez  następstwa 
ludzi  qui  tradutUy  którzy  z  r^  do  rąk  podają  prawdę. 

Tutaj  trzeba  uderzyć  czołem  prz6^  największą  z  ta- 
jemnie w  człowieczeństwie,  przed  tym  sposobem  jaki 
Objawiciel  chrześciański  obrał  dla  zachowania  w  czystości 
swojej  nauki,  ustanawiając  sakramenta,  które  są  całą 
jej  zasadą.  Nietyłko  obiecał:  on  jak  Mojżesz  przysyłać 
po  sobie  proroków  i  wjrzńaweów,  ale  przyrzekł  być  za- 
wsze ze  swymi  Udzniami  obecnym,  me  w  samym  duchu 
i  prawdzie,  ale  osobiście  w  ciele  i  krwi  na  ołtarzu,  obe- 
cnym jak  słońce  które  ^bija  6ię<  we  wszystkiem  co  bły- 
szcz, i  przenika  wszystko;  a  tak  nietyłko  udzielać 
prawdy  przez  natchnienia,  ate  dać  jej  ciało  i  krew,  stać 
gotowym  do  wsparcia  jej  każdej  dhwili  swojem  skinie- 
niem, znajdować  się**  w  pośród  ludzi  żyjącym  i  działa- 
jącjm  jako  człowfdL  tfesttoi  jedyna  religia  której  tra-^ 
dycya  jest  wcie3ona«  TajemAica  to  trudna,  a  właściwie 
mówiąc  niedostępśa .  dla  pojęcia  ludzkiego.  Wszakże  jer 
żeli  jej  pcjąć  ńie  można,  9ie  przeto  godzi  się  jut  ją 
odrzucać.  Ludzie  rozumni  zkąd  inąd ,  którzy  nie  mogąc 
zrozumieć  tych  najświętsa^ch  rzeczy,  odzywają  się  ze 
wzgardą  o  nich,  powinniby  nie  mieszać  i^ię  do  2:adań  re* 
ligijnych,  a  lepiej  sobie  zajmować  się  czem  innem. 

Widzieliśmy  tedy  jak  w  samym  początku  społe- 
czeństwa ludzkiego,  wewnętrzne  wzruszenie,  drgnięcie, 
wejście  w  stan  zachwycenia  dało  człowiekowi  uczuć  Boga; 
jakiemi  sposobami  później  starano  się  utrzymywać  się 
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w  tym  błogim  stasie.  bdyaMe , .  <Mkczjey^  wszj&tkie 
łudy  starożytne,  potworzyły  8obi6  instytmcye  eelemuspo- 
sćibienia  ludzi  na  prjawodawcóir,  kapłanów,  sędziów.  Pó- 
źniej ukazuje  się  jeden  hłd  powołany  do  wznioślejszej 
roli,  do  czynności  rozlegląjszej.  Mędrey  i  kapłani  jego 
nie  ograniczając  się  już  na  zbawieniu  samycb  siebie, 
usiłują  drogę  tę  otworąyć  całemu  narodo^.  Takie  pa-* 
smo  coraz  wyżssgrch  obl^wień ,  uwieńcza  nakoniec  obja- 
wienie największe,  objawicie  Chrystusowe. . 

Z  tego  wszystkiego  można  sobie  zrobić  czyste  por 
jęcie  czci  religijnej :  w  ogólności  każda  taka  cześć  jest 
niczem  innem,  jak  zbiorem  środków  do  udoskonalenia, 
podniesienia  i  wzmocnienia  ducha  człowieczego.  Jeżeli 
teraz  przypomnimy,  ccćmy  powiedzieli  o  tern  jak  sztuka 
i  poezja  psują  mytologie,  łatwo  przewidzieć  w  oo  ludzka 
skłonność  do  nadużyć  cześć  religijną  obrócić  może:  oto, 
zamiast  widzieć  w  niej  tylko  środek  do  celu,  o^ni  ją 
samym  celem.  Tynr  porządkiem,  ubóstwiwszy  naprzód 
to  słońce  które  rozgrzewko,  podno^o  do  Boga,  i  ten 
księżyc  który  wprowadzał  w  wyższe  krainy  zwiensęcą 
duszę  człowieka,  ubóstwiwszy  później  wszystkie  siły 
przyrodzenia,  ludzie  ubóstwiają  nietylko  swoją  naturę 
człowieczą,  ale  swoje  pómysfy,  swoje  doktryny,  jMczez 
religią  każą  rozumieć  nic>  innego  tylko  tedbgią.  .  Ale 
jest  jeden  lud,  co  nigdy  nie  skaził  swojej  trady^ri  poe- 
zyą  i  sztuką,  co  zachował  w  swojej  mome  szacowne  za- 
bytki do  wyjaśnienia  podań  pierwotnydi;  ma  on  przytem 
jeszcze  pojęcia  religii  mezepsute  przez  doktryny:  jemu^ 
podług  filozoficznych  nawet  wnio^owań^  zdaje  si^  t^ć 
przeznaczonem ,  głębiej  od  innych  poczuć  i  siłniąj  roz- 
krzepnąć  prawdę. 
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Lekcya  XIY. 

Wtorelc,  14  smroa  1848. 


BADAI7IA.  JBTABO^TTJSOŚGl  SŁOWIAitSKICH,   T. 

Brat  oka  nt  mytolo^ą  słowittńsk^  b  odniesiemem  do  powtt^lyoli 
wyobmień  ogólnych.  -^  EUnosoh.  Nwirislia  fił^miadskie  odr 
powiędnie  indjjskint  —  Dankowski.  Nazwiska  słowiańskie 
w  m/tologii  greckićj.  —  Jak  daleko  puszczać  się  można  drogą 
wywodów  etymologicznych.  Oechy  odróiniające  mytologie. 
Oharakter  poaań  słowiantkiohi  -^  Piętneui  roda  słowiańskiego 
jeat  oogekUotmk^  —  Ozego .  ten  ród  mógłbr  apodoewać  się 
od  dzisiejszego  kierunku  oywilizaoyi.  —  Behabilitac^  roi? 
nictwa.  Zgodne  z  tem  zdanie  Emersona.  —  tSywilizacyą 
i  barbarzyństwo  jak  naleiałoby  uwalać  w  Słowianozczyźnie. 

Mając  ogólne  iryobrażeiiie  oa  to  są  myty,  podania  i  ofoną^ 
dki  reli^ne,  będsiemy  teras  podług  tego  zapatrywali 
się  na  mytologią  słowiańską.  Okazaliśmy,  te  pojęcie 
jedynego  Boga  przebija  się  we  wszystkich  mytołogiach 
i  jest  iefa  dnem,  podstawą,  dowiedliśmy  jak  mniemamy 
dostatecznie,  ^  wszystkie  religie  w  pewnym  wzglę^ie 
schodzą  się  z  sobą,  wszystkie  mają  za  cel  podać  jak 
nąftcafiiiejsze  środki  rozwijama,  podnoszenia  ducha  ku 
Bóstwu,  ku  B^.  jedynemu.  To  trzymając  na  pamięci; 
idźmy  dal^. 

Wedle  pojęć  nąjdawni^szydi,  indyjskich,  wedle  obja* 
wienia  męarców,  widzących,  nauczycieli  pierwotaych. 
Bóstwo  najwyższe  jest  nigdy  niewidzialne,  niezbadaną 
niedostępne;  człowiek  może  je  tylko  ujrzeć  i  poznać 
w  świecie,:  To.  Bóstwo  nazawazie^  itakryte  człowi^owi, 
nazywa  się  po  sanskrycktt  Aima  para-hrama.^  Bóg  nad. 
bogi;  objawione  zaś  w  świecie . podpadającym  pod  oko,^ 
przedstawia  /się  w  niebwsach  gwiaździstych  i  świeUe 
dziennem  jako  Brama,  w  powietrzu  jako  Indra,  w  wo- 
dadi  jako  Wmnu,  w  ognili,  czyli  pierwiastku  żywo- 
taoścl  jako  Żiwa*    Trzeba  jeszcze  wiedzieć^  że  Bdkwo. 
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w  tern  swojem  wyrażmau  się,  bi€9:zei  zawsze  postać  dwo- 
istą, męzk%  i  żeńską^  łtak  tia  pni/kład  Bóg  widzialny 
jako  Brama,  ma.^  mał^nks  Jodre,.  j(Tie  będziemy  tu- 
taj wyliczali  wszystkich  imion  mytologii  indyjskiej. 
>  Na  tej  dwoistości,  dającej  się  postrzegać  w  całem 
przyrodzeiiiuź  w  óf^gańizmi^  zwicfrzęcym',  wpłynie  ele- 
ktrycznym,: w.  siłach  które  iHu&wano  C2ynbei|ii  ibi^Demi, 
niektórzy  nowst  filozofowie  niemieccy,  międif  innymi 
Schelling,  opafli .cały  swój  systętó.  ŹĄród  tej  filozofii 
znajdujemy,  w  tra3y cy i  odwiecznej.  .Hąnusch  przedsię- 
wziął koło  tejże:  .i^y^i .  zgromadzić  i  uszykować  wszy- 
stkie podania  słowiańskie:  tym  sposobem  dbndowaj:  z  nich 
całość.  Dzieło  jego  ma  bardzo  wielką  wagę,  naprzód 
pod  względem  eriidycyl,  po  wtóre  że  jaJc  $ię  nam  zdaje 
układ  jest  trafny,  chociaż  co  do  szczegółów  wiele  mu 
brakuje*  •  Obok  tego  inny  uczony,  profesor  w  Presbui^ 
Grzegorz  Dankowski,  ogłosił  rozprawęi  o  mytologii  gre* 
ckiej*^  w  której  stara  śię  tę  mytologią  objaśniać  za  po^ 
mocą  ^Owiańskiej.  Dwaj  ci.  aut(^rowie  pracowali  nad 
postawieniem  jedBegoż  systemu,  i  zaraz  okażiemy  co 
w  nkn  jest  najgodniejszego  uwagi.  Jedna,  z  najdawni^ 
szych  i  najlepiej  znanych  mytologii  —  indyjska,  dhiga 
dawiia<  także  a  jeszcze,  znajomsza-^  grecka,  za  pt^tylo^' 
żeniem  dopiero  ido  nich  mowy*  słowia^iej  nabierają 
niejako  życia,  stają  się  zrozumiałemi,  że  tak  powiemy 
popularnemi.  Ale  ponieważ  Avywody  etymologiczne  grają 
tu  główną  rolę,'  pierw-  nim  przystąpimy  do  rzeczy, 
trzdbia  określić  pokrótce  jak  daleko  tą  drogą  pu8z<»ać 
się  można.       .  /  .     !  • 

'■  Błusznie  «tymologi%  przyrównano 'do  chemii;  wia« 
domo  wszakże  że  chemia  jett  dwojiito^  jedna  zajmująca 
się.  rozbioreffl  i  składem  ciał  martwj^dfa ,  druga  tak  zwima 
oiigaińezna.  i  Ta  ostaiaia  idzie  tylko  do  pewnego  kresu. 


I. 


''*    Die  Gdtter  GHechWlaiidB.    -Nebst  eiń^mi'  griechisch  -  Bla- 
timBiW  :Etymoto|^n.  aev  Nomen  der  grieehiirali«n  €(ottheitmi. 
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B«zkładaji|e  na  przyUad  rośliny,  otrzymuje  k  nich  piór* 
wia^ii  tsk  nazwane  orgstnicene  tern,  różniące  si{  q4 
pierwiasików  właśeiwie  cheniteznych,  26  można  je  fo^ 
anaósamemi  £m}nBłami^  smakiem,  jak  cukier,  sole  IŁ  d. 
bez  Użycia  oddziały wacsy,  reagensów;  ale  jeżeli  dioe 
postąpić  dalej  spotyka  się  znowu  z  naturą  martwą,  znaj'* 
duje  tylko  gazy  i  do  niczego  niedoprowadza.  Otóż  i  mowa 
jest  rzeeii%  organiczną;  Dopóty  możenoty  ją  rozbierać, 
dopóki  jej  pierwiastki  dają  fii^ :  :sąmeóaii  zmysłami  oce- 
niać. Wypaidki  etymologii  tyle  B%  rzeczywiste,  ile  są 
zrozumiałe  ludowi;  dalszy  rozbiór  powadzi  do  ^myolil 
czczych  dźwiękdw,  brzmień,  nic  nie  znaczących,  to  jest* 
do  pierwiastków  bez  organicznego  życia. 

Hanusch  i  Dankowski ,  ołuidwa  zaajdują .  zgodność^ 
nawet  tożsamość,  między  tem  co  nazywają  mytologią 
słp^iańską  a  mytologią  najdawniejszą, .  indyjską;  wia- 
domo zaś  łże  Girecy  hrall . pojęcia  religijne  z  Indestanu 
i  przekształcali  je  na  swi^^  sposób. 

I  tak  na  prigrkład,  istność .  najwyższa,  niewidoma 
zwana  Aima  para-brcana,  Jfa^oa^ma,  czy  jakkolwiek 
bądź  w  sanskrycie,  w  mytologii  perskiej  Zermne-Ji&r 
vane,  co  znaczy  również  bóstwo  niewidzialne,  u  Słowian 
nazywa  się  JBóg  i  Wid.  Inne  imiona  słowiańskie  zagi- 
nęły, ale  w  tych  mamy  ślad  tegoż  pojęcia  powszechnej, 
pojęcia  najpierwszej  przyczyny  i  najwyższej  wiedzy*  (fo^ 
przysłówek  we  wszystkich  językadi  słowiańskich  wyraża 
przyczynę;  md,  t4iied,  widzenie,  wiedza).  Bóstwem  saś 
ukazująoem  się  już  .widzialnie  pod  okrągłą,  postacie 
ogromu  niebieskiego,  >  u  Słowian  Jest  JKrąg,  u  Indyitn 
Branuif  u  Grelów  Kroms  {X4pv0c),  Wyrazy  te  oczy-* 
wiście  schodzą  się  z  sobą.  Kronos,  najstarszy  Bóg  gre*- 
cki;,  rodziclel  wszy^tkłidi  innych  Bogów,  widziany  >naprzód 
jako  niebo^  UranoSiiOi^pó^),  wyobraża  się  na  ziend 
w  Oceanie,  OJceanos^,  (a%emv6ci  greckie  pochodzi  zapewne- 
od  słowiańskiego  óko,  bo  w  językach- helleńskich  nie  mo* 
żna  odkryć  ź^ódło^łowu  tej;0' wyrąztt«>^£rofta$^  pó  ła- 
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einiei  Gódumi  \txi  'wyman^iało  8i^  fejEum  i  pogodziło  oi 
^cidege  iGoa4>y,  nmj  za  źródłoBłów  Koto.  Dwotete 
przeto  objawienifif  się  Bóstwa  w  niebie  i  w  wodach^  wy- 
obrażają u  Słowian  imioiiia  Krąg^  i  Ohoi,  u  Greków 
Knmos  \  Okeanos^  u  Indyan  Brama  i  Jncb-a  czyli  po- 
wkftFze)  siedlisko  wszystkich  jneteorów,  które  ]^  sło- 
wiańska nazywają  sig  mhera,  wiAra^  w  dydekcie  illi- 
ryjskim  hirck,  oo  Grecy  na*  zachodzie  wymawriaM  hera 
(H^y  a  nowożytni  wym^ają  iH  (^i).    < 

Bóg  w  tem  2nac2(eniu'  co  Bmma^.  nazywa  sig  u  Sło- 
wia}i  Ddm,  światło,  cały  widokr^  ;ze  wszystkiem  co 
daje  się.  |)06trzegać;  u  Greków  Zi^s  (Zeic)  Zen  {Z^) 
czyli  Ds!eus,  Deen^  bo  tak  się  inne  Jowisza  wymawiało. 
Dankowsdsi  przytacza  dowody  fikdogicsne  z  autorów  gre- 
ckich, ^e  wyrazy  zen  \  dj»n  bfano  za  jedno; 

Ten  sam  Brama  w  swojem  dalszem  wycfaodaeniu 
na  jaw-  ukazuje  się  jako  władaca  wód ,  u  Greków  l7o- 
(Tstdóóp,  Posedan  albo  Pooedzim,  co  Dankowski  wyfuro- 
wttdza  od  słowa  ce^aić.  Jeżeli  dodamy  tutaj  że  mał- 
żonka, połowica  owego  boga  £jrenos,  nazywała  się  Bea 
OF^)  znaezenie  to  bę^ie  bńrdeo-  podobnem  do  prawdy. 
Bea^  pifeze  si$  ze  znakiem  przydechowytn  przrf  głosce  r, 
i  zde^e  się^  niewątpliwie  że  znak  ten  nadawał  jej  Inrzniie- 
nie ^#;'  u  Czechów  tzą^,  znaczy  płyn^^  ciekę:  ztąd 
w  polskim  rjrefej.  Bogini  Tefifs  {Ttićic)  decs,  znaczy 
p^  powszechny.  Kiedy  Grec^  mówili  że  Bóg  niewi- 
domyy  kołisty,  Eronos,  ze  swoją  małżonką  Beą  spłodził 
^aystkich  Bogów,  chdeU  przez  to  rozumieć  nie  co  in- 
nego, tylko  że  się  objawił  wpostaci  płynu.  Taka  jest 
myćl  tego  mytu r  jakoż  iiitH^ef Mir,  Według  DabkowBkiego 
znoezy  wodę*  i 

Nakoniec  Eronos  okazuje  się  tma  pod  postacią 
ńma  Dimitir  (Jąfuff^).  Było  nawet  starożytne  bóstwo 
słowiańskie  JDiedmnater.  U  Greków^  Jęft^t^,  Jest  to  samo 
co  Cb^es  u  Rzymian* 

Możemy  jeszcze  prssytoc^yiS  imię  boga  piekieł,  czyli 
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Pilzna  łaeiń&kiego,  któiy  po  greeka  nazywał  się  'Atfk^ 
i  podobnież  dotychezas  nazywa  się  w  dyaiekoie  illiryj*- 
skim:  Hyd.  Ztąd  pochodzą:  hyd/ni,  hy^y,  hydhi^  to 
jest  szkaradny,  obrzydliwy  {kideux^  po  francuzku). 

W  mytok)gii  indyjskiej,  której  szczegółów  me  bę- 
dziemy powtarzali ,  mamy  takąż  samą  kolej  objawiań  się 
bóstwa.  Brama  i^az^je  się  w  niebiosach,  w  wodach, 
w  ziemi , '  w  piekłach. 

Dankowski  tym  sposobem  wykłada  imiona  mnóstwa 
ł^tw  greckich,  Appolina  i  t.  d.  Dzieli  on  je  na  wiele 
klas,  które  nie  wszystkie  można  wytłumaczyć  za  pomocą 
etymologii  greckiej.  Są  pomiędzy  niemi  takie  co  zgoła 
nie  dają  się  wyłożyć,  i  Platon  w  rozmowach  swoich  nie 
umiał  zgadnąć  zkądby  pochodziły.  Zdaniem  Bańko- 
wskiego należą  one  do  słowiańskich.  Wyliczymy  tutaj 
kilka  tych  nazwisk  słowiańsko  greckich.  Takiemi  są: 
Aglaja,  HydaSj  ApóHoUf  Hefaistos,  IKtija,  Zeus,  Elias^ 
to  jest  słońce  dziś  jeszcze  u  Earniolów  nazywane  wdios, 
a  u  Greków  nowożytnych  HioSy  -r  Electra,  Ir  a,  Neme- 
siSj  imię  dotychczas  w  języku  prawniczym  czeskim  zna- 
czące karę  sądową ,  i  pochodzące  od  Nempsta,  —  NenUs, 
Pas^don,  Taartoros,  Okean^  i  t  d. 

Podług  tego  cośmy  uprzednio  powiedzieli,  bardzo 
być  może,  że  kiedyś  w  dawnych  czasach,  osady  ludu 
który  dziś  nazywamy  Słowianami,  wyszedłszy  z  wyżyn 
Azyi  i  szerząc  się  zwolna  po  Europie  przyniosły  do  Gre- 
cyi  te  myty  i  wyrazy,  które  póśniej  gieniusż  grecki  prze- 
kręcił i  ukształcił  po  swojemu.  Platon  powiada  że  sta- 
ro^tne  bóstwa  greckie  podobne  były  do  barbarzyńdiłeh ; 
w  innem  miejscu  mówi  także ,  że  dawny  język  grecki 
miał  wiele  podobi^stwa  z  barbarzyńskim,  że  kolnóty 
za  jego  czasów  mówiły  językiem  tjie  różniącym  się  od 
greozyzoy  uprawnej,  iłe  mowa  barbarzyńców'  różni  się 
od  Gzysteg  atyckiej.  Przez  barbarzyńców  rozumiał  on 
zapewne  Słowian  maoMońskich,  Słowian  naddpnajskiefa, 
i  lud  prosty  d:owiań8ki  w  Atyoe  -  mieszkający,  których 
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j^k  pierwotny  przy  iywej  i  ciągłej  pracyl  Greków,  ima- 
nowioie  Ateóc^yków,  nabierając  oomz  nowych  wyi«żeń 
i  zwrotów  przerodził  si§  w  końcu  na  j@zyk  zupnie  inny, 
nie  mający  nic  wspólnego  z  dawnym. 

Możnaby  tutaj  jeszcze  przypomnieć,  cośmy  powie- 
dzieli o  starożytnych  mytach  Orfeusza  i  Muzeusza,  które 
jak  się  zdaje,  pochodzą  ze  Słowiańszczyzny.  Odsyłamy 
zresztą  do  dzieła  Szafarzyka,  gdzie  autor  za  pomocą 
mowy  słowiańskiej  wyłuszcza  nazwiska  rzek  i  gór  Gre- 
cyi  północnej. 

Pomiędzy  religiami  starożytnemi ,  obok  mytołogii 
indyjskiej  występuje  na  plac  zendska,  pharska  czyli  per- 
ska^  Wychodzi  ona  również  z  pojęcia  jedności  boskiej 
niewidomej,  ale  u  Indyan  bóstwo  to  wciela  się  we  wszy- 
stkie żywioły,  staje  się  wszędzie  oczewistem  i  dotykalnem, 
rozwija  się  w  całym  ogromie  rzeczy  stworzonych,  u  Pliar- 
sów  zaś  objawia  się  w  dwóch  przeciwnych  i  ciągle  wal- 
czących z  sobą  pierwiastkach:  ztąd  światło  i  ciemność, 
ciepło,  i  zimno,  zwierzęta  użyteczne  i  szkodliwe,  rośliny 
pomocne  i  jadowite.  Walka  ta  zakończy  się  dopiero  za 
przyjściem  Mitry,  czyli  za  objawienia  się  trzeciego,  które 
tamte  dopełni  i  na  łono  wiecznej  prawdy  sprowadzi. 
Wspominamy  tutaj  o  tem,  ponieważ  zdaniem  uczonych 
nowożytnych ,  Słowianie  w  wędrówce  swojej  przez  Azyą  do 
Europy,  musieli  otrzeć  się  o  Persów,  i  w  podaniach  swoich 
zachowali  ślady  ich  wyobrażeń. 

Jeżeli  więc  widzimy  w  mytołogii  słowiańskiej  tę  samą 
zasadę  co  w  indyjskiej,  jeżeli  niewątpliwie  dają  się  w  niej 
postrzegać  niektóre  formy  mytologU  perskiej,  o&ź  jest 
takiego  co  stanowi  właściwy  jej  diarakter?  Hanusc^ 
sądzi,  że  charakt^em  tym  jest  łączność  wszystkich  in- 
nych, że  będąc  panteistyczną  jak  indyjska,  przyjmiqe 
razem  dwoistość  jak  perska,  i  szuka  łiarmonii  jak  gre- 
cka. Mniemamy,  iż  trzeba  obrać  zupełnie  inną  drogę, 
żeby  wszystkie  te  mytologie  pooddzielać  i  słowiań^dej 
pomiędzy  niemi  właściwe  miejsce  naznaczyć. 
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Ofajameme  u  Indysn,  jakeśny  to  pawiedcieli,  bie- 
rze początek  z  wewnętrznego  drgnięcia  sprawionego  przez 
urok  natory,  z  tej  zachwycającej  rozkoszy  jaką  daje  po- 
czacie  obecności  bóstwa;  wszystkie  potem  przepisy  i  obrzą* 
dki  zmierzają  u  nich  do  tego  tylko,  żeby  oderwać  czło- 
wieka od  świata,  a  ułatwić  mn  powrót  na  łono  Boga, 
na  łono  jednośd.  Nie  masz  tam  ani  historyi  prawoda- 
wstwa, ani  imienia  prawodawcy,  wszystko  składa  się  z  mnó- 
stwa niewiadomo  kiedy  i  przez  kogo  zostawionych  ułam- 
ków, z  niezmiernej  liczby  zdań >  praw,  uczuć,  opowiedzeń 
cząstkowych ,  l^iących  się  pomału  w  bryłę  nauki.  Zu- 
pnie inaczej  rzecz  się  ma  u  Persów.  Zaraz  na  po- 
czątku ich  podań  ukazcgą  się  imiona  objawideli ,  Dżam- 
szyda,  Zoroastra,  którzy  og&szają  się  za  natchnionych. 
To  stanowi  cechę  odróżniającą  dwie  te  mytologie.  In- 
dyjska bez  dat,  bez  epok,  nakształt  ciągu  powieści  gmin- 
nych prawiąc  o  bogach  i  świecie  stworzonym,  zamienia 
się  z  czasem  na  jakieś  marzenie.  Z  marzeń  tych  poe- 
tyckich wyradzają  się  później  marzenia  filozoficzne,  sy- 
stemy bardzo  podobne  do  nianieckich.  Są  to  roboty 
ludzi  próżnujących,  którzy  nie  myślą  nigdy  żeby  urze- 
czywistnić cokolwiek  z  tego,  co  im  przychodzi  do  głowy. 
Persowie  przeciwnie,  natychmiast  wiarę  swą  wykonywają 
orężem.  Celem  ich  podbojów,  jak  powiada  Quinet  w  dziele 
wspomnianem  wyżej,  było  dać  zwycięztwo  światłu.  W  tym 
celu  napadłszy  na  Azyą,  starają  się  wytępić  łudzi  złych, 
wyniszczyć  rośliny  szkodliwe,  olewać  kraje  zimne,  sło- 
wem wszędy  zaprowadzić  panowanie  dobrego,  wedle  swo- 
ich o  niem  poję6 

Zobaezmyż  teraz,  jaki  obok  tego  wszystkiego  jest 
stan  wyobrażeń  słowiańskich* 

Słowianie  starożytni  mając  również  to  uczucie  które 
zdaje  się  być  wrodzone  duszom  wyższym,  uczucie.  Boga 
i  świata  stworzonego,  posiadając  ten  sam  Język  którym 
mówiła  Azya  górna,  me  puścili  się  ani  w  istarzema,  ąad 
w  rofinunowanku    Jak  po^a  i  sztuka  nie  skteywiły  ich 
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obrządków  i  podań,  tak-  marzy cieIsMro  i  fiłoso&two  nie 
skaziły  w  Dich  najistotniąjszego  żymołar^gijiiośd:  uczu- 
cie swoje  religijne  zachowali  czyste.  Kiedy  Bramin  okła- 
dał nieskończone  powieści  o  bóstwach,  Słowianin  starał 
się  prawdę  otrzymaną  od  Boga  zastosować  do  powsze- 
dniego życia,  uczude  swoje  religijne  pokazać,  wydać 
w  życiu  domowem,  rolniczem,  gminnem.  Podobnież, 
kiedy  widzący  perscy  wymyślając  nakoniec  niesłychane 
dziwy  o  bożkach  i  gieniaszach,  gmatwali  w  baśnie  pier- 
wotną tradycyą  swoją,  Słowianie  chociaż  poczuwali  także 
walkę  dobrego  ze  złem  w  naturze ,  nie  mieli  nigdy  świę- 
tokradzkiej  śmiałości  prawić  o  tem  czego  nie  wiedzieli: 
usiłując  mnożyć  dobre,  unikać  złego,  nie  wdawali  się 
oni  w  rojone  wywody  wojen  między  tą  a  tą  siłą  przy- 
rodzenia, między  takiem  a  takiem  zwięrzędem. 

Ale  wszystkie  te  objawienia  pogańskie  różnią  się 
daleko  bardziej,  zupełnie,  od  wielkiej  tradycyi  hebraj- 
skiej, która  kończy  się  chrystyanizmem. 

Indyanie  mieli  tylko  przeczucia  niewyraźne,  mogące 
zresztą  sięgać  daleko.  Jestto  już  rzeczą  wykazaną,  że 
przeczuwali  oni  możność  wcielenia  się  Boga,  możność 
bezpośredniego  wpłyi^u  świata  niewidomego  na  świat  wi- 
domy; ale  to  bynajmniej  nie  dowodzi,  że  widzieli  jasno 
te  wysokie  prawdy.  Zróbmy  porównanie.  Poeta  na 
przykład,  któryby  przeczuł  wojnę,  stworzył  ideały  bo- 
haterów, opisał  ich  dzieła,  byłżęby  już  przez  to  prawo- 
dawcą? Może  on  odgadywać  przyszłość,  ale  jej  nie  stawi, 
może  napisać  to  co  dzisiaj  nazy  wainy  romansem  j  ale  nie 
będzie  autorem  epopei  wykonanej  w  czynach.  Zawsze 
przewidzenia  jego  będą  tylko  przeczuciem,  marzeniem, 
nie  zaś  rzeczywistością:  tem  .jest  mytologia  indyjska, 
tem  wszystkie  mytologie  ludów*  zwanych  poganami 

Wcale  inny  charakter  noszą  na  sobie  otgawienia 
hebrajskie,  Abrahama,  Mojżesza.  Nie  są  to  powieści 
bajeczne.  Widzimy  w  nich  rzeczy,  cudowne,  ale  mamy 
daty  wypadków,  imiona  ludzi,  rachunek  lat  na  gienerMye: 
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mbo  ta  ł|cqr  ńę  śdfle  z  ziemią,  dach  z  ciałem,  Bóg 
z  człowiekiem.  Mimo  to  wszystko  co  filozofowie  mówili 
przeciwko  autentyczności  kńąg  starego  zakonn,  księgi 
te  świadczą  same  o  sotńe.  Czemuż  nic  podobnego  nie 
ma  żadna  inna  literatura?  Powieści  gminne  Słowian 
zebrane  razem,  złożyłyby  mytologią  tak  ogromną  jak 
indyjska,  ale  Słowianie  nigdy  nie  przywiązywali  do  nich 
wagi  rełigijng.  Persowie,  tradyeye  swoje  wielce  podobne 
do  liebrajskid^,  uwikłali  w  mnóstwo  zmyśleń  poetyekidi 
i  fantastycznych.  Góra  na  któreg  ich  prorok  otnymał 
prawo,  jest  górą  o  jaskiniach  złoty  di;  gwiazdy  tam  za* 
chodzą  na  spoczynek.  Nie  masz  tych  upstrzeń  w  Moj- 
żeszon^ym  oinsie  góry  Synai ;  podróżni  dzisiaj  widzą  ją 
taką,  jaką  nam  Biblia  przedstawia.  Gdyby  zastanawiano 
się  nad  temi  różnicami,  nie  mięszanoby  tych  wszystkich 
obyawień  w  jedno,  aniby  objawienia  Abrahamowego  i  Moj- 
żeszowego nie  terano  za  postęp  objawić  indyjskich  i  zend- 
skich.  Wszystkie  te  przeczucia,  wszystkie  te  przewi* 
dzenia  zapowiadały  zdaleka  prawdę,  która  miała  jiikazać 
się  na  ziemi;  ale  była  ona  u  jednego  ludu,  i  ogłosił  ją 
jeden  człowiek  —  Bóg  wcielony. 

Mytologie  przeto  najdawniejsze,  poprzedzające  czasy 
Abrahama,  uważamy  tylko  za  pi^eczucia;  nie  chcielibyśmy 
ich  nawet  nazywać  mytologiami:  są  to  powieści  gminne, 
podobne  do  tak  zwanych  u  Słowian  akasek  albo  baśnie 
w  których  także  można  znaleźć  inocne  i  głębokie  uczade 
prawd  Boslddi.  Mytologie  zaś  póżniąjsze  od  czasów  Abra* 
hamowych,  są  zepsuciem  lub  naśladowaniem  objawień 
istotnych  i  bezpośrednich*  Takiem  jest  (zjawienie  Zoro- 
astra;  bo  chociaż  mektórzy  uczeni  kładą  je  przed  Abra- 
hamem, wedle  dowodów  na  których  połgamy,  dawność 
ta  zdaje  się  być  bardzo  wątpliwą  Takiem  jest  obja* 
wimie  Buddy^  i  wszystkich  tych  proroków,  którzy  po- 
dobnie występują  przy  Mojżeszu,  jd£  Mahomet  obok  Zba- 
widela.    Wszystkim  tym  objawieniom  &łszywym  dajemy 
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saz^wisko  mytologii  we  właśdwem  znaczeniu  tego  wfrtaXL 
Taką  mytologią  jest  także  egiptska  i  grecka. 

Słowianie  jedni  stanowią  w  tąj  mierze  wyjątek:  za- 
chowali  oni  czystą  trądy cyą  pierwotną,  prostaelae  uezu* 
cie  Boga;  świętego  składu  tego  nie  roztrwonili  na  zdro- 
żne roboty  imaginacyi  i  rozumu,  nie  popuścili  zbytecznie 
cugli  tym  władzom.  Dla  tego  też,  właściwie  mówiąc, 
nie  masz  u  nich  mytologii,  są  tylko  zabytki  rdi^  pa^ 
tryarchainej  tak  zdrowe  i  <%erstwe,  jak  nigdzie  indziej 
na  świecie;  nie  masz  nazmyślanych  powieści  o  awanturach 
i  rodzeństwie  bogów,  a  ztąd  —  jakeśmy  to  powiedrieli 
w  roku  zaprzeszłym  —  nie  masz  i  pi^wiastku  arystokra- 
tycznie w  społeczności.  Dla  tego  lud  ten  nie  uplatany 
w  żaden  system,  nie  obałamucony  przez  sztukmistrzów 
i  sofistów,  przyjął  tak  łatwo  chrystyanizm.  Dla  t^o 
także  dzisiaj  różni  się  od  innych,  ma  na  sobie  piętno 
szczególne.  Tern  piętnem  jego,  tą  cechą,  jest  oczeki- 
wanie: ród  Słowiański  czeka  jeszcze. 

H^nusch  słusznie  powiedział,  że  me  oktdiczności 
zewnętrzne,  nie  wypadki  polityczne,  nie  dopuszczały  temu 
rodowi  grać  roli  w  dziejach,  ale  że  Bóg  od  początku 
położył  na  nim  znamię  bierności.  Przez  wszystkie  czasy 
aż  dotąd  był  on  zawsze  biernym:  tnieśsce  jego  na  karcie 
jeograficznej  ogromne,  w  historyi  literatury,  sztuk  i  po- 
lityki^ prawie  żadne,  to  jest  w  historyi  takiej,  jak  ją 
pojmujemy  teraz ,  w  układanej  i  pisane}.  Tenże  Hannsch 
wszakże  dodaje,  że  plemię  co  żyło  tak  długo  musi  mieć 
swoją  historyą.    Historya  ta  złożona  w  jego  duchu. 

Tutaj ,  nastręcza  się  nam  bardzo  eielokwe  zagadnienie. 
Z  innej  strony  przyszUśmy  znowu  do  zastanowienia  się 
nad  przyszłością  słowiańską.  Powszechny  głos  zapo- 
wiada Słowianom  blizką  chwilę  wyjścia  na  scenę  czynną, 
głos  obcych ,  nie  ich  samych ,  bo  w  całej  tej  rzeczy  urny*- 
ślnie  przytaczamy  tylko  zdania  cudzoziemców,  żeby  nas 
nie  posądzono  o  stronność.  —  Jeżeli  tedy  migą  oni  wy^ 
stąpić  czynnie ,  cóż  mogą  mieć  do  czynienia  w  świecie 
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jaM  jest ^i^ąl ,  w  tym  świecie  nniłcśętnaśd,  sztuk)  prse* 
mysłii,  tak  im  obcym,  tak  prsieeiwnym?  Go  ta  będzie 
robił  ten  lad  rolaiezy,  który  nie  zna  innego  życia  prócz 
sidski^o,  Ute  nmie  pitiwie  używać  innych  narzędzi  prócz 
siekiery,  nie  zastosował  jeszcze  nawet  u  siebie  podziała 
pracy,  sam  sołńe  jest  razem  sztukmistrzem,  rzemieślni- 
kiem i  filozofem?  Do  czegóż  ma  on  być  powołany 
w  chmli,  kiedy  rozum  opanował  ziemię,  kiedy  codzień 
zadziwia  nas  nowemi  cudami  swych  odkryć  i  wynalazków  ? 
Rzeczywiście,  wprowadza  to  w  kłopot  piszących  o  refor- 
mie Słowian,  i  dla  tegoż  wszyscy  chcieliby  naprzód  ich 
ucywilizować,  dać  im  polor  europejski,  to  jest  zamiaiić 
w  kapców,  kramarzy,  rękodzielników,  słowem  ze  Słowian 
przerobić  na  Ang^ków,  Niemców,  Francuzów. 

Żeby  okazać  jak  są  błędne ,  śmiemy  powiedzieć  świę* 
tokradzkie  te  usiłowania,  przytoczymy  jeszcze  kilkanaście 
wierszy  z  filozofa  amerykańskiego)  Emersona.  W  tem 
arcy- siedlisku  przemysłowości,  dróg  żelaznych,  biletów 
bankowych ,  podziału  pracy,  filozof  nasz  praktyczny  wzdy- 
cha do  żyda  rolniczego.  Dowodzi  on,  że  sposób  jakim 
dotychczas  ludy  europejskie  żyły,  użytek  jaki  zrobiły 
z  chiystyanizmu,  wtrącił  je  w  ^;an  nędzy  nie  dozwalający 
im  czuć  prawdy.  Jeżeli  bowiem  chrystyanizm  daje  glIo- 
wiekowi  moc  nad  ziemią  okazując  je^  niższość,  to  nie  na  to 
tylko  aby  obudził  w  nim  chęć  owładania  żywiołami;  jeżeli 
ogłasza  równość  między  ludźmi,  to  me  dla  tego  aby  pod- 
niecił idi  do  zasdrości  i  współzawodnictwa*  Oto  patrzmy 
co  Emerson  mówi  na  licznem  zgromadzeniu  w  Bostonie. 

„Kiedy  bogactwo  zostawione  nam  od  przessdych  po- 
koleń tak  jest  skalane  >  nie  rozbierajmy  już  ile  każdy 
z  nas  ma  w  niem  udzii^,  a  zastanówmy  się  raczej,  czy 
nie  szlachetniej  byłoby  zrzec  się  go  całkiem ,  powrócić 
do  pierwiastkowych  stosunków  csiowieka  z  rolą  i  naturą, 
powściągając  się  od  wszystkiego  co  jest  niecnem  i  nie- 
ezystem,  przyło^ć  się  mężnie,  w  miarę  sił  każdego, 
i  własnym  naszym  trudem  do  pracy  ręczncg.  -*^  Ale  nie 
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jeden  mi  zarzuci:  „Jalclol  chcesa  żebyśmy  się  zrzddi 
nOjgromnych  kotzyśd  pod^łupracy,  żcdby  kaidy  sam dk 
^siebie  budował  dom^  szył  baty,  Tol»ł  sprzęty,  i  t  d.? 
„Byłoł^  to.  spaść  dobrowolnie  do  stanu  barbarzyństwa.'' 
—  Co  do  mnie  —  mówi  dalej  Emerson  —  wyznaję,  nie 
gniewałbym  się  na  taką  zmianę,  nie  żałowałbym  t^ 
że  niektóre  artykuły  zbytku  i  wykwintnośd  stsiyby  się 
rzadsze,  a  choćby  nawet  i  znikły  zupełnie,  gdybyśmy 
dali  pierwszeństwo  życiu,  rolniczemu  z  przek^iania,  że 
ten  rodzaj  żyda  ułatwia  człowiekowi  pełnić  główne  jego 
obowią^,  że  przez  to  mielibyśmy  uczucia  swobodniejsze, 
upodobania  czystsze.'' 

Jeżdi  wi^  społeczeństwo,  które  z  pomiędzy  wszy- 
stkich dociągnęło  rachubę  do  najwyższego  stopnia,  obrzy- 
dza sobie  ten  stan  rzeczy  skierowany  jedynie  do  widoków 
materyalnych,  jakże  bolesne  patrzeć  na  to,  że  mniemani 
reformatorowie  Słowiańszczyzny,  obiecują  dla  niej  naj- 
większą szczęśliwość  w  pójściu  torem  tych  społeczeństw 
zgrzybii^ch.  Wcale  inaczej  położone  jest  teraz  za^- 
dnienie  Słowianom*  Nie  idzie  tu  o  formy  rządu,  ani 
o  teorye  ekonomii  politycznej,  ale  o  to  jaka  droga  pro* 
wadzi  najprościej  do  prawdy,  jaki  spos(ri»  żyda  odpo- 
wiada najlepiej  zamiarom  Opatrzności;  czy  ten  co  wi- 
dzimy w  krajach  przemysłowych,  kupieckich,  zdobyw- 
czych, czy  ów  jakiego  wzór  nastręcza  nasz  lud  rolniczy, 
ssajf^y  uprawą  ziemi,  jedyną  pracą  której  według  Ksiąg 
Mądrości  niebo  błogosławi ,  lud  w  mytologii  nawet  swo- 
jej nie  mająqr  boi^  wojny? 

Próżna  takieom  ludowi  stawić  ponęty  w  jakichkol- 
wiek formułach  europejskich;  Powtarzamy  i  utrzymu- 
jemy jak .  najttsilnif^  cośmy  powiedzieli  temu  dwa  kta, 
że  ki^y  jest  mowa  o  i^wilizacyitklas  wyższych  i  bar- 
baarzyństwię  ludu  w  krajach  słowiańskich,  trzdba  rzecz 
tę  uważać. na. odwrót  Klasy  to  tytułowfme  cywilizowa* 
nemi,  hlasy-^  inśmiemie  w  Słowiańszczyinie  istotnie  na- 
chylają się  jkii  barbarzyństwu.;  'przeciwnie  lud  prosty. 
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gmin  zwany  nieoświ^oi&yn) ,  .ck]pi|yin,  w  nąjgłębszem 
przekonaniu  naszem'  nważałny  2a  położony  pod  każdym 
względem  nąjkor^ygtoiió.  dapcayj^a  prawdy. 

Cóż  clu^styanizm  zaleca  człowiekowi?  Oderwanie 
się  od  świata ,  pogardę  mamony,  pracę  ciągłą  i  rzetelnie 
u^teczną.  Gdzież  znajdziemy  kogo,  coby  tak  ściśle 
czynił  zadość  ^raii  jtk  nass  kmiotek  słowiański?  Nie 
jestże  to  razem  Bramin  i  Chrześcłamn  najistotnigBzy? 
Wszakże  powiedziano,  że  podczas  ostatniej  wojiw  Pol- 
ski z  Bosyą  lud  tylko  wypełnił  swoją  powinność,  a  d 
06  go  dicą  reformować,  sami  wyznają,  że  nie  spełnili 
swojej.  Nacóż  dane  nam  życie ,  jeżeli  nie  na  to,  abyśmy 
się  nauczyli  pełnić  swoją  powinność  ?  Trudnej  tej  umie- 
jętności, jak  się  pokazuje,  nie  dają  książki  i  dzieła  sztukL 
Do  czegóż  więc  to  wszystko,  cóż  nam  po  tej  kułtorze; 
po  tej  cywiiisaoi  nieprowadzącg  do  głównego  cela? 
Ożyliby  nie  należało  raczg  rozpocząć  od  uczenia  ąję  żyd 
jak  żyją  ci,  co  umieją  pełnić  swą  powinność,  porzucić 
fonnu^  obce,  a  pójM  do .  szkoły  tego  dawnego  ludo, 
który  posiada  tę  najszacowniejszą  umiejętność  czucia 
i  wykonywania  prawch^.. 


M ickiewics ,  Literatura  słowiańska.  T.  III. 
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Lekcya  XV; 

PiątA,  M  maroa  1848. 

BADA1TU.  STAROtTTNOdOI   Si;.0WL4ŃSXI0H.   TI. 

Mytoloffia  litewska.  Ład  litowaki  w  Bwoin  j^iyka  i  w  Bwoieli 
podaniach  ma  klaos  waaystkich  zagadnień.  —  Zdobywcij  wy- 
lew Litwy.  —  Charakter  ladn  litewskiego.  —  Jest  on  odła- 
mem narodu  zawierającym  części  wszystkich  jego  pierwia- 
stków składowych.  —  Spójnie  jego  z  Polską.  —  wpływ  jaki 
.  wywarł  na  Północ;  przyezyna  obecn^  nieozyanośd :  jest  takie 
ludem  ocgeh^ącym, 

Lawiążemy  naszą  rzecz  o  mytologii  słowiańskiej  postnsd- 
teniami  dostarczonemi  przez  mytologią  litewską.  Na  tern 
kończą  wszyscy  etnografowie  i  mytograowie  teraźniejsi: 
biegiem  swego  przedmiotu  podągni^  w  głąb  Słowiań- 
szczy^y,  nie  mogą  oni  chwycić  całej  osnowy  religii  Sło- 
wian, aż  dopiero,  kiedy  zajdą  w  starożytności  i  podania 
Litwinów.  Tak  to  u  tego  Indu  n^nmiej  znacznego  w  Eu* 
ropie,  i  w  tym  języku  najmniej  piśmiennym  z  pomiędzy 
europejskich,  znalazł  się  klucz  do  tylu  zagadnień. 

Skreśliliśmy  już  dawniej  dzieje  litewskie.  Garstka 
tej  ludności  obcej  Słowianom  i  Finnom,  oddzielonej  od 
mch  łańcuchem  jezior,  bagnisk  i  lasów,  przypartej  do 
morza  Bałtyckiego  między  ujścia  Wisły,  Niemna  i  Dźwiny^ 
długo  nieznana  i  siedząca  cicho,  nagle  ukazuje  się  na 
scenie  słowiańskiej  z  mocą  zdobywczą  i  prawodawczą, 
podbija  wiele  księztw  ruskich,  łupi  Polskę,  wchodzi  z  nią 
potem  w  przymierze,  ustala  jedną  z  największych  potęg 
na  Północy,  i  znowu  niknie  z  widowiska ,  zdaje  się  za- 
padać pod  poziom,  zapominiyąc  wszelkich  stosunków 
z  Rusią  i  Polską,  a  unosząc  tylko  swój  język  i  swoje 
starożytne  podania. 

Język  litewski  uznany  jest  dzisiaj  za  jeden  z  najda- 
wniejszych pomiędzy  trwąjącemi  na  lądzie  Europy.  Bopp, 
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Kłi^^roUi  i  BoUea  udowodnili  to  dostatecsnie.  Baron 
Eckstein  uważa  go  za  nąlstanusy  po  saDskrycie  i  sa  nąjr 
Bmkś  zudeoiony.  W  podaaiach  litewddch  zachowiąie  m% 
myśl  pierwotna,  dusza  całej  tradycjri  Ale  ponieważ  je- 
żykowi litewskiemii  zbywa  na  pomnikach  piśmi^mych, 
uczeni  dla  objaśnienia  i  wykładu  tyck  podań  udagą  819 
do  mowy  słowiańskiej.  Tym  sposdt^em  poetępąje  soUe 
Hanusch  i  niekiedy  Dankowski 

I  tak,  bóstwo  niewidzialne,  niezgł^lśone,  powsze- 
chne,, u  Indyan  Jima  para-brama ,  u  Idtwinów  jest  Pr»- 
żimas,  i  w  swojem  okazaniu  się  najogólniejszem,  w  swo- 
jem  dadałaniu  pojęte,  nazywa  stę  Deurw,  co  znalasy  JBóg; 
a  wyraz  ten  %H^  trudny  do  zrozumienia,  gdybyśmy  mm 
mieli  słowiańskiego  djriąjy  ćLriaŁ  Dankowski  przeto  bar- 
dzo dobrze  tłumaczy  greckie  Ziic  (które  Gracy  wyma^ 
wiają  Dsiefs\  przez  daiąj,  znajdująca  się  jalo)  pierwia- 
stek w  polskich:  dóbrodjfięfy  hotoŁrięj  i  t  d.  6iev^,  Zw, 
De%€Q  znaczy  więc  bóstwo,  które  już  jc^  jestestwo  dzia- 
łające objawia  się  w  świede.  Zdaje  się,  że  to  najlepszy 
wykład  tych  imion,  nad  kt^kemi  rozprawiano  tak  wiele. 

Język  [^[owiański  dostarcza  wyrazów  na  objaśmeiM 
całej  hierardm  bóstwa  uwidomiooego;  ale  historya,  wy- 
wód, tradyeya  tego  rozrodzenia  się  bogów  jest  u  Litwi- 
nów. Nigdzie  pojęcia  religijne  nie  składają  całości  tak 
rozległej  i  tak  zupełnej.  W  tem  co  dawniej  zebrali  aor 
torowie  zadiodni  piszący  o  Litwie,  i  w  tern  co  dzisi^ 
jeszcze  iłtrzymi^e  się  w  podaniach  ludu,  digą  się  po- 
strzegać zabytki  wyobrażeń  rozsianych  po  rótoych  stro- 
nach świata.  Są  tam  ślady  mniemań  bramińskich  o  na- 
turze dusz  ludzkich,  o  idi  stanie  po  w^ścitt.z  dała, 
o  sposobach  najpomocniąlszych  do  ich  zbawienia;  są 
także  szczątki  wiary  zendskiej,  przeświadczeń'  kasty  wo- 
jennej czdcieli  ognia  i  wody,  o  walce  tyeh  dwóch  pier- 
wiastków, o  powijaniu  synów  ^ońca  do  tępienia  dbaied 
ciemn<N§d;  są  obrządki  tak  odpowiadające  powjpKsaym 
wyobrażeniom,  jako  też  inne  przeznaczone  do  uświęceniei 
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dfci&  domowego,'  które  nam  ^tzyfomsiDśj^  !•  thmoczf 
podobneż  u  Orekdw  i  Bzymian^  .  Słowem  v'^^ni9rtotogia  la 
gócząwffi^  od  bFamimzmu  indjjśkiiegfó,  obe|muje' podania 
pęrs^®)  <3»^ii^óbi6  greckie  i  rzym&iB^  lakoniec ;  w^- 
stidę  zabobmy,  wszystkie  praMyki  bałwochwalstwa  jakie 
lyło  wEuropia  Po  szczegółowe  w  tej  mierzei  wkdo- 
mości  odsyłamy  cMcawydi  do  dzieł  wyłącznie  ^uktnja- 
cych  ten  przedmiot,  i  nie  będziemy  ta  2  osobna  mówili 
ani  o  bóstwach,  sm  o  mytach,  tylko  zwrócimy  liwagę 
na  niektóre  pojęcia,  jak  na  przykład  co  do  nieśmiertel- 
ności duszy. 

Wedle  starożytnej  wiary  litwinów,  dnsza  po  rozsta* 
nia  się  z  ciałem,  może  aiho  prze^ć.witńrf  formę,  bądź 
ludzką,  bądź  nawet  żwierzęda  i  rośliny  stosownie  do 
swojego  usposobienia  moralnego,  albo  kiedy  się  udbsko* 
naliła  dostatecznie,  pójść  prosto  do  nieba.  Duchy  takie 
wieUcie,  najlepiej  rozwinięte .  odlatują  z  ziemi,  i  drogą 
ndeczną  udają  się  do  siedliska  szczęśliwych  między  gwia- 
zdami w  stronie  północnej.  Skoro  człowiek  rodzi  się, 
zaraz  zjawia  się  nowa  gwiazda.  Parka  przywiązuje  do 
niej  nić  jego  żyda ,  ciągnie  ją  póki  mu  żyć  przeznaczono, 
a  przy  śmierci  przędna.  Mbżemy  tutaj  nadmienić,  że 
nazwiska  Park  greekięh  są  zupełnie  słowiańskie.  Gwia^ 
zdy  ińeń  i  łodzi  niedługowiećznych,  są  małe  i  bez  bla- 
sku ,  te  co  nazywamy  spadająeemi  zwiastują  śmierć  gwał- 
towną, a  stałe  należą  do  bogów  i  bohaterów-  Przyta- 
czamy te  szczegóły,  bo  nie  masz  ich  w  żadnej  innej  my- 
tologii.  Cześć  zmarłych,  eześć  przodków,  wspólna  jest 
Litwinom  z  wielą  inn^ni  ludami  starożytnemi ,  ale  nigdzie 
tak  mocno  zakorzeniona  i  tak  czysta  jak  u  nich.. 

Przypomnijmy  jeszcze  soWe  cokolwiek  z  iradycyi  hi- 
storycznej tftgo  ludue. 

NaiHTzód,  co  jest  rzecz  osobliwsza,  nie  uważa  on 
siebie  za  imcgecowy  na  ziemi  którą  zamieszldwa,  ide  za 
obcy,  pr^zły  z  jakiejś  niewiadomej  okolicy  o4  Wschodu. 
To  podanie  mówi  także,  .że  kiedyś  po  potopie  ocalało  cu* 
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dem  kilkantście  par  ludzi,  najstarsza  z  nich,  rozmno- 
żyła si§  w  sposób  podobny  jak  Deukalion  i  Pyrra,  ska- 
cząc przez  kośd  wielkiej  matki  (natury),  to  jest  przez 
kamienie.  Od  niejto  poszedł  ród  litewski,  i  z  powodu 
tego  starszeństwa  inne  ludy  miały  zawsze  ku  niemu  nie- 
nawiść, i»rześladowi^  go  i  gnębiły  wszędy.  Co  się  ty- 
czy jego  dziejów,  te  rozpoczynają  dwa  imiona  my  tyczne: 
PnUo  i  Wajdewód.  Pruto  albo  Pruteno  był  wielkim 
kapłanem  i  pierwszy  dał  naukę  religii,  opowiedzisA  po- 
chodzenie bogów,  odkrył  tajeomice  przyrodzenia;  Waj- 
dewód  był  wojownikiem  i  gromadził  lud  pod  swoją  wła- 
dzę, założył  niby  jakieś  kri^estwa  Obadwaj  ci  naczel- 
nicy, po  wielu  wiekach  szczęśliwych  rządów  zakończyli 
życie  śmiercią  dobrowolną  na  stosie.  Następcy  ich  pra- 
wie wszyscy  umierali  tymże  sposobem,  co  nam  przypo- 
mina zwyczaj  indyjski:  jestto  tradycya  bramińska.  Pó- 
źniej, znajduj^ny  ślady  dwóch  kast  przywodzących  temu 
plemieniu.  Jedną  składają  kapłani  pod  najwyższym  ste- 
rem arcy -kapłana  czyli  Eriwe^Kriw^ło^  (którego  kro- 
nikarze średniowieczni  papieżem  litewskim  nazywają)  tem 
różni  od  Braminów,  że  są  wybieralni;  drugą  wojownicy 
zwani  Witi  albo  Witi/ngi.  Niewiadomo  zkąd  wzięło  się 
to  nazwisko.  Witi  mieli  jakoby  przyjść  ze  Skandynawii, 
ale  i  tam  są  uważani  za  przybyszów.  Była  to  jakaś  bar* 
dzo  dawna  kasta  wojenna  wspólna  Skandynawom  i  Li- 
twinom, których  wzajemne  stosunki  zresztą  tak  były  czę- 
ste, że  Skandynawi  podbili  nakoniec  zupełnie  Litwinów 
pruskich,  i  sami  stanowili  całą  idi  kastę  wojenną.  O  lu- 
dzie prostym  tradycya  nic  nie  mówi. 

W  takim  stanie  były  rzeczy,  kiedy  około  roku  1150 
nagle  rUsi^ły  się  z  tych  zakątów  'hufce  napastnicze 
i  zdobywcza  Przyfezyba  tego  poruszenia  się  nie  jest 
dobrze  wyjaśniona:  Domyślają  się,  że  z  jednej  strony 
nacisk  Krzyżaków^  z  drugiej  dogodna  pora  do  napadów 
podczas  najścia  Tatarów,  obudziły  to  plemię;  ale  wy- 
padki te  są  już  znacznie  późniejsze,  i  w  całej  działał- 
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Mści  widać  wyraź&ie,  ae  pierwiastek  relig^ny  nadawał 
jej  popgd. 

Nieraz  powstawaliśmy  przeciwko  uprzedzeniu  tych 
uczonych,  co  wszystkie  wylewy  barbarzyńców  na  obce 
kraje,  przypisują  idi  chdwośd,  żądzy  łupieztwa.  Qai- 
net  słusznie  powiada,  że  całej  walki  Persów  z  Grekami, 
owej  sławnej  wyprawy  Kersesa  na  Peloponez  i  Ateny, 
niepodobna  wytłumaczyć  nie  przypuszczając  powodu  re- 
Bgijnego:  była  to  jakby  krucyata  przedsięwzięta  przez 
czcicieU  Ormuzda,  przeciw  ludom  w  ich  mniemaniu  bał<- 
wochwalczym.  Tatarzy  nawet,  ci  arcy- łupieżcy,  nie  wy- 
ruszyli w  świat  dla  nabycia  bogactw.  Z  pośród  obfitych 
krain,  z  pośród  cywilizowanych  narodów  azyatyddch, 
zapuszczali  się  oni  gdzieś  między  lasy  i  bagna;  zresztą 
nie  przyjmowali  dani,  pustoszyli  wszystko,  mieli  się  za 
zesłanych  na  ukaranie  winnych.  Trudniej  jest  zgadnąć 
jaka  była  myśl  wodzów  litewskich.  Wiemy  jednak,  że 
palili  i  topili  jeńców,  czyniąc  z  nich  ofiarę  bóstwom  ognia 
i  wody.  Zapewne  mniemania  religijne  kasty  wojennej 
musiały  dojrzeć  około  tego  czasu  i  wydały  swój  owoc: 
kasta  ta  nagle  porwana  została  żądzą  rozniesienia  swo- 
jej wiary,  albo  przynajmniej  odparcia  daleko  nieprzyja- 
znych jej  innowieiibów.  Tym  sposobem  daje  się  pojąć 
/dziwna  siła  w  tychi  ludziach.  Na  czele  drobnydi  gar- 
stek złożonych  naprzód  z  samych  Litwinów,  urosl^ch 
później  naborem  z  ludności  słowiańskiej  i  niektórych  hord 
tatarskich,  podbijali  oni  miasta,  rzeczypospolite  i  księ- 
stwa Busi,  najeżdżali  bez  ustanku  sąsiednie  ziemie  Pol- 
ski, dosięgali  Tatarów  w  odległych  stepach.  Byngold, 
pan  ledwo  kilku  teraźniejszych  powiatów,  władzca  nie 
więcej  jak  200,000  poddanych,  pozdobywał  już  rozległe 
kraje.  Następcy  jego  Witen  i  Giedymin  stali  się  prze- 
wajaiymi  mocarzami  na  Północy.  Potomkowie  Giedy- 
mina aż  do  Jagiellonów,  szli  tradycyjnym  torem  swych 
przodków,  z  tym  samym  charakterem  awanturniczym, 
z  tą  samą  ufoośdą  w  siebie  szerzyli  niesłychaną  potęgę 
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od  Bałtyku  do  morza  Cs&mego,  od  Narwi  i 
po  nad  Wołgę.  Trzy  razy  wojska  ich  oparty  się  o  mory 
Moskwy,  pilnując  się  tylko  gwiazdy  połamąj  uganiali 
Tatarów  w  koczowiakach  m  Dnieprem,  przeszedłszy  prze- 
kop złupiH  i  zhołdowali  półwysep  Kryma. 

Jak  między  paniąjącymi  Polaków  nie  masz  przykłada 
zbrodni  i  morderstw  domowych,  tak  przeciwnie  łustorya 
ksiątąt  litewskich  pełna  jest  zdrad  i  zabójstw  wzaje- 
mnych. Byli  to  ludzie  okrutnie  gwałtowni;  nie  mieli  oni 
tego  przywiązania  do  swojej  ziemi  co  Piastowie,  podo- 
bnie jak  naczelnicy  Normandów  na  Zachodzie,  nie  znaU 
ojczyzny.  Ojczyzna  dla  nich  była  wszędy:  dokąd  tylko 
przj^li,  tam  był  ich  dom,  gdziekolwi^  zatknęli  swoją 
chorągiew,  tam  zaczynali  nową  dynastyą  i  nowe  dzieje. 
Nigdzie  nie  myśleli  narzucać  swojej  narodowości,  łatwo 
owszem  przybierali  narodowość  miejscową,  ruską,  pol- 
ską; ale  w  kaftdym  kraju  zaszczepiali  swoje  wyobrażenia 
wojownicze  zdobywcze. 

Taki  jest  rys  ogólny  tej  kasty  wojennej,  co  imię 
Litwy  rozniosła  po  ci^ej  Północy.  Kraik  ten  ledwo  zna- 
czny na  mapie,  stał  się  (pomnym  w  dziejach.  Kasta 
ta  z  jedn^  strony  osadziła  książąt  swoich  w  Połocku, 
w  Pskowie,  w  Nowogrodzie,  w  Twerze,  w  Tulę,  na  Wo- 
ł]rnia,  w  EJjowie;  z  drugiej,  dała  Polsce  pamiętną  dy- 
nastyą  Jagiellonów.  Książęta  litewscy  w  Rusi,  pognę*- 
bieni  później  przez  potomków  Ruryka,  długo  jednak  sta- 
nowili partyą  oporną  polityce  moskiewskiej ,  i  zakończyli 
swoją  rolę  z  Glińskim  pod  panowaniem  Iwana  Groźnego. 

Jagiellonowie  ukształcill  politykę  swojego  zakroju, 
nadali  nowy  popęd  wyobi^ążeniom,  nową  podstawę  bytowi 
Polski.  Ale  lud  litewski  nie  odnio^  ztąd  żadnego  zy- 
sku; nie  stał  się  ani  bogatszym  ani  potężniejszym. '  Dzi* 
Biaj  zajmuje  tę  samą  siedzibę  jaką  miał  wtenczas ,  a  na- 
wet uszczuplił  się  znacznie.  Niknący  ciągle  w  Prusiech 
ledwo  już  tam  liczy  od  czterech  do  pięciu^  kroć  sto  ty- 
sięcy ludności;  ściśnięty  pomiędzy  posiadłościami  słowian- 
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musi  mieć  poidnowacŁwo  z  temi  j^^ykami;  ztąd  długo 
mniemano  że  był,  zbieraoiaą^  ro^isaityr^b  wyrazów  miar 
nowicie  słowiańskich  i  gerdafińskicb.  Przeświadczono  sig 
jednak  nakoniec,  iż  Ina  żywioł  właśoi^j^  sóbi^,  .zupełnie 
odręlmy  od  mowy  fińskuj,.  słowiański^,  gen;aąń£kiej 
i  wszelkiej  innąf.  Ale  bezwątpienia^  muaiało  nachodzić 
wielkie  podobi^two  między  nim ^  a  dawnym  Językiem 
gotskim,  któiy  kasta  wojenna  Ootów  pmyniosła  była  ze 
Wschodu,  a  ze  słowiańskim:  zostaje  w  ńciisłym  ;$wi%aku, 
jest .  przeznaczony  dostarczyć  mu  wieljd  objt^ień  filozo- 
ficznych. 

Lud  litewskie  jakeśmy  powiedzieli,  posiada  klucz 
od  wszystkich  zadań  słowiai&kich'  Nie  ma  on  swojej 
narodowości,  nie  ma  on  bytu  narodoiwe^c^,  niQ  myśli  na* 
wet  dopominać  się  o  to;  wyrazy  naród,  ojczyzna,  nie 
znajdują  się  w  jego  języku^  prawie  nie  wie  że  są  inne 
narody.  Rosyan  nazywa  Gudas,  co  zapewne  znaczyło 
Ooiy,  Polaków  £anka$y  —  imię  jak. się  zdaje  przynie- 
sione z  Azyi,  bo  jeśli  się  nie  mylimy,  tak  Indyaniezwą 
mieszkańców  Cejkinu.  Ale  dwa  razy  ju^  błysnąć  on 
w  dziejach  swojem  życiem  wewnętrznem.  Naprzód  dał 
ten  pop^  Północy,  który  w  Busi  ustał  dopiero  za  Iwana 
Groźnego,  a.  w  Polsce  zgasł  z  ostatnim  Jagiellonem;  po- 
tem, podczas  ostatniej  walki  Polski  z  Rosyą  ws^c^ 
przeciw  Rosyanom  wojnę  prawdziwie  pospolitego  ruszenia, 
wojnę  ludową  na  śmierć,  nie  będąc  nawet  wezwanym 
przez  swoich  panów. 

Cóż  tedy  wiąże  go  do  tych  Polaków,  których  ani 
historyi  nie  zna,  ani  języka  nie  rozumie?  Czemu  tłu- 
mnie rzucił  się  przeciwko  Rosyanom  ?  Jestto  jedno  z  za- 
pytań, dotyczących  wielkiego  zagadnienia  Słowiańszczy- 
zny. Nie  umieiny  powiedzieć,  dla  czego  w  piosnkach 
litewskich  Łomhas  zawsze  występuje  jako  rycerz  dzielny 
i  szlachetny,  dla  czego  Gudas  obudzą  w  Litwinie  wstręt 
i  obawę.  Trzeba  byłoby  po  wytłumaczenie  tej  skłonno- 
ści i  tej  odrazy  si^nąć  może  aż  do  dna  traidycyi  tego 
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ludu;  to  pewna  tylko,  źe  wewnętnną  «pq$iiłą  jego  z  Pol- 
ską jest  głęboka  tajemnica,  której  dotąd  jeszcze  historya 
wyłosźozyć  ni«  zdołała,  zewnętrzną  zi^  religia  katolicka. 
Lud  ten  przylgnął  do  katolieyznui ,  i  nie  mogło  być  ina- 
czej, jakże  miał  on  przyjąć  protestantyzm,  odv2ucigąey 
cześć  Świętych,  czyli  dudidw. wyższych,  kied|y  san  nie 
przestaje  obchodzić  i  pamiątki  zmariych  przodków,  kiedy 
Ihsim  .eaduBJBnyy  &m%io  Beiadiw,  jest  u  niego  najwię- 
kszą uroczystością?  Jakim  sposobem  nuigł  odstąpić 
wiary  w  związek  świata  niewidomego  z  widomym,  kiedy 
wpływ  jego  bez  ptankii  koło  siebie  czuje?  Wiara  ta 
tak  jest  pospolitą^  2e  najświętszy  dziejopisarz  Ktewski 
—  Narbut  ^  przywodząc  mniemania  gminne  o  dochach 
rządzących  żywiołami,  mówiąc  na  przykład  o  nimfach 
wodnych  czyli  ondynach,  wśród  tych  powieści  jakby  z  Ty- 
siąoa  Nocy  wyjętych,  często  zatrzymuje  się  nagle  i  do- 
daje: „ale  na  co  powtar29.ć  rzeczy  powszechnie  znajome. "^ 
Z  tego  już  łatwo  wnieść,  źe  ludowi  takiemu  nie  mogła 
przypaść  inna  religia,  jak  tylko  ta,  co  nie  odpycha  ża- 
dnego z  wielkich  zagadnień  zastanawiających  człowieka. 
Niezawodnie,  wyobrażenia  religijne  nad  Gangesem 
rozwiń^  się  bujniej:  wydały  tam  lH'amiQizm,  ustaliły 
mocno  kastę  wojenną,  ujęły  lud  w  ściśle  opisane  karby; 
u  Słowian  jakeśmy  powiedzieli,  zachowane  najczyściej, 
nie  zmącone  pomysłami  filozofów  i  urcgeniami  poetów, 
wsiękły  w  ich  życie  prywatne,  domowe,  sielskie;  u  Li- 
twinów przeszły  i  w  polityczne.  Słowianie  podług  wszy- 
stkiego co  o  nich  wiemy,  nie  mieli  pomiędzy  sobą  kast 
wyższych,  nie  stanowili  społeczeństwa  mystycznego,  skła- 
dali rzeszę  gmin  rozsypanych  pojedynczo ;  Litwini  będąc 
zlewkiem  kasty  kapłańskiej,  wojennej  i  pospólstwa,' two- 
rzyli ciało  polityczne  tęgo  spojone  i  wskroś  przejęte 
wpływem  bardzo  rozsno wanych  pojęć  religijnych.  Znając 
historya  Słowiańszczyzny,  łatwo  dostrzedz  dla  czego  Li- 
twa dziidała  tylko  dorywczo,  i  po   chwilowych  jej  wy- 
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łmchach  m^sa  narodn  /zapadała  adowu' w  meraGhomość 

Nieroetrz^sajtc  tutaj  kwestyi .  społeezeńskioh  i  po- 
łłtyezoych,  powiemy  kró^o,  le  ludowi  temu  niepodobna 
było  wdać  się  CKjmiie  w  spory,  które  dotąd  zakrwawiały 
ziewie  słowiańską.  Poruszył  >  się  on  raz  dla  osadzenia 
swoich  książąt  na  tronach  Rusi  i  Polski,  a  sk(»ro  te  dy- 
nastye  wynarodowiły  się,  stał  się  zupełnie  im  obcym; 
ponazył  się  potem  dla  pokazania  współczucia  narodowi 
polskiemu :  ale  jakże  żądać  żeby  isłę  bił  za  monarchią, 
republikę  lub  jakąkolwiek  inną  formę  rządu,  kiedy  tych 
wyrazów  nie  rozumie  nawet,  nie  ma  ich  w  swoim  języku? 
Jestto  więc  lud  należący  do  liczby  tych,  co  oceekują. 


Lekcya  XyL 

wtorek,  4  kwietnia  1843. 


O  djnunacie  pod  wsględem  ogólnym.  •^  Koleje  i  znaozenie  jego 
w  ciąga  kaidej  epold.  —  Cudowność  w  dramscio.  —  TnidncSć 
napisania  dramatu  prawdziwie  słowiańskiego.  —  DymitT  Pn- 
szKina ,  Oblicz'  Milutynowicza ,  Nkhoska  Kamedya,  —  Żaden 
teatr  dzisiejszy  nie  jest  dostateczny  dla  dramatu  żądanego.  — 
Bztukmistrzostwo  dramatyczne  chłopów  słowiańskich.  —  Lud 
słowiański  posiada  wielką  zdolność  uwiel)>iaDia :  najbardsiąj 
go  porywa  słowo.  —  O  wprowadzaniu  na  scenę  świata  nadpn^r- 
rodzonego.  Homer  w  tnn  względzie  jest  więcej  chrześciani- 
nem  od  chrześcian.  —  Wzorowy  wstęp  Milutynowicza. 

Kończymy  dzisiaj  pierwszą  część  tegorocznego  kursu. 
Dotąd  szliśmy  ciągle  w  ślad  za  poezyą :  historyczne  i  my- 
tologiczne  badania  nasze  staraliśmy  się  naginać  ku  niej ; 
odtąd  zajmiemy  się  głównie  historyą  filozofii,  historyą 
myśli  słowiańskiej:  poezyą  i  badania  podciągniemy  pod 
widok  filozoficzny.     Dwojakim  głosem  wtedy  będziemy 
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pisemawiali  do  rozumu  słowiańidc^o,  do  rozumu  często 
będąeego  w  sprzeczności  z  dziejami  narodowemi  i  w  spo- 
rze z  sarnin  natchnieniem  nieba.  Dzieje  i  poezya  po- 
dadzą nam  jak  spodziewamy  się  nie  jedną  sposobność 
o  Msz  go  przekonać. 

Dzieło  pod  tytułem  Nieboga  Kamedya,  które  ro- 
zbieraliśmy niedawno,  i  które  wzięliśmy  sobie  niejako  za 
stanowisko  literackie  do  obejrzenia  ruchu  poetyckiego 
w  Słowiańszczyźnie ,  dało  nam  poznać  stan  dramatu 
w  szczególności;  mamy  jeszcze  powiedzieć  słów  kilka 
o  dramacie  pod  wzglęaem  ogólnym. 

Dramat  jest  najsilniejszą  realizacyą  poezyi  sposo- 
bami sztuki^  i  prawie  z&wsze  ukaz^je  się  na  schyłku 
epok.  Należy  w  nim  rozróżnić  dwie  części:  napisanie 
i  przedstawienie.  Do  przedstawienia  utworu  poety,  po- 
trzeba teatru,  aktorów,  dekoracyi,  machinaTi:  wszystkie 
rodzaje  sztuki  muszą  przydiodzić  w  pomoc  poezyi,  żdl>y 
wystąpiła  na  widowisko  przed  publicznością. 

Powiedzieliśmy,  że  dramat  oznacza  sdhyłek  epoki, 
azatem  zwiastiye  epokę  nową.  Kiedy  myśl  ożywiająca 
jaki  naród  znajdzie  już  swoich  reprez^tantów  w  rzeczy- 
wistości, wyda  b<^terów,  stara  się  wtedy  uwiecznić  pa- 
mięć ich  .czynów  za  pomocą  sztuki,  tworzy  dramat. 
Sztuka  przeznaczona  jest,  że  tak  powiemy,  pobudzać  do 
działania  umysły  opieszałe.  Na  początku  każdej  epoki, 
słowo  natchnione  obiera  sobie  gieniusze  do  nadania  jej 
popędu;  ale  masa  narodu  długo  jeszcze  pozostaje  bez- 
władną i  wówczas  to  sztuka  używa  wszelkich  sposobów 
^eby  ją  rozegrzać,  ucieka  się  w  tym  celu  do  budowni- 
ctwa, malarstwa,  muzyki,  do  tańca  nawet;  skoro  zaś 
przerodzi  się  w  komedyą,  w  farsę,  upada  i  niknie.  Dra- 
mat wzięty  w  najspatialszem  i  w  najrozleglejszem  zna- 
czeniu tego  wyrazu,  powinien  łączyć  w  sobie  wszystkie 
żywioły  poezyi  prawdziwie  narodową,  jak  budowa  poli- 
tyczna narodu  powinna  być  wizerunkiem  wszystkich  jego 
dążności  politycznych. 
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W  tradycyjnej  sztuce  greckiej)  w  tra^edyacIiEsdń- 
lesa  i  Sofoklesa,  znąjdijgemy  w  chóracdb.  wielką  poezją 
liryczaą  czasów  pierwotnych,  widzimy  w:dyaIogach  epo- 
peję powtarzającą  się  w 'działaniu ^nuuny  w  ustach  osób 
wprowadzonych  na  scenę,  w  przemowach  owych  Nesto- 
rów, owych  Ulisesó w,  nawet  niektórych  bogów  znanych 
już  ludowi  z  Homera^  zawiązki  krasGimowstwa  polity- 
cznego, które  wkrótce  potem  zabrzmiało  na  placach  pu- 
błiesznych,  Nigdzie  dramaii  nie  był.  tak  dociągnięty^  tak 
zupełnie  wydauy  jak  u  Ghreków. 

W  chrześciaństwie ,  wzięto  się  także  do  dramatu  po 
epoce  bohaterskiej,  po  wyprawach  krzyżowych,  i  ukazują 
się  wielkie  jego  zaiysy  w  Hdysłer^ach  Teatr  przedsta- 
wiający sceny  Narodzenia  Pańskiego,  i  tym  podobnych 
tąjemniC;  obejmował  cały  ^wiat  jaki  ^był  w  wyobrażeniach 
chrześeian :  niebo  z  orszakiem  aniołów  i  świętych ,  ziemię 
stanowiącą  samo  pole  działania^  piekło  pod  postacią  pa- 
szczy szatana,  zkąd  wychodźco  uosobione  złe  wszelkiego 
rodzaju,  począwszy  od  zdrady  aż  do  błazeństwa.  Pisarze 
później  zbałamuceni  t^rzorami  Greków  i  Bzymian,  odci- 
nając pom£d:u  niebo  i  piekła  chrżeściańskie,  zamknęli 
nakoniec  dramat  w  salonach  i.  budoaraeh,  gdzie  do  dziś 
dnia  jest  zacieśniony. 

Należy  spodziewać  się  że  dramat  dirześdaóski  prze- 
będzie  jeszcze  wiele  kolei.  Mysterye  zawierają  istotne 
jego  rudymenta,  dramata  hiszpańskie  i  Szek^nrowskie 
wydoskonaliły  niektóre  części  tej  rozle^ej  osnowy:  ale 
sztuka  dramatyczna  francuzka,  sztuka  z  czasów  Ludwika 
XIV.,  zostanie  zapewne  odcięta,  jako  cóś  obcego,  jako 
odezwanie  się  poganizmu  w  ciągu  rozwijania.się  dramatu 
chrześciańskiego. 

Wypada  tu  nam  znowu  dotknąć  cudowności.  Wyło- 
żyliśmy już  dawniej  mówiąc  o  epopei,  że  cudowność 
w  poezyi  nie  jest  bynajmniej  sprężyną  sztuczną,  wpro- 
wadzoną dla  napięcia  uwagi  czytelnika,  dla  uczynienia 
poematu  ciekawszym,  ale  stanowi  część  istotną  każdego 
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utworu,  ktdry  ma  w  sobie  ^  cokolwiek  ^cia.  Natiuraliśei 
powiadają,  że  rozbierając  jakąkolwiek  roślinę,  jakiekol- 
wiek jestestwo  organiczne,  przydłodzi  się  naostatek  do 
cz^oś  nieo^adnionęgo,  do  czegoś  cudownego  Ta  rzecz 
jiiedąjąca  się  pojąć,  cudowna,  jest  właśnie  pierwiastkiem 
żywotnym.  Podobnież  i  w  poezyi.  Każdy  utwór  poetycki 
ma. w  głębi  siebie  to  życie  organiczne,  tajemne,  nazwane 
po  szkolnemu  cudownością,  które  wznosząc  się  w  miarę 
iak  wzrasta  zakres  utworu,  w  wierszykach  i  piosnkach 
przebija  się  tylko  nakształt  lekkiego  tchnienia  z  krain 
wyższych ,  w  epopei  i  w  drama^e  przybiera  już  widomą 
postać  bóstwa- 

1j^  tego  cośmy  powiedzieli  można  wnosić ,  jak  trudno 
jest  napisać  dramat  słowiański,  dramat  kt<^by  obejmo- 
wał wszystkie  żywioły  poezyi  narodowej,  nigdzie  nie- 
ukazujące  się  tak  licznie  i  tak  rozmaicie.  Dramat  ten 
powinienby  był  być  lirycznym  i  przypominać  urocze 
dźwięki  pieśni  gminnych;  powinienby  naśladować  opowia- 
dania ,  jakich  wyborny  wzór  mamy  w  poematach  Serbów 
i  Czarnogórców;  powinienby  przy  tern  przenosić  nas  w  świat 
nadziemski. 

Przypomnijmy  teraz  sobie,  jak  rozmaite  ludy  mają 
różny  sposób  pojmowania  poetycznie,  świata  nadziemskiego, 
i  różne  środki  wchodzenia  ż  nim  w  styczność.  Mówiliśmy 
już  że  plemię  celtyckie  obdarzone  jest  szczególniej  po- 
dwójnym wzrokiem,  i  zjawiska  tej  własności  grają  głó- 
wną rolę  w  dawnych  poezyach  Celtów,  a  nawet  niekiedy 
w  świeżych  utworach  gminnych;  że  plemię  germańskie, 
tyle  mające  związków  z  celtyckiem,  posiada  dar  bliższego 
obcowania  z  duchami ,  o  czem  pełno  jest  podań  w  legen- 
dach pobożnych  i  w  opisach  zjawisk  magnetyzmu;  że  ród 
słowiański,  nadewszystko  wierzy  w  upiory,  i  wyrobił  so- 
bie nawet  teoryą  z  pojęć  w  tym  przedmiocie.  Wiara  ta, 
filozoficznie  rzecz  biorąc,  jest  niczem  więcej  tylko  wiarą 
w  indywidualność  ducha  człowieczego,  i  ogólnie  wszel- 
kiego ducha,  a  nigdzie  nie  masz  jej  tak  głęboko  żako- 
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rzenionej  jak  u  Słowian,  dla  czego  też  nigdy  nie  przej- 
mie się  u  nich  jakakolwiek  b%dź  teorya  panteistyczna: 
instynkt  narodowy  zawsze  ją  odepchnie.  Wiemy  z  hi- 
stoiyi  i  mytologii,  że  oddawanie  czci  umarłym  stanowiło 
ważną  częóć  dawnej  religii  słowiańskiej  ^  i  Dzień  zaduszny 
był  obchodzony  ze  wszystkidi  świąt  naj uroczyściej;  a  dzi- 
siai  jeżeli  można  znaleźć  takich  pomiędzy  ludem,  co 
wskutek  ocierania  się  koło  klas  cywilizowańszych  zanie- 
chali praktyk  religijnych  i  do  ostatniego  słowa  zapomnieli 
katechizm,  to  nie  masz  ani  jednego,  coby  nie  wierzył 
w  udzielny  byt  duszy  po  śmierci. 

Żeby  więc  utworzyć  dramat,  któryby  przez  eałą  Sło- 
wiańszczyznę, przez  wszystkie  szczeble  ludu  słowiańskiego 
-mógł  być  uznany  za  swój  własny,  narodowy,  trzeba  prze- 
biedz  ca^  rozmiar  poezyi  od  piosnki  aż  do  epopei,  do- 
tknąć najżywotniejszych  uczuć  i  pojęć,  brząknąć  jednym 
ciągiem  po  wszystkich  różnogłośnych  strunach  odzywa- 
jących się  w  piersiach  Słowianina. 

Takiego  dramatu  dotychczas  jeszcze  nie  masz.  — 
Nie  mówiliśmy  o  mnóstwie  dzieł  dramatycznych  w  języku 
polskim,  naśladowanych  mniej  więcej  po(Uug  wzorów 
cudzoziemskich ;  odłożyliśmy  na  stronę  poważaną  w  lite- 
raturze słowiańskiej  A.riadn§  Gundulicza,*  która  jest  ni- 
czem  innem  jak  libretta  opery  włoskiej;  pominęliśmy 
także  dramata  czeskie,  Wircintą  i  Angelinę  Turyńskiego, 
świeżo  ogłoszone  w  Pradze,**  które  mimo  zalety  stylu, 
są  zresztą  wpół  francuzkie  wpół  hiszpańskie.  Trzy  tylko 
utwory  wychodzą  po  nad  tłum  tych  naśladowań  rozmai- 
tych: Dl/mitr  Puszkina,  czyli  jak  on  ją  nazwał -Borysso- 
Godunowska  homedya,  Obylics}  tragiedya  serbskiego  poety 


*  Ariadna.  Spieyaoo  od  Gospara  Girą  Gimdalicbja,  Ylaate- 
lina  dubrarockaga.    1632.  U  Dubrownika  (w  Bagozie). 

**  Yirginie,  Trachlora  we  etweru  degstwi;  od  Fr.  Tariu- 
skeho,  w  Praze  a  Hradci  Kralowe,  1841.  —  Angelina,  Trachlora 
i  t.  d.  w  Praze...  1840. 
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MiłaŁynowicza^'''  i  NUkodca  hwm^a  beodaiieniiega^autora 
polskiego. 

O  dramacie  Puszkina  jujreśmjr  po^ńedńeli  dów  kilka. 
Jestto  co  do  £onny  naśladowanie  dramatów  Szyłlera 
i  Szekspira;  ale  Puszkin  zgrzeszył  tern  jeszcze,  te  całe 
działanie  żadeńnił  do  sceny  ziemskiej.  W  prologu  swoim 
daje  jHrzBCzuwać  wi^w  ówiata  niewidomego,  później 
wszakże  z^omina  o  tern  zi^efaue,  i  cA%  sztukę  roU 
samą  intrygą  polityczną. 

Dramat  Milutynowicza  wznosi  się  wyżej.  Znakomity 
ten  utwór  dziwnie  przywodzi  na  myśl  Nieboską  komedyą. 
Milutynowicz  zćhwydł  tylko  jeden  ton,  ton  pieśni  serb- 
skiej, aie  włada  nim  po  mistrzowsku.  Wszędzie  styl 
jego  przypomina  dźwięk  stylu  rapsodów  naddunąjskich. 
W  samym  wstępie  już  napotykamy  wzmiankę  o  duchach 
przodków,  sceny  późnicó  odbywają  się  i  w  niebie  i  na 
ziemi ;  ale  świat  niebieski  wyobrażony  jest  podług  gmin- 
nych pojęć  serbskich.  Poeta  nic  ich  nie  zmienił,  nie 
uzacnił,  nie  korzystał  nawet  z  objawień  znajdujących  się 
w  księ^h  kościelnych  swojego  kraju :  aniołów  wprowa- 
dził po  prostu  takich  jakich  ołnrazy  widzieliśmy  wpoe- 
zyach  dawniąj  tu  przytaczanych.  Scena  ziemska  rozwija 
się  na  rozległej  przestrzeni.  Milutynowicz  wziął  sd»e 
za  treść  jedyny  przedmiot  pioezyi  narodowej,  bit?^  na 
Kosowem  polu.  Dramat  poczyna  się  w  >z«mku  książąt 
serbskich,  przenosi  się  do  cerkwi  sobornej,  a  kończy  się 
w  namiocie  sułtana  tureckiego,  przy  śmiertelnem  łożu 
Amurata  zabitego  przez  bohatera  dramatu,  Obylicza. 
Amurat  przypomina  nam  tutaj,  znajomą  w  Nieboskiej  ko- 
medyi  osobę  Pankracego,  owego  zawziętego  niszczyciela 
przeszłości  słowiańskiej.  Dopina  on  także  swojego  celu, 
podbąja^  Serbią,  i  w  chwili  tryumfu  umiero  nie  mając  czasu 
domówić. słów  wieszczych,  które  mu  krzepną  w.ustsk)h. 


*  Trftgedia  Obylios  od  Symec^ns  Mflatynotnosa.    U  Łejpcyga 
dstampana  kod  Breitkoj^  i  Hertla  1837. 
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Dramat  polski  celuje  nad  iwszystkiemi,  jest  bardziej 
narodowym,  i  razem  bardziej  słowiańskun.  Naprzód, 
świat  jego  nadnaturalny  odpowiada  nietyłko  poetyckim 
wyobrażeniom  gminnym,  ale  i  pojęciom  do  jakich  wiek 
nasz  doszedł,  chociaż  w  chórach  duchów  niższych  mamy 
przytem  i  prawdziwy  obraz  święta  Dziadów.  Powtóre  na 
scenie  ziemskiej  porusza  wszystkie  zadania  wstrząsające 
Słowiańszczyzną,  i  zamyka  się  wielkiem  proroctwem. 

Ale  nie  dość  jest  napisać  dramat,  trzeba^  jeszcze 
go  wystawić  na  widowisku.  Nie  spodziewajmy  się  oglądać 
rychło  reprezentacyi  dramatu  słowiańskiego :  żaden  teatr 
dzisiejszy  nie  wystarczyłby  nawet  dla  Nieboskiej  komedyl 
Możoaby  wszakże  odegrywać  ją  w  części,  odstąpiwszy 
niektórych  zwyczajów  sceny  tegoczesnej.  Należałoby  na 
pr^kład  pomiędzy  aktorów  wprowadzić  samego  poetę. 
Opisy  stanowiące  główną  część  tej  sztuki  musiajfby  poeta 
opowiadać  ustnie  przed  publicznością,  obok  ukazywanych 
w  tejże  chwili  obrazów  panoramicznych;  niebo  i  piekło 
mogłyby  wreszcie  być  pożyczone  od  oper  teraźniejszych. 
Powszechnie  budowy  teatralne  pozostały  daleko  w  tyle 
na  drodze  ruchu  dramatycznego.  We  Francyi  jeden  ty&o 
Cyrk  Olimpijski  mógłby  przypaść  dla  sztuki  mającej  rze- 
czywiste znaczenie;  w  nim  tylko  dałyby  się  jakkolwiek 
wyprowadzić  na  scenę  dzieła  bohatersiae,  i  masy  ludu 
tak  dzisiaj  przeważne  w  życiu  społecznem. 

Słowiańszczyzna  długo  zapewne  będzie  jeszcze  cze- 
kała nim  znajdzie  się  wszystko  co  potrzeba  do  odegry- 
wania  jej  dramatów;  nim  budownictwo,  malarstwo  rzu- 
cające się  już  do  panoramów,  i  rozmaite  inne  sztuki  po- 
mocnicze tak  się  udoskonalą,  żeby  dostarczyły  wszelkidi 
sposobów,  jakiemi  kiedyś  zdoła  ożywić  dawne  swoje  dzicge. 
Tymczasem  dramatyczni  pisarze  ^owiańscy,  powinniby 
zgoła  nie  myślić  o  teatrze  i  o  scenie.  Tę  radę  należałoby 
im  często  przypominać:  bo  z  jednej  strony  Polacy  zra- 
żają się  tem,  że  im  braknie  sceny  narodowej;  z  drugiej 
Czesi  przywiązują  zbyt  wielką  wa^ę  do  swoich  czteradi 
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ścisn  z  pomostem  i  kuUsami,  zwanych  teatrem  narodo- 
wym. Bezwątpienia  s%  to  rzeczy  potrzebne,  ale  pocbzg- 
dne,  nie  główne.  Jeden  autor  niemiecki,  Tieck,  w  któ- 
remś  dziele  swcgem  rozprawia  o  tern  i  dowodzi,  że  prze- 
pych teatralny,  a  mianowicie  wysadzanie  się  na  dekoraof e 
i  upstrzenie  lokalu,  oznacza  upadek  dramatu*  Kiedy  za- 
pał poety  nie  ogarnia  słuchaczy  złudzeniem,- kiedy  słoWa 
jego  nie  złocą  im  ścian  i  nie  zmieniają  ciągłe  malowideł 
w  głębi  widowi^a,  to  albo  sztuka  nic  nie  warta,  albo 
czucie  publiczności  zupełnie  ztęiaone.  NajfEmtastyczniejsze 
sceny  Szekspira  przedstawiano  w  hudj^ach  starych  i 
opuszczonych,  bez  żadnych  dekoracyi  i  madiineryi;  nie- 
Móre  z  nich  odegrywano  naprzód  w  szopaeh ;  ale  czaro- 
dziejstwo pisarza  angielskiego  dokaztye  tyle,  że  nawet 
czytającemu  tylko  jego  sztuki,  migają  przed  oczyma 
światła  i  cienie,  rycerze  i  duchy,  zandd  i  pałace,  aż 
w  końcu  zdaje  mu  się  jak  gdyby  był  na  scenie  ¥niród 
aktorów.  Powtarzamy  więc,  że  wartoby  nie  puszczać 
Humo  uszu  tej  rady,  aby  poeci  piszący  teraz  dramata, 
porzucili  zupełnie  względy  które  ich  brępigą,  zrzekli  się 
chętki  YÓdzenia  reprezentacyi  sztuk  swoich. 

Na  zamknięcie  tego  przedmiotu  dodamy,  że  autoro- 
wie  dramatyczni  mogliby  wziąść  bardzo  użyteczny  przy- 
kład z  bajarzy  gminnych,  z  wieśniaków  słowiańslach  ga- 
dających bajki.  U  żadnego  ludu  nie  masjs  powieści  tak 
bogatych,  tak  dziwnych,  i  pewnie  żadna  publiczność  nie 
słucha  tak  ciekawie,  z  takiem  natężeniem  uwagi,  jak  ta 
drużyna  co  otacza  biednego  chłopka  prawiącego  bajkę 
w  swojej  chade.  Podobnie  jak  nie  jeden  poeta  grecki, 
jak  Aristo&nes,  jak  i  niektórzy  autorowie  scen  religijno- 
chrześciańskich,  bajarz  prawie  zawsze  sam  występuje 
w  zdarzeniach  opowiadanych,  odegrywa  część  swojego 
dramatu.  Czasem  daje  do  zrozumienia,  że  co  dę  stało 
najważniejszego  to  on  zrobił,  i  bez  niego  nicby  tam  nie 
było;  czasem  bardzo  prostym  sposobem  porusza  nagle 
swoich  słuchaczy.  Wielu  Polakom  i  Bosyanom  musi  być 
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snąjoma  ta  bajka,  gdzie  bohater  jej  idzie  ssiidcać  cudo- 
Ymego  ptaka,  i  znajduje  jedno  tylko  jego  pióro  zgubione 
w  przelocie,: które  imako  taki  blask ^  że  kiedj  je  wniósł 
do  izby,  ca2a  izba  oświeciła  się  jak  od  podiodni  W  tern 
miejscit  opowiadająca  zwykle  zafiala  znienacka  garść  wió- 
rów, a  płoniie  to  wstrząsa  wszystkich  obecnych  i  daje 
im  żywo  liczuć  stosowne  wrażenie.  W  innej  powieści, 
kiedy  przychodzi  mowa  o  zamku  kryształowym  zaczaro- 
wanych l^iężniczek,  między  któremi  rycerz  nie  może  po- 
znać tej  co  szukał,  bo  wszystkie  były  podobne  do  siebie 
jak  gwiazdy,  bajarz  słowiański  otwiera  drzwi  lub  okno, 
i  słuchaczom. s^oim  pokazuje  zimowe  niebo  iskrzące  się 
gwiazdami  wśród  przejrzystych  obłoków,  lepiej  niż  wszy- 
stkie płótna  teals^ne  przedstawiających  zamek  kry- 
ształowy; 

Przytaczamy  te  przykłady  dla  pokazania  sztukmi- 
strzostwa  chłopów,  poetów  z  urodzenia.  Mają  oni  ten 
najszacowniejszy  przymiot,  że  zawsze  są  gotowi  unosić 
się,  uwielbiać.  Wedle  jednego  filozofa  francud:iego  czło- 
wiek różni  się  od  zwierzęcia  tylko  zdolnością  uwielbiania; 
co  wbrew  jest  przeciwne  zdaniu  niektórych  filozofów  po- 
gańskich, zasadzających  wyższość  owszem  na  tern,  żeby 
wszystkiem  pogardzać:  nihii  admrari.  Lud  słowiańsĆ 
posiada  w  wysokim  stopniu  tę  zdolność  uwielbiania ,  nie 
lada  czem  zagiewne  dającą  się  wyzwać,  -^  i  rzecz  szcze- 
gólhie^za!  ten  sam  chłop  polski  lub  rosyjski,  co  się 
rozpływa  nad  bajką  gminną,  będzie  dziwił  się  wprawdzie 
pałacom,  dziełom  budownictwa,  dekoracyom  teatralnym, 
ale  to  go  nie  porwie,  nie  zachwyci:  przemawia  do  niego 
nadewszystko  słowo,  myśl,  uczucie  wyrażone  słowem: 
jestto  cecha  poetyczna  Słowiaa. 

Zbierając  tedy  w  treść  cośmy  dotąd  powiedzieli, 
powtórisymy  naprzód:  że  dramat  słowiański,  na  który 
wpadli  dopiero  Puszkin  i  Milutynowicz,  ukaziye  się  joż 
wNieboskiejf^omedyi  wyższym  od  wszyslkicłi  jakie  znamy 
dramatów  europęj^ićh^  dotyka  wiehi  żywidiów  narodo- 
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wyeh,  ala  jegKCze  nie  jest  zupnym,. jei^eze  daleko  mu 
do  tc^  ezem  ma  byd  kiedyś;  po  wtóre,  że  takiego  dryi^ 
mato  nie  można  spodziewać  się  ryćMo,  a  poeci  p^mołaDi 
do  wyrabiania  jego,  powómii  głęboko  prz^ąćsif  t%  prbr 
wdą,  iż  sztnka  ibamatyczna  nie  polegia,  ani  ba  teatrze^ 
ani  na  dekoracyach,  aile  przeciwnie  wszystkie  te  przy-' 
bory  powinny  wynikać  iz myśli  poetyckiej;  nakoniec,  że 
nale^  aiitorMł  ni^muerme  sbrnpitłatnie^  bogobojnie 
używać  —  jak  mówi  się  jęsyki^  szkolnym  **r-  świata 
nadprzyrodzonego.  W  tej  mierze  sztnka  cłirześciań^ 
grzeszyła  najgorzej.  Efemer  pod  tym  wzgłędcm  jest  do*^ 
tydiczas  -^  jeśli  się  godzi  ts^  powiedzieć  -*  najbardzi^* 
chrześciajBskim.  U  niego  wszystko  naprzód,  dzieje :  się 
w  ni^bie^  w  krainie  duchów,  potem  zstępuje*  na  ziemię, 
wykonywa  ^ę  przez  ludzi;  a  ludzie  nie  są  wszakże  na- 
rzędziem ślepęin,  mogą  pójść  za  natchnieniem  wyż^m,. 
albo  je  odepchnąć,  i  to  stanowi. o^ą  ti^emnioę  kh  po- 
wodzeń łub  niedoU.  Ztąd  też  b<riiaterowie  Hdmera  6% 
daleko  naturalniejsi ,  lepiej  dają  si^  nam  pojąć  od  bo- 
haterów Tassa,  lub  tegoczesnych  poematów  i  romansów. 

Wojownicy  Hoin(^scy  m^^  dni  pomyśfaie  i  nie- 
szczęśliwe, chwile  odwagi  i  trwożliweśd  niepojętą!  dla^ 
nich  samych.  Często  któryś  z  nich ,  opuszczony  prze? 
bóstwo  wspierające,  traci  nagle  serce,  i  wyznaje  to  otwar- 
cie, ucieka  nawet  z  pola  bitwy.  To  rzecz  naturalna. 
Jeden  z  najwaleczniejszych  marszałków  Napoleońskich 
powiedział:  tego  dnia  hyłem  odwainy;  nie  wstydził  się^^ 
dać  przez  to  do  zrozumienia,  że  nie  codzień  jednako 
służyła  mu  odwaga,  nie  zawsze  był  jednostajnie  uspo- 
sobiony wewnątrz. 

Weźmy  dopiero  romanse  Walter -Skotta,  albo  Coo- 
pera, którzy  nie  znają  tajemniczego  związku  pomiędzy 
niebem  a  ziemią:  tam  wszystkich  tych  MaC'Ivorsów,. 
Mysjsardów,  LawUmów^  widzimy  jak  wczoraj  tak  dziś. 
i  jutro  równie  śmiałych,  walecznych,  niezachwianych. 
Cooper  bardziej  jeszcze  niżeli  Walter -Skott  ma  tę  wadę.. 


190 


Smutno  jefit  pomyślić,  że  po  tylu  wiekach,  nikt 
zpoetófif  nie  dossedł  jeszcze  do  Homera  wzm^mności 
wielkich  tajemnic  człowieczeństwa,  nie  mówiąc  już  o  tern 
jak  za  naszych  czasów  niegodnie  sponiewierano  cudo- 
wność, świgtokradzko  wydano  na  i^ocfa%  zabawę  tąye- 
mnice  wyższego  świata. 

W  tern  miejscu  radzilibyśmy  poetom  słowiańskim 
brać  przykład  z  nadnńenionego  wyżcr)  wstępu  Milutyno- 
wicza«  Jestlo  niby  list  autora  z  przypisaniem  sztuki 
zmarłemu  przyjacielowi  jego  Popo^wiczowi.  Obiecał  on 
był  jemu  napisać  dramat  słowiański  Ukończywszy  swoje 
dzieło  odzywa  się  do  niego  szceerze,  po  prostu  i  tkli- 
wie: „Zstąp  —  powiada  —  z  niewidomej  krainy  twego 
pobytu,  i  przyjdź  odczytać  ze  mną  mój  dramat  Przy- 
prowadź z  sot]^  naszych  bohaterów  słowiańskich,  Juga 
Bohdana,  wszystkidi  Nemaniczów  i  Obylicza.  Pamiętaj 
szczególniej  o  Obyliczu,  i  powiedz  mi  czy  nie  ubliżyłem 
w  czem  duchom  naszych  inrzodków,  czy  słowa  moje  wy- 
rażają co  oni  niegdyś  mówili,  czy  nie  skrzywiłem  ich 
czynów?** 

Od  takiego  to  wezwania  powinienby  poczynać  się 
każdy  dramat  poważny^  wywołujący  niejako  z  grobów 
postaci  bohaterów  i  świętych. 
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Lekcya  XVn. 

WtorA,  2  mąja  1848. 


Kwestja  filozofiosna.  —  Historya  myńli  europejskiej,  jako  wstęp 
do  ocenieaia  stanowiska,  które  zajmuje  jarieniusz  słowiański. 
—  Kartezyusz.  Spinoza.  Kant.  Fichte.  Hegel.  —  Ostateoznj 
wypadek  robot  myśli  cnropejakicg,  —  Dla  eaefo  Słowianie  nie 
wdawali  się  w  te  roboty  fliozofiozno  i  zki^  się  one  wzi^y.  — 
Wpływ  narodowości  i  pozyoyi  osobistej  filozofa  na  sTstem 
przez  niego  robiony.  —  Filozofia  niemiecka  jest  prawaziwie 
pmską. 

Fierwszy  rok  Dasaego  kursu  zamknęliśmy  zebraniem  pod 
jeden  rzut  oka  kwestyi  rełigyo^ ,  socyalnej  i  fiłozofieiaMg, 
odnosząc  je  szczególniej  do  Słowiańszczyzny*  Bok  ten 
obąjmował  dzieje  pdityczne  i  historyą  literatury  Pół- 
nocy aż  do  traktatu  Westfalskiego.  Można  tam  było  do* 
8trzed2,  jak  duch  mateiralistowski  KYIIL  wieku,  i  duch 
niemiecki  wyrażony  w  nłozofii  Hegla,  przez  naturalny 
pociąg  skłaniały  się  ku  Rosyi,  znajdując  w  tern  państwie 
rzeczywistość  odpowiednią  ich  teoryom;  a  jak  wzajemnie 
polityka  rosyjska,  napotykała  w  Heglizmie  wykład  swojej 
przeszłcrj  drogi,  i  usprawiedliwienie  swoich  zamiarów 
nadaL  —  Polska  wtedy  stała  obojętnie,  albo  raczej  opor- 
nie pośród  tydi  wszystkich  systemów  filozoficznych  około 
niej  wzrastających.  Dopiero  w  roku  drugim  przebiegając 
histoiyą  ostatnich  dwóch  stołeci,  i^^^zeUśmy  rudi  myśli 
polskiej  zbliżającej  się  do  wejścia  w  rzeczywistość,  i  kie- 
runek jej  mogliśmy  poznać  z  kilku  dzieł  tak  poetycznych 
jako  i  filozoficznych.  —  Teraz  mamy  zawiązać  csiy  ciąg 
umysłowego  i  fiterackiogo  post^u  Słowiańszczyzny,  i 
trzeba  nam  kwestyą  filozoficzną  z  gruntu  poruszyć. 

Przebieżymy  naprzód  histcryą  myśli  europejskiąj  re- 
prezentowanej przez  Francyą  i  Niemcy.  Zawiesiwszy  po- 
tem ten  przegjląd  historyczny,  wrócimy  do  naszych  badań 
^owiańszczyzny,  i  roztrząsając  instytucye  spoceczeóskie 
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Słowian,  znąjdziemjj  ^ę/znpwu  ^t^dbec  wszystkich  za- 
gadnień jakie  niepokoją'  Eurdpę.  mkoniec.  pozostanie 
nam  ocenić  roznif^tę  roll^tyrc^iuztti  ludzkiego  i  zoba- 
czyć jak  daleko  sięgnął  gieniusz  słowiański.  Spodziewamy 
się  że  to  dozwoli  nam  odzyskać  dla  Francy!  i  Polsla, 
nawet  w  teoretycznej  filozofii  wyższość, ,  ząprzeczaną.  im 
przez  Anglików  i  Niemców..    . 

Myśl  niemiecka  wsiękła  o^kiem  w  filozofią,  nie  masz 
jej  nigdzie' indziej :  Niemcy  przyjęli  i  uznali  filozoftą  tę 
za. wyrób  całej  swej. pracy  wewnętrznej;  myśl  franćuzka 
przeciwnie,  mało  wysiliła  się,  nie  wiele  łożyła  trudą  na 
pisanie  dzieł  filozoficznych :  dzieła  te  są  jakby  tylko  dor 
datkiem  w  robotach  gieniuszu  firanciizkiego;  a  jednak 
zobaczymy  że  filozofia  niemiedca  mu«i  teraz  porzucajątc 
swoje  Ibrmpły  dawne,  iść  w  ślad  za  myślą  frąncozjtą, 
poźj^cza  już  nawet  sposobu  wyrażania  się  od  Francyi 
dzisiejszej.  Polska  wreszcie,  w  swoim  pochodzie  kti  prty* 
szłości  rzuciła .  ledwo  kilka  pisem^,  a  da  się  widzieć 
jak  pisemka  te  górują  nad  filozofią  teoretyczną  szkół 
niemieckich 

Kreśląc  historyą  myśli  europąlskiej ,  nie  powiemy 
nic  nowego ,  powtórzymy  w  części ;  co  wiadomo  z  dzień* 
ników  zdających  oprawę  o  pracach  tego  rodzaju  w  Niem- 
czech , .  i  będziemy  korzystali  ze  świeżo  ogłoszonego  dzieła^ 
w  którem  znakomity  profesor  berliński  Afiehelet,  bar<ko 
dokładnie  zlńera  w  treść  historyą  filozofii  niemieckiej  *. 
Dodamy  tylko  ze  stanowiska  słowiańskiego  niektóre  uwa- 
gi o  wpływie  przeszłości  na  powstawaiiie  pojęć  filozo- 
ficznych; wskażetny  ile  przyczynia  się  da  nich  r^gia 
i  narodowość  .filozofa.  ,    . 

Historyą  filozofii  nowoży tmfj ,  2damem  powszechnie 
przyjętem ,  poic^tia  się  od  Kartezyus^a  (Rśać  Descartes^ 
który  Urocbsił' się  pod  koniec  widsifKYL^  a  dzida  swe 
-    ,'  /.'  -      ■  »  .         •  .  i  .      ■ 

*  Geffciiichte  der  I^tzteń  SjErteme  dtsr  Philosopfaie  -  iti  Beutseh-      ^ 
land,  yoh  Kant  bi^  Hegel.    2  Tbe3ei&'8vo  1S;^7_^S. 
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ogłai^i^  na  poesątłcii  KYU.  Eartezyasz  pierwszy  wy- 
diodzi  za  szranki  sidrół  średniowiecznych;  nie  chce  jnż 
sżttkać  inrawdy  w  syłłogizmie,  w  finmach  wziętych  z  fflo* 
2<^  Arystotelesa  i  zastosowanych  do  filozofii  dffześciań- 
ckiej :  odwołige  się  do  samego  siebie.  Myślę,  uńęc  jestem, 
(Gogito^  ergo  sum)  więc  mam  pewność  że  jestem ,  to  jego  za- 
łożenie naczelne.  Ja,  i  byt  tego  ja  są  tu  nierozłączne. 
Z  tego  założenia  później  wyprowadza  dowody  bytności 
świata  zewnętrznego,  —  o  czem  jak  wiadomo  niektórzy 
sceptycy  powątpiewali, — a  nakóniec  bytności -duszy  i  Boga. 

Go  tu  jest  oryginalnem,  co  stanowi  epokę,  to  ta 
odwaga  wydobywania  wszystkiego  z  siebie ,  to  zupełne 
oderwanie  się  od  przeszłoścL 

Nieco  później,  Spinoza  pojąwszy  system  Kartezyusza, 
rozwinął  go  w  innym  kierunku.  Uważając,  że  czło- 
wiek o  lyle  tylko  działa,  ile  polega  na  czemś  co  ma  za 
pewne,  za  prawdziwe,  i  jeśli  sie  wtem  pomyli  popdtnia 
czyn  Uędny  z  którego  wynika  dlań  cierpicie ,  stara  się 
on  wytknąć  człowiekowi  drogę  działania  według  prawdy. 
Ale  postrzegłszy  się  zaraz,  że  pojęcia  jakie  sobie  robimy 
o  rzeczach  zewnętrznych  muszą  być  mylne,  ponieważ 
rzeczy  te  skończone,  znikome,  w  stosunkach  swoich  zmie- 
niających się  ciągle  nie  mogą  ukazać  umysłowi  prawd 
istouiych,  a  przeto  człowiek  bez  ustanku  jest  narażony 
cierpieć  dla  prawdy,  radzi  mu  wyjść  z  tego  śwmta  złu- 
dzeń, skończoności ,  a  przywiązać  się  do  tego  co  rze- 
czywiste, wieczne,  istotne.  Owoż  nie  masz  nic  rzeczy- 
wistego, istotnego,  prócz  Boga.  Nietyłko  świat  zewnę- 
trzny, ale  nasze  popędy,  uczucia  są  to  jedynie  przeehoże 
kształty  bytu,  i  w  miarę  jak  wracamy  ku  Bogu,  uwal- 
mamy  się  od  tych  wszystkich  skłonności  wiodących  za 
sobą  cierpienie.  Słowem,  człowiek  przez  to  wytężenie 
umysłowe  usiłige  wyrwać  się  ze  świata  stworzonego,  albo 
raczej  pochłonąć  go  w  siebie  i  tym  sposobem  odnieść 
napowrot  do  Boga.  Bóg  i  utwór  stanowią  jedno,  czyli  ści- 
ślej mówiąc,  nie  masz  utworu. 

Mickiewicz ,  Literatura  słowiańska.  T.  III.  9 
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Ta  jest  ogólsa  myśl  Sptea;^  mb  rozumiaiia  dobrze 
wówezas  kiedy  ją  wykładał,  i  obudząjąca  się  dopiero 
wnieka  przeszłym  pośród  Niemeów.  Filos^a  właści- 
wie poczną  się  od  Kasta;  prowadzą  ją  dałej  Fiebte 
i  Hegel. 

Kant  zadaje  sobie  to  samo  zagadnienie,  które  Kar- 
tezyosz  i  Spinoza  chcieli  rozwiązać:  szuka  takj»  pewno- 
ści umysłowej.  Widzi  on  błąd  filozofów  chcących  wszy- 
stko pojąć  i  wytłumaczyć :  powiada  z  góry,  że  pojętność 
ludzka  (entendement)  może  tylko  poznawać  stosunM  rze- 
czy skończonych,  formy  zewnętrzne  świata  widomego, 
i  z  nich  składać  sobie  pewi^  zapas  bogactw  umysło- 
wych, jedyny  swój  nabytek;  ale  istota  rzeczy,  tiyemnica 
ich  bytu ,  numenan  —  jak  on  nazywa  —  to  dla  niej  nie- 
dostępne. Pojętność  panąje  tylko  nad  światem  widomym, 
odebrane  wrażenia  zmysłowe  podciąga  pod  kategorye 
miejsca  i  czasu,  robi  z  nich  tym  sposobem  dwa  pojęcia; 
ileloroć  zaś  trzeba  wyjść  po  za  świat  widomy,  ileboć 
trzeba  odw(^ać  się  do  rozumu,  który  sam  tylko  wydo- 
bywa zasady  i  tworzy  wyobrażenia,  (idee),  człowiek  po- 
zostaje w  wątpliwości  zupnej.  Rozum  wprowadza  po- 
jętność na  cbrogę  dochodzenia  prawdy,  pokazuje  jakie  są 
zakreślone  jej  granice,  i  nie  sięga  dalej.  Może  on  za- 
stanawiać się  nad  sobą  samym,  zgłębiać  tajemnice  poj- 
mowania, zaglądać  w  głąb  ^a  człowieczego ;  ale  nie  może 
być  pewnym  że  świat  zewnętrzny,  że  przedmioly  zga- 
dzają się  z  wyobrażeniami  jakie  sobie  potworzył,  ^oła, 
wyrażając  to  po  prostu,  możemy  za  pomocą  naszego  ro- 
zumu mierzyć  ziemię  i  niebiosa,  rachować  szybkość  dał; 
opisywać  ich  barwy  i  kształty;  ale  kiedy  chcemy  prze- 
konać się  czy  jest  Bóg,  czy  mamy  duszę  nieśmiertehią, 
rozum  nie  dostarcza  na  to  zadnio  środka,  rozstrzyga 
wątpliwość  równie  na  jedn^  jak  i  na  drugą  stronę.  Cz^ 
dz]d:a  w  której  Kant  wyświeca  niedostateczność  rozumu 
do  rozwiązania  tych  widkich  zagadnieti:,  jest  orygimiliią 
i  główną.    Stawia  on  tam  obok  siebie  ssere^  najściślej 
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logicznych  roziiin<yirań ,  mówiąc^rdi  jednako  za  i  prze^ 
eko  bytowi  dussy,  dowodzących  skończoności  i  nieskoń- 
czoności świata ,  ntrzymnjących  deizm ,  panteizm  i  ateizm. 
Podług  Kanta,  pojęcia  tego  rodzaju  jak  pojęcie  Boga 
i  nieśmiertelności  dus^,  są  tak  zwanemi  przezeń  jpo^^- 
latami  rozumu  praktycznego;  dzieli  bowi^n  rozum  na 
praktyczny  i  teoretyczny.  Ten  sam  rozum  kiedy  działa, 
jest  rozumem  praktycznym;  objawia  się  on  jdko  wola 
popychająca  do  działania,  i  wtedy  musi  przypuszczać  byt 
duszy  nieśmiertelnej  i  Boga  nagrodziciela,  w  którym 
znajdziemy  szczęśliwość  przyszłą,  gdyż  szczęśliwość  za- 
leży na  pełnieniu  uczynków  moralnych,  zgodnych  z  pra- 
widłami rozumu  czystego.  Ponieważ  zaś  w  tem  żydu 
niepodobna  nigdy  dojść  do  takiej  doskonałości,  i  żaden 
nasz  uczynek  nie  może  odpowiadać  postulatom  rozumu 
czystego,  trzeba  wnosić  że  jest  jakieś  drugie  życie ,  gdzie 
praktyka  rozumu  będzie  odpowiadsda  wymaganiom  ro- 
zumu. Stan  ten  nazywa  się  szczęśliwośdą  przyszłą. 
Wyciąga  on  jeszcze  dowód  drugiego  życia,  z  tego  co  że 
tak  powiemy  podpada  pod  rachubę ,  z  przyrodzenia.  Ro- 
zum praktyczny,  zdaniem  jego,  ilekroć  tworzy  pojęcia 
praktyczne  odnosi  je  do  pewnego  celu.  Tak  na  przykład, 
sztuka  ma  swój  cel;  jestestwa  organiczne  mają  swoje 
cele;  zwierzę,  jako  jestestwo  organiczne  ma  cel  w  samem 
sobie ,  samo  jest  celem  swojego  bytu.  Wszystko  to  służy 
człowiekowi ,  a  zatem ,  podług  analogii  filozoficznej,  czło- 
wiek musi  słu^ć  Bogu.  Kant  nie  znajduje  innych  do- 
wodów bytności  Boga  i  nieśmiertelności  duszy.  Krótko 
mówiąc,  wyświeca  on  nieudolność  rozumu  w  tych  rze- 
czach i  radzi  mu  prawie  nie  zajmować  się  niemi  Jego 
etyka,  czyli  moralność  ogranicza  się  całkiem  na  pełnie- 
niu i  szanowaniu  ustaw  krajowych :  nie  wymaga  po  czło- 
wieku niczego  więcej  jak  posłuszeństwa  kodexowi. 

Fichte  następca  Kanta,  rozwija  dalej  i  stara  się  do- 
ciągnąć do  końca  jego  pomysł.  Kant  dowodził  niedo- 
stateczności rozumu  najbard^ej  przez  niemożność  pozna*- 
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nia  rzeczy  samych  w  sobie,  Fichte  zapytuje  się  ja^  czj 
rzeczy  są  same  w  sobie ,  i  co  to  jest  rzecz  sama  w  sobie 
od  ludzlaego  ja  oddzielona?  Świat  zewnętrzny  i  wszy- 
stko co  nie  jest  ;a,  tłumaczy  on  przez  ja^  bo  eokołwi^ 
jest,  uważa  za  nic  więcej  tylko  za  rozs^zenie^a.  I  tak, 
skoro  się  nasze  ja  obudzą,  postrzega  zaraz  że  nie  jest 
nicoitoią,  zapiera  się  nicości,  i  przez  to  stawi  się.  Mamy 
więc  tu  ja  zdwojone :  odrzucające  nicość  i  ustanawiające 
siebie.  Jest  w  tern  podwójna  czynność.  Jak  tylko  to  ja 
zapyta  siebie  czem  jest,  już  bierze  początek,  już  ^ę 
staje;  potem  zgadza  te  dwa  pierwiastki  przeciwne,  ja 
i  nicość^  przechodząc  z  jednego  do  drugiego,  exeundo^ 
i  tworzy  byt  Po  obudzeniu  się  tedy,  ja  widzi  że  ma 
cóś  do  roboty,  do  dążenia,  i  postrzegając  przeto  że  nie 
jest  nieskończonem,  w  odkryciu  tern  napotyka  zaporę, 
granicę  położoną  swemu  bytowi.  Tą  granicą  jest  poję- 
cie rzeczy  zewnętrznych.  Ja  dowiedziawszy  się  że  nie 
jest  wszystkiem ,  usiłuje  przejść  napotkaną  zaporę :  po- 
znawszy że  przedmiot  nie  jest  niczem  więcej  jak  tylko 
rozwinięciem  praw  będących  w  niem  samem,  zabiera  go, 
ogarnia,  i  tym  sposobem  przestępuje  niejako  tę  granicę, 
ale  nie  przebie^szy  jeszcze  całej  nieskończoności,  znowu 
musi  się  zatrzymać.  Słowem,  ja  tworzy  sobie  ides^  i  goni 
za  nim,  a  skoro  tylko  doścignie,  musi  zaraz  tworzyć  drugi, 
i  taką  koleją  posuwa  się  w  nieskończonoś6  Spróbujemy 
objaśnić  to  przez  proste  porównanie. 

Przypuśćmy  sobie  że  jakiś  osadnik  pr^bywa  wie- 
czorem w  miejsce  niezwiedzane  nigdy,  i  postrzega  kraj 
objęty  pewnym  widokręgiem:  będzie  to  niby  granica 
którą  ja  zakreśla  koło  siebie.  Uzncge  sig  on  panem 
tego  kraju,  zamierza  poznać  go  i  nawet  uprawić;  ale 
o  wschodzie  słońca  odsłania  mu  się  poziom  rozle- 
glej szy:  przebiegłszy  go  tworzy  sobie  wyobrażenie  tego 
co  jest  po  za  nim,  a  tymczasem  słońce  wznosząc  się 
wyżej  daje  mu  ujrróć  widokręg  nowy,  który  także  chce 
ogarnąć,  opanować,  i  takim  sposobem  posuwa  £aę  w  nie- 
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skończoność,  z  tą  różnicą  tylko,  że  u  Fichtego  ziemia 
i  słojńce  nie  są  czem  innem  jak  samemże  ja  rozwinię- 
tem,  i  że  w  miarg  jak  poznajemy  jedną  okolicę,  słońoe 
zawsze  się  podnosi  żeby  nam  odkryć  dragą,  a  my  czu- 
jemy coraz  nową  siłę  iść  dalej.  Ja,  idąc  od  pojęcia  do 
pojęcia,  postępuje  bez  końca. 

Dodamy  jeszcze  tutaj  kilka  słów,  dla  objaśnienia  sy- 
stemów Schellinga  i  Hegla. 

Widzieliśmy  już  że  świat  stworzony  zniknął ,  że  Bóg 
pozostał  tylko  jakoby  jakiś  kraj  nieznany,  który  filozo&i 
stara  się  odkryć  i  opanować.  Dotąd  wszystko  to  odby- 
wało się  w^a,  a  filozofowie  mówiąc  o  tern  ja,  lubo  nie* 
znacznie  mieli  zawsze  siebie  samych  na  myśli;  Schelling  i  to 
ja  wypruł  z  jego  powłoki  osobistej.  Zdani^n  SchelSnga 
prawdę  stanowi  tożsamość  rzeczy  w  samej  sobie,  nume- 
nonu  Kantowskiego  z  ja.  Jeżeli  ja  i  numenon  są  toż 
samo,  tożsamość  ta  jest  prawdą ,  jest  tak  zwanym  przez 
Schellinga  absolutem.  Ale  ten  absolut,  nie  znajduje  się 
ani  w  tern  co  rozważa ,  ani  w  tem  co  jest  rozważane, 
tylko  —  mówiąc  po  prostu,  gdzieś  między  niemi,  albo 
raczej  wszędzie,  bo  obejmuje  i  ja  i  przedmiot  Ucie- 
kając się  znowu  do  porównania  pospolitego,  możnaby  tak 
sobie  tę  rzecz  zrozumialszą  uczynić.  Dajmy  na  to  że 
ktoś  patrzy  w  zwierciadło .  i  widzi  w  niem  swój  obraz 
doskonale  podobny:  to  doskonałe  podobieństwo  stanowi 
prawdę;  ale  prawda  ta  nie  jest  ani  w  człowieku,  ani 
w  jego  obrazie ,  ma  miejsce  niewiadomo  gdzie  —  w  idei. 

Na  tym  gruncie  niedającym  się  oznaczyć,  na  tym 
absolucie  utworzonym  przez  Schellinga,  Hegel  usadoH 
wił  się  i  począł  budować.  Z  niego  pogląda  na  przyro- 
dzenie do  niczego  mu  zresztą  niepotrzebne,  i  uzupełnia 
formuły  swoich  poprzedników,  Fichtego  i  Schellinga. 

Człowiek  i  świat  giną  tu  nam  całkiem,  trzeba  prze- 
nieść się  w  jakąś  czczość  ideał&ą,  gdziejeszcze  nie  masz 
ani  stworzenia,  ani  nawet  Boga,  jeśli  to  być  może;  jest 
tylko  nicość.    Owoż  ta  nicość,  podług  He^a,  w  chwili 
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kiedy  postrzega  sigżejest  nicością,  stsye  się  jestestwem. 
Nicość  zatem  i  jestestwo,  są  toż  samo.  Są  to  dwie  strony 
jednejże  rzeczy,  dwie  jej  części:  prjsfecj^ąca  i  ttoierd^ąca. 
Jestestwo  przeczy  nicości,  ale  nicość  także  ma  prawo  prze- 
czyć jestestwu,  a  tym  sposobem  oboje  są  razem  i  prze- 
czeniem i  twierdzeniem.  Z  tego  wszystkiego  nareszcie 
wynika  byt,  który  objawia  się  w  nieskończoności ,  a  śro- 
dkuje się  w  człowieku  jako  duch.  Jeszcze  raz  używając 
w  pomoc  mowy  zwykłej  można  to  tak  wyrazić.  Bóg 
jestto  jakaś  nicość:  nie  cziqe  siebie,  nie  ma  sumienia 
swojego  bytu,  aż  dopiero  nagle  powstając,  przez  zapy- 
tanie siebie  jak  istnieje  biorąc  początek,  tejże  chwili 
rozprasza  się  w  nieskończoność.  Wszystkie  przymioty 
i  wszystkie  kategorye  Boga  rozwijają  się  niesk(mczenie ; 
stan  ten  wszakże  jest  tylko  przejściem  do  skończoności. 
Nieskończoność  dzieli  się  na  skończoność  i  Bóg  nieskoń- 
czony ukazuje  się  w  rzeczach  skończonych ,  w  nich  przy- 
chodzi do  pojęcia  samego  siebie.  Tak  na  przykład  słońce, 
gdyby  było  żywem,  nie  mogłoby  widzieć  swojego  obli- 
cza, ale  ujrzałoby  się  całe  w  każdej  z  niezliczonych  kro- 
pel oceanu.  Bóg  Hegla,  jest  takiem  końcem  niezdol- 
nem  widzieć  siebie  inaczej;  świat  cały  nie^ończonym 
ogromem  świata  słonecznego ;  człowiek  kroplą  w  której 
się  bóstwo  przegląda  i  poznaje. 

Nie  ręczymy  za  ścisłą  dokładność  tego  porówna- 
nia; chcieliśmy  tylko  ile  możności  uczynić  to  wszystiLO 
zrozumiałem.  Cokolwiek  bądź,  wedle  tych  wyobrażeń 
£lozoficznych,  duch  ludzki  jest  jedynym  Bogiem;  duch 
pojedynczego  człowieka  jedyną  pojmującą  siebie  jedno- 
stką. Logicznie  mówiąc.  Bóg  jako  stwórca  jest  w  całym 
świecie  stworzonym;  po  prostu  rzecz  biorąc,  Bóg  jako 
duch  jest  w  człowieku ,  a  objawia  się  najdzidniej  w  my- 
śli ludzkiej.  Oto  cały  klucz  filozofii,  oto  ostateczny  wy- 
padek do  jakiego  przyszła  myśl  europejska. 

Nąjwspanitdszem  objawieniem  się  ludzkości  jest 
myśl:  nic  większ^go^  nic  świętszego,  nic  bardziej   Bo- 
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skiego  nad  loyśll  —  Ale  cóż  to  ta  myśl?  Myśl,  wedle 
Hegla  nie  jestto  uczucie,  bo  uczucie  zdaniem  jego  jest 
myślą  mętną;  nie  jestto  również  to,  co  ćhuA  u  ^owian, 
Cfeist  u  Niemców:  jestto  właściwie  mówiąc  myślenie^ 
czynność  wyrażana  po  łacinie  słowem  pensare  (ważyć 
na  szali),  po  francuzku  penser.  Język  fitmcuzki  ma  bar- 
dzo logiczną  definicyą  tego  słowa ,  że  myśleć  jest  to  samo 
w  świecie  umysłowym,  co  rus£faó  się  w  świecie  zewnę- 
trznym;* myślenie  przeto  równie  jak  ruch  niczego  je- 
szcze nie  oznacza,  ani  siły,  ani  celu.  Możnaż  powiedzieć 
że  ten  pęd  umysłu  bez  rozwagi  i  zamiaru,  jest  rzeczą 
najbardziej  Boską?  Byłoby  to  tak  sanu)  jak  utrzymywać, 
że  nic  szczytniejszego,  nic  bardziej  zachwycającego  w  na- 
turze ,  nad  ruch  —  nad  ruch  byle  jaki. 

Owoż  taki  jest  owoc  tych  wszystkich  robot  filozofi- 
cznych. Pozostanie  nam  ocenić  go  i  pokazać  jego  wag^ 
Zobaczymy,  że  jeśli  Słowianie  nie  zajmowali  się  sporami 
Uozofów  i  nie  kwapili  się  chwytać  ich  systemów,  po- 
chodziło to  nie  ztąd  że  nie  rozumieli  tego,  ale  że  nie 
znajdowali  w  tern  nic  zgodnego  z  naturą  swojego  ducha, 
i  że  myśl  Boża  złożona  na  tym  rodzie  obracała  go 
w  inną  stronę. 

Zastanówmy  się  teraz  trochę  nad  tem,  zkąd  się  te 
roboty  filozoficzne  wszczęły.  Zwyczajnie  uważane  są  one 
i  wyMadane  jako  postęp  rozumowy  myśli  ludzkiej,  bez 
względu  na  czas,  miejsce,  narodowość,  usposobienie  ple- 
mienne, krajowe  i5)sobiste  ich  autorów.  Tak  przedęż 
być  nie  może.  Widzimy  że  filozofia  wsdiodzi,  rozwqa 
się  od  traktatu  Westfalskiego,  kiedy  wielkie  życie  reli- 
gijne zamiera  wsaędy.  Pierwej  chrześciaństwo  całe  po- 
ruszało się  jak  jeden  człowiek.  Nie  mówimy  tu  o  nie- 
których dążnością^  cząstkowych,  sektarskich,  ale  o  ta- 
kim ruchu  jak  wyprawy  krzyżowe,  jak  rozwijanie  sztuk 


*    y,ToQt  monrement  de  Tintelligence ,   s^appeHe  pensee."  — 
Degerando. 
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we  Włoszech  i  Francyi,  jAk  twerzmie  się  braefcw  i  za- 
konóisr  powszechnie.  Wszystko,  to  zdawało  się  wycho* 
dzić  z  jednego  człowieka.  Dopiero  po  reformie,  ruch  ten 
ogólny  ustaje.  Chrześciaństwo  ^~  że  powtórzymy  je- 
szcze śmiałe  wyrażenie  Baadera  —  z  jednej  strony,  z  ka- 
tolickiej, poczyna  kamienieć,  z  drugiej,  protestanckiej, 
ulegać  zgniłiźnie:  duch  ehrześciański  i  duchy  narodów 
nie  wiedzą  już  gdzie  się  obrócić ,  i  rzucają  się  szukać  no- 
wego światła.  Odtąd  dla  gieniuszów  najdzielniejszych, 
mających  najwięcej  siły,  nastaje  ciężka  praca.  Esorte- 
zyusz  nie  powziął  swego  systemu  z  ksiąg  Arystotelesa, 
rlatona,  albo  Anaximena,  ale  służąc  w  wojsku,  będąc 
świadkiem  i  uczestnikiem  wojen  relig^nycb,  patrząc  na 
rozlew  krwi  w  walce  katolicyzmu  z  protestantyzmem, 
a  niemogąc  rozsądzić  która  strona  miała  ^szność,  od- 
rzucił precz  kwestye  teologiczne  i  nie  mając  gdzie  się 
udać,  musiał  wejść  w  samego  siebie.  Wtedy  to  wyrzeU: 
myślę ^  toięc  jestem^  a  zatem  należy  mi  wiedzieć  jak 
i  dla  czego  mam  postępować.  Zaraz  tu  już  widać  kie- 
runek ducha  francuzkiego,  żądzę  oparcia  się  na  zasa- 
dzie pewności  moralnych.  Kartezyusz  był  człowiekiem 
czynu:  chociaż  nie  rozprawiał  wiele  o  religii,  wziął  się 
do  oręża  ^jej  sprawie;  chociaż  przedewszystkiem  był 
mat^natykiem,  można  dostrzedz  że  filozofia  jego  wynika 
z  potrzeby  wiedzenia  co  trzymać  o  Bogu  i  człowieczeń- 
stwie. Od  Kartezyusza  do  Bucheza,  Łeroux  i  Lame- 
nego  potrzeba  ta  odzywa  się  ciągle^  Buchez  nakoniec 
sformułował  ją  posuwając  tak  daleko  system  Kartezyusza, 
że  wedle  niego  wszelka  pewność,  nawet  rozumowa,  polega 
aa  zasadzie  pewności  moralnych.       •. 

Gieniusz  francuzki  tedy  pragnął  oświecić  się  z  chęci 
4ziałania;  ale  zkądże  wzi^  się  system  Spinozy?  Spinoza 
był  Żyd.  Gdyby  on  jsył  w  c?asach  kiedy  dręczono,  pa- 
lono Żydów,  zapewne  byłby  się  obrócił  ku  temu  Jeho- 
wie, co  opiekował  się  jego  przodkami,  byłby  czuł  po- 
trzebę Boga  potężnego,  osobistego,  wdającego  się  w  sprawy 
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świata ,  mogącego  wyrwać  nędznika  z  ucisku ,  ale  za  dni 
powszechnej  niewiary  i  oziębłości ,  taki  Bóg  nie  był  mu 
już  potrzebny.  Przykre  jednak  położenie  w  jakiem  wszę- 
dzie znajdowali  się  Izraelici,  zmuszało  Spinozę  wytłu- 
iZiaczyć  przecież  samemu  sobie  co  on  znaczył  i  po  co 
żył  na  świecie.  Owoż,  nie  mogąc  wejść  ani  do  wojska, 
ani  do  żadnej  służby  cywilnej,  musiał  wymyślić  system, 
któryby  pozwalał  mu  siedzieć  spokojnie  nie  należąc  do 
niczego.  Utworzył  tedy  sobie  Boga,  w  którym  mieszkał, 
i  mniemi^  mieć  słuszność  przeciwko  chrześcianom  i  prze- 
ciwko historyi;  bo  ten  Bóg  nie  wkładał  nań  żadnej  po- 
winności, nie  obowiązywał  go  ani  modlić  się,  ani  bić 
się,  ani  pracować.  Tym  sposobem  nieborak  ów  myślił, 
że  rozstrzygał  wszystkie  kwestye  filozoficzne,  a  on  ro- 
związywał tylko  zagadnienie  własnego  bytu. 

Obaczmyż  teraz  z  czego  wyrodziła  się  filozofia  nie- 
miecka. W  krajach  protestanckich  panujący  ogarnęli 
całą  władzę,  wszelkie  zgromadzenia  i  rozprawy  polity- 
czne ustały,  spory  międ^  teologami  zrazu  zawzięte, 
zmordowały  nakoniec  umysły,  i  zarzucono  teologią  zu- 
pełnie. Klasy  dostatnie ,  klasy  ludzi  czytających  i  rozu- 
mujących nie  miały  już  czem  się  zajmować.  Wielu  pa-* 
storów  protestanckich,  którzy  nie  wierzyli  ani  w  Lutra, 
ani  w  Kalwina,  ani  nawet  w  Chrystusa,  nie  mogąc  spę- 
dzać czasu  na  modlitwie ,  a  nie  mając  synodów  albo  ka- 
pituł gdzieby  trzeba  było  radzić  o  sprawach  rzeczywi- 
stych,, rzuciło  się  w  zakres  pojęć  oderwanych.  Wymy- 
kano się  tym  sposobem  na  wszelkich  stanowiskach  od 
pracy,  bo  istotnie,  daleko  trudniej  jest  pokazać  jak  należy 
pełnić  religią  po  chrześciańsku ,  niżeli  tworzyć  system 
uwalniający  nas  od  powinności  religijnych.  Wtedy  to  Kan- 
towi siedzącemu  z  łaski  swoich  przodków  Niemców  w  kraju 
słowiańskim,  który  go  karmił,  który  składał  podatki  na 
opłatę  jego  pensyi,  wyuczonemu  w  szkole  założonej  niegdyś 
staraniem  jednego  z  biskupów  katolickich,  czytającemu 

wygodnie  książki  zebrane  przez  pastorów  protestanckich, 
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bezpiecznemu  pod  opieką  króla,  ktiky  za  niego  woje- 
Wid:,  zasłonionemu  piersiami  żołnierzy,  którzy  bronili 
Królewca ,  Kantowi ,  równie  jak  każdy  z  nas  tyle  zadłu- 
żonemu względem  przeszłości,  zds^o  się  nagle,  że  nie 
wiedzieć  zkąd  wzi^  się  na  ziemi,  jak  gdyby  nic  nie  był 
winien  nietylko  Bogu,  ale  nawet  lorajowi  i  miastu  swo- 
jemu* To  fałszywe  pojęcie  biorąc  za  zasadę  chciał  on 
Boga  i  cs^  świat  wytłumaczyć.  Kant  w  dziedzinie  my- 
śli ma  podobieństwo  do  ostatnich  wielkich  mistrzów  za- 
konu krzyżackiego,  który  wzniesiony  gorliwością  religpą, 
uposażony  przez  papieżów,  broniony  przez  monarchów, 
pełen  bogactw  i  potęgi,  skoro  zadał  sobie  pytanie  dla 
czego  był,  zaraz  zerwał  z  papieżem,  z  cesarzem,  z  kró- 
lem polskim,  i  chciał  stać  samoistnie.  Odtąd  poczęła 
się  historya  nowożytna  Prus,  i  Michelet  słusznie  po- 
wiada, że  cała  ta  filozofia  jest  właściwie  pruską,  że 
nie  mogła  ona  urodzić  się  gdzie  indziej  jak  w  Prusiech, 
i  że  ten  jeden  kraj  jest  przeznaczony,  żeby  ją  wydosko- 
nalił, wykończył. 
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Lekcya  XVin. 

Wtorek,  9  nu^a  1848. 

Oddziaływanie  przeciwko  ^órojąoema  kiemnkowi  my^li  w  Niem- 
czech. Herder.  Jakobi.  Sohlegel.  Schelling.  *-  lindzie  czyna 
i  poeci  Btawią  zawsze  opór  przeciw  filozofii  soholaztycznej. 
—  Cokolwiek  jezt  jeszcze  iyda  rzeczywistego  n  filozofów 
niemiąckich ,  biorą  to  z  krajów  obcych.  —  Podobieństwo 
między  naczelnikami  szkół  filozoficznych  i  panującymi  w  Pra- 
siech.  Król  prnski.  —  Dwa  nazwiska  polskie  zamykają 
pochód  filozoni  niemieckiej.  —  Oddawanie  się  Polaków 
w  umysłową  niewolę  Niemców  zkąd  pochodzi?  —  Filozofia 
niemiecka  nie  przyjmie  się  nigdy  ani  a  Francuzów  ani  u  Po* 
laków. 

Kuch  filozoficzny  myśli  niemieckiej  napotkał  między  sa- 
mymiź  Niemcami  opór ,  który  zamienił  się  pomahi  w  od- 
didaływanie.  Jeszcze  kiedy  Spinoza  znosił  osobistość 
człowi^a,  wszystkie  nawet  popędy  duszy  ludzldej  uwa- 
żając za  przypadki  jednego  jestestwa,  to  jest  Boga, 
Łeibnitz  stawił  przeciw  niemu  system,  wedle  którego 
każda  dusza  człowiecza ,  i  nawet  każdy  pierwiastek  nie- 
materyalny  jakiego  bądź  przedmiotu,  stanowi  monadę, 
pewnego  rodzaju  całość  nieśmiertelną  i  boską,  a  Bóg 
tylko  jest  monadą  naczelną ,  utrzymującą  porządek  i  zgodę 
wszystkich  tych  noonad.  Łeibnitz  tedy  wystąpił  już 
z  obroną  osobistości;  ale  dopiero  za  ukazaniem  się  filo- 
z<^  Kanta  oburzyło  się  w  Niemczech  wszystko,  co  jeszcze 
było  tam  chrześciańskiego.  Przed  przyjściem  do  wy- 
padków ruchu  niemieckiego,  przebieżymy  po  krotce  hi- 
storyą  tego  oporu. 

Pierwszy  naprzód  Herder,  jeden  z  największych  lu- 
dzi jakich  Niemcy  wydały^  obdarzony  głębokiem  czuciem 
natury,  gruntownie  obeznany  z  dziejami  ludzkiemi,  po- 
wstał na  filozc^  Kanta ,  w  której  nie  mógł  znaleźć  nic 
prócz  formuł  niedających  się  zastosować  ani  do  fenomenów 
przyrodzenia,  ani  do  zdarzeń  historycznych.    Traktując 
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tę  filozofią  wzgardHwie,  nazwał  j%  tandetom  formułek. 
Herder  szukał  Boga  w  ludzkości ,  —  on  to  i  wprowadził 
ten  wyraz  ludekośó.  Wedle  niego,  nie  myśl  sama  jest 
istotą  człowieka  ale  człowiek  całkowity,  zupełny,  stanowi 
ideę,  wzór  doskonałości,  do  którego  dążyć  należy.  Czą- 
stki, że  tak  powiemy  tego  wzoru  widać  rozsypane  w  po- 
jedynczych ludziach ;  wszystkie  razem  obejmuje  ludzkość: 
nic  większego,  nic  świętezego  nad  ludzkoś6 

Jakobi  uderzył  na  filozofią  z  innego  stanowiska: 
trzymając  się  religii  objawionej  wszczął  polemikę  języ- 
kiem mozoficznym.  U  was  nie  ma  Boga  —  mówił  on 
do  Fichtego  i  Schellinga.  —  Wasz  Bóg  poczyna  się  do- 
piero i  nigdy  się  nie  stanie.  Ten  Bóg,  co  podług  waszej 
filozofii  powinien  z  jedności  przejść  przez  mnogość  żeby  zo- 
stał całością^  nie  jest  Bogiem  zupełnym:  chcecie  z  rze- 
czy niedoskonałej  utworzyć  rzecz  doskonałą.  Nie  tak 
u  nas  chrześcian:  my  uważamy  doskonałość  za  pier¥raa- 
stek  i  źródło  wszelkich  pojęć  i  rzeczy.  —  Jakobi  przyj- 
mując także  kategorye  Kanta,  potwierdzał  niezdolność 
rozumu  ludzkiego  do  poznania  Boga.  Rozum  idzie  za- 
wsze od  skutków  do  przyczyn ,  od  skończonego  ku  skoń- 
czonemu, a  nigdy  nieskończonego  dosięgnąć  nie  zdc^a* 
Trzeba  więc  gdzie  indziej  szukać  tej  nieskończoności: 
leży  ona  w  Bogu,  i  tylko  podnosząc  się  duchem  do  Boga 
człowiek  ją  pojąć  może.  Bóg  styka  się  z  człowiekiem, 
i  przez  to  zetknięcie  się,  człowiek  poznaje  Boga.  Tym 
sposobem  tedy  Jakobi  uczynił  już  Boga  przystępnym  dla 
ludzkości. 

Fryderyk  Schlegel  posunąć  jeszcze  dalej  system 
Jakobiego.  Schlegel  poeta,  historyk  i  polityk,  zwie- 
dziwszy Niemcy,  przez  długi  czas  przypatrzywszy  się 
Francyi,  dostrzegł  co  było  moralnie  i  politycznie  nie- 
bezpiecznego w  filozofii  niemieckiej.  Widział  on  średnio- 
wieczną budowę  Niemiec,  cesarstwo  germańskie  upadłe 
nieodzownie,  i  w  gruzach  tych  nie  znajdował  żadnej  my- 
śli, któraby  całemu   rodowi  niemieckiemu  mogła   być 
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wspólB).  Uwagi  te  oderwały  go  naprzód  od  protestan- 
tyzmu; skłonił  się  zraza  ku  pojgdom  Saint -Martina  i  De 
Maistra,  później  został  katolikiem.  Podług  niego,  ja 
ludzkie  jest  przeciwnikiem  Boga.  To  ja  doskonaląc  sif, 
rozw^ąjąc  swoje  siły  i  wiadomości ,  uznaje  w  końcu  ich 
niedostateczność.  Przyjście  do  tego  jest  potrzebne  dla 
postępu:  skoro  ja  ludzkie  zaprze  się  samego  siebie, 
obróci  się  w  niwecz ,  poczyna  się  dopiero  w  niem  rozwi- 
jać zaród  ja  Boskiego;  człowiek  wtedy  łączy  się  z  Bo- 
giem. Zdaniem  Schlegla,  ludy  starożytne,  mianowicie 
wschodnie,  przebyły  już  tę  smutną  kolej  zniweczenia 
swojego  ia,  ale  europejskie  powinny  jeszeze  tego  się 
spodziewać:  Europa  od  wieków  średnich,  od  czasu  wo- 
jen Gwelfów  z  Gibelinami  zbiła  się  na  drogę  błędną. 
Powstanie  cesarzów  przeciwko  papieżom  jest  pierwszą 
epoką  walki  indywidualności  z  powszechnością;  prote- 
stantyzm daje  wielki  popęd  rozwijaniu  się^a,  rewolucya 
francuzka  popycha  je  dalej  jeszcze  ku  przepaści.  Histo- 
rya  tego  ^o,  jest  u  Schlegla  historyą  Anty-chrysta.  Je- 
dynymi obrońcami  władzy  prawej,  byli  jak  utrzymuje, 
Jezuici,  lecz  powszechny  zalew  ich  pochłonął.  Spodziewa 
się  on  wszakże,  że  dzieje  wymierzą  słuszność  prawdzie, 
i  ja  będzie  nakoniec  musiało  poddać  się,  albo  ulegnie 
pokonane  duchem  społeczeństwa.  Ludzkość  wedle  niego, 
ma  utworzyć  sobie  nowy  ideał  władzy,  rząd  idealny. 
Przechodziła  ona  zpod  władzy  ojcowskiej  pod  kapłań- 
ską i  królewską;  teraz  władza  ojców  i  kapłanów  zjedno- 
czy się  w  królach:  królowie  samowładni  będą  reprezen- 
towali Boga  na  ziemi.  Schlegel  jest  otwartszym  abso- 
luty stą  od  De  Maistra;  nie  widzi  on  zbawienia  dla  lu- 
dzkości gdzie  indziej  jak  w  samowładztwie ,  choćby  jakich- 
kolwiek monarchów.  Dzieła  Schlegla  jednak  nie  wiele 
znalazły  wziętości  w  Niemczech. 

Schelling  nakoniec,  Szelling  jeden  z  założycidi  filo- 
zofii niemieckiej,  ukazał  się  świeżo  jak  najstraszliwszy  ni- 
szczyciel swojej  roboty,  wystąpił  na  katedrę  w  Berlinie 
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z  systemon  mtljjącem  obalić  wseystkie  systeniy  utworzone 
dotąd.  Pnsypomnimy  ta  naprzód  jego  dawniejszy  spo* 
sob  pojmowania  rzeczy.  Świat  powszechny,  nieskończo- 
ność czyli  tak  zwany  absolut,  znaczy  u  niego  to  samo 
co  byt  i  co  wiedza;  ale  ta  tożsamość  ma  tylko  miejsce 
w  świecie  powszechnym ,  w  tibsolucie ,  a  objawia  się  także 
w  każdej  jego  cząstce,  we  wszystkiem  skończonem,  i  mo- 
żna powiedzieć,  że  życie  napc^ające  świat  cały  dzieli 
się  na  dwa  strumienie,  z  których  jeden  kończy  się  w  je- 
dnostce duszy  ludzkiej,  w  duchu  pojedynczego  człowieka, 
(kugi  stanowi  przedmiot,  to  jest  powszecbiość  rzeczy. 
Sdielling,  myśl  twórczą  swego  systemu  wzi^  z  fizyki. 
Właśnie  wtenczas,  kiedy  ten  system  układał,  postrze- 
żenia  otrzymane  z  doświadczeń  nad  elektrycznośdą  na- 
prowadzały na  odkrycie  dwóch  jej  pierwiastków  (Hrze- 
ciwnych.  Jakoż  można  sobie  wystawić  ogólne  pojęcie 
Scfaellinga ,  biorąc  za  przykład  naelektry zowaną  kulę  ćm- 
szGową.  Jeśli  przytkniemy  do  niej  jakąkolwiek  rzecz 
z  jednej  lub  z  drugiej  strony,  okaże  się  nam  elektry- 
czność albo  dodatnia  albo  o^jemna;  ale  elektrycmość 
ta,  jak  w  całej  kuli,  tak  i  w  każdej  jej  cząstce,  jest 
jednotliwa  i  wszędzie  między  jej  dwoma  biegunami  znaj- 
dąje  się  pewien  punkt  obojętności.  Gdybyśmy  odci- 
nali po  kawałku  tego  kruszcu,  każdy  kawałek  miałby 
znowu  swoją  stronę  dodatnią  i  odjemną.  Otóż  podo- 
bnie, umysł  ludzki  przedstawia  jeden  biegun,  nieskoń- 
czoność; przedmioty  zewnętrzne  stanowią  drugą  stronę, 
skończoność:  całe  zaś  pojęcie  zasadza  się  na  tern,  że 
w  połączeniu  tych  pierwiastków,  to  jest  w  świecie  po- 
wszechnym leży  absolut,  prawda.  Tego  absolutu,  tej 
prawdy  nie  można  znaleźć  ani  w  człowieku ,  ani  w  na- 
turze ,  czy  to  będziemy  tłumaczyli  naturę  przez  człowieka, 
czy  duch  ludzki  przez  naturę,  ale  tylko  w  idei  łączącej 
te  dwie  strony  stworzenia,  da  się  zchwycić  prawda. 

Takie  to  było  założenie  które  naprzód  Szelling  po- 
stawił.   Przez    czterdzieści  lat  potem  milczał:  i  Kiedy 
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myślano  że  pracował  nad  udoskonaleniem  swego  systemu, 
on  tymczasem  przygl%dał  się  cicho  dokąd  filozofia  zaj* 
dzie ,  aż  nakoniec  odezwał  się  nagłe  ogłaszając  swój  da* 
wny  system  za  niedostateczny,  za  jednostronny,  za  przed- 
stawiający tylko  stronę  przeczącą  systemu  całkowitego, 
który  teraz  chce  uzupełnić,  albo  raczej  z  gruntu  prze- 
budować. Sti*ach  ogam^  filozofów  pruskich;  na  syste- 
mie bowiem  Schellinga  postawili  oni  szkołę  Heglowską 
i  wszystkie  poprzedinie.  Kiedy  więc  zapowiedział  że 
to  piętro  służące  za  podwalinę  świątyni  Hegla,  było  tylko 
rusztowaniem,  że  nie  masz  tam  ani  cegieł,  ani  ka- 
mieni, że  zabiera  się  je  rozrzucić  i  wznieść  w  tem 
miejscu  gmach  prawdziwy,  wszystkie  roboty  filozoficzne 
wyprowadzone  z  jego  systemu ,  zostt^  od  razu  zagrożone 
upadkiem. 

Wedle  tego  co  teraz  Schelling  utrzymuje,  wszystkie 
systemy  od  Spinozy  i  Kanta  aż  do  pierwszego  systemu 
jegoż  samego  włącznie,  wydawały  tylko  przeczenie.  Duch 
ludzki  nie  może  pojąć  co  to  jest  byt;  wie  on  o  bycie, 
ale  nie  może  go  pojąć.  Duch  ludzki  ma  byt,  a  jako 
jest  prawdziwy  może  z  góry  przewidzieć  że  i  rzeczy  mu- 
szą istnieć  tymże  sposobem;  posiada  on  zdolność  zawy- 
rokować to  a  priori^  ale  nie  wie  czy  istotnie  rzeczy 
istnieją,  i  żeby  się  o  tem  przekonać  musi  uciekać  się 
do  doświadczenia.  Duch  przeto  może  dowiedzieć  się 
że  rzeczy  są,  ale  nie  może  przekonać  się  że  są,  czyli 
jak  to  Schelling  po  swojemu  wyraża,  duch  zna  guid^ 
ale  nie  zna  ąuod.  Żeby  pojąć  byt  trzeba  pierwej 
mieć  wewnętrzne  i  od  razu  zupełne,  zawierające  już 
w  sobie  wszelkie  logiczne  dowody  uczucie  bytu,  trzdl)a 
mieć  tak  zwane  Schellingowskie  inteUectudle  Anschauungf 
to  jest  niby  błysk  umysłowy,  w  którym  postrzega  się 
własny  byt  i  razem  nabywa  się  przeświadczenie  o  nim. 
To  faktum  więc  niepotrzebuje  dowodzenia ,  i  z  niego  wy- 
nO^a  cały  system  Schellinga;  ale  żeby  ów  błysk  umy- 
słowy, nazywany  później  przez  niego  wiarą,  misi  być 
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organem  nie  każdemu  danym ,  i  żeby  ten  kto  za  pomocą 
tego  organu  nie  może  od  razu  zgłębić  aż  do  dna  bytu 
rzeczy,  próżno  już  chciał  uczyć  się  filozofii,  takie  zda- 
nie zgorszyło  niezmiernie  filozofów  niemieckich:  okrzy- 
knęli że  Schelling  nie  wiedzieć  co,  jakiś  szósty  zmysł 
wymyślił. 

Nie  będziemy  tu  rozwodzili  się  nad  nowym  syste- 
mem Schellinga,  który  jeszcze  nie  jest  ogłoszony  dra- 
kiem.  Mówiąc  o  Heglu  i  Fichtem  szliśmy  za  wykładem 
innych  pisarzy,  bo  formułują  oni  lepiej  ich  pojęcia  niż- 
byśmy  uczynić  to  potrafili;  ale  nie  czytając  sami  nowego 
systemu  Schellinga,  nie  chcemy  spuszczać  się  na  spra- 
wozdania jego  przeciwników.  Dosyć  na  tem,  że  Schel- 
ling został  chrześcianinem  i  usiłuje  filozoficznie  tłuma- 
czyć objawienie.  Główne  punkta  jego  systemu  niezga- 
dzające  się  z  dążnością  filozofii  niemieckiej  są  te :  na- 
przód, że  trzeba  posiadać  organ  filozoficzny,  powtóre, 
że  trzeba  mieć  dobrą  wolę,  i  nakonieo  że  trzeba  być 
mędrcem  w  życiu. 

Trudno  opisać  wściekłość  w  jaką  wpadli  zwolennicy 
dawnej  szkoły  Heglowskiej  na  tak  niesłychane  zdania. 
—  Jaktol  —  zawołali  —  trzebaż  dobrej  woli  żeby  na- 
uczyć się  rzeczy  prawdziwej  i  widocznej?  Do  czego  tu 
dobra  wola?  Alboż  wymagamy  dobrej  woli  po  kim  żeby 
zrozumiał  że  dwa  trójkąty  mające  tęż  samą  podstawę 
i  wszystkie  kąty  równe,  są  sobie  równe?  Czyliż  czło- 
wiek źle  lub  dobrze  prowadzący  się  nie  jest  przeto  je- 
dnakowo zdolny  rozwiązać  zagadnienie  matematyczne? 
Metoda  Heglowska,  która  podług  Hegla  jest  czystą  pra- 
wdą, i  razem  środkiem  dowiedzenia  prawdy,  wystarcza 
sama  przez  się  do  przekonania  człowieka  nieobranego 
z  rozumu.  Żądać  aby  człowiek  miał  dobrą  wolę ,  jest 
to  chcieć  pogrążyć  go  znowu  w  ciemnościach  filozofii 
religijnej. 

Możnaby  jednak  odpowiedzieć  tym  filozofom,  a  mię- 
dzy innymi  Micheletowi  berlińskiemu ,  który  w  powyżssy 
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sposób  zbtla  Sebełlinga,  że  jeśli  metoda  Heglowska  jest 
tak  z  gruntu  i  całkowicie  prawdziwa,  czemuż  nie  zdo» 
łała  dot%d  pozyskać  powszechnego  przekonania?  Dajmy 
na  to  2e  cudzoziemcy,  Francuzi,  Słowianie,  są  zbyt 
0upi  żeby  j%  mogli  poją^ć ;  ależ  co  powiedzieć  o  Jako^ 
bim,  o  Schleglu,  a  nadewszystko  o  samym  Schellingu? 
Jakźeto  SchelUng  który  sam  założył  fundamenta  tej 
metody,  teraz  jej  nierozumie?  A  jeżeli  j%  rozumie,  dla 
czegóż  odrzuca,  zkąd  mu  przyszedł  upór  nie  chcieć  jej 
przyjąć?  Zapewne  cbyba  tylko  ze  złej  woli.  Zła  więc 
albo  dobra  wola  nie  jest  w  filozofii  rzeczą  obojętną. 

Poprzestaniemy  na  wytknięciu  tego  punktu  wycho- 
dzącego na  wierzch  w  sporze  Schellingisti^w  z  Hegli* 
stami.  Zresztą  szkoła  Heglowska  sama  już  rozpadła  się 
na  partye ,  które  dają  sobie  nazwiska  strony  prawej ^  strony 
lewey  i  środka  jak  w  Izbach  francuzkich,  Niemcy  czę- 
stokroć dla  wytłumaczenia  samym  Jfiemcom  co  się  mię- 
dzy niemi  dzieje,  muszą  uciekać  się  do  politycznego  ję^ 
i^ka  Francy  i.  Tak  na  przykład  mówią,  że  Kant  stanowi 
Żffromadaenieusławodawcjse,  Fichte  Komitet  puUieanego 
ocalenia.  Jedni  porównywała  go  z  Komitetem,  drudzy 
z  Napoleonem.  Dalej,  że  Hegel  dał  kartę  kimstytucyjną 
filoz(^  niemieckiej  i  był  jej  władzcą  prawowitym.  We- 
dle innych  przeciwnie,  Schelling  jest  Burbonem  usiłu- 
jącym przywrócić  prawowitość,  a  niektórzy  znowu  mają 
go  za  Napoleona  zabierającej  się  wylądować  z . wy^ 
i  obalić  konstytucyą. 

Nim  przystąpimy  do  historyi  realizowania  pojęć 
filozoficznych,  co  nas  zaprowadzi  na  ziemię  słowiańską, 
zrobimy  tutaj  ogólną  uwagę ,  że  opór  przeciw  myśli  czy- 
sto niemieekij^  wychodził  zawsze  z  ludzi  imaginacyi 
i  czynu ,  jacy  jeszcze  znajdowali  się  w  Niemczech.  Po- 
eci wszyscy  mieli  wstręt  do  tej  filozofii  Jean -Paul 
na  przykład,  w  dziele  swojem  o  sztukach  pięknych,  obra- 
cał w  pośmiewisko  Kantowskie  formułowanie  sztukmi- 
strzowstwa,    Jakobi  podróżow^  wiele,  bawił  czas  nie- 
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jaki  w  Genewie ,  znał  rudi  wyobrażeń  eosropcpkieh,  prze- 
widywał i  przeczuwał  niebezpieczeństwo  grożące  Niem- 
com, wdawał  się  nawet  w  politykę.  Scłtłegel  długo  i  go- 
rzko bolał  nad  poniżeniem  Niemiec;  dla  podźwigoienia 
ich  chciał  je  przywieźć  napowrot  do  katolicyzmu,  ale 
z  drugiej  strony  wpadł  w  ręce  Austryi,  i  poznawszy  złą 
wiarę  jej  ministra,  stracił  nareszcie  odwagę,  umarł 
w  zgryzocie  i  prawie  zwątpieniu.  Ws^scy  ci  ludzie  mieli 
uczucie  rzeczy wistośd,  którego  zupinie  brak  filozofii 
szkolarskiej,  chcieli  oni  wlać  w  tę  filozofią  jakiekolwidc 
życie,  jakąkolwiek  działalność. 

Dziwno  że  żaden  historyk,  żaden  filozof  niemiecki 
nie  ocenił  jeszcze  wpływu  wyobrażeń  francuzkich  na  fi- 
lozofią szkolną.  Jestto  rzecz  niewątpliwa  że  Saint -Mar^ 
tin  a  mianowicie  De  Maistre,  popchi^i  najbardziej  Schle- 
gla,  Jakobiego,  i  nawet  Schellinga. 

Schlegel  pierwszy  puścił  w  obieg  po  Niemczedi 
dzieła  Saint -Martina,  i  sam  z  nich  wiele  czerpał.  Schel- 
ling  zgłębiał  pisma  Boehma ,  szewca  niemieckiego,  który 
nigdy  żadnej  książki  nie  czytając,  utworzył  rozległy  sy- 
stem teozoficzny,  a  rozwinięcie  i  dopełnienie  tego  sy- 
stemu dostarczył  Schellingowi  Saint -Martin,  tak,  że  ile 
sądzić  teraz  można  o  systemie  Schellinga,  jestto  nic  wię- 
cej tylko  mieszanina  pojęć  Boehma  i  Sałnt-Martina.  Schld- 
ermacher  jeden  z  filozofów  religijnych,  osadzający  całą 
filozofią  na  uczuciu,  tchnie  także  wpływem  cudzozi^n- 
skim ,  bo  długo  należał  do  Braci  Morawskich ,  i  tym  spo- 
sobem został  dotknięty  promieniem  życia  słowiańskiego 
wychodzącym  z  Hussa. 

W  Schleiermacherze  to  tylko  jest  jego  własnem,  że 
kiedy  inni  budowali  systemy  on  chciał  Kościół  budować. 
Znał  on  niezdolność,  pojedynczych  ludzi  do  znalezienia 
prawdy  absolutnej.  Podług  niego  Bóg  objawia  się  w  u- 
czudu.  Zamiast  tedy  nauczać  religii,  trzeba  obudzać 
w  ludziach  uczuda  rdig\jne.  Każdy  człowiek  więc  moAe 
być  kapłanem.    Schteiermacher  posunął  protestantyzm 
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do  tego  ostatecznego  nafitępstwft.^^Ka&dy  człowiek  po- 
winien być  kapłanem  i  mieć  swoj%  własną  relłgi%,  po- 
jiieważ  kaMy  ma  w  sobie  część  Bóstwa  <d>jawiając%  się 
w  jego  własnem  uczucia.  B<^  zatem  jest  niejaJamś  Ko* 
ćci^em  złożonym  z  nieskończonego  mnóstwa  Kościołów, 
osób  Boskich.  Mnóstwo  to  zgromadzone  i  zagrzane  obu- 
dżemem  uczuciem  religijnem  tworzy  prawdę  powsze- 
chną, wydaje  dogmat  Zdaniem  jego,  nie  masz  dogmatu, 
społeczeństwo  ludzkie  dopiero  ma  ten  dogmat  wyrobić 
laedyś. 

W  Schleiermacherze ,  Schleglu  i  Scheliingu  po- 
czyna świtać  nowa  idea  dla  filozofii  niemieckiej,  idea 
społeczeństwa ,  która  zab^e  nakoniec  szkołę  Heglowską ; 
Hegliści  bowi^n  nie  mają  formuły  tłumaczącej  dostate- 
cznie stowarzyszenie  się  ludzi,  nie  czują  nawet  jej  po- 
trzeby. Schleiermacher  skupia  społeczeństwo  około  uczu- 
cia religvJnego:  Schlegel  wyprowadza  ustawy  jego  z  Ko- 
ścioła katolickiego  i  przypatruje  się  w  dziejach  jak  się 
rozwi[jało;  Schelling  nakoniec  usiłuje  pogodzić  społe- 
czeństwo polityczne  z  religijnenl.  Społeczeństwo  tedy 
jest  dzisiaj  wielkiem  zagadnieniem  podanem  filozofii  nie- 
mieckiej. 

Jak  pierwej  przyrównaliśmy  Kanta  do  arcy- księcia 
Albarta,  który  z  mistrza  czyli  przełożonego  zakonu  wy- 
chodząc na  panującego,  zerwał  z  Kośdołem  i  króiewsko- 
ścią,  tak  teraz  możemy  Fichtego  i  wszystkich  filozofów 
jego  szkoły  porównać  z  tymi  mai^abiami  domu  Baran- 
deburskiego,  co  mając  na  widoku  tylko  swoje  j[a,  usi- 
łują szerzyć  się  ze  szkodą  Kościoła  i  państw  ościennych. 
Hegel  podobny  jest  do  króla  Wilhema  UL,  który  po  roz- 
biorze Polski  spodziewał  się  już  siedzieć  n^spokojraej, 
kiedy  wtem  nagle  spada  nań  burza  z  FrancyL  Scheltiag 
i  teraźniejszy  król  pruski  zdają  się  składać  jednego  czło- 
wieka, biedzącego  się  nad  wynalezieniem  podstawy  dla 
bytu  Pms.  Niezawodnie  filozofem  pomiędi^  wszystkimi 
tymi   filozofami  pracującym  n^więcęj  jest  król  pruski. 
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Kiedy  s^oła  Heglowska  z  dźieeinaą  radośeią  mniema 
już  posiadać  wszystkie  polityczne  i  religijne  ti^emnice, 
i  sądzi  że  chodzi  tylko  o  to  jak  je  zastosować,  król 
pruski  zna  całą  trudność  położenia  swego  państwa,  wie 
że  w  tern  państwie  znajduje  się  plemię  litewskie,  przez 
dłdgie  czasy  straszliwie  od  jego  przodków  uciskane; 
wie  że  główne  instytucye  pruskie  wynikły  z  dawnych 
instytucyi  polskich,  a  inne  noszą  na  sobie  piętno  wieka 
XVIIL,  co  sprawuje  ciągłe  ścieranie  się  między  niemi; 
wie  że  ma  prowincye  w  których  zakrzewiły  się  wyobra- 
żenia i  nawet  prawa  francuzkie ,  że  nakoniec  pi^wiastek 
słowiański  ciążący  ku  p<M:nocy  targa  i  niepokoi  jego 
królestwo,  a  tyle  zarodów  rozmaitego  życia  niepodobna 
utrzymać  za  pomocą  jakiej  nędznej  formułki  filozoficznej. 

Historya  filozofii  niemieckiej  na  P<^ocy  kończy  się 
nazwiskiem  polskiem:  Michelet  berliński,  którego  trzy- 
maliśmy się  w  powyższym  wykładzie,  zamvka  ją  kró- 
tkim rozbiorem  systemu  Cieszkowskiego/  Z  drugiej 
strony,  w  Niemczech  południowych,  gdzie  Trentowski 
porusza  prowincye  katolickie,  na  końcu  dziejów  tej  fi- 
lozofii ukazuje  się  także  nazwisko  polskie.  Dwóch  tych 
ludzi  można  uważać  za  Słowian  wynarodowionych,  za 
Słowian  którzy  się  obrócili  w  niewolników  myśli  niemie- 
ckiej. Jestto  podobno  pierwszy  taki  przykład  dobro- 
wolnego poddaństwa.  ZwątpiU  oni  o  sile  moralnej  na- 
rodowości własnej,  straciU  ufność  w  rozum  słowiański, 
mimo  to  jednak  że  gwałtem  starają  się  znianczeć,  jest 
w  nich  cóś  żywotnego,  co  im  nadaje  popęd,  chociaż  sami 
o  tem  nie  wiedzą. 

Trentowski  wziąwszy  dawny  system  Schellinga  i  sy- 
stem Hegla  jako  dwie  strony  jednejże  rzeczy,  sądzi  że 
już  całą  rzecz  znalazł,  i  marzy  ciągle  o  zajęciu  miejsca 
po  Schellingu  i  Heglu,  to  jest  o  wstąpieniu  na  tron  umy- 
d:owy  Niemiec. 

Cieszkowski  w  swoich  pisemkach  świeżo  ogłoszonydi, 
daje  się  słyszeć  tu  i  ówdzie  z  wyrazami  bardzo  niebez- 
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piecznemi  dla  fflozofii  niemieckkij,  i  moinft  nmiemać, 
że  waętość  którąj  nabył  w  Beiiiiiie,  pochodzi  ze  stradiu 
jald  ohadził  wfik>zo&ch.  Zdaniem  jego  filozofia  przy^- 
szła  jnż  do  tego  kresu,  kiedy  przecież  powinna  nako- 
nieć  cóś  zrobić.  Ze  wszystkich  sił  woła  on  o  czyn,  atrzy- 
miąje  że  rozum  ludzki  dosyć  już  wyćwiczony,  aby  od 
razu  zchwycił  prawdę  i  wprowadził  ją  w  działanie. 

Obadwaj  ci  ludzie  zdają  się  być  przeznaczeni  do 
sprawienia  zamętu  w  tajnych  gabinetach  filozofii  niemie- 
ckiej. Filozofowie  gardzą  tłumem  jak  zwą  brukowych 
polityków,  nie  dbają  o  dziennikarzy  których  mają  za  skar- 
łowaciałych ;  ale  ci  dwaj  Polacy  znający  na  palcach  całą 
ich  naukę,  nie  dają  im  zasnąć  spokojnie.  Podobni  oni 
są  do  tych  Polaków,  co  straciwszy  wiarę  w  sprawę  na- 
rodową idą  służyć  cudzoziemcom,  zaciągają  się  pod  cho- 
rągwie rosyjskie  albo  austryackie ,  i  chociaż  okaziyą  naj- 
większą gorliwość,  zawsze  szerzą  niebezpieczny  niepokój 
w  wojsku.  Są  to  ludzie  którzy  mimo  całą  swoją  chęć  nie 
mogą  zostać  niewolnikami. 

Przyszedłszy  dopiero  do  chwili  kiedy  filozofia  uznaje 
konieczną  potrzebę  wytłumaczenia  społeczeństwa  i  po- 
dania f(Miuuły  państw  politycznych,  zawiesimy  jej  histo- 
ryą,  a  poświęcimy  następne  lekcye  badaniom  wyobrażeń 
słowiańskich  o  toiasności,  badaniom  pierwszego  społeczeń- 
stwa, społeczeństwa  wiaścideli  ziemi  w  Słowiańszczyźnie; 
potem  będziemy  zastanawiali  się  nad  społeczeństwem 
politycznem,  i  wrócimy  wtedy  do  systemów  Trento- 
w^ego  i  Cieszkowskiego,  którzy  odpowiadają  systemom 
H^la  i  Schellinga,  oraz  roztrząśniemy  system  Ludwika 
Królikowskiego,  który  spotyka  ^ę  w  dążności  z  Jakobim 
i  Schleiermacherem. 

Trentowski ,  Cieszkowski  i  wszyscy  w  ogólności  fi- 
lozofowie słowiańscy  nie  znają  własnej  literatury,  a  na- 
dewszystko  nie  znają  życia  narodowego.  Badują  się  oni 
niezmiernie  kiedy  trafią  w  filozofii  niemieckiej  na  for- 
mułę, która  zdumiewa  ich  głębokością.    Głoszą  wtedy 
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s^raim  rodakom,  że  znaleźli  rzecz  zup^hiie  now%  i  nie- 
ocenioną*  Tak  na  przykład  Heglowd^a  definicja  dudia 
zdiye  się  im  być  nec  plus  uUra  formy  filozoficznej.  Duch 
ten  ma  to  być  cóś,  co  stanowi  jedność  świata  powsze- 
chnego, siedzi  w  środku  niego,  jest  jakiemś  jego  ogni- 
skiem, które  my«?»  tylko  o  samem  sobie,  jest  dla  samego 
siebie  celem  by  ta,  przegląda  się  w  samem  sobie,  i  bę- 
dąc wyrazem,  albo  raczej  treścią,  miazgą  świata,  wy- 
daje z  siebie  promienie  ożywiające  wszystko  stworzone. 
Tego  dacha,  czyli  tę  myśl  nazwaną  przez  Hegla  Geist^ 
opkął  już  doskonale  poeta  polski  Naruszewicz,  jeszcze 
kiedy  się  Hegel  nie  był  urodził.  W  żadnem  dziele  nie- 
mieckiem  nie  znajdujemy  dokładniejszej  definicyi  He- 
glowskksgo  Geist^  nad  zawartą  w  następnych  wierszach 
ody  do  Stani^awa  Augusta. 

By  samej  dając  pochop  myśU;  tę  jedynie 
Miał  za  rzecz  swego  dzieła,  za  cel  i  naczynie,  (metodf) 
Wtenczas,  ze  sw^  natary  wyżąwszy  się  prawie, 
W  równej  duchom  nadziemtkym  postawie.... 

Ta  tylko  zachodzi  tu  różnica,  że  Naruszewicz  ta- 
kiego ducha  uważa  za  historyka,  nie  zaś  za  stwórcę 
świata;  taki  duch  pojmuje  świat,  ale  go  nie  tworzy.  Jest- 
to  nie  duch  ale  myli  tylko. 

Filozofia  niemiecka  nie  przyjmie  się  nigdy  mocno 
ani  u  Francuzów,  ani  u  Słowian:  to  łatwo  jest  widzieć. 
Pierwej  nim  zjawił  się  Hegel,  byli  we  Francyi  i  w  Pol- 
sce Hegliśći,  byli  ludzie  którzy  dawno  już  to  wprowa- 
dzali w  praktykę ,  co  Hegel  i  jego  zwolennicy  wydali 
w  teoryi.  Dla  tegoż  właśnie,  Francuzi  i  Polacy  pierwsi 
zrozumieli  Hegla,  zdaniem  naszem  nawet,  oni  sami  je- 
dni przeniknęli  go  na  wskroś.  Kiedy  przed  dwoma  laty, 
powiedzieliśmy  że  Polacy  i  Francuzi  odsłonili  system 
Heglowski,  zdawi^to  się  to  może  paradoxem,  dziś  pra- 
wdę tę  stwierdza  w  dziele  swojem  filozof  niemiecki,  Mi- 
chelet 
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Ktoby  dał  temu  ^arę,  że  Hegel  po  dziesięciu  le- 
dech  nauczania  filozofii  z  katedry  w  Berlinie,  zostawił 
swoich  słuchaczy  w  wątpUwośęi  o  tem,  czy  przypuszczał 
bjrtność  Boga  osobistego,  diiszy  nieśmiertelnej  i  świata 
niewidomego?  Przecież  dawał  on  lekcye  filozofii,  nie 
chemii,  ani  fizyki,  albo  faistoryi  naturalnej.  Jeżeli  nic 
pewnego  nie  wyrzekł  o  Bogu,  o  nieśmiertelności  duszy, 
o  świecie  niewidomym,  o  czemże  przez  dzieińęć  lat  ga- 
dał? Michelet  berliński  powiada  więcej,  powiada  że  na- 
wet poufeli  przyjaciele  Hegla,  jego  uczniowie  ulubieni, 
którzy  później  sami  zostawali  naczelnikami  szkół  filozo- 
ficznych ,  po  długich  z  nim  rozmowach  prywatnych  wy- 
choc^ili  jedni  jedaemi  drzwiami  z  przekonaniem  że  wie- 
rzył, drudzy  drugiemi  drzwiami  z  największą  pewnością 
że  wcale  nie  wierzył  w  Boga  osobistego,  w  nieśmiertel- 
ność duszy,  i  w  to  co  pospolicie  nazywamy  pidsłem 
i  niebem. 

Hegel,  jak  Michelet  utrzymuje,  dyplomatyzował  nie 
śmiejąc  odkryć  swojej  myśli.  Myśl  ta  wszakże  daje  się 
jasno  dostrzedz  w  jego  dziełach;  dosyć  jest  zastanowić 
&ę  trochę  nad  niemi,  żeby  przekonać  się,  że  w  żaden 
z  powyższych  dogmatów  nie  wiei:?ył.  Ale  co  dziwna,  to 
że  Niemcy  wielce  uczeni,  sami  profesorowie  filozofii,  nie- 
dobrali  się  do  tej  tąj^nnicy  uwiniętej  w  ciężkie  i  zagma- 
twane wyrażenia,  kiedy  tymczasem  dśdennikarze  francu- 
zey  i  niektórzy  z  młodzieży  polskiej,  ledwo  przeczytawszy 
parę  jego  pisemek  zaraz  ją  odgadli. 
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Lekcya  XIX. 

Wtore&,  16  maja  1843. 


BADANIA  8TAROŻTT5OŚ0I  6Ł0WIA]!irSKI0H.   TH. 

Interes  przywiąsanj  dBisiaj  do  wlosnośoi.  —  Pojęeia  w  tjm  wBglę- 
dsie  Btarotjtnyoh  Greków  i  BByminn.  -*-  Zgodne  anym- 
skięmi  wyobrażenia  i  zwyczaje  n  S^^owiw.  —  Uraczenie 
grantów  w  gminie  słowiańskiej.  —  Przedsięwzięcia  refoima- 
torskie  St.  Si^ionistów  i  Farieristów. 

1  rawodawstwo  publiczne  i  kryminalne  państw  teraźniej- 
szydi  rozmaicie  jest  s%dzone  przez  różne  szkoły  filozofi- 
czne i  religyne;  ale  tę  część  ustaw,  która  zajmuje  się 
urządzeniem  własności,  wszyscy  niemal  puMic^śd,  wszyscy 
filozofowie  uważają  za  wielce  udoskonaloną,  a  nawet  za 
doskonałą. 

Interes  przywiązany  do  własności  góruje  we  wszy- 
stkich kodexach.  Już  za  czasów  Justyniana,  artykuły  ma- 
jące na  celu  własność,  zabierały  dwoje  tyle  miejsca  co 
prawa  osób ;  dzisiejszy  kodex  cywilny  firaneuzki  prawie  cał- 
kiem im  jest  oddany.  W  pierwszem  jego  wydaniu,  wszystko 
GO  odnosi  się  do  osób,  do  stanu  cywilnego,  do  małżeństw, 
mieści  się  na  kilkudziesiąt  kartkach,  kiedy  tymczasem 
resztę  księgi,  300  stronic  z  liczby  całej  400,  zabiera 
własność  pod  tytułem:  o  romnaUych  ąposobach  nabytoa^ 
nia  totasnośd/^ 

Ostatni  wypadek  do  jakiego  przyszedł  rozum  pra- 
ktyczny we  Francyi ,  wyraził  się  w  kodexie  cywilnym 
słowami:  wtasność  jestto  prawo  ubywania  rzeczy  i  roz- 
rządzania niemi  jak  się  tylko  podoba^  hyleby  to  nie  prze-- 
ciwiło  się  ustawom  i  przepisom."^    Formuła  ta  kodexu 

*    De  differentes  manieres  dont  on  aoqaiert  la  propriete. 
**    La  propriete  est  le  droit  de  jonir  et  de  disposer  des  choses 
de  la  manierę  la  plns   absolne,  ponryn   qa'on    nen    fassc   nsage 
prohibe  par  les  lois  et  les  reglements. 
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fraącuzkiego  odpowiada  zupełnie  teoremie  fiłozoicsneoiu 
szkół  niemieckich.  Człowidc  uznany  został  za  obfiolu- 
tnego  pana  swojej  własności. 

Podług  Fiditego,  ponieważ  własność  jest  niczem 
więcej  tylko  rozszerzeniem  ja,  i  dwa  te  przedmioty  nie 
s%  dwoma  rzeczami  sobie  przeciwnemi,  ale  rozciągnię- 
ciem jednej  i  tejże  samej  rzeczy,  ja  człowiecze  ma  prze- 
znaczenie owładać  cstym  światem.  Zdaniem  Hegla;  ja 
rozsądnie  wolne,  kiedy  się  stawi  wydaje  się  w  osobie, 
kiedy  się  rozwija  wydaje  się  w  prawach ,  których  stroną 
zewnętrzną  jest  własność:  własność,  to  nic  więcej  tylko 
prawo  zrealizowane.  Podług  systemu  HeglowsMego, 
człowiek  ujrzawszy  sam  siebie  we  swojej  własności,  może 
jej  używać,  może  objawiać  się  przez  nią,  jak  Bóg  w  świe- 
cie powszechnym,  powinien  ciągle  czuć  się  jej  środkiem 
i  ogniskiem. 

Ten  sposób  zapatrywania  się  na  rzeczy  odpowiada 
sposobowi  w  jaki  ród  germański,  nie  mający  przedsię- 
bierczego  umysłu  Francuzów,  pojmuje  własność  i  zwykł 
jej  używać. 

Ale  oto  w  chwili  kiedy  filozofia  tłumaczy  i  uspra- 
wiedliwia prawodawstwo  francuzkie ,  kiedy  po  rozdrobnie- 
niu na  cząstki  i  wyzwoleniu  własności  z  więzów  feudal- 
nych, korporacyjnych,  poddańskich ,  zdaje  się  wszystkim, 
że  już  zdołano  w  tej  mierze  przyjść  do  najdoskonalszego 
stopnia,  podnosi  się  tu  i  ówdzie  krzyk  na  własności  na 
ustawy  nią  rządzące.  Powstają,  mianowicie  we  Fran- 
cyi,  szkoły  filozoficzne,  które  chciałyby  albo  znieść  wła- 
sność aż  z  samą  jej  zasadą,  albo  tak  ją  urządzić,  że 
dotychczasowe  prawodawstwo  zostrfoby  przewrócone  zu- 
pehiie. 

Nie  trzeba  mjiiemać,  że  wszystkie  te  pomysły  po- 
chodzą jedynie  z  gniewu  klas  ubogich,  wyrobniczych,  prze- 
ciwko klasie  posiadaczy,  właścicieli,  z  nędzy  poglądają- 
cej  zazdrośnie  na  bogactwo,  lub  że  są  pokrywą  namię- 
tności politycznych,  które  ułudnemi  teoryami  chcą  za- 

Hickiewicz ,  Literatura  ałowiańska.  T.  III.  10 
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słonic  swoje' widoki:  źródło  złego  leży  daleko  głębiej. 
W  Ameryce,  gdzie  ziemia  sama  przyzywa  do  siebie  prze- 
mysł, gdzie  człowiek  może  wszędy  osiadać,  nieograni- 
czone lasy  i  poła  przywłaszczać  sobie  w  tych  obszarach 
nienależących  jeszcze  do  nikogo,  ten  sam  głos  daje  się 
już  sł^zeć.  Filozof  amerykański,  oglądający  się  na  po- 
trzeby moralne  człowieka,  radzi  współziomkom  zrzec  się 
własności.  Go  tu  jest  najważniejsza ,  to  znaleźć  sankcyą 
tych  wołań,  w  tradycyi  żywej.  Trądy cya  ta  przechowi^a 
się  jeszcze  u  jednego  luda  na  świecie,  u  ludu  dawnego, 
który  przez  wiele  set  lat  opierając  się  racyonalnemu 
kierunkowi  Europy,  przetrwi^  wierny  swoim  podaniom 
odwieczn]rm,  ■—  mówimy  o  Słowianach. 

Nadmieniliśmy  już  pierwej,  że  jak  mnóstwo  zwycza- 
jów, mnóstwo  obrządków  rzymskich  daje  się  wyłożyć  za 
pomocą  tradycyi  słowiańskiej,  tak  nawzajem  w  dziejach 
pierwotnych  Rzymu ,  można  napotkać  nie  jedno  objaśnie- 
nie demnych  miejsc  historyi  ^owiańskiej. 

Nie  będziemy  tutaj  roztrząsali  pojęć  ludów  wscho- 
dnich we  względzie  własności.  Sławny  prawnik  niemie- 
cki Gans,  autor  dzieła  O  spadkobierstwie ,  uznanego  za 
klasyczne,  opiera  się  na  tem  naczelnem  twierdzeniu ,  że 
wszystide  prawodawstwa  przedrzymskie ,  miały  tę  po- 
wszechną cechę,  iż  człowiek  w  nich  jest  ogarnięty  przy- 
rodzeniem i  bóstwem,  nie  okazuje  się  jeszcze  jako 
udzielny  i  swobodny,  «  dopiero  Rzym,  mianowicie  ży- 
wioł plebejuszowski  Rzymu ,  nadał  człowiekowi  osobi- 
stość. Gans  poczytuje  wszystkie  prawodawstwa,  nawet 
późniejsze,  jak  na  przykład  Mahometańskie ,  za  mniej 
doskonałe  od  Justyniańskiego.  W  teoryi  jego  to  jest 
prawdą,  że  u  ludów  wschodnich,  i  w  ogólności  u  ludów 
starożytnych,  między  religią  a  prawodawstwem  ścisły 
zachodził  związek. 

Oto  jak  u  Greków  pojmowano  własność.  Naprzód 
każdy  kraj  był  uważany  za  dziedzictwo  któregokolwiek 
bogów.    Dowody  i  przykłady  tego   znajdujemy  w  Ho- 
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merze,  w  Pindarz^,  we  wszystkich  poetach  starożytnych, 
i  w  Ealimachu  poecie  alexandryjskim,  człowieku  oczo* 
nym,  ale  wiernym  trądy cy i  dawnej  i  naśladującym  sta- 
rożytnych. Powiada  on  wyraźnie,  że  ojciec  wszystkich 
bogów  i  ludzi,  przy  urodzinach  każdego  boga  i  każdej 
bogini ,  przeznacza!  im  na  posiadłość  lub  na  posag  jakie 
miasto,  albo  jaką  ziemię.  Tak  Ateny  należały  do  Mi- 
nerwy,  inne  miasta  do  bóstw  innych.  Ludzie  osiedli  na 
ziemi  będącej  własnością  którego  bóstwa,  uprawiali  ją 
w  tym  celu ,  żeby  to  bóstwo  miało  ztąd  pomieszkanie 
i  pokarm,  to  jest  świątynię  i  ojSary,  sami  uważali  się 
tylko  za  spożywaczy  resztek. 

Mniemanie ,  że  Bóg  potrzebował  posiłku ,  ofiar,  było 
w  starożytności  powszechne.  Pierwotni  nauczyciele  ta- 
jemnic i  mędrcy,  mieli  zapewne  daleko  wyższe  pojęcie 
bóstwa,  ale  tak  tylko  tłumaczyli  rzecz  ludowi  Nawet 
w  Biblii  znajdujemy  wyrażenia:  „I  zawoniał  Pan  wonno- 
ści wdzięcznej....  i  zachwyciły  nozdrze  Pańskie  dym 
ofiar  tłustych."  Wlać  tym  sposobem  w  lud  przekonanie, 
że  był  nic  więcej  jak  użytkującym  z  owoców  roli,  jak 
robotnikiem  na  gruncie  bożym,  było  to  już  oderwać  go 
od  ziemi. 

Grecy  w  szybkiem  rozwianiu  się  swojej  cywilizacyi 
rozumniczej,  prędko  pozbyli  się  tych  wyobrażeń.  Wi- 
dzimy jednak  że  za  Hezyoda  jeszcze,  rząd  czy  kto  re- 
prezentował kraj,  w  pewnych  dniach  roku ,  i  to  dosyć 
częstych,  dawał  publiczne  uczty  dla  całego  ludu.  He- 
zyod  radzi  swemu  bratu,  żeby  tych  uczt  nie  pomijał, 
bo  znajdować  się  na  nich  jest  dobrym  uczynkiem,  a  przy- 
tem  dodaje  z  dziecinną  swoją  prostotą:  to  nic  nie  ko- 
sztuje. Rząd  tedy  sprawiał  ludowi  uczty,  karmił  go 
w  imieniu  Boga.  Ale  Grecy  chwyciwszy  się  racyonali- 
zmu,  który  rychło  zgłuszył  ich  tradycyą,, przywłaszczyli 
ziemię  naprzód  na  korzyść  rzeczypospolitej,  później  na 
prywatną.  Już  za  czasów  Peryklesa  lud  uważał  się 
być  najwyższym  panem  wszystkich   gruntów  i  nie  był 
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związanym  przez  żadną  tradycją,  ani  przez  żadne  prawo 
Boże.    Wkrótce  Grecya  upadła. 

Toż  samo  pojęcie  o  własności  było  wspólne  wszystkim 
ludom  włoskim.  Przed  założeniem  Rzymu  znajdujemy 
ślady,  że  w  razach  wielkich  niebezpieczeństw  całe  nawet 
żniwa  zboża,  całe  zbiory  z  winnic  oddawano  bogom.  Nikt 
tego  tknąć  się  nie  mógł.  Co  większa,  już  w  czasach 
rzeczypospolitej  rzymskiej,  pokarm  i  napój,  do  czego  czło- 
wiek zdaje  się  mieć  przyrodzone  prawo,  nie  uważały  się 
za  rzeczy  należne  jemu. 

Jak  uczty  publiczne  były  ucztami  bożemi ,  i  jak  bo- 
żek zjadał  niekiedy  całą  winnicę,  całe  żniwo,  nie  zosta- 
wując  nic  posiadaczowi ,  tak  też  każde  jedzenie  było  ofia- 
rowaniem. Człowiek  nakarmiwszy  bogi  swoje,  spożywał 
resztki.  Pamiątka  tego  pozostała  wtlibacyach  czynionych 
u  wszystkich  ludów  starożytnych.  Nikt  nie  zabierał  się 
jeść  dla  tego  tylko,  aby  nasycić  swoje  ciało,  nigdy  nie 
zgromadzano  się  na  biesiadę  dla  uciechy:  zasiadano  do 
stołu  w  celu  spełnienia  aktu  religijnego.  Jak  kraj  był 
własnością  boga  opiekuńczego  całego  narodu ,  tak  każda 
prywatna  posiadłość,  dom  i  co  do  niego  należało,  była 
własnością  bogów  familijnych,  to  jest  duchów  przodków. 

Pojęcia  te  zacierały  się  u  ludów  greckich  i  włoskich, 
ale  Rzym  wszystkie  je  zachował.  Rzym  był  jakby  jakąś 
Judea  wśród  tych  narodów.  Mając  dane  sobie  objawie- 
nie polityczne  i  ustawodawcze ,  jak  Żydzi  mieli  objawione 
prawo  przez  Mojżesza,  ani  jednej  litery  w  niem  nie  od- 
mienił. Rozciągnął  się  później  na  Włochy,  Grecyą 
i  świat  cały,  a  jednak  nigdy  nie  opuścił  ze  swego  prawoda- 
wstwa pierwiastku,  który  Gans  nazywa  boskim.  Od  czasu 
dwunastu  tablic  do  Justyniana  i  nawet  do  ostatnich  ce- 
sarzów  na  Wschodzie,  całe  prawodawstwo  rzymskie  jest 
tylko  rozwinięciem  jednej  tej  samej  myśli,  jest  udosko- 
naleniem ustaw  zawartych  w  dwunastu  tablicach.  Oso- 
bliwsze  to  zjawisko  w  dziejach  świata!  Prócz   religij- 
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nyćh  praw  Mojżesza,  nie  masz  drugiego  przykładu  taki^ 
trwaJ:ości. 

Podług  wyobrażenia  Rzymian,  Rzym  był  bogiem 
czy  boginią,  bo  tego  nie  wiemy  z  pewnością,  jak  nawet 
nie  znamy  prawdziwego  nazwiska  tego  bóstwa ,  z  przy- 
czyny któr%  objaśniemy  później.  Cokolwiek  bądź,  to 
bóstwo  Rzym  było  właścicielem  wszystkiej  ziemi  rzym- 
skiej, samo  jedno  tylko  miało  dziedzictwo,  dominium. 
Ziemia  ta  była  w  ręku  stowarzyszenia  służących  temu 
bóstwu,  którzy  posiadali  tajemnicę  jak  wyprosić  i  otrzy- 
mać od  niego  opiekę,  jak  poznawać  i  spełniać  jego  wolę. 
'Mieszkańcy  ci  nazywali  się  patres  albo  pałridi^  patry- 
cy usze,  i  każdy  z  nich  misJ:  równą,  niewielką  własność 
gruntową.  Ludzie  którzy  przybywali  do  nich  na  osa- 
dników, dostawali  podobnież  wydział  niezajętej  przez  ni- 
kogo ziemi,  ale  bez  żadnych  obowiązków  względem 
bóstwa. 

Cała  tedy  ziemia  jakiego  kraju  lub  miasta,  bo  wszędy 
urządzenia  według  wyobrażeń  greckich,  włoskich  i  rzym- 
skich były  jednakie,  uważała  się  naprzód  za  własność 
boga  czy  bogini,  dzieliła  się  potem  na  własności  troja- 
kiego rodzaju.  Jedna  część  zachowana  szczególnie  na 
użytek  bóstwa  nie  należała  do  nikogo  z  pojedynczych 
mieszkańców,  dwie  drugie  składały  posiadłości  prywatne 
patrycyuszów  i  plebejuszów.  Grunta  poświęcone  wyłą- 
cznie bóstwu  zostaw^  pod  zawiadowaniem  wspólnem 
całego  patrycyatu',  stanowiły  własność  komunalną.  Nie- 
koniecznie sami  patrycyusze  zajmowali  się  ich  uprawą, 
mogli  je  puszczać  w  dzierżawę  plebejuszom ,  ale  dochody 
z  nich  szły  w  ręce  patrycyatu^  Łtóry  był  obowiązany  utrzy- 
mywać z  tego  bóstwo  i  dawać  ludowi  uczty  publiczne. 
Co  zaś  do  własności  prywatnej,  tak  patrycyusze  jak  ple- 
bejusze  posiadali  wydziały  gruntu  zupełnie  równe.  Ude- 
rzającym tego  dowodem  są  gruzy  Pompei,  gdzie  zdaje 
się  że  nie  było  ubogich,  tak  wszystkie  domy  są  jedno- 
stajne.   Znajdują  się  między  niemi  mniejsze,  i  większe 
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ale  zawsze  w  stałym  stosunku  o  dwa,  trzy,  cztery  razy. 
Mieszkania  szczuplejsze  służyły  dla  niewolników,  zresztą 
zaś  wszystkie,  czy  bogatych  czy  ubogich  miały  jeden 
rozmiar,  którego  poczęto  już  niezachowywać  pod  Tytu- 
sem, ale  pilnowano  sig  jeszcze  za  Scypiona.  Można  tu 
przypomnieć  sobie  ten  wiersz  Horacy usza,  gdzie  powiada 
on,  że  u  starożytnych  Rzymian  własność  prywatna  była 
mała,  wspólna  wielka:  priyatus  census  illis  erat  paryus, 
commune  magnum. 

Patrycyusze  zawiadując  tą  ziemią  wspólną,  wzboga- 
cili sig  z  czasem ,  bo  wydatki  na  rzecz  bóstwa  były  zawsze 
takie  same,  opisane  ustawami,  a  za  udoskonaleniem  sig 
rolnictwa  dochody  rosły.  Ziemia  ta  przeto  była  dla  nich 
źródłem  zysków,  a  dla  plebejuszów  przedmiotem  zazdro- 
ści ,  i  ztąd  to  wynikngły  owe  dopominania  sig  o  prawo 
gruntowe,  lex  agraria.  Nie  chodziło  tam  bynajmniej 
o  nowy  podział  własności  prywatnych,  gdyż  te  powsze- 
chnie były  równe,  i  czgstokroć  bogaty  patrycyusz  nie  wię- 
cej posiadał  gruntu  jak  każdy  plebejusz ,  ale  chciano  po- 
działu ziemi  komunalnej,  chciano  żeby  plebejusze  mogli 
osiadać  na  niej  i  korzystać  z  gruntów  będących  w  ręku 
patrycyatu.  Prawo  władania  jaką  cząstką  ziemi  komu- 
nalnej, nazywało  si^jus  ąuiriłium^  czyli  prawo  zdobyczy. 
Dawał  je  rząd,  i  nie  można  było  pozbyć  się  go  inaczej 
jak  za  zezwoleniem  rządu  albo  pretora,  to  jest  przed 
pretorem.  Pretor  nie  odbywał  w  tem  funkcyi  notaryusza, 
świadka ;  dawał  on  sankcyą.  Tu  mamy  prawdziwe  ozna- 
czenie wyrażeu  res  mancipi  i  res  nec  mancipi.  Res 
mancipi,  była  to  rzecz  nabyta  od  rzeczypospolitej  i  nie 
mogąca  sig  zbyć  bez  dopełnienia  formy  prawem  przepi- 
sanej; res  nec  mancipi,  stanowiła  wszelka  inna  własność, 
wszelka  mąjgtność  ruchoma  i  nieruchoma,  którą  każdj^ 
mógł  sprzedać  nie  bgdąc  obowiązanym  do  żadnych 
obrządków  religijnych. 

W  zdobywczych  swoich  wojnach  Rzymianie  postę- 
powali trybem    bardzo    logicznym.    Ilekroć  zamierzali 
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opanować  jaki  kraj  (mówimy  tutaj  mając  tylko  na  myfli 
przedmiot  własności),  starali  się  naprzód  dostać  w  swoje 
ręce  bóstwo  tego  krs^u.  Nazywało  się  to  zwyciężyć  gie- 
niusza  obcego  ludu.  Wierzono  że  patrycyusze  jedni  po- 
siadali tajemnicę  jak  tego  dokazać,  mieli  formuły  zaklę- 
cia, wywołania  bożka:  to  było  przyczyną  że  lud  zawsze 
musiał  być  im  posłusznym,  i  to  sprawiło  że  nigdy  nie 
wy-^ali  prawdziwego  imienia  bóstwa  Rzymu,  aby  ani  nikt 
obcy,  ani  sam  lud  rzymski  nie  mógł  go  wywofać,  znie- 
wolić ku  sobie.  Jeżeli  zdaniem  patrycyuszów,  bóstwo 
cudzoziemskie  zostało  już  pozyskane,  rzucano  się  wtedy 
do  broni,  wypowiadano  wojnę.  W  razach  oporu  ze  strony 
bóstwa,  po  wzięciu  szturmem  miasta,  najpierwej  chwy- 
tano jego  posąg  i  wieziono  do  Bzymu.  1^  sposobem 
niemal  wszystkie  bogi  zgromadziły  się  w  Panteonie. 
Skoro  tylko  bóg  jakiego  kraju  został  umieszczony  w  Rzy- 
mie, zaraz  jego  własność,  to  jest  ziemia  z  której  był 
utrzymywany,  szła  pod  zawiadowanie  rzeczypospolitej 
rzymskiej. 

Rzymianie  nigdy  nie  wyzuwali  swoich  nieprzyjaciół 
z  dóbr  prywatnych ,  każdemu  właścicielowi  zostawili  grunta 
jego  prywatne,  ale  grunta  wspólne,  komunalne,  zabie- 
rali na  rzecz  boga  Rzymu.  Kapłani  i  patrycyusze  cią- 
gnęli z  nich  dochody  dla  rzeczypospolitej.  To  nam  obja- 
śnia te  wyrażenia  ciemne,  nad  któremi  popisano  tyle  ko- 
mentarzy niezdających  się  być  dostatecznemi.  Gajus  po- 
wiada że  po  za  Rzymem  nie  masz  dominium,  nikt  nie 
jest  panem  swojej  ziemi ,  są  tylko  dzierżawcy  —  bo  isto- 
tnie sam  jeden  Rzym,  bóg  Rzymu  był  prawdziwym  dzie- 
dzicem wszystkich  gruntów;  że  po  za  Rzymem  nie  znaj- 
dują się  sacra,  to  jest  ziemie  poświęcone  bogom;  ale  są 
reiUgiones^  to  jest  ziemie  poświęcone  duchom  przodków. 

Można  wnosić  że  w  pierwszych  wiekach  r^ec^po- 
sp<ditej,  me  wolno  było  przedać  i  dziedzictwa  rod^n- 
nego.  Jakże  mógł  je  kto  sprzedawać,  kiedy  powinien 
był  utrzymać  z  niego  duchy  ojczyste ,   a  senat  tak  sur 
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rowie  pilnował  wieeznęf  trwałości  o&ar,  jak  bidnipi 
u  nas  pilnują  aby  się  odprawiały  msze  fandaszowe. 
Ponieważ  rodzina  nie  mogła  uwolnić  się  od  tycb  ofiar, 
nie  mogła  więc  i  ziemi  sprzedać.  Ziemia  ta  przecho- 
dziła czasem  koleją  spadku  na  kogo  innego,  ale  spadko- 
bierca musiał  razem  wziąść  i  cię^ry  przywiązane  do 
niej.  Powinność  utrzymywania  duchów  dobrych  i  złych 
(bo  były  jedne  i  drugie)  ciężyła  tak  bardzo,  ze  nieraz 
krewny  wolał  zrzec  się  swoich  praw  następstwa,  niżeli 
ją  przyjąć,  i  własność  plebejska  miała  większą  cenę. 
Utworzyło  się  nawet  przysłowie  u  Rzymian:  secjsęsliwa 
to  puścizna,  nie  masjs  przy  ni^  ofiar. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  wypada,  że  patrycyat  rzym- 
ski dzierżył  naprzód  grunta  wspólne  na  podejmowanie 
boga  Rzymu,  powtóre  każdy  patrycyusz  miał  szczupły 
grunt  piywatny  na  służenie  z  niego  duchom  przodków. 
To  czyniło  stan  patrycyusza  bardzo  przykrym,  krępo- 
wało jego  życie  mnóstwem  formalności,  których  pilno* 
wać  się  musiał.  Plebejusze  pod  tym  względem  byli  da* 
leko  swobodniejsi,  pragnęli  wszakże  udziału  wprawach 
patrycyatu. 

Trzeba  tu  dodać  tę  ważną  uwagę ,  że  we  wszystkich 
nabyciach,  we  wszystkich  kupnach  dbano  o  to  najbar- 
dziej, żeby  mieć  pewność,  że  własnośd  została  dobrze 
nabyta  i  będzie  się  szczęściła.  Na  tem  zasadza  się  pra* 
wodawstwo  rzymslae,  a  i  dziś  jeszcze  w  narodach  sło- 
wiańskich chłop  nie  kupi  bydlęcia  w  dniu  mianym  za 
zły,  i  nie  ukończy  targu  bez  wyrzeczenia  pewnych  słów 
obrządkowych,  bez  świadków,  bez  przebicia  ręki,  jak  się 
u  nich  mówi.  Owoż  Rzymianie  wierzyli  powszechnie,  że 
sami  tylko  patrycyusze  posiadali  tajemnicę  spełniania 
tych  aktów.  Plebejusz  nie  mógł,  nic  kupić  ani  przedać 
bez  nich;  patrycyusze  zaś  nie  chcieli  nigdy  odkryć  źró- 
dła swojej  imriejętności,  pokazać  na  czem  sdoret  zale^ 
żał ,  nauczyć  sposobu  jakby  robić  to  stoio:  użyczali  tylko 
formuł ,  ale  nie  ich  ducha.    Podobni  oni  byli  w  tem  do 
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rabindw  &niMg^  asakonu.  Gdj  tedy  jddni  zhymii  wnsf- 
stko  powierzchownemi  formami ,  a  drudzy  nie  cbc%c  pod- 
dać się  trudnym  prawi(Q;om  żyda  patiycyuszowskiego, 
d<nnagali  sig  niesłusznie  wstępu  do  tajemnic,  powstata 
ztąd  ta  zawzięta  walka,  która  musiała  skończyć  się 
wy  cieczeniem  stron  obu,  niewolą  ich  wspólną,  despo- 
tyzmem* 

Na  dowód  tego  cośmy  powiedzieli,  można  przyto- 
czyć anekdotę,  którą  Festus  opowiada.  Dwie  rodziny 
patrycyuszowskie,  Poticiuszów  i  Pinariuszów,  Maty  se- 
kret błogosławienia  bydła.  Zewsząd  zbiegano  się  do  nieb 
po  to,  i  dawano  im  dziesięcinę.  Kiedy  Rzym  ogam^ 
rozległe  kraje,  rodziny  te  właścicielki  dziesiątej  części 
dobytku  w  cistłem  państwie ,  poczęły  być  strasznemi  bez- 
pieczeństwu publicznemu;  nikt  jednak  nie  pomyślfit  wy- 
właszczyć ich,  jak  się  to  mówi  teraz,  dla  dobra  ogól- 
nego. Dopiero  Katon  wszedł  z  niemi  w  układy  w  imie- 
niu rzeczypospolitej  i  nabył  tajemnicę  za  wmę  ogromną, 
a  skoro  sposób  został  odkryty,  nikt  już  nie  udawał  się 
do  nich  po  błogosławieństwo ,  wszyscy  z  nidi  szydzili, 
i  tak  przez  podstęp  tylko  rzeczpospolita  stała  się  panią 
tej  własności. 

Własność  tedy  miała  zasadę  w  obrządku  reUgijnym, 
a  obrządek  wedle  definicyi  rzymskiej  nie  był  nic  więcej 
jak  zwyczaj  znany  ze  swej  skuteczności,  wypróbowany 
wielokrotnie  i  stale  pomocny  tym,  którzy  się  go  pilno- 
wali. Tyle  mieliśmy  do  powiedzenia  o  własności  u  Rzy- 
mian; dodać  chyba  moglibyśmy  że  nie  znali  oni  tego  na- 
zwiska: własność. 

U  Gallów  ziemia  należała  do  klanów,  nigdy  do 
pojedynczych  osób.  Ojciec,  albo  brat  starszy,  naczelnik 
i  władzca  rodziny,  trzymał  w  ręku  tę  własność  i  udzie- 
lał z  niej  dochodów  krewnym  wedle  upodobania,  ale  nie 
było  u  nich  jak  u  Rzymian  ziemi  komunalnej. 

Co  się  tyczy  urządzeń  w  tym  względzie  u  Germa- 
nów, powiemy  o  tern  później  mówiąc  o  własności  szla- 
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sad  stanem  rzeczy  u  ludów  słowiań3k)icli. 

Wiemy  już  że  w  całej  historyi  Słowian  aie  masz  ża- 
dnego śladii  objawiema,  żadnej  wzmianki  o  bóstwie  ży- 
wem^  o  jakimkolwielc  organie  .bóstwa.  Własność  zatem 
nie  mogła  należeć  do  żadnego  z  bóstw  znanych  w  myto- 
logii  słowiańskiej.  Ziemia,  grunt,  podług  wyobrażenia 
Słowian,  były  własiio6ci%  tego  roju  ludzi,  tą)  społeczno- 
ści wielu*^rodzin ,  któr%  nazywamy  gmin% ,  albo  gromad%. 
Gmina  Bowa  nie  może  powstać  inaczej  jak  za  wol%  Boż%. 
W  zabytkadb  dawnych,  w  pieśniach  ludu,  i  w  szacownym 
słowniku  Wuka  Stefanowicza  jest  wiele  ro2{rzuconycb 
szczegółów,  z  któiych  można  sldeić  całość  tradycyi  sło- 
wiańskiej w  tej  mierze. 

Jeżeli  w  której  osadzie  znajdzie  sig  wiele  rodzin 
mających  po  więcej  osób  niż  siedmioro  (siewia);  jeżeli 
zdarzy  się  urodzaj  wigkszy  od  zwyczajnego  w  dwójnasób 
ozy  w  czwórnasób  (bo  tego  nie  można  wiedzieć  z  pewno- 
ilcią,,  gdyż  starcy  nie  wydają  sekretu)  wtedy  rada  star- 
ców uznaje  że  trzeba  żałość  liową  osad§.  W  której 
stronie,  jak  daleko  i  gdzie  9^a  być  ta  osada,  wszystko 
to  oznacza  się  za  pomocą  obrządków  do  tego  służących, 
nic  nie  zależy  od  dowolności  ludzkiej. 

Głownem  pojęciem  Słowian  pod  tym  względem  jest 
to,  że  nie  wolno  człowiekowi,  grzech  jest  mieć  ziemię 
na  własność.  Z  tego  pojęcia  wywija  się  całe  ich  pra- 
wodawstwo. Uprawianie  gruntów  uważają  sobie  za  szcze- 
gólną łaskę,  za  szczególne  i  doczesne  tylko  pozwolenie. 
Dla  tego  też  aby  grzech  ten  nie  ściągnąt  na  nich  kary, 
pierwej  nim  obejmą  ziemię,  badają  czy  się  to  zgadza 
z  wolą  Bożą,  odprawują  różne  ceremcmie,  czynią  ofiary. 
Każde  osiedlenie  się  u  nich  poprzedza  exorcyzm. 

Po  założeniu  osady,  grunta  jej  rozdzielają  się  na 
dwoje:  z  jednych  każdy  gospodarz  ma  czystkę,  drugie 
należą  do  gminy.  Grunta  gospodarskie  me  mogą  być 
sprzedane  ani  zamienione,  i  zawsze  mają  pewną  miarę 
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stahi,  ttniq8si|  hih  wi^kez^  stOBownie  do  obfitotei  siemi 
nprawnej.  W  stronach  południowych  Poteki  diłop  po- 
istftdft  dwa  ra^y  tyle  ziemi  co^  w  stronach  północnych 
i  w  Litwie,  ato  raz  przyjęta  proporcya  nigdy  si§  nie 
zmienia.  Dodany  kawałeic  przyniósłby  już  nieszczęście 
ddopowi.  Owego  bożka  Termes,  którego  Rzymianie  sti^ 
wiali  na  granicach  posiadłością  Ind  słowiańsld  nosi  w  swo- 
ich pie^r^ach.  Grranta  gospodarskie  nie  sf  poo4dzielane 
ni  płotami  ni  rowami,  rozgranicza  je  tylko  w%zka  mie» 
dza.  Nie  godzi  się  jej  naruszyć :  Mada  byłaby  temu  ktoby 
ją  przeorał;  wolno  wszakże  i  nawet  jestto  dobry  uczy* 
nek  bydłem  spasać  na  niej  trawę.  W  takim  stanie  rze- 
czy, prawie  nie  słychać  przykładu  zatargów  o  granicę 
mięcky  włościanami. 

Chaty  ich  wszystkie  podobnież  są  stawione  na  je^ 
dnaką  miarę.  Kiedy  trzeba  zbudować  we  wsi  chatę, 
starzec  uważany  jakby  za  kapłana ,  posiadający  wszystkie 
tajemnice  tradycyjne,  wyznacza  dzi^  i  porę  na  zraba- 
nie  drzewa  w  lesie.  Drzewo  powinno  zawsze  mieć  tę 
samą  wysokość,  i  budynek  tę  samą  wielkość.  Można 
posiadać  dwa  budynki,  ale  nie  można  z  jednym  rozsze- 
rzyć się  więcej<  Szacowna  to  tradycya  I  kładzie  ona  tamę 
chciwości  ludiddej.  Mieszkanie  takie  wystarcza  dla  ro- 
dziny złożonej  z  sześciu  lub  siedmiu  osób ;  jest  zaś  le- 
piej albo  gorzej  zbudowane,  stosownie  do  zamożności 
gospodarza  i  łatwości  o  materyał.  Jeżeli  się  chata  spali, 
już  na  tem  miejscu  nikt  nie  postawi  drugiej.  Grunta 
należące  do  niej  weźmie  ktokolwiek  do  nprawy,  ale  sie- 
dziba pozostanie  pus^^  i  bywają  takie  pustki  nie  zamie- 
szkałe od  niepamiętnych  czasów.  Jeżeli  włościanin  uci- 
skany przez  pana  uciecze  z  chaty,  żaden  z  sąsiadów  nie 
zechce  objąć  po  nim  gospodarstwa.  Zwyczaj  pełen  mo- 
ralności, odrzucający  wszelką  myśl  konfiskaty,  i  wzbra- 
niający człowiekowi  korzystać  z  biedy  cudzej. 

Grunta  gminne ,  gromadzkie ,  uprawiają  się  wspólną 
pracą  całej  osady  i  na  użytek  jej  ogólny.    Powinności 
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włońciaa  w  tym  względzie,  wedle  pia:*wotaeM  wz%dze- 
nia  się  siół  słowiańskich  były  wiełorakie.  Trzeba  było 
odrabiać  pewną  liczbę  dni  w  polu ,  trzeba  było  zwozić 
zbiory  do  stodoły,  i  jeszcze  składać  rozmaite  daniny  na 
utr:^manie  straży  bezpieczeństwa,  to  jest  wojska  ku 
obronie  gminy.  Ponoszono  więc  ciężary  liczne  i  nie- 
małe, ale  korzystano  z  nieb  wspólnie.  Podczas  tw(H:ze- 
nia  się  dopiero  państw  w  Słowiańszcs^źnie,  za  przyjęciem 
Normandów  na  Ruś,  a  Czechów  i  Lechów  do  Czech 
i  Polski,  szlachta  zajęła  naprzód  miejsce  straży  po  gmi- 
nach, a  następnie  weszła  w  używanie  wszystMch  praw 
służących  gminom.  Zrazu  rolnicy  słowiańscy  dawaU  im 
wszystko  z  ochotą,  gdyż  obowiązki  żołnierskie  szlachty 
w  owym  czasie  były  bardzo  ciężkie ,  i  częstokroć  chłop 
lub  mieszczanin  nie  chci£^  przyjąć  szlachectwa  żeby  nie 
być  obowiązanym  wojować;  bo  widziano  że  nikt  ze  stanu 
rycerskiego  nie  umierał  na  łóżku,  a  nie  każdy  życzył 
sobie  takiego  zaszczytu.  Później,  kiedy  posiadacze  grun- 
tów gminnych  zrzuciwszy  z. siebie  służbę  wcgenną,  za- 
trzymali wszystkie  prawa  gmin,  ujrzano  w  nich  panów 
nieznośnych.  Mylne  to  mniemanie,  że  dziedzice  mno- 
żyli na  włościan  pańszczyzny  i  podatki;  ciężary  te 
owszem  zmniejszono  wszędy,  ale  stały  się  one  dolegli- 
wszemi,  bo  zamiast  przynosić  korzyść  ogólną  gminom, 
wzbogaci^  tylko  pana,  który  nie  miał  nic  wspólnego 
z  włościanami,  owoc  krwawej  ich  pracy  trwonił  na  fi»- 
szki  i  zbytki. 

.  Jest  tedy  teraz  w  Słowiańszczyźnie  dwojaka  własność 
gruntowa:  włościańska,  która  co  do  swej  natury,  nie 
zmieniła  się  w  niczem,  i  pańska,  o  której  będziemy  mó- 
wili osobno,  zastanawiając  się  nad  prawem  publicznem. 
Niniejszą  rzecz  naszą  zakończymy  zwrotem  uwagi 
na  to,  że  dzisiaj  kiedy  wytacza  się  straszna  kwestya 
o  własność,  jakie  to  szczęście  dla  Słowian  mieć  jej  urzą- 
dzenie tak  proste  i  naturalne.  Od  Odry  aż  do  granic 
Syberyi,  niezmierna  ta  przestrzeń  ziemi  nie  przedstawia 


229 


lOG  męoe^  tySlco  siacłKowniof  drobnydi  gndn,  2  ii!łiuŃQi»- 
śdą  WBz^y  t^  sameg  natiuy,  z  lądem  wszędy  nu^ą^rm 
te  same  pojęcie  o  mąl. 

Na*  Zachodnie,  gdzie  własność  tak  ściśle  jest  zwią- 
zraia  z  bytem  człowieka,  gdzie  nieraz  właściciel  widzi 
j%  zagrożoną,  a  nawet  zniszczoną  ziip<^ie  przez  wyper 
dek  zaszły  na  giełdzie  kupieckiej  w  Filadelfii  lub  War 
szyngtonie,  rozwiązanie  tej  kwestyi  nastręcza  trudności 
b<Rs  końca;  w  Słowiańszczyśnie  nie  masz  nic  podobnega 

Szkoły  nowoczesne,  które  przedsiębrały  zreformo- 
wać własność,  nie  wpadły  na  żadną  myśl  dającą  się  za- 
stosować, i  wszędzie  znajdują  się  w  sporze  z  historyą. 
Wszystkie  one  uznają  człowieka  za  wszechwładnego  pana 
własności  St  Bimomśd  chcieli  jak  wiad^uno  podzie- 
lić własność  i  każdemu  dać  czą^ę  odpowiednią  jego 
zdolnościom:  byłoby  to  pogorszyć  daleko  bardziej  dzi- 
siejszy stan  rzeczy,  byłoby  to  wydać  własność  w  ręoe 
nie^nielkiej  liczby  spekulantów.  Furieryści  nie  poczęli 
jeszcze  dotąd  realizować  swoich  pomysłów  teoretycraydi, 
i  zważ^ąc  na  warunki  jakich  do  tej  realizacyi  wyma- 
gają, można  spodziewać  się  że  nigdy  jej  nie  rozpoczną. 

Wypadałoby  napr2»id  zastanowić  się  nad  tem ,  czy 
istotnie  człowiek  jest  panem  natury.  St  Simoniśći 
mieti  niejakie  przeczucie  prawdy  kiedy  powiedzieli,  że 
człowiek  powinien  wejść  w  przymierze  z  ziemią,  n;e  zaś 
obracać  ją  tylko  na  swoją  korzyść.  Gdyby  bowiem  po- 
wyższą zasadę  przyjąć  ze  wszystkiemi  jej  następstwami, 
jd^żeby  dały  się  usprawiedliwić  niektóre  określenia  ko- 
dbxu  francuzkiego  co  do  własności?  Jakiem  prawem 
na  przykład  można  byłoby  zabronić  komu  zmarnować 
majątek  na  dziwactwa,  albo  spatić  swój  dom,  zniszczyć 
całe  zboże  na  swojem  polu;  jeśliby  mu  się  tak  podo- 
bało ?  Bezwątpienia,  prawniej  byłby  mocen  to  uczynić,  ale 
ezyliż  samienie  nie  miałoby  nic  powiedzieć  przeciw  ten^u? 

Pojęcia  ludów  starożytnych  w  tej  mierze  były  nie- 
równie  mocniejsze:    ich    ustawy  religijne  rozciągały 
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'9fk!li%'  nietylko  nad  laeirolpikiemf  ale  nad  z^Aeąsęńem^ 
i  Md  ^rzeiwesk  Prawo  M^ćesso we,  sajbard^c^  ludzkie 
ze  wszystkich  praw,  któremi  rządsMO  się  w  staro^no- 
śd,  nakazuje  mieć  starame  o  bydlętadi^  o  rośfinach, 
i. dla  ^emi  nawet  naznacza  czasy  wypoe^mkn.  W  tym 
przepisie  Mojiesiłowyni  jest  daleko  głębsza,  ^dzofiezno^ 
niż  we.  wszystkich  formułach  filozoii  memieckiej. 

Powszechnie  dzisiaj  ludnie  poczynają  csać,  że 
między  człowiekiem  a  tak  zwaną  natiirą\  zachodzi  zwią- 
«ed^  śdflejs^  niżeli  sądsono  dotąd.  Często  wspomi- 
nany przez  nas  filozof  amerykan^  Emeison,  zadaje 
sobie  także  te  pytania:  co  to  jest  zwierzę?  co  to  jest 
drzewo? 

U  Greków  było  dobrym  uczynkiem  leczyć  drzewo 
chore-  byio  występkiem  skalać  źródło.  Znajomy  jest 
tm  epigramat  antologii  greckiej,  co  powiada,  że  źródło 
wyi3chło  skoro  zbójca  umył  w  niem  ręce. 

U  Słowian,  chociaż  widką  część  ich  ceremonii 
okrywa  tajemnica,  widać  mniemania  podobneż.  Chtop 
słowiański  uważa  drzewo  za  jestestwo  żyjące,  i  ma  swoje 
(ewne  prawidła  jak  się  z  ńiem  obchodzić.  W  okolicach 
kśnych,  nigdy  nie  zetnie  drzewa  nadpoczętegp,  ani  we- 
źmie na  opał  powału,  co  w  oczach  spekulantów  nowo- 
czesnych zdaje  się  być  dziwnem  i  zakorsenionem  w  lu- 
dzie niedbalstwem.  Ale  przypomnijmy  sobie  t^i  po- 
wszechny w  staro^tności  zwyczaj,  który  nie  pozwidał 
brać  do  ofiarowania  bogom  bydlęcia  chorego,  wymagał 
żeby  było  zdrowe  i  całe;  ognisko  zaś  jestto  także  pewne 
miejsce  ofiary.  Bzymianie  wsdcząc  z  nie^Hrzyjadelem,  nie 
mówili,  że  się  bili  za  własność,  sde  pro  aris  et  jfoós, 
za  ołtarze  i  za  ogniska  swoje. 

Wiemy  z  tradycyi  poetyckiej  o  bycie  duchów  z  by- 
tem drzew  połączonych,  co  nam  przywodzi  na  pamięć 
Dryady,  Hamadryady  greckie.  Bydlę  jest  także  stowa- 
rzyszone z  chłopem  słowiańskim ,  jest  jego  pomocnikiem, 
przyjacielem.    Sceny  podobne  jak  płacz  wieśniaków  nad 
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wturass^l  8i$  menial^  cp^eń.  To  iiray.wi%aaiue  db  bf- 
dł%t  zmkłcK  juJI  ^$z§dtńe  u  Mńw  oyińlizoifaajreh ;  w.  Aur 
glii  daremma  sUnją  sł$  je  t4tyiii6,  i  ustawami  rządo- 
wemi  zaBloDić  zwmi&ęta  od  nadAtisyd 

Despo^2iił  <szło.vi^ka  pootyna  zwykłe  wybierać  się 
aa  bliimego,  bo  w  codzieiuiych  stosunkadi  z  blićmm,  to 
^dza,  to  pycha  <u|głe  go  podżega  do  braaia  góry  nad 
Burt  Niewola  barcteo  już  od  dawaa  trwa  na  .świecie; 
ale  przyznanie  sobie  władcy  samowolnej  nad  zwierssę* 
ciem,  nad  dizewma,  nad  ziemią,  nad  naturą  cidfą,  wy* 
obrażenie  że  człowu^  jest  tego  wszystkiego  środkiem, 
bogiem,  panem  wszechwładnym,  to  myśl  dopiero  cza- 
sów nowożytnych*  W.  niej  wyda^  się  do  ostatka  pycha 
filozowska,  i  ona  jakeśmy  powiedzieli,  przywiodła  wła- 
sność na  niebezpieczeństwo:  taki  despotyzm  miiłsi  konie- 
cznie wywołać  przeciw  sobie  dzii^aaie  odporne. 


Lekcya  XX. 

WtorA,  28  maja  1846. 


BAnANIA  STAEOŻTTKÓŚCK  SŁOWIAJITSEIOH.   TIU. 

Własność  podlas  kodexa.  —  Własność  podług  zwyczaju  słowian^ 
skiego.  —  Nie  było  dziedzictwa  ^iezni  u  Słowian.  —  Naj- 
młodszym dawane  pierwszeństwo.  —  Własność  szlachecka 
n  Germanów,  n  Chillow,  n  Słowian.  —  Starostwa  w  Polsce. 
—  Skatki  zmian  zaprowadzonydi  w  róinych  ozęściach  Polski 
przez  kodex  francnzKi,  rząd  pruski  i  rp|d  austryaoki.  .^  Wy* 
obrażenia  tradycyjne  szlachty  polskiej  co  do  własności  ipio- 
niędzY.  —  Radziwiłł  i  jego  dukat.  —  Żydzi.  Cyganie,  iKko- 
nomiśoi. 

Utr^maliómy  Ust  bezimienny  z  wyrzutami ,  jakobyśmy 
mieli  w  lekeyi  przeszłąj  pokrzywdzić  prawodawstwo  fran- 
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cn^Ue  tyeząfi^  sif  irtisnoM*  A«tor  UttĄ  Uadiae  mm 
prsed  ocsy  rosmaite  ustawf  iiieddzwafliy%ce  w  pewnych 
laeadi  właśdoieł0wi  BadnźyWać  swojej  włASności,  ws^- 
zige  międzjr  tnitemi  królewskie  poetanewieme  (ordo&ance), 
które  wyraźnie  wzbrania  niszczyć  zboża  na^  polu,  przy- 
tacza poiniej  wiele  innych  artykułów  i  przepisów.  Od- 
powiemy na  to  naprzód,  że  wszystkie  te  postanowienia, 
artykuły  i  przepisy  s%  szcsątkami  praw  dawniejszydi; 
powtóre,  że  nie  id^  tu  o  ustawy  szczegółowe,  ale  o  dnch 
całego  prawodawstwa ,  mówiliśmy  bowiem  o  dążności  po- 
wszechnej prawodawstw  eur(^jskich  do  samowładztwa, 
które  kodex  francuzki  wydał  w  słowach :  „własność  jestto 
prawo  rządzenia  rzeczą  jak  się  podoba.*"  *—  Przeciw  tej 
to  definicyi  powstaliśmy  przywodząc  &kta  historyczne, 
i  zwyczaje  tradbfcjrjne  do  dziś  dnia  trwające  u  ludów 
słowiańskich. 

Wróćmy  do  szczegółowych  urządzi  względem  wła- 
sności włościańskiej  i  szlacheckiej  w  Słowiańszczyźnie. 

Z  tego  cośmy  wyjaśnili  łatwo  wnieść ,  że  u  Słowian 
nie  znano  dziedzictwa  i  spadkobierstwa.  Kmieć  odziedzi- 
czał tylko  dobytek  i  sprzęt  gospodarski.  Tak  było  przez 
wiele  wieków,  i  co  do  istoty  rzeczy  tak  jest  dotąd  po- 
między włościanami.  W  tej  ustawie  bardzo  prostej 
znajduje  się  jednak  punkt  trudny  do  wytłumaczenia :  oto 
po  śmierci  oj.ca,  nie  najstarszy,  ale  najmłodszy  z  synów 
uważa  się  za  gospodarza  chaty.  Bracia  starsi  wynoszą 
się  z  niej  i  osiadają  na  gruntach  gminy,  najmłodszy  obej- 
muje siedzibę  z  ziemią  do  niej  należącą. 

Żeby  dojść  zkąd  wynika  to  szczególniejsze  usta- 
nowienie, trzeba  znać  tradycyą  ludu  słowiańskiego.  Jak 
wedle  tych  mniemań  odwiecznych  nie  godzi  się  posia- 
dać, przywłaszczać  sobie  ziemi,  tak  podobnież  małżeń- 
stwo jest  grzechem,  jest  aktem  dozwolonym  tylko  pod 
pewnemi  warunkami,  wymagającemi  pierwej  exorcyzmu. 
Pierwszy  tedy  owoc  związku  małżeńskiego  uważany  był 
za  obciążony  niejako  przeklęstwem,  i  prawodawstwo  sło* 
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wianie  zamia&rt  dawać  ^^żbzość,  odtrącało  omw/mt  sy- 
nów najstarszych  y  a  brało  w  opiekę  najmłodszych. 

Zwycsaj  ten  zdaje  sif  być  w  styczności  z  najdawniej* 
szemi  podaniami  Wschodu.  Wiadomo  2e  podług  nich 
pierwsza  para  hidzi  i  pierworodny  tej  pary  byli  pier^* 
wszćmi  winowajcami.  Śladów  takiej  tradycyi  nie  postrze- 
gamy nudzie  u  ludów  zachodnich ;  chociaż  wszakże  nie- 
które klany  gallickie,  mianowicie  pokolenie  Bohanów 
trzymały  się  podobhegoż  porządku  w  dziedzictwie.  Do- 
damy tutaj  że  u  Słowian  pierwszy  płód  wielu  rodzajów 
zwierząt  zwykle  bywa  tracony.  Nie  wiemy  czy  to  z»r 
chowuje  się  winnych  krajach.  Go  do  gallickiego  po- 
rządku dziedziczenia,  Monteskiusz  chce  widzieć  jego 
przyczynę. w  tern,  że  gdy  dorosła  młodzież  każdego  klanu 
powinna  była  zawsze  stawać  obok  swoich  naczelników 
na  wojnę,  wypadało  więc  naturalnie  zostawiać  najmło- 
dszego w  domu  żeby  pilnował  gospodarstwa^  Niezawo- 
dnie Monteskiuszowi  należy  się  ta  chwała,  że  wydarł 
naukę  prawodawstwa  z  rąk  rutynistów,  że  usiłował  wy- 
łuszczać  ustawy  odnosząc  je  do  dziejów  i  obyczajów 
każdego  ludu;  ale  nie  sięga  on  wyżej  po  nad  względy 
I>owszednie,  szuka  przyczyn  tylko  w  potrzebach  fizycznych, 
w  okolicznościach  miejscowydi,  w  sposobie  życia,  rzadko 
zaś  kiedy  daje  baoaaiość  na  powody  reli^ne«  Tymcza^ 
s@m  to  pewna,  że  najtrudniejsze  do  wykrycia  zagadnie- 
nia ludów,  które  zdają  się  należeć  do  ich  ziemi,  wyni- 
isują^  z  wielkich  zagadnień  religijnych. 

Tradycya  ta  nieprzyjazna  fńerworodztwu ,  zaciera- 
jąca się  już  w  reszcie  Słowiańszczyzny,  zachowuje  się 
jeszcze  u  Serbów,  u  Słowian  naddunąjskich.  W  mowie 
ich  nawet,  jak  świadczy  Wuk  Stefanowicz  Karadzicz, 
pierworodny  nazywa  się  pierwszym  synem  gprzechu: 
pierwej  po  greełm. 

Przejdźmy,  do  własności  szła^eckiej.  Kasta  szla- 
chty która  panowała  ludom  germańskim  i  skandyna- 
wskim ,  podobnie  jak  kasta  władająca  w  wielu  okolicach 
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na  Wsdio^ie  i  znana  pod  nazwiskiem  Azów,  wyprowa- 
dzała ród  swój  w^ost  od  bogów.  Półbogowie  ci  uwsr 
żali  się  za  przeznaczonych  do  rządzenia  ludźmi  niższego 
rodu,  nie  zaś  do  uprawy  ziemi:  nigdy  oni  nie  myflili 
o  własności  gruntowej.  Roztasowawszy  się  na  zwali- 
skach państwa  rzymskiego,  zostawili  własnoiM^  ziemi  la- 
dom podłHtytn,  wybierali  tylko  od  nich  dań  na  swofe 
utrzymanie  się  i  opęikenie  potrzeb  wojennych.  Zacho- 
wali sobie  także  prawo  polowania.  W  ogólności  byli  to 
panowie  daleko  łagodniejsi  i  bardziej  ludzi^  niżeli  pre- 
fecii  i  presides  rzymscy,  których  łupieztwo  poszło 
w  przysłowie  przy  schyłku  cesarstwa.  Wydziały  dzie- 
rżane  przez  szlachtę  stanowiły  feuda.  Naczelnicy  fe- 
udalni nie  byli  dziedzicami  swoich  zicma,  nie  mogH  ich 
ani  sprzedawać,  ani  puszczać  w  inne  ręce  bez  pozwole- 
nia najwyższego  zwierzchnika,  który  reprezentował  pań- 
stwo. Po  wygaśnięciu  jednej  rodziny,  ziemie  jej  odda- 
wano drugiej  z  temiż  samemi  obowiązkami  służby  kra- 
jowej. Z  czasem  jednak  natura  posiadłości  feudalnych 
zmieniła  się  znacznie,  już  to  przez  wpływ  prawodawstwa 
rzymskiego,  już  z  powodu  że  królowie  mieli  interes  zno- 
sić feudalność. 

We  Francyi  przed  rewolucyą  było  jeszcze  wiele 
dóbr  i  przywilejów  feudalnych;  ale  mieszczanin  i  rolnik 
od  dawna  pociągnięty  do  wojska,  do  obrony  kraju,  za- 
pytywał szemrząc,  jakiem  prawem  naczelnicy  rycerstwa 
dzierżyli  jeszcze  ogromne  ziemie  wolne  nawet  od  po- 
datków, kiedy  lud  obowiązany  także  wojować,  sam  jeden 
był  uważany  za  uległy  pańszczyznom  i  poborom.  Taki 
stan  rzeczy  musiał  tedy  zmienić  się  koniecznie:  własność 
przeinaczona  wbrew  swej  naturze,  gotowała  sama  zgubę 
właścicielom.  Po  rewolucji  i  ogłoszeniu  kodesu,  fe- 
udalni posiadacze  ziemi,  zamiast  spodziewanej  straty 
bardzo  owszem  zyskali  na  zmianie.  Z  warunkowych 
dzierżydeli  powydaodziwszy  na   samowolnych    dziedzi- 
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ców,  ujrzeli  się  wolnymi  od  obowiązków  służby  wojsko- 
wej, przywiązanych  dawniej  do  prawa  ich  posiadłośei. 

W  Słowiańszczyźnie  wcale  inaczej  szły  rzeczy.  Wszy- 
stkie grunta  gnainne  czyli  gromadzkie,  były  jakeśmy  wi- 
dzieli, własnością  ogólną,  stały  się  później  własnością 
państwa.  Podczas  tworzenia  się  Polski,  ziemie  te  objęła 
szlachta,  milites,  ludzie  stanu  rycerskiego,  obowiązani 
do  obrony  nie  pojedynczych  osad,  nie  gmin,  ale  całego 
kraju.  Był  to  wielki  krok  postępu :  od  razu  stanęła  siła 
zbrojna  zdolna  ochraniać  cały  ogrom  własności  szcze- 
gółowych. 

Do  końca  wieku  X.  i  może  nieco  dalej,  wszystkie 
ziemie  gminne  były  puszczane  rycerstwu,  szlachcie, 
tylko  w  dzierżawę.  Posiadacz  nie  mógł  ich  ni  przedać, 
ni  darować,  ni  rozdzielić.  Królowie  jednak  nadawali 
niekiedy  wyjątkowe  przywileja,  i  tym  sposobem  coraz 
więcej  dóbr  narodowych  wychodziło  zpod  powszechnego 
prawa,  a  stawało  się  własnością  prywatną.  Pierwszy 
przykład  jaki  mamy  podziału  takiej  ziemi,  znajduje  się 
w  dyplomacie  z  wieku  XI.  Dziedzic  nie  mógł  czynić 
podziału  bez  rady  familijnej,  a  zwyczaj  zasięgania  rady 
agnatów  utrzymywał  się  w  Polsce  i  Litwie  aż  do 
XVIIL  wieku. 

Jedyną  cząstką  zi^n  gminnych  pozostałą  w  swojej 
naturze ,  są  dobra  zwane  starostwami.  Ten  rodzaj  dóbr, 
odróżnia  kraj  polski  od  reszty  krajów  słowiańskich. 
Starostwa  są  to  wielkie  posiadłości  dożywotnie.  Rzecz- 
pospolita dawała  je  zwykle  w  zarząd  i  na  użytek  lu- 
dziom znakomitym,  jako  wynagrodzenie  kosztów  ponie- 
sionych w  usłudze  kraju  i  jako  środek  służenia  mu 
dalej.  Dobra  te  nie  mogły  być  dzielone  ani  przechodzić 
na  potomków  spadkiem  dziedzictwa,  wyjąwszy  rzadkie 
zdarzenia. 

Starostwa  zajmowały  i^-awie  czwartą  część  ziemi 
dawnej  Polski;  później  skrzywiono  naturę  i  tej  własno- 
ści.   W  wieku  XyL  nazwano  je  chlebem  dobrze  za^- 
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żonycb  ojczyinie,  panis  hen^merenlmm^  to  jest  zrobiono 
już  z  nich  Dwagrodę ,  kiedy  pierwej  były  tylko  wynagro- 
dzeniem i  zapomogą, 

W  stajTostwach  możemy  jeszcze  widzieć  dawną  ni^ 
turę  wszystkich  ziem  gminnych  czyli  tak  zwanych  teraz 
szlacheckich.  Były  one  zawsze  własnością  rzeczypospo- 
litej,  narodu ;  rząd  daw£^  je  tylko  jako  środek  dłużenia 
krajowi.  Poprzemy  to  jeszcze  nowemi  dowodami  mó- 
wiąc o  prawie  publicznem  polskiem. 

Łatwo  dopiero  widzieć,  jak  wszelkie  próby  urządze- 
nia własności  podług  ustaw  cudzoziemskich,  musiały 
być  ze  szkodą  ludu  słowiańskiego.  Znajoma  jest  histo- 
rya  tych  doświadczeń.  Eodex  francuzki  wprowadzony  do 
Esięztwa  Warszawskiego  ogłosił  włościan  za  wolnydi, 
to  jest  AU  im  wolność  przenosić  ^ę  zpod  jednego  pana 
pod  drugiego,  jeśli  jeden  był  srogi  lub  uciążliwy  szu- 
kać sobie  łaskawszego;  ale  ten  pan,  ten  szlachcic  został 
uznany  dziedzicem,  nietylko  owej  ziemi  gminnej,  która 
wedle  istoty  praw  polskich  nie  była  jego  wieczystą  wła- 
snością, lecz  nadto  dziedzicem  gruntów  włościańskich, 
które  do  niego  zgoła  nie  należały.  To  prawodawstwo 
jednak  obwołano  za  wielki  postęp.  Niewątpliwie,  kodex 
francuzki  przjniiosł  znaczną  korzyść  dla  Polski,  stawiać 
jaśniej  i  prościej  stosunki  prawne;  wprowadzenie  jego 
zresztą  ma  łączność  z  pływem  nowego  żywiołu  który 
obudził  i  rozwinął  siły  narodowe;  ale  pod  względ^ooi 
własności  kodex  ten  narobił  wiele  ^ęgo  i  złe  to  może 
jeszcze  wyjść  na  gorsze.  Znaleźli  się  pomiędzy  właści- 
cielami tacy,  co  już  teraz  ze  spokojnem  sumieniem 
mniemają  się  być  wolnymi  od  czuwania  nad  fizycznym 
i  moralnym  stanem  włościan.  Są  niektórzy,  co- idąc  za 
rachubą  zysku,  sprowadziyą  osadników  ob^rch,  pospo- 
licie gospodarniejszych  i  pracowitszych  od  polskiego  kmio- 
tka, i  ani  mvślą  o  tern,  że  tym  sposobem  wypleniają 
ród  słowiański,  że  osadnik  cudzoziemiec  nie  będzie  ni- 
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gdy  miał  przywiązania  do  sprawy  narodowej,  nie  pój- 
dzie za  swoim  panem  poświęcić  jej  życie. 

Napomknęliśmy  niegdyś  mówiąc  o  gminach  słowiań- 
skich, jaką  naukę  w  tej  mierze  podaje  nam  przykład 
klanów  angielskich  i  szkockich.  Naczelnicy  tych  klanów, 
starsi  bracia  swoich  rodaków,  podług  prawa  gallickiego 
władzcy  ich  osób  i  majętności,  za  wprowadzeniem  pra- 
wodawstwa angielskiego,  powychodzili  naprzód  na  panów 
feudalnych ,  później  na  właścicieli  dziedzicznych ,  i  miano 
to  za  postęp,  za  kroki  prowadzące  do  wolności,  ponie- 
waż ubogi  członek  klanu  pozyskiwał  tym  sposobem  nie- 
podległość osobistą.  Ale  cóż  ztąd  wynikło?  Oto  ci 
starsi  bracia,  zostawszy  książętami,  członkami  parla- 
mentu, zapomnieli  wkrótce  o  związku  moralnym,  który 
ich  łączył  z  ludnością  współplemienną;  uważali  ją  tylko 
za  masę  swoich  czynszowników,  a  następnie  gdy  ród 
gallicki  niedość  oszczędny  i  pracowity  mniej  im  przyniósł 
korzyści,  poczęli  sprowadzać  cudzoziemców,  przedawać 
ziemię  obcym,  albo  obracać  ją  na  pastwiska  owiec,  wo- 
ląc żeby  żywiła  cienko -wełniste  barany  niżeli  lud  bratni- 
To  zadało  ostatni  cios  plemieniowi  gallickiemu.  Po- 
dobnie byłoby  i  w  Polsce  gdyby  właściciele  przyjęli 
całkiem  wyobrażenia  zaprowadzone  przez  kodex  fran- 
cuzki.  ^ 

WKsięztwie  Poznańskiem  znowu  zaszło  co  innego. 
Rząd  pruslfl  zostawiwszy  szlachcie  dziedzictwo  ziem  gmin- 
nych, podzielił  grunta  włościańskie,  i  każdemu  z  wło- 
ścian dal  cząstkę  na  wieczność.  Ale  włościanin  w  urzą- 
dzeniu przeciwnem  jego  naturze,  oddzielony  od  gminy,, 
nie  może  zadość  uczynić  wymaganiom  rządu.  Niezdolny 
do  zbierania  grosza,  byle  okoliczność  rad  pohulać,  nie 
ma  ozem  zapłacić  podatku  w  terminie ,  a  brak  mu  już 
opiekuna,  któryby  go  zastąpił  lub  ochronił.  Zostaje 
tedy  bez  ratunku  skoro  nieubłagany  urzędnik  skarbu 
przybywa  do  niego,  zabiera  sprzęt ,  dom ,  ziemię  i  prze- 
daje  wszystko  Niemcowi  albo    spekulacyjnemu  Żydowic 
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Ma^hiawelstwo  rz%du  praskiego,  wszęlkiemi  sposobami 
ułatwia  takie  kupna  cudzoziemcom  ą  utrudzą  krajowcom. 
Kadto,  wyraźnie  jest  zabroniono  chłopowi  wywłaszczonemu^ 
wziąść  posiadłość  gruntową  u  szlachcica  na  wypłatę  dniami 
robocizny ;  bo  przewidywano,  że  sama  natura  rzeczy  prę- 
dkoby  znowu  przywróciła  porządek  dawny.  Z  tego  wy- 
niknął taki  skutek,  źe  tworzy  si^  teraz  nieznana  nigdy 
w  Słowiańszczyźnie  klasa  wyrobnicza,  klasa  próletar 
ryuseów.  Panowie  stawiają  chatki  dla  tej  wałęsającej  się 
ludności ,  i  osadzają  w  nich  tak  zwanych  zagrodników, 
żyjących  z  codziennego  zarobku.  Są  zapewne  wyjątki, 
można  tu  i  ówdzie  znaleźć  włościanina,  który  stsl  się 
bogatszym  i  oświeceńszym ,  ale  ślad  gminy  słowiańskiej 
zn&a  coraz  bardziej,  a  mnoży  się  próletaryem. 

Austryacy  w  swoich  prowincyach  polskich  zacho- 
wali gminy  prawie  w  takim  stanie  ^  w  jakim  znaleźli, 
tylko  wstrzymali  ich  rozwijanie  się,  przydusili  w  nich 
wszelkie  życie. 

Ze  wszystkich  krain  słowiańskich  będących  pod 
obcem  panowaniem,  najlepiej  wyszły  te  co  dostały  się 
Turkom.  Pomiędzy  wszystkimi  najezdnikami  Słowiańszczy- 
zny, Turcy  okazali  się  najbardziej  ludzkimi ,  i  Słowianie 
winni  im  prawdziwą  wdzięczność.  W  ich  państwie  do 
dziś  dnia  gminy  są  właścicielkami  ziemi,  wszystkie  sto- 
sunki człowieka  z  gruntem  zachowały  swoją  prostotę, 
swoją  świętość,  i  można  spodziewać  się  że  w  ogólnej 
reorganizacyi,  do  jakiej  ród  słowiański  zmierza  nieodzo- 
wnie, ludy  te  ucierpią  najmniej. 

Głownem  więc  zadaniem  pod  względem  własności  dla 
rodu  słowiańskiego  jest:  przywrócić  gminy  gdzie  zagi- 
nęły, rozwinąć  dalej  gdzie  jeszcze  trwają. 

Pomimo  wpływu  doktryn  i  wyobrażeń  obcych ,  szla- 
chta polska  zachowała  tradycyą  prawdziwego  tytułu  swo- 
ich posiadłości  gruntowych;  zawsze  uważała  je  za  ii?ła- 
snoćć  ojczyzny.  To  tłumaczy  nam  tę  dziwną  łatwość, 
z  jaką  od  wieków  do  ostatnich  czasów,  najbogatsi   pa- 
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nowie  polscy  porzucali  swoje  ziemie  i  pałtee.  Za  króla 
Augusta  Sasa,  kie(i[y  zawiązywano  konfederacyą  Tamo- 
grodzką  przeciw  memu,  wezwany  został  na  jej  map- 
szałka  jeden  z  wielkich  panów.  Był  on  juź  rozpisał  te- 
stamentem swoje  dobra  i  żył  w  zadszu  wioski  którą  zo- 
stawił sobie.  Cóż  robi  skoro  go  powołano  do  sprawy 
publicznej  i  bardzo  ślizkiej?  Drze  naprzód  testament, 
bierze  napowrot  w  rękg  cały  swój  majątek  żeby  go  od- 
ważył na  niebezpieczeństwo.  Jestto  fakt  łiistoryczDy. 
Postępek  ten  wynikał  z  głębokiego  czucia,  że  w  chwili 
kiedy  szło  o  przebudowanie  rzeczypospolitej  inaczej  niż 
stała  pierwej,  niegodziło  się  obywatelowi  rozrządzać 
swoją  posiadłością  jak  się  mu  podobało.  Marszałek  kon- 
federacyi  Tamogrodzkiej  dowiódł  tym  czynem,  jak  znano 
powinność  przystępować  do  wielkiej  sprawy  poczynając 
od  wielkiej  ofiaiy.  Moglibyśmy  przytoczyć  wiele  in- 
nych przykładów  podobnego  poświęcenia  się  dla  rzeczy 
publicznej. 

Szlachta  kaukazka,  kniaziowie,  książęta  Kaukazyan 
mają  też  same  wyobrażenia  co  do  własności.  Bogacz, 
człowiek  pieniężny  jest  u  nich  w  pogardzie.  Tak  było 
i  u  Polaków;  przykłady  tego  mieliśmy  nawet  na  panują- 
cych. Wielki  poeta  Kochanowski  wyrzucał  panom  zby- 
tek zależący  tylko  na  licznym  orszaku  służby,  a  wspo- 
minając te  czasy,  kiedy  szlachcic  nie  powinien  był  mieć 
nic  więcej  prócz  zbroi  i  konia,  kończył  swój  wiersz 
modlitwą: 

.....  Bogdajbj  sawsze  tak  uboga 
Pokka  została,  a  pohańcom  sroga. 

Zwyczaj  nakazuje  szlachcicowi  kaukazkiemu  oddać 
wszystko  o  co  go  kto  poprosi.  Kupiec  i  prosty  człowiek 
nie  jest  obowiązany  do  tego,  ale  szlachcic  nie  może  nic 
odmówić.  Skutkiem  tej  powinności  widywano  książąt 
lesgińskich  i  czeczyńskich  (Jechdskh  i  caechskich)  ogoło- 
conych przez  cudzoziemców  tak  dalece  *że  musieli  żyć 
o  żebranym  chlebie.    Zabytek  tego  zwyczaju  daje  się 
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jeszeze  postrs^nć  i  u  Polaków*  Jeftełi  łcto  ehwBii  bar- 
(bo  koiria,  sprzęt  lub  jakąkolwiek  rzecz,  szlachdc  wła- 
ściciel tej  rzeczy  uwaiKa  sobie  za  obowiązek  natycluiiiast 
po^ć^  ją  chwalącemu.  Kiedy  w  ionycb  krajadi  podo- 
bne pochwały  należą  do  rzędu  komplementów,  w  Polsce 
rodzice  każą  dzieciom  wystrzegać  się  ich  jak  najmo- 
cniąl,  bo  to  uchodzi  za  pewien  sposób  i»rzymawiania  się 
do  podarunku. 

Pieniądz  do  tego  stopnia  był  uważany  za  rzecz 
niegodną  szlachcica,  że  nawet  już  pod  koniec  rzeczypo- 
spolitej  polskiej,  ostatni  szlachcic  starej  daty,  przesiękły 
wszystkiemi  przesądami  i  posiadający  jeszcze  wszystkie 
przymioty  dawnej  szlachty,  najbogatszy  pan  w  chrze- 
ściaństwie,  sławny  Radziwiłł  Fanie  Kochanhu,  który 
chodził  w  wytartym  kontuszu  i  zamieniał  czapkę  z  pier- 
wszym lepszym  szlachcicem  jakiego  napotkał,  nigdy  nie 
nosił  przy  sobie  więcej  nad  jednego  dukata.  Skoro  go 
wydał,  brał  drugiego  od ^wego  podskarbiego,  bo  jak  po- 
wiadał, byłoby  to  hańbą'  dla  domu  Radziwiłłów  gdyby 
miał  kieszenie  nasypane  złotem.  Zmuszony  opuścić  Kraj 
i  długo  tułać  się  za  granicą,  nie  wziął  z  sobą  także 
więcej  jak  jednego  dukata;  ale  ten  dukat  umyślnie 
odlany,  miał  być  jak  podanie  mówi  wielkości  karecia- 
nego  koła.  Złoży¥rszy  go  w  banku  wystawiał  nań  we- 
xle  do  sumy  odpowiednej  walorowi  Był  i  to  sposób 
wyrażenia  tradycyjnych  pojęć  szlacheckich   o   własności. 

Szlachta  polska  wszakże  podnosi  się  do  tych  uczuć 
tylko  w  rzadkich  chwilach  powszechnego  zapału ,  kiedy 
jakie  wielkie  wstrząśnienie  wojenne  albo  przedsięwzięcie 
patryotyczne  wyrwie  ją  z  nawyknień  powszedniego  życia, 
z  wyobrażeń  i  doktryn  cudzoziemskidi. 

Przytoczyliśmy  te  szczegóły,  bo  dotyczą  się  zaga- 
dnień bardzo  ważnych  dla  Słowian,  a  jak  mniemamy  po- 
winnyby  obchodzić  i  obcych.  Na  ziemi  polskiej  mieszka 
wiele  rozmaitych  plemion  i  ludów,  którym  trudno  na- 
rzudć  teriKćnieJBze  pcgęeia  o  własności. 
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MńwiłUaoiy  joli' ;a  Żydattb.  Żyd  <]ic2ds:iij%oy  dągle 
Ifessyasza^  nie  B»Dże- rzeczywiście  pnywi4zać  się  do  ziemt, 
208taó:  posiadaczem'  gruntu ,  aż  póki  albo  nie  ujrzy  ^peł^ 
iiionej  m(^j  Iliadzie)',  ałbo  nie  2r2;eeze  się  jttdaisiiiis. 
W^zy^kie  pomysły  i  teorye  fil^ofów  eho^cyeh  reiotmch 
wać  Żydów,  i^zbijs^  dę  o  tę  myH  odwieczn%. 

•  Obok  Izaraela  jest  jeszcze  drugi  dziwniejsi  lud, 
którego  ni  początkm  tfi  celu  nikt  nie  wie,  hid  błi|ki^ący 
się  łiczme  w  południowych  stronadi  Fran<yi,  w  Hiszpa* 
filii  i  w  Turcyi,  a  w  Polsce  zwany  Cyganami  Nie  masz 
i^du  kiedy  on  przyfeiył  do  Słowiańszczyzny,  Polskę  je^ 
dnak  uważa  jakby  za  swoją  ^ówną  kwaterę ,  i  co  rzadke 
komu  wiadomio,  miał  mwet  w  niej  swojego  króla.  Król 
ten  cygański  którego  berło  skruszyło  się  razem  zhec'* 
łem  rodski,  rezydował  wmieście  Mirze  i  brał  inwesty-^ 
turę  od  kńątąX  Radziwiłłów,  dziedziców  tego  miasta-. 
Władza  jego  prawna  rozciągała  się  tylko  nad  Ojrganami 
pr^cbywają-cymi  w  dobrach  Radaiwiłłowskidł,  ale  był  poV 
waź^tny  i  od  imiyclL.  l^en  n^MSiareha  w  swejem  pań^ 
stwie  nie  miał  uleglejszy^^  poddanych,  sądził  ich  ł  ka^ 
ni  bez  apelacyi ,  a  zewsząd  znoszono  mu  daniny  i  po^ 
darunki. 

Cyganie  rójmią  się  od  wszystitich  plemion  zoanydi 
w>  Europie:  znamieniem  ich  móralnem  zdaje  się  bylć  zu- 
pełny brak  ucszdda'  religijnego.  Od  tak  dawna' jak  mie<» 
szkają  między  nami,  widziano  Cyganów  bogatych,  odwa^ 
żnych ,  walecznych^  nikt  jeszcze  nie  widział  Cygana  p(H 
boźnego.  Mc  ■  Uh  jńe  kosistuje^  F^yjąć  religią  miejsisową 
gdy  przyjdą  do  jakiego  kraju,  i  porzucić  skoro  tylko 
postawią  nogę' za  jego  granieę.  Używano  już  różnych 
sposobów  na  nich:  próbo waaao'  wychowywać  od  daiedń* 
stwa^  oddawać  do  szkeS:;  wszystko  było  diaremne.  Młody 
Cygaóezuk ,  niAiedy  celujący  zdolnością -ponriędzy  współ* 
uczniami,  zaledwo^  poczuł  aęDa  siłach,  zhilmł  z  póóród 
kolegów  na  kradzionym  kornir.  Piosnkar  cygańska  mó^i^ 
^  €y^n  podobny  db  g^i  dzikiej^  /nńeszksi  pfity^z-gę* 
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śmi  Bwojakiemi  póM  nie  przjjdsie  pora  odlotu.  Piosnkę 
t§  przytocsył  i  Walter  Skott,  co  pokazuje  te  Cyganie 
wszędzie  j%  śpiewają.  Również  trudno  im  wrazić  wy- 
oteatenie  własności  gruntowej.  W  wielu  okolicach  da- 
wano im  zabudowanie,  siedziby  z  rolą  i  zapomogą;  ni- 
gdy nie  mogli  dosiedzieć  na  miejscu.  Dach  ma  dla 
nich  cóś  nieznośnego,  wolą  koczować  pod  gołem  nie- 
bem, tułać  się  po  pustyniach.  Ni^az  zdarza  się  wi- 
dzieć całe  ich  gromady  obozujące  w  budach  z  chróstu 
zaśnieżonych  wyżej  pokrycia,  pod  którem  mężczyźni, 
kobićty  i  dzied,  hurtem  przewalają  się  w  słomie,  za- 
wsze rzeźwi  i  weseli,  bo  to  rzecz  nies^chana  żeby  Cy- 
gan był  smutny.  Smutek  czasem  przeleci  mu  przez 
głowę,  ale  nigdy  się  w  niej  nie  zatrzyma.  Bezygnacyi 
nie  zna  on  zgoła,  i  w  tem  zupełnie  różni  się  od  Sło- 
wianina; o  życie  dba  mało:  ztąd  też  i  przysłowie,  że 
Cygan  da  się  dla  kompanii  obwiesid  Niedawno  jednego 
z  tych  biedaków  wbito  na  pal  w  Węgrzedi.  Kiedy  drę- 
czył się  w  okropnych  męczarniach,  dwaj  księża,  katoli- 
dd  i  schyzmatycki ,  przyszli  do  niego  chcąc  go  pocie- 
szyć i  nawrócić.  Odpowiedział  im  z  największą  szcze- 
rością, że  gotów  przyjąć  wiarę  tego,  który  da  mu 
trochę  tytuniu,  żeby  mógł  skonać  paląc  lulkę. 

Lud  ten  jest  zdolny  do  wszystkiego,  ma  odwagę,  zrę- 
czność, bystrość  rozumu ,  tego  tylko  nikt  nie  dokaże  żeby 
wierzył  w  Boga.  Jakże  tedy  począć  z  nim  żeby  go  osie- 
dlić na  ziemi,  i  jak  to  powinnoby  zawstydzać  filozofów, 
że  tu  wszystkie  ich  formuły  nie  mogą  dać  rady.  Jeżeli 
już  instrukcya  ma  robić  wszystko,  i  jeżeli  w  tej  mierze 
choć  niesłusznie  chcianoby  Polsce  lub  Bosyi  zarzucić 
niedbalstwo  w  oświeceniu  Cyganów,  toć  przecież  widzimy 
ich  we  Francyi  otoczonych  cywUizacyą  i  oświatą,  U2na- 
nyeh  za  równych  x  wszystkim  w  obliczu  prawa,  a  byłże 
z  nich  kiedy  który  wyborcą  lub  wybierahiym,  obchodząż 
idbi  w  ezemkolwiek  polkyczne  spory  i  zatargi  kraju?  Czy- 
taliśmy nie  dawno  w  jednym  z  dzienników,  że  ma  być 
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WBiesioiiy  na  izbę  |irojekt  szozegi^eś  uatawy  wsg^ędem 
Gygioidw.  Sądzuny  że  ta  ustawa,  równie  jak  w&aysUde 
iane  na  nie  się  nie  przyda.  Próżno  cokolwiek  z  tym 
ludem  czynić,  kied^  nie  wiadomo  zkąd  on,  gdzie,  dokąd 
dąży,  czego  oczekuje,  kiedy  nie  mamy  odgadnienia  jego 
zagadki  religijnej. 

W  Moskwie  była  jedna  Cyganka  bogatą  panią,-  żoną 
znakomitego  i  bardzo  cywilizowanego  człowieka.  Pewnie 
nie  zbywało  jeg  na  środkach  nabycia  oświaty  i  poloru. 
I  cóż  ztąd?  Mimo  to  wszystko,  w  przepysznych  salonach, 
wśród  najwybomiejszego  towarzystwa  stolicy,  wyglądała 
ona  zawsze  obok  Bosyanek ,  jak  na  przykład  tu  w  ogro* 
dzie  botanicznym  wygląda  gazela  przy  owcach:  pozo- 
stała zawsze  taką  samą  jaką  wyszte.  z  cygańskiego 
obozu. 

Zakończymy  powtarzając,  że  kwestya  własności  jest 
ściśle  związana  z  kwestyą  religijną ,  i  widocznie  zbliża 
się  epoka  w  której  własność  musi  być  urządzona  na  nowo. 
Epoka  ta  sdiodzi  się  jak  w  czas  z  powszechnem  oczeki** 
waniem  ludów.  Gały  świat  czuje  potrzebę  zlania  się 
z  góry  nowego  świaóa,  światła  któreby  objaśniło  nasze 
stosunki  z  Bogiem  i  ze  wszelkiem  stworzeniem,  któreby 
dał:o  nam  poznać  prawdziwszą,  głębszą  spójnię  łączącą 
Boga  z  człowiekiem  i  naturą.  Wtedy  dopiero  kiedy  to 
światło  zabłyśnie,  będzie  można  określić  w  ^osob  nowy 
i  skuteczny  stosunek  człowieka  z  własnością.  Ludy  które 
mniej  pokręciły  tesi  stosunek,  mniej  będą  miały  do 
cierpienia. 

Prawodawstwa  obce  zadały  klęskę  ludom  ^owiań* 
skim,  ale  szczęściem  dla  nich  wyobrażenia  ekonomistów 
nie  wiele  przyjęły  się  w  ich  krajach.  Ogólna  nasada 
ekonomu  politycznej  jest  przeciwna  SłowiańszczyMe,  bo 
wynika  całkiem  z  materyalizmu.  Byłoby  to  bardzo  pię- 
knie gdyby  ekonomiści  wyłoi^li  jasno,  zrozumiałe  dla 
najpospolitszego  umysłu  te  wysokie  prawdy,  które  lud 
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Kft^i^ywiije  w  swojem  łome,  gdyby  tym  sposobem  otwo^ 
r:KyIi  rozumowi  ludskiemti  otssy  na  wfroki  Opatnmiśei; 
ale  (iot%d  ani  tknęli  si§  oni  tego.  Przyszłoż  im  kiedy 
na  przykład  do  głowy  nastaBOWić  się  md  teM ,  czemuto 
Jasność  źle  uszyta  nie  sBczęśd  sig  nigdy  właścicielowi? 
Jestto  pewnik  ekonomiczny  przyjęty  u  wszystkich  liid;^, 
U  Słowian  zamfeniony  nawet  i^  przy i^łowie^  ale  ekonomi- 
stom zgotei  obcy.  Dla  Saya,  Ricarda,  Maltasa,  każda 
własność  jest  jednaką.  Z  pomiędzy  filozofów  jeden  tylko 
Franciszek  Baader  probówek,  stwierdzić  tę  wielką  pra* 
wdę  wywodem  logiki  spekulacyjnej.  Wykaztge  ón  de 
własność  źle  nabyta  ■  zostaje  skaeana  na  niepk)dność, 
a  STatem  wszystkie  jej  owoce  muszą  obracać  się  w  nie- 
szczęście.   '  ;  ' 

Nie  możemy  tu  wchodzić  w  szczegółowy  wykład  tego 
zdania  Baadera,  ale  ekonomiści  powinniby  wziąść  je  na 
uwagę.  Tylko  tym  trybein^  jeżeli  już  fconi^mie  po- 
trzeba mieć'  te<H7ą  ekonomu,  możnaby  z  niej  zrobić  ąa- 
ukię  pożyteczną;  nauka  ta  bowiem  »musiłabv  wtfedy  ru- 
tynistów,  ludzi  zajmujących  się  tym  przedmiotem  z  pro- 
fesyi,  uczonych  zarozumiałydi;  poztiać  to  przez  umi€g§- 
t»ość,  co  lud  wie  przez  wiarę.       . 

Niepospolity,  chociaż  mało  znany  ekonomista  iiie>- 
miedd  Adam  MtiUer ,  wpadł  już  na  poKłobną  .  drogę. 
Mówłąc  w  ogólności  o  kapitale  utrzymuje  -on  że  piemą- 
d^  nie  są  bogactwem ,  nie  są  iiawet  znakiem  bogactwa, 
i  jak  «ystem  nerwowy  nie  jest  ani'  duszą  im  nawet 
znakiem  duszy  tylko  jej  narzędziem,  tak  wszelki  kapi- 
tał służy  tylko  za  narzędzie  jakiejkolwiek  sile '  działają- 
cej. Pojęcie  to  będące  sutkiem  długiego^  pobytu  Mfil- 
lera  w  Polsce,  przeciwi  się  zupełnie  pojęciom  w  t«a  mie- 
rze powszechnie  przyjętym;  a  wsaaltóe  tylko  taki  spo- 
sób pojmowania  rzeozy  n^óg^y  rzucić  iSwiatło  na  histo- 
ryąlttd4w  słowiańskich,  d  oświecić  rządy  weglęiem-prCT. 
szłości;gch  ludów.  Jak  oskarżać  niektów  z  is^6w 
europąiskKh,   że  nie  poznały  swego  obowiązku  wdania 
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&ę  w  sprawy  Słowiaószc^zny,  kiedy  (poiłitg  tegt^  tb 
im  historycy,  ekonomiści  i  prawoznawcy  o  tyeh  kr»* 
jadi  rnórn^^  wkasB%  konieczme  wyobrażać  aobie  stan 
ióh  znpełiiie  nie  tak  ji^  jest  w  istck^ie.  Idąc  za  wyobra* 
i^ułami  upoiwstecboionemi  w  Eiitvo{^łe ,  zdaje  się  że  luidy 
8ł<^ańskie  nie  moją  swojego  gospodarstwa,  swojej  h^• 
storyi  administracyjnej,  a  nadewszystko  zgoła  niczego  ta* 
łaegOy  co '  teraźniejsza  dtononna  polityczna  uznaje  za 
bogactwo. 


Lekcy  a  XXI. 

Piątek,  8  ozerwca  1848. 


Trentowski  i  jego  system.  —  Nicość  tego  sjsteftui  i  szalbierskie 
podawanie  go  sa  chrześciański.  -^  Filozofia  niemiecka  stara 
się  tylito  wfiUnmaczjó  i  nspraWiedliwić  co  jest.  —  Nie  wpły- 
nęła ona  ma  iadną  zmianę  politycznego  i  oywilnego  stann 
Niemiec^  r*-  TJlep^^pitk  w  tej  mierze  Niemay  są  winne  Frao- 
cyi  i  po  części  Polsce.  —  Moc  do  spełnia  Ind^  nie  le^ 
i^r  systemach  filozoficznych.  —  JDeus  ex  machina:  słowo  Na- 
poleona gaszące  wojnę  domową  Szwajcarów. 

Lekcye  nasze  o  filozofid  niemieckiej  trzeba  uważać  za 
wstęp  mający  Aa  cełu  ułatwić  zrozmmenie  filozofiezności^ 
jdoa  wydaje  silg  wżyciu:  narodiSw  słowiańskich.  Kieidy 
przyjdnemy  da  zastano wieńija  się  nad  ide^  s|>ołece!eńsl^ 
i  pielity«ziią  l^cfa  narodów^  okaże  się  Wtedy  dla  ezeg^ 
iHusnaczymy  im  tak  wysokie  miejscel  w  dziedzinie  fiłozo^ 
fiozncrj;  ta  zaś  idea  jest  kluczi^n  sklepienia  w  naszym 
systemie.  Wyrazu  tego  sysśem  używamy  tylko  z  Medy>, 
bO'  istotniei  ide  mamy  ładnego  systemu.  Kie  m^wtnrf 
totoj  sami  od  aidbiey  ale  dzieje  i  narodowości  słowiast* 
ałde  niówią  |>rzeż  nas.  Takii  to  system  polityczny  i  iren 
ligijny  z  ducha  ^owiańskiego  objawią^|e?f  się^  będzie  śró^^ 
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dkiem,  wkAAym  zbiega  się  wszystMe  wypadki  naszego 
wykładu. 

Weźmiemy  jeszcze  na  uwagę  dwóótt  filozofów  Po- 
laków piszących  dla  Niemców,  którzy  stanówki;  tym  spo* 
sobem  przejście  ze  Słowiańszczyzny  i^  Zacbod,  i  zbU- 
£ają  ku  sobie  dwie  myśli  nieprzyjazne ^  niemiecką  i  sło- 
wiańską. 

W  przerwie  między  śmiercią  Hegla  a  świ^^n 
ukazaniem  się  Schellinga ,  wielu  filozofów  kusiło  się  star 
wić  swoje  nowe  systemy.  Jedną  ze  znaczniejszych  prób 
tego  rodzaju  jest  robota  Trentowskiego,  na  którą  rzu- 
cimy okiem. 

Trentowski  usiłuje  pogodzić  i 'spoić  w  jedno  dwa 
systemy  fflozoficzne:  Hegla  i  Schellinga  (mówimy  tu 
o  pierwszym  systemie  Schellinga)  a  chciałby  przekonać, 
że  ten  zlewek  da  zupełnie  nowy  punkt  widzenia  rzeczy, 
nową  podstawę  dla  filozofii  powszechnej.  Bierze  się  do 
tego  w  sposób  następny. 

Zdaniem  jego  wszyscy  filozofowie  jacy  dotychczas 
chcieli  wytiumaczyć  istnienie,  byt,  i  tajemnice  myśli  lu- 
dzkiej, są  razem  i  wprawdzie  i  w  błędzie,  bo  są  jedno- 
stronni ,  bo  są  całkiem  albo  idealiści  albo  realiści  I  tak, 
Leibnitz  chciał  ustalić  idealizm,  Locke  materyalizm, 
Kant  zaś  chociaż  przyszedł  ich  połączyć  i  podniósł  się 
daleko  wyżej,  został  niby  (ile  można  z  ciemnej  w  tern 
miejscu  gadaniny  Trentowskiego  wyprowadzić)  Łeibnitzem 
i  Łockem  drugiej  potęgi,  nie  zdołał  wszakże  być  wszech- 
stronnym. Dalej  filozofia  rozdzieliła  się  znowu  na  dwie  gałę- 
zie, na  system  Fichtego  i  system  pierwszy  SdielUnga, 
ąrstem  natury  przedstaynający  stronę  materyałaą.  (^ 
łęzie  te  później  łączą  się  z  sol>ą,  albo  raczej  system 
Kanta  drugiej  potęgi  i  system  Fichtego  przedstawiający 
stronę  idealną ,  jednoczą  się  w  systemie  Schellinga.  Na^ 
koniec  Schellmg  i  Hegel  tworzą  jeszcze  raz  dwa  systemy 
osobne,  podniesione  już  do  potęgi  trstedej,  kt^  dopiero 
Trentow^  ica  zdaić  w  jedno. 
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Ważys^  60  wzięli  sobie  za  podstawę  realność,  (po*- 
8itivit&t)  eo  zmyriy  mwatąją  za  jedyne  źródło  wiadomo* 
śdf  mają  u  Trentowskiego  słosność,  ba  roznm  idzie 
od  rzeczy  do  myśli  i  mówi  mMZ  e$t  m  intdleełu  ęMd 
non  fuerit  in  senst*.  To  droga  umiejętności  nąjrealniej^ 
sza  Tym  trybem  otrzymujemy  pewniki  empiryczne.  Po- 
znawanie ziwiąfika  skutków  z  przyczynami  przez  doświa- 
dczenie, jest  nauką  prostą  i  zwyczajną.  Idąc  z  tego 
punkta  widzenia  do  moralności,  znajdujemy  pojęcie  uży- 
tecznego, i  olareślamy  się  życiem  powszedndem ,  prakty* 
czneuL  Ta  część  umiejętności  lud^ich  zajmuje  się  więc 
substancyą  (materyą,  raeiogą)  przedmiotu.  Łącząc  sub*^ 
Stancy  ą  z  przedmiotowośdą  czynimy  doświadcz^e,  przy- 
chodzimy do  moralności  praktycznej* 

Wszystkim  ćo  wzięli  sobie  za  punkt  główny  ducbar 
Trentowski  przyznaje  także  słuszność;  bo  duch  jest  ka- 
żdego rucbu  powodem,  czyli  primum  mobile ^  przyc^^- 
nowością.  Jak  do  tamtej  kat^oryi  należą  jedynie  zja-* 
wiska,  tEtk  do  tej  przyczyny  i  skutki,  pra^gynoumó. 
Tu  wydobywa  się  pojęcie  moralne  powinnośd,  wyobraże- 
nie szlachetnego,  wzniosłego,  przeciwne  wyobrażeniu  uży- 
tecznego. 

Pierwsi  z  tych  filozofów,  to  jest  realni ,  trudniący 
się  poznawaniem  natury  i  dziejów  ludzkich,  kształcą 
większość  narodu,  drudzj:  oddają  się  umiejętoośd(MB  bo- 
skim ,  moralnym.  W  rzędzie  tych  ostatnidi  mają  miej- 
Boe  niektórzy  poeci. 

Ale  jedni  i  drudzy  błądzą,  bo  trzeba  połączyć 
razem  oba  te  źródła^  albo  raczej  odkryć  trzecie,  które 
Trentowski  znajduje  w  tak  zwanym  przez  się  myHej  co 
wyraził  po  niemiecku  przez  Wahrnehimmg.  To  Wahr-' 
ndimung  Trentowskiego  wychodzi  zupełnie  na  Anschauung 
Scbellinga,  tylko  podniesione  do  drugiej  potęgi.  Kiedy 
na  przykład  uderza  nas  jakie  zgawisko  natury,  czujemy 
się  natenczas  ofoudzeaii,  władze  nasze  umysłowe  prai»ij4 
i  pi2]rchodzimy  do  chwili,  w  której  stawisko  to  i  nass 
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Hi}r$ł,.  fizjrlŁ  zew0^zliość  i  we^lwętiiaąiość  (rtyka-sic  ć  sobą 
y>fjedfń.  Chwila  t9khHt3aiowip9rm»d9brąnie,*  Wabinebr 
BUiog.  ieate&mf  lytóiifizas  pewni  fceśmy  u^hwydU  jedią 
ż  tajemnic  bytu,  pojęli  jedną  żywotną  piara^d^.  .  Bi^awda 
ta  ż:^e  w  nas,  rośnie^  rozpłomienia  się:  jestto  iskra 
boska;  .  . 

Z  tego  prawdobrama  Trentowski  'wypirowadza  fiu> 
Bmły,  których  nie  mamy  potozeby  ta :  pczy taeeać ,  i  za 
pomoeą  idi  nsfli^e  poi:ąc2iyć,  śpoić.  w  )e(łno  system  He* 
gla  z  p&erwszyih  systemem  ScheUinga^  W^iąwsay  tedy 
ztąd  Substcmsf^  z  owad  (jd/malUatjXiXi  podobało  mu  się 
wytłumaczyć  na  rojJ^^fi^ii^nsi^^noK^aid.r^ 
i^coiwioi^  Me  Gmgruen^;  ^'^yjgprgedańiot&wiaci  (Objeo* 
tiyitat)  i  podmiotowości  (SubjeotwitiLt)  iwonzy  pri^ecł- 
podmiotowość  (Objeot^Subjectiyitat)/  i  timttmoŚG  (Gon- 
joctiyitat);  nakomec  mj^  jaka  źródło  i  cópiec  fiłoz(^ 
wydi^^  inu  wszystkie  władze  umy^owe,  w^zysltkie  uessa*? 
eia  mocalne,  wolności,  Boga,  któne  nsutywa  najwy^żseen 
pojęciem  filozoficznem,  skojarzeniem  prawdy  i  wiedzy 
na&zej  z  prawdą  i  wiedzą  Boga,  sprawdzenieni  bóstwś 
naszego  na  Bogu.    >  .     < 

Taki  jest  w  szkielecie  system  Trentowskiego^  Ale 
00  będzie  rzeeeą  wa^iejszą  i  prostszą,  zobac2imy.  jak 
nam  wyobraia  Bo^a,  nieśmiertelność  duszy^  i  cel  bytu 
ezłowiedija,  julI  pojedynczo  jud  w  spółeczoństwie  igm9Ax^ 
nego:  wtedy  poznamy  tdi%  moośćt^o  ajislelnu*. 

Trentowski  przyjmuje  ostateczne /^wypadki  Fozamo* 
wań;  fiegla;^  i  wnioski  do  którydi  SobelMngw  pierwszym 
swoim  syst^e  przyszedł.  Nie  .zna  on  Boga  osobistego^ 
ińe  zna  udzsieln^  duszy  łudzkieo.  WfiKys&ośó^  cakińfi^ 
świat/  powszechny  równie  ^  niegoi  jaknifilozofów  poprze- 
dnich  iDadwia  fitrony,  czyli  objawia* się.  pod; Iwoma^ 
stadami::  natury  zewnętrznej  i  (faieha,  l^wierdzeniai  pirze* 
ozenia^  bo  wedle  <niego  materya  jesi;  twiehlzetnitm,  duch 
przeczeniem,  ale. to  oboje  godzili .jednotzy  waobie  em 
wakrneJmender  .JPhUo$oph^  p]ii(VM]obiehiy:!Ozy   prąwdot 
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chwytny  filozof,  człowiek.  A  zatem  podobnie  jak  u  He- 
gla, Bóg  tutaj  nie  ma  wied^  o  sobie,  nie  zna  swego 
bytu,  aż  dopiero  kiedy  wcieli  się  w  człowieka,  ujrzy 
w  nim  sam  siebie :  człowiek  zawsze  jest  ostatecznem  wy- 
rażeniem Boga. 

Trentowski  nie  powiedział  nam  nic  nowego;  tylko 
wedle  Hegla  najwyższym  stopniem  tej  boskości  jest  pęd 
myśli,  tętno  inteligiencyi,  wedle  niego  zaś  poczuwanie 
zgody  zachodzącej  między  naturą  zewnętrzną  a  duchem. 
Chciałby  on  wszakże  wystawić  nam  Boga  nieco  poety- 
czniej niż  Hegel,  zarzuca  nawet  Heglowi  że  jego  Bóg  jest 
szczególniejszym  wymysłem,  nie  ma  innego  bytu  prócz 
ustawicznej  przemiany,  ciągłej  przechadzki  z  ducha  w  ma- 
teryą  i  z  materyi  w  ducha :  wchodzi  w  materyą  żeby  się 
ujrzał,  i  znowu  gdy  mu  się  sprzykrzy  uznawać  albo 
zaprzeczać  siebie,  staje  się  napowrot  duchem.  Pojęcie 
samego  Trentowskiego  o  Bogu  najlepiej  da  się  przyró- 
wnać do  dagerotypu.  Wszystkość,  to  natura  widoma; 
duch,  to  czysta  tablica  dagerowska:  jest  ona  przeczeniem, 
nic  nie  masz  na  niej  narysowanego,  nic  napisanego,  ale 
tylko  odbija  się  w  niej  byt  przedmiotów,  mianowicie 
człowieka,  a  cafy  ten  apparat  razem  wzięty  jest  Bogiem. 
Tym  sposobem  ma  być  wykazana  tutaj  i  nieśmiertelność 
duszy,  bo  ślad  przejścia  każdego  człowieka  po  błoniu 
ogólnych  dziejów,  piętnuje  się  na 'tej  tablicy,  bo  wszy- 
stkie dusze  ludzkie  zostają  na  wieki  wyryte  w  Bogu. 
Dusze  te  równo  ze  zgonem  przestają  żyć  rzeczywiście. 
Trentowski  mówi  że  one  żyją  realnie,  ale  u  Niemców 
realność  rozumie  się  inaczej:  mają  one  żyde  formalne 
tylko,  ale  rzeczywistego  nie  mają,  nie  mogą  już  dzia- 
łać, nie  mogą  wpływać  jedna  na  drugą,  a  mianowicie 
nie  mogą  obcować  z  duszami  ludzi  żyjących.  Słowem, 
wyrażając  bez  ogródek  myśl  Trentowskiego,  dusz  tych 
nie  masz,  jest  tylko  pamięć  o  nich  whistoryi,  w  ksią- 
żkach, w  głowach  czytelników  tych  książek.  Tak  na 
przykład  Cezar,  Alexander  Wieltó,  Napoleon  nie  inają 
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innego  bytu,  innego  nieba  lub  piekła  jak^tylko  szafy  bi- 
bliotek gdzie  leżą  dzieła  o  nich  i  przez  nieb  pisane. 
Lada  pożar  może  byt  ten  znikomy  obrócić  w  niwecz, 
dusze  ich  zniszczyć  nazawsze. 

Trentowski  jednak  pyszni  sig  bardzo  ze  swego  sy- 
stemu, utrzymi^%c,  że  da^e  poznać  i  Boga,  i  ni^mier- 
telność  duszy,  i  sąd  ostateczny,  i  nagrodę,  i  karę  wie- 
kuistą^ Go  dziwniejsza,  śmie  wyraźnie  mówić,  że  sy- 
stem jego  jest  chrześciańskim,  że  Chiystus  Pan  był  fi- 
lozofem praufdóbierfijfm^  filozofem  ani  te(Nretycznym  ani 
praktycznym ,  ale  genetycznym ,  połączył  w  głębokiem 
uczuciu  wewnętrznem  bóstwa  i  natury  dwa  systemy  prze- 
ciwne ,  i  wydał  życie.  Zaraz  obok  tego  wszakże  pojęcia 
jego  o  mądrości  i  filozofii  zupełnie  nie  zgadzają  się  z  tą 
pretensyą  do  chrystyanizmu.  Wedle  niego,  żeby  być  fi- 
lozofem trzeba  koniecznie  być  uczonym  z  książek.  Od- 
krywa mu  się  niekiedy  głębokość  filozoficzności  zawartej 
w  żydu  ludu,  położył  gdzieś  u  siebie  to  zdanie,  że  lud 
^osty  ma  wielką  filozofią  w  swoich  przypowieściach,  ale 
wnet  zaponmiał  o  tem,  i  znowu  prawi,  że  aby  przyjść 
do  wiedzy  trzeba  wypić  cały  ocean  nauk,  przeczytać 
wszystkie  książki. 

Możnaż  wyrządzić  większą  obelgę  Objawicielowi 
chrześciaństwa?  Godzili  się  wystrychnąć  go  na  mędrka 
podobnego  rodzaju  jak  doktorowie  i  pr<3esorowie  nie- 
mieccy? Gdzież  Zbawiciel  świata  przeczytywał  biblioteki, 
wyp\ji^  ocean  umiejętności?  Zaiste  filozofia  nowożytna 
po  wszystkich  swoich  bluźnierstwach  nie  mogła  wię- 
kszego przeciw  chrystyanizmowi  wyzionąć,  jak  chcąc  go 
pobratać  z  sobą,  zaliczyć  w  poczet  tych  nędznych  syste- 
mików,  które  Niemcy  budiyą  i  kruszą  co  dzień. 

Trentowski  i  wielu  innych  filozofów  nie  bez  przy- 
czyny podszywają  się  pod  chrystyanizm.  Powszechna  to 
taktyka  uczniów  szkół  protestanckich.  Wynika  ona  z  głę- 
bokiej pogardy  dla  ludu^  Lud  u  nich,  to  wszyscy  ogó- 
łem,  którzy   nie  uczyli   się   filozofii   w  uniwersytetach. 
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Temu  pospólstwu,  temu  motłoehowi,  ntepotrateba  wiełe 
wiedzi^,  nałety  zostawić  go  w  ciemnocie,  w  przesądach, 
należy  nawet  udawać  że  się  podziela  jego  inrzesądy.  Do- 
ktorowie protestanccy  utrzymają  przeto  na  ambonach 
IH^awdy,  z  których  drwią  u  siebie ,  mówią  o  tajemnicach 
chrześdańskich ,  które  potem  w  literackich  gabinetach 
swoich  rozbierając  racyonalnie  obract^ą  w  niwecz.  Po- 
dobnież robią  i  filozofowie,  'nrentowski  na  pmrkład  od- 
zywa się  z  tern,  że  gdyby  był  profesinrem  w  Warszawie, 
nawróciłłqr  cidą  Polskę,  bo  nietylko  dowiódłby  wszy- 
stkich tajemnic  religii,  lecz  wyłożyłby  je  w  formułach 
rozumowych  jak  na  (ttoni.  Nie  chcemy  wytykać  tu  ca- 
łej bezczelności  tych  płochych  przechwałek.  Ma  on  rze- 
czywiście to  przekonanie ,  że  młodzież  i  ludność  warsza- 
wska biegłaby  za  nim  modlić  się  przed  temi  (dterzami, 
pd:nić  te  obrządki,  z  których  żartowałby  sobie  później 
w  swoich  pismach.  Wielka  to  nieznajomość  co  jest  lud, 
mianowicie  lud  słowiański,  bardzo  pod  tym  wzj^ędem 
podobny  do  francuzkiego.  Trudno  go  oszukać,  ma  on 
dziwny  instynkt  odgadywania  fałszu.  We  Francyi,  przed 
rewolucyą ,  kiedy  większość  duchowieństwa  straoła  wiarę 
w  to  w  co  kazała  wierzyć  ludowi ,  natychmiast  odstrychn^ 
się  on  od  praktyk  relig^nych,  i  wlorótce  rzucił  się  za- 
wzięcie na  księży.  Taki  koniec  byłby  i  filozo&,  któryby 
poszedł  zwodzić  lud  w  Słowiańszczyźnie. 

Trentowski  jednak  popchnął  filozofią  dalej;  jest 
w  nim  dążność  praktyczna.  On  pierwszy  dopiero  sto- 
suje filozofią  do  polityki  i  etyki.  Między  dzidami  He- 
gla znajdują  się  tomy  poświęcone  jak  on  nazywa  nauce 
stanu,  traktował  także  i  o  etyce;  ale  są  to  części  na- 
uki moralnej  nie  wiążące  się  z  ciętością  jego  systemu, 
dające  się  od  niego  oddzielić.  U  Trentowskiego  zaś, 
myśl  filozoficzna  zmi^za  do  realizacyi.  Wyłożywszy  swoje 
pNOJęciao  duchu  i  materyi,  kończy  on  traktatem  o  by- 
cie państw  i  o  powinnościach  człowieka.  Zdaniem  jego 
system  idealistów  wydaje  rzeczpospolitą,  system  matę- 
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ryałistów  despotyzm ,  a  z  połącz^ia  tych  dwóch  syste- 
mów wysika  porządek  konstytucyjny,  ostateczny  wyrób 
żyda  nufodowego.  Podobnież,  ludzie  którzy  szukają  na* 
dewszystko  rozszerzenia  pot§gi  zewnętrznej  państwa, 
wychodzą  na  zdobywców;  ludke  którzy  jedynie  myfflą 
o  materyalnem  korzystaniu  ze  środków  krajowych,  sta- 
nowią partyą  niewolniczą,  służebną;  a  ci  którzy  starają 
się  interesa  swego  narodu  pogodzić  z  interesami  naro- 
dów innych,  tworzą  dyplomacyą,  ostateczny  wypadek 
żyda  internacyonalnego.  Jak  z  jednej  strony  w  jego  dą- 
żności politycznej  budzącej  filozofią  niemiecką,  tsJk  z  dru- 
giej w  jego  stylu  i  pomyeiach  jest  jakaś  siła ,  jakieś  ży- 
cie, przebija  się  cóś  polskiego;  ale  tego  ni^  widzi,  że 
go  już  dawno  wyprzedzono,  że  kiedy  zaledwo  przyszedł 
do  uznania  potrzeby  realizacyi  prawd  filozoficznych, 
szkoła  berlińska  zajmuje  się  ich  realizowaniem,  przy- 
najmniej w  piśmiennictwie,  a  szkoły  filozoficzne  słowiań- 
skie daleko  zostawiły  za  sobą  ten  punkt  drogi.  Zdaje 
się  jemu  mylnie,  że  stanął  u  szczytu  filozofii,  kiedy  tym- 
czasem tylko  dostrzegł  czego  jej  potrzeba,  i  nawet  scho- 
lastyczni  filozofowie  wyśdgnęli  go  o  lat  wiele. 

W  ogólności  wszyscy  filozofowie  niemieccy,  nie  wj^- 
mując  i  samego  Trentowskiego,  nie  starają  się  o  nic 
więcej  jak  tylko  żeby  wytłumaczyć  i  usprawiedliwić  co 
jest  Na  tym  pewniku  Hegla,  że  wseystko  co  stusęne 
to  ma  był,  a  co  ma  byt  to  stusane,  polegają  wszystkie 
ich  systemy.  Bardzo  to  łatwo  i  przyjemnie  wyldadać 
historycznie  bieg  wyobrażeń  politycznych,  wyłuszczać 
zawilsze  miejsca  prawodawstwa  albo  konstytucyi,  i  sie- 
dzieć sobie  spokojnie  wśród  porządku  rzeczy  postawio- 
nego cudzym  kosztem.  Z  tego  błogiego  stanu  nie  chce 
się  filozofom,  niemieckim  ani  na  krok  wyruszyć.  Jeżeli 
znajdtgemy  w  ich  dziełach  ideały  społecznego  bytu,  te 
zawsze  są  wzięte  z  oryginałów  cudzoziemskich ,  z  utwo- 
rów powstałych  we  Francjri  lub  w  Polsce.  Ideałan  Hegla 
była  konstytucya  mcmardiiczna,  taka  jaką  miała  Frań- 
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cya  za  Karola  X.  Nie  mógł  on  uiiiystem  swoim  dosię- 
gać nic  wyższego  nad  tę  formę  ^  dodał  do  niej  tylko 
niektóre  zabytid  instytucji  rzeczypospolitcg  polskiej  po- 
zostełe  w  Prusiech,  i  radził  Prusom  przyjąć  pewne  usta- 
nowienia obce,  tego  roibaju  jak  na  przykład  majoraty. 
Taki  zlepek  zdawał  mu  się  już  być  stanem  rzec^  do- 
skonałym na  wieki,  nieuległym  zmianie,  idącym  wprost 
z  myśli  bożej :  zapisał  cały  tom  dowodami  jego  logiczno- 
ści i  boskości.  Ale  właśnie  kiedy  tym  sposobem  tłuma- 
czył i  wspierał  rozumowie  konstytucyą  restauracyi  fran- 
cuzkiej,  wybucłmęła  rewolucya  lipcowa  i  zmieniła,  mo- 
żna powiedzieć  wywróciła  ją  zupdnie.  System ,  który 
miał  być  wiekui^  nie  wytrzymitf  trzydniowego 
wstrząśnienia;  Hegd  musiał  go  łatać  i  znowu  silić  się 
na  rozumowania  jak  usprawiedliwić  kartę  konstytucyjną 
roku  1830.  Nie  wystarczyło  już  mu  na  to  ni  sił  ni 
czasu.  Sam  jego  przyjaciel  Michelet  powiada,  że  wieść 
o  rewolucyi  lipcowej  wprawiła  go  w  gniew  i  smutek; 
nigdy  nie  mógł  wspomnieć  o  niej  bez  żółci.  Wkrótce, 
na  dobitkę  wszystkich  słodkich  urojeń  Hegla  przysri:o 
powstanie  Polski ;  zdawało  się  bowiem  jemu  że  ludzkość 
nie  miała  już  nic  więtej  do  czynienia,  tylko  używać 
szczęśliwości  bytu  jaki  otrzymała  w  formach  monarchii 
francuzkiej,  cesarstwa  rosyjskiego  i  cesarstwa  austry- 
ackiego,  którego  wszakże  wzorem  i  typem  była  monar- 
chia pruska. 

Ani  Hegel  tedy,  ani  Trentowski  nie  zrobili  w  poli- 
tyce żadnego  odkrycia,  żadnego  wznowienia,  niepomną 
oni  nawet  na  to,  że  tę  trochę  wolności  jaką  mają  państwa 
niemieckie ,  winne  są  Francyi  i  w  części  Polsce.  Obecny 
stan  rzeczy  wielu  z  tych  państw  zaprowadzony  został  po 
npadku  Napoleona  i  mniej  więcej  na  wzór  konstytucyi 
francuzkiej.  Eodex  cywilny  francuzki  wpłynął  także 
mocno  na  prawodawstwo  krajów  niemieckich ,  mianowicie 
prowincyi  należących  do  Prus.  Ale  żeby  co  prawdziwie 
niemieckiego  było  w  tych  zmianach,  żeby  postęp  filozofii 
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niesueckiej  prssyoz^uł  się  w  czemkolwiek  do  zmiany  stanu 
Niemiec,  tego  nie  >idzimy  zgoła. 

Pięcie  si§  Tr^towskiego  do  zlania  w  jedno  E^rste- 
mów  Hegla  i  Schellinga,  zdaniem  naszem  jest  zupełnie 
rzeczą  próżną,  i  podobnież  usiłowania  te  Jozefów  ber- 
lińskich, o  których  pomówimy  później,  skończą  się  na 
niczem.  Trentowski  czuje  fałsz,  czczość  równie  u  idea- 
listów, jak  i  materyaiistówy  chciałby  filozofią  podźwignąć 
wyżej,  uczynić  ją  popularną ,  ale  nie  wie  w  czem  leży 
j^  pierwiastek  żyyłotaj:  nie  wie,  że  aby  przywieźć  lu- 
dzi do  zgody,  nie  dość  jest  przed  nimi  rozumować, 
trzeba  im  pokazać  siłę  wyższą,  któraby  razem  porwała 
ich  ducha  i  przekons^a  rozum ;  że  nie  dość  pisać  książki 
i  o^aszać  systemy,  trzeba  prawdziwość  tydi  systemów 
udowodnić  mocą,  życiem. 

Przypomnimy  w  tem  miejscu  jak  kwestya  tego  ro^ 
dzaju  rozstrzyga  się  w  Nieboskiaj  komedyi  Dwa  sporne 
systemy  uosobione  w  dwóch  ludziach  ścierają  się  tam 
z  sobą.  Reprezentant  idealistów  i  obrońca  materyali- 
zmu  walczą  do  upadłego.  Poeta  na  zakończenie  walki 
nie  podąfe  jakiej  formufy  nowąj,  ale  wprowadza  znak 
ukaząjący  się  na  niebie. 

Podobny  przykład  mamy  w  dziejach.  Podczas  wojny 
Szwajcarów.  Kiedy  jedna  strona  pod  przewodnictwem 
arystokracyi  Berneńskiej,  utrzymująca,  jakby  Trentowski 
powiedział,  system  materyalizmu,  druga  pod  chorągwią 
republikanów  Wodejskich,  wychodząca  tu  na  idealistów, 
miały  już  rzucić  się  na  siebie,  kiedy  wodzowie  wydali 
już  hasło  do  boju,  nagle  stan^  między  niemi  niespo- 
dziewany roąjemca,  którego  historycy  nazywają  Deus 
ex  machina,  i  jednem  słowem  rozbroił  wszystkich.  Był 
to  goniec  z  ro^a^em  od  Napoleona.  Pierwszy  konsul 
tak  odzywał  się  do  Szwajcarów;  „Helwecyaniel  rozpra- 
wialiście trzy  lata  nie  mogąc  zgodzić  się  na  nic;  bę- 
dziecie zab\jali  się  przez  &ugie  trzy  lata  i  nie  porożu- 
miede  się  lepiej.    Nie  mogę  i  nie  powinienem  być  nie- 
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czułym  na  waszą  niedolę:  będę  waszym  pośredmhiem.'' 
—  Tego  słowa  było  dosyć.  Takim  to  sposobem  zaga- 
dząją  się  spory,  ale  trzeba,  żeby  ten  co  staje  za  po- 
średnika, dał  pierwej  dowody  swojej  wyższości. 

Filozofowie  niemieccy  nie  widzą,  że  walka  dawno 
już  wyszła  po  za  książki  i  ązkoły,  że  na  co  filozofia 
niemiecka  wpada  dopiero,  to  całe  narody,  mianowicie 
Francuzi  i  Polacy,  od  wieków  realizują  ciągle,  że  na^ 
koniec,  aby  przeciągi  walkę  umysłów,  trzeba  posunąć 
dalej  dzieło  realizacyi  rozpoczęte  przez  ludy  polityczne. 


Lekcya  XXIL 

Wtorelc,  6  ozerwoa  1843. 


Karta  konstytucyjna  Heglowska  i  anarchia  w  filozofii.  —  Bozdme- 
lenie  się  filozofów  praskich  na  stronnictwa,  oznaczone  nazwi- 
skami stronnictw  izby  parlamentarnej  francuzkiej.  —  Cie- 
szkowski w  stanowisku  Lamartina.  —  Je^o  list  do  Micheleta 
berlińskiego.  Jego  system.  —  Nie  mówiło  o  dnohn  zrobił 
piękn%  delnicyą  dttcha. —  Jak  pojmuje  nieśmiertelność  du- 
szy. —  Niemcy  niesłusznie  porównywają  Kanta  do  Koper- 
niKa.  —  Filozofia  niemiecka  chce  dać  obrót  światu  moral- 
nemu nie  koło  jego  słońcii,  ale  koło  swojej  katedry.  —  Bady 
Oieszkowskiemu.    Powinność  filozofii  polskiej. 

Jak  to  już  jest  dowiedzionem  w  dziejach,  że  Francya 
nie  weszła  w  żadną  wojnę  ani  żadne  ważniejsze  przy- 
mierze z  Północą  inaczej  jak  przez  Polskę ,  tak  też  po- 
dobno w  zakresie  umiejętności,  ruch  filozoficzny  odby- 
wający się  na  Północy,  nie  inaczej  dotknie  rzeczywiście 
Francyą,  aż  dopiero  kiedy  przesiąknie  przez  Polskę. 
Z  tego  względu  pisma  Polaków  o  filozofii  niemieckiej 
mogą  być  bardzo  przydatne  Francuzom.  Szkoda,  że 
nie  przełożono  na  język  firancuzki  Trentowskiego,  który 
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zbiera  w  treść  bardzo  jasno  wypadki  robot  wielu  szkół 
filozoficznych  niemieckich;  ale  ważniejszą  byłoby  rze- 
czą dla  zajmujących  się  filozofią  obeznać  się  z  pismami 
Cieszkowslaego,  żeby  widzieć  jakie  stanowisko  , w  Niem- 
czech zajął  ten  umysł  potężny,  i  zdaniem  naszem  jedyny 
który  ma  przed  sobą  wielki  zawód  filozoficzny. 

Trzeba  nam  znowu  przenieść  się  w  strony  półno- 
cne, do  Prus,  i  spojrzeć  na  stan  teraźniejszy  rozpraw 
między  filozofami,  zastanowić  się  nad  tak  zwaną  anarchią 
w  państwie  filozofii. 

Hegel  z  wielką  obawą  uniks^  kwestyi  religi  nych. 
Powiadał  on  w  rozmowach  z  przyjaciółmi  (ob.  Michelet), 
że  polityka  mało  ma  pociągu  dla  Niemców,  sztuki  i  na- 
wet przemysł  nie  zdołają  zająć  ich  mocno,  ale  co  może 
wzniecić  straszny  pożar,  to  spory  religijne.  Nim  jednak 
zszedł  z  tego  świata,  szkoła  opierająca  sig  na  jego  sy- 
stemie, rozwijając  niektóre  z  jego  własnych  twierdzeń 
dotknęła  się  już  religii.  Wkrótce,  z  jednej  strony  teo- 
logowie ,  z  drugiej  politycy  wszczęli  ten  ruch ,  który  stał 
się  powszechnym.  Idąc  od  punktu  do  punktu  postrze- 
żono  nakoniec,  że  środkiem  wszystkich  kwestyi  było 
odwieczne  zadanie  o  Bogu  i  nieśmiertelności  duszy.  Ta- 
jemnice te  starannie  obwijane  w  formuły  filozofów  i  po- 
mijane przez  nich  zawsze  z  bojaźnią,  stały  się  dzisiaj 
przedmiotem  rozpraw  publicznych.  Ci  którzy  wierzą 
jeszcze  w  Boga  i  w  nieśmiertelność  duszy,  którzy  chcie- 
liby przynajmniej  zachować  ten  dogmat  dla  ludu,  nie 
dla  siebie  samych,  bo  nie  znamy  ani  jednego  filozofa 
z. prawdziwą  wiarą  w  te  rzeczy,  nazywają  się  honserwa- 
torami^  a  dzielą  się  na  legitimistów  i  Jconsertcatorów 
cgystychy  chcących  utrzymać  Boga.  Są  oni  wciągnięci 
w  reakcyą  przez  szkoły  tego  rodzaju  jak  Schleglowska, 
i  oskarżają  ich  nawet  o  zamachy  na  wolność  filozoficzną. 
Ci  którzy  prowadząc  dalej  system  Hegla,  chronią  go 
od  wszelkiej  realizacyi ,  strzegą  się  wejść  z  nim  na  pole 
teologii  i  polityki,  uważani  są  za  składających  środek 
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i  ośrodek  leUfy,  •.  Be!pTtSLmtśsit&A'  środketprt^^ 
dieiet  beiMńakL  Gały  ten  nawet  raikład  rstnoiimclw 
opimadamy  tu  i  podług  je^o  dzieła,  Marłlaiicke  i  wielu 
isE^di  profesorów  mniej  żliakomityehy  a  nąjbardzicij 
aam/  Mięłitf et .  podają  sdebie  iza-  stronni^wD  odpowiada^ 
jąiee  BtronBMtwu.  Passy -Dufaure  v  ficancuzldej  izbie  de-^ 
pEtowaojrch. 

•  Wezjśtkie  powyższe  partye  parlamentarne  prxyjfitiij% 
Heg^  aa  swoją  kartę;  ^e  jest  partya  extra  parlament 
tarna,  idąca  dalej  niż.  sifga  4^staini  brztg  skłony  lew^ 
(Feztrśme  gaache>  reprezentowany  prsez  Strausa,  par** 
tj/sa '  terrorystów^  która  chce  na  czysto  reamówić  819  z  fi* 
Icśsófami^  i  krótko  wyrazić  ich  doktrynę.  Powiedzcie 
otwarcie  -^  odzywa  aię  do  He^stów,  -^  że  nie  wie^ 
rzycie  ani  w  Boga,  ani  w  nieśmiertelńaśćr  diuzy,  że  jer- 
ateście  atśnszami ,  że  trzeba  już  raz  niząwii»e  odrzu- 
cić precGi  i  Kośdoł,  i  teplogią,  i  wszystkie  te  przestam 
rzałe  wymysły*  Purtyą  tg.  repcezentigą  Bruno^JBAuęr 
i  Feaeorbacfa. 

Nk/  można  dziwić  się  tenm  zniefiierpliwieniu  ,^  kiedy 
obejrzymy  się  na  błahość^  niedołęztwo  i  martwość  śro4ka. 
MówiMśmgr,  że  było  zwycząjeni  dawniejfiayck  doktorów 
priotostianddcb  ^ecać  ludowi  C2^  Boga  z  którego  żar* 
towali  sobie;  nowi  fiłoaofowie  są^  sze^ensi,  rriigijniąjsi^ 
chociaż  nie  wierzą  ^^  jak  na  prasj^ldad  ScUcienna^r 
—^-  nietyłko  w  aoitentyczność.  ewangiełii,  ale  nawet  .że 
Chrystus  Pan  był  na  świecie.  Kwestya  ta  dla  niego 
jest  łłi8terye0nąv  mało  wadmą^  niepoti;zebiią«  :  Mimo  ta 
wywodzi  00  logic2tai6  lUi^teozność  .  świą^  neUg^nych, 
i  chciałby  je  zafshować  dlahtdu^  radzi  obchodzić^  ówięto 
Bodego  Nbiradzenia  i  ktdi!reś>  dmigie^  Wielkanoc  podobnwu 
Powiada  że i  wdziej  Bożągot  Narodzenia  Ittd-  rospamit^ 
trwałby  nad  obiidzeniem  się^  żytija  >reli^neg0!  ^  cdo;* 
lńekiiv  co  j^t  jakobyv  wmel^ielniftię^  I  obgttiTieni^  ęi$ 
Bigay.i  podaje  liimf  jeszoBeiiżym  ^dd[^i]ie<pi»^dfnio<ijF:  do 
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rozmy^łamal  Bgrłiiby  to  zupinie  tak  samo  jak  gdyby 
podczas  BprowadzNua  zwłok  Napc^ona  do  Paryża,  aa- 
p<medmBO  ludowi  że  w  trumnie  wiezionej  ttyumfalnift 
nie  będzie  ciała  cesarza,  że  to  nawet  rzecz  wątpliwa 
czy  żył  on  kiedykolwiek.  Pytamy  czy  lud  biegałby  si§ 
wtedy  na  pogrzeb,  czy  szedłby  za  wozem?  A  przedęż 
filozofowie  tek  zwani  religijni ,  nie  w  inny  sposób  przed- 
stawiają obrządki  sakramentalne.  Widzielii^y  jak  bez- 
wstydnie przechwalał  się  Trentowski,  że  wyłożyłby  stu- 
dentom w  Warszawie  ti^^ii^i^cę  Niepokalanego  Poczęcia. 
Trzeba  więc  przebaczyć  kiedy  Bruno-Bauer  i  jego 
uczniowie  mówią  po  cynicku,  że  dla  nich  są  tylko  dwa 
sakramenta:  chrzest,  to  jest  kąpiel  zimna,  i  przystą- 
pienie do  stołu  pańskiego,  czyli  sztuka  nuęsa  ze  dzba- 
nem piwa  —  bo  takim  już  językiem  przemawia  spiiy- 
tnalna  filozofia  Niemców. 

Pośród  tydi  stronnictw,  pośród  tej  izby  filozoficznej 
(bo  Niemcy  bawiąc  się  w  grę  parlamentarną,  obdzielają 
cię  coraz  inaczej  nazwiskami  partyi  izby  firancuzkiej) 
Cieszkowski  przybrs^  sobie  rolę  Lamartina.  Sann  prze- 
ciwnicy jego  przyznają  mu  to  stanowisko.  Wydał  on 
naprzód  tylko  swoją  Histan^jsofią^  gdzie  wszakże  już 
zapatruje  się  na  historyą  w  sposób  różny  od  Heglo- 
w^ego,  ogłosił  potem  pisemko  w  kształcie  listu  do  Mi- 
cheleta  berhńskiega  list  ten  uważany  jest  za  wypo- 
wiedzenie wojny  wszystkim  filozofom.  Na  pozór  nie 
masz  w  nim  nic  zaczepnego,  ułożony  skromnie  jak  pro- 
graiąat  ministeryalny.  Cieszkowski  oświadcz  że  jest 
parlamentarnym,  przyjmuję  kartę  Hegla,  jest  więc  dy-* 
nastycznym;  ałe  obok  tego  napomyka  propozycye  bar- 
dzo śmiałe,  rzuca  tu  i  ówdzie  słówka  widocznie  dobrze 
odważone  i  nie  bes  pewnego  zamiaru,  których  znacze- 
nia filozofowie  niemiecgr  zdają  się  jeszcze  nie  postrze- 
gać. NakonieCy  chociaż  dotąd  odzywał  się  tylko  jako 
krytyk,  zapowiada  dzirto  dogmatyczne  mające  zawierać 
wy^ad  jego  pojęd    Ze  znajomego  pisemka  można  już 
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zgadnąć  jego  dą^ość,  i  obiecywać  wielkie  resiiłtala  je- 
śfi  w  niej  wytrwa.  Tłumac2%e  się  tak  zwanym  u  Nieai* 
eów  językiem  spekulacyjnym,  a  k(Hiieczt»e  w^maga&yii 
w  rozprawach  tego  rodzaju,  zarzuca  on  fitozofii  niemieckiej, 
że  nie  umiała  dotychczas  zrozumieć  co  jest  jednosflHh 
waśó,  podmiotowość  i  osobistość,  a  przeto  nie  była  zdolną 
pojąć  Boga  i  nieśmiertelności  duszy. 

Trzeba  naprzód  dziękować  Cieszkowskiemu,  że  ude* 
rzył  od  razu  w  sam  środek  zadania ,  że  począł  od  Boga 
i  duszy.  Wy  pojmujecie  -*  mówi  do  filozofów  — s-  po- 
wszęehność^o  stronę  idealną,  a  sffcge§iiimś6}2iko  stronę 
matoryałną  rzeczy  i  chcede  złożyć  z  nich  jednostkę.  Po-^ 
dług  was  każdy  przedmiot  pojedynczy,  drzewo,  zwierzę, 
przedstawia  się  jako  pojęcie  powszechne  drzewa,  zwie^ 
rzęda.  Kiedy  ten  przedmiot  mam  przed  oczyma,  po- 
znaję go,  bo  widzę  na  nim  eechy  służące  temu  lub 
owemu  rodzajowi  jestestw  organicznych.  Jranostka  przeto 
u  was  jest  tylko  recipiensem,  ogniskiem  w  którem  od-^ 
bga  się  powszechność,  sama  przez  się  nie  ma  rzeczywi- 
stego bytu,  albo  raczej  byt  jej  pojedynczy  zawsze  zo* 
staje  pochłoniony  w  powszechności.  To  stara  sprzeczka 
nominalistów  i  realistów;  bynajmniej  tym  sposobem  nie 
odznaczacie  jednostki:  podajecie  tylko  wyobrażenie  po^ 
wszechue,  które  jest  w  waszem  pojęciu,  i  wyobrażenie 
przedmiotu,  który  stoi  przed  waszemi  o<^ma,  ale  nie 
tworzycie  wyobrażenia  jestestwa  udidelnego  i  rzeczywi- 
stego. Idąc  z  tym  systemem  wyżej  zastosowaliście  go  do 
Boga  i  duszy,  zkąd  wynikło,  że  Bóg  i  dusza  rozdzielają 
się  zawsze  na  idealność  i  realność,  a  filozofia  nie  może 
nigdy  pojąć  w  nieh  udzielnośei  i  życia. 

Cieszkowski  usiłuje  więc  naprzód  postawić  wyobra* 
żenię  jednostkowośoi ,  potem  podmiotowości  i  osóbi^oś&k 
Nie  będziemy  tutaj  przechodzili  całej  kolei  jego  rozu^ 
mowan ,  i  nawet  ostateczne  idi  wypadki  opowiemy  innemi 
słowami  niż  filozof,  ale  jak  nmiemamy  wymżigącemi  ja- 
sno jego  myśli. 
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JRolilag'  nats^a  fikiso&  tiKły^  jeteosttowość  w  siMm 
iMiiiiCssysi  i«topniu  ukaz^iys  )8iQ  •  jako .  jeatestwo  organi* 
CiBa:;jciiUoK  jnt  objftwieoie  mę  diiclla.  Jeatesfciro  org»- 
Dieatne  fikłada  siQ .  z  ducha  >  i  v  mateityi ,  które  równoważą 
się  z  Bobą.  Duch  usiłuje  podbić  materią  ^moo)  awoją 
iłtttEymujiB.  j€^  ieałoś&  Materya  iv8sakźe  fakrse  nąkomeo 
górę  nad  duchem,  i  lytedyjedfiOBlkftumiei!^,  ginie*  Mamy 
tu  pnseto  ir7<6bFaAebie  udBieloego  iiylna,  które  jest  obja- 
wieniem się  4uph«  w  maieryi. 

Od  Jlego  ^ia  w  atofiAiu  najaiżsiiyiD);  od  tak  zwanej 
(oraefs  Ciisazkowskiego  jedpostkowoćciy  post^ując  wytej, 
znąfdi^my  i)8obistolć,  człowieka.  CieszkowskŁ  nie  mówi 
o  cstomeku,  kład;&ie  tylk^  lonmiiłęy  ale  BKiżiia  podstaw 
wi6'pod  nią  ten  wyraz  caio^Hek.  Między  jednostkowo*' 
ści%  a  osobistoeicłą  ta  zachodm  rdj^ca,  że  witej,  osta^ 
ttiiej  jofit  już  Bumienifi.  Jestestwo,  organiczno  ma  swój 
środek  y  ale  ińe  może  go  znałeiki,  nie  iwie  gidzie  leży; 
cidowiek  ma  sueiienie  samego  siebie  >  swojego  ńrodka. 

Owoż  filozofia  Niemców  nie .  przyszła  do  niezego 
więcej  jak  tytko  do  Uznania  tego  sumienia;  uważa  ou 
to  sumienie  za  dżiałahioóć  nt^wyższą,  za  dżiałąlnośó 
boską  w  człowieku.  Widzieliśmy  pierwej  źo  według  fecg 
fitozofii,  Bóg  nie  wie  o  sobie,  pozoi^e  dopiero  siebie  pd*- 
Btrzegwąc  8ię<w.myśU  łudskięj^  Cieszkowski  bardzo  do^ 
beze  wytyka 'filozofom  nieimeckim  błąd.  ich  niezfniemy, 
okazująci  że  nio  pojm(ó%  Bog^i  nie  pojmi^t  całości ,  zrom-^ 
mieli,  tylko  powszediność<  to  jest  jotkią  stronę  Boga 
w  stopniu  niąjako  nąjntżazym. 

Myśł  powszechna  -^  powiada  on  -r^  me  ma  smnie^ 
nia  samej  siebie ,.  odbga  s^  w  myśłi  każdego  c^pwifdm. 
2^e- rozlane  w  j^estestwaeh  nie  stanowi  jednosticowości 
istotni^, wódbij^wsię  w  każd^  jiednostce.  Ale  jesl'Góś  wyż^ 
szego  niżcii  to  żytiO' organIozMi  cfSś  wzniośkja^j^o  od 
Uo  myśli  pows^ochmej.*  My61  ściśle  mówiąOt  niie  jestafr^ 
szym^fWteeoym  .wyfobem^  i^Odbya  się  wAiejv  świat  ise- 
wnętrzny  podobnie  jak  we  wzroku,  który :tokfte  naszym 
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wjrrobeiii' nie' jeBjL  iW«raki  zależy*  od  >dxiahia|tr  ś«»iaiM 
i  ids:£u  -BkofTo  iafliiikiiMiy  'oozy,  >  fizestajeniy  wMteie^  ałe 
inni  rnUtą;  podobnież  fciedy  crzes^jemj  myśleć';  UmA 
myślą  za  iiash  i  myśtbisz  ustanku  tamiąo  trwa  w  ludaiaob: 
śmatfem  jest  ona  ale  nie  jest  słońcem. 

Go  filozofiiw  niemieckich  w  bł^d  wprawiło,  to  to 
śmiałe  powiedzenie  Herdera,  że  człoiwiek  jeden  nie  może 
pojąć  Boga,  ale  ^pojmują  go  wszyscy  ludzie;  w  czen  jest 
fidsz>  bo  Herder  powinien  był  powiedińeć,  ogół  wazy* 
stkicli  stworzeń ,  nie  zaś  wBzyec^  ludzie. 

Ztfd  też  Niemoy  mieszczą  zawsze  Boga  tylko  w  my- 
fli  ludzkiej,  przeciw  czemu  Cieszkowski  powstaje ,  powia^ 
dając:  że  nie  myśl,  nie  poznawauie  jest  rzeczą  najwyż* 
89ą  w^  człowieku.  Tutaj  użala  się  on  sam  na  trudność 
t^dania  swego  pojęda,  ponieważ  Me  może  dobrać  dlań 
zupełnie  odpowiedniego  wymzu;  Niemieckie  G^eist,  Hamh, 
Wmd,  ładń&kie  =  spiritus^  zdają  się  mu  być  albo  za-^ 
nadto  fizyczne,  albo  zanadto  iumysłowe^;  wołałby  wziąść 
pneuma^  <»^9;tch]iieole,  cq  razem  wyraża  działanie  i  ^* 
ganiczne  i  duchowe. 

.  Kiedy  się  już  przydiodzt  do  tego  punktu,  prawdzi- 
wie lżej  ua  sercu:  widzimy  że  Cle^izkowskizaa-l^  gdzie 
jest  główne  zadzjerżgmięcie ,  złapał  węzeł  całego  zadia-^ 
niab.  Czuje  on  jak  tu  wiele  zależy,  na  wyrazie,  jak  od 
pojęcia  ducha  zawisła  cała  filozofa.  Ozaemuż  t^  nie 
postJTzegł  że  ten  nasz  i^owiaieki'  wyraz  pitzypadłby  mu 
najlepiej?  Buch,'  jest  wyrazem  odpowiadającym  wszy* 
sttńin  żąjtonyin  waruukom^  i  prędzej  czy  później  filozofia 
będzie  musiała  goi' przyjąć;'  bo  dotąd  iff^ywane  wyraizy 
zostały  sponiewierane-  albo  pozmieniały  znaczenie* 

Z  wyrazami  dzieje  się  -  podobnie  jak  z  tytułami; 
które ^ługl^  ozas. ' szanowne  iszanowelne,  óbtutsąją-sjięnłe^ 
kiedy  w  czczei  i  śmieszne  tak  dalece^  że  ńarod  dla  d68to«J 
j^tw'  swoićhi  musi  pożvczai6  tytułów  zagranicznych/      ' 

iGkiyby  Giesbkowski* był  przyjął  wyw»  dttch,  hyihf 
od  fazn  całą  kwestyą  sprostował,  ma  on^ wszakże  głę*" 
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bokie  pcjfcie  samej  rzeosy.  Diieli  nie.  jeetto  GeiBt,  m 
jestto  sumienie,  ale  oiobistość  lonrimoDa  o  jeden  sto- 
pień wyżej.  Jestestwo  oiganiczne  istnieje  to  samem  sa- 
Utfy  duch  prses  samego  siebie,  człowiek  duchowy  s  $a* 
mego  siebie:  ten  co  poczuł  w  sobie  ducha  i  zaczyna  już 
życie  dudiowe,  ma  byt  przez  samego  siebie ,  dla  samego 
sidl>ie  i  z^  sam^;o  siebie.  To  wyrażenie  £f  samego  siebie^ 
^tfwszy  raz  użyte  przes  Cieszkowskiego,  bwizo  jest 
ważne.  Duch  oiłą  siłę  wydobywa  z  samego  siebie, 
a  wtedy  —  co  Cieszkowski  powinien  był  jaśniej  wyłożyć 
—  mat^a  cz]ii  jednosŁkowoóci  zewnętrzne,  myślenie 
czyli  myśl  powszedma,  są  tylko  środkami  dla  niego: 
podnosi  się,  rozszerza  się,  poznaje  siebie  i  pojmuje  całą 
naturę.  Nie  na  to  aby  wdczył  z  materyą,  z  ja  zewnę- 
trznem,  jak  Fichte  mniema;  nie  na  to  aby  jednoczył 
się  z  naturą  w  jakimś  absolucie ,  jak  ScheUing  utrzy* 
mi]ge;  nie  na  to  aby  tylko  bawił  się  rozumowem  poj- 
mowaniem związku  zachodząc^o  między  naturą  a  my- 
ślą: ale  na  to  duch  stworzony  żeby  postępował,  posa- 
yrił  się  ku  Bogu. 

Cieszkow^ego  definicya  ducha  jest  wyborna  i  za- 
myka zaród  całego  systemu.  Ztą4  też  Cieszkowski  do- 
wiódłszy że  nieśmiertelność  jak  ją  pojmują  filozofowie 
berlińscy  jest  niczem ,  wraca  potem  do  swojego  założenia 
i  wyprowadza  ją  inaczej. 

Dajecie  nam  —  powiada  —  wiele  rodzajów  nieśmier- 
telności, a  wszystkie  nic  niewarte.  Naprzód,  nieśmier- 
telność ciał  które  rozkładając  się  przechodzą  winne 
ciała,  nie  jest  nieśmiertelnością,  bo  tu  jednostka  znika, 
ciało  nawet  ginie  z  nią  razem.  Powtóre,  cóż  znaczy 
wasza  nieśmiertelność  myśli?  We  śnie  tracimy  często 
sumienie  samych  siebie,  a  czemużbyśmy  umierając  nie 
m(^li  go  stradć  tem  bardziej.  Myśl  ta  pochłonie  się 
w  myśli  powszechnej.  Gdybyż  jeszcze  miała  pomnócić 
z  tamtąd  na  ziemię  wzrosła  i  udoskonalona ,  byłoby  to 
cokolwid£ ;  ale  ponieważ  ma  wlać  się  nazawsze  w  tę 
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pnepaść  ogtfiią^  otfżj  nam  z  tego.  Nwśnierteliiość  Ce- 
sara i  Nai^leona  zachowiy%ca  się  tyUco  w  ich  pamię^ 
tnikach,  nie  zoęeiłaby  pewnie  nikogo.  Nieśmiertelność 
posągowa,  pociecha  dla  wielkich  ładzi  że  zostaną  oa 
świecie  w  popiersiach  z  mannuru  lub  bronzu,  również 
jest  próżna.  Nieśmiertelność  czynów,  działanie  wywarte 
(NTzez  nas  na  pamięć,  wyobraźnia  i  postępki  innych  lu- 
dzi, nie  jest  jego  nieśmiertelnością  naszą  własną  ^  osobistą. 
Zofitawuję  wam  przeto  otwarte  pole  indywidualności  my- 
flowej,  a  biorę  w  obronę  osobistość  jako  twierdzę,  z  któ* 
rej  łatwo  można  znowu  cały  ten  kraj  zdobyć. 

Duch  ludzki  działając  w  ciele  i  na  dała  inne,  wy- 
rabia się  sam  i  wyrabia  naturę  zewnętrzną.  Każdy  owoc 
jego  pracy  jest  jego  nabytkiem,  nie  jako  złożonym  w  jego 
myśli ,  ale  jako  wsiękłym  w  jego  jestestwo.  Cokolwiek 
człowiek  zdziała  na  ziemi  pod  względem  moralnym,  nie 
ginie  z  jego  śmierdą,  ani  ze  śmiercią  ludzi  na  których 
wywarł  działanie,  ale  pozostaje  w  jego  duchu  jako  ślad 
Przechodu  pomiędzy  ludźmi,  i  razem  jako  uczucie  siły 
już  doświadczonej.  Istotą  więc  naszej  jednostki  nie* 
śmiertelnej  jest  tfftfrcb  dudia,  jest  to  cośmy  wyrobili 
sami,  przez  siebie  i  dla  siebie,  dobywając  całą  siłę 
z  siebie  samych.  To  właściwie  stanowi  istotę  naszego 
ducha  i  nasze  prawo  do  nieśmiertelnośd,  którego  nam 
nikt  odebrać  nie  może.  Ludzie  którzy  stanęli  na  tym 
szczeblu,  nie  mogą  wątpić  że  są  nieśmiertelni,  jak  d 
którzy  chodzą  nie  wątpią,  że  mają  władzę  ruszania 
nogami. 

Co  duch  poznaje,  co  zgłębi  siebie  odbywa,  to  nie 
pochodzi  ani  zmyśli,  ani  z  wrażeń  zewnętrznych,  ale 
jak  Cieszkowski  nazywa  ^  inłuicyi. 

Od  dawna  już  filozolSa  czuła  że  trzeba  naznaczyć 
nowe  źródło  wiedzy,  żq  i  zmysłów  i  nawet  myśli  tu  nie- 
dosyć.  Dla  tegoż,  Schelling  wynalazł  swoje  Ansehauuncy 
czyli  błyśnienie  umysłowe,  które  jest  czemś  nieokreślo- 
nem,  nie  iriedzieć  co  znaczy;  Trentowski  wymyśUł  Wahr^ 
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mJmmnffi  naśwane^przcBSiriego  .po^  polska  .pmiydoipnaBei^ 
Mdre  mcż8  i  trafić  i  ehyUć,  nie  ma  iaiiiM} 'rfkolmi 
nienkyliuyści;  >  kiedy  tymczasem  intuiafa  (intis  itio)  iujt 
naia  r&tem  i  uczuć  i  pojąć  sposdb  otrsjrnT^^airia  pra<* 
Wj:  intus  i^/ jeetto  wtjście  we  wnątrz  sicMe.  Im  gł^ 
biej  człowiek  kopie  ewojego  dacha,  tern 'wigce|  2  niego 
wydobywa  prawdy,  bo  teiii  więcej'  ibliiA  się  do  śi^mUcs, 
ftrse^' który  styka  się  s  Bogiem: 

PierwBzyliroć  dopiero  ten  wyra^  intuicfa  pokasuje 
m^  w  filoeofii  nieBue(^iej  spekulacyjnie '  jiiż  iiżyty,  dio- 
ciaż  Cieszkowski  nie  pobożył  definicyi  jego,  ani  co  wrę^ 
kęsa  nie  usprawiedliwił  go  fiłosDoficżnie.  Również  prze- 
łotem  dotknął  on  drugiej  bardao  wysokiej  i  płodnej  pra- 
wdy. Powiada  że  historya  pogania  ludzkości  wyiK)b^ 
jak  cm  nazywa,  jednosticę  cjgłotuieJca,  (a  jak  myliśmy 
nazwali  os/mstośó  fdzseego  stopma\  zależącą  tylko  na 
postawieniu  się,  okazaniu  się,  uznania  swojej  udzielno* 
śd ;  chrześciaństwo  zaś  podnosząc  człowieka  wyżej,  ro* 
zwinno  tak  zwaną  u  niego  podmdtawoęó,  (co  wedle  nft$ 
jest  ośóUstośeią  wifśseą,  kiedy  już  człowiek  pojmuje  siebie 
jako  jestestwo  moralne).  Rzecz  godna  uwagi  ^  że  Cie* 
sżkowski  ukazuje"  najwzilioślejszy  wyraz  tego  pojęcia 
w  męcseństwie  dirześciaóskiem ,  i  lubo  mówi  że  to  b^ło 
t^lko  w3rpadkieBi  czucia  nie  myśli  (bó  myśl  zawsze  jeszcze 
stoi  mu  przed  oczyma  i  góruje  nad  wszystkiem),  uważa 
wszaki^e  męcs^fotwo,  to  jest  ofiarę  dla  prawdy  wszy-* 
sikiego  co  znikome,  za  ostateczne  wyfażeuie  się  jedn^ 
epoki  chrystyanizmu.  Idzie  teraz  o  to  —  dodaje  — ^ 
żeby  posunąć  się  duchem  dalej,  uczynić  krok  zdobywczy, 
zwycięzkj,  nie  dlawać  się  umęczyć  za  prawdę;,  ale  dobyć 
siłę  na  zwalczenie,  pokonanie  fałszu,  na  podbicie  świata 
duehowi,  przez  ducba  i  siłą  dncfaa. 

•'  i  Takim  sposobem  rozwajainy  kilka  powiedzeń  Cie^ 
Sękowskiego  zawildanyoh  w  jego  fórmułacb.  Zrozumiał 
on  tedy  teraźniejszą  dążność  ducha  chrześciańskiego^ 
który  Idie.iiiożę' już  poprzeżtaó  na  samem  eierpieniu  ńlm 


\ 


265 


prawdy.  Są  jeszcze  inne  nie  mniej  ciekawe  widoki 
w  tem  pisemku ,  ale  rozwinięcie  ich  wolimy  zostawić  sa- 
memu autorowi.  Prosilibyśmy  go  nadewszystko  żeby 
rozsnował  napomknioną  uwagę,  że  dzisiejsza  filozofia 
niemiecka,  filozofia  właściwie  Heglowska  nie  wyszła  po 
za  Arystotelizm.  Nazywa  on  ją  scholastyką  podniesioną 
do  drugiej  potęgi;  zgoda,  ale  do  potęgi  in  minus ^  ni- 
żej punktu  marznięcia  wody,  do  punktu  już  marznię- 
cia merkuryuszu.  Gdyby  rozwinął  to  założenie,  dobiłby 
ostatecznie  szkołę  Heglowską. 

Jest  także  (h-uga  prawda  bardzo  głęboka  i  bardzo 
ważna  dla  Słowian,  którą  Cieszkowski  poruszył.  Su- 
mienie samego  siebie  —  powiada  —  to  niezawodnie  naj- 
wyższy szczebel  myśli,  ognisko  gwiazdy  filozoficznej ;  ale 
gwiazda  filozofii  jestże  gwiazdą  środkową,  ognisłdem 
drogi  mlecznej  ?  Kwestyą  tę  porzucił  nierozwiązaną ;  idzie 
tu  wszakże  ni  mniej  ni  więcej  jak  o  strącenie  z  tronu 
dumy  filozofów,  którzy  sumienie  swoje  uwiiżają  za  gwia- 
zdę, za  ognisko,  za  środek  całej  ludzkości 

Musimy  zrobić  jedno  postrzeżenie  w  tem  miejscu* 
Nieraz  już  przyrównano  Kanta  do  naszego  filozofa  Ko- 
pernika. Powiadają  że  Kant  pokazał  światu  bieg  około 
myśli  stanowiącej  jego  światło,  jak  Kopernik  wyłożył 
krążenie  wszystkich  planet  około  słońca.  Twierdzenie 
to  można  znaleźć  niemal  w  każdem  dziele  filozofów  nie- 
mieckich. Z  całjrch  sił  naszych  zaprzeczamy  prawdy 
temu  porównaniu.  Filozofia  niemiecka  owszem  chcisdaby 
zatrzymać  wszelki  ruch  ducha  ludzkiego  koło  jego  słońca, 
i  wbić  go  całkiem  w  ziemię,  zatrzymała  nawet  postęp 
nauk  ścisłych  w  Niemczech.  Możnaby  powiedzieć  że 
sama  myśl  u  nich  zapomniała  już  drogi  kędy  niegdyś 
puszczała  się  ku  ciałom  niebieskim.  Materyalizm  uczo- 
nych francuzkich  daleko  w  tej  mierze  jest  odważniejszy, 
więcej  dociekający  niż  filozofia  niemiecka.  We  Francyi 
robią  przynajmniej  domysły  co  być  może  na  księżycu, 
na  planetadi:  znajome  są  w  tej  mierze  śmiałe  hipotezy 
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Ftuiera;  w  Niemczech  o^a  rzece  kończj  się  na  defiai- 
cyach  próżnych.  Hegel  na  przykład,  mówiąis  o  kome- 
tach, powiada  że  to  8%  zanosaenia  się  na  wodę  (JÓA- 
glichkeit  des  Wasserc).  I  cz^oż  si§  zt%d  dowiaduj^By  ? 
Wiele  razy  zacznie  rozprawiać  o  gwiandach,  o  ^ońcii, 
zawsze  zbywa  wszystko  podobnemi  wyrażeniaim  jak: 
świcUto  bierne  albo  czynne,  jednia  sHy,  dęikoiei  i  de- 
pta i  t  d.  Ale  co  tam  dzieje  się  na  tych  gwiazdach^ 
na  tern  słońcu?  —  to  go  ani  zastanawia.  Od  chwili  jak 
Niemcy  wyrzeMi  że  Bóg  objawia  się  tylko  w  człowietai, 
że  myśl  ludzka  jest  wierzchołkiem  wszystkiego  w  świecie, 
nie  masz  dla  nich  żadnych  jestestw  duchowych  na  wszy- 
stkich globach  świata.  Niezliczone  gwiazdy,  księżyce, 
komety  stały  się  u  nich  świecidełkami  przyczepionenu 
do  ziemi:  chcą  oni  dać  obrót  światu  nie  koło  słońca, 
ale  koło  katedry  filozofii  swojej. 

W  pośród  takiego  zaślepienia.  Cieszkowski  pierwszy 
przez  powyższą  propozycyą  swoją  spróbował  oderwać 
myśl  niemiecką  od  ziemi  Spotkał  się  on  tu  z  bardzo 
Wysokiem  zagadnieniem,  bo  już  wielu  astronomów  wpada 
na  domyd:,  że  jest  w  świecie  powszechnym  ruch  daleko 
ogromniejszy  od  ruchu  planet  koło  naszego  słońca,  że 
podobno  cały  nasz  system  planetarny  bieży  koło  jaJde- 
goś^  niewidomego  środka,  który  Cieszkowski  nasuwa 
słońcem  duchowem.  Niektórzy  astronomowie  mniemają 
nawet,  że  obserwacye  nad  drogą  mleczną  mogłyby  do- 
prowadzić do  oznaczenia  w  jakiej  strome  nieba  środek 
ten  leży.  Kto  wie ,  czy  nie  zostawiono  to  myśli  polskie-, 
jak  pierwej  rozwiązała  całe  zadanie  systemu  słonecznego, 
tak  teraz  rozwiązać  zagadnienie  jeszcze  wyższ€L  Ale 
czeąo  najbardziej  mamy  prawo  wymagać  po  Cieszko- 
wskun,  to  żeby  poznał  głęboko  co  to  jest  duch,  co  in- 
tiucya.  Niech  on  sobie  nie  myśli  że  rozumowaniem ,  i»- 
sam^  dzieł  potrafi  zbić  swoich  przeciwników  filozofów. 
«>aja  opowiada  że  powai^  swój  system  jednego  razu 
—  łodaią  po  lagunie  w  Wenecyi,  to  jest  że  miał 
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ckiirilę  p0«biiesiema  sic^  które  nazywa  pnBMikii«iiieHi« 
Otoż  niechaj  stara  się  utoraymywać  swegpo  dueha  w  tym 
stanie  w  jakim  był  wtenczas,  kiedy  mo  się  nkasały  tak 
wielkie  prawdy;  niech  nie  sądzi  że  pracą  głowy,  natę« 
źaniem  myśli  przychodzi  się  do  podobnych  przeniknień. 
Intuicya  jest  promieniem  słońca ;  myśl ,  rozumowanie  — 
to  widma  słoneczne  (łes  sp^ctres  solaires).  Promień  ten 
może  być  rozkładany  za  pomocą  pryzmy,  ale  działa  nie 
przez  pryzmę.  Filozof  nasz  domyśli  się  zapewne,  że  jest 
cóś  ważniejszego  do  robienia  niżeli  ogłaszać  dzieła  i  pro- 
ponować nowe  systemy. 

Na  zakończenie  dodamy  tę  uwagę.  Cieszkowski 
przyznaje  że  Jezus  Chrystus  zamknął  od  tbsskl  poehod 
filozofii  starożytnej,  i  podniósł  dudia  ludzkiego  o  jeden 
stopień.  Niechże  się  zastanowi  jak  się  to  stało.  Jeżeli 
duch  ludzki  podniósł  się  wyżej,  podniósł  się  dla  tego  że 
zstąpiła  na  ziemię  potęga  zdolna  udzielić  mu  siły  do  no- 
wego podniesienia  się  ku  Bogu;  bo  przecież  to  jnascz 
oczywista,  że  zmiana  jaką  zdziateł  chrystyaoizm ,  nie 
wynikła  z  żadnej  szkoły,  z  rozwinięcia  jaki^o  systenm  ft* 
lozoficznego.  Cieszkowski  przyznaje  dalej,  że  teraz  dudi 
powinien  znowu  krok  zrobić,. to  jest  zr^zowaćsię;  że 
po  intuicyi^  czyli  wejściu  w  siebie,  powinno  nastąpió 
extra^itio^  albo  foras-iłio,  wydanie  na  zewnątrz.  F©-* 
trafiłbyż  dokazać  on  tego  bez  pc»nocy  nowej  potęgi?  T<^ 
extra'itio,  albo  foras-itio^  maszże  zależeć  tylko  na  tem 
żeby  ogłaszać  nowe  książki,  dąć  nowe  systemy?  Byłio* 
by  to  iść  dalej  torem  epoki  starej,  nie  zaś  roapocsąć 
epokę  nową.  Całym  dowodem  tego  podniesieiiia  ducha 
miałaźby  być  robota  syllogizmów?  Jeżeli  duch  o  jećm 
stopień  podniesiony  pokazuje  życie  podniesione  także 
o  jeden  stopień ,  to  życie  powinno  udowodnić  się  azerząc 
koło  siebie  życia  nowe. 

Niech  więc  filozofia  polska  zapyta  siebie  ezy  ma  tę 
siłę,  niech  wejd^  w  siebie  samą,  bo  postułata,  życiser* 
nia,  spodziewania  się,  i  nawet  definicye  fiłozofiozne,  nie 
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stanowią  jeszcse  działania  filozoficznego;  a  je£eli  teg  sify 
nie  ma,  pierwszą  jej  powinnością  jest  szukać,  zgadnąć 
gdzie  się  ona  zni^dnje. 


Lekcya  XXin. 

wtorek,  13  czerwoa  1843. 


W  OBem  nakoniec  filoeofowie  uznali  eriterium  pewności.  —  Filo- 
zofia scholaetyczna  oparła  się  na  metodzie.  —  Oo  to  jest  me- 
toda. —  Przedstawienie  metody  Heglowskiej.  —  Gdzie  osa- 
dzają eriterium:  De  Maistre,  Łamenais,  Łeroaz, Emerson, 
Cieszkowski.  —  Przeczucie,  f<xtum.  —  Jak  ważną  rolę  gra 
narodowość. 

Ukażmy  jeszcze  niektóre  wypadki  dociekań  filozofii  nie- 
mieckiej, wypadku  i  ważane  przez  szkoły  za  małoważne,  ale 
'  dla  nas  tutaj  nieobojętne ,  bo  w  tych  punktach  filozofia 
niemiecka  styka  się  z  firancuzką  i  słowiańską. 

Po  wszystkich  rozprawach ,  w  czem  nakoniec  filozo- 
fowie uznali  eriterium  pewności?  To  jest,  co  może  da- 
wać człowiekowi  ostateczne  przeświadczenie,  że  to  lub 
owo  uczucie  jest  niemylnem,  ten  lub  ów  sąd  jego  pra- 
wdziwym? Bez  tej  pewności  bowiem,  bez  tego  prze- 
świadczenia, nie  masz  działania,  nie  masz  czynu;  a  wła- 
śnie mamy  mówić  o  zastosowaniu  filozofii  do  życia. 

Zostawiwszy  tymczasem  na  stronie  filozofią  religijną, 
bierzeiny  naprzód  scholastyczną ,  pod  którą  podciągamy 
wszystkie  systemy  objęte  metodą  Heglowską. 

Filozofia  scholastyczną  nie  mówi  nam  nic  wyraźnego 
w  tej  mierze.  Dla  niej  jedyna  pewność,  jedyna  rękojmia 
tylko  w  metodzie:  metoda  sama  jest  prawdą.  Skoro  zaś 
przychodzi  zastosować  tę  metodę  do  instytucyi  polity- 
cznych, albo  nawet  do  życia  domowego,   zaraz   zdania 
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rozmaitych  zwolenników  He^  spierają  sig  z  solią,  co 
dowodzi  że  mistrz  ich  wcale  nie  myślił  o  tem,  kwestyi 
tych  nie  rozwiązał  byn^mniej. 

,  Szkolarze  chełpi%  się  wprawdzie  że  się  im  udało 
metodę  Hegla  zastosować  do.  umiejętności,  do  prawo- 
znawstwa,  do  estetyki;  ale  ci^e  to  zastosowanie  końc^ 
się  na  wprowadzenia  kilku  formuł  do  języka  naukowego, 
i  niezdarzyło  się  nam  dostrzedz  żeby  z  rozwinięcia  sa- 
mej metodh^,  choć  jeden  fizyk,  choć  jeden  chem&,  pra- 
wnik lub  artysta  skorzystał  cokolwiek. 

Nim  pójdziemy  dalej  trzeba  po  prostu  i  popularme 
zdać  sobie  sprawę  co  to  jest  ta  metoda;  później  mó- 
wiąc o  życiu  politycznem  zobaczymy  jej  zastosowanie. 

Metoda  Hegla,  jak  to  już  powiedzieliśmy,  jest  ni- 
czem  więcej  tylko  scholastyką  podniesioną,  albo  racisej 
zniżoną  do  drugiej  potęgi,  zawsze  wszakże  w  gruncie 
tem  samem  co  metoda  ijystotelesa.  Poweźmiemy  o  nicg 
najczystsze  wyobrażenie  porównywąjąc  z  lepiej  znajomą, 
z  metodą  retorów  na  przykład.  Wiadomo  każdemu  że 
podług  przepisów  retoryki  mowa  powinna  zawierać  wstęp, 
wykład  i  zawiązanie.  Wszystkie  te  części  mają  do  ui^- 
da  dla  ozdot^,  dla  nakolorowania  rzeczy,  figury  rozma- 
itego rodzaju,  jako  to  retoryczne,  myślowe,  wyrazowe 
itd.  których  za  czasów  kiedy  kwitnęła  ta  nauka  trzeba 
było  przeszło  sześć  set  wyuczyć  się  na  pamięć.  Prze- 
pisy retoryki  mąjąż  jaką  rzeczywistą  wartość?  Są  oaę 
wyciągnięte  z  postrzeżeń  niekiedy  bardzo  głębokich  i  bar- 
dzo subtelnych  nad  sposobem ,  jakim  myśl  i  uczucie  po- 
dług pewnych  prawideł  swoich  wydaje  się  w  słowach, 
ale  mogąż  przydać  się  na  cokolwiek?  Bynigmnią^.  Nikt 
jeszcze  nie  został  wielkim  mówcą  z  łaski  ret^w.  Je- 
żeli tedy  retoryka  nie  może  tworzyć  Demostenesów, 
Cyceronów,  do  czegóż  potrzetma?  Ztąd  też  skoro  ro- 
zwinęło się  prawdziwe  życie  polityczne  i  poetyckie,  me- 
todę tę  zarzucono  zupełnie.  Metoda  Hegla  rozbiera 
podobnie  rozumową  n^^ę  syllogizmów.    Bozbior:  ten 
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Jest  c^tboM,  Bufatełny,  ałd  nigdf  nie  nauszy  wkoĘf^  ro- 

Jednakże  metoda  Arystotelefia  i^^Epmy^wała  długo 
ninjrstkiie  napaście  uie  ziukła  nawet ,  tylko  dę  pizemie- 
mła.  I  metoda  fie^  będzie  takte  trwała  długo,  a  na- 
koaaec  pszybierze  tylko  inną  postać.  Metody  te  nie  jsa- 
gin%  nigdy.  Sa  to,  można  powiedzieć,  skoszlawienia 
myśli  ludzkiej,  które  w  stanacli  anormalnych  społeczeń- 
atma  sliąjąc  sig  coraz  częstsze,  biorą  niekiedy  g<irę,  jak 
owe  żużle  i  popioły  wulkanu,  co  zakryw^ą  rozlegjte  oko- 
lice. JBywają  efK)ki,  że  twórczość  usteóe  zupinie, 
a  wtedy,  umysły  oddają  się  całkiem  wyrabianiu  formy, 
ciągle  3%  dłubią  i  strugają.  Jestto  wówczafi  nttrudaie- 
mem  niezbędnem  i  nawet  pod  pewnym  względem  wielce 
użytecznem.  Bywają  znowuż  pomiędzy  umydami  we 
WBzgrstkich  /ezasach,  nawet  w  fokach  twórczości,  umy- 
Af  bairdzo  mo^Be  a  oschłe,  niąnrzystępne  żadnemu  wzm- 
azeoiiŁ  duoha,  tłumiące  wszelki  zapał,  skazujące  się  na 
wieczną  mespoBobność  poczucia  sztuki,  dla  których  ro- 
Bumewame  ma  większy  powab.  Te  nie  będąc  zdolne 
wsmosić  się  razem  z  mówcą,  wolą  wpatrywać  się  w  po- 
jedyncze jego  okresy,  ważyć  jego  wyrażenia  i  dowa.  Tak 
gmerając,  nawykną  po  mału  oceniać  zewnętrzne  f<M:my 
astuki  i  przychodzą  niekiedy  do  tego,  że  czują  ich  pię- 
kMŚĆ.  Są  duchy,  które  nie  mogą  inaczej  w^ć  w  życie 
jak  przez  książła. 

Co  się  tyczy  filozofii  francuJdej,  tej  nadewszystko 
zawsze  o  criterium^  a  w  ostatnich  czasadi  kwe- 
stia ia  wygórowała  u'  niąj  nad  wszelkie  inne. 

De  Maifitre  osadza  to  crUerium  wKośddie,  we 
władzy  pi^iezkiąj.  Wedle  aiego,  wielkie  zagadnienia  nie 
inaeicg  mogą  być  rozstrzygnięte  jak  przez  papieża.  Ła- 
menaiB  w  ^delu  pimktaoli  idzie  za  De  Maistrem,  ale 
ealateeznie  odwołi^e  się  do  uczucia  powszechnego.  We- 
dle aiego  wszystko  o  lyle  jest  prawdziwem,  o  ile  ogiK 
ludzi  umiye  za  psawdaiwe,  poueważ  każdy  człowiek  ma 
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wrodsone  ucMcie  piMrdy.  Zt%€l  wynika,  te  nhyimjf 
pnywli  do  {M)2&ai»a  i  rozwł^zanm  kiMstyf  nąjwatniej- 
ssydh,  trseba  jak  najwięe^  ładzi  do  udziała  nr  mepnr 
wach  przypuścić.  Papież  u  Lamenego  nie  występuje  jako 
twórca  prawdy,  ale  jakby  pewien  rodzaj  prezydenta, 
który  ma  tylko  obHczać  giosy,  dawa^  wyrok  stosownie 
de  postanowienia  obywateli  t^  powszechnońci,  zwanej  prze* 
ze6  to  Kościołem^  to  dirześdaństwem,  to  rodem  ludakim* 
Z  tym  trybem  doebodzenia  pewności  zostajemy  jednak 
w  wielkim  Iciq>ocie,  bo  zas^gać  powszechnego  zdania 
ludzi  nie  mamy  sposobu,  a  działać  musimy  co  dzień. 

Ł^ouK  pocbftio^  wftej  tę  kwestyą.  Na  miejscu 
zdania  powszechnego  stawia  on  rozsądek  powszechny*  Bo* 
zważając  religie  i  historyą  rozmaitych  ludów,  postrroga 
wfizę^e  ślady  jednakich  mniemań  względem  Boga,  nie* 
śmiertelności  duszy  i  powinności  moralnych;  a  zatem 
wnosi,  że  wypadałoby  imbrać  te  szczątki  i  utworzyć 
z  nidi  zdanie,  które  byłoby  zdaniem  rodu  ludzkiego. 

Oo  do  pewności  wedle  której  należałoby  postępować 
w  żydu  powszedniem ,  Leroux  nie  usuwa  powagi  mnie* 
mań  narodowydi.  Zwaj^^wszy  rolę  jaką  Francya  ode* 
grywała  w  chrześeiaństwie,  widzi  słusznie  w  jej  dziejach 
dowód  wyBokiej  i  szcze^lnej  misyi,  jaka  zdiye  się  być 
zlaną  na  nia,  i  wskutek  tego  naród  francuzki  nazywa 
narodem  rdigią;  kwestye  moralne  nawet  sądzi  wedle 
firancuzkiego  sposobu  widzenia  rzeczy,  poczytując  go  za 
Bajtrafeiejszy.  Bezwątprónia  sąd  cy:ego  narodu  w  ta* 
kierj  kwestyi  ma  wcale  inną  wagę,  niżeli  wyrok  której 
sdcoły  filozoficznej.  Zdaniem  Kotra  Leroux,  Francfa 
zMąjduje  się  w  warunkach  najdogodniejszych  do  pozna- 
nia  prawdy,  i  zdaniem  naszem  to  oczywista,  żefilo29ofe^ 
wie  różnydi  narodów,  mmszą  różnić  się  jeżeli  nie  eo  do 
natury  samej  rzeczy  obranej  za  przedmiot  pracy,  to 
pi^ajmniieg  co  do  zdolności  wydobycda  mniej  lub  wię^ 
cej  prawdy.  Tego  wszystkiego  filozofia  niemiecka  nie 
postrzega.    Ostatniemi  czasy,  filozofowie  berlińscy  uznali 
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sdiolastyks  przelaną  przez  H^la  za  filozofią  pruską, 
i  mają  w  tem  zupdną  słussmość:  filozofia  ta  nie  mogiot 
ani  nastać  ani  rozwinąć  ń%  nigdzie  indziej  jak  w-  PrE- 
siech. 

Go  do  metody  czyli  trybu  rozkrzewiania  prawdy, 
filozofowie  fi^ncuzcy  są  oskarżani,  że  nie  mają  żadnej. 
Jestto  na  ich  zaletę;  starają  się  oni  krzewić  życie,  nie 
mogą  uwięznąć  w  formach  szkolarskich.  Przed  trzema 
fiet  laty  scholastycy  podobnież  zarzucali  Bakonowi,  że 
jm  był  filozofem,  ponieważ  nie  trzymał  się  form  syllo- 
gizmu. 

Jakim  sposobem  możnaby  otrzymać  zdanie  powsze- 
chne, Łeroux  nie  wyrzekł  nic  pewnego,  nie  powiedział 
nam  co  czynić,  żeby  wejść  w  porozumienie  z  tym  ludem 
powszecłmym,  którego  natchnienia  i  wyroby  widzi  we 
urszystkiem. 

Emerson,  filozof  amerykański,  w  opiniach  religij- 
nych bardzo  podobny  do  Leroux,  wierzy  także  w  byt 
duszy  powszechnej  obejmującej  dusze  pojedyncze;  ale 
Emerson  głębszy  niżeli  Leroux,  stara  się  nade  wszystko 
dać  nam  uczuć  ważność  utrzymywania  się  w  tym  stanie, 
któiy  dozwala  stykać  się  z  duszą  powszechną,  usiłiye 
wybić  nam  z  głowy  przesądy,  przyjęte  mniemania,  za- 
leca nawet  pozbyć  się  wszelkich  skłonności,  a  skupić 
się  w  samych  sobie,  mieć  żywą  wiarę  w  Boga  i  słuchać 
pilnie  jego  natchnień.  Emerson  wszakże  zbyt  obiera 
nas  ze  wszystkiego,  nie  uważając  zgoła  na  czas,  na 
miejsce,  na  naród  w  którym  żyjemy.  Człowiek  Emersona 
nie  ma  ziemi  pod  nogami,  unosi  się  gdzieś  nie  wiar 
domo  w  jakiąj  dziedzinie.  Łeroux  daje  nam  przynąjnmiej 
za  punkt  oparcia  się  narodowość. 

Zobaczmyż  teraz,  jaki  pomiędzy  temi  dwoma  dą- 
żnościami w^^  kierunek  Cieszkowski,  który  niekiedy 
w. formułach  swoich  wyraża  zdania  wielu  poetów,  histo- 
ryków i  polityków  polskich. 
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CSiMkcmi^  praygsedł  do  pozaAnia  ducha.  C^wiek 
który  w^osi  się  do  tego  stopnia,  gdzie  już  beapofee- 
4Dio,  wewnętrznie  eziye  się  być  nieśmiertelny m,  gdae 
jBż  nabywa  przeiMadczenia  że  jest  syBem  Boga,  że  po- 
stępige  ku  Niemu,  taki  Powiek  tylko  może  mieć  uczą* 
de  pewności  moralnej.  Była  to  prawda  bardzo  staro* 
Żytna,  a  przedęż  nieznajoma  filozofem:  Cieszkowski  wy* 
dotrfrł  ją  i  wyłnszczył  dokładnie. 

Wszystkie  przeto  książki  pisane  o  orUjarnm  pe^ 
wnońd,  ws^tkie  w  tej  mierze  naaki  szkolne  są  na  nią 
jeżeli  człowiek  własną  pracą  me  wzniósł  się  aż  na  szcze- 
bel, z  którego  już  widać  nieśmiertelność.  Podniesienie 
się  w  dmaim  i  praca  ducba  jest  pierwszym  warunkiem 
dojścia  do,  czucia  pewności  moralnej.  Mamy  tutaj  wy- 
jaśnione to,  co  Schelling  nazywa  organem  praw^,  nie 
mówiąc  na  czem  ten  organ  zależy,  co  inni  fflozofowie 
nńanują  dobrą  wcią  fUoaofowania^  co  Kościół  rozumie 
przez  ^sk§,  a  co  Cieszkowski  nazwał  owocem  pracy  A/h 
chowej  dfiomeha. 

Powiedzieliśmy  że  jestto  jedna  z  prawd  bardzo  da* 
wnych  i  samym  tylko  filozofom  nieznajomych.  Któż 
z  nas  nie  mówdł  tego  po  tysiąc  razy,  że  dziś  lub  wczo- 
raj był  w  lepszem  usposobieDiu  umysłu,  że  przedwnie 
znowu  wtedy  lub  wtedy  czuł  się  niezdolnym  do  niczego  ? 
Czyliż  nie  zdarza  się  czasem  być  tak  ociężałym ,  iż  tru- 
dno nawet  rozumieć  co  kto  inny  mówi?  Życie  ludzkie 
zatem  składa  się  z  chwil  niezmiernie  różnej  ceny.  Ja- 
kże fitozofowie  mogą  mniemać,  że  bez  najmniejszego 
względu  na  różnicę  sposobu  myślenia,  ukształ<»nia  mo- 
ralnego, wartości  wewnętrznej,  każdy  człowiek  i  w  ka- 
żdej chwili  jest  równie  zdolny  pojmować  prawdy  naj- 
wyższe? 

Zbicie  t^o  zarozumienia  podsycającego  dumę,  jest 
już  wielką  przysługą  dla  umiejętności.  Jak  ta  prawda 
stosuje  ^ę  do  kwestyi  politycznych  zobaczymy  później. 

12** 
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Gs^liż  ida:  to  śraia  iisposoUam  mtijnhi  BMte  nam 
dać^  możność  poj^ia  .oo  ji^  pewność  moiiafaia?  TUadj 
eabomek  uszediaay  część  drogi  dobr^  hA  Mszjmti^ 
eląje  na^<  na  pnaLkcie,  z  ktdi^  pMfensegft  koniec  lai- 
ranku  jśk  wziąii:,  i  jakiego  nmsi  już  to^ać  aię  mi* 
m^^olme^  postczetenie  to  staje  819  dla-  niego  prawd| 
dotykalną,  zwan%.  u.  staroiyt&rcli  fattm^  n  luda  po* 
myślnem  lub  złowieszczem  prs^cjmeiem ,  staje  si^  pewno^ 
śeią  występt^cą  na  scenę  w  opowiadaniach  historyków 
jw^  jako  wiifano  Brutusa,  jut  jako  <aeó  Banka,  powno^ 
ścią  ktńra  w  każdym  raaóe  odejmiąje  nawet  siłę  do  po* 
w^tpimiia* 

Ztąd  też  wynikło,  że  ten  co  wmiftiran^waf  a%  p^ 
migdzy  iilozcrfiiw  niemieekifiiL  ptijb«ml  d^lBi<^  dadią 
położfł  konąea>  pochodowi  sciiołastyczn^  filozofii  Ni^n* 
eimf  i  nazwisko  j^o  zamyka  h^toryą  tej  filozofii^  eho* 
oiaż  faistoryografowie  jej  nieporaaK  tną  jesacze  dobrze  na 
tym  ąamacłm. 

Wedle  słów  Cieszkowskiego,  filozofia  ni^nkacka  sta- 
nęła już  u  kresu,  to  jest  metoda  Hegla  nie  może  już 
być  doskonalona  dalej.  Wyrzekł  on,  że  ta  metoda  już 
umarła,  już  powinna  być  uważana  za  klat^ezną.  I  po* 
dobnie  jak  wieki  sednie,  a  nawet  czas^  nowożytne, 
Bie  prTftstiijy  uwt>lhiaf  dsiat  klasycznydi  mctły  się  je* 
fihak  do  utworów  zwanych  rouMBUycirHwai^.  tak  też  po* 
glfdając  z  uszanowamem  na  prace  filozofów  nieniiodadi^ 
BMżna  przewidywać,  że  ta  część  łud^ośd  która  nie 
może  obejść  się  bez  roboty  rozumów^,  b^ł^  mnsiała 
szukać  innego  systemu. 

Odkrywa  się  tutaj  Cieszkowskiemu  ważność  roli  na* 
rodów.  Lud  który  był  organem  poezyi  średniowiecznej, 
lud  romańskie  dał  swoje  imię  poezyi  romantycznej;  ki* 
dan  powołanym,  jak  sam  Cieszkowski  powiada,  shiżyć 
za  organ  filozofii,  któr%  on  nazywa  filoifofią  dudka 
(Geistes  Philosophie),  jest  lud  słowiański,  i  po  epoce 
już  przeszłej  filozofii  niemieckiej,  albo  raczej  pruskiej, 
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dachiei  i  życia. 

Mimo^  to  wszakże  nazwaliśmy  CHeszkowskiega  me- 
taólnikiem  mt^śli  memieehii^.  Tak  jest;  bo  j6Bzc2se  ttie 
otrząsł  się  on  z  metody,  bo  jeszcze  wierzy  w  możność 
zachowania  swojej  jak  ją  zwie  dynastyi  Heglowshiy 
i  k<irty  parlamentarnej  filozofii  niemieckiej.  Będziemy 
go  dopóty  nazywali  niewolnikiem,  dopóki  nie  wyjdzie 
z  tego  położenia.  Czas  już  żeby  otwarcie  powiedział 
Niemcom,  że  dy^astya  Heglowska  upadla,  zeszła  osta- 
tecznie, a  parlament  filozofii  niemieckiej  jest  zupełnie 
niedołężny. 

leżeli  pTisyjmli^ny  t§  zasadę,  że  aby  otrzymać  pe^* 
wność  prawdy,  pewność  moralności  jakiego  postępku, 
nie  masz  innego  środka  jak  podnieść  się  w  duchu,  naj- 
wai&aiajszem  t^y  zapytaniem  będzie  to:  jakie  do  tego 
podniesienia  się  są  sposoby,  jakie  pomoce  zewnątrz 
i  wewnątrz  nas  możemy  znajdować,  żeby  się  podnieść 
i  ntrzymać  się  w  podniesieniu?  —  Pytanie  zgoła  niedo- 
tknięte  przez  filozofią  szkolarską. 

Przypomnimy  tutaj  cośmy  powiedzieli  roztrząsając 
systemy  mytologiczne.  W  obrządkach  rozmaitych  religii 
widzieliśmy  nic  więcej  tylko  zbiór  sposobów  służących 
ku  podniesieniu  człowieka ,  ku  postawieniu  go  w  takim 
stanie,  aby  mógł  poczuć  prawdę.  Do  podniesienia  się 
takiego  trzeba  wielkiej  pracy,  wielkich  pomocy. 

Z  tego  możemy  teraz  wyprowadzać  sobie  wyobrażę* 
nie  co  to  jest  narodowość.  Jak  obrządki  religijne  uspo- 
sobiają  nas  do  łatwiejszego  poczucia  i  powzięcia  pra- 
wdy, tak  instytucye  narodowe  nie  są  niczem  innem  tylko 
2di)iorem  pomocy  danych  człowiekowi  na  to,  aby  łatwiej 
mógł  czucie  w  czyn  zamienić,  postawić  na  ziemi  prawdę 
którą  otrzymał  w  świątyni.  Spełnienie  tej  powinność 
jest  ciężkie  i  wymaga  wielkich  pomocy,  wieiowieeznych 
trudów.  Dla  tegoż  to  człowiek  bez  narodowości  jest  czło- 
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wiekiem  mezap(rf&pii,  odo^kiem  zdobigm  wiedw^  9ie 
niezdolnym  działać. 

Pod  tym  wzglądem  będziemy  później  zastanawiali 
^$  nad  instytucyami  narodu  polskiego^ 


Lekcya  XXiy. 

wtorek,  20  oserwca  1843» 


Sskołj  filon>fii  niemieddej,  ewand  r^ignii%»  ^  Ludwik  Króliko- 
wski. —  Go  do  criterium:  BcblegeT,  Sohleiermacher ,  Sol- 
ger;  Królikowski  staje  międzj^  nimi  a  Cieszkowskim.  — 
W  czem  wyższy  od  Cieszkowskiego,  a  w  ezem  Cieszkowski 
ma  wyisaośii  nad  nim.  --  Ułomność  systema  Kf^kowskiago. 
^  Czy  filozof  moie  założyć  społeczeństwo? 

uzkoły  filozofii  niemieckiej  zwanej  religijna,  zeszły  się 
także  w  systemie  wyrobionem  przez  jednego  Polaka, 
w  systenue  Ludwika  Królikowskiego,  reprezentującego 
filbzofi%  polską  emigracyjną. 

Nadmieniliśmy  już  pierwej  o  tej  filozofii  religijnej ; 
weźmiemy  ją  teraz  znowu  na  uwagę  pod  względem  głó- 
wnych zadań,  to  jest  zobaczymy  co  mówi  o  criterium 
pewności,  jakim  sposobem  stara  się  wypadki  swoich  do* 
dekań  zastosować  do  życia  rzeczywistego,  i  nakoniec  ja- 
kie podaje  dogmata  socyalne. 

Dawno  już  Schlegel  nie  widział  innego  sposobu  wy- 
prowadzenia nas  z  wątpliwości,  jak  radząc  abyśmy  cze- 
kali na  nowy  wyrób  rozumu,  co  misio  być  niczem  wię- 
cej tylko  ukazaniem  się  nowąj  władzy  królewskiej. 
Ludzkość,  zdaniem  Schlegla,  a  mianowicie  część  jej  euro- 
pejska, zbliżała  się  ciągle  do  wydania  władzy  króle- 
wskiej, która  będąc  razem  zupełnie  ojcowską  i  papie- 
zką,  miała  nam   wskazać   najdoskonalszą  drogę  poste- 
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powwia.  Ale  poniew^t  taki  król  joie  soiwił  Bif^  ani  sa 
czas<^  Scłdegla  ąni  (iot%d,  Sddegel  więc  sje  raziHi%8i^ 
iiicz^o^ 

Z  innej  starpn;  Schleiernuidier ,  posawaj%c  4o  oatar 
tecznego  kresu  zasadę  protestancką,  siedlisko  pewności 
kładł  wkażdem  siunieniu  pojedyncjsem.  Podług  niego, 
ludzie  zgadzają  się  myślą,  bo  najprostsze  wyrażenie  mjr^ 
ŚU,  syllogizin,  we  wszystkich  Rowach  twor^  się  je- 
dnako, ale  ró^ą  się  uczuciami;  uc^cia  zań  są  to  tylko 
sposoby  jakiemi  pojwi^emy  Boga,  co  wychodzi  na  to, 
że  B<^  jest  w  ogóle  uczuć  wszystkich  ludzi  wziętych  ni- 
żem. Potrzeba  tedy  obudzać  w  ludziach  uczucia,  po- 
dniecać ich  do  mówienia,  do  działania.  Tym  sposobem 
rozw^a  się  jednostka  człowieka,  a  człowiek  każdy  ro- 
zwinięty ^e  się  Kościołem.  Podług  Schldermadiera 
zatem,  najlepszą  metodą  (bo  metoda  zależy  także  od 
criterium)  byłaby  dyalektycana.  Każmy  ludziom  gadać, 
i  słuchajmy  ich.  Jestto  metoda  Sokratesowska,  z  tą  ró- 
żnicą tylko,  że  tam  duch  Sokratesa  mocą  swoją  obu- 
dzał  i  wyzwalał  prowadzących  z  nim  rozmowy,  zdaniem 
zaś  Schleiermachera  i  filozofów  niemieckich,  byle  jacy 
ludzie ,  choćby  najmierniejsi>  skoro  zaczną  gadać  z  sobą 
i  rozprawiać,  wynajdą  prawdę. 

Filozof  religijny  Solger  wychodzi  znowu  z  tego  sta- 
nowiska, że  jest  w  ludziach  naczelne  uczucie  zawisłości 
od  Boga,  na  którem  opiera  ^  i  religia  i  filozofia.  Uczu- 
cie to  leży  w  sumieniu,  a  sumienie  pojedyncze  jest  wy- 
razem cząstkowym  sumienia  powszechnego.  Kiedy  na- 
sze sumienie  rozprzestrzenia  sję  i  mniej  więcej  wycho- 
dzi na  powszechne,  znajdujemy  wtenczas  w  sobie  wiarę: 
fitan  w  którym  sumienie  nasze  zastępuje  niejako  sumie- 
nie powszechne,  nazywa  się  wiarą.  Stan  ten  objawia 
się  przez  czyn  albo  działalność,  i  człowiek  sam  sobie 
zdaje  z  niego  sprawę.  Filozofia  wedle  Solgpra  polega 
na  samej  sobie,  nie  potrzebuje  religii;  ale  powinna  utwo- 
rzywszy jaki  system  zapomnieć  się  zupełnie,  obródć  się 
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wnlwecs  i  ńtmtaL  steć  dię  ts^imi  8olg^  nie  mogąt 
^pm6Ańt  BJecż3fimościv  fiiozofi(^aej>  0€teiMi^5aj%e<śj  Ntom*- 
ców,  z  potrzebami  naszych  czasów,  radził  ludziom  od* 
Imraó  dwie  roboty  wbrew  przeciwne:  tworzyć  niq9rzód 
fiłozofią,  potem  jej  zapominać. 

Co  do  filozofów  relSgijiiych  82ir<^  Hegiow^ej,  d 
tstoją  daMco  nidej  od  poprzednich,  i  ani  pod  wzgłędan 
tńterium^  ani  pod  względem  metody  nie  nie  .mamy 
o  nich  powiedzieć.  WicGsieliśmy  zresztą  co  to  jest 
w  ogólności  metoda  Hegła«  Ponieważ  Hegliści  zahaczają 
się  o  wszystko  chcąc  wmówić  że  ich  metoda  obejmuje 
^wszystkie  systemy,  podgamiąją  więc  pod  nią  i  metodę 
dyslektyczną.  Powiadają  oni,  że  niezawodnie  różne 
osoby  przedstawiające  różne  charaktery  ludzkości ,  udzie- 
lając sobie  nawzajem  myśK  i  uczuć,  utworzyłyby  sy- 
stem zupełny;  ale  u  nieh  nie  masz  osób,  tylko  są  ka- 
tegorye,  które  mają  z  sobą  rozmawiać.  Niepodobna  bar^ 
dziąf  ossttkiwać  terminami  filozoficznemi,  jak  chcąc  te 
kategMye  Hegla  podawać  za  jedno  co  osoby.  Tu  wła- 
śnie przycboc^  na  myśl  co  Herder  powiecMał  mówiąc 
O  logice  i  dyalektyoe  Kanta,  że  to  są  dwaj  niebo- 
gzcsyey  w  j^kle  Dantowem :  I^Iłno  pożerający  swego 
BuggierL 

Z  tego  braku  cńteHum  pewności,  pochodzi  niemoc 
fik»ofii  niemieckiej.  Woła  ona  ciągle  żą  trzeba  posta- 
wić społeczeństwo  filozoficzne  i  polityczne,  ale  nie  wi- 
dzomy  dotąd  ani  jednego  jej  poruszenia  się  ku  temu. 

Ludwik  Królikowski  połączył  prawie  wszystkie  sy- 
stemy wspomniane  wyżej.  Metoda  jego  trąci  Solgerem, 
i  niekiedy  żywością  pochodu  przypomina  Trentowskiego. 
Go  do  cfiterium  stanął  on  pośrodku  między  Cieszko- 
wskim a  filozofami  religijnymi.  W  mniemaniu  jego,  ka- 
żcfy  człowiek  ma  na  dnie  swego  sumienia  zaród  Boży. 
Zaród  ten,  który  on  nazywa  Duchem  Świętym,  może 
się  'rozwiać,  przyjść  do  uczucia  swego  bytu  i  siły, 
a  wt^M3zas  (asłowiek  otrzymuje  żywot  wieczny.    Króliko- 
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iMrid  flgiMbR  aę  tirtag  zup^iB  21  Cieszkciwritim ,  Mdry 
iRidttliiddcmi  «inuMria  mejako  nieśmiet telnotei  ^  apnjr- 
lupiiiicy  ducha* :  <W  wigc  zaród  Bożjr  Wfikaanrwany  pniez 
IQ*ólikowakieg(>,  wj^odzi  na  to  samo  co  breist^  dmdi, 
CieazlH>wddeg«.  -Od  stopma  rozwinięcia  tc^  pierwiitr 
wUsa^  zależy  wifłDoe  łab  mniegsze  natężenie  żyda  dwh 
ckcywego. 

K»StkowBki  poiwiada  razem  że  ten  pierwiastek  jest 
dła  eatowieka  ideałem,  wzorem,  modelem  podług  kt<V- 
r^o  ciągle  doekenalić  się ,  i  który  zawsze  przed  oczyma 
mleć  powiajies*    Na  oddanie  teg  myśli  popntorhiej,  szea;ę^ 
śygrie  dbbcał  atarożytny  wjmn.modla,  i  z  mego  pięknie 
WffnwsćżS  zflaczenie^  nMdMtayw  ^^MocSie  się  -^  mówi 
-^-zMbOzy  zupehiie  toż  samo  eo  sif  kariatció....  nftnh 

rmoae  si§  na  obraz  i  podobieństwo  boże;  jeettKr  siipii 
duchem  szczytu  dośkonliłoćd ,  której  wzór  mamy  wpe^ 
jęeta  Boga......  Eto  się  zatem  nie  ksztatei,  nie  dosko^ 

nali,  nie  przechodzi  we  wzór  wystawiający  obraz  i  po«- 
dobfeństwo  boże,  ten  się  bynajmniej  nie  modli,  tego 
modlitwa  jest  pfóźnooi  bełkotaniem,  czczym  dźwię- 
kitettfa •• .  ' 

Pod  tym  wględffln ,  zdaniem  naszem  Królikowski  ma 
nawet  wyższość  nad  Cieszkowskim.  Filozof  nasz  berlińh 
ski  lubo  dał  defini^ą  bardzo  zręczną  i  wielką  tego,  00 
ład  słowiański  rozumie  przisz  wyraz  chu^,  bynajmnicg 
wazalcfce  nie  pdcazał  nam  jak  nabyć  tego  ducha,  nie 
^uifizył  sposobów  jak  dojść  na  ów  stopień,  gdzie  już  mo*- 
ż&BOj  mieć  żywot  wieczny;  przeciwnie,  cały  system  Kró^ 
Mkowskie^  składa  się  ze  środków  służącydi  do  rozwi^ 
Jania  pierwiastka  dachowego. 

W  tym  celu ,  pilnując  się  tradycyi  narodowej  i  wy- 
obrażeń o^aszanydi  przez  poetów  i  polityków  polskich, 
któreśmy  już  wielokroć  okazywali,  xa  najpierwszy  war 
runek  postępu  na  drodze  duchowej  kładzie  on  ofiarę. 
Co  większa,  każe  jeszcze  pierwej  pokutować.  R;seezy>- 
wiście^  żAy  w  tym  postępie  ze  szczebla  niższego  wznicrić 
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ńę  na,  wyftsiy,  traeba  sobie  obissydaić  tor  fitaiiMidco  oit- 
sze,  oderwać  fld^  od  niego.  Potaita,  bion^  fflbsofieaiie, 
nie  co  iniiego  imaće^^  Zdanie  te  wjdąje  się  dziko  sAo- 
iMtjfcznej  filozofii  niemiecMcg,  która  nie  chce  ani  ^i^ 
szeć  o  pekttcie.  Dawniej  już  Spinoza  rozwodził  się  z  do- 
wodzeniem że  żal  i  skrodia  są  uczuciami  niegodnemi 
ezłowiekgu  Go  się  tyczy  ofiary,  ta  właściwie  jest  tyiko 
następstwrai  pokuty.  Ofiara,  to  odrzuceaue  wszystkiego 
co  nas  wiązało  ze  azczebłem  niżsigrm.  Ponieważ  snś 
Królikowskiemu  idzie  najbardziej  o  czyny,  dla  tego  też 
wymaga  i  ofiary  czynnej:  w^wa  do  zrzeczema  się  wszeK 
kich  korzyści  społeczeńskich ,  rodziny,  ^riasaośd,  naro* 
dowości,  słowem  wszystkiego  co  stanowi  jakąkdlwiek 
osobistość  w  ścisłem  znaczeniu  tego  wjnszu;  z  warun- 
kiem jednak,  że  to  wszystko  poświęcone,  odzyskamy 
w  społeczeństwie  nowem,  gdae  będziemy  już  wtedy  noMi 
prawo  miłowieuiia  i  nawet  powinność  zachowania  t^o 
cośmy  pierwej  dobrowolnie  porzucili* 

Żeby  widzieć  w  czem  tu  Królikowski  chybił,  trzeba 
zastanowić  się  nad  jego  sposobem  pojmowania  osobi- 
stości Zdaniem  jego,  duch  boży,  pierwiastek  -dttdia, 
ożywia  ród  ludzki,  ale  człowiek  któiy  nie  rozwłfa  tego 
pierwiastku,  albo  nawet  tłumi  go  w  sobie,  jest  jakimś 
wyrodkiem;  ród  ludzki  wzrasta  ciągle,  wyrodki  te  zaś 
nic  nie  wydają,  nie  mają  żadnej  siły  twórczej,  gmą  jako 
potwory,  i  to  zaniedbywanie  pracy  sdbo  fałszywe  jej  skie- 
rowanie stanowi  osobistość,  czyli  jak  on  nazywa  osobni- 
ctwo,  którego  niecierpi,  którem  s^  brzydzi*  Króliko- 
wski nie  pojął  osobistości  pod  względem  duchowym, 
i  w  tern  jest  niższy  od  Cieszkowskiego. 

Cieszkowski  słusznie  powiedział,  że  osobistość  po- 
czyna się  razem  z  życiem  duchowem,  że  człowiek  który 
poczuje  się  być  synem  bożym,  duchem  nieśmiertelnym, 
oddziela  się  już  przez  to  od  zbitej  w  jedno  masy  swego 
rodzaju,  i  staje  jako  osoba  duchowa.  Tak  ze  szczebla 
na  szczebel  podnosząc  się  ku  Bogu,  jednostka  ta  nar 
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l^a  eotm  mocnięiszego  uczuda  awojąj  osoUatości,  bo 
Bóg  który  jest  WBzystkońcią  i  całością,  jest  raana  nąj- 
wiekssą,  Dąjzapriniejszą  jedaostką  i  osob%.  Ta  piękna 
4eniłieya  osobistości,  nie  usuwa  bynajmniej  ofiary.  Czło- 
wiek (nie  trzeba  brać  tu  człowieka  za  jedno  co  osoba) 
przediodzi  przez  tysiączne  ja,  nie  tracąc  swojej  osobi- 
stości, t/a,  jestto  cały  zbiór  interesów  i  skłonności  na- 
szej jednostki  w  pewnem  jej  przejściu;  osóbisłałó,  jestto 
czysty  wyrób  pracy  naszego  ducha. 

Cały  system  Królikowskiego  polega  na  tern,  że  po- 
kuta i  imara  czymą  człowieka  zdolnym  począć  żywot 
duchowy,  połączyć  ń%  z  duchem  Chrystusa,  gdyż  jedno 
jest  tylko  źródło  prawdziwego  żywota,  z  Boga  przez 
Chrystusa  Pana.  Jak  zaś  powiedziano  w  ewangielii ,  że 
gdzie  dwóch  jest  razem  w  bnie  Chrystusa,  tam  Chry- 
stus między  nimi,  Królikowski  jednoczenie  takie  bie- 
rze za  zawiązek  przyszłego  społeczeństwa,  i  trafia  tutaj 
na  główny  punkt  kwestyi,  bo  prawie  wszyscy  religijni 
filozofowie  niemieccy  podawali  teorye  wzniesienia  bu- 
dowy społecznej,  a  żaden  nie  wiedzi^  co  dla  niej  poło- 
żyć za  kamień  węgielny. 

Możnaby  jednak  w  tern  miąjscu  zrobić  ważny  za- 
rzut naszemu  autorowi  Z  tego  wszystkiego  co  mówi 
o  Kościele  wypada,  że  dotąd  niebyło  Kościoła  czynnego 
na  ziemi  Jakże  się  to  st8J:o,  kiedy  przecież  słowa  za- 
ręczające pomoc  Chrystusową  jednoczącym  się  w  Imię 
Jego,  nie  od  dziś  dnia  są  wiadome?  To  powinien  był 
wytłumaczyć.  Czemuż  nie  objaśnił  naa,  jakim  sposobem 
po  ośmnastu  wiekach  on  pierwszy  dopiero  zdołał  zna- 
czenie słów  l^ch  pojąć?  —  Filozof  nasz,  lubo  przyznał 
każdemu  człowiekowi  zaród  boski,  pierwiastek  żyda  du- 
chowego, nie  zastanowił  się  dosyć  nad  niezmierną  ro- 
zmaiU^ą  sti^^ni  rozwinięcia  tego  pierwiastku.  Sam 
powiada  że  waaystko  czem  jesteśmy,  co  posiadamy, 
winniśmy  naaząj  wspólnej  matce,  naszej  ojczyźnie,  to 
jest  społeczBośd  w  której  żyliby.    Otóż  jak  sjpołedmo* 


282 


óci  84  różne,  jak  narodowości  leBWie  bardiiej  róM| 
^  jedsa  od  drugicg,  tik  pci&ifMKj  łndde  podhig  ró- 
żnego stopnia  s^egos  idcasiąją  nie^ońccMą  romaltość 
oech  dnoha.  Jakże  tedy  można  mmemać,  że  byle  wb1%M 
tych  lub  owych  dwódi  ludzi  i  złącisyć  ich  w  Imię  Ołnry- 
stosa,  z  tego  z^dnoczenia  ponstamejuż  Kościół?  Oiaia 
nawet,  którą  filozof  kładzie  tu  za  konieczny  wanuek, 
może  być  r^Sfencg  natwry,  podług  różnąj  intioeyi  jedno- 
czących  się,  podług  różnej  ich  mocy  czuda  i  r4żoąj 
zdolności  podnoszenia  się  do  Boga. 

Idimy  dalej.  Kościół  tym  ftposdsem  zatoteny,  po- 
winien podług  Królikowskiego,  polegać  na  brateinkwia 
Jestto  znowu  myśl  zaczerpnięta  z  pojęć  narodowydL 
Wiadomo  że  nigdzie  miłość  braterska  nie  rozwinęła  się 
bardziej  jak  u  Polaków.  Obywatel  obywatela  nie  ina- 
C8q  nazywał  u  nich  jak  bratem.  Zdaniem  filozofia,  udo- 
skonalenie tego  braterstwa,  obdarzy  wszyi^idch  potrze- 
bnemi  cnotami,  bo  człowiek  pqjec^rnczy  sam  przes  dę 
jest  niczem,  niezdolny  do  niczego,  może  tylko  pragnąć 
i  dopięć.  Wszystkie  obietnice  Chrystusa  Pana  sa  dane 
Kośdółowi;  trzeba  więc  naprzód  zbudować  KośeioŁ  Ko* 
ścioł  ten  niezawodnie  będzie  mądry,  potężny,  wseechmo- 
ony,  podobny  Bogu.  Wszystkie  dary  Dudia  Świętego 
znajdą  się  w  tym  Kościele. 

Królikowski  dodaje,  że  myśl  naezą  powinniśmy  za* 
wBze  obracać  ku  rzeczom  mewid^nym,  nie  zaś  widomym. 
Przestroga  piękna  i  pra/wdziwa.  Pod  imieniem  rzeczy 
mewłdomydi  obejmuje  on  wszystkie  dążnośd  cdowie- 
caeństwa,  przyszłość,  cel  rodu  ludzkiego,  i  k»że  to  mieć 
zawsze  na  widoku,  kiedy  przedwnie  dotąd  we  wzzjr* 
sthich  ustanowieniach^  we  wszystkidi  prawadi  aapaliy- 
wano  się  ciągle  na  przeszłość.  Królikowski  nienawida 
przeszłości,  ma  ją  za  Medanę  śmiarei  i  potępieaia, 
za  przeklętą  Sodomę,  ku  której  oglądać  się  nie  ndeży. 
Zadięca  nas  iść  bez  usftanku  naprzód,  i  zgodnie  z  po- 
jęciami ilozofli  i  poezyi  polcdd^  powiada,  że  jeMi  prze* 
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adnść  <wydała  jftkie  o\moa  ku  djwotowi  iriccanattii,  te 
jaike  mkfOBie  me  nogą  fii^  stać  doesesneid,  i  ann9dą)ą 
«ę  "W  obeenośd.  Yfjtajoł  ioa.  mMniib  eo  rotmoi^ 
ttkćpfcyą  i  o  caem  bgizieniy  jesacse  mówili  zastanawia- 
j%c  ^  aad  Bfflrodowością  polslcą.  K4»ścioł  tedy  tizyma- 
j%c  8i§  tradjcyi  żywej,  {K)wiateii  iść  dał^.  W  tym  Ko- 
ściele ,  w  tern  zjednoczeniu  żałowane  b§dzie  vet(>»  Kró- 
likowski sgodme  z  najtemlej  myiHącymi  filozeiftitii  swo- 
jego narocUi,  obstaje  za  ią  instytucya  okrzyisaną,  wi- 
da  w  tem  najzupełBieJ82n|  r^ojmię  nasz7«h  praw  mo- 
ralnydi,  gdy  kadity  bfilzie  miał  swobodę  działać  #»  iub 
przśeko  tej  społeczności,  podłng  tego  jak  postępowanie 
jej  uzna  być  odpowiedniem  lub  przedwnem  prawdzie. 
Fowiada  nakoniec ,  £e  w  takim  epoleczeistwie ,  w  takiem 
zjedfioez^u,  wszyscy  będą  sprawowali  urząd  królewski 
i  kapłański,  co  równied  yfńt^  z  narodowej  mydi  polskiej, 
bo  lu^az  kaznodzieje  nawet  mówili  temu  narodowi,  £e 
jest  narodem  królów  i  kapłanów.  Tymczasem  nim  taki 
l^doł  powstanie,  zdaniem  Królikowskiego,  nałeży  wo- 
jować ciągle  i  mezmordowanie  z  wszel^  nieprawością 
w«wnq^z  i  zewnątrz,  w  nas  samych  i  po  za  nami,  to 
jest  zwalać  wszelkiemi  siłami  stary  uUad  towarzyski, 
a  pragnąć  nowego  porządku  rzeczy. 

Autor  nasz  nazywa  ten  nowy  stan  społeczny,  ten 
Kościół  powszechny  Chrystusowym;  nigdzie  jednak  nie 
wytłuuMczfł  8»9  ja^o  względem  głównych  dogmatów  re^ 
ligii  ehraOBciańskicś :  nie  można  dostrzedz  wyraźnie  jak 
pojmuje  sobie  żywot  pośmiertny,  szcz^iwość  wieczną. 
Z  tego  00  napisał,  zdaje  się  że  równie  jak  filozofowie 
niemieccy  chciałby  ludzkość  zamknąć  zupełnie  w  byeie 
sóemskim,  i  nie  lubi  odrywać  oczu  od  ziemi,  gniewa 
sl^  na/wet  kiedy  kto  wspomina  o  zbawieniu  dm«j,  o  kró- 
leslwśe  niebieskiemu  mniemając  niejako  że  szczęśliwość 
żyda  przyszłego  prz^ciwi.  się  szczęśliwości  doczesnuij. 
Gdyby  zamiast  opisywania  ^ołieozeństwa  nowego,  począł: 
był  społeczeństwo  to  twofóyć ,  gdyby  zammst  gadania 
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jak  «i$  jednoezyć,  postawił  nam  na  wzór  choć  kiłkn 
ą|ed]ic«zOnyd^  porzez  się,  mog%c  wtenczas  ze  skutków  sąr 
€teić  o  zasadach,  uwohdlibyśmy  go  łatwo  od  rozpraw 
teologicanych;  ale  ponieważ  wystąpił  jako  filozof  i  twórca 
nowego  systemu,  powinien  był  koniecznie  rozwiązać  nar 
pCEÓd  zagadnienia  kłopocące  teraz  relig^ną  tlozoi6ą  mdr 
miecką,  a  prz^  niego  zostawione  na  boku. 

i^aoo  to  wszystko  nie  wahamy  się  naznacsgrć  Kró- 
likowskiemu wysokiego  stanowiska  pośród  filozofów  re- 
ligijnych, z  powodu,  że  usiłował  sloreślić  dogmat  ^pio- 
łeczeński  i  wskazać  obowiązki  Kościoła,  że  wziął  się 
przynajmniej  do  głównych  i  ostatecznych  kwestyi  fi- 
lozofii 

Gdyby  ci  trzej  filozofowie,  których  dzid;a  roztrzą- 
saliśmy, pojęli  byli  lepiej  jednostkowość  i  osobisto^ 
mieliby  byli  także  lepsze  pojęcie  narodowości.  Nie  z  ksią- 
żek ani  z  systemów  niemieddch  wydobył  Cieszkowski 
swój  dogmat  ducha  i  przeczucie  filozofii  nowej ;  ale  ztąd, 
że  należał  do  wielkiej  społeczności,  długo  uprawianąj 
przez  polityczne  i  religijne  wypadki ,  znalazła  się  w  nim 
iskra  żyda  i  siły,  którą  zaniósł  pomiędzy  filozofów  nie- 
mieckidł.  Besztki  tego  żyda  i  tej  si%  kolorąją  jeszcze 
karty  pism  Trentowskiego  zapchanych  formułami  Ta 
iskra  ognia  narodowego^  ta  myśl  polska,  którą  £j"óli- 
kowski  sam  nazywa  proroczą,  drga  w  nim  miniowolnie 
i  si»rawuje,  że  w  filozofie  ciągle  krzyczącyna  na  osobi- 
stość i  narodowość  przebija  się  cecha  osobnicza  chara- 
kteru narodowego.  Uczude  narodowe  podniesione  do 
stopnia  odpowiedniego  wysokości  tych  zadań,  da  ich  ro- 
związanie. 

Bozbierając  pisemko  Cieszkowskiego  powiedzieliśmy 
jttż,  że  nie  dość  na  de$idenach  i  p$stulatach  filozofir 
csnych,  ale  potrzeba,  żeby  ten  co  z  niemi  wysl^iM[Nue, 
miał  sśę  je  rozwią^sać.  Tęż  .samą  uwagę  zrobimy  i  fi- 
lozofowi teraz  nas  ząjmąjącemu.-  Jakże  on  tego  nie 
widzi,  że  Jezus  Chrystus,  którego  imię  wspomina  na 
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^»żidyiii  niemal  wierszu,  niebudował  społeczeństwa  po- 
dłag  tej  lub  oweg  doktiyny,  za  pomocą  tjrch  lab  owyc^ 
iKryobrażeń?    Sam   szanowny  autor  powiada,  że  ewan*^ 
gielia  nie  jestto  przepis,  jestto  rozkaz;  ale  nie  wie,  Ae- 
ten     co  daje   słowo,  daje  razem  moc  jego   spełnienia, 
i  ta  moc  stanowi  prawdziwe  życie :  bo  Kościół  był  pier- 
wej przed  księgą  nowego  zakonu,  bo  ewangielia  ustna 
trwała  lat  ze  trzydzieści*  nim  pierwszy  z  ewangiełistów 
napisał  kilka  jej  kartek,  a  gdyby  kto   chdał  wyciągać 
tym  sposobem  jedną  lub  drugą  kartkę  z  cs^ej   historyi 
chrześciaństwa,   i  na  tych  odrywkach  budować   społe- 
czność, zamąciłby  jeszcze  bardziej  głowy  zgłębiającym^ 
kwestye    filozoficzne    i  religijne.    Powtarzamy  tylekroć 
już  przytoczone  słowa  Garczyńskiego:  „dać  rozkaz  i  siłę^ 
z  rozkazem.*"    Dać  rozkaz  —  to  niedość,  trzeba  razem 
dać  siłę  jego  wykonania. 

Jeżeli  więc  nie  próżno  wszyscy  dzisiaj  spodziewają 
się  wielkiej  przemiany,  jeżeli  ludzie  najbardziej  przywią- 
zani do  starych  ustanowień,  jak  na  przykład  De  Mai- 
stre,  przeczuwali  i  przewidywali,  że  może  nastąpić  tak 
zwany  przez  niego  trjgeci  tcybuch  ckrystyanimiu,  bez 
wątpienia  wybuch  ten  nie  odbędzie  się  wyjściem  na  świat 
kilku  pisemek,  ale  jak  jest  poetycznie  odmalowany  w  Apo- 
kalipsie ,  zagrzmi  w  błyskawicach  od  wschodu  do  zachodu ,. 
i  ujrzy  go  wszelkie  oko. 

Nie  będzie  tu  od  rzeczy  przytoczyć  kilka  wierszy 
samegoż  De  Maistra,  którego  nikt  zapewne  nie  nazwie 
marzycielem  i  nowatorem.    Oto  co  on  mówi: 

„Czekajcie  aż  umiejętność  i  religia,  skutkiem  na- 
turalnego powinowactwa  między  sobą,  połączą  się  w  je- 
dnym człowieku.  Nie  będziemy  zapewne  czekali  długo 
na  niego;  może  już  on  i  jest  na  świecie.  (D6  Maistre 
pisał  te  słowa  w  pierwszych  leciech  naszego  wieku). 
To  położy  koniec  wiekowi  ośmnastemu,  trwającemu  do- 
tąd jeszcze.    Miejsce   gieniuszu    może    zastąpić    duch 
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objawideL  Wtedy  o  nafisem  głupstwie  d2iai^80evi  ta^ 
mówili  jak  my  mówim^r  o  przesądaek  wieków^  średmdt 
Wszystkie  umiąjstności  zmiem%  swą  postać,  i  pokaie 
^  dowodme,  ie  wszystkie  podaaiA  staroźjtae  są  p]»> 
wdziwe."^  Dak^  dodaje:  »Pomewaź  zewsząd  mnóstwi 
głosów  nie  przest^e  wołaó:  Prjty$ix  Fanie  ^  możaaż 
dziwić  się,  że  są  ludzie  którzy  wyciągają  ręce  ku  tej  przy- 
sdońd  wspaniałej.'' 

Słowa  De  Maistra:  Freyjde  Fame^  powt<kz|]fł 
Cieszkowski,  z  wielkiem  zgorszeniem  filozofii  niemieckiąi, 
na  początku  i  końcu  sw^o  pisemka  kładąc:  Veni  er^ 
atar  spiritus. 

Nie  mamy  za  złe  tym,  co  podobnie  jak  de  Msistre 
wyciągając  ręce  ku  przyszłości  wspaniałej,  uznają  tmr 
dność  usiłowań  pojedynczych;  ale  kiedy  kto  w  j^^kikd- 
wiek  sposób  zabiera  się  tworzyć  nowe  sgednoczenie ,  a  na- 
dewszystko  nowy  Kościół,  co  nie  jest  niczem  innem 
tylko  poczynaniem  nowej  epoki,  niech  odczyta  sobie  pię- 
kne karty  De  Maistra  gdzie  on  mówi  o  spodziewanym 
gieniuszu  i  dudiu  objawidelu,  a  potem  niech  zapyta 
sam  siebie  pr^d  Bogiem:  jestem  że  to  ja  tym  człowie- 
kiem gieni^nym,  tym  ohjawidelem? 
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Lekcya  XXV. 

Wtorek,  27  ozerwoa  1843. 


Zunkniftie  roka.  Krótki  rys  dsiipów  ^wiaśtkiok ,  s  nstoso- 
waniem  praw4  okasanyoh  w  eiąga  wykłada.  —  Ideał  pań- 
stwa Bosyi.  —  Ideał  rEecB^ospolitej  Polski.  —  Starj  stan 
rzeczy  w  Słowiańszczyfnie  jnż  się  kończy:  toierć  moralim 
Łeoha,  Ozecka  i  Biuml  —  Człowiek  wielld.  —  Dach  nowy. 
~*  Wcgsko  »kwa  epoki  nowfji 

Instytueye  polityczne  państwa,  jako  wyrób  dtt<^  naro- 
ck>wego,  dąjt  nam  miar§  jego  siły.  Mówiliśmy  takie, 
że  instytucye  te  uważać  nideży  za  zbiór  środków  i  po*- 
iaoqr,  które  duch  narodowy  przyrządza  sobie,  aby  mógł 
szczeblować  do  celu  naisnaczon^o  mu  przez  Opatrzność. 
Pod  temi  względami  przypatrując  się  i&stytucyom  lu- 
dów słowiańskich,  widzimy  w  dziejach  ich  rozwijania 
się,  nieustanną  walkę  między  A<dbem  usiłującym  wy- 
zwolić się,  wznieść  się  wyżej,  a  materyą^  która  ciągnie 
?^o  ku  ziemi ,  albo  stara  się  uwięzić  w  tych  lub  owych 
órmach. 

Przypomnijmy  tutaj  cośmy  powiedzieli  w  ogólności 
o  rozległym  rodzie  Słowian.  W  końcu  wieku  VŁ  uka- 
zuje się  on  na  widok  już  prawie  mą^ąc  zrealizowany 
ideał  pożycia  domowego  i  gminnego.  Żyzność  ziemi, 
łagodność  obyczajów,  przywiązanie  do  podań  odwiecznych 
urządząjącydi  własność,  zbieg  nareszcie  wielu  okoli- 
czności kt<kych  tu  na  nowo  wyliczać  nie  będziemy,  do- 
zwolą mu  osiągnąć  stan  prawdziwie  błogi.  Używając 
tego  szczęścia  weselił  się  i  ski^i^,  tak  że  poszło  w  przy- 
słowie u  współczesnych  Slaims  soUanSj  a  nie  myślił  ro- 
zwiać się  dalej,  kiedy  wszakże  człowiek  nie  jest  stwo- 
rzony tflko  do  żyda  ograniczonego  domem  i  gminą. 
Dla  wyruszenia  go  z  medostęiwyob  ustroni ,  z  cichydi 
zakątów,  trzeba    było  najścia  cudzoziemców.    Synowie 
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Odina  i  konni  Eaukazyanie  pnyfóli  zmasić  Słowian  do 
wzniesienia  się  na  godność  obywateli  krajów.  Powstało 
natenczas  w  Słowiańszczyźnie  wiele  ksi^tw  i  królestw. 

Ale  wkrótce  ociężałość  bierze  górę:  dach  ^owiań- 
ski  chce  już  nazawsze  pozostać  uwięziony  w  formach 
lyeh  państw  drobnych.  Basim  trzymaj  się  uporczywie 
przy  swoich  księztwach ;  Serbowie  zapominają  pobratym- 
stwa  ze  szczepami  północnemi;  mieszkańcy  odłamów 
królestwa  polsMego,  dumni  ze  swojej  swobody  i  ukształ- 
cenią  pod  wpływem  Kościoła  katolickiego,  poglądają 
z  pogardą  na  resztę  plemienników.  Wszystko  jest  w  ro- 
zdrobieniu,  w  zatargach,  wszędzie  nieład  i  zamęt  Opa* 
trzność  wtedy  znowu  zadaje  plagę  rodowi  słowiańskiemu, 
popędza  go  naprzód.  Z  wyżyn  Azyi  spadają  na  Sło- 
wiańszczyznę Mongoły,  podkładają  ogień  pod  te  księ- 
ztwa  i  ln"ólestweczka,  palą  miasta  i  wsie,  dymem  wy- 
kurzają z  nor  mieszkańców,  gonią  przed  sobą  do  kupy, 
gwałtem  każą  im  żeby  zajrzeli  sobie  w  oczy  i  szukali 
wspólnego  sposobu  oparcia  się  takiemu  uciskowi.  Tym- 
czasem z  drugiej  strony  wypada  z  lasów  nieznany  lud 
litewski,  rzuca  się  razem  na  państwa  ruskie  i  polskie, 
i  wszędzie  osadza  dynastye.  Po  uciszeniu  się  tej  stra- 
sznej burzy  widzimy  podnoszące  się  jednocześnie  trzy 
ogromy  polityczne:  Czechy,  Polskę  i  Ruś. 

Powiedzieliśmy  dawniej  przyczynę  dla  czego  zosta^ 
wiliśmy  na  stronie  Słowian  Dunajskich ,  Serbów,  i  CSzarno- 
górców,  równie  jak  Słowian  południowych  od  wielu  wie- 
ków zeszłych  z  pola  politycznego ;  i  teraz  więc  będziemy 
naieli  na  uwadze  dwie  tylko  główne  narodowości:  polską 
i  ruską. 

W  głębi  północy,  pośród  tych  księztw  ruskidi  zgnie- 
donych  przez  Mongtiłów,  powstaje  nowa  potęga:  wielkie 
księztwo  Moskiewskie.  Środki,  cel,  plany,  ^a  tej  po- 
tęgi, wszystko  to  leży  zebrana  w  duchu  wielkich  ludzi, 
następujących  po  sobie  &a  tron  tego  państwa,  które  na- 
zwaliśmy fińsko -niskiem.    Zdtye  się  jak  gdyby   duch 
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AtyUi)  Dieiigis-Ghtoa^  Tameffkuia  wcieł^ł  się  koląjao 
w  tgrcb  :władfleów  strafidiwTch,  duch  wymowy  srogie 
Aamny,  fixmze  a&y  w  siebis ,  zaradzający  .  sobie  w  ka- 
d^m  pfzypadku.  Wystopaje  on  j«ka  Ytrig  i  FiniuSw. 
i  ^owian,  pożera  iKssjratko  co  go  otacza:  rodziny,  księ^ 
ztwa ,  aarody.  Tym  postmdb/Mu  jakim  był  pierwąj  ^s 
rogoiV6J  trąbki  Litwinów  i  tatarski  okrzyk  kaita,  staje: 
się  teraz  w  Słowiańszczyzoie  p^iłnoeiłej  jeden  wyraz^ 
uMt.  Wyraz  ten  przeraża  mieszkańców  stron  taiae^ 
CKftyoh,  wprawia  ich  w  stan  czujności,  n^ędza  do  ru*- 
cha;  fc>  zgarnięciu  w  jedną  całoćć  księatw  Basi,  nie  da^ 
Rusinom  usiedzieć  w  granicach  kraju,  rzuca  ida.  na  Ta^ 
tarów,  pdmie  nad  Dunaj,  wypiera  iść  przeciw  Polsce. 
iMich  pani\|%CQgo  włada  wszystkifim,  w  duchu  jogo  sprę^ 
żyna  i  cel  wszelkich  dziida&  Wszyscy  mu  słutą.  Sł^^ 
i^ ,  to  ha^o  Bosyi  Kto  nie  w  słuM)ie  carskiej,  ton 
uchodzi  za^^niewolmka,  nie  liczy  się  za  nic  w  państwie; 
Pam\jący  zaś  ze  swojej  strony  nie  ma  żadnej  powinności 
dla  państwa,  nie  jest  związany  żadnem  przymierzem  kour 
stytucyjnem,  może  tronem  swoim  rozrządlzać  dowolaiei, 
oddać  go  komu  obcemu,  może  zmienić  kształt  rządu. 
Widzi^my  tego  przykład  mówiąc  o  Iwanie  Crroi^tiym, 
któremu  przyszło  bj^o  do  głowy  zrobić  wielkim  księciem 
moskiewskim  jednego  Tatara,  i  osiąść  spokojnie  na 
ustroniu  jak  Powiek  prywatny,  zkąd  jednak  duchem 
swoim  trzymał  cały  kraj,  aż  foki  nie  podobało  mu  się 
znowu  strącić  z  tronu  ową  biedną  igraszkę  swego  ka*^ 
prysu.  Możemy  przypomnieć  że  Piotr  W.  także  miano- 
wał  był  księcia  Romodanowskiego  imp^atorem,  cesar 
rzem.  Rzeczywiście,  nic  nie  przeszkadbeało  wtedy  samo- 
dzierżcy  Rosyi,  ogłosić  swoje  państwo  rzecząpospolitą, 
pozostać  bez  straży  przybocznej,  bez  wojska,  i  mimo  to 
być  zawsze  samowładnym  panem,  mttfącym  moc  w  ka- 
żdej chwili  przerobić  co  zrobił,  bo  nie  było  jeszcze  wó- 
wczas na  ziemi  słowiańskiej  siły,  zdolnej  przeciwić  się 
jego  woli.    Cesarz  rosyjski  nie  ma  żadnego  obowiązku 
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dla  poddanych,  a  ma  prawo  wymagać  od  nidi  wszystkie 
usług  pablicznych*    Nie  nagrad^  nawet  tego,  uwate  to 
za  powinność.    Musimy  ta  wytknąć  grabą  nieznajomość 
rzeczy  pisarzrai  zadiodnim,  którzy  wiecznie  zapatnąjąc 
się  na  Bosyą  po^g  swoich  wyobrażeń,  wątpią  o  jej 
potędze,  bo  już  to  mniemiyąże  jest  bardzo  uboga,  jiiż 
że  nie  wiedzieć  jakaś  kasta  Bojarów,  Istótą  zgoła   nie 
masz,  może  jej  pomieszać  szykL    Trzeba  pamiętać  na 
to,  że  w  Bosyi  obyczajem  mongolskim  nie  car  pład  źoŁd 
wojsku,   ale  wojsko  carowi    Jakoż  i  zapłata  dawana 
służącym  albo  żc^erzom,  nazywa  się  po  rosyjsku  io- 
tonoatge^  to  jest  niby  podarunek,   datek  z  łaski,  ściśle 
mówiąc  jafanużna.    Car  Wszech  Rosyi  poddanym  swoim 
diye  jałmużnę.    Nie  masz  przeto  tam  żadnych  instytu- 
cyi;  jestto  kiaj  rządzony  duchownie.    Niektórzy  znamie- 
nici publicyści  już  to  postrzegali.    Jeden  pisarz   fran- 
cuzki  w  dziele  swojem  o  Bosyi  powiada  wyraźnie :  « Jest 
tam  cóś  takiego  co  niezupełnie  ludzkie ,  jest  jakiś  wpływ 
moralny  mająca  źródło  gdiaeś  indziej  nie  w  ciasnych 
kombinacyach  polityki.'^* 

Straszliwie  ducha  tego  użyła  Opatrzność  za  na- 
rzędzie kary  i  udoskonalenia  poddanej  mu  ludności; 
zmusiła  ją  tym  sposobem  czuwać  ciągle,  być  zawsze 
w  pracy  wewnętrznej,  zgadywać  myśli  swego  monarchy 
i  stosować  się  do  nidi.  Przeto  też,  z  pomiędzy  wszy- 
stkich Słowian  północnych  żołnierz  rosyjski  jest  najbar- 
dziej docii^ięty,  niglepiej  wyrobiony,  najwięcej  zdolny 
pojmować  i  wykonywać  wielkie  rzecsy.  Bierze  on  od 
swego  monarchy  potęgę  moralną. 

Polska,  ze  swemi  instytucyami  tak  rozmaitemi,  i  na 
pozór  dziwnemi  może,  stanowi  mocarstwo  wbrew  prze- 
ciwne Bosyi  Od  czasów  bajecznych,  od  czasów  tego 
króla  kmiecia  wybranego  wśród  uroczystości  jednomyśl- 
nym okrzykiem  współolqrwateli  wolnych  i  wesołych,  nie 

*    Pain  Dnennik  La  OwMte  de  FtmoB  2  rokn  1885. 
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widać  w  tym  kraju  żadnego  cdo wieka,  któryby  rozstrzy- 
gał los  państwa,  me  widać  dynastyi  od  kt^by  zale- 
żały koleje  narodu.  Niepodobna  nawet  oznaczyć  gdzie 
w  tern  państwie  leży  środek  działalności.  Nic  tu  nie 
dzieje  sig  przez  pojedynczych  ludzi,  wszystko  gromadnie. 
J%drem  Państwa  polskiego  jest  zjazd,  zgromadzenie 
obradowe,  sefmik.  (Ma  historya  poldca  składa  się 
z  uchwał  rozmaitych  zgazdów,  zbierąfących  sig  już  powsze- 
chnie już  osobno,  czasem  niezgodnych  z  sob%,  rzadko 
kiedy  po  nieprzyjacielsku  spornych,  a  zawsze  działają- 
cych jakby  bez  pewnego  celu.  Gała  rzeczpospolita  ma 
wszakże  moralne  ognisko  swoje  w  jeździe  wielkim ,  wal- 
nym, czyli  w  sęmie. 

Zobaczymy  jakie  są  atrybucye  i  jaki  jest  tryb  po- 
stępowania tych  wspaniałych  obrad. 

Sejm  polski  różni  się  od  wszelkich  zgromadzeń  po- 
litycznych, ma  tę  naturę  co  sobory  Eośdc^a;  nie  sta- 
nowi nawet  praw,  nie  wydaje  przepisów,  nie  posiada  ża- 
dnej mocy  wykonawczej:  zgromadza  się  tylko  dla  roz- 
str^gnienia  jakiejkolwiek  kwestyi  i  zawyrokowania  o  jcg 
słuszności  Za  dawnych  czasów,  zwykle  w  uchw£J:ach 
swoich  kładł  słowa:  ktokolwiek  przeciw  temu  uczyni, 
niech  będzie  lozeldęty.  Jeżeli  rzecz  idzie  o  wypowie* 
dzenie  wojny,  rozbiera  czy  sprawiedliwe  są  do  niej  przy* 
czyny,  nidcazuje  poriom  swoim  zasięgać  w  tej  nńerze 
jak  mydokładni^aszydi  wiadomości,  i  nieraz  zdarzało 
się  że  nie  przyjęto  dobrowolnego  oddawania  się  Polsce 
miast  i  prowin^d,  gdy  nie  zniSeziono  inrawowitych  po- 
wodów objęcia  ich  temu  do  kogo  należały.  Po  rozwią- 
zaniu kwestyi  ze  strony  morakiej,  czynność  sejmu  usta- 
wała, a  wtedy  wszyscy,  wedle  ^  i  możnośd  brali  się 
do  wykonania  wyroku.  Każdy  szladicic  polski  miał 
prawo  kiedy  chcąc,  prowadzić  wojnę  za  granicą  i  tylko 
na  sumieniu  jego  ciężyła  odpowiedzialność.  Rzeczpo- 
spolita nie  miała  sposobu  wzbrouć  jemu  tego.  Jeśli  pań- 
stwo obce  żaliło  się  o  to,  rzeczpospolita  pozwiMa  cza- 
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sem  ścigać  ^raJHJących  aś  na  'swbj^  Bidni;  ale  nie  wf* 
dawała^  mkego.  W  razie  wypo^^daenia  wojny  w  skutek 
postanowienia  sejmn^  wszyscy  mteli  obowiązek  sumiettny 
stutwać  pod  broni%  Sejm  walny^  zgraóiaideony  prawnie, 
nważany  był  za  opatrzony  Duchem  Swi^ym.  Jestto 
doj^at  zasadniczy  konstytstcyi  połskiej.  Każdy  2  &q- 
mująfdych  mi£^  prawo  położyć  swoje  ^i>eto^  zatisymać 
iS3symio66  sejmu,,  a  jednak  rzecz  dziwaa,  przez  wiele 
wieków  nikt  nie  śmiał  ożyć  tego  prawa.  Wybór  króla 
odbywał  się  na  sejmie  przez  natdmieiiie  Dndia  Świgtego. 
Każdy  szladicic,  to  jest  każdy  człowiek  wolny,  *-  bo  ten  wy- 
raz s^kockeic  wprowadza  w  błąd  cudsońemoów,  kt(faryn 
przychodzi  zaraz  na  myśl  szlachta  taka  jak  francuzka 
albo  angielska,  kiedy  należałoby  raczej  wyobrazić  sobie 
cóś  podobnego  jak  spahi  turecki,  albo  Jumme  franc  za 
Merowingów;  —  każdy  tedy  człowiek  wolny,  mógł  być 
obrany  królem^  ale  nie  wolno  było  nastręczać  się  sa- 
memu, zbierać  sobie  stronników,  ci^ić  siakegi,  udawać 
się  do  jakichkolwiek  tak  zwsmych  praktyk,  madmia<7ii 
intryg.  Wszystko  to  uwaAaio  się  za  pzech.  Kr^  obWKH 
łany  na  sejmie^  stawał  jako  ogniwo  między  reli]^  a  po* 
lityką,  mjiał  charaktw  święty  i  nawet  niektóre  atryba* 
cye  kapłaństwa.  Wi»zono  fte  przez  niego  spływało  bło- 
gosławieństwo na  naród,  wymagano  madewszystko  dęby 
l^  świątobliwym  i  dobrym*  Śwdątobiiweść  była  waran-^ 
kiem  głównym;  czynność,  tggośd,  zręczność  iiczono  do 
przymiotów  podrzędnych.  .Enil  nie  mógł  ucz3aiić  nic 
d:ego,  nie  mó^  nikomu  wyrządzić  krzywdy:  w  wojnach 
nawet  domowych,  sami  polityczni  fnseclwnicy  jego.  wspo^ 
minali  o  nim  ^iuszanawanieni,  przyklękając  na  koiaao, 
aibo jpcsyną^Dai^  zdejmując  czapkę.  Istotnie,  histevya 
poldca  ińe  ma io wyitozaniazbrodm  krółewskieh,  a  czc^ 
i  tttiłość  ku  /panpjąę^^  Uóifty  szafowali  wso^kiema  ła- 
skami^ i  nie  mieli  nawet  potrzeby  karać  kogokolwidc, 
tkwiła  ^ęboko  nr  ucmdaeh  ludo*-  E^gmunt  Stoy, 
ki^y  ydsłowie  zagraaiepii  dziwili  się  wickąc  go  chodzą- 
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eego  bez  uttuty  wi&ród  tłumów  poftpólstwa,  ntaiwiał  to 
nie  masz  w  całej  rzeczypo&iMditej  ani  jednego  człowieka, 
na  któregoiby  piersiach  me  zasnął  spokojnie. 

Wróćmy  do  praw  politycznych.  Skoro  i^sznoM 
wojny  zoBtała  przez  sejm  uznana,  król  jeśłi  didał  sam 
dowodzić  wyprawą,  wyruszał  naprzód  ze  swoim  poczym 
ptzydwomym  i  objeżdżając  panów,  bogatą  i^laołitę, 
oznajmiał  im  o  postanowieniu  sejmu.  Wszyscy  hidzie 
dobrej  woli  ściągali  się  wtenczas  pod  chorągiew.  Mamy 
na  przykład  opisanie  jak  król  Stefan  zbierij  wojsko 
przeciw  Moskwie,  Wstąpił  on  po  drodze  do  jednego  z  panów 
gd2ie  spodziewał  si§  otrzymać  znaczny  zasiłek.  Pan  ów 
przyjął  go  wystawnie,  ale  nie  widać  było  nie  ti^ego 
eoby  obiecywało  królowi  dobiy  skutek  nadfiei.  Naza- 
jutrz kr<U  już  odjeżdżał  w  zł^on  humorze,  kiedy  nagle 
postrz^a  na  dziedzińcu  pułk  husarzy  gotowy  mu  towa- 
rzyB;syć,  i  przy  pułku  ftirgon  ładowny  pieniędzmi  na 
opłatę  żołdu  żołnierzom ;  ledwo  ujechał  kilkanaście  stai, 
spotyka  drugi  pułk  jazdy  lekkiej,  uzbrojony  najpiękniej 
i  przy  nim  także  furgon  srebra;  dalej  nieco,  zn^duje 
czekający  na  siebie  porządny  pułk  piechoty,  znowuż 
z  kasą  opatarzona  na  ciąg  całej  wojny.  Wszystko  to 
było  kosztem  właściciela  dóbr  tamecznydi.  Tym  spo*^ 
sobem  Batory  zgromadził  przeszło  100,600  wojska,  któ*- 
cem  zadał  straszny  dos  państwu  moskiewski^Eiu. 

Jei^li  król  nie  wyruszył  osobiście,  hetmani  dntpiatt 
hufce  podobnąż  koleją.  Zawsze  cała  rzecz  poległa  na 
dobrej  woli 

Nie  inaczej  działo  się  i  w  przedmiocie  skarbu.  Tego 
wyobrażenia,  że  wszystek  pieniądz  powinien  preez  akaw 
praedtodńć,  że  w  stanie  normalnym  społecz^kstwa  ko^ 
niecznie  tak  być  musi ,  aby  każdy  i  na  codzień  był  obło* 
JK>ny  podatkiem,  w  Polsce  nieznane.  Scgm  uohwabł  tylko 
pewne  o]^aty  dobrowolne  i  na  czas  określony^  a  cż^sto* 
kroć  po  zapadnięciu  takiej  uchwały,  ludzie  bogatsi  Ma- 
cali z  góry  za  ci^e  ziemie  lub  powiaty,  i  wziąwszy  kwit 
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ogólny  jechali  upominać  się  u  swoich  spółztemiaa  o  zwrot 
itości  na  każd^o  przypadaj%cej.    Un^dów,  dostojeństw, 
obowi%zków  publicznych  płatnych  od  skarbu  nie  było^ 
Jeteli  na  inrzyUad  wypacUa  potrzeba  wyprawić  posel- 
stwo gdzie  za  granicę,  rzeczpospolita  odzywała  się  w  t^ 
mierze  do  swoich  bogatych  i  możnych  obywateli  ^  a  ci 
podąjmi\jąc  się  tego  obowiązku ,  nietylko  że  musidi  spra- 
wować go  zupełnie  o  własnym  koszcie,  ale  nadto    do 
nidi  należało  przygotować  podarunki  dla  obcych  dwo- 
rów, kiedy  nawet  i^iętych  nawzajem  nie  mo^  zatrzy- 
mać sobie,  lecz  powinni  byli  oddać  rzeczyposp^^tej.  Tym 
sposobem  niektóre  domy,  między  innymi  dom  książąt 
2n)arazkich,  jedynie  z  powodu  poselstw  przychodziły  do 
ubóstwa.    Ale  to  poświęcenie  majątku  uważano  za  za- 
sługę przed  ojczyzną  i  nawet  przed  Bogiem,  za  środek 
zbawienia  swajej  duszy.    Z  myśli  tąj  w^^iikał  także  zwy- 
<^,   że   wielu   umierając  zapisywało    sumy  pieniężne 
i  ziemie  dla  rzeczypospoUtej  i  królów  swoich. 

Sądownictwo  odbywało  się  również  na  tej  samej 
zasadzie.  Po  rozstrzygnieniu  sprawy  czy  to  przez  sąj- 
mik,  czy  przez  trybunał,  woźny  który  miał  chara- 
kter herolda,  czynił  wiadomo  wszem  w  obec  i  każdemu 
z  osobna  komu  o  tem  wiedzieć  należało,  aby  wszyscy 
wedle  dobrej  swojej  woli  przyłożyli  się  do  wykonania 
wyroku  sądowego^  Yfzjyrei  przytm  stronę  obżałowaną 
do  posłuszeństwa  wyrokowi ,  i  mamy  w  dziejach  polskich 
p^o  przyUadów,  że  ludzie  bardzo  możni  oddawali  się 
sami  w  ręce  sprawiedliwości:  Zdarzało  się  nawet  że  ska- 
zani na  gardło,  chociaż  byli  za  granicami  kraju,  wra- 
cidi  dołnrowolnie  i  przynosili  głowy  pod  miecz  katowski 
Nie  zamykano  ich  do  więzień,  nie  i»*zyda^i^no  im  straży, 
używali  ncgswobodniej  czasu  zostawionego  do.  przygoto^ 
wania  si^  na  śmier6  Szlachcic  polski  bowiem,  IMrjbj 
nwid  przed  karą  sądową ,  uważany  był  za  in&misa,  za 
człowidka  bez  caci  i  odwagi.  Opinia  publiczna  ścigała 
takiego,  jak  teraz  ściga  tdhórzów  uciekających  od  pąje- 
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dynkiL  Nie  pojmiytc  sankcyi  religynej  we  WBzyatkieiii, 
me  można  zrozumieć  historyi  polddej;  cały  jej  ei^ 
wtedy  zdaje  się  być  plątaniną  niepodobną  do  rozwikła- 
nia. Szlachcic  bogaty  i  możny,  który  trzymał  dziesią- 
tek tysigcy  nadwornego  żołnierza,  osądzony  na  gngrwiiy 
albo  wieżę,  bez  oporu  składał  ojdatę,  dawał  się  wo- 
żnemn  wzią$ć  i  zamknąć.  Góżby  mu  było  łatwiejszego 
jak  sprzedwić  się  wyrokowi,  ale  oburzyłby  na  się  opinią 
publiczną  i  poszedłszy  do  spowiedzi  nie  dostid:by  rozgrze* 
szenia.  Duchowieństwo  sanktifikowało  moc  praw  naro- 
dowych. W  razie,  kiedy  ucisk  strony  żałiqącej  był  wi- 
doczny, kiedy  krzywda  wołała  o  pomstę,  wszyscy  aia- 
dati  na  koń  i  sprawiedliwość  wymierzała  się  prędko. 
W  sprawach  wątpli^^ch,  gdzie  zdanie  powszedme  nie 
mogło  przechylić  się  od  razu  na  jedną  lub  drugą 
stronę,  puszczano  rzecz  w  przewłokę,  dozwolono  rozpo- 
cząć proces  na  nowo,  szukać  lepiej  wyjaśniających  do- 
wodów. 

Do  czegóż  przeto  zmierzs^  te  wszystkie  instytu- 
cye,  jaka  tiłwiła  w  nich  myśl  ukryta?  Oto  celem  idi 
było,  rozwijać  ducha  ludzkiego,  trzymać  go  ciągle  w  po- 
diiiesi^u,  anuszać  żeby  coraz  bardziej  czuł  własną  go- 
dność, coraz  lepiej  rozumiał  swoje  obowiązki 

Człowiek  wolny  w  Polsce  nie  mógł  zdać  wszystkiego 
na  sejm  lub  sejmiki;  skoro  tylko  zapadła  uchwała  po^ 
wszechna,  musiał  ją  brać  sam  na  uwagę,  oceniać  jej 
słuszność,  żeby  stosownie  do  własnego  przeświadczenia 
tak  lub  owak  postąpił.  Z  dobrej  woli  zostawał  on  sę- 
dzią, żołnierzem,  wykonawcą  prawa,  i  obowiązki  te 
trwały  póły,  póki  miał  dobrą  wdę  czymć  im  zadość. 
Nigdzie  w  świecie  nie  było  pngrkładu  podoł^ye  zapewnio- 
nej wobMŚci  osobistej.  Nie  znamy  też  instytucyi  skie- 
rowanych lepiej  do  uczynienia  człowieka  wolnym,  wzno^ 
szmia  go  bez  ustanku  nad  interesa  materyalne.  Za  ka- 
żdym razem  kiedy  dawał  grosz  na  potrzeby  kraju,  skła- 
dał ofiarę,  i  dawszy  czuł  rozkosz  że  wspomógł  rzeczpo- 
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spolitą. .  Wielekroć  odbywał  wojnę  <przedw  nie{)rzjjacłe- 
loiri,  miał  to  i  za  usługę  ojczyźnie  ł  za  dzi^  pobo- 
żne, za  dzieło  takie  jak  wyprawy  krzyżowa  W  samym  na^ 
wet  ksKtałeie  rz%du  okazywała  się  wielka  i  pięlma  ro- 
zmaitość. Sejm  walny  przypuszczał  vetOf  ale  w  niektó- 
rych (d^olicznoćciaeh  zawiązywano  sejmy  konfederacyjne, 
i  wtedy  obrady  odbywały  się  jak  w  parlamencie  angid- 
skim  i  w  izbach  francuzkieh,  wetowano  tajemnie  i  roK- 
strzygano  kwestye  większoćcią  głosów.  Izby  sejBiowe 
już  zbierały  się  osobno^  jak  teraz  we  Francyi  i  Anglii, 
już  niekiedy  ł%czyły  się  razem  i  składały  jedną  i^>ę. 
Tym  sposobem  rząd  ten  mógł  przybierać  wedle  potrzeby 
foimg,  to  parlamentu  angielskiego,  to  izb  francazldeb, 
to  nijako  soboru  Kościoła ,  to  znowu  zgromadzenia  czy- 
sto politycznego,  a  czasem  dyktatury.  W  bezkrólewiadi 
P<>łska  zaprowadzała  u  siebie  rząd  dyktatorski.  Ponie- 
waż wedle  wyobrażenia  narodowego  król  był  rękojmią 
wolności,  Polska  pozbawiona  króla,  przywdziewała  ża- 
łobę, kaptur.  Stanowiono  nat^czas  tymczasowe  trybu- 
nały zwane  kapturowemi,  opatrzone  władzą  wyłączną, 
które  mogły  wszelkie  sprawy  sądzić  na  gorąeyni  razie 
i  bez  apelacyi,  a  mi£^  prawo  zupełne  nad  majątkiem 
i  życiem  każdego.  Podobnaż  władza  dyktatorska  bywała 
dawana  hetmanonu  Hetman  koronny  albo  litewski  do- 
wodząty  wojskiem,  reprezentował  niejako  w  osobie  swo- 
jej, całą  rzeczpospolitą,  miał  prawo  miecza,  mógł  obda- 
rzać szlachectwem ,  m<^  niekiedy  sądzić  sprawy  eywiliie 
i  kryminalne. 

'^orećliłiśmy  tutaj  ideał  stanu  Polski,  ale  daleico 
jeszese  było  do  tego  żeby  Polska  go  zrealizowała.  Do- 
świadczała c»ia  ciężkich  przeszkód  w  tej  mierse ;  wszy- 
stkie państwa  enropejskie  szły  w  kierunku  wbrew  jej 
pfzetiwj]]rm«  Europa  cała  Inrnąc  w  materyałizm,  scho- 
łasiycj^zm,  forraalistostwo,  metanzyczność,  nie  mogła  po- 
j%5.tego  życia  tak  rozsianego  wszędzie,  tak  igrającego 
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roeiMide  ^  okrzyczała  je  za  bezład :  Europa  ubi^deiła  ń^ 
przeeiw  Polsce  t 

Żeby  ibupehiić  ten  ideał,  dodamy  czem  powinien 
był  być  krdl  podług  wyobrażeń  polskich.  W  Rosyi,  jak 
<^sarz  Paweł  powiadał,  nie  mas2  nikogo  ktoby  cokol^ 
wiek  znaczył;  ten  tylko  jest  potężnym  z  kim  -cesarz 
gada,  i  jest  ftim  dopóty,  dopóki  słyszy  jego  słowa.  8k(m) 
jego  cesarska  mość  obróci  się  w,  inną,  sta*onę,  ^elkoćć 
ta  znika,  człowiek  wielki  znowu  staje  sięniczem.  Otoi2 
w  Polsce,  podobnie  rzecz  miała  si§  co  do  króla.  Kró- 
lem był  ten  z  kim  Duch  Święty  rozmawiał ,  i  królowa- 
nie jego  trwtóo  dopóty,  dopóki  doznawał  tej  łaski.  Pol* 
ska  nie  urzeczywistniła;  całkiem  tego  ideału.  Zdołała 
o&a  tylkt)  tak  urząd  królewski,  jak  ws^stkie  inne  uczy* 
nić  dożywotniemi,  nie  doszła  aż  do  zamienienia  ich 
w  doezesne.  Konstytucya  jęj  miała  sama  w  sobie  nie- 
zmierną trudność:  wymagała  po  obywatelach  nieustan- 
nych i  niesłydisanych  wysiłeń  moralnych,  zdawała  się  nie 
przypuszczać  ludzi  innych  jak  zawsze  wspaniałomyślnych, 
albo  cbcąi^ch  byi6  takiemi,  zaw«ze  mądfrych  albo  stara- 
jących się  o  mądrość,  zawsze  poświęcających  się  albo 
gotowych  do  poświęceń.  Te  wymagania  były  za  ciężkie 
na  Polaków,  i  konstytucya  ta  nie  mogła  wytrwać. 

Nic  w  tern  Piwnego.  Wszystko  im  prostsze  i  mniej 
rozwinione ,  tern  jest  trwalsze.  Budowy  Cyklopów  i  ^- 
pcyan  przetrwały  rewolucye  państw  i  nawet  żywiołów. 
Są  to  grube  i  surowe  gł^;  nie  widać  jeszcze  przebi- 
jającego lAc  w  nfdi  ducha.  Pomniki  budownictwa  gre- 
ckiego, bardziig^  już  oderwane  od  ziemi ,  wy^ukłąszydfci 
kszt^w,  ma^  jednak  większą  trwałość  od  tych  deli*' 
katnych  cteirt  architektury  średniowiecznej,  które  ^Aiją 
się  rozlatywać  W  powietrze,  i  wiadomo  że  duch  utwio- 
rzy wszy  je ,  mosi  dągłe ,  bez  odpoczynku  czuwać  nad 
ich  zachowasdenu  PWobnie  dzieje  się  i  z  dałami  orga- 
niczneaii.  Zwierze  im  podlejsze,  tem  szerszą  podstawą 
dii^ka  zlemL    Człowiekowi ,  nic  więcej  tylko  żeby  stał 
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aa  iiogach ,  trzeba  już  i  materyaliiego  i  normaln^o 

silenia,   bo   skoro  txaci  uczucie  samego  siebie, 

obala  się,  upada,  staje  się  stworzeniem  niźffiego  rz^u. 

Jak  tedy  okazij^ą  dzieje  Polski,  naród  ten  dą^ł 
do  zapo¥mdzenia  rządu,  do  utworzenia  społeczeństwa  po;- 
legaj%cego   na   wetenętrjs^njfm  popędzie  i  dcbrotccinascL 
Nie  można  powziąść  prawdziwego   wyobrażenia  o  tym 
kraju  z  pism  historyków  zapatrujących  się  na  wszystko 
przez  cudzoziemskie  przesądy;  mało  nawet  w  tej  mierze 
ośw^cić  może  własne  jego   prawodawstwo  pisane,    bo 
napćhano  weń  pełno  formuł  obcych:  wyobrażenie  to  całe 
i  najszczersze  daje  się  wyciągnąć  z  powieści  gminnych, 
z  poezyi  ludu,   z  anekdot,  z  pamiętników  niektórycłł 
i  z  żywotów  mężów  znakomitych.    Dodamy  jeszcze   żo 
co  się  tyczy  zrozumienia  jaki  był  rząd  w  Polsce ,  najle- 
piej naprowadza  na  to  Swedenborg  opisigąc  krainę  du- 
chów.   „Jestto  królestwo  —  powiada  —   bez  praw  pi- 
sanych, królestwo  rządzące  się  zwyczajami,  gdzie  duc^y 
zawsze  czujne  są  w  ciągłej   gotowości  do  usług  wziye- 
mnych  i  każdej  chwili  mają  baczność  wytężoną  żeby  po- 
jąć stosunki  nieskończenie  rozmaite  a'  coraz  nowe,  i  od- 
nieść z  nich  owoc**.    Nie  bez  przyczyny  też  polityczny 
filozof  Królikowski  wyrzekł  śmiałe  zdanie ,  że  w  Polsce 
jaka  ma  być  kiedyś,  nie  będzie  praw  pisanych.    To  je- 
dno powiedzenie  mogłoby  mu  już  dać  zaszczytne  miej- 
sce pośród  publicystów  polskich. 

Dłu^  czas  pracując  nad  utworzeniem  i  utrzymaniem 
tak  wielkiego  i  trudnego  porządku  raeczy^  szczep  sło- 
wiański w  Polsce ,  uległ  nareszcie  znowu  pokusie  uży- 
wania. Królowie  chcieli  używa-  sobie  miłości  podda- 
ny<di  i  tego  bezpieczeństwa  jakiego  nie  miał  żaden  mo- 
narcha europejski;  panowie  chcieli  używać  dostatków 
i  znaczenia;  s^achta  cała,  zrobiwszy  z  Polski  za  Basów^ 
jak  jeden  i^sarz  angielski  powiedział ,  powszechny  i  nie- 
ustający jarmark,  oddała  się  wesołości  i  nie  wiedzieć  na 
asem  i^artym,  a  zxmz^  nąjpomyślnięjszym  nadaęjont 
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Ws^sej  panidowali,  pili,  Bzamieli,  cieszyli  się  z  do- 
brydi  czasów,  obiecywali  sobie  Mog%  przyszłość,  a  wśród 
tych  godów  zapommdii  o  losie  biednej  i  pracowitej  klasy. 
Szlachta  zamykając  się  sama  w  rzeczypospolitej,  chciała 
wzbronić  do  niej  wstępu  wszystkim,  którzy  nie  mieli 
klejnotu  szlacheckiego,  zamierzyła  sobie  zostać  kastą, 
i  tern  bytowi  swemu  położyła  koniec.  Jak  niegdyś 
CBiny,  a  później  księztwa,  tek  teraz  rzeczpospolita  mu- 
siała być  starta,  i  należało  spodziewać  się  nowego  wy- 
zywa od  Opatrzności. 

Tak  więc  kiedy  Czechy  i  kraje  Słowian  naddunsig- 
skich,  od  dawna  zatrzymane  w  rozwijaniu  się,  pozosta- 
wszy tylko  wiernie  przy  swoich  cnotach  domowych  i  pry- 
watnych, oczekigą  lepszego  porządku  rzeczy,  w  dwóch 
państwach  długo  walczących  z  sobą,  przyszło  wreszcie 
do  osłabienia  z  obu  stron  ducha,  który  je  ożywiał. 
I  temu  bowiem  straszliwemu,  samowładnemu  duchowi 
Rosyi,  pocsyna  braknąć  mocy.  Duch  Czechów  i  Pola- 
ków przeniknął  masę  Bosyan,  rozciekł  się  po  niej.  Dzi- 
siaj jenerał,  albo  urzędnik  rosyjski  mając  sobie  pole- 
cony do  wykonania  obutny  rozkaz  monarszy,  cziye  po- 
trzebę usprawiedliwić  go  pierwej  we  własnem  sumieniu, 
nie  wierzy  ślepo  po  dawnemu  w  niemylność  moralną  ce- 
sarza, stara  się  nawet  czasem  złagodzić  surowość  ro- 
zkazu, a  to  małe  spuszczenie  w  tęgości  służby  jakiego 
pozwalają  sobie  naczelnicy  i  wykonawcy  niżsi,  pokazuje 
już  zanoszenie  się  w  Bosyi  na  niezmierną  zmianę.  Z  dru- 
giej strony,  byłoby  rzeczą  próżną  i  na  nic  nieużyteczną, 
gdyby  kto  spodziewał  się  jeszcze,  że  Polska  dawna  może 
powrócić  z  larólewskośdą,  która  upadła  z  własnej  winy, 
i  ze  szlachtą,  która  się  sama  zabiła. 

Tak  jest,  wielka  walka  o^ych  trzech  braci  myty- 
cznych,  Lecha,  Czecha  i  Rusa,  już  się  skończyła.  Wszy- 
scy trzej  pomarU,  i  daremnieby  teraz  chdrt  kto  w  imię 
starej  nienawiści  narodowej  podżegać  ich  potomków  je- 
dnych przeciw  drogim.    Ludzie  ugrzęźli  w  przeszłości 
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rachują  jeszcze  na  ten  środel^,  ale.  ptwtai^iamy^  trz<^ 
^m  pat^arcbowi^  zstąjoli  4o  grobu ,  a  hidy  słłowiańakie 
szukają  w  mebk  i  na  mm  dmdmA  ich  puśeiicojr. 

Wszystkie  państwa  w  osasach  staro^ii(jroh  i  nowyek 
były  zakładane  prze;:  wielkich  ludzi  Gó2  to  jest  czło* 
wiek  wielki,  i  czem^u  je&t  wielkim?  Oto  że  każdy 
z  nas  małych  postrzega  cząstkę  siebie  w  jego  wielkości. 
Nici  było  Araba  któryby  nie  czuł  w  Mahiomecie  sw<£kb 
własnych  drgnień  duszy.  Dla  cz^o  Napoleon  był  tak 
wielkim?  Oto  że  każdy  Francuz,  wenesr^  tego  cdo- 
wieka,  w  rzutkości  jego  za  czudem  roz&trzygąjącem  wszy- 
stko natychmiast,  poznawał  istotnie  cechy  dudbia  fran- 
cuzkiego,  poznawi^  co  sam  tajemnie  csuł  w  gł§bi  siebie. 
Kto  tylko  pojmuje  całą  ważność  kwestyi  Sowiańskiąj, 
kwestyi  o  losy  plemienia  na^łicznie^zego,  i  materyalme 
najmocniejszego  z  pomiędzy  wszystkich ,  ten  nie  spo- 
dziewa się  widzieć  jej  rozwiązaną)  przez  kombinacye  po- 
lityczne. Od  wieków  wielkie  państwa  powstawały  z  wiel- 
kich ludzi,  i  zawsze  przyjściu  ich  na  świat  towarzyszyły 
dziwne  zdarzenia  i  cuda.  ^'aynii^nie  się  ducba  nowego 
pośród  Słowian,  powinno  mieć  te  znaki  tąjemmcze.  Bod 
słowiański  jest  religijny,  prosty,  dobifotUwy  i^^Ony.  Duch 
nowy^  który  odezwie  się  do  skłonności  t^o  rodu,  musi 
przedstawiać  wszystkie  jego  domowe,  gnunne  i  polity- 
czne przymioty.  Trzeba,  żeby  w  tym  duchu  Czesi,  Po- 
lacy i  Bosyanie  lyrzeli,  że  są  braćmi. 

Gdzież  jest  kolebka  tego  ducha?  Może  to  obrazi 
naszych  pobratymców  Czechów,  Bosyan  i  Słowian  nad- 
dunajskicfa,  któtych  ogarniamy  równą  i  szczerą  miłością, 
ale  powi^iy  otwarcie:  miejsce  tąj  koleMd  jest  oznaczone 
na  karcie  Słowiańszczyzny*  Niech  pytoią  u  dzi^w  wszy- 
stisich  narodów,  a  te  im  wskażą.  Kolebka  ta  nie  może 
być  gdzieindziej  jak  peśród  ludu,  który  z  powędzy  lu- 
dów słowiańskich  najwięcej  ciearpmł^  najbliźiąj  stykał  się 
z  Europą,  nąjwięcąj  wziq^  od  Europy  i  n^^więcej  słujlył 
Ęuri^ie.    Pod  każdym  z  tych  waruakćiw  pierwszeństwo 
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należy  się  ludowi  polskiemu.  Zasłużył  on  na  ten  przy- 
wilej nie  przez  swoje  czyny  bohaterskie,  ale  przez  długą 
i  straszliwą,  mękę. 

Przypomnijmy  co  powiedział  poeta  i  prorok  polski, 
Brodziński,  że  największy  gieniusz  na  ziemi,  poślubił 
sprawę  najnieszczęśliwszego  narodu.  Mówił  o  Napole- 
onie i  o  Polsce.  Zgadywajcie  przeto  jaki  duch  powinien 
był  urodzić  się  z  tego  małżeństwa,  starajcie  się  go  po- 
znać, bo  spełni  on  swoje  posłannictwo  czy  z  wami,  czy 
bez  was,   czy  choćby  mimo  was  nawet 

I  cóż  ten  duch  przyniesie  ludom  zachodnim?  mi- 
nęły bowiem  czasy,  kiedy  narody  mówiły:  każdy  u  sie- 
bie, każdy  dla  siebie.  Na  czemże  zależałby  postęp  na- 
rodów, gdyby  nie  zmierzały  do  zbudowania  jedności  re- 
ligynej,  politycznej  i  społeczeńskiej  ?  Słowianie  uczuli 
tego  potrzebę,  ale  nie  mają  siły,  aby  to  spełnić.  Ju- 
żeśmy  dawniej  obszernie  wyłożyli,  że  ogniskiem  wszel- 
kiego ruchu  i  wszelkiej  siły  jest  Francya.  Ale  Francyi 
obarczonej  brzemieniem  spraw  całej  Europy,  ogarniętej 
przeszłością  długą  i  świetną  a  mającą  życie  mocne,  kło- 
potanej od  interesów  obecnych,  które  ze  strachem  po- 
zierają na  przyszłość,  trudno  pojąć  własną  wielkość; 
nie  dostała  ona  jeszcze  miary  do  zmierzenia  swojej  po- 
tęgi :  ludzie  dzielni,  ludzie  z  drgnieniem  prawdziwie  francu- 
zkiem  w  piersiach,  oglądają  się  na  około  gdzieby  zna- 
leźć punkt  oparcia  się  i  dźwignią  do  działania.  Zakoń- 
czymy tedy  odzywając  się  z  zaręczeniem  do  gieniuszu 
Francyi  i  do  ludzi ,  którzy  nie  zwątpili  o  przyszłości, 
z  zaręczeniem  jakiemu  pewno  współrodacy  nasi  nie  za- 
przeczą, że  w  rodzie  słowiańskim  znajdą  podporę,  za- 
chętę i  narzędzie.  Niech  ród  ten  uważają  za  przyszłe 
wojsko  tego  SŁOWA,  co  tworzy  epokę  nową. 
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Lekcya  I. 

Piątek,  2Sl  gradnia  1843. 


Wstęp.    I>ą£noóć  wykłada   w  latach  przeszłych  i  zamiar  na  rok 
poczęty.    —     Związek    daeha    słowiańskiego    z  franondcim. 

—  Go    Słowianie     przynoszą     nowego     na    scenę    świata. 

—  Na  ozem  polegać  moie  nowe  przymierze  Indów.  —  Ten 
sam  zaród  narodowości  polskiej  i  francuzkiej.  Żywy  te^o 
dowód.  —  Stopnie  znaczenia  katedry  literatnry  słowiańskiej 
w  Paryin. 

r  rzy  wstępie  w  dalszy  zawód  mojego  wykłada ,  mam  to 
pokrzepienie,  że  mogę  wskazać  na  &kt,  który  przed-* 
miot  jego  czyni  mniej  obcym  dla  publiczności  tutąjszego 
kraju.  Faktem  tym  jest  interes,  jaki  w  zakresie  polityki 
wyższej,  literatury  i  nawet  potocznego  życia,  zaczyna 
obudzać  wszystko  co  się  ociąga  do  ruchu  ludów  sło- 
wiańskich. 

Podróże  po  Rosyi  i  krajach  austryackich,  ksią:^ 

'  rozprawiające  o  przyszłości  Austryi  i  Prus ,  wychodzą  je- 
dne po  drugich  i  mają  licznych  czytelników.  Autorowie 
tych  dzi^,  wszyscy  prawie  zgadzają  się  z  sobą  w  nie- 
których punktach  głównych;  wszyscy  twierdzą,  że  w  pół- 
nocnej i  środkowej   Europie   gotują   się   zmiany,   które 

r  muszą  wywrzeć  wpływ  na  stia  całego  globu;  ws^scy 
także  uważają  za  rzecz  nagłą,  dać  o  tern  znać  Fraaoyi, 
powołać  ją  do  zajęcia  stanowiska  odpowiedniego  jej  si- 
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łom,  tak  widomym,  jako  i  tym  co  ukryte  jeszcze,  dają 
fiię  przewidzieć  ludziom  idącym  bardziej  za  czudem 
wytężonem  w  przyszłość,  niżeli  ubitemi  ścieszkami  prze- 
szłości. 

Rzecz  godna  uwagi,  że  jeden  pisarz  niemiec^, 
w  świeżo  ogłoszonem  znakomitem  dziele  swojem  o  Au- 
stryi,  naznacza  Francyi  pierwszą  rolę  w  robocie  prze- 
budowania Europy.* 

Przeszłe  trzy  lata  poświęciliśmy  niejako  na  utoro- 
wame  drogi  umysłowi  fraucozMemu  do  tych  krain  nie- 
znanych, gdzie  sig  przyszłość  wyrabia.  Okazaliśmy  że 
przeczucie  blizMej  ruiny  państwie  austryackiego,  tak 
niegdyś  groźnego  Francyi ,  że  niepewność  dająca  się  po- 
strzegać w  krokiLCb  monarchii  pruskiej,  że  szumna  nad- 
stawność  jaką  Rosya  chce  ti;umić  świat  i  własne  obawy, 
że  słowem  wszysttie  te  symptoma  podiodzą  z  jednej 
przyczyny,  z  obudzenia  się  ducha  rodu  słowiańskiego. 

Ród  ten  pragnie  żyć,  przychodzi  do  życia,  a  życie 
to  w  żaden  sposób  nie  może  się  pogodzić  z  bytem  państw 
trzymających  go  pod  swoimi  rządami.  Życiu  temu  na 
pole  rozwinifcia  się  jest  wyzimczona  przyazłość ,  a  rządy 
eo  swoim  ciężarem  gniotą  Słowiańszczyznę,  pochodzą 
całkiem  z  przeszłości,  polegają  na  nie$|,  krępują  się  do 
niej  z  zapamiętałym  uporem  rozpaczy. 

Bardzo  trudno  było  poznać  dążnośd,  potrzeby  i  ży- 
czenia plemienia  riowiańskiego,  bo  różne  jego  ludy  od- 
osobnione jedne  od  drugich,  strzeżone  przez  rządy,  nie 
mogą  inaczej  porozumiewać  się  między  sobą ,  jak  rzuca- 
jąc nawzajem  książki  filozofii  i  poezyi  Książek  tydi 
ledwo  urywki  dolatigą  na  Zadiod,  a  jeszcze  żeby  i  z  tydi 
urywków  dojść  azego,  trzeba  znać  sloytośd  tamtostrcm- 
nycb  kłótni  i  naddei,  jak^  trzeba  było  umieć   ^iad»6 


*    BjbMo  to  pod  tjtnłem:   Oesterfekh  und  seine.  Zukwnft^ 
jdrt  j«ś  tłottacBone  na  )ą$jk  francoski. 
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i  aztakcwać  oiwe  kortid  sybillijskie)   eo  iriałr  wynoatt 
z  jaakiń^  £eby  wyezytać  z  mdi  praysacłość. 

Plemię  to,  samo  jeszcze  nie  zna  swego  przeznaeze* 
nią:  woła  w  tej  mierze  o  pomoc,  którą  tylłto  Zachód 
dać  mu  może. 

Nie  przyszedł  nawet  jeszcze  cssas  powkdzenia  wszy- 
stkiego o  Słowianach.  Opatrzność  chowa  najważniejsze 
tiÓ^i^ice  narodowe  na  stanowczą  chwilę  dzid:ania4 
i  nie  wolno  czynić  z  mch  przedmiota  c^awości  publi«< 
cznej. 

Dopełniwszy  pierwszego  zakresu  naszydi  usiłowań, 
których  celem  byto  okazać  Słowianom  samym,  eo  się 
dzieje  i  co  się  gotuje  w  różnych  odłamach  własneg  ich 
ludności,  odk^ć  im  tajemnice  przyszłego  ich  zawodu, 
zakończyliśmy  odezwaniem  się  do  nich,  aby  starali  się 
pojąć  jaki  szczególniej  znak  widzieć  należy  w  założemu 
tej  katedry. 

Teraz  porzucamy  sprawy  wyłączne  i  interesa  miej-^ 
scowe  Słowiańszczyzny,  przystępujemy  do  drugiej  częścią 
naszego  kursu,  zabieramy  się  wypełnić  obowiązek  naj- 
istotniejszy, najświętszy,  niezbędny  dla  tego,  kto  mę  odważa 
stawać  jako  organ  ogromnych  ludów. 

Przyszła  już  pora  uczynić  zadość  tym  wyzywom  od- 
bieranym z  krajów  słowiańskich ,  w  których  dopominano 
się  u  mnie ,  abym  wybrn^  ze  szczegółów,  a  dał  głos 
duchowi  słowiańskiemu  do  geniuszu  Wielhiego  Narodu, 
abym  wywołał  tego  ducha  ^  i  wywnętrzył  jego  skrytośd. 

Powinienem  także  odpowiedzieć  na  to  pytanie  jakie 
Francy  a  ma  prawo  nam  uczynić:  „Słowianie^  cóż^  no- 
wego przynosicie  ?  Z  czemże  przybjwade  na  widownią 
świata  ?^^  Odpowiedź  na  to  pytanie ,  które  od  dawna  wy- 
czytałem wmojem  sumieniiu,  mam  już  wskazaną  w  teM 
eo  sif  koło  nas  dzieje,  i  pobudki  zewnętrzne  nawet 
skłaniają  mię  abym  wyraztt  ją  z  cidą  szczerością. 

Kiedy  widzę  tyeh  aut(»róW)  o  których  ndrnieniłem^ 
kiedy  i^szę  pubMcystów  zackodmck  zewsiąd  £ai»wiada«f 
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jlcfdi  niebeapiecseństwo  od  Pół&ooy,  a  Uedy  prutem 
patrzę  jakim  to  tonem  mówią  oni  o  tern  prz^ażąjącem, 
mezrównanem  mebezpieczen^wie,  częstokroć  dreszcz 
mnie  przebiega  z  obawy  o  Zachód.  Piiblicyśd  ci  niezdcdni 
wznieść  się  na  szczebel  odpowiedni  Yirysokoóei  tego  o  co 
ta  idzie,  uwiadamiają  o  posti^ie  tej  groźnej  potęgi 
z  taką  krwią  zimną ,  z  jaką  niedawno  lekarze  donoałi 
o  szerzeniu  się  owej  staraszUwej  zarazy,  co  ze  stą^Sw 
azjatyckich  kroczyła  ku  nam  zmiatając  tysiące  lodzi, 
i  zatykając  po  miastach  swój  sztandar  czarny.  W  tych 
drukach,  w  tych  zapowiedziach,  w  tych  ostrzeżeniach, 
nie  przebija  się  nawet  ten  zapał,  jakim  drga  naród  wa-* 
łeezny  na  samą  myśl  spodziewanej  walki,  bądź  matery- 
alnej,  bądź  moralnej.  Ani  w  pismach ,  ani  w  słowach 
publicgrstów  nie  masz  zgoła  tego  tonu,  który  pokazuje 
moc  wewnętrzną. 

Naszą  powinnością  jest  zatem  dowieść,  że  ten  za- 
pał, to  oburzenie  się,  te  wszystkie  znaki  siły  znąjdąją 
się  w  jednym  wielkim  narodzie;  i  jeżeli  nieprzyjaciel 
grozi  wam  z  tamtej  strony,  macie  tamże  gotowych  sprzy- 
mierzeńców: wzywają  oni  was,  i  możecie  polegać  na 
przymierzu  z  nimi. 

Dotą4,  —  wiemy  o  tem,  —  przymi^za  państw  i  lu- 
dów opiers^  się  jedynie  na  tak  zwanym  interesie  ma- 
teryalnym,  nandlowym,  wojennym.  Niekiedy  dawano  im 
za  podstawę  jedhostajność  niby  zasad  politycznych,  a  jakby 
raczej  powiedzieć  należało,  f(»rm  rządu.  Ależ,  maszże 
to  tak  być  zawsze?  W  stosunkach  życia  powszedniego, 
nie  wchodźmy  z  nikim  w  spółkę  dającą  nam  we¥mętrz 
swobodę  pdnego  zaofania,  aż  dopiero  kiedy  poznamy, 
że  ten  co  się  dice  zespolić  z  nami,  ma  taki  sam  zaród 
^cia  jaki  nas  ożywia,  aż  kiedy  poczujemy  instynktowie 
i  mimowolnie,  że  człowiek  któiy  ma  stać  się  naszym 
przyjacirian,  townr^zem  broni,  jest  nasizym  bratem 
w  duchu.  Jeśli  więc  jesteśmy  tąk  wymagający  w  dobo- 
rze nasmrdi  ^nidązków  osobistych^,  nie  przestaniemyż  ni- 


gdy  za  kamień  węgielny  przymierzy  pomiedsy  ludani 
kłaść  tylko  mteresow  znikomych?  Tak  byc  nie  móżew 
Trzeba  byłoby  chyba  ocfarzaeić  precz  Ewangielią  i  z  dasz 
naszydi  wydnseć  skarby  żywotów  w  nich  złoione;  inacząj 
ludy  mi^%  iMrzyjść  koniecznie  do  pilnowania  się  w  swo* 
ich  związkach  iyeh  sanijreh  prawd  wewnętrznych. 

Dla  tegoż,  ludy  słowiańskie  ogólnie,  a  Polska 
w  szczególności,  mają  prawo  wymagać  po  mnie,  abym 
dał  wam  ^rwe  świadectwo  tego  pędu,  tej  miłości  jakie 
tkwi%  w  nich  ku  Fnmcyi;  migą  prawo  dopominać  się 
u  nmie ,  abym  usiłował  wydobyć  z  mojego  ducha  choć 
iskierkę,  choć  promyk,  któryby  słw^ł  wam  za  dowód 
dotykalny,  że  jest  wielkie  płomie,  wielkie  światło.  Idzie 
tu  o  to  żdbyście  poczuli,  że  zaród  moralnie  życia 
w  nas,  jako  w  narodzie,  jest  ten  sam  który  stimowi  i»err 
wiastek  narodowości  francuzkiej. 

I  niewolno  mi  już  przekonywać  o  tem  tyłko  z  ksi%^ 
żek,  za  pomocą  rozbioru  systemów,  wyszukując  starannie 
po  bukach  Zfiudiodu,  jakem  czynŚ:  dotąd,  coby  mogło 
torować  publiczności  śeieszki  prowadnice  w  stronę  gdzie 
leży  przyszłość,  ułatwiać  jej  pojęcie  co  jest  świętego^ 
wielkiego  i  silnego  w  dążnoś^ach  naszego  ludu. 

Z  jakimże  dowodem  mam  inrystąpić ,  którjhj  był  głó- 
wnym i  zawierz  treść  wszystkich  innych?  Dowód  ten 
przynoszę  w  sobie  samym,  w  mojej  osobie,  w  mo^  du^t- 
szy,  w  mojem  sumieniu.  Nie  znam  nigdzie  w  świecie 
dn^eg  ti^ej  publiczności,  do  które^by  w  ten  sposób 
przemawiać  można  było.  Francuzi  tylko  są  zdolni  ro- 
zumieć, że  mowa,  ton,  głos  są  to  rzeczy  niezawodzące 
nigdy,  że  ^dżw^k  głosu  jest  dowodem  tego  co  się  mówŁ 
PowiBłeoem  więc  z  wn^śeięm  w  samego  ai^ie  zapytać 
moich  słuchacz- :  Czy  tseojefńe  że  każde  mc^e  sd:owo  jest 
wydobyte  z  mojego  wnętrza?  Skoro  dudb  wnssś  odpowie 
wam  że  łak^  wtedy  będziecie  obowiązani  natężyć  całą 
wasz%  uwaeę,  ja  zaś  użyję  ws^tloeh  sposobów  żeby  ją 
wzbudzać  i  utrzymywać.    Ghodażby  nn  i^o^sdo  obi^zić 
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nswykiiienia  moich  słuchao^r,  dioci«tt>ym  musiał  wre- 
szde  na  gwałt  knyczeó,  b^  krzTceał.-  Krzyki  te  nie 
będą  mojemi  n^asfiemi:  ja  osobistość  moją  poświęciłem 
na  ofiarę;  wydzierają  się  oae  z  głębi  dudia  wielkiego 
ludn.  Od  samego  dna  jego  wszystkieh  podana  przebi- 
wszy się  i»^ez  <faicb  mój,  upadną .  iu  pomiędzy  wami  jak 
strs^  dymiące  się  jeszcze  krwią  i  znojem. 

Nieinaezej  tylko  żydem  dając  wam  dowód  rzeczy* 
wistości  j^cia,  i  pokazując  na  oko  że  lotnie  jest  s&a, 
na  której  polegać  możecie ,  będę  mógł  być  pewnym  wa- 
szego współczucia;  a  wy  z  waszej  strony  także,  poznacie 
wtedy  jak  wieUdej  ceny  może  być  wapółczode  luda,  co 
isyje  tak  daleko  i  tak  mało  znany. 

Ileżto  razy  w  idebezpieczeństwie,  w  omdleniu  z  trudu, 
^os  żofauerza  jurzyMegąjącego  nam  na  pomoc «  widok 
prz^aciela,  obudzą  w  nas  siły!  Tak  to  życie  staje  się 
zasUkiem  życia.  W  t^n  jest  ostateczny  wypadek  żywota 
pojedynczych  ludzi  i  narodów.  Ludzie  —  powiada  poeta 
ladńsM  -*-  przechodzą  szyUco  podając  jedni  drugim 
lampę  żyda,  lampada  vUae.  Podi^nież  dzieje  się  i  z  na- 
rodami. 

Człowiek  któremu  dano  wznieść  tę  lampę,  tę  czarę 
żyda,  pomnien  trzymać  ją  czysto  i  wysoko,  żeby  się 
mogła  napełnić  treścią  całej  żywotności  i  mocy  narodu. 
Powinien  wtedy  zapomnieć  o  sobie.  Zaponmieć,  to  mało 
jest  powiedzieć:  powinien  zatrzeć  samego  siełne  wśród 
swoją}  publiczności  Do  takiej  ofiary  wyzwany  jest  sto- 
jący na  tern  miejscu. 

Be  zdołałem  nasączyć  w  moją  duszę  zapału,  miło- 
śd ,  sify,  powołany  jestem  tu  wykić.  Wznoszę  ^  czarę 
żebym  ją  wydiylił  na  uroezys^  łibacyą  dla  gienioazu 
wielkiego  nciBodu ,  dla  gieninszu  Francyi:  po  spełnię* 
nłu  takiej  ofiary  wolno  dopiero  tego  gieniusza  wywo- 
ływać. 

Tym  tylko  sposobnu  mosę  od^wać  się  do  waszego 

1%      !.     jg^^  ^g^  wapóicznda  .me  podobaaby  nu 


było  nawiązać  między  mną  a  wami  tej  spółki  w  duchu, 
bez  której  życie  mówią/cego  nfe  może  udzielać  się  słu-' 
chającym,  i  nawzajem. 

Nie  mam  żadnego  prawa  wymagać  po  was  tego 
współczucia;  powinienem  zarobić  na  nie,  powinienem 
je  zdobyć.  Pod  tym  tylko  warunkiem  wolno  mi  mówić 
do  was. 

Jak  od  dawna  już  zatarłem  w  sobie  uczucie,  które 
mogłoby  mnie  oddzielać  od  moich  pobratymców  Słowian, 
tak  teraz  składam  z  siebie  moj%  narodowość  i  plemien- 
ność.  Będę  zapatrywał  się  na  sprawę  Słowiańszczyzny 
oczyma  Francuza ,  i  będę  usiłowi^  połączyć  w  mym  du* 
ehu  siłę  jaką  giemusz  słowiański  przynosi,  z  umieję* 
tnośoią  kiengąoą  Zachodem.  Jeżeli  nie  zdołam  przy-* 
prowadzić  was  do  wspólnego  ze  maą  drgnięcia,  naten* 
czas  powinnością  moją  będzie  wezwać  tego  z  pomiędzy 
moich  spóhńomków,  kto  się  poeziye  być  lepa^m  Frań* 
eozem,  lep^sym  Słowiaoinen,  kto  się  pocziąje  mieć  wię- 
cej siły,  albo  więcej  pmwdj  odemnie.  Pow(^am  go 
aby  mię  zastąpił;  bo  to  mejsoe  opuszczone  być  nie 
może.  Uaiałem  je  naprzód  za  emblemafyczną  arkę  przy- 
sdiego  zjednoczenia  się  ludów  słowiańskich ;  zmieniło  się 
póiŹBoej  w  mównicę  do  objawienia  prawdy  hist<»7cznej; 
dsisiaj  staje  się  już  stMiowiskiem  wojennem,  baszta  po^ 
wierzoną  od  gieniuszn  Francyi  dudiowi  słowiańskiemu, 
cyrzymieizeńcowi  narodu  francuzkiego. 


Lekcya  IL 

Wtorek,  26  grudnia  1843. 


Życie  prawdziwe  i  ijcie  pozorne.  —  Bód  Błowiański  g[Otoje  eię 
do  Babrania  głosu.  Pismo  BiMUUUk.  —  Pokirjna  i  doktry- 
ner^.  —  Czego  Słowiańszczyzna  potrzebuje  od  Franoyi ,  i  ns 
jiJuej  tylko  drodze  porozumieć  się  z  sobą  moĘą.  —  Intaicya. 
—  Jaką  i  ezyją  pracą  dobywa  się  prawda  na  niwach  sło^ań- 
skich. 

1  odczas  wielkiąj  rewolucyi  francuridcś,  widywano  na 
obradach  publicanyidi  osoby,  któse  po  lalka  i  kilkuaśGie 
siiesigcy  nieodzywi^ąc  si§  nigdy,  skinieniem  tylko  albo 
okrzykiem  dawały  znak,  że  co  zf^madzeni^  czuło,  to 
zgadzało  się  z  ich  uczuciem.  Życie  ich  wewnętrzne  ssło 
silniej  i  pr^ej  od  rozpraw  uslmyoh.  Z  czasem  prsy- 
chodziła  pora  że  i  ci  ludzie  mttczący  musieli  wystąpić 
na  moif^nico ,  bo  już  w  mowach  swoich  spółtowarzyszy, 
nie  słyszeli  tego,  co  im  ^gidaane  sumienie  mówiło. 

Podobnie  bywa  i  z  ludami:  wielki  jeden  ród,  widUd 
odłam  ludzkości,  znąjdine  się  w  położeniu  .^h  publi- 
cystów niemych*  Filozofia  i  poeeya  jego  są  to  tylko 
znaki,  skinienia,  któremi  zdaleka  dodaje  bodźca  albo 
potakuje  Zachodowi;  a  i  te  znaki  atąją  się  coraz  rzair 
sze,  bo  ród  ten  skupia  się  w  sobie,  gotuje  się  do  za- 
brania głosu.  W  naszym  zawodzie  tłumaczenia  życia 
wewnętrznego  Słowian,  zostaliśmy  nakoniec  i  od  poezyi 
i  od  nlozofii  opuszczeni 

Pośród  tej  ciszy,  jedno  tylko  pismo  nam  przybyło, 
pismo  bezimienne ,  ale  sama  jego  wielkość  wskazige  źró- 
dło z  którego  pochodzi  Puszczone  bezimiennie  jak  wię- 
ksza część  tegoczesnych  ińei  słowiańskich,  zostało  na- 
wet ogłoszone  drukiem  bez  wiedzy  autora.  Zdrada  ta 
posługigąc  za  narzędzie  Opatrzności,  uczyniła  je  naby- 
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tkiem  puUiessnym.  Tytuł  tego  pisma  jest  Biesiaia. 
W^mt^oy  je  za  osnowa  Mszego  kursą  tegonHsmBgo. 

Z  pomęda^  filozofów,  nie  porzytoez^y  więcej  tar 
dnego,  prócz  Cieszkowskiego  Polaka  i  Emersona  Ame- 
rykanina,  którzy  nam  pomogą  dać  pcjąć  pid>liczności,  co 
w  ¥Fyżej  wspommonem  piśmie  mogłoby  być  dla  niej  rze- 
czą zbyt  nadzwyczajną. 

Z  poezyi,  podejmiemy  niektóre  miejsca  dwóch  poema- 
tów p<dskich,  mąjąi^cfa  tytuł  PraedśwU  i  Sen  Oeaary. 

Ale  żebym  odważył  się  podać  wam  wyrób  jidd  powinie- 
nem wypracować  z  tej  osnowy,  żebym  śmiał  przeczytać 
wam  choć  jeden  wyraz  tego  pisma,  muszę  naprzód  po- 
rzudć  metodę  panującą  dzisiaj  we  wszystkidi  polity- 
cznych i  religijnych  rozprawach  na  Zachodzie,  metodę 
rozbiorową,  tor  ubity,  nał(^  powzięte  z  prawideł  szko- 
lar^chb  Przed  dwudziestu  laty  nie  ośmieliłby  się  nikt 
tutaj  odcssytać  poematu  cudzoziemskiego,  tragiedyi  Szek- 
spira na  przykład;  bo  trzeba  mu  byłoby  pierwej  wie- 
dzieć, do  jakiej  szkoły  słuchacze  należą:  czy  są  r<»nan- 
tykami,  czy  klasykami,  czy  trzymają  się  Boileau.  Szczę*- 
śćaem,  publiczność  pod  tym  względem  uczyniła  postęp, 
i  mogliśmy  już  z  katedry  czytać  utwory  ślepych  dzia- 
dów serbskich  i  pastuchów  litewskich. 

Teraz  poruszamy  przedmiot  daleko  ważniejszy,  prze- 
dmiot w  którym  zbiegają  się  wss^stkie  interesa,  wszy- 
stkie zagadnienia  naszej  epoki :  nie  możemy  przyjąć  pola 
jakie  nam  podają  doktryny  i  doktrynerowie  i^chodu. 
Pismo  którego  tytuł  wymi^dłem,  wypowiada  wojnę 
wszystkim  doktrynom,  wszystkim  układom  rozumowym. 
Bo  i  cóż  to  jest  di^ryna,  co  doktryner? 

Od  ścisłego  oznamionowania  doktryny,  zależy  więcej 
niżeli  może  mn^maody.  Owoż,  patrzmy  co  znaczy  szu- 
kać prawdy,  a  co  doktrynować.  Wszelka  piawda  nawa 
wymaga  po  człowieku  nowego  po^esienia  się  do  nią|; 
wszelka  prawda  nowa,  to  jest  wszelka  cząstka  żyda  no- 
wego, wyzywa  człowieka  do   ofiaary  z  cząstki  żyda  da^ 

1  t^c 
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wiiego.  Nid  można  {lodiiteiSć  się  rfjżą;  nie  opuśehwy 
szcseUft  niżsnego^  ałbo  vam  bęięip  gwaitesm  z  aiego  iryr- 
wsnjnu:  Wszystko  co  swiistuje  pnrfsiftoóć,  odryipra  nas 
od  przeszłości ;  i  dla  tegoż  każda  prawda  rodzi  mę  w  bołn, 
każda  pnmda  zadaje  bół^dła  tegd  ka£da  prawda  nie 
!^e  i  nie  utrzyiłiuje  się  inaeees  jak  t}4ko  prae%,  kMra 
także  jest  bólem,  cierpieniem. 

Ewangielia  przjrrównała  prawdę  do  tych  talentów, 
którfch  nie  możemy  utrzymać,  nie  pracuj^  na  pcmmo* 
żenię  ich  dorobkiem. 

Jakże  doktryna  póst^uje  sobie,  i  eo  to  jest  do* 
ktryner?  Doktryner,  jestto  człowiek  który  chce  skaać 
prawdę  na  bezpłodnośiS,  bo  elM^e  uwolnić  nas  od  ws»l- 
kiej  pracy.  Skoro  czigemy  się  szczę^wi  i  dumni  z  06i%- 
gnienia  jakiej  prawdy,  doktryna  zaraz  przychodnia  nam 
mówić:  nie  macie  potrzeby  pracować  więcej,  zdobyttście 
już  wszystko,  przy  świetle  tego  jednego  promyka  moie- 
de  iść  do  końca  świata;  pozostaje  wun  tylko  cieszyć 
^ę  skarbem,  utfóymać  nabytek  i  umieć  go  urządzać: 
cała  rzecz  jest  już  w  ręku,  chodzi  tylko  o  wydoskoaa- 
lenie  szczegółów,  specyalności.  Doktryna  podaje  for- 
muły. 

Zwodnicza  ta  mowa  ujmuje  edowieka  i  pomału 
wyciąga  z  niego  całe  życie-  I^^m  to  porządkiem,  po  apo- 
stołach i  cudotwórcach  następują  teologowie  i  kazdśd, 
a  wtedy  przychodzi  nawet  do  utrzymywania,  te  cuda 
i  dary  Ducha,  jedyny  dowód  jego  bytu,  są  już  niepo- 
trzebne więcej  dla  ludzkośd,  że  ludzkość  ma  w  podrę- 
cznych zbiorach  teologii  wszystko,  eo  t^ko  jej  przezna- 
czono wiedzieć  o  ziemi  i  niebie,  o  teraźniejszym  i  przy- 
szłym świede.  j   /        i«  j 

Tym  to  porządkiem,  powielkidi  prawodawcach  na- 

S^*  Pf*^^i<7  i  adwókad  ze  swojemi  formułraii  i  wy- 

ra^mami  ukutemi  raz  na  zawsze.    Tym  porządkiem, 

S^*^^®^*^  w<gownikach,  po  mężach  natdmioayeh,  ząj- 

™9%  na^sce  ludzie  naneząjący,  że  pokój   przedewBzy- 
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sttiem,  że  każdy  u  siebie  i  dla  siebie*  Przjjśde  tego 
rodzaju  ludzi,  jest  prawie  zawsze  znakiem  upadku  du^ 
cha  ludzkiego.  Tak  kończył  się  świat  grecki,  i  tak  koń- 
eej  się  świat  zachodni 

Doktryna  łatwo  się  przyjmuje,  bo  nie  naraża  du- 
eha  na  żaden  koszt,  nie  wymaga  po  nim  żadnej  ofiary 
z  miłości  własnej.  Doktryner  powiada  ci :  Dowiesz  się 
^wiMkieh,  pięknych  rzeczy,  staniesz  się  mądrym  i  potę- 
żnym, a  nie  będziesz  obowiązany  poświęcić,  nawet 
w  czemkolwiek  zmienić  twoich  przekonań.  E^dy  tedy, 
trzymając  na  strome  swój  egoizm  obwarowany,  rad  udaje 
się  po  wiedzę ,  pewien  że  ją  otrzyma  i  otrzymawszy  obróci 
na  dogodzenie  sobie. 

^chod  dusi  się  w  swoich  doktrynacL  Gdyby  ple- 
mię występujące  teraz  na  scenę  świata,  nie  miało  nic 
więcej  zrobić  tylko  dorzucić  nową  książkę  do  nieprze- 
bmionych  stosów  książek,  tylko  dodać  nowy  system  do 
niezliczonych  systemów,  które  was  obarczają,  przybywa- 
łoby z  niczem,  poczynałoby  od  t^o  na  czem  zwykle  się 
kończy. 

Ale  tak  nie  jest  Plemię  to  nie  przyjmuje  żadnego 
z  waszych  systemów,  i  samo  żadnego  nastręczać  wam  nie 
myśli.  Najkosztowniejszy  i  nąjdorzalszy  owoc  spadający 
z  drzewa  żywota  tego  rodu ,  nie  ma  nic  wspólnego  z  tem, 
co  pospolicie  podają  wam  pod  postacią  wyrobów  filozo- 
ficznych i  literackich. 

Płód,  wrięty  przezemnie  za  przedmiot  pracy,  wy- 
nika z  tej  górnej  krainy,  którą  filozofowie  w  ję^ku 
swoim  nazywają  intuicyą.  Krainę  tę,  filozof  polski.  Cie- 
szkowski, wskazał  za  jedyne  źródło  wszelkiej  prawdy 
spodziewanej;  do  tegoż  pi^szedł  i  filozof  amerykańsM 
Emerson. 

Żeby  wszakże  wznieść  się  w  tę  krainę ,  żeby  się 
w  niej  rozgościć  jak  w  ojczyźnie ,  żeby  mową  pospolitą 
oddawać  śmiało  najwyższe,  najświętsze  powzięcia  du- 
chowe, muszę  zrobić  uroczystą  odezwę  do  uczucia  fran- 
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cuzkiego. mojej  publiczności,  do  jąj  docba  drgi^%OQSo 

łatwo. 

Skoro  się  to  uczucie  obudzi,  ujrzycie,  że  si§    wam 
me  przynosi  nic  nowego.    Trzeba  tylko,  żeby  gieniusz 
firancuzki  wszedł  w  samego  siebie.    Jestto  gieniusz   nig- 
wifcei    dobywający    ze    swojego  wnętrza.    Wchodzenie 
w  siebie,  łatwe  chwytanie  tego  co  każda  chwila  nastrę- 
cza i  co  z  każdej  chwili   wyciągnąć  można,  czyni  gper 
niusz   francuzki   tak   samodzielnym.    Niechaj   was    nie 
uwodzi  doktryna  raz   wraz   prawiąca  o  specydnoscieMch, 
jak  gdyby  przeznaczeniem  młodzieży  dzisiejszej  nie  było 
nic  więcej,  tylko  udoskonalać  drobiazgowe  szczegóły  prze- 
mysłu.   Nikt  bardziej  od  nas  nie  unosi  się  nad  cudami 
jakie  przemysł  wyrabia,   nad  tą  jego  niezmierną  siłą, 
która  musi  opanować  ziemię;  ale  idzie  tu  o  cóś  daleko 
ważniejszego ;  idzie  o  to,  kto  zgarnie  w  swoją  dłoń   te 
wszystkie  ogromne  środld  przemysłowe,  jaki  duch  obej* 
mie  rządy  globu?  Arsenały  nie  mają  opinii,  służą  na 
użytek  każdemu  zdobywcy.    Duchy  narodów  są  teraz 
w  walce.    Przy  kun  zostanie  zwycięztwo,  przy  kim  pa- 
nowanie, a  zatem  i  władza  kierowania  po  swojemu  temi 
wszystkiemi  narzędziami  siły  materyalnej?  Czy  duch  An- 
glii albo  Rosyi,  czy  duch  Francyi  będzie  nam  rozkazy- 
wał? Francya  powinna  myślić  o  tem;  ona  jest  powołana 
rozwiązać  ważne  to  zagadnienie.    Francuzi  I  jalaż  to  ma 
być  ten  duch  potężny,  któremu  dostaną  się  w  zarząd  te 
wszystkie  drogi,  machiny,  okręty? 

Ludy  północne  nie  proszą  was  o  inżynierów,  nie  żą- 
dają od  was  machin.  Młodzi  francuzkal  Północ  nie  roz- 
staje się  z  tem  przekonaniem,  że  Francuz  jest  reprezen- 
tantem myśli  szlachetnych,  uczuć  liberalnych,  jest  re- 
prezentantem ruchu.  To  jedno  tylko  zapewnia  wam  po- 
ważanie u  niej,  to  jedno  sprawuje,  że  się  jej  oczy  i  na- 
dzieje obracają  ku  wam.  Co  poeta  rzymski  wyrzekł  do 
swoich  spółrodaków,  upominając  ich,  aby  Grekom  zosta- 
wili sztuki  i  rzemiosła,  a  pamiętali,  że  ich  rzeczą  jest 
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x'2s%iisić:  In^fimf^  regere  JSomane  memenio,  tego  nie  prze* 

stanieiay  powtaraać  gieoiuszowi  francuzkiemu.  Tąjenmica 

^waszej  potiggi,  któr%  powinniócie   odzyskać^  je^  nie 

chcecie  jej  zmeo  się,  leży  w  waszym  duchu;  a  wsizystkie 

doktryny   bez  wyjątku,  wszystkie  systemy  godzą  tylko 

na  to,  żeby  was  wyciągi^  z  tej  świątyni  i  poprowadzić 

na  manowce  szczegółów  i  drobnostek. 

Cały  zbiór  materyalnych  sił  przemysłu  wpadał  za- 
wsze pod  wład^  tego,  kto  potrafi  rozwiązać  główne  za- 
danie ludzkości. . 

Genturyon  rzymski ,  nieumiejętny  i  nieokrzesany,  ale 
dumny,  bo  reprezentował  rozwiązanie  najwyższej  kwestyi 
połitircznej  za  czasów  starożytnych,  kazał  wołać  do  sie- 
\ńe  uczniów  najdawniejszych  mechaników  i  jeometrów 
greckich f  uczmów  Archimeda,  Euklidesa,  i  kyem  nap§* 
dzał  ich,  żeby  mu  wytykali  drogi,  robili  machiny. 
Z  miast  przepysznych,  któiych  zwaliska  są  jeszcze  dzisiaj 
I>odziwem ,  zabierał  architektów  etruskich ,  i  kijem  zmuszał, 
teby  budowali  świątynie ,  stawili  bramy  tiyum&lne  w  Rzy* 
mie;  bo  miał  on  nabyte  prawo  rozkazywania  i  rządze- 
nia, prawo  niy wyższe,  które  daje  się  tylko  w  nagrodę 
temu ,  kto  p<)święcił  wszystko,  aby  wznieć  się  do  wyso- 
kości, z  której  można  widzieć  rozwiązanie  zagadki  swo- 
jego czasu. 

W  was  Francuzach,  jest  cóś  tego  ducha  rzymskiego. 
Zarzucają  wam  lekceważenie  specyałności;  wzruszają  rar 
ciionami  na  to,  że  u  was  częstokroć  od  razu  wychodzi 
iiti  ministra  taki ,  co  nie  strawił  życia  przy  biórze ;  mają 
wam  za  złe,  że  powierzacie  dowództwo  armii  jenerałom 
nie  wyszłym  ze  szkół  wojskowych.  Słusznie  jednak  tak 
robicie.  Jesteście  wierni  gieniuszowi  narodowemu;  bo 
znacie,  że  na  powiedzenie  słowa  stosownego  do  okoli- 
czności i  chwili,,  trzeba  więcej  siły  i  mocy,  niżeli  na 
wbicie  sobie  w  głowę  wszystkich  manuałów  kameralistyki 
austryackiej  i  pruskiąj.  Wiedzcież  przytem ,  że  tylko  na 
tej  drodze  zapału  i   wewnętrznego  poczuda,  ród  sło- 
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Słowiańszczyzna  zna  waszych  poetów,^  waszych  moweśw 
i  waszych  wojowników;  nie  potrzełmi  jąj  na  nic  wasi  en- 
cyklopedyści, wasi  jak  ich  nazywacie  Indzie  specjalni 
Powtarzam,  że  tylko  na  tej  jedynej  drodze  potri^ay 
popoznnneć  się  z  sobą.  Nie  przj^ósimy  wam  nic  no- 
wego. 

Przytoczę  tn  przykład  jaki  mamy  na  człowieku  naj- 
praktyczniejdzym  w  starożytności  pogańskiej,  n^i  Bajwię- 
kszym  taktyku  greckim,  na  Xenofoncie.    Xenof(Hit  jidc 
wiadomo  nie  był  nigdy  wojskowym,  znajdował  się  przy- 
padkiem pośród  dziesięciu  tycięcy  otoczonych  przez  nie- 
przyjaciół w  głębi  Azyi.    Jakże  się  to  stało,  że  nagle  je- 
dnego poranku  obudził  się  z  gotowym  płanem  wybawie- 
nia tego  wojska,  został  jego  wodzem,  i  wykons^ów  sła- 
wny odwrót  zadziwiający  strategików  dzisiejszych?   Sam 
on  to  nam  opowiada.    -Miałem  sen,  mówi,  zrozumiałem 
co  znaczył  i  pobiegłem  natychmiast  do  naczdnika  i  żoł- 
nierzy.    W  natchnieniu    otrzymanem    przez    ten  znak 
z  nieba,  przełożyłem  im  co  trzeba  czynić.    Zrobili  mię 
swoim  wodzem.  *|    Jednej   chwili  Xenofont  ujrzał  swoje 
powołanie,  poznał  swoje  obowiązki,  i  od  razu  wyuczył 
się  sztuki  naczelnego  wodza. 

Tym  sposobem  także  wasi  wielcy  ludzie  wieków  śre- 
dnich i  nowożytnych,  tym  sposobem  niektórzy  dyplo- 
maci za  czasów  Konwencyi,  tym  sposobem  Napoleon, 
nabywali  znajomości  spraw  całej  Europy,  i  całego 
świata. 

Nie  sądźcie,  żeby  te  środki  sztuczne,  które  zdają 
się  teraz  ułatwiać  stosunki  między  państwami,  zbliżały 
narody  jedne  do  drugich.  Bynajmniej ;  duch  tylko  może 
je  zbliżyć.  Nigdy  ludy  nie  były  bardziej  jak  dzisiaj  po- 
oddzielane,  porozkruszane,  poróżnione  moralnie. 

Dam  wam  tego  dowód  historyczny.  W  owych  wie- 
kach, które  nazywają  barbarzyńskiemi ,  jeden  z  waszych 
monarchów,  Karol  Wielki ,  siedząc  w  swojej  stolicy  nad 
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^sdiM^flyth  nad  Octe%  i  Wiślą.    8%  traktatgr  zadarte  mię- 
dzy  niektóremi  ich  pokoleniami  a  fVancyą :  możecie  je 
^l4«biii6  ir  wasa3pcb  kronikach  średniowiekowych.  Znał  on 
na^n^  fiaczegóły  domowego  urządzenia  się  tych  ludów, 
asfnał  o  eo  się  kłóciły  z  8ob%.    Pytamże  się,  czy  wasi  dei^ 
stegsi  p^łitypy  i  dyplomacie  przy  pomocy  kart  jeografi- 
ciiiiy^h  i  donietsień  dostarezai^ch  przez  posłów,  wiedzą 
tyle  o  tamtych  staroftach  iłe  Karol  Wielki  wiedział?  Od^ 
powiedź  łatwa,  bo  miarą  świadomości  dyplomacyi  jest 
przewaga  polityczna,  a  wpływ  wasz  na  Północy  jest  ża- 
den.   Tenże  sam  Karol  Wielki  patrząc  jednego  razu  na 
ocean,  i  widząc  zdaleka  snujących  się  kilka  łódek  nor- 
SEiandzliioh^  zalał  się  łzami  w  ofoec  zdumi<mych  dworzan, 
którzy  nie  mogli  zgadnąć  zkądby  ten  nagły  smutek  po« 
chodził.    Łódki  te  były  wzwiadami  nadchodzącej  stra- 
sznej napaści,  która  miała  wkrótce  zaburzyć  pokój  Fran- 
ce,  i  w  mgnieniu  oka  cesarz  przewidział  całą  grozę  tego 
mebezpiecseństwa* 

skądże  on  brał  tę  wiedzę  i  tę  moc,  co  mu  nada- 
wały działalność  sięgającą  tak  daleko  1  Oto  wchodził  głę- 
boko w  samego  siebie  i  tam  czerpał  siłę  do  wzniesienia 
się  w  górę.  Największy  z  waszych,  i  największy  ze 
wszystkich  wojowników,  kiedy  go  pytano  od  czego  zależy 
zwyidęztwo,  odpowiadał  że  od  iskry  moralnej,  od  tej 
diwili  wewnętrznego  poczucia,  którą  on  nazywał  iskrą 
moralną.  Wszystko  tedy  cokolwiek  wielkiego  i  pięknego 
madę  w  waszych  dziejach  zwraca  was  w  krainę  intuicyi, 
to  jest  w  krainę  wewnętrzną  ducha. 

W  naszych  stronach  rolniczych  wiadomo  to  z  do- 
świadi^enia,  że  gatunki  zboża  po  pewnym  przeciągu  łat 
zwodzą  się  i  nędznieją,  a  wtedy  żeby  je  odnowić,  trzeba 
si^rowadzić  nasienie  z  krainy,  która  ma  to  do  siebie ,  że 
wydaje  zawsze  ziarno  zdrowe  i  bujne. 

Ziemia  często  tu  przez  nas  wspominana,  ziemia  we- 
dle słów  poetów  naszych,  kopytami  zryta,  cistami  pole- 
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głych  ttttuszesoBą  kośćmi  ich  zasiana,  ^  t%  kmoą  m 
cseńską,  mającą  pczywilej  da&torcaania  2b(vta  na  osiew 
okolicom  nąjlepiąj  apiawnym. 

W  świecie  duchów  podobnież  jest  kraina  tió^mnicsa, 
do  której  trzeba  udawać  sig  po  to  ziarno  nasiefune^ 
z  któregoby  można  rozplenić  moc,  jyde  i  wiedzę.  Kn 
tcyto  krainie  powołują  was  wyroby  ducha,  słowiańskif^o. 

My  Słowianie  nie  mamy  nic  więcej  nad  świeższą  pa- 
mięć tarainy  z  którejśmy  przyszli^  lorauny  z  ktikrej  wszy- 
scy ludzie  przychodzą,  krainy  będącej  mieszkaniem  du- 
cha. Przybywszy  ostatni  na  scenę  tego  świata,  pamię- 
tamy jeszcze  całe  rozpcd^ożenie  naszej  ojczyzny  duchowej; 
i  jeżeli  uznacie  nas  za  braci,  my  doprowadzimy  was 
do  poznania  naszego  Ojca  wspólnego,  do  poznania  j^o 
domu. 

Tak  nazywam  tę  krainę  wewnętrzną,  tę  sferę  nie- 
widomą, dobrze  znaną  filozofom  starożytnym,  Pytagora- 
sowi,  Platonowi;  dobrze  znaną  ludowi  stron  naszych, 
który  duchem  ciągle  w  niej  przebywa;  niemni^  znaną 
i  waszym  mężom  wielkim,  ale  zdawna  opuszczoną  już 
i  zaniechaną  przez  doktrynerów  i  systematyków  zacho- 
dnich. 

Zbieram  w  jedno  com  powied^uił.  Od2;y wałem  się 
do  waszego  pobłażania  i  wsp<^czucia,  bo  znain  trudność 
jaką  będziemy  mieli  w  przebyciu  tej  mezmiemej  prze- 
paści ,  co  leży  między  martwemi  doktrynami  dzi^ejszych 
czasów,  a  ową  krainą  z  której  płynie  żyde  i  prawda* 
Przepaść  tę  można  tylko  przesadzić  jednym  skokiem. 

Uczułem  to,  że  pisma  wymienioneąo  powyżąj,  nie 
mogę  wam  czytać  jak  książki  zwyczajnej,  że  nie  mogę 
gę  czytać  inaczej,  jak  tylko  w  podniesieniu  3ię  do  naj- 
wyższego szczebla  sfery  filozoficznej  i  religynej.  Nim  zaś 
przystąpię  do  tego,  trzeba  abym  piarwąj  wskazał  wam 
warunki,  którym  koniecznie  poddać  się  powinie  kto 
szozei^e  szuka  prawdy. 
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Pieurszjrm  ztyA  wąnmków,  jest  pozbycie  się  za- 
pełne  wszystitiego  co  nas  rozrywa,  co  nas  wwodjd  na 
inaiiotv«e  doktryny  dzisiejszej :  wyzwolenie  się  całkowite 
z  wizgów  wszelldeh  dokdryn  i  z  jarzma  doktrynerów. 

Wtakiem  tylko  usposobieniu  ducha  da  się  pojąć 
słowo  wydobyte  sposobm  zgoła  niepodobnym  do  tydb 
wszystkich ,  jakicmi  dziś  zwyc^gnie  ludzie  chcą  znaleźć 
prawdę.    Człowiek  starej  epoki  szuka  prawdy  z  pychą, 
otiYiera  każdą  książkę  z. uśmiechem  wzgardliwym,  i  łowi 
w  niej  to  tylko,  co  nieobraża  jego  miłości  własnej,  a  na- 
dewszystko  co  go  nieobowiązuje  do  niczego,  nie  wyzywa 
do  odważenia  się  na  nic,   nie  wymaga   po   nim   żadnej 
ofiary.    Prawda  dla  ni^o  powinna  być  dogodną,  łatwą, 
zalotnicą.    Alę  na  niwach  gdzie  nasz  ród  ma  siedlisko, 
wszystikie  szczątki  prawdy  nabywają  się  w  pocie  ducha. 
Tam  mieszkają  miliony   ludu  znanego  całemu   światu, 
ludu  będącego   starszym  ludów   europejskich,   starszym 
wsaystkich  ludów  cywilizowanych,  miliony  Izraela,  który 
z  0ębi  swoich  bożnic  nie   przestaje   od  wieków   wołać 
krokiem,  z  jakim  nic  w  porównanie  iść  nie  może,^  ja- 
kiego zapomniało  już  plemię  człowiecze;  a  jeżeli  jest  co 
takiego  co  może  prawdę  ściągu^  z  wyż  na  ziemię,  to 
zapewne  nie  są  bez  skutku  te  wniebogłosy,  w  których 
człowiek  skupia  i  wystrzela  całe  swe  życie,    Mieliżby  ci 
nieboracy,  przez  tyle  set  lat  stale  jękiem  i  płaczem  że* 
brzący  o  prawdę,  mniej  być  pewni  jej   osiągnienia,  ni- 
żeli uczeni  t^okojnie  zagrzd[)ani  w  książkach,  albo  lu- 
dzie ćzerpąjąey  światło  z  ^sm  dziennikarskidfai  ?  Na  nl- 
iipach  naszych  żyją  miliony  ludu  włościańskiego,  który 
pod  razami  batoga  i   brzemienimn  ucisku,  zgięty  ku 
ziemi  pracai  J€^o  użyźnianej,  nieprzestaje  wzdychać  o  po- 
moc do  Boca.    Pomocy  tej  wzywają  i  wszystkie  wzhio*- 
ślejsze  umysły  Zachodu;  starają  się  ją  znaleźć  nawet 
doktrynery,  sami  nie  wiedząc  o  tem.    Ziemia  potrzebuje 
ratunkUi    Epoce  nowej  potrzeba  nowego  udziału  prawdy 
powszechnej. 
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Teraz  zostai^ioę.  wam  sanom  ^ąii,  gĄsasbf  Mliwła- 
ściwiąl  ta  prawda  zjawić  się  mo^a,  i  ji^y  był  m^pe* 
wniejsey  sposób  jej  osiągnięcia.  Słowa  które  mamy  wam 
powierzyć,  są  owocem  długią}  i  bolesa^  praęy  iiaroĄ>* 
w€9,  podajemy  je  z  głębokiem  przekonaniem  że  jest  w  nieb 
promień  mający  oświecić  teraźsi^szość  i  przyszłość.  Po* 
tężay  gi^iiusz  Indów  zachodnich,  znajduje  się  terae  wpo^ 
łoteniu  wędrowca,  któremu  trzeba  tylko  mgnienia  Uy-* 
Skawicy  żeby  ujrzał  swoją  drogę. 


Lekcya  IH. 

wtorek  y  O  stycznia  1844. 


Geoha  wszelkiego  dsieła  biorąeeeo  początek  z  natchnienia.  —  25nar 
miona  ko&a  epoki.  —  Łodzie  epoki  starej  i  Indzie  epoki 
nowej.  —  Go  jest  Ind  i  kiedy  on  oznie  819  hj6  woloym.  -^ 
Warnnek  pod  jakim  tylko  (Powiek ^  dziesiejszy  moie  zwalić 
ładzi  przeszłych.  —  Dążność  wszystkich  umysłowych  prac 
Słowian.  —  fimigracya  polska.  ^-  Z  czego  nąleiy  wyozy* 
tywa^  dzieje  awcjego  narodo. 

iNa  wstępie  i  w  ciąga  wykładu  pisma  wziętego  za  csBOwę 
naszego  kursu,  mamy  zamiar  zrdi>ić  kilka  roztrząśnidi, 
które  będą.  odpowiadały  naszym  badaniom  i^zeszłoroeznym. 
Między  innemi  rzeczami,  zastanowimy  ^  nad  życiem 
relig^nem  katolickiego  i  wschodniego  Kościoła  w  Sby- 
wiańsacsgrźnie ,  nad  związkiem  tego  ijrcia  z  rozw^ąjącem 
się  we  Francyi,  i  nad  warunkami  pod  jaMemi  Francja 
może  liczyć  na  wśpti:dzitiłanie  ludów  słowia&ddcb;  za- 
stanowimy się  nad  tem-,  co  nalety  roztmiiść  przez  sym- 
bole, przez  marzenia,  przez  poezją  najwyższą,  i  przez 
ot^awienia;  zastanowimy  się  aad  wfdywem  jaki  natora 
Północy  wywiera  na  ducha  ludów   słowiańskich;  zasta- 
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a^of^mnj  się  nad  bajrbnriyiBtw^fii  w  ogólności,  i  nad  wpły- 
barbars^ńców  tak  na  wtdki  średnie,  jako  też  na 
*ody  cywilizoivana 
Mówiłem  o  intaicyi ;  roztrząsnę  później  filozofią  in- 
%n.icr)r)hą  Cieszkowskiego,  którą  porównam  z  takąż  filozo^ 
Emersona. 
Kończmy  teraz   oznaczać  cechy  dzieła  powziętego 
intuicyjnie;  potem,  co  jest  daleko  ważniejsza,  będziemy 
%msiłowali   odkryć   sposoby   pomagające   cdowiekowi  do 
^^prsnieaienia  się  w  górną  krainę  natchnień.    Dla  łatwiej- 
ssego  pojęcia^  idźmy  od  rzeczy  znanych  do  meenanych, 
pocznijmy  od  sztuki,    starajmy    się  zdać  sobie   sprawę 
z  wrażeń ,  jakie  sztuka  wywiera  na  nas.    Każdy  wielki 
^twor  artystowski,   nazywają  boskim;  pokazuje  to  do- 
mysł, pnseczucie,  że  jest  w  nim  cóś   taj^nniczego,  cóś 
ntby   nadprzyrodzonego,   i  to  cóś  uznano  za  niezbędnie 
potrzebne  dziełu  prawdziwie  artystówskiemu.    Niedość 
na  tern.    Żeby  smakować  w  sztuce,  żeby  rozognić  się  wi- 
dokiem jąj   płodu,   trzeba   także   pewnego   natchnienia, 
bitnego  nierjako,  któreby  duchowi  widza  dało   zetknąć 
eię  bezpośrednio  z  duchem  sztukmistrza.    Jakoż,  wraże- 
nie  doznane  przez  patrzącego  nie  jest  ozem  inn^i^  jak 
zetknięciem  się  wewnętrznem  z  ąrtyi^    Wrażenie  arty* 
Btyiozne ,  wedle  sarnio  przysłowia  szkolnego^  nie  podl^ 
sądowi:  o  gustach  sądzić  nie  można.    Te^  tedy,   da^^ 
^ogu,  sztukę  przynajmniej  wyjęto  z  pod  dysknsyi,  z  pod 
tcg  Porohy  dzisiejszych  czasów. 

Zrobimy  tu  uwagę ,  że  to  natchnienie  bierne ,  to  za- 
miłowanie w  pięknem ,  było  dawniej  dateko  rzadsze^  stało 
się  późnieg  częstszem,  i  liczba  miłośników  pomnaża  się 
ciągle;  co  dowodzi  że  piersi  ludzkie^  rosną  i  dusze  po* 
stępują  coraz  wyżej^  Jeżeli  ogół  nie  unosi  się  nad  dzie* 
łami  sztuki  terainieśszej,  niewiernej  swojemu  ideałowi, 
to  za  to  tenże  ogół  pokazuje  większe  niż  kiedykolwiek 
iisposobi«Qie  do  zachwycania  się  nad  wdziękani  natmry. 
Po  drogach  pełno  łt^rystów,  wędrowców  idących  nasycać 
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się  iM^kaością  miegae,  ibierać  mąłowniease  widoki ;  pote- 
starach  pełno  ludu  chdwogo  sztucznych  widowisk  lNd» 
terstwa,  kiedy  nie  może  ich  mieć  prawdsdwydi. 

Uwielbienie  dla  sztuki,  dla  natury,  dla  czynów  bo- 
haterskich ,  wynika  z  jednego  źródła,  z  intuicyi ,  i  filo- 
zofia zmuszona  jest  dzisiaj  iść  tam  czerpać.  Przyjdae 
koniecznie  czas,  6e  co  przysłowie  mówi  o  gustach,  za- 
mieni się  w  prawidło  i  względem  wysokich  prawd  po- 
litycznych i  filozoficznych.  Będzie  wolno  każdenau  dn- 
jać  prawdę,  stawać  przeciw  niej  wrogiem,  sde  na  za- 
rzuty wyciągane  z  formuł  szkolarskich,  nikt  już  odpo- 
wiadać nie  będzie  raczył. 

/    Wielcy  ludzie  wszystkich  wielkich  epok  twórczydi, 
ci  co  ponapisywali  prawa,  co  poodnosili  przeważne  zwy- 
cięztwa,  co  zostawili  światu  wysokie  pojęcia  filozoficame 
albo  arcy* dzieła  sztuki,  wszyscy  są  podobni  między  sobą; 
wszyscy  oni  działali  pod  w[dyw^n  tegoż  samego  ducbą 
i  wpływ  jaki  wywierali   na  ludzkość,   był  zawsze   tejże 
samej   natury.     Zobaczmy    teraz    jak  Edmund   Buiką 
sławny  krytyk,   opisiye  wpływ,  który  na  nas   wywiera 
potęga  sztukL    „Kiedy  nas  uderza  cokolwiek  wznioi^^o 
-j-  powiada  —  dreszcz  nas  przebiega,  pierś  nam  się  po- 
dnosi i  oko  otwiera  się   szerzej.**    Crfowiek   dotknięty . 
tern  wrażeniem,  mimowolnie  przybiera  postawę.  o^M>wie- 
>  A  ^^^^^  wydanemu  w  dziele  sztuki.  Tak  to  wznio- 
słość w  sztuce  i  w  naturze  działa  na  tych  co  ją   czują. 
1  ^ż  stanowi  cechę  schyłku  każdej  epoM  blizkiej  swego 
„^  .     ^1^  ^^  ^  ^*>ln<8   obudzić  w  ludziach   to 
SS!®*    ^®*y  prawodawcy,  kiedy  mówcy  i  rządcy  sta- 
rtóytoego  Rzymu,  nie  mieli  już  wsobie^tej  mocy,  tego 
Ptomienia  Ąrwotnego,  coby  mog^o  rozpromienić  się  sm- 
roko  1  zi«aśmeć  nawet  w  obliczach  zgromadzeń  i  szere- 
regow  którym  przewodniczyU,  wtedy  poczynało  się  już 


a  podntnemem  l«da  nowych,  loda  których  sSa  nową 
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afta  ehrześciaństwa,  postawiła  nagle  pełnych  żyoia  i96e6A 
społe<»Bo6d  zgrzybiałej. 

JeźeM  trzeba  być  natchnionym  żeby  takie  skatki 
sprawiać,  trzeba  też  żeby  je  uczuć,  mieć  duszę  wznió- 
sł i  swobodną  do  lotu  za  ludźmi  natchnionymi  w  przy- 
szłość; trzeba  mieć  jak  ScheUing  imzywa  organ  do  tego 
właściwy.  ScheUing  miews^  czasami  chwUe  intuioyi. 
Poznał  on  niepodobieństwo  udzielenia  ich  Berlińczykom. 
Dla  tegoż  powiedział,  że  do  filozofii  trzeba  posiacbtć  or- 

Sm  filozofiiezny.  To  oburzyło  przeciw  niemu  wszystkich 
ozofów  niemieckich,  i  nie  bez  przyczyny;  bo  rodzaj 
ludzi  z  którego  biorą  się  filozofowie  niemieccy  wcale  tego 
organu  nie  ma,  albo  ma  tak  stępiony,  tak  zdrobniały,. 
że  ledwo  jest  w  nim  ślad  jakiegoś  zarodku.  Berlińczycy 
czują  w  sobie  ten  niedostatek,  i  zt%d  to  pochodzi  to 
dąsanie  się  ich  na  wszystko,  cokolwiek  jest  natchnie^* 
niem,  exaltacy%  instynktową,  cokolwiek  nie  podpada 
pod  anatomiczny  rozbiór  scholastyki,  i  pokazuje  w  czło- 
wieku znak  wyższego  żyda. 

Opisanie  jakie  w  tej  mierze  zrobił  Burkę,  możemy 
dopdnić  własnemi  postrzeżeniami  na  zgromadzeniach 
publicznych.  W  braku  rzadkich  teraz  zbiorowisk  ludo- 
wych, dosyć  jest  przypatrzyć  się  dobrze  słuchaczom  na- 
pełniającym sale  uniwersyteckie  za  granicą  i  we  Fran- 
oyi,  a  łatwo  się  przekonać,  że  ten  szacowny  oi^an  me- 
jest  dany  wszystkim  narodom,  i  w  tym  samym  narodzie 
nie  wszyscy  posiadają  go  w  równym  stopniu.  Niechaj 
kio  szuka  typu  ludzi  zdolnych  czuć  rzeczy  wzniosłe  skrę-- 
flonego  przez  Burkę.  Wszedłszy  do  sali  prelekcyi 
w  Niemczech ,  znajdzie  i»ę  wpośród  głów  obciążonych  for- 
mułmi,  posępnych,  zwisłych  ku  ziemi,  jak  gdyby  był 
w  ogrodzie  maku.  Widać  tam  zaraz  że  wszystkie  umy- 
sły poskupiały  się  całkiem  w  czaszkach,  zostawnjąc  serca, 
oschłe  i  czułe  tylko  na  wrażenia  życia  zwierzęc^.  Je* 
żeli  czas^  na  tych  czd:ach  przemigme  cóś  nakształi. 
ladośd  z  pojęcia  tej  lub  owej  formołjr  oderwanej,  wzru- 
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ssefiie  to,  zAdrgfme  pdohodzfoe  jecbfDie  z  mo^ga ,  ae 
krwi,  bardzo  jest  podobne  do  tego,  jakie  można  wukieć 
Toipisy  grąjąc^iii  w  bursę;  jest  radością  E  zysku:  nic 
w  niem  nie  masz  przenikaiącego  do  ducha.  Gzy  takie  zja- 
wiska zdana  się  wam  jiieraz  postrzegać  na  zgromadze- 
niach puUicznych  i  nattkowych  Fraacyi?  Tu,  ^Eoro  wyj- 
dzie zast  słowo  szcz^e,  światłe  i  silne,  zawsze  piersi 
słuchaczom  M^zdymają  się,  oc^  Mszczą,  i  dagę  się  za- 
uważać ten  ruch  wrodzony  młodzieży  franouzkiesj,  któ- 
rego Burkę  nie  opisał,  ruch  mimowolny  ręki  prawq 
jakby  sięgająeąj  po  oręż,  co  oznacza  naród  stworzony 
do  czynu. 

Po  tym  ruchu,  po  tern  drgnięciu,  ojcowie  i  brada 
nasi  rozpoznawali  na  polach  bitew  żołnierzy  francuzkici^ 
pomieszanych  wśród  tylu  narodów.  Drgnięde  to  wyjawia 
co  jest  najgłębszego,  najbardziej  boskiego  w  charald^erze 
człowieka ,  pokazuje  że  jest  w  nim  organ  wielkich  uezuć, 
źródło  wielkich  czynów. 

Żeby  zaś  pojmować  sztukę,  żeby  pojmować  filozofią, 
i  nawet  żeby  pojmować  przyszłość,  trzet^  koniecznie  wy- 
dobyć z  wnętrza  swojego  ten  ton  boski,  który  się  w  nien 
znajduje;  trzeba  koniecznie  postawić  się  wstanie,  jaki 
wam  teraz  opisałem. 

Naród  tak  zdolny  pojmować  rzeczy  wzniosłe,  zapsr 
łić  się  ku  nim,  wykonywać  je,  winien  te  przymioty  długiej 
trądy cyi  poświęceń  się,  walk,  ofiar.  Nie  mógłby  on 
nawet  utrqrmać  w  sobie  i  doskonalić  tych  przymiotów, 
gdyby  cią^  nie  zagłębiał  się  w  to  ognisko  wiekami 
skupione,  dla  dostawania  iskry  elektrycznej  idącej  z  tak 
daleka,  i  udzidania  jej  wszystkiemu  co  go  otacza. 

E»edy  jesteśmy  w  podniesieniu  do  t^o  stanu,  wtedy 
tylko  rozpoznajemy  naszych  nieprayfacioł  i  naszych  spzy- 
mierzeńoów,  wtedy  tylko  unń^ny  rozeznać  ludzi  epoki  sta- 
rcy od  ludzi  epoki  nowej.  Kto  niezdolny  wzruszyć  się  my- 
ślą rzeczy  widkich  i  boskich,  ten  nie  nalttży  do  naszych 
nuMMtów:  tf^m^  PrawniK,  to  nie  Pdak,  tir  nie  Słowłanor 


2& 


caEysty.    £  tem  śiiriatełkwin  przebiegać  spoteczeńslw^ 
dzia^dze,  fmżaskj  łatiro  cdkrymń  przys^śó; 

Ludzie  «p0ki  przessd:^^  łu(łzie  z  dusz;  wyschł%  i  nie- 
sMMną  d(y  zapttłu,  ud]rwai%  wszdkach  sposobów  ^y  za- 
trzymać tyeh  co  postępują  napriiód.  Ich  giest  jest  gie- 
stem  Mr6trzyi&<9%<^v  j^st  rucłielm  przeciwnym  temu 
drgnięeiu,  temu  rzutowi  sokołemu,  o  jakim  mówiliśmy 
dopiera  „Poezdcajt  ostrożnie!  nie  zapalaj  się!^^  to  ich 
mowa,  z  kurczem  ręki  podobnym  do  chwytania  się  ko^ 
nającegO)  któfy  zmiast  pogl%dać  w  niebo,  uczepia  się 
stojących  przy  nim,  jak  gdyby  chciał  ich  z  sobą  pocią*^ 
gnać  do  grobu. 

Zapał  jednak,  wzruszenie  nadzwyczajne  dudia,  które 
wynosi  człowieka  nad  jego  samego,  nie  ma  w  sobie  nic 
nustycznego,  nic  urojonego^  Nie  sami  artyści  zdolni  są 
im  podlegać;  wasi  wodzowie,  wasi  żołnierze  wpadali  w  nie 
Ba  polu  iMtew,  wy  sami  doświadczacie  tego  czasem  czy* 
tając  książki.  Występek  najcięższy  ludzi  starej  epoki 
jest  w  tern,  że  to  wszystko  uznają  za  bardzo  piękne 
dla  poezyi,  dla  sztuki,  za  godziwe  i  dobre  w  chwilach 
boju ;  ale  w  rzeczach  właśnie  najważniejszych ,  najwięcej 
stanowiących,  najświętszych  w  poszukiwaniu  prawdy,, 
w  filozofii ,  w  prawodawstwie  religijnem  i  politycznem, 
mają  tę  iskrę  za  niepotrzebną,  to  płomie  za  niebezpie- 
ezne,  skazują  zapał  na  wygnanie  ze  świątyń  modlitwy 
i  z  izb  |»rawodawezych. 

Takto  zastygłe  pogańigtwo  nie  przestaje  gn^ić  ży- 
da dirześciańskiego;  ate  to  życie  weźmie  nakoniec  górę. 
Ctarystyankm  powstał  z  zap^,  utrzymuje  się  dotąd  za- 
pałran,  i  zapał  ten,  -^  choć  to  niezmiernie  zadziwi'  do- 
ktorów .zakoBUf  —  ma  swoje  ognisko  w  sercach  na  po- 
zer oddalonych  najbardziej  od  prawdy  chrześciańskie). 
Bądi  €0  bądź,  weiśnie  się  on  w  prawodawstwo  i  opar- 
nuje  dom  Beży:  Płomie  to,  o  które  lud  wzdycha,  hez. 
którego  mu  ciężko,  samo  tylko  pioże  rozniecić  życie 


24 


wKdńdele  dsiskgs^rm ;   bo   istpał   Mśtaiwk  cżicmiak^ 
na  jego  właśd^e  miąjsee ,  zlewa  go  w  jedM  z  tademu 

Jestto  rzeezą  wielkie}  wagi,  zaroMć  pewne  wyobra- 
żenie 00  rozumiemy  jprzez  lucL  Można  b^  właduna- 
nadi  (Mopa  słowiańskiego,  albo  w  Uuzie  wyrobników 
fraucozkich,  i  nie  należeć  do  ludu;  a  można  błyszczeć 
od  złota  i  mieśdć  się  w  ludzie.  Lud,  to  człowiek  cier- 
piący, człowidk  tgsknący,  człowiek  wolny  w  duchu,  czło- 
wiek który  nie  przychodzi  z  zapasem  gotowych  systemi- 
ków.  Dla  tegoż  lud,  w  razach  stanowczych,  tak  in-ędko 
i  tak  niemylnie  chwyta  prawdg. 

Człowiek  pozbawiony  tych  przymiotów,  człowiek  któ- 
rego serce  nie  drga  na  słowo  z  ust  Gracha  albo  ś.  Pa- 
wła, taki  człowiek  nie  jest  ludem.    Darmo  on  b§dzie 
mieszał  się  w  tłumie ;  po  jego  wzroku  m^stym ,  po  jego 
mowie  pełnej  formułek  poznają  go  zaraz  że  je^  «do- 
wiekiem  starej  epoki    Nie  takim  to  ludziom  zgotowana 
przyszłość.    Dotąd  ponieważ  nikt  nie  dawał  ludowi  po- 
karmu któryby  zasilał  jego  ducha,  ponieważ  nikt  nie  pomagał 
mu  rozwqać  tego  ducha,  trudno  mu  było  przyjść  do  t^o 
stanu  duchownośd  w  jakim  prawda  daje  się  jasno  wi- 
dzieć i  pojmować.    Musiał  on  jeszcze  przebrać  grubość 
swojej  organizacyi  fizycznej,  musiał  przełamywać  nałogi 
swojego  żyda  powszedniego :  dokazywał  tego  tylko  rzadko 
kied^,  przy  pomocy  zdarzeń  nadzwyczajnych.    Bywała  to  - 
chwile  jego  wolności.    Trzeba  było  grzmotu  dziid^,  wrza- 
sku zbiegowisk,  publicznych ,   żeby  wyrwać   dudia  ludu 
z  otrętwienia,  bo  doktorowie  praw,  uczeni,  niedop^ia- 
jąc  swego  obiowiązku,  zostawili  go  własnym  jego  sSom. 
Ale  przyszedł  czas  kiedy  trzeba  postawić  ludowi  przed 
oczyma  ideał,  któryby  mu  pomagał  podnosić  się,  zapa- 
lać się,  i  utrai^mywać  się  w  stanie  o  ji^m  mówimy ;  stan 
ten    jest   początkiem   wolności    prawdeiwe}.     Człowiok 
który  cząje  sztukę,  który  rozognia  aę  d:owetn  wyttownem 
ptzjjętmk  w  otworzoną  duszę,  który  poświęca  się  za  ojcqr- 
znę ,  nie  może  doświadczyć  żadnego  z  tych  wzruszeń  bez 
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wzigda  razem  w  siebie  promyka  praivdy,  promyka  Tve- 
waętrznego  światła,  promyka  Bóstwa;  a  wtedy  czajt 
się  wolnym,  zapomina  o  sobie,  nie  patrzy  na  siebie. 
Dla  tegoż  widzi  on  prawdę  i  urzeczywistnia  ją  na  ziemi ; 
bo  gotów  jest  poświęcić  pieniądze  żeby  mieć  arcy-dzieło, 
które  go  zachwyca,  gotów  przelać  krew  żeby  pozyskać 
zwydęztwo  swojemu  krajowi,  gotów  oddać  wszystko 
:5a  prawdę.  W  takiej  chwili  czuje  się  człowiekiem  zu- 
pełnym. 

W  tem  to  znaczeniu  brać  należy  słowa  Ewangielii: 
^Poznaeie  prawdę,  a  prawda  was  wyswobodzi.''  Dodamy, 
że  ten  co  miał  nieszczęście  przez  dumę  zgasić,  albo 
przez  niedbalstwo  dopuścić  żeby  zgasło  w  nim  płomie 
wewnętrzne ,  ten  co  nie  może  już  czuć  nic  wzniosłego, 
nic  szlachetnego,  ten  niezdolny  jest  być  wolnym.  Darmo 
jego  okładać  jakiemi  chcąc  kartami  konstytucyi,  zawsze 
on  będzie  niewolnikiem. 

Powtarzam,  że  pierwszym  warunkiem  dla  człowieka 
dzisiejszego  jest  podnosić  się  i  rozpłomieniać,,  że  tema 
tylko  warunkowi  czyniąc  zadość,  zdoła  on  zwalić  ludzi 
przeszłych,  założyć  w  sobi*  kamień  węgielny  społeczno- 
ści wolnej,  rozeznać  trafnie  swoich  nieprzyjaciół  od  swo- 
ich sprzymierzeńców.  Dla  czego  przy  schyłku  epok 
ludzkość  doświadcza  ucisku ,  i  wydobywa  się  w  niej  prze- 
czucie przyszłości?  Oto,  że  natenczas  warstwy  ludzi 
uwiędłe,  rzeczywiście  niższe,  mają  górę  i  gniotą  wszy- 
stko co  wznioślejsze ,  wyższe.  Boskie.  Tak  samo  dzieje 
się  z  narodami.  Narody  niezdolne  pielęgnować  ognia 
świętego,  rządzą  światem.  Skoro  tylko  ogień  ten  za- 
płonie w€  Francyi  lub  Słowiańszczyźnie,  potęga  tych  na- 
rodów pryśnie. 

Na  zwalenie  rutynistów  rewolucya  francuzka  rozpa- 
sała  namiętntóci;  przeciw  cielniężycielom  puściła  owych 
ludzi,  których  słusznie  można  przyrównać  do  lwów 
i  tygrysów,  ludzi  z  instynktem  krwioż^czym ;  na  takich 
bowiem  co  się  utrzymują,  izecasą  najniższą,,  ostróżaoś^^lą 
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i  bojaźnią,  nie.  ma  lepszego  środka  jak  ich  przerazić. 
Żeby  przełamać  tchórzliwą  ostrożność  trzeba  porosić 
nanuętność.  Pora  namiętności  joż  przeszła:  dzisiaj 
słowo  namiętne,  chociażby  ociekłe  krwi%  i  zapienione 
jak  paszczęka  wściekłego  zwierza,  nie  sprawi  wrażenia 
na  ludzie.  Lud  domaga  się  o  cóś  więcej  i  o  cóś  le- 
pszego: domaga  się  o  słowo  wyższe,  głębsze,  o  słowo 
Boże.  Jak  w  epokach  poprzednich  była  sztuka  zwana 
Boską,  jak  byli  święci  zwanemi  świętymi  Pańskłmi, 
tak  teraz  chce  on  mieć  naczelników,  w  którychby  prze- 
bijała się  ta  Boskość ,  chce  mieć  prawodawstwo,  któreby 
można  było  uznać  za  Boskie.  Jestto  potrzebą  powsze- 
chną naszych  czasów;  jestto  potrzebą  gwałtowną  ludów 
słowiańskich,  i  nikt  jej  tak  mocno  nie  czuje  jak  to  ple- 
mię dobre,  czułe,  głębokie,  bitne  i  religijne. 

Okazsdem  przeszłych  lat,  jak  filozofia,  poezya,  po- 
lityka szły  społem  u  Słowian;  jak  te  wszystkie  prace 
człowiecze  miały  głównie  tę  dążność,  aby  wydać  ludzi 
potężnych,  aby  przyprowadzić  ich  do  tego,  co  sam  Emer- 
son nazywa  chwilą  najwznioślejszą,  kiedy  człowiek  składa 
przed  Bogiem  świadectwo  swigo  wszechwładztwa;  przy- 
prowadzić do  chwili  natchnienia. 

Na  dowód  zaś,  że  cośmy  wyUadali  nie  były  to 
czcze  teorye,  nie  przyszliśmy  z  samemi  tylko  świade- 
ctwami książek  i  rękopisów:  wzięliśmy  za  text  człowieka, 
książki  za  komentarz,  i  stanęliśmy  mając  plecy  w  całych 
narodach.  Powiedzieliśmy,  że  cokolwiek  jest  wysokiego 
w  filozofii,  cokolwiek  wydobytego  z  ducha  w  poezyi,  co- 
kolwiek dzielnego  w  usiłowaniach  narodowych ,  wszystko 
to  zwraca  się  ku  Francyi,  że  Francya  rzeczywiście  stała 
się  stolicą  i  ogniskiem  wszelkiego  ruchu.  Możemy 
stwierdzenie  tego  mieć  w  obecnych  tu  słuchaczach.  Lu- 
dzie których  pośród  was  widzicie,  oderwani  od  ojczyzny, 
dążyli  przez  całą  Europę  zmierzając  do  tej  stolicy,  gdzie 
ich  wiodły  te  same  pojęcia,  te  same  wyobrażenia,  te 
same  uczucia,  jakie  tkwiły  w  ich  filozo&cb,  w  idi  te- 
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(dogach ,  w  ich  poetach.    Emigracya  polska  jest  OBtatnim 
i  najtreściwszym  wykładem  dziejów  Słowiańszczyzny. 

W  Ogólności  ludzie  nie  lubią  wpatrywać  się  w  obe- 
cność,  każą  czytać  książki,   uczyć   się  historyi  czasów 
przeszłych;  ale  badając  samego  siebie,  można  wyczytać' 
historyą  przeszłości  swojego  kraju. 

Naszym  więc  obowiązkiem  jest,  dać  poznać  wamr 
obecność,  wezwać  ją  na  dowód  i  świadectwo  tego  co 
utrzymujemy.  Ludzie  będący  reprezentantami  ducha 
swoich  narodów,  jedni  gwałtem  parci,  drudzy  jakąś  instyn- 
ktową ciekawością  wiedzeni  do  waszego  kraju,  podobni 
są  tym  pielgrzymom ,  co  w  powieściach  gminnych  idą  do 
lampy  czarodziejskiej,  w  której  siedzi  gieniusz  wielkiej 
mocy.  Ale  nikt  nie  miał  słowa  zdolnego  wywołać  go 
i  poruszyć;  trzeba  było,  żeby  przyszedł  mędrzec  i  wstrzą- 
snąwszy tę  lampę  ręką  potężną  a  przyjazną,  dał  usły- 
szeć zaklętemu  duchowi  słowo  tajemnicze. 


Lekcya  W. 

wtorek  y  16  stycznia  1844. 


Pol^ożenie  Kościoła.  Literatura  religijna  ckliwa  ipieniacka.  —  Sto- 
lica apostolska  i  powstanie  narodn  polskiego.  —  Smntny  upa- 
dek wpływa  i  potęgi  Kościoła.  —  Boleść  prorocza.  —  Dla 
czego  duchowieństwo  potępia  nowoczesną  literaturę  polską. 
Poemata:  Sen  Cezary  i  Legenda.  —  Duchowieństwo  oder- 
wane od  tradycji.  —  Sfałszowanie  ideału  Chrystusa.  —  Le- 
karstwo na  chorobę  dziś  powszechną. 

lito  do  gruntu  zgłębia  kwestye  polityczne  i  kwestye  li- 
terackie ,  dzisiaj  tak  ściśle  związane  z  poprzedzającemi, 
musi  naturalnym  biegiem  rzeczy  przyjść  do  zastanowie- 
nia się  nad  położeniem  Kościoła  francuzkiego,  względem 
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innych  odłamów  społeczeństw  re]i^Qti;eh  Earopy.  Ile- 
kroć mowa  o  nowem  przewróceniu  porz%dku  na  świecie, 
lodzie  myi^ący  wszelkich  opinii  ozoąlą,  że  Francya  może 
wyciągnąć  korzyść  ze  swego  charakteru  narodu  arcy- 
dirzeóciańskiego,  że  jako  naród  arcy-chrześciański  może 
odezwać  się  do  współczucia  katolików  innych  narodów. 
Mamy  jeszcze  oprócz  tego  inne,  bardzo  ważne  powody 
wzią^ć  na  uwagę  ten  przedmiot  Nie  będziemy  wcho- 
dzfli  w  szczegófy:  dosyć  nam  będzie  okazać,  że  życie  re- 
ligijne ludów  europejskich  prawie  wszędzie  jest  takie 
same;  że  Francya  przypatrując  się  temu  co  ma  u  siebie 
przed  oczyma ,  może  wiedzieć  co  się  dzieje  w  cudnych 
krajach.  Mówiąc  bez  ogródek,  duchowieństwo  niższe 
w  Rosyi  i  Polsce  podobne  jest  bardziąj  niż  się  zdaje  do 
księży  katolickich  Hiszpanii,  Włoch  i  niektórych  stron 
Erancyi:  mniej  uczone  od  księży  Europy  południowej, 
zachowało  jednak  w  całości  swoją  wiarę;  dygnitarze  Ko- 
ściołów północnych  z  wielu  miar  mają  podobieństwo  do 
biskupów  i  kardynałów  włoskich.  Duchowieństwo  niższe 
żąda  rozwinięcia  swojej  wiary;  wiara  ta  jest  u  niego 
nierozwikłana ;  chcis^oby  ją  poznać  lepiej,  chciałoby  zre- 
alizować. Duchowieństwo  wyższe  administruje  Kościołem, 
mając  nadewszystko  na  widoku  kwestye  rządowe.  Ale 
Kościół  wschodni ,  oniemiały  i  sparaliżowany,  nie  ma  co 
dać  księżom  rosyjskim;  Kościołowi  zaś  katolickiemu, 
któryby  miał  tyle  do  dania,  zbywa  na  sługach,  nie  może 
znaleźć  narzędzi  zdolnych  szerzyć  ten  ogień  ducha  krze- 
wiącego światło  wiary,  jaki  w  nim  jest  złożony.  Tak 
tedy  u  wierzchołka  Kościołów  północnych  działanie  re- 
ligijne kończy  się  na  niczem.  Literaci,  filozofowie  pi- 
szący czasem  o  rzeczach  religijnych,  nie  wywierają  ża- 
dnego wpływu  na  publiczność:  polemika  znudziła  już 
wszystkich.  Piśmiennictwo  duchowne  wyznania  wscho- 
dniego, podobne  piśmiennictwu  kalwińskiemu  i  luter- 
^iemu,  mpżnaby  nazwać,  używając  wyrażeń  księdza  La- 
Okenais  literaturą  cMiioą,  na  jaką  piśmiennictwo  filozo- 
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ficzne  i  religijne  katolików  odpowiada  literaturą  pk- 
niacką.  O  czynie  nikt  nie  myśli:  nikomu  nie  przyszło 
do  głowy  nawracać  scbyzmatyków;  stolica  święta  nie 
potwierdziłaby  nawet  takiego  przedsięwzięcia.  Posyłają 
misyonarzy  do  Chin ,  do  Kochinchiny,  bo  kolegium  święte 
nie  lęka  się  potęgi  władzców  tych  państw  pogańskich; 
ale  to  kolegium  nie  poszle  ani  jednego  misyonarza  do 
krajów  cesarza  Rosyi,  chociaż  stan  Kościoła  w  tamtych 
stronach  głosi  za  opłakany,  za  niepodobny  do  opisania: 
status  plorandus  potius  ątmm  describenćtus.  Kiedy  tak 
idą  rzeczy,  prywatni,  świeccy,  chcą  ratować  Kościół, 
biega  z  tern  do  Francyi.  Polacy,  Dalmatowie,  Uliryj- 
czycy  zawiązują  zgromadzenia  religijne:  są  pomiędzy 
nimi  ludzie  z  poświęceniem  się,  którzy  złożywszy  oręż 
podniesiony  za  sprawę  ojczyzny,  wchodzą  do  zakonów 
szukając  w  religii  środka  służenia  sprawie  ludzkości. 
Znajdują  oni  w  tym  kraju  przyjęcie  pełne  sympatyi, 
znajdują  wszystko  prócz  rzeczy  głównej,  prócz  siły  dzia- 
łania ,  prócz  ducha  czynu :  nigdzie  już  nie  mogą  znaleźć 
tego,  co  Kościół  pierwotny  wydobywał  ze  słowa  aposto- 
łów, nie  mogą  znaleźć  ducha,  ducha  który  był  tak  widoczny, 
tak  dotykalny  w  ich  uczniach,  że  poganie,  filozofowie,  ma- 
gowie, przynosili  im  pieniądze  chcąc  kupić  cząstkę  tej  siły 
cudownej.  Próżnoby  teraz  gdziekolwiek  szukać  tego  ducha. 
Prawda  każe  nam  powiedzieć,  że  nawet  co  do  naucza- 
nia ,  co  do  metody.  Kościół  dał  się  wyprzedzić  świeckim. 
Kiedy  za  Eestauracyi ,  kilku  ludzi  w  Sorbonie  i  w  szkole 
tutejszej,  odważywszy  się  uczynić  dostępnemi  kwestye 
filozofii  wyższej,  potrafiło  zaostrzyć  ciekawość  publiczno- 
ści, krzyczano  na  nich,  że  się  nie  pilnowali  rutyny,  że 
nie  mieli  metody.  Oddali  oni  wszakże  niezmierną  przy- 
sługę naukom,  i  wpadli  właśnie  na  metodę  prawdziwą, 
bo  zetknęli  naukowość  z  życiem,  a  to  pochodziło  ztąd,  że 
sami  brali  udział  w  życiu  politycznem  Francyi:  ruszali 
się  oni  z  Francyą  ówczesną,  i  ten  ruch,  to  życie  prze- 
bijały się  w  ich  słowach. 


30 


Kaznodziejstwo  starało  sig  naśladować  ich  sposób 
mówienia,  utworzyło  Jcanferenćt^e ;  ale  nigdy  nie  chciało 
pójść  do  źródła,  z  którego  wynikała  ta  siła,  nigdy  nie 
chciało  wziąść  udzii^u  w  ruchu  wewn§trznym  narodu, 
czerpać  życia  w  masie  narodowej.  Ma  więc  formg  na- 
uczania, ale  niema  jeszcze  tego  ducha  co  ożywia!  szkoły 
za  Restauracyi ,  i  na  drodze  jakiej  się  trzyma,  nigdy  go 
mieć  nie  będzie.  Toż  samo  i  co  do  stylu.  Styl,  wszy- 
scy to  postrzegają,  staje  się  wszędzie  prostszym  i  pra* 
wdziwszym.  Porzucono  już  naśladownictwo  nadętych  wy- 
rażeń Bossueta  i  Massillona.  Styl  świecki,  w  dążeniu 
do  prostoty,  ma  nawet  pierwszeństwo  przed  stylem  kon- 
ferencyów.  Dosyć  jest  te  rozmaite  systemy  stylowe  po- 
równać z  językiem  ewangielii,  żeby  zobaczyć  jaki  rodzaj 
stylu  najbardziej  zbliża  się  do  prawdy.  Możnaż  będzie 
temu  zaprzeczyć,  że  biuletyny  wielkiej  armii  daleko  są 
podobniejsze  do  słów  Chrystusowych  i  apostolskich,  ni- 
żeli te  rozprawiania  jakie  słyszymy  z  ambon  i  z  katedr 
szkolnydi?  £o  też  żeby  wydać  takie  słowo,  cobybrzmisdo 
szeroko  jak  biuletyny,  trzeba  na  to  wielkiej  siły,  trzeba 
żyć  życiem  mas,  oddychać  powietrzem,  które  ożywia  na- 
rody; a  duchowni  z  urzędu,  odszczepili  się  od  tego  ży- 
cia. Gadają  nam  wprawdzie  o  epoce  nowej,  robią  nam 
obietnice,  naśladują  słowa  poetów  i  proroków  naszego 
czasu;  ale  nigdy  nie  są  gotowi  ugiąć  się  przed  duchem, 
który  je  dyktował,  nie  chcą  tego  widzieć,  że  wszystko 
około  nich  wzniosło  się  im  nad  głowy.  I  jeżeli  dla  ar- 
tysty, dla  wojownika,  ten  akt  pokory  we¥raętrznej  jest 
koniecznym  warunkiem  postępu;  jeżeli  nie  można  prze- 
jąć się  sposobem  malowania  wielkiego  malarza,  nie 
zrzeldszy  się  swojego,  nie  ukorzywszy  się  przed  duchem 
mistrza;  jeżeli  niepodobna  pójść  w  ślady  wielkiego  wo- 
dza, nie  oddawszy  w  duchu  czci  gieniuszowi,  który  go 
prowadził,  jakże  wy,  kapłani  Boga  żywego,  możecie  od- 
zyskać życie  i  stać  się  zdolnymi  czerpać  je  dągle,  kiedy 
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wsbraakcie  się  spribiić  akt  pokoij,  nakazany  wam  przez 
Pana,  któremu  służycie? 

Ta  duma  zaufana  w  sobie  samej  i  rozumiejąca,  że 
można  żyć  udawaniian  życia,  pochodzi  ztąd,  że  zwie- 
rzchność Kościoła,  że  klasy  jego  uczeńsze,  nie  poddały 
się  warunkom ,  które  już  w  rzeczach  niższych ,  w  sztuce 
i  polityce,  uznaliśmy  za  niezbędne  do  ujrzenia  prawdy. 
Klasy  te  opuściły  drogę  krzyża,  nie  chciały  cierpieć, 
karały  się  zawsze  uni£iąć  boleści ,  i  zamknęły  się  w  kią- 
żkach,  w  teologii,  w  doktrynach;  bo  to  wiadomo  wszy- 
stkim, że  daleko  mniej  kosztuje  pisać  i  rozprawiać,  ni- 
żeli szczerze  mówić  prawdę  i  parażać  się  w  jej  obronią 
Siła  rodzi  się  tylko  z  bólu.  Gdyby  duchowieństwo  po- 
dzielało boleść  narodu  francuzki^o,  umiałoby  poznać 
i  boleść  innych  narodów,  a  wtedy  przyłączyłoby  się  dk) 
powszechnego  współczucia;  wtedy  Kościół  urzędowy  z&a- 
lazby  słowo  zdolne  wzrns^ć  całe  chrześciaństwo,  i  przy^ 
pomnieć  mu  dawne  związki  z  sobą.  Ale  duchowieństwo 
poglądało  zawsze  krzywo  na  wszelki  ruch,  na  wszdki 
znsAi  życia  w  ludach:  przyczaiło  się  podczas  rewolugri 
lipcowej,  potępiło  powstanie  Polski.  Kiedy  gmin  prosty, 
kiedy  gwardya  narodowa  krzyczały  za  Polaisami ,  biskupi 
przemówiliż  choć  pół  słowa,  nakazahż  choć  jedną  mo^ 
dłitwę  publiczną?  A  przedęż  nie  w  książkach,  nie  w  dzien- 
nikach mogli  oni  znaleźć  tłumaczenie,  co  znaczył  ten 
związdc  tajemny,  tak  sihiie  łączący  Francyą  zwycięzką 
z  Polską  pognębioną. 

Tylko  przenikając  głębiej,  niżeli  my  świeccy  uczy- 
nić to  możem ,  tajemnice  wzajemnych  ku  sobie  skłonności 
narodów;  tylko  dochodząc  do  źródła  zkąd  płyną  sym- 
patye  narodowe ;  tylko  poznając  co  było  chrześciańskiego 
w  tym  popędzie  ducha  francuzkiego  ku  Polsce,  zdcritar 
liby  księża  połączyć  się  z  nim  i  wziąść  go  pod  swój  kie- 
runek. Do  nich  nawet  należało  go  wywołać.  Czy  nie 
mieli  nic  więcej  prócz  modlitw  dać  Polakom?  Dobrze! 
niediżeby  byli  z  wnętrza  swojego  dostali  modlitwę  nową, 
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modlitwę  wielkiego  ludu  za  dra^  lud  Mi^  por§  wy- 
dobycia z  ducha  modlitwy  nowej«  Zarzucają  Kościołowi 
że  od  dawna  przestał  układać  modlitwy.  Skazani  jeste- 
śmy odczytywać  zawsze  a  zawsze  te  same  co  poukła* 
dano  w  wiekach  wiary,  jak  gdyby  już  wiara  przepadła 
zupełnie.  Urzędnicy  Kościoła,  ojcowie  i  starsi  bracia 
nasil  bylibyście  nauczyli  nas  nowego  Ojesenasj^y  wyrazu 
jiowych  potrzeb  chrześeiaństwa.  Ale,  powtarzam  to  je- 
szcze, pie  chce  się  wam  cierpieć,  stajecie  na  równi  z  fi- 
lozofami, których  rzemiosłem  jest  zasłaniać  się  od  cier- 
pień gadaniną  dźwięczną  a  próżną.  Go  są  za  cierpie- 
nia ludu,  to  już  nam  wiadomo;  czytaliśmy  tu  kilka  ich 
opisów,  będziemy  czytali  więcej.  Ah  1  gdybyście  wy  wi- 
dzieli całą  ludność  jednego  z  miast  większych,  ludność 
^toUcy  Litwy,  w  chwili  kiedy  rozstrzeliwano  patryotów, 
klęczącą  bez  różnicy  płci,  wieku,  i  nawet  religii  (bo  byli 
w  tym  Uumie  i  Żydzi  i  schyzmatycy),  klęczącą  z  oczyma 
wlepionemi  w  obraz  Najświętszej  Panny,  jedynej  nadziei 
jaka  im  zostawała;  gdybyście  wy  kiedy  czuli  tę  boleść, 
co  niedowiarków  i  odszczepieńców  słała  pomostem  przed 
obrazem  będącym  natenczas  przedmiotem  czci  wspólnej, 
co  żołnierzy  rosyjskich,  których  oręż  polski  pokonać  nie 
mógł,  zatrzymywała  na  miąjscu  jak  wrytych  i  roztapiała 
do  łez  rzewnych;  gdybyście  patrzyli  na  to,  jak  oficero- 
wie rosyjscy  szlochali  głośno,  jak  muzyka  wojskowa  nie 
chciała  grać,  bo  jej  sił  nie  stawało:  o  I  księża  franoizey^ 
poznalibyście  skuteczność  modlitwy  narodowej,  wynikłcg 
is  bólu.    Oskarżacie^yplomatów   gabinetu   francuzkiego 

źe  zdradzili  sprawę  Polski,  że  nie  dali  jej  pomocy 

Gdybyście  wy  wierzyli  w  skuteczność  modlitwy,  dosyć 
byłoby  wam  wtedy,  odezwać  się  jednym  jękiem  po  eałcg 
Francyi,  wydać  krzyk  rozdzierający,  zaboleć  w  duclm 
2 narodem  który  upadał  pod  swoim  krzyżem,  a  może^ 
byście  i  wstrzymali  ramie  anioła  wytępicieła.  Ale  gdzie 
'tam I  wyście  nie  dowierzali  Polsce,  a  teraz  mówicie: 
.pSiQ  wiedeieliśmiy  coto  była  rewduoya  polska;  pq9ełni- 
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liśmy  błąd.*  Wielekroć  razystolica święta,  sam  papież, 
powtarza  nam  to  wyznanie:  Byłem  w  htędaie,  me  ena" 
łem  natury  tego  ruchu;  dyplomacya  mię  obsaczała. 
I  tożto  jest  nieszczęście  dzisiejsze ,  że  wy,  wy  co  powin- 
'niśde  byli  przeczuć  i  przewidzieć  to  wszystko,  wy  na 
których  leżał  obowiązek  nauczyć  nas  przeczuwać  i  prze- 
widjrwać,  wyście  błądzili,  wyście  nie  wiedzieli  o  niczeml 
Przecież,  święci  dawniej,  —  mógłbym  przytoczyć  na  to 
mnóstwo  przykładów,  —  dowiadywali  się  nąjpierwsi  o  po- 
myślnych albo  smutnych  wypadkach  dla  Kościoła,  nie 
mając  żadnego  środka  ludzkiego  otrzymania  tej  wiado- 
mości. Zkąd  im  przychodziła  ta  wiedza,  nazwijcie  to 
sobie  jak  chcecie :  intuicyą ,  przeczuciem ,  albo  darem  pro- 
roczym, dosyć  że  oni  ten  dar  mieli,  a  wy  go  nie  macie.* 
Dla  tegoż  tak  niezmiernie  trudno  wytłumaczyć  coto  intu- 
icyą; bo  gdybyście  wy  pełnili  wasze  obowiązki,  zape- 
wneby  ani  gadano,  ani  rozprawiano  o  intuicyi,  tylkoby 
znano  ją  praktycznie.  Ale  powtarzam,  dar  ten  nie  na- 
bywa się  inaczej  jak  przez  boleść. 

Do  czegóż  dzisiaj  przyszedł  Kościół?  Co  może  ta 
potęga,  rodzicielka  niegdyś  wszystkich  mocarstw  ziemi? 
W  czem  ona  wpływa  na  postępowanie  ludzi,  na  ich  ży- 
cie polityczne,  na  wielkie  poruszenia  narodowe ,  na  kom- 
binacye  gabinetów?  Nad  takim  stanem  Kościoła  powin- 
noby  pękać  z  bólu  serce  jego  służebników.  A  widzimyż 
ten  ból?  Podczas  kiedy  cholera  grasowała  w  Paryżu, 
spotykaliście  na  ulicach  ojców  rodzin,  bladych,  drżących, 
któny  nie  mówiąc  do  siebie  słowa,  spojrzawszy  tylko 
jeden  drugiemu  w  oczy,  zgadywali  czy  się  lepiej  czy  go- 
rzej dzieje  w  mieście ,  i  za  powrotem  każdego  z  nich  do 
domu,  z  samej  postawy,  z  chodu  można  było  poznać  jaką 

*  Ś.  Małgorzata  królowa  Szkocka  przepowiedziała  zwydę- 
ztwo  Polaków  nad  zakonem  krzyżackim,  i  npadek  tego  zakonu, 
na  wiele  lat  pierwej  nim  się  to  stało.  Kapelan  króla  Jana  IIŁ, 
po  mszy  przed 'bitwą  pod  Wiedniem,  zamiast  powiedzieć:  Ite 
missa  est,  rzekł  głośno:  Yinces  Joannę!  On  to  wiedział. 

2**  ' 
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Bowinę  przynosili  żonom  i  dzieciom  stroskanym.  Kościół 
prawi  nam  ciągle  że  z^aza  niedowiarstwa  szerzy  się  po 
narodach;  Kościół  mówi  nam  bez  ustanku,  źe  cłior<dm 
zabójcza  ogarnia  dusze  i  zadaje  im  śmierć,  którą  on  ma 
za  wieczną.  Pytamże  się  wszystkich  ludzi  dobrej  wiary, 
czy  widzą  na  twarzach,  w  ruchach,  w  skinieniach  re- 
prezentantów Kościoła  tę  boleść,  jaką  widzieli  w  ojcach 
rodzin?  A  przecież  księża  patrzą  na  zgubę  całej  icłi  ro- 
dziny duchownej. 

Jeżeli  więc  ten  kto  pragnie  zostać  twórcą  w  sztnce, 
wznowicielem  w  polityce ,  musi  koniecznie  wejść  w  spółkę 
z  duchem  mas  cierpiących  i  tęsknących  do  przyszłości, 
jakaż  powinnaby  być  boleść  tych  co  reprezentują  Ko- 
ściół? Boleść  nie  do  opisania,  boleść  którą  Saint-Martin 
nazywał  boleścią  proroczą,  wcale  różna  od  boleści  pcje* 
dynczego  człowieka  i  arystowskiej,  boleść  jaką  się  cierpi  za 
miliony  I  Taki  co  myśli  tylko  o  zbawieniu  samego  siebie, 
niezd(dny  jest  czuć  tej  boleści.  Związkowi,  którzy  nie 
dbając  o  los  własny,  z  lochów  więzień  wywiadują  się  co 
słychać  o  ich  sprawie  i  spólnikach,  żołnierz  który  na 
placu  bitwy  zapomina  o  swoim  bólu,  a  pyta  tylko  czy 
nieprzyjaciel  pobity,  są  bez  porównania  dalej  w  przyszło- 
ści od  wszystkich  teologów  i  urzędników  Kościoła,  są 
—  śmiemy  to  dodać,  daleko  bliżej  Chrystusa. 

Trzeba  uważać,  że  jeden  z  francuzów,  Buchez, 
pierwszy  przedsięwziął  poprzeć  logicznym  wywodem  na- 
ukę powszechnego  zbawienia.  Czemuż  ta  nauka  nie  wy- 
szła ze  stolicy  świata  chrześcianskiego,  która  umie  tylko 
odpychać  i  potępiać?  Jęk  tej  boleści  proroczej  odzywa 
się  we  wszystkich  wielkich  pisarzach  polskich,  w  całej 
nowoczesnej  literaturze  polskiej.  Widzicie  teraz  jedną 
z  przyczyn,  dla  czego  musiałem  mówić  tak  długo  o  uczu- 
ciu, z  jakiem  nalei^  brać  w  ręce  dzieła  tej  literatury: 
jestto  także  przyczyna,  dla  której  duchowieństwo  za- 
wsze miało  wstręt  ku  tej  literaturze;  wiele  tych  dzieł 
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proroczych  było  urzędowie  oskarżonych  przed  władzą  ko- 
ścielną, za  heretyckie,  za  szkodliwe. 

Gdyby  duchowieństwo  bolało  nad  cierpieniami  Pol- 
ski, byłoby  samo  najpierwej  poznało  się  na  wartości 
płodu  piśmiennego,  z  którego  zaraz  okażę  kilka  wyją- 
tków. Jestto  poemat  wydany  temu  lat  cztery,  i  nale- 
żący do  rzędu  pism  proroczych.*  Części  jego,  które 
szczególniej  nas  tu  zajmują,  noszą  tytuł:  Sen  Cezary 
i  Legenda,  czyli  widzenie  w  wigilią  nocy  Bożego  Naro- 
dzenia. 

Rzecz  poczyna  się  od  obrazu  klęsk  Polski,  malują- 
cego się  w  widzeniu.  Zwycięztwo  już  przechyliło  się  na 
stronę  nieprzyjacielską,  Polacy  ściśnieni  zewsząd,  biją  się 
bez  nadziei.  Wtedy  —  mówi  poeta  —  „każden  z  nich 
wzniósł  w  górę  dziecię  swoje,  i  rzekł:  leć  do  Boga  sie- 
roto. -—  A  zdało  mi  się  że  na  chwilę  zbladł  księżyc 
i  z  nad  ich  głów  się  odsunął  —  i  przepaść  jakaś  lazu- 
rowa wydrążyła  się  w  niebie  —  i  w  nią  wleciały  owe 
wszystkie  maleńkie ,  jak  rój  białych  aniołków  —  wlecieli 
i  zniknęli  —  i  zamknęło  się  niebo  i  znów  księżyc  roz- 
iskrzył się  krwawym  blaskiem  i  walka  na  nowo  się  roz- 
poczęła na  ziemi  1** 

Wiadomy  jej  koniec!.... 

„A  gdym  oczy  obrócił  ku  ziemi,  ujrzałem  tłumy 
narodów  przechadzające  się  jako  dawniej;  na  miejscu 
gdzie  owa  garstka  poległa ,  już  trupów,  ni  kr¥rt,  ni  broni 
nie  było  —  murawa  zieleniała....  i  zdjął  mnie  strach, 
że  tak  cicho  na  tak  wielkiej  mogile!'' 

Żołnierze  polscy  jak  hufiec  napowietrzny  ciągi^ą 
przez  różne  kraje  ku  Rzymowi. 

Żałobny  ten  hufiec  opierając  się  zamiast  kosturów 
na    szablach    swoich,  i   niosąc    sztandar   Chrystusowy, 


♦    Trzy  Myśli   pozostałe   po    ś.   p.   Henryka  Łigenzie.    Pa- 
ryż 1840. 
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zbliża  się  do  bazyliki  Ś.  Piotra.    Tłumy  pyt^ą:  »Co  wf 

za  jedni,  i  zkąd  idziecie?*" 

,»Oni  się  zatrzymali,  i  dziwny  uśmiech  rozbiegł  się 
po  ich  ustach  —  a  odrzekli  zaraz:  Azaz  nikt  nas^  nie 
poznał  na  świecie  ?"" 

Cichy  szmer,  zdający  się  być  głosem  powszechnym, 
odpowiada  im :  «Znamy  was  —  wyście  ostatnie  bohateij 
ziemi  ^  Hufiec  otoczony  mnóstwem  pielgrzymów  rusza 
dalej,  bo  anioł  jemu  tylko  widomy  objawił  mówiąc: 
^Dni  onych  Chrystus  raz  ostatni  narodzi  się  u  grobu 
Piotra,  a  odtąd  rodzić  się  już  ani  umierać  nie  będzie 
na  ziemi.^ 

Ilzymianie  zachodzą  drogę  ponurym  gościom ,  pro- 
szą żeby  wypoczęli  po  długiej  wędrówce;  ale  d  w  mil- 
czeniu i  brew  zmarszczywszy  idą  pytając  tylko:  „Gdzie 
bazylika  Piotra?  nam  spieszno,  nam  tęslmo  —  wszak 
już  blizka  północy  godzina." 

Rozpoczyna  się  nabożeństwo  Bożego  Narodzenia, 
podczas  którego  papież  przy  odgłosie  dzwonów  Kapi- 
tolu, kończy  mszę  północną.  Pielgrzymi  cisną  się  do 
podwoi  kościelnych;  ale  wtem  ukazuje  się  jakaś  nie- 
znana postać  w  purpurze,  jakiś  kardynał,  z  ułożenia, 
ruchu,  głosu  niepodobny  do  innych  książąt  Kościoła, 
jak  poeta  mówi,  osiwiałych  w  bezczynności  i  spoczynku. 
Młodzieniec  ten  odziany  purpurą,  pełen  powagi  i  siły, 
wyobraża  Kościół  nowy.  On  jeden  poznał  hufiec  posę- 
pny, i  skinieniem  jak  książę  potęgi  dał  rozkaz  aby  mu 
otworzono  wnijście. 

^Gdy  papież  trzymając  jeszcze  kielich  w  ręku  wzdry- 
gał  się,  wtedy  kardynał  sam  rzeld:  Ite  missaest;  a  po- 
tem zawołał  głosem  ogromnym:  Czasy  dopełniły  się, 
—  i  rozdarłszy  purpurę  na  piersiach,  wyciągnął  rękę 
w  stronę  grobu  Piotra  mówiąc:  Obudź  się  i  mów." 

„Z  każdej  lampy  nad  grobem  rzucił  się  język  ogni- 
sty, i  wieniec  płomieni  rozkołysał  się  nad  ciemnicą 
grobu  —  a  z  dna  tej  ciemnicy  podniosło  się  ciało,  z  rę- 
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koma  ku  shlepieDiom  —  i  .stojąc  po  piersi  zanurzone 

w  grobie,  krzyknęło:  Biada!'' 

«A   za  tym  krzykiem  zdało  się  nam  wszystkim, 

że  sklepienia  kopuły  pierwszy  raz  się  porysowały.*" 
„A  kardynał  rzekł:  Piętrze  czy  poznajesz  mnie?"" 
„A  ciało  odpowiedziało:  Głowa  twoja  ostatniej  wie- 

czer2^  spoczęła  na  piersi  Pańskiej  i  tyś  nigdy  nie  umarł 

na  ziemi.  ^ 

„A  kardynał  odparł:  A  teraz  kazano  mi  bym  wśród 

ludzi  zamieszkał  i  ogarnął  świat  i  przytulił  go  do  piersi, 

j^a  Pan  głowę  moją  ostatniego  wieczora."" 

„A  ciało  odparło:  Czyń  jako  ci  kazano  jesf 
«Wtedy  kardynał  skin^  znowu  jak  książę  potęgi 

—  a  ciało  powtórzyło:  Biada  mi,   —  i  zapadło  z  stra- 
sznym łoskotem,  jakby  w  otchłań,  nazad  w  grób  swój 

—  i  rwać  się  lepiej  jeszcze  w  górze  zaczęły  sklepienia. "" 

„Cały  kościół  giął  się  w  podrzutach  jak:  dało  umie- 
rające, ale  kardynał  wzniesioną  cUonią  zatrzymywał  ro- 
zdaxtQ  sklepienia  nad  ludem  i  patrzał  aż  wyjdzie  osta- 
tni z  ludu.  A  przechodząc  rzekł  do  hufca  pielgrzymów : 
Ludzie  idźcie  za  mną."".... 

«Lecz  oni  podnieśli  tylko  szable  w  górę  jakby  na 
ich  ostrzach  wtrzymać  chcieli  spadające  mury,  i  zawo- 
łali razem:  Nieopuścim  starca  tego.  —  Samemu  gorzko 
jest  umierać  —  a  kto  z  nim  umrze  jeśli  nie  my  ?  — 
Wy  idźcie  wszyscy  —  my  nie  umiemy  uciekać." 

Następuje  dopiero  zniszczenie. 

« . . . .  Cztery  kręcone  filary  ołtarza  pękły  jak  śdęte 
drzewa  i  runęły  —  i  baldakim  spiżowy  runął  —  i  ko- 
puła cała  jak  zstępujący  świt,  hialo  spadała  na  ziemię. 
Wszystkie  portyki  i  pałac  Watykanu  i  kolumny  dzie- 
dzińca łamały  się ,  rwały,  w  proch  się  sypiąc  —  i  obie 
fontanny  jak  dwa  białe  gołębie  przypadły  do  ziemi  ko- 
nając.*" 

Tym  wspaniałym  obrazem  kończy  się  poemat. 
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Gdyby  urzędnicy  Kościoła ,  nasi  starsi  bracia  i  ojco- 
wie duchowni,  poczuli  człowieka  zdolnego  mieć  i  opi- 
sać tiJde  widzenie,  byliby  położyli  to  pismo  w  rzędzie 
tych,  co  poprzedzają  i  zwiastują  Kościół  przyszły. 

ów  hufiec  pielgrzymi,  nie  znaczy  tylko  samych  legii 
polskich ,  chociaż  ma  w  sobie  tradycyą  duchową  ich  wę- 
drówek tajemniczych;  wyobraża  on  razem  legią  niezli- 
czoną ludzi  zmierzających  do  Kościoła  przyszłego.  Ws^- 
scy  oni  kierigą  się  ku  Rzymowi,  wszyscy  muszą  przejść 
przez  Rzym,  wszyscy  muszą  wstąpić  do  tej  bazyliki; 
ale  nie  zagrzebią  się  w  jej  zwaliskach:  ostrzami  swemi 
podeprą  jej  sklepienia.  Nie  będą  to  ostrza  broni  ma- 
teryfldnej,  ani  zależącej  od  pojedynczych  ludzi ,  ale  ostrza 
dudiów  narodowych.  Duchy  narodów  wstr^^ają  tę  ko- 
pułę zagrożoną  upadkiem ;  przebiją  w  niej  otwór  dla 
światła  niebieskiego,  aby  była  podobną  do  panteonu  któ- 
rego jest  powtórzeniem,  aby  stała  się  znowu  przybytkiem 
powszechnym,  pankosmem^  pandemem^  świątynią  wszy- 
stkich duchów,  aby  dała  nam  klucz  do  wszystkich  tra- 
dycyi  i  wszystkich  filozofii  Księżom  to,  urzędnikom 
Kościoła  wypadało  nas  do  niej  przyprowadzić.  Po  mę- 
kach boleści  proroczej,  byliby  oni  na  widok  tej  ziemi 
obiecanej  uczuli  rozkosze,  jakich  mi  opisać  ani  dano, 
ani  wolno.  Duchy  ich  wtedy  wchodząc  same  w  siebie, 
byłyby  znalazły  te  wrota  ciasne,  o  których  Ewangielia 
mówi ,  wrota  do  których  od  wieków  narody  nie  przestają 
kołatać;  wielkie  bowiem  narody  i  wielcy  ludzie  ciągle 
pracują  dla  Kościoła.  Krew  którą  Kościuszko,  Joubert, 
Marceau  i  żołnierze  ich  przeleli,  nie  jest  stracona  dla 
sprawy  Kościoła  powszechnego.  Krew  ta  przebiega  po 
żyłach  ludów  cierpiących,  krew  ta  dyktuje  im  zdania, 
prawdy  ewangieliczne. 

Michelet,  Michelet  który  przez  zamiłowanie  arty- 
stowskie  pięknych  rzeczy  i  pięknych  ludzi  wieków  śre- 
dnich, napisał  o  tamtych  czasach  kilka  kart  natchnio- 
nych, powiada  gdzieś,  że  wieki  średnie  zostawiły  nam 
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^amiąłhi  preessiywa^ęoe.  Pami%tki  przeazy wiy ące  1  • . .  wy- 
rażenie przedziwne.  E^a,  teologowie  i  filozofowie, 
z  historyi  i  rozpraw  szkołiaydii  owej  epoki  wyciągają  fra- 
zesa  nadymające  ich  pychą  uczoności;  my  znąjdigemy 
w  niej  pamiątki  przeszywające,  pamiątki  które  nas  bu- 
dzą jak  pchnięcia  sztyletu,  wskroś  przenikają  jak  strzały 
ogniste. 

Dopiero  przeszedłszy  tg  krainę  boleści,  widzeń  pro- 
roczych^ księża  staliby  się  tern,  czem  być  powinni 
w  epoce  przyszłej ;  bo  powinni  być  wielkimi  ludźmi.  Je- 
żeli poeci  mówią ,  jeżeli  publiczność  nawet  oświadcza,  że  aby 
wiersz  jaki  uchodził  za  prawdziwe  natchnienie  poetyckie, 
trzeba  żeby  w  nim  było  cóś  Boskiego;  jeżeli  utrzymy- 
waliśmy, że  aby  w  czasach  dzisiegszych  ustawa  jaka  po- 
lityczna była  uznana  przez  ludy  za  dzieło  Boskie,  trzeba 
żeby  w  niej  było  wiele  Boga,  cóż  dopiero  powiedzą  nam 
księża?  Kościół  jest  największem  z  pomiędzy  państw: 
dotyka  z  jednej  strony  królestwa  niewidomego,  z  drugiej 
królestwa  niemego  jestestw  bądź  żywych,  bądź  nieorga- 
nicznych, o  którem  nie  powiedział  nam  jeszcze  ani  pier- 
wszego słowa. 

Nie  umiejętności  to  rzecz  rozwiązać  takie  zaga- 
dnienia. Ten  sam  duch  co  nas  wzbija  w  krainy  wyższe, 
daje  nam  poznawać  prawa  zasadnicze  krain  m'ższych. 
Filozofowie  starożytni  zostawili  nam  mnóstwo  dzieł  o  po- 
lityce i  moralności;  nie  zrobili  nigdy  nie  dla  niewolni- 
ków: nie  weszli  w  pojęcie  losu,  stanu,  cierpień  i  nadziei 
niewolników.  Święci  chrześoiańscy,  ci  sami  co  pierwsi 
rozmawiali  z  aniołami,  pierwsi  też  znaleźli  sposób  dać 
się  zrozumieć  niewolnikom.  Zakres  teraz  rozszerzył  się 
daleko  więcej.  Ludzkość  powołana  jest  postąpić  wyżej 
ku  niebu,  i  sięgnąć  głębiej  w  tajniki  natury.  Gdyby 
księża  mieli  uczucie  swego  powołania,  staliby  się  znowu 
wielkimi  ludźmi,  dawaliby  kierunek  umiąjętności  i  poli- 
tyce, w  których  dzisiaj  nie  przyjmujemy  ich  sądu. 
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Lituksf  a  nie  jest  nkzem  nowan  dla  dzieci  Kościoła* 
Kośdoł  pierwotny  szedł  częstokroć  za  natehmeniem  eliwi- 
iowem,  za  popęd^n  numowobym,  działał  jak  nazywamy 
intnicyjnia    G^^de  brewiarz  katolicki  na  dni    prze- 
szłego miesiąca.    Ambroży,  nrz(<faiik  rzymski,  żołnierz, 
pr^bywa  do   Medyolann    dla    uspokojenia   zamieszek. 
Dziedko  odzywa  się  że  go  trzeba  zrobić  arcybiskupem, 
lad  powtarza  ten  okrzyk.    Biorą  Ambrożego,  podnoszą 
na  rękach  w  górę,  mianują  arcybiskupem.  Ten  człowiek 
nieodurzczony  jeszcze  natenczas,  stał  się  ozdobą,  dokto- 
rem Kościoła.    Kazanoż   mu   j^erwej    zdawać    examen 
z  nauk  teologicznych?  Odsyłanoż  go   do  biór,  do  komi- 
syi,  jak  robią  dzisiaj   z  ludźmi  mówiącymi   o   religii? 
Nie . . .  jedno  pacholę  uczuło  w  człowieku  nieochrzczonym 
jeszcze,  przyszłego  Ojca  Kościoła,  i  lud  usłuchał  głosu 
pacholęcia.    Święty  Euzebiusz,    którego  żywot  opisany 
tamże,  nie  będąc  nikomu  znajomym  w  swojej   dyecezyi, 
został  powołanym  na  biskupstwo  od  ludu ,  który  skoro 
go  ujrzał,   uznał  w  nim   świętego:   SimtU  ae  viden4ni, 
prabaverufU,    Papież   Syxtus    ś.    poznawszy    w  ś.  Janie 
Złotoustym  człowieka  którego  raz  widział  we  śnie ,  mia- 
nował go  arcybiskupem. 

Tradycya  natchnień  zaginęła  u  ludów  do  tego  sto- 
pnia, że  dziś  nie  mogą  pojąć  dawnego  sposobu  obiera- 
nia królów  w  Polsce,  bo  ani  pamiętają  już  że  podobnie 
działo  się  niegdyś  w  Kościele.  Kościół  urzędowy  da- 
wno zatracił  nić  tego  życia  objawiającego  się  samo 
przez  się. 

Jedyny  sposób  jaki  pozostaje  księżom  do  zrozumie- 
nia ludzi  przyszłości,  jest  teraz  odnowić  swego  ducha 
w  duchu  ludowym,  który  ze  wszech  stron  wzniósł  się  po 
nad  Kościół. 

Ludy  nie  chcą  wywracać  Kościoła,  ale  go  podnieść. 
Przed  rewolucyą  lipcową  było  wojsko  we  Francyi:  nikt 
nie  myślił  go  znosić  ani  wycinać;  ale  wołano  nań:  Przjjm 
nowego  ducha,  który  drga  we  wnętrzu  narodu  francu- 
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Bkiego,  przodkuj  nam  na  drodse  prssyB^ści.  Wojsko 
nie  posłoehało  luda  i  sosti^o  starte,  a  przeciężkrąj  nie 
jest  ta?az  bez  wojska:  na  miejsce  armii  dawniejszej  sta^ 
imęła  nowa,  młodsza,  dzielniejsza. 

N{at)d7  wołają  na  Kościół  żeby  przyjął  ducha  no* 
iQv^^o,  narody  —  wyrażę  to  jeszcze  powtarzając  wiersze 
Orairczyńskiego : 

Krzyoz^  nad  nim  jak  matka  nad  śmiercią  dsiecięoia, 
Gdjr  je  z  pod  piersi  matce ,  wyrwie  ptak  straszliwy. 

A  krzyki  te 
Są  diwiękiem  rótnyoh  ś]Hewów,  pieśni  tajemniosej. 
Którą  długo  tworzyły  całe  pokolenia, 
Którą  echem  tajemnem  późny  wnnk  dziedziczy. 

Jeż^i  przyjmiecie  tego  ducha  nowego,  stanie  si§  to 
liYian  jasno  natenczas ,  czemu  tak  ci^ko  teraz  przywieźć 
ludy  do  stóp  krzyża ,  pojednać  z  Chrystusem  Panem. 

Oto  boście  do  szczętu  sfałszowali  ideał  Chrystusa. 
Przedstawiacie  go  nam  ciągle  jako  żebraka,  sądzicie  że 
dosyć  wiecznie  go  przepraszać  albo  mu  się  przymilać, 
a  nic  dla  niego  robić  nietrzeba.  Gdzieżeście  to  wyczy- 
tali że  Syn  Człowieczy  był  żebrakiem?  Alboż  mowa  jego 
nie  była  mową  mocy?  Alboż  nie  wyganiał  faryzeuszów 
z  kośdc^a?  Nie,  nigdy  on  nie  żebrał,  nigdy  nie  prawił 
grzeczności.  Nie  wyrażał  się  przez  formuły,  nie  prowa- 
dził rozpraw.    Nigdy  nie  wchodził  ze  złem  w  układy. 

Skreśliłem  wam  giest  ludzi  powołanych  do  działa- 
nia w  swoim  (%asie,  ludzi  mających  w  sobie  ducha  na- 
rodowego. Oiest  ten  widziałem  nieraz,  mogłem  go 
zchwycić  i  oddać.  A]e  jak  wystawić  wizerunek  nowydi 
dzieci  przyszłego  Kościoła?  Patrzde  na  dzieła  sztuki. 
Macie  tam  wspaniałe  twarze  ś.  Piotra ,  ś.  Pawła ,  ś.  Ste- 
fana ,  pełne  razem  słodyczy,  mocy  i  wielkości.  Wiemec 
światła  otacza  im  głowy  i  promienie  ogniste  biją  z  idi 
dłoni.  Zobaczyeież  teraz  co  podobnego  —  nie  mówię 
już  o  znakadi  cudownych  łaski,  ale  o  samym  wyrazie 
twarzy  —  w  dzisicśszydi  sługach  Kościoła?    Owi  mę- 
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żoynBi  silni,  potętni,  na  którjfch  stowo  drżały 
zbrojne,  bladli  oprawcy,  rozatępowały  się  tłoi^  barter 
lizyńców,  owi  ludzie  nieznająey  spoezynku,  pchaju  cią^ 
mocą  niewidomą  do  zdobywania  krain  ze  słychu  nawel 
im  nieznanych ,  byli  daleko  podobniejsi  do  żołoierzy  i  wo- 
dzów Napoleońskich ,  niżeli  do  ty€b  co  się  nazywają  kk 
następcami.  Ś.  Stefan  pogląds^  dumnie  na  katów  zada- 
jących mu  męczarnie.  Nie  miał  oczu  spuszczonych 
w  ziemię.  Widział  on  otwierające  się  niebo  ł  Syna  Czło- 
wieczego który  go  przyzywał  ku  sobia 

Na  to  złe  powszechne,  na  tę  chorobę  Francyi ,  Pol- 
ski, Rosyi,  Włoch  i  Hiszpanii,  nie  masz  wniczem  le- 
karstwa jak  w  wysileniu  nadzwyczajnem.  Trzeba  żeby 
ludzie  co  do  tego  stopnia  przeniewierzyli  się  swemu  po- 
wołaniu, poczęli  teraz  od  pokory,  od  uznama  w  dadm 
że  są  niczem;  a  jeżeli  nie  ezują  się  być  przeznaczonynii 
na  wielkich  i  potężnych,  niechże  przestaną  nazywać  się 
żołnierzami  największego  i  najpotężniejszego  z  Dachów, 
żołnierzami  Jezusa  Chrystusa.  Niecji  wrócą  do  zatru- 
dnień pospolitego  życia,  niech  nie  przemawiają  więcej 
do  nas  w  imię  religii,  która  powstała  z  cudów  i  utray- 
mywała  się  tylko  cudami. 

Kaznodziejstwo  katolickie  tak  zlękło  się  rozprawiań 
protestanckich,  tak  uczuło  się  słabem  przeciw  filozofom, 
że  nie  śmie  już  mówić  o  tych  cudotwórcach ,  co  jednem 
słowem  uzdrawiali  chorych,  co  nieraz  w  oczach  ludzi 
unosili  się  w  powietrze,  suchą  nogą  przebywali  rzeki, 
chodzili  po  morzu.  Kościół,  którego  byt  jest  cudem, 
n^ystrzega  się  dotykać  cudów;  księża  nie  śmieją  mówić 
o  nich  publicznie.  A  jednak  mimo  ich  i  na  przekw  im 
będzie  on  uratowany,  i  kiedy  oni  nie  śmieją  powiedzieć 
t^o,  my  powiemy,  będzie  uratowany  porzez  cud.  Wy 
zaś,,  kapłani,  wy  nie  pierwej,  aż  dopiero  przeszedłsa^ 
wszystkie  probjy  naznaczone  człowiekowi,  ad  przewiert 
ciw9zy  waazo  wnętrze  świdrem  bólu.  zdołacie  odetchnąć 
swobodnie,  zdołaci/s  spoić  nas  wszystkich  jednem  uozu- 
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ti^m  miłości.  Wtencz«B  dopi«-o  odb^e  sip  na  wassyeh 
oblicszaeh  podobieństwo  tych  potgtoych  i  jaśnk^yeta 
tw^urzj  pierwoUiego  Eoócioła;  wtenczas  też  zr^umiecie 
karty  którem  tu  dzisiaj  odczytał,  poznacie  gdzie  jest 
ducb  owego  męża  w  purpurze  i  co  znaczy  to* skinienie 
jego^  które  dał  jako  pan  ziemi 


Lekcya  V. 

wtorek,  23  stycznia  1844w 

Oo  przeszkadsa  Kościołowi  nnędowemn  osoć  daoha  Fraooji 
1  Polski  dziaiejssej.  —  Jak  powinna  będzie  tworzyć  się  po- 
ezja w  przyszłości.  —  Święci  nowi  i  relikwie  nowe.  —  Cześć 
wzbroniona  dla  Napoleona;  cześć  dozwolona  dla  cesarza 
Bosyi. 

X  o,  że  naród  katolicki  w  najstraszniejszej  chwili  walki 
za  swoją  narodowość  religijną,  został  opuszczony  od 
Kośdoła  urzędowego,  i  to,  że  cała  literatura  nowocze- 
sna tego  narodu  jest  posądzona  o  herezyą,  ma  związek 
z  wielką  kwestyą  religqną  toczącą  się  dzisiaj  na  zgro- 
madzeniach politycznych  i  w  książkach  filozofów. 

Trzeba  zgłębić  lepiej  co  Kościołowi  urzędowemu 
przeszkadza  być  w  spółce  z  najżywotniejszym  i  nąjrze- 
czywistszym  ruchem  katolicyzmu,  i  co  mu  będzie  za- 
wsze przeszkadzało  czuć  ducha  Francyi  i  Polski  dzi- 
siejszej. 

Wiadomo,  że  tak  zwana  redkcya,  a  jak  właściwiej 
nazwany  ntdeżało  natężona  aJccj^a  religijna,  bierze  swój 
początek  w  ostatnio  leciecb  wieku  zeszłego,  i  we  Frań* 
cyi.  Pierwsze  do  niej  hasło  dali  świeccy,  wszyscy  pra- 
wie ludzie  boląiący,  \\\Am  czynu*  Chateaubriand  długo 
tułacz,  De  Maistre  wygnaniec,  Łame^ais  również  zmu- 
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szony  szukać  przytsłku  yr  <Acyiii  krajn ,  przez  Mstoi^ 
wewoętrzną  w^nyeh  żywotów,  gwałtem  przywiedzen 
zostali  do  zastanawiania  się  nad  zasadami  życia  tego- 
czesnego  narodów  europejslach. 

Tęsknota  poetycka  w  Wiktorze  Hugo,  miłość  arty- 
styczna w  Michelecie,  odkryj  im  tajemnice  sztoki  go- 
tyckiej. Buchez ,  w  poruszeniu  politycznem  doświadczy- 
wszy zawodów  i  przeciwności,  wrócił  na  łono  Kościoła, 
albo  lepiej  mówiąc  uciekł  się  pod  logikę  katolick%. 

Żaden  z  tych  ludzi  nie  wyszefi  z  seminaryum,  wielu 
nigdy  nawet  nie  uczyło  się  teologii;  a  jednakże  Kościół 
teraźniejszy  musi  opierać  się  na  nich:  są  to  ostatnie 
źródła  zkąd  jeszcze  czerpie  jakąkolwiek  siłę. 

Przypuśćmy,  gdyby  ci  ludzie  nie  wzięli  się  byli  do 
pióra,  gdyby  zamiast  powychodzić  na  pisarzy,  filozofów^ 
literatów,  służyli  w  wojsku,  albo  żyli  w  rzędzie  ludu, 
gdyby  czas  który  obrócili  na  pisanie  książek,  spędziU 
byli  w  rozmyślaniu ,  w  pracy  wewnętrznej,  w  waJkach: 
pewnie  nie  przestaliby  oni  być  katolikami,  przed  Bo- 
giem, który  widzi  wszystko,  składaliby  zawsze  Kośdoł 
*jj%cy;  a  jednak  znaleźliby  się  teraz  na  stronie  wręcz 
przeciwległej  Kościołowi  urzędowemu:  byliby  w  oboae 
rewolucyomstów  lipcowych,  albo  powstańców  polskich. 

Jestto  historya  ludów  europejskich,  a  szczególniej 
narodu  polskiego,  który  mało  pisał,  ale  nieustannie  ro- 
zmyślał, cieifpiał  i  walczył,  a  teraz  jest  powołany  do 
złożenia  owocu  długich  swoich  boleści.  Nietrzeba  bo- 
wiem mniemać ,  że  kiedy  pozamykano  kościority  we  Pran- 
cyi  i  Włoszech,  kiedy  prześladowano  religią  w  Polsce, 
Kościoła  katolickiego  już  nie  było.  Ofiara  trwa  dągle. 
„Nie  masz  chwili- —  jak  powiada  De  Maistre  —  żeby 
kidich  nie  był  podniesiony  i  ofiarowany  na  globie.*  Ile- 
kroć kielich  ołtarzowy  wpadnie  w  ręce  niegodne,  yfteAj 
pierś  ludzi  szlaehetnych  wylewa  krew  ofiarną  za  hi- 
dzkość:  bo  gdyby  ofiara  ustała  na  chwilę,  ustałoby  ży- 
cie chrystyMizmu ,  a  zatem  żyds  ludzkości 
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Po  idesłydiaioreh  to  cieiri^aiiacłi  uraziła  się  w  Sto* 
wiańszczyźnie  literatura,  jakiej  nikt  nieprzewidywd:.  Nosi 
OBa  na  sobie  cechg  norip^,  i  nawet  pod  wzgłędtep  sztuki 
za^iigującą  na  uwagę ;  powstd:a  w  sposób  mezwyk^ ; 
porowa  kwestye  nigdy  niedotykane,  nawet  niespodzie- 
wane w  szkołach.    Przytoczę  zaraz  na  to  przykład. 

Pq  lekcyi  przeszłej,  spotkał  mnie  przy  wyjściu  ztąd 
cudzoziemiec  niedawno  przybyły  do  Paryża,  i  zacz^  ro- 
zmowę o  tern,  że  poemat  bezimiennego  autora  wydany 
przed  kilku  laty,  z  którego  czyts^em  tu  wyjątki,  nie  ko- 
niecznie jest  utworem  poetyckim,  ale  raczej  opisem  wi- 
dzenia jaJsie  miał  autor,  jemu  dobrze  znajomy.  -Wi- 
działem poetę  —  mówił  —  pod  gorącem  jeszcze  wrażeniem 
tej  wizyi  okropnej;  nalegałem  na  niego  żeby  j%  znoto- 
wał,  tym  sposobem  utworzyło  się  to  dzieło."*  Odpowie- 
działem mu  na  to,  że  chociaż  łustorya  utworzenia  się 
poematu  była  mi  niewiadoma,  postrzegłem  jednak  w  nim 
cechę  prawdziwości,  dą|%cą  mu  wyższość  nad  wszystkiemi 
utworami  samąj  tylko  .wyobraźni,  pomimo  męt  i  niesto- 
sowności tak  w  stylu  jak  w  formie  opowiadania.  Także 
to  tworzą  się  teraz  poezye? 

Śmiem  jednak  utrzymywać,  że  w  przyszłości  ta, 
tylko  poezya  będzie  mogła  mieć  miejsce;  że  nie  będzie 
wolno  później  mówić  niby  z  natchnienia  wyższego,  nie 
będąc  istotnie  natchnionym;  że  ktoby  prawił,  jak  to 
bywa  dzisiaj,  o  aniołach ,  o  szatanach ,  o  tajemniczych 
rzeczach  w  naturze,  niewidziawszy  ich  w  duchu ^  będzie 
miany  za  bezczelnego;  że  nakoniec  z  zastanawiania  się^ 
nad  teraźniejszą  literaturą  PcUnocy,  każdy  czytelnik, 
otrzyma  środek  rozróżnienia,  co  w  tym  Lub  owym  po- 
emacie jest  rzetelnego,  boslaego  i  natchnionego,  a  co 
jest  fełszem,  zmyśleniem,  słowem  tak  pospolicie  zwaną 
dzisiaj  poezyą. 

Tym  poiządkiem  poezya  stanie  się  znowu  czem  była 
niegdyś  w  czasach  proroków,  ez^i  była  za   Orfeusza 
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i  Mezeusssa;  a  wtedy  odzyska  prawo  do  względa  i  sza* 
cunku  u  ludzi. 

Z  pomiędzy  wszystkich  autoniw  mi  znanych ,  jedea 
tylko  pisasz  francuzki,  Saint-Martin^  dostrzegł  t§  prawdg. 
Powiada  on,  de  nienależałoby  pisać  wierszy  aż  zrobi* 
wszy  pierwej  cud.  Łepiejby  się  wyraził  gdyby  4)ył  po- 
wiedział ,  że  nienależałoby  pisać  wierszy,  to  jest  używać 
języka  nazywanego  po  szkolnemu  mową  Bogów,  aż  pier- 
wej ujrzawszy  zjawisko  mające  wszysttóe  znaki  brapo- 
średniej  obecności  Bóstwa,  ujrzawszy  działanie  tej  wła- 
dzy którą  filozof  Baader  nazywa  władzą  wykonawczą 
religii. 

Dla  tegoż,  powtarzam ,  z  pomiędzy  wszystkich  lite- 
ratur jedna  tylko  polska  jest,  nie  powiem  katolicką 
(bo  cała  Uteratura  francuzka  jest  mniej  więcej  taką ,  po- 
nieważ roztrząsa  kwestye  zajmujące  Kościół  powszechny, 
usiłuje  realizować  dogmata  Eości^ą),  ale  noszącą  na  sobie 
cechę  kapłaństwa.  I  oto  ta  literatura  została  oskarżoną 
i  wyklętą  przez  Kościół  urzędowy.  Możeż  być  inaczej, 
kiedy  Kościół  ten  w  trybie  jakim  postępuje  roztrzą^jąc 
pisma,  słowa,  sumienia,  rzeczy  najsamorodniej  idąoe 
z  ducha,  a  najmniej  dostępne  rozbiorowi,  posostał  da- 
leko w  tyle  od  stowarzyszeń  świeckich  oceniających  dzieła 
sztuki,  i  niemało  opodal  od  procedury  sądowej  tutej- 
szego kraju,  gdzie  jak  wiadomo,  jeżeli  sprawy  cywilne, 
spoiy  o  własność,  powierzają  się  jurystom,  sędziom,  <fe- 
legowanym,  kancellaryom ,  to  przynajmniej  skutkiem 
przesięknienia  w  społeczeństwo  chryslyanizmu ,  wyrwano 
już  z  rąk  formalistów  życie  i  honor  obywateli,  oddając 
je  pod  straż  i^rzysięgłym.  Cóżto  są  przysięgli?  Są  to 
najczęściej  obywatele  nieświadomi,  którzy  ani  razu  nie 
czytali  kodexu,  którzy  prawie  nie  słuchają  co  adwokaci 
mówią,  którzy  sądzą  podług  wewnętrznego  poczuda, 
w  których  przypuszcza  się  i  rzeczywiście  jest  często  taka 
moc  sumienia,  że  przydaka  jMrzestępcę,  przenika  w  głąb 
jego  duszy,  i  przywodzi  go   do  mimowolnego   wydania 
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ig  w  jednem  slóirku,  w^  jednem  spojrsenin.  Przymęgłemn 
osyć  na  takiem  słówka,  na  takiem  spojrzeniu  żeby  dał 
«rój  wyrok.  Jestto  najtrudniejszy  sposób  sadzenia.  Tym 
pos4>bem  sądzić  mogą  tylko  ludzie  żyjący  wśród  społe- 
zeiistwa  długo  przetrawianego  duchem  chrześciaństwa, 
lidzie  wyrobieni  wewnętrznie  do  tego  stopnia ,  że  zdolni 
%  w  chwilach  wzniesienia  sig  odbierać  poczucia  z  wyż 
m  dawane.  Akademie  sztuk  pięknych,  kiedy  trzeba 
oceniać  obrazy  i  posągi,  nie  odsyłają  ich  do  biór  i  ko- 
nisyów  swoich  zwyczajnych ,  ale  wyznaczają  przysięgłych. 
L  Kościół  urzędowy  dotychczas  jeszcze  nie  wyszedł  po 
:a  komisye  i  bióra.  Człowiek  nizki,  bez  tego  nawet 
wzruszenia  jakie  sprawuje  na  przysięgłym  izbar  sądowa 
.  ważność  sprawy,  lada  ksiądz  delegowany,  bierze  na 
rozum  słowa ,  myśli  poety  albo  mówcy,  pisma  natchnione, 
^prowadza  z  nich  wnioski ,  syllogizmuje  zdania,  i  składa 
raport  kancelistom  Kościoła! 

Opowiadałem  jak  w  Kościele  dawniejszym ,  lud  po- 
rwany nagle  błyskiem  uczucia,  okrzykiwał,  mianował 
arcybiskupami  ludzi  nawet  jeszcze  niechrzczonych ;  przy- 
toczyłem kilka  tego  rodzaju  przykładów :  wspomnę  teraz 
jedno  zdarzenie,  które  da  miarę  co  za  różnica  między 
Kościołem  teraźniejszym,  a  owym  czasów  pierwotnych, 
czasów  życia,  zapału  i  czynu. 

Wielu  z  pomiędzy  was  czyts^o  zapewne  historyą  na- 
wrócenia Batisbonna.  Izraelita  ten,  trafem  zrządzonym 
przez  Opatrzność,  wchodzi  do  jednego  kościoła  w  Rzy- 
mie, i  nagłe  uderzony  widzeniem  pada  na  kolana.  Za- 
stano go  csiego  we  łzach ,  on  sam  był  oczy  wistem  świa- 
dectwem prawdy  tego  co  widział,  a  czego  opowiedzieć 
nie  mógł.  Prosi  o  chrzest  Odsyłają  go  do  teologów, 
powiadają  mu  że  jeszcze  musi  wyuczyć  się  katechizmu. 
Powtarza  prośbę  z  nal^aniem:  chciałby  co  najprędzej 
wejść  na  łono  tego  Kościoła,  tak  cudownego  I  Odpie- 
rają go  cytacjami  postanowień  soborów,  mówią  że  nie 
zna  shtadu  apostólshiego.    „Ależ  —  odpowiada  im  na 
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to  —  ja  dopiw)  oo  widaiideiD  królowę  aaicrfów  i  vp^ 
stołów,  ja  w  Bornemu  oka  poznałem  wseystka*"  Esifti 
zgoła  tego  nie  pojmują.  Bo  zapewne  żaden  z  nidi  nie 
miał  nigdy  tej  chwili,  kiedy  człowiek  w  zachwycenia  ro- 
ztapia się  cały. 

Protestant,  filozof  amerykański  Emerson,  naj^aat 
kilka  k^t  wykładających  coto  jest  taka  chwila,  i  zda- 
niem jego  ten  do  Jcogo  choć  raz  Bóg  przemówił,  wie 
już  wszystko. 

Jakże  chcieć  teraz,  żeby  pojęto  cokolwiek  widze- 
nie, które  dopiero  tu  czyti^em,  widzenie  napisane  pod 
wpływem  podobnego  wrażenia  jakiego  doświadczył  Ea* 
tisbonne  ? 

Jak  dziwić  się  temu,  że  również  potępiony  został 
inny  poemat,  Przedśtmt,  gdzie  autor  diągle  mówi  o  świe- 
cie niewidomym  i  nadziemskim?  Będ^siecie  widzie  pó- 
źniej przyczyny,  dla  czego  pismo  zwane  Biesiadą  uwa- 
żamy za  :;goła  niedostępne  zwyczajnemu  sposobowi  ja- 
kim Kościół  urzędowy  pojmuje  i  są^zi. 

M$my  w  bistoryi  przykłady  królów,  opuszczonych 
w  niedoli  przez  .ministrów  i  ulubieńców,  ale  strzeżonych 
stale  przez  lud  wiemy.  W  podobnym  przypadka  znąj- 
diye  się  teraz  duch  chrześciański.  Ludy  cierpiały,  ludy 
posunę^  się  dalej  na  drodze  krzyża,  ludy  posiadają  ta- 
jemnice i  nadzieje,  któiyeh  Kościół  urzędowy  ani  po- 
dzielać, ani  rozumieć  nie  jest  zdolny.  Ztądto  oskartył 
nas  o  wprowadzanie  religii  nowej,  nie  bacząc  aa  to,  że 
sam  chrystyanizm  nie  był  religią  nową,  ale  zstąpił  wyło- 
żyć, i  uzupełnić  raz  na  zawsze  religie  wszystkie. 

Mamy,  i  nie  kryjemy  się  z  tern,  mamy  świętych, 
których  wy  ludzie  Kościoła  urzędowego,  nie  znacie; 
czcimy  relikwie,  o  których  wam  ani  w  głowie  niepo- 
wstało.  Nie  Polacy,  ani  Francuzi  temu  winni ,  że  na- 
rody postępując  naiŃrzódz  czasem,  musiały  nowych  świę- 
tych do  litanii  dodać;  bo  historya  bez  przestanku  idzie 
dalej.    Iza  cóż  litania  się  zatrzymała?   W  pierwszych 
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Graeach  było  po  stu  świętych  na  jeden  dzień;  od  wie- 
ków i^  widzimy  więcej  prawie  żadnego :  a  wszakże  mamy 
potrzebę  czdć,  mamy  potrzebę  podnosić  siebie. 

Księża  piszą  historye  powszechne,  robią  skrócenia 
dsiejów  dla  ładu.  A  nie  znam  historyi  zupełniejszej^ 
iwietniejszej,  bardziej  zasilającej  nad  ten  hymn  wspa- 
niały, który  nazywamy  Litanią  do  Wszystkich  Świętych. 
Jestto  wzywanie  wszystkich  duchów  wielkich  jakie  kie- 
dykolwiek zajaśniały  na  globie,  i  cnotami  swemi  dały 
popęd  ludzkości.  Można  tam  sobie  do  woli  wybrać  ry- 
cerza, świętą  dziewicę,  kmiecia,  pustelnika,  mnicha. 
Każdy  wedle  swej  potrzeby,  wedle  swoich  skłonności 
może  znaleźć  ducha  gote\^ego  dać  mu  radę  lub  pomoc' 
Prostak,  człowiek  wiary  i  czynu,  nie  potrzebuje  galeryi 
i  muzeów,  które  ożywiają  dusze  stępione  ludzi  świato- 
wych; może  on  w  swoim  kątku,  jednem  iłowem  przy- 
wołać do  siebie  eał^  tę  galeryą  niebieską ,  może  otoczyć 
się  nią  dokoła.  Ale  nie  sądźcie  żeby  to  było  łatwo. 
Księża  zapomnieli  już  nam  dopomagać  w  czynieniu  tych 
widkich  wezwań ;  bo  powinniby  byli  naprzód  nauczyć  nas 
jak  wzywać  świętych  najbliższych  ziemi,  tych  z  którymi 
na|tetwiej  nam  rozundeć  się  i  stykać.  Cóż  bowiem  jest 
naodlitwa?  Nie  jestżeto  wzniesienie  ducha,  rozpalenie  go 
ti^,  aby  stanął  na  wysokości  wielkich  duchów,  poprze- 
dników naszych  na  drodze  żywota,  i  był  zdolny  otrzy- 
mać od  nich  kiłka  słów  rady  i  pociechy. 

'  Postępujemy  zupełnie  tak  samo  w  życiu  zwyczaj- 
nem.  To  nie  mistycyzm.  Żeby  słuchać  którego  z  uczo- 
nych, żeby  korzystać "  z  jego  lekcyi,  musimy  niejako  kła- 
mać się  pierwej  świętym  niższego  rzędu,  uczyć  się 
w  szkdfach ,  stopniami  doprowadzać  nasz  umysł  do  szcze- 
bla zajmowanego  przez  góruf ących  w  umiejętności  albo 
sztoce  jakiej.  Przerwajiście  nić  tradycyi  religijnej  i  dzi- 
wicie się  że  Pokcy  mają  litanie,  w  których  wołają  do 
Władysława  poległego  w  obronie  ehrześciaństwa  pod 
Warną,  do  Jana  UL,  do.  Kościuszki,  nać^elmka  kmie- 

Mickiewicz ,  Literatora  ttowlańaka.    T.  IV.  S 
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da;  dziwicie  się  jestcse  że  nad  wBsjrstkich  wzjiwMy 
Napoleona,  ducha  mocarza,  małżoiAa  sprawy  wajm- 
szczęśliwszego  z  narodów,  jak  go  naaywa  iNrwok  Bn- 
dziński. 

Pytaliżeście  się  u  nas  o  tajemnice  ci9ci,  którą  po* 
tępiade  z  góry,  którą  uwiuKade  za  błędną  ?  CzyHA  wsźetta 
cześć,  jak  tylko  nie  oparta  na  dowodach  prawmoz^dh, 
ma  już  być  urojeniem?  Jeśli  tak,  wywródlibyśmy  sami 
podstawę  katolicyzmu.  Cóż  wy  wiecie  o  tcg  czci  Napo- 
leona? Jak  możecie  ją  pojmować?  CShodztliżdeż  za  nim 
po  polu  prac  jego?  Odwiedzałiżcież  pr^najraniej  te 
niezmierzone  smętarze  Jeny,  Montebello,  Auersztadu,  za* 
sypane  kośćmi  krociów  tysięcy  męczenników,  ktńt^ 
derpieli  i  polegli  za  sprawę  chrześdaństwa? 

Odwiedziliżcież ,  wy  co  odwiedzade  stare  kaplice, 
pola  Waterloo,  tę  Golgotę  nowożytną? 

Byron,  AnsUk,  nieprzyjaciel  Francyi,  będąc  na  tern 
miejscu ,  wstrzą^niony  widokiem  jego  i  dotknięty  dndian 
unoszącym  się  nad  niem,  rzekł  w  chwili  natchnimiia: 
„To  pole  bitwy  było  zgotowane  od  wieków  na  teatr 
wielkiego  wypadku. *"  Wzniosłe  słowal  Byron  sam  me 
wiedząc  o  tern  powtórzył  to,  co  vmtycy  wyrzekli  o  GM- 
gocie.  „Tam  —  powiada  także  Byron  —  padł  męko* 
pomny  orzeł  przeszyty  strzałami  monarchów.''  Tamie 
też,  razem  ze  sławą  Francyi  padła  nadzieja  Włoch  i  Poł* 
ski.  A  wy,  dziwide  się,  że  pole  to  uważane  jest  za 
Golgotę  teraźniejszą,  za  miejsce  saległe  nąjgęśdęj  ćmami 
duchów  tegoczesnyc^ ! 

Musiałem  mówić. o  tan,  bo  to  pismo,  którego  tak 
nienawidzicie  ludzie  Kościoła  urzędowego,  pismo  to  jefit 
datowane  z  pola  Waterloo,  i  zosteło  skreśłone  pod  na- 
tehniemem  w  folwarku  Gtrm  (JaiUimx,  w  tą>  oatatniej 
głównej  kwaterze  cesarza,  gdzie  pisepędził  on  nocosta- 
toią,  która  l^ła  też  ostatnią  nocą  .azczęśda  Polski  i  ńa- 
dzid  Wioch«*.r  Bo  tego  miejsca  prorotty  i  ludne  po^ 
bożni  Pol^  pMgr^Titaiiiią  ^czerpać  zUtclwietłiet  &  gdy- 
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byśtie  wy  xęgxtmUi  t^emmcę  tej  czci)  bjrUfefśde  ją  Bam 
wyłożyli  y  bylibyście  ttesy^iffi  ludo^wi  jasno  i  prawie  dcty>* 
kalnie  pojętną  wielką  tajemnicę  Kościoła^  tajemnicę  A* 
dawania  ezei  relikwiom.  Ale  wam  dość  na  tern,  aby  po- 
t^ić;  wy  nie  ^(ueeie  wyłożyć  ni€zegb;  rzeezy  cudować 
was  nie  zajmują.  Kiedy  gdzie  jaka  góra  sprawuje  zbo» 
ezenie  igły  magnesowej  nsa  przecbodzącycb  mimo  niog 
okrętach,  albo  ściąga  lub  odwraca  prąd  wiatru ,  fi^e; 
Batyehmiast  starają  się  wytłumaczyć  to  zfawisko;  a  wy 
zastanowiliżeście  się  nad  tern  zjawiskiem  moiralnego  po* 
ciągu,  który  dopiero  co  prowadził  całą  ludność  thimein 
za  trmuną  cesarza,  który  teraz  jeszcze  wodzi  ją  do  ko^ 
ścioła  inwalidów  ?  Go  tam  pędzi  ludzi  ?  Nie  ciekawością 
ba  dla  ciekawości  idzie  dę  na  teatr,  czyta  się  książki.; 
nie  chęć  przypatrywania  się  wspaniałemu  pomnikowi,  bo 
jeszcze  i  pomnika  nie  masz.  Jest  jednak  tam  jakaś  dzi- 
wna siła,  która  wzrusza  ludzie  która  do  nidi  przeman 
wia,  która  ieh  pr27jrćiąga.  Gdybyście  to  wy  nam  wytłumah 
czyli  tę  siłę  I  Ale  na  to  potrzeba  byłoby  samym  pójść 
tsm  naprzód.  A  gdybyście  ją  wytłumaczyli ,  o !  jakżeby 
cześć  oddawana  świętym  i  relikwiom  stała  się  dla  watsf 
zrozumiałą. 

Cześć  ta  była  tak  zrozumiałą  za  czasów  kiedy  K<^ 
ścid:  działał,  kiedy  żył  ogółnem  żuciem  ludu^  Jednego 
razu  posło^Btrie  polscy  prosili  Piusa  Y.  ostatniego  z  pah 
pieżów  co  umarł  w  świątobliwości,  o  relikwie  dla  swe*- 
jego  narodu.  „Na  co  wam  te  relikwie,  synowie  moi  — 
odpowiedział  papież.  —  Weźcie  garść  waszej  ziemi ;  ooait 
cała  ubita  z  kości  rycerzy,  co  polegli  w  sprawia  Kośeiidny 
bo  w  wałkacti  z  niewiernymi;  ona  cała  przesiękła  krwi% 
męoeeoaników.''  Wtem  wy rai;eniu  papież,  sam  nie  wie-^ 
dząc  o  tern,  powtórzył  słowa  jednej  z  nąjgłośniąjszyA 
i  i3tf^Qtarożytniejszych  pieśni  Słowian.  Tenż6  papież  ro- 
bił czaaami  talde  rzeesy,  któreby  dzisiaj  miano  za  dzi- 
wactwo. W  dzień  bitwy  pod  Lepante,  ostatniej  wieikied 
bitwy  wypraw  krzyżowych,  zwoławszy  swoich  jałmużni- 
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so  

cia;  dawi<ae  się  jeMcze  *e  nŁ4| 
Napoleona,  ducha  mooana,  "^-% 
szczęśliwsz^o  z  narodów,  jak  *    ^^ 

Pytaliżeście  Bic  u    " 


.łdowia- 


wcfaoda  s( 


Pytalizescie  ac  u  bimj  rj  'y 
tępiadezgóry,  którą  uwfl«|'  ^ji 
cześć,  jak  tylko  me  oM^  i  ^ I 
ma  już  być  urojeniema'|'|;'^»  g.-^| 
podstawę  katolicvsmW«_$  « 1 1 1  "i 

po   polu  %  ||>5 »       ^^  ^^  «9 

SeU  ,1*  Wiedza,  uuu^6tno« 

pola  Wa  , ;  ^Ao-weąo,  fflń  oddain^ 

*^      glj.^  -dki    1  temu  człowiekowi  całej 

_,;g:g(j^  znalibyście  wielkie  dachy  czczone 

unoBzaW,,  P*^*^  ^*™  niepodobna;  a  ceoć 

To  DoV'  '  **  pozwaladel  Jak  to  wytłumaczy*? 

wielkte'  jzechnie  wiadomo,  że,  cesarz  Mikołiy  k»- 
wieda  Katechizm  pod  tytułem:  O  c^ci  naJ«^  «- 
iioci'  ifo^  Katechizm  ten  potwierdzili  biskupi, 
°Qj,  ^  święta'  dotąd  nie  odezwała  sł§  jwzedw  nioam. 
^  OD  przedrukowany,  kilka  lat  temu,  w  piMe  R«vue  i 
gt^  Detix  Mondes,  z  uwagami  ksigdza  Lamenais.  ' 

Więc  wotno  czeić  cesarza  Rosyi ,  ale  odd&wać  cześć    ' 
g^Earzowi  Napoleonowi,  to  ^rodnia  1  Motecie  twaz  na- 
#et  widzieć ,  dla  czego  ta  cześć  powstida  w  Poteoe.  Oto    , 
bo  tam  knutem  zmuszając  do  czci  nowej,  przywcrfano  !■- 
d^na  na  pamięć  te^  arch^ic^,  oo  sam  ^Iko  Boeen 
afeptać  smoka. 

Czedć  Napoleona  musif^  wyrodzić  się  wPoImc^ 
i  duch  narodowy  tego  krąjn,  repićzentowaffr  fms  ła- 
dzi cayBu,  wyprowaoaa  na  jaw  kwestę  JTWotoe  nKtrtą. 
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.jonumo  WBijtti^  ^^  -iw* 
zestąją   opiektwat  ,S*'^        ■ 
.  wojiyący  nie  PtzeEtaie  >: 
^leararacya  dsisiejsu  powt^ 


^  Poiolaofc 


Lekcya  VI. 

GETartek,  SO  BtTisnła  1844.  - 


PrceoiuiTaiiB  jednoid  Indów  eumpejabich  na  ozem  ma  EKlełeć.  — 
Sólae  drogi  prac  DBrodoirjcli  w  roEwiJBDiu  dogmatu  cłirae- 
^Hńskicgo.  Bńloe  wyrstenia  w  ich  j^ykaoh.  Wykład  nio- 
fctórrcli  wyraiań  Bkatad^.  O  dnehaohi  kraim«  daoliów.  — 
SEtuM*  jesEcie  dotyka  tjcb  isetiej.  Poe«4t«k  i  od  Htald. 
Zkąd  bierze  sif  iaeti.  Bola  Jaką  w  tej  miorae  mote  grad 
poeija  i  tradjDja  slowia&aka.  —  Sztuka  nona  potnebuje 
tTpów  iiovr;rch.    Arcj.tfpem  dla  BEtuki  nowej  jeat  Hapoleon. 

Jedność  do  któn^  bez  ustanku  d%ż%  różne  plemiona  euro- 
{Nijskie,  jednoiić  ze  wszech  stron  pneczuwana  i  przepo- 
tnadana,  nie  będzie,  jestto  już  rzecz  pewna,  zal^i^a  na 
ote-óceniu  ich  w  jakąś  br^g  materytdną,  w  pewien  ro- 
dzaj amalgtUDTi  albo  konnńnacyi  chemicznej,  gdzieby  za-> 
tarły  się  wszystkie  pierwiastki  morale,  wai^stkie  naj- 
istotniejsze oechy  narodów.  Jakkolwiek  o  takiej  jedno- 
ści mars%  despoci  i  filozc^wie,  ins^nkt  lodów  J4-  od- 
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iJiowDije  jesmeze  oM  ditobowe^^    Ma  om  sw<I^   urok^ 
BWoj%.  tajemniczość,  któryeh  rozum  nie  zdołał  wytiuma- 
^6    Dla  ni^któiych  liidzi  sztuka  jest  jeszeze  jedynym 
«posobem.  praktykowania  rdigijnośei,  jakiego   tr^mać 
fAę  śmieś^.    Wielcy  artyści,  tacy  nawet  eo  są  jawnymi 
wyznawcami  materyalizmu,  mają  jednak  jakieś  uczucie, 
albo  wspomnienie   zasadniczymi  prawd  religii    Wierzą 
w  byt  udzielny  duszy,  w  jej  nieśmiertelność,  w  jej  działanie. 
Ideologom  i  filozofom  godzi  się  wątpić  o  tern;    artyśd 
muszą  uchodzić  za  wierzących  w  te  prawdy.  W  posągach 
i  obrazach  nie  przedstawiają  oni  nam  jakiejś  duszy  po- 
wszechną) i  panteistycznej,  ale  starają  się  ukazywać  du* 
chy  pojedyncze,  duchy  mająpe  postać  osobistą.    Gdzież 
są  te  duchy,   w  jakiej  krainie  pi'zebywają ,   nim  zstąpit 
do  pracowni  artysty,  i  po  co  artysta  je  tam  sprowadza? 
Odpowiedź  na  te  pytania  uwolniłaby  nas  od  potrzeby 
rozwodzenia  się  z  <^jaśnieniami  nad  w^pem  Biesiady; 
ale  tej  odpowiedzi  teorya  sztuki  jeszcze  nam  nie  dała. 
Znane  są  rozmaite  systemy  teoretyków,  którzy  przed*- 
siębrali  wytłumaczyć  zkąd  i  na  co  się  sztuka   wzi^a. 
Nie  miejsce  tutaj  zajmować  się  roztrząsaniem  tych  sy^ 
stemów;  dosyć  na  tem,  żq  wszystkie  uznane  zostały  za 
niedostateczne.    Dzisiaj  zgodzono  się  już  powszechnie, 
jie  sztuka  nie  jest,  jak  niektórzy  teoretycy  mniemali 
i  nauczali,  samem  tylko  naśladowaniem:  gdyby  chodziło 
jedynie  o  wierne  oddanie  powierzchowności  osób,   toby 
luylepiej  było  robić  podobne  do  nich  figury  woskowe, 
i  ubierać  je  w  odzienie,  jakie  te  osoby  miaty  zwyczaj  no- 
sić.   Sztuka  i^ie  jest  także  przypomnieniem  rzeczywisto- 
ści: tworzy  przedmioty,  których  nikt  nigdy  nie  widzi&t. 
Sztuką  wreszcie,  nie  zależy  na  zręcznem  ułożeniu  typu 
rodzajowego  z  rozmaitych  cząstek  branych  od  gatunków 
i  foiedjuo^h  jęsteatw:  byłaby  to  robota  kompilacyi 
materyalnej,  albo  abstrakcyi  umysłoweji  kiedy  tymczasem 
kfijlde  arcydzieło  jest  rzeczą  jak  najbardziej  samą  w.  so- 
Ji>ię^    Zkądże  więc  wziąść  wzór,  ideał  arcy- dzieła? 
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Ideał  ten  me  znąfdige  sie  nigdzie  indziej,  tylko 
w  krainie  duchów.  Niektórzy  filozofowie  starożytni,  Py- 
tagoras,  Platon,  wiedzieli  o  tem;  wszyscy  wielcy  arty- 
ści to  czuli;  teoretycy  dzisiejsi  poczynają  domyślać  się 
tego.  Sztuki  powołaniem  jest,  idetd:  ten  wcielić  w  formę 
widoczną,  dać  nam  uczuć  i  zobaczyć  ducha  przedsta- 
wioną} osoby,  wyzwcdając  go  z  powłold  ziemskiej  którą 
był  zaćmiony,  a  przjrwracając  mu  formę  będącą  wyrazem 
jego  natury  wewnętrznej,  formę  jaką  naógłby  i  powinien 
byłby  mieć  na  ziemi. 

Żeby  tak  wystawić  ducha  w  formie  jemu  właściwej, 
potrzeba  pierwej  go  Udziec;  tak  jest,  potrzeba  widzieć! 
Sztuka  zatem  jest  pewnym  rodzajem  wywoływania  duchów, 
jest  operacyą  tajemniczą  i  świętą. 

Saint -Martin,  tak  mało  znany  we  Francyi,  a  z  tak 
wielu  względów  mogący  należeć  do  Słowiańszczyzny, 
pierwszy  powiedział:  Setnika  nie  jest  niceem  innem  tylke 
widzeniem;  artyści,  choć  cufęsto  sami  nie  wiedisą  o  tem, 
mają  da/r  widzenia.  Pewnie!  I  gdybyśmy  nie  przypu- 
szczali w  nich  tego  daru,  jakżebyśmy  mogli  wierzyć,  że 
twarze  świętych  i  bohaterów,  które  ukazują  nam  w  swo- 
ich malowidłach  lub  rzeźbach,  należą  się  istotnie  du- 
chom wielkich  osób  zmarłych  przed  wiekami?  Jakim 
sposobem  sam  artysta  mógłby  mieć  pewność  wewnętrzną, 
że  kopia  ziemska  podobna  jest  do  oryginału  niewidomego  ? 
Sztuka  nie  jest  i  nie  może  być  czem  innem,  jak  tylko 
wyrażeniem  widzenia.  I  cóżto  jest  talent  artystowski? 
To  co  nazywamy  talentem,  darem  nieba,  co  artyści  czują 
w  sobie,  a  czego  nie  starają  się  dosyć  pojąć,  nie  jest  ni- 
czem  innem  jak  tylko  spójnią  łączącą  ducha  artysty  ze 
światem  niewidomym:  jestto  przywilej  stykania  się  z  kra- 
iną duchów.    Poeta  polski,  Malczewski,  powiada: 

„I  drży  nić  którą  serce  do  nieba  związane; 
To  kropla  słodkiej  rosy  spadła  po  niej  w  ranę.^^ 

Jakkolwiek  słaba  już  ta  nić  co   sztukę   dzisiejszą 
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YiiąfSe  z  niebem,  ale  zawsze  trwa  jeszcze:  rodMor  i  ro- 
zprawianie Bie  zdołały  jąj  zerwać. 

,  Myśli  które  tu  wyłożyłem,  powziąłem  z  tradycyi 
słowiańskiej,  zgodscś  z  tradyeyą  powszechną,  i  oneto 
przewodniczyły  w  tworzeniu  największych  nadźych  j^o- 
dów  literackidł.  U  Słowian  nie  ma^a  sztuki  pod  formą 
plastyczną;  ale  typy  utworzone  przez  naszydi  poetów 
ffminnych  i  religijnych ,  powinnyby  duży^  za  przedmiot 
do  wypracowania  rzeźbiarzom  i  malarzom.  Sądzg ,  że  za 
pomocą  tradycyi  i  poezyi  słowiańskiej,  moźns^y  rozwią- 
zać  niektóre  zagadnienia  krytyki  wyższej.  Możnaby,  na 
przykład,  odgraniczyć  l^iej  niżeli  dotąd  potrafiono, 
rzeźbiarstwo  od  malarstwa,  wskazać  każdej  z  tych  satuk 
prawdziwy  ideał,  wytknąć  dla  obu  właściwy  im  cd 
i  zakres. 

Zastanówmy  się  najj^zód  pod  tym  wzgigdem  nad 
rzeźba  Powiedzieliśmy  że  sztuka  przedstawia  duchy 
osób.  Z  pomigda^  wszystkich  sztuk  rzeźbiarstwo  nad^e 
duchom  formę  nąjdobitniejszą,  i  używa  do  tego  wszd- 
kich  rodzajów  materyału,  począwszy  od  miękkiej  gliny 
aż  do  granitu ,^  od  bronzu  aż  do  złota;  a  jednak  am 
materyał,  ani  forma  nie  zależą  od  dowolności  artysty. 
Bronz  albo  marmur,  postać  naga  albo  odziana  suknią 
bądź  opiętą,  bądź  powiewną,  ws^stko  to  nie  jest  bez 
przyczyny:  powinno  odpowiadać  istocie  ducha  wyobraża- 
nego. Instynkt  artystów  odgaduje  czasem  prawa  świata 
duchowego,  i  związki  jakie  zachodzą  między  nim  a  ma- 
teryą;  rdigia  powinnaby  je  wytiumaczyć.  Rzeczywiście, 
religijne  i  poetyckie  podanie  przypuszcza  hierarchią  du- 
chów, i  pojedynczym  duchom  każdego  stopnia  tej  lue- 
rarchii,  daje  formę  i  znamiona  inne.  Weźmy  przykłady. 
Podług  naszego  podania,  duchy  nizkie,  które  wyszedłszy 
z  ciała  zachowały  skłonności  zwierzęce,  ukazują  się  pod 
formą  dziwaczną  i  fantastyczną;  duchy  lud2iLie  cierpiące 
jeszisze,  nie  mogące  oderwać  się  zupełnie  od  ziemi,  przy- 
bierają formę  i  atrybucye  jakie  nosiły  za  życia  na  tym 
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świecie,  a  omroesmie  swemi  derpieniami  wfAsją  się 
szare  albo  czarne;  duchy  bohaterów  i  błogosławionych, 
objawiające  się  tylko  ludziom  ówiętobUwym ,  ulsazują  się 
przeciwnie  w  jasności  i  bieli,  a  zawsze  samotnie.  Do- 
dajmy, że  wszystkie  te  ukazywania  się  mogą.  zdarzać  się 
nie  inaczej  jak  w  nocy,  i  nie  przy  innem  ówietle  jak 
księżyca. 

Wiemy  że  uczeni  pozwalają  sobie  całą  tę  teoryą 
gminną  ukazywania  się  duchów  nazywać  bałamuctwem; 
chciałbym  wszakże  żeby  raczyli  zastanowić  się  nad  tem 
jednem:  dk  czego  w^stkie  najznakomitsze  dzieła  sta^ 
rożytnej  i  nowoczesnej  rzeźby,  odpowiadają  ściśle  wyma- 
ganiom tej  teoiyi,  a  przeto  zgadzają  się  i  z  wiarą  powsze* 
chną.  Pauzaniasz  powiada,  że  na  posągi  bożków  i  bo- 
haterów używano  najbardziej  marmuru  białego  i  kośd 
słoniowej,  i  że  posągi  te  stawiano  zwykle  w  ciemnawych 
miejscach  świątyń,  albo  gajów  poświęconych.  Najsła- 
wniejsze arcy- dzieła  sztuki  greddej  wszystkie  przedstaw 
wiają  osoby  pojedyncze ;  na  wszystkich  widać  wyraz  po- 
wagi i  świętobliwośd  Takim  też  jest  Mojzesa  Michała 
Anioła,  prawdziwy  typ  wielkośd  i  potęgi  prorockiej,  sło- 
wem największe  arcy-dzidl:o  sztuki  chrześciańskiej. 

Przypominam  sobie,  żem  niedawno  czytał  w  jednym 
dzienniku  firancuzkim  o  używaniu  marmuru  i  bronzu 
w  rzeźbiarstwie.  Autor  wpada  na  te  same  myśli  ^  ale 
z  obawą  i  niedowierzaniem.  Dodam  jeszcze  tę  uwagę, 
że  draperye  sławnych  posągów  tak  starożytnych  jidco 
i  nowoczesnych,  wszystkie  są  podobne  i  zdają  się  być 
układane  w  pewien  jednaki  sposób.  Rzeźbiarze  wolą 
dawać  draperyą  jak  najprostszą,  unikając  w  rzuceniu  jej 
ruchów  wyszukanych,  powiewnych,  drobiazgowych.  Te- 
oretycy niedosyć  to  wytłumaczyli,  zkąd  pochodzi  ten 
wstręt  rzeźbiarstwa  do  malowniczośd  Przyczyna  tego 
przedęż  bardzo  naturalna.  Malowniczość  nie  może  ina- 
czej wydawać  się  jak  przy  świetle  dziennem,  a  prostota 
ubiorów  posągowych  przypada  najlepiej  Ao  światła  księ- 
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j^cowego.^  W  Baymie ,  Watylciińska  gAleiya  i«eźby  zwie- 
dza siQ  pr2^  pochodniach. 

Go  jeszcze  rzecz  azczególniejsaa,  to  że  w  neżlMe 
Vr8zyscy  bohaterowie  i  święci  m^%  ubiór  jednaki,  jak 
gdyby  byli  mieszkańcami  jedaej  jakiąjś  krainy.  Wiele 
pisano  o  tym  ubiorze,  o  tąj  drap^ryi,  dotychczas  po 
szkolnemu  zwanej  ubiorem  greckim  albo  rzymskim.  Tjior 
czasem  nie  jest  on  ani  grecki ,  ani  rzymski  Jestto 
ubiór  widocznie  tradycyjny,  wzięty  zpierwotn^o  obja- 
wienia. Znajdujemy  go  na  niektórych  pomnikach  sztoki 
Indyan  i  Egipcyan,  mamy  opisany  w  Biblii.  Przy|K>- 
mnijmy  sobie  ow%  niewiastę  w  Endor,  oo  na  żiidismie 
Saula  wywołując  ducha  Samuelowego,  widzi  bogi  wycho- 
dzące z  ziemi ,  i  zapytana  jaką  mi^i  postać  prorok ,  od- 
powiada: „Mąż  sta^  wyszedł,  a  ten  odziany  pła^Lzczem.*' 
rauzaniasz  utrzymuje,  że  najdawniejsze  piosągi  / bogów 
i  bogiń ,  były  robione  zawsze  w  pewnym  rodzaju  tc^ 
albo  tuniki ,  nigdy  zaś  nago.  Nagość  sgawiła  się  późniąj 
kiedy  artyści  zaczęli  szukać  modelów  w  gymnaz^adi  i  tea- 
trach, słowem  na  ziemL  Ubiór  ten  jest  obszernie  opi- 
sany w  dziele  niemieckiem  ułożonem  z  opowiadań  da- 
wnej Jasnowidzącej  w  Preworst^  gdzie  nieodmiennie 
ukazują  się  w  nim  duchy  pewnego  stopnia.  Posiadamy 
nakoniec  opisy  jego  we  wszystkich  religijnych  podaniadi 
i  poematach  słowiańskich.  Cokolwiekbądź  uczeni  chcą 
mówić  w  tej  mierze,  muszą  wszakże  zgodzić,  się  przy- 
najmniej na  to,  że  forma  pod  jaką  duchy  objawilyą  się 
naszym  oczom  albo  naszej  wyobraźni,  .nie  jest  bynaj- 
mniej dowolna,  bo  wszędzie  jest  ta  sama. 

Idźmy  dalej  w  zastanawianiu  się  nad  podanianu 
gminnemi  pod  względem  ich  związku  ze  sztuką.  Od 
rzeźby  mającej  posadę  na  ziemi,  wznieśmy  się  w  krainę 
wyższą.  Duchy  które  już  nie  mają  w  sobie  nic  ziem- 
skiego, ukazują  się  w  powietrzu;  bliższe  światta,  przy- 
bierają postać  jaśniejącą  pięknością  i  blaskiem  kolorów: 
jestto  właściwa  kraina  widzeń,  źródło  niewyczerpane  ma- 


61 


łarfitMIu  Daje  to  poj%6  dla  czdgo  prawdriwe  matostwo 
poosęło  tię  dopiero  w  chrześdaństwie.  Chrześeianie  tyłłoo 
doBtąi^U  łaski  widzeń  niebieskidL  Oni  pierwsi  opowift- 
dali  o  niob.  Nąjwi^ze,  najrozleglejaro  widzenie  rozta* 
^W  się  w  ostatMch  kartach  ksiąg  świętych  ^'  w  Apokali* 
psie,  i  ostajtm  wielki  obraz  sztuki  chrześciańskiej,  obraz 
Micbid:a  Anioła,  jest  odmalowaiiiem  Apc^alipsy.  Artyści 
długi  czas,  chociaż  częstokroć  sami  nie  wiedbsąc  o  tern, 
trzymali  się  w  zgodzie  z  uczuciem  gminnem ,  które  nie 
jest  niczem  innem  tylko  prawdą.  Najpiękniąjsze  obrazy 
Iffzedstawiąją  sceny  napowietrzne.  Takiemi  są:  Mądana 
Drezdeńska,  Madana  Felińska  (de  la  Foligno),  Wniebo- 
weigde  Tycyana,  Zaehtcyeenie  śgo  Pawia,  Przemienie- 
nie Pwishie  i.t.  d. 

Osłabienie  ducha  chrześdańskiegOr  paraliżicąc  tę 
siłę  eo  duchy  ludzkie  porywała  ku  niebu,  wstrzymało 
i  polot  gieniuszu  artystowskiego.  Skoro  stracono  wstęp 
do  tego  inuzeum  niewidomego,  gdzie  się  znajdują  pra* 
wdziwe  modele,  poczęto  gadać  że  go  i  nie  masz.  Ar- 
tyści przebiegali  ziemię  próżno  szukając  przedmiotów 
godnych  unieśmiertelniema  Dla  zakrycia  niedostatku 
natchoiema  wzięto  się  do  teoryi  i  systemów.  Pomie- 
szano krainy,  t^y  i  atrybucye.  W  takim  stanie  rzeczy, 
Bzczęści^n  że  jest  lud,  który  nietylko  zna  siedlisko  pra- 
wdy artystycznej,  ale  i  wie  do  niej  drogę. 

Można  teraz  pojąć  dla  czego  Słowianie  dotąd  nie 
zajmowali  się  sztuką  plastyczną.  Zdaje  się  że  to  i  nie 
ich  powołanie  zajmować  się  nią  kiedykolwiek.  Na  co 
im  ubijać  się  o  kopie,  kiedy  mają  w  całej  pełności  or- 
gan, za  pomocą  którego  mogą  widywać  oryginały.  Te 
wspomnienia  świata  niewidomego,  co  inni  przez  obawę 
aby  nie  zagin^  wyciosują  z  kamienia,  odlewają  z  bronzu, 
rozpościerają  na  płótnie,  Słowianie  przechowują  żywcem. 
Dla  nich  nie  sąto  wspomnienia,  ale  rzeczy  istotne,  obe- 
cne. Lud  słowiański  całe  życie  opowiada  i  opiewa  co 
się  dzieje  pod  ziemią,  w  powietrzu,  na  niebie.    Z  niero- 
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znmieiya  cudów  tejto  tjrwej  wiary  iHdn  słowiańskiego 
poszło,  żt  niektórzy  ey^nlizatinrowie  teraźmęgsi  mmeimli, 
iż  mrobią  wielką  przysługę  Słowiaśszczyźnie ,  przywożąc 
jej  kilka  ołnrazów,  kilka  posągów;  posągów  greddch 
i  rzymskich  dla  luda,  kt^kego  wyobraźnia  ogarnia  kra- 
iny, które  ś.  Jan  opisał,  i  które  Michał  Anioł  odmalował! 

Sztuka  wysila  się  na  tysiące  sposobów  dla  obudze- 
nia w  duszy  mieszkańców  Zachodu  czucia  cudowności; 
u  nas  dosyć  na  to  samej  natury.  Ta  dziewicza,  wspa- 
niała ,  dzika  natura ,  co  z  każdjrm  dniem  przybiera  nowe 
wdzięki  i  nową  groźność,  ma  w  sobie  rasem  cóś  nie- 
zmiernie świętego  i  przejmującego  stradiem.  Czytałem 
wam  opisanie  zorzy  północnej  i  burz  Polski,  IstSrą  je- 
d^i  Francuz  kraj  ten  zwiedziyący,  Yautrin,  nazwał  ąf^ 
cmfmą  tifi^irów,  Badbym  był  gdybym  mógł  dać  wam 
w  dźwięku  wierszy  uczuć  gwałtowność  wiatrów  półno* 
cnych ,  tych  wiatrów  straszfiwych ,  co  zrywając  się  z  wy- 
niosłych płaszczyzn  Azyi  środkowej,  grasują  po  naszych 
lasach ,  niekiedy  rwąc  je  z  korzenia  i  waląc  pomostan. 
W  ryku  ich  lud  słyszy  rżenie  koni  pod  duchami  dawnych 
najezdników  mongolskich  i  litewskich.  Głos  takiej  na- 
tury wstrząsa  najtwardsze  organizacje  ludzlde,  i  na 
ksi^ałt  trąby  archanielskiej  budzi  duchy  najgłębszym 
snem  zamarłe.  Każdy  prawdziwy  chłop  słowiański,  jest 
człowiekiem  duchowym. 

Ale  byłoby  to  nie  znać  charakteru  narodu  francu- 
zkiego,  gdyby  kto  wymagał  po  jego  artystach,  aby  źyU 
jak  chłopi  słowiańscy  i  nie  mieli  innych  modelów  prócz 
widzeń  religijnych.  Mają  oni  co  innego  do  spełnienia, 
i  ideał  dla  nich  znajduje  sie  bliżej  niżeli  się  spodziewają. 
Jak  chrystyanizm  uświęcił  dotąd  tylko  rodziny  i  zgro- 
madzenia, tak  też  i  artyści  nie  przedsiębrali  nic  więcej 
sławić  tylko  cnoty  prywatne  i  bohaterstwo  w  szerzeniu 
wiary:*  sztuka  była  domową  i  mniszą.  Przebrawszy 
wszystkie  zmiany,  wszystkie  wizerunki  życia  domowego 
i  mniszego,  musiała  ustać,  zabrakło  jej  wzorów,  skdbr 
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Gzyła  jttż  niegftko  siwój  zairocL  Ducby  nabożnych  poku- 
tnie, €1^16  zbrodniczych  baronów,  przestały  chodzić  po 
celach,  tłuc  sig  po  wieżach  zamkowych.  Klasztory  stoją 
pustkami,  zaadd  gotyckie  równają  się  z  ziemią.  CSłuTstya- 
nizm  powołuje  ludzkość  do  wstąpienia  na  nowy  szczebel 
świętości.  Dążeniem  chiystyanizmu  jest  dzisiaj  uświęcić 
państwa  polityczne,  narody.  Wzywa  on  ludy,  aby  wydały 
innych  świętych ,  świętych  narodowych.  Taki  święty  po- 
winiai  nietyiko  nas  budować  przyponmieniem  wszystkich 
cnot  chcześciańatwa  pierwotnego,  ale  nadto  jest  powo- 
łany dodawać  nam  mocy,  stawiać  w  sobie  wzór  sSy  i  dzia- 
łalności z  wiedzą ,  które  znamionują  epokę  teraźniejszą. 
Dawni  święci  Kościoła  chrześciańsklego,  podobni  są  z  tego 
względu  do  półbogów  i  bohaterów  mytologicz^wfa ,  do 
Herkulesa,  Peiseusza,  JazoBa:  nie  mieli  żadnej  naitKk)-, 
wośd,  nie  byli  ani  Dorjgczykami,  ani  Jonami;  nikt  do- 
brze nie  wiedział  z  jakiego  kraju  pochodzili.  Po  tą 
epoce  półbogów  nastąpiła  epoka  bohaterów  narodowych. 
Bzym  był  jej  reprezentantem.  W  Rzymie  dopiero  po- 
gańskie bohaterstwo  religijne  rozwinęło  się  zupełnie. 
Tam  ukazało  się  już  jako  panujące  światu*  Tak  samo 
będzie,  bądźcie  tego  pewni,  i  z  bohaterstwem  chrześciań- 
skiem ,  bo  ma  przeznaczenie  opanować  całą  ziemię.  Mu- 
sieliśmy dla  lepszego  wyjaśnienia  tej  nowej  dążności  re- 
ligijnej udać  się  do  historyi  pogaństwa:  nie  flasza  to 
wina,  że  historya  ta  więcej  jest  znana  niżeli  kościelna; 
a  zresztą,  prawa  postępu  dla  wszelakiego  ducha  są  je- 
dne. Duch  chrześciański  wyzwany  jest  teraz  wydać  swoich 
ludzi  stanu,  swoich  bohaterów  narodowych. 

Wyżyw  ten  ściąga  się  naprzód  do  Francyi  Fran- 
cya  w  clirześciaństwie  reprezentuje  czyn,  reałizacyą. 
Uczuć,  pojąć  i  zrealizować,  te  trzy  działania  kolejno  po 
sobie  następujące ,  w  duchu  francuzkim  odbywają  się  je- 
dnocześnie, i  wybuchają  jako  jeden  czyn  jego  i^cia  we- 
wnętrznego. Czyn  narodowy,  w  którymby  wybuchnął 
duch  całej  Francyi,  byłby  początkiem  npwej  epoki,  za- 
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powiedzią  iirocbema  się  sztuki  nowej.  Dopiero  ddsa- 
zawszy  wielkich  rzeczy,  modna  «łu^nie  ocz^wać  wieł- 
Idch  pomników.  Sztuka  wygląda  nowych  typów,  i  mieć 
je  będzie;  arcy-^typ  nowej  sztuki  dirześdańslaej  jo^  jest: 
Francya  go  wydała. 

Powiedzieliśmy,  że  duch  chrzeiciański  oddawna  nie 
ma  ju&  innego  organu  na  ziemi ,  jak  tylko  dusze  ludzi 
bolejących  i  ludzi  czynu.  Na  dowód  pierwszego  doĘ^ć 
jest  wspomnieć  nowoczesne  prace  myńUdeli  cłffześciań- 
skich;  ale  jak  przekonać  o  tem,  że  owi  sławni  wodzo- 
wie, których  wymieniliśmy  pierwej,  i  owi  dzidni  żoł- 
nierze, którzy  walczyli  pod  ich  dowództwem,  tchnęli 
istotnie  duchem  chrześciańskim  ?  Wodzów  i  żołnierz  ^- 
de  sdiodziło  całkiem  na  działaniu;  gdzie  im  b^o 
zi^o^ować  się  wykładem  teoretycznym  swoich  uczuć  mo- 
ralnych!  Potomności  zostawili  dociekanie  co  ich  popy- 
chało do  czynu.  Często  występiyąc  jako  jawni  niejarzy- 
jaciele  Kościoła  urzędowego,  bili  ^ę  właśnie  za  tiyumf 
ewangielii.  Go  tam  oni  trzymali  o  Chrystusie ,  tego  nie 
wiemy;  ale  jak  największy  z  tych  wielkich  ludzi  pojmo- 
wał chrystyanizm ,  to  nam  wiadomo. 

Zdaniem  nasżem  nie  masz  równego  komentarza 
ewangielii  jak  te  kilka  kartek,  spisanych  przez  jenen^a 
Montibolona  z  rozmowy  z  Napoleonem,  które  teraz  świeżo 
Bauterne  w  dziele  swojem  ogłosił.  Napoleon  pojął  i  wy- 
łożył Boską  naturę  Chrystusa  lepiej  niż  jakikolwiek  te- 
olog. Bo  też  Zbawiciel  nie  przyszedł  był  na  świat  teolo- 
gować,  ale  działać; ,  a  po  Chrystusie  nie  było  między 
chrześcianami  ktoby  więcej  działał,  więcej  pracował,  wię- 
cej realizował  od  Napoleona.    Każda  chwila  jego   żyda 

—  mówi  Malfcitz  —  była  czynem.  I  jakże  się  on  bie- 
rze do  zgłębiania  natury  Jezusa  Pana?  Zgłębia  samego 
siebie.  Pełen  uczucia  swojej  mocy  i  swego  posłannictwa, 
śmie  porównywać  się  w  duchu  z  Chrystusem ,  i  oto  do 
czego  tą  drogą  rozmyślań  przychodzi:  ^ Jezus  Chrystus 

—  powiada  —  nie  był  człowiekiem.    Ja  wiem  co  czło- 


yaiA  może.  Mam  ja  dar  eld^trjzoYama  ludzi;  ale 
w  miarę  jak  si§  oddalają  ode  mnie,  tracą  tg  siłg...*^ 
Wjzmaje^  ie  nie  miał  władzy  osadzenia  w  piersiach  la- 
dzMcb  stałego  ogniska  elektrycsaośd.  Władzę  taką 
miał  dotąd  sam  tylko  Zbawicieli 

Napoleon  tłumaczy  nam  tutaj  te  słowa  Chrystusa 
Pana  powiedziane  do  Samarytanki:  „Woda  którą  ja  dam, 
stanie  się  źródłem  wody  wyskakującej  ku  żywotowi  wie- 
cznemu;" czyli,  mówiąc  językiem  dzisiejszym:  ten  kto 
przyjmie  iskrę  Bożą  izacbowa  ją  wswym[duchu,  będzie  miał 
w  piersiach  własnych  to,  co  Napoleon  ogniskiem  elektry- 
czności nazywa. 

Napoleon  w  swoim  duchu  nosił  całą  przeszłość  chry- 
styaniziiu,  i  wydał  ją  na  jaw  w  swojem  ciele.  Potężny 
w  słowie  jak  ś.  Piotr,  albo  ś.  Paweł,  prosty  i  surowy 
wżyciu  jak  kapłani  pierwotnego  Kościoła,  wspaniały 
jak  biskupi  średnich  wieków,  czuł  jednak  że  aby  być 
naczelnikiem  ludzkości  teraźniejszej,  niedość  jest  mieć 
w  sobie  całą  przeszłość :  ludzkość  potrzebowała  ogniska 
któreby  mogło  pozapalać  dusze  płomieniem  nowej  mi- 
łości i  nowej  moey;  miłości  wojującej  i  mocy  zwyoięzkiej. 
Poznał  to  on  jasno  przy  końcu  swojego  żywota,  podczas 
męczeństwa  na  wyspie  Świętej  Heleny.  Kościół  chrze- 
ściański  nie  powstał  z  doktryn  teologów;  wytrysnął  z  ran 
Boga -Człowieka:  krew  jego  dała  mu  życie. 

,yikemv^  krwi  twojej  krople  na  Indzi  nie  ^słj 
I  mózgów  im  nie  apalą  wieesystem  zarzewiem?" 

Powiada  Garezyński  obracając  mowę  do^  teologów. 
Czemoź  *^  dodamy  —  słowa  Napoleona  umęczonego 
nie  p«zewiera|  ^ów  ideologom?  Przyjęły  się  one  i  pu- 
azesąją  rostki  w  diiBzaK^h  ehrześciaństwa. 

j^^ot  ziemski  Napoleona  już  się  skończył.  Jako 
-nacssełnik  pastyi  politycznej,  jako  założyciel  dynastyi,  nie 
ma  już  ona  bytu  śa  świecia  A  jednak  któż  temu  bę^ 
d^iie  tu  śmiał  zaprzeczyć,  że  jego  duch  nie  przestaje 
dziattać  ciągte.    Diidzie  religqni ,  wcgownicy^  lud;^  staau. 
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udają  się  do  litego  po  radę,  agłębłając  jego  pisma  i  jego 
czyny.  Zgłębianie  takie  me  jes^  to  prawdziwa  mod&* 
twa?  Do  arty«tów  natcshnionyeh  nale^  wznieść  się  tź 
w  krainę  gdańe  ten  wielki  duch  przebywa,  wywołać  go 
i  uczynić  nam  widomym.  Atcy^  typem  dla  sztuki  noweg 
jest  Napoleon. 


Lekcya  YH. 

środa,  7  liztogo  1844. 


Postęp  wspólną  pracą  duchów.  Duchy  abiorowe,  natody.  —  Ko- 
ściół urzfdowj,  nie  ma  jni  wyrateń  na  oddanie  r»90ay  do- 
tkniętych w  JBiesiadgie ,  stracił  nawet  tradycją  i  pojęcie 
słowa.  —  Słowo  u  Słowian.  Jak  się  tworsy  i  dsiała.  — 
Dar  języków,  zatracony  w  Kościele  urzędowym.  —  Musi  na- 
stąpić nowy  wybuch  Sfowa  Chrystusowego.  —  Chrześciaństwo 
zrobiło  postęp  w  narodach.  Franoyi  i  Polski  potęga  zewnę- 
trana  t^lko  od  tego  postępu  zaletoła  i  aalełeó  mote. .  -^  Ko- 
smopolityzm podawany  przez  teraźniejszych  reformatorów  jest 
próinem  marzeniem.  —  Przestroga  od  Słowian  dla  Zachodu. 
Groza  napadu  hord  z  Północy,  wisi  zawsze  nad  cywilizacyą 
europejską. 

iNiech  8olMe  będą  jakie  chcąc  formy  wyjawiania  ducha, 
niech  się  nazywają  książkami,  pomnikami,  arcy- dzidami 
aetuki ,  zawsze  sąto  oczywiście  nic  więcej,  tyłko  sposoby 
za  pomocą  których  duchy  okazują  się  jedne  dragim, 
tyłko  znaki  przez  które-  wchodzą  z  sobą  w  porozumienie 
i  spółkę ;  bo  pisma  i  posągi  nie  przemawiają  do  nasiydi 
zniysłóW)  ale  do  paszego  duc&a.  Pisartie  i  ar^śei  wy- 
WBętrzą)ąo  się  w  poezyi  albo  w  sztuce^  czymą  me  oo  in- 
nego tylko  dogadzają  potrzebie  udzielania  dę  naszym 
ducfliom.  liic  nie  istnieje  odrębnie  w  naturze^  Są  takie 
'  "y  takie  siły,  których  duch  nie  molM>  ani  luAyć, 


ant  r<Mmin4ćiiiaći9CJ, -jak  stylcająo  (Slę^  )(A)Cttj%e  z  ductiainl 
tegoż  Hamego  gatunku:  wtedj  wytężeniem  spólnem  po 
doojKsą  się  naweajem.  OBcowaoie  duehów,  będące  do^ 
gmatem  chrześciaństwa/jest  razem  nąjpierws^ym  waittn* 
kiem  postępu. 

Duchy  zbiorowe,  to  jest  państwa  polityczne ,  podle* 
gają  tymże  samym  prawom.  Jeżeli  niektóre  narody, 
przez  jakiś  podąg  tajemny  mają  jedne  ku  drugim  skłon- 
ność szczególniejszą ,  jeżeli  ^zują  potrzebę  udzielania  so- 
bie wzajemnie  swoich  idei  i  wyrobów  swojego  ducha,  to 
dowodzi,  że  muszą  mieć  jakieś  powinności  narodowe, 
którym  tylko  wspólnie  mogą  uczynić  zadośd 

Z  tego  stanowiska  zapatrywaliśmy  się  na  pomniki 
literatur  słowiańskich  w  ich  chyleniu  się  ku  Zachodowi. 
Rozbieraliśmy  dzieła  filozoficzne  i  religijne  Słowian,  uwa- 
żając je  niejako  za  odezwy  moralne  pokoleń  nowych. 
Dawaliśmy  wam  później  słyszeć  dźwięki  ich  poezyi,  tej 
muzyki  wojskowej  zastępu  duchowega  Mamy  nadzieję 
ujrzeć  ich  sztandar  i  widzieć  go  wkrótce  pobratanym  ze 
sztandarem  waszym.  Duchy,  jakeśmy  powiedzieli,  mu- 
szą zetknąć  i^ę  i  zlać  się  żeby  udzielfiy  sobie  nowych 
sił  i  przymiotów.  A  ponieważ  Kośdoł,  którego  obo- 
wiązkiem było  zbliżać  duchy  podnosząc  je  wszystkie,  od- 
dawna  stoi  bezczynnie,  i  niekiedy  nawet  pnseciwi  się 
temu  kierunkowi  Opatrzności,  teraz  więc  narody  powo- 
łane są  wziąść  na  siebie  tę  pracę.  Duch  ehrześciańskl 
utworzywszy  stowarzyszenia  cząstkowe  i  państwa  iidzielne, 
musi  wysilić  się  znowu  aby  je  związał  w  jedność^ 

Pismo  naąjące  tytuł  Biesiada,  dotyka  tych  wszy- 
stkich zadań.  ^ 

Musieliśmy  wytłumaczyć -mę  dla  czego  w  przedmio- 
cie tak  ważnym,  nieprzyjmujemy  sądu  ludzi  Kościoła 
urzędowego.  Dodamy  jeszcze,  że  umlejętMść  i  litera- 
tura kościdna  irie  mają  już  w  swoim  języku  urzędowym 
wyrazów  na  oddanie  pojęć  świ«ta  dzłc^z^.  Dziwna 
rzecz!  dawmig^  to  pisarze  religijni  i  kaznodzleje^  ną^wtę^ 
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oęj  w^ibogacali  j|zyk  francuski  (podobniet  i  polsdd);  po- 
utwai^ali  albo  po  wprowacteali  niemal  wszystkie  wjrrasy, 
poustalaU  wę^Btkie  wyrażenia  słuj3%ce  feibtzeh&m  życia 
m^ralnc^:  dzisiaj,  dnebowieństwo  nie  przestaje  pisać 
i  mówić  kazań,  ale  już  nic  nie  tworzy.  Przeciwnie  zaś, 
cokolwiek  mamy  nowotoego  w  jfzyku ,  cokolwiek  odpo- 
wiada potrzebom  albo  instynktom  nowym,  wyraża  na- 
di^iąje  nowe ,  to  wszystko  jest  utworzone  przez  świeckich. 
Ws^stkie  słowa  i  wyrażenia  sakramentalne  epoki  na- 
szej, zostały  wynalezione  i  sformułowane  po-za  ołMrębem 
Kościoła  urzędowego.  Postęp,  w  znaczeniu  dzisiaj  przy- 
wiązywanem  do  tego  wyraju,  ukazi^e  się  po  raz  pierwszy 
u  Saint  -  Martina ;  Condorcet  wziął  go  za  podstawę  do 
rozwinięcia  całego  syst^nu.  Brmierstwo  tudów,  jako  za- 
sadę polityczną,  pierwsza  wywołała  rewolucya  francu- 
;ska.  Exaltacyą ,  jako  wzniesienie  ducha  do  stanu  dają- 
cego mu  wiedzieć  wysokie  prawdy,  pierwszy  poj^  i  użył 
w  tern  rozumieniu  Piotr  Leroux.  bUukyą,  jako 
punkt  wyjścia  całej  filozofii,  wyprowadził  logicznie 
Cieszkowski;  sposobem  popularnym  wyłożył  Emerson. 
Nadmieniliśmy  tylko  kilka  wyrazów  mowy  świeckieg, 
a.  ileż  w  nich  odkrywa  się  nam  pojęć  ogromnydi!  Wy- 
rausy  te  i  potęcia  jednak,  są  zaledwo  abecadłem  Mmie- 
jętnom  nowej,  jeżeli  godzi  się  tak  nazwać  nowe  rozwi- 
nięcie się  słowa  powszechnego.  Jakże  mówić  o  tern  ^o- 
wie  ludziom,  którzy  nie  chcą  znać  pierwszydi  pocssątków 
do  rozumienia  jego? 

Dowiedziemy  zaraz,  że  Kościół  urzędowy  nie  rozu- 
mie nawet  coto  jest  słowo,  że  istracił  zupełnie  wyobra- 
żenie i  tradycyą  słowa  żywego,  że  naraził  ludy  na  po- 
kusę brania  słowa  za  jedno  co  wyraz ,  czego  bynajmniej 
nie  mieszano  w  Kościele  pierwotnym. 

Ezecż^  ta  z  siebie  nie^^miemie  ważna  dla  wsaysdtkifih, 
(nas  Słowian  dotyka  szczególniej.  SfomoMit^  l^ehodzi 
na.  to;co.kd  smMi,  ImA  ten  zachfówuje  •dotąd  czystą 
^fMy^yą  Btuczenia  SłCrWa,  do  którego  zawsze .  pr2ywią- 
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2ąie  potowe  ńwi^^iońei  i  moejr  tm6rois&j.  Trwa  w  nim  do 
dfiś  dnia*  ^ara,  He  motiia  jedaem  słowem  śd^n%6  lab 
odpędzić  chmurę  tak  fizyczną  j9k  moralną,  zac^atowad 
łpb  odezarować  ducha,  poddać  csfiło^^eka  obrobię  albo 
z  niej  niecić,  uzbroić  go  ałbo  rozbroić.  Słaba  pamięć 
tąj  dawitej  moi^  słowa»  żtiajdaje  się  jeszcze  u  wszystkich 
kuiów;  ale  kiedy  słudzy  Boga  przestali  jej  używać,  uro- 
do mni^nanie,  że  została  na  zawsze  zatracona  albo 
oddana  jedynie  duchowi  złegjo.  Wszelki  nadzwyczajny 
skutek  sprawiony  przez  słowo  wyrzeczone,  przejmujo 
gmin  zabobonnym  strachem,  a  oburza  niedowiarstwo  tak 
zwanych  łudzi  oświeconych.  Co  zaś  do  filozofów  i  księży, 
d  są  tego  przekcmania,  że  teraz  jak  za  czasów  Faraona, 
ka^y  cud  jest  nie  czem  innem  tylko  złucbeniem  albo 
czarem,  nikt  inny  nie  może  zajmować  się  robieniem  cu^ 
dów,  tylko  diyba  szarlatani  albo  czarownicy*  Słowianie 
przeciwnie,  przyznając  złemu  jego  moc  działania,  mo'* 
rzą  wszakże  razem,  że  ten  sam  duch  oo  działał  przez 
Mojżesza  i  cudotwórców  chrześeiaAskich,  nie  stracił  do- 
tąd swoj^  przeważną)  potęgi  na  ziemi.  Cokolwiek  nad** 
zwycziunego  słowo  sprawuje,  jaJk  tylko  to  jest  zbawień- 
nem  dla  człowieka,  uważa  się  u  nas  za  dowód  obecno^ 
śd  Ducha  Świętego. 

To  uczttde  powszedme  w  ludzie,  podało  szczm^ze  za- 
stanawi^ącym  się  pisarzom  słowiańskim  prześliczne  po- 
jęcia słowa.  Niec^  mi  kto  pokaże  w  jakimkolwi^  bądź 
fllozoficznem  albo  teologicznem  dziele  tską  d^nicyą 
dowa,  jaką  przed  trzydziestu  laty  zrobił  fedenzn^lą-^ 
cpeh  Polaków,  Stanisław  Potocki  Nie  mam  pod  r^ą 
pism  Potoddego  żebym  mógł  przytoczyć  własne  jego  wy* 
razy,  ale  dobrze  panoiętam  treść  ich  wewnętrzną.  „Słowo 
—  powiada  on  —  stanowi  glob  mający  dwie  pół^-kute: 
jedną  niewidoma,  drugą  dotykalną,  jedną  niebieską 
drugą  ziemską.  *"  —  Jestto  duch  i  oało,  człowiek  cs^. 
Betoi^a  i  słowniki  powstaną  na  tę  definicyą.  Wedle 
^towmka  firaneuzkiego  słowo  jest  przodstawimem  nq?ślł 
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(une  reprć3e»tatioQ  de  la  peasóe) ;  ift^łby  tto  pMńedaieć 
jaldniś  ciemem,  który  tylko  myśl  w»  .włacćę^  isuead 
I^id  wcale  icae^ąj  pejmi^e  słowo;  w  języku  jegd  wigisf 
prawdy  niż  w  ksiątkowym:.  Kiedy  na  ^zykład  mówi  ałę 
że  ktoś  dał  ^m;^,  albo  nie  dotrsymał  siowa ,  kiedy  po* 
wiadiyą  o  kim  £e  to  jest  człowiek  ^AHe^nj^  idzieżde  tam 
rzecz  o  przedstawienie  myśU?  Ręczyć  ^owem,  w  jęsyka 
ludu  znaczy  ręczyć  samym  sobą.  Lud  francuzki  instyn- 
ktowie  pridktykiye  teóry%  polską.  U  niego  słowo,  to  cały 
człowiek. 

Dla  przekoosmia  się  jaka  w  tern  jest  prawda,  do- 
syć niech  każdy  zastanowi  się  nad  sobą  samym,  co  się 
z  nim  dzieje  w  tych  rzadkich  chwilaicb,  kiedy  miłość 
silna ,  szczera  i  czysta,  kiedy  uczucie  patry etyczne,  albo 
natchnienie  Bos^e  każe  mu  mówić.  Jakiś  ogień  we* 
wnętrzny  zapala  się  natenczas  w  głębi  naszego  jestestwa, 
przebiega  nagle  po  wszystkich  żyłach,  przejmuje,  rozta- 
pia niejako  całą  naszą  organizacyą,  i  z  tak  roztopio- 
nego człowidca  duch  jego  wyciągając  pierwiastek,  wy- 
skok najmocniejsi^,  tworzy  tę  lotną  i  płomienistą  kulkę, 
którą  nazywamy  słowem^  która  wylatuje  z  nas  nie  ro- 
złączając się  z  nami,  która  zdaje  się  znikać,  a  jednak 
trwa  tak  długo  jak  duch  co  ją  wydał ,  to  jest  bez  końca. 

Słowo  więc^ jestto  dato  i  ducb  stopione  razem  ogniem 
Boskim  będącym  w  człowieku.  Jakże  tedy  sautolab, 
pańszczyźmk  swego  interesu  nmteryalnego,  jak  pyszałek 
suszący  sobie  głowę  nad  książkami,  mogą  by^  adołni 
do  wydania  ts^go  słowa?  Zkąd  w  nich  zaąjdzie  się 
dość.  ognia  na  roztopienie  ich  skrzepłąj  albo  wywiędłcg 
(Mrganizacyi,  aby  z  niej  wyszły  ksstatty  godne  oUec  do- 
(dia?  Dla  tegoż  nie  tak  widu  jest  jak  się  zdaje  tych,  łu- 
dzi, co  tworzą  i  rozdają  słowo,  .a  nawet  niewielu:  co 
porywą}%  się  je  twopfć.  Pod  tym-  wzpiędett  zachodzi 
najgłówniejsza  różntca  mi^disy  narodami. - 

Ibwiad£j%  powszecbftiefi.  i  to  jest:  prawda,  żo  we 
Fcanoyi  wsĘFScgr  s%  lymowńi;.  co  znaczy  iaikatdy  Fmat- 
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om  osEiąie  mrtośó  ftowA  ipieg%  aia  jego  potęgę^  i  im- 
ł^je  je  wydać.  Wiełe  razy  już  wykasywalińmy  tego 
przyczynę. 

Niepraerwany  srareg  przedsięwzięć  bohaterskich,  po- 
święceń się  fizlachetnych,  ścierań  się  moralnych  i  umy- 
słowych trzymał  i  trzymiL  dągle  ducha  frascuzkiego 
w  omidzeniu.  Żyjąc  wśród  takiego  ruchu  człowiek  muffl 
ciągle  wytężać  wszystkie  swoje  siły,  wszystkie  swoje  władze. 
Nigdzie  nie  masz  tyle  jak  we  Francyi  ludzi  oddających 
się  całkiem  temu  co  robią.  Sąto  ludzie  rzeczywiśde 
wyżsi ,  bo  już  poczuli  że  jest  w  czemś  tajemny  skład 
wszelkiej  mocy,  bo  z  wiedzą  już  dobierają  się  do  nie** 
widomej  sprężyny  poruszającej  wszystko^  i  czy  to  w  czy** 
nie,  czy  w  mowie,  chcą  okazać  się  ludźmi  zupełnymi. 

Wielu  pisarzy  słowiańskich  i  obcych  powiedziid^o  toż 
samo  o  Polsce  i  Polakach. 

£atwo  będzie  teraz  zrozumieć  te  piękne  wiersze 
Garczyńskiego : 

Tylko  ten  kto  w  nfttchnieniii  wiek  swój  poroanmie, 
Komu  ów  tąjay  pop^  jak  stworseoia  elowo 
W  4wiat  się  całf  rozłoży,  rozrośnie  się  w  ciało ; 
I  on  to  ciało  widzi  —  w  samotności  —  w  tłamie  — 
W  dzi<»ń  i  w  nocy  —  i  tego  ciała  jest  połową. 

Tylko  ten  mistnem  w  satnoe  —  wielkim  jest  pisarzem. 

Oarozyński  mówi  tu  o  artyście,  o  pisarzu,  ale  mo- 
żna to  odnieść  do  człowieka  w  ogólnoścL 

Jeżeli;  to  więc  tąpiy  popęd  daje  słowu  ciało,  formę^ 
idida  2a  tem ,  że  słowo  musi  mieć  doskonałość  odzna- 
cstąjąeą. wszystko. co  rodzi  się  z  takiego  popędu,  i  musi 
posiadać  niemyloośd  w  działamu  właściwą  samemuż  pih 
pędowi. 

Nieittaefląj  przeto  jesteśmy  zdóbń  stworzyć  słowo, 
jak  l^lkd  w.miairę  ilie  roz^imy  w  nas  ogień  twórczy, 
óbtttoóąc  w  fioUe  tak  zwany  wzez  poetów  popęd  byngr, 
który  po  prodtit  jest  miłośBi%  Mogai  i  podnosaąo  si^  do 
stanu,  w  którym  możemy   otrzymywać  natchnienie,   to 


72 


jest  Btjkać  się  z  Bogńm.  Fotasaje  sie  al|d',  &  czego 
Kościół  nEzędowy,  nawet  jako:  i  szafarz  sława  stri:  się 
jałowym. , 

Słyszymy  wpriąwcteie  o  twofzenła  nowych  zakonów 
i  zgromadzeń  religijnyck;   ale  ktokolwiek  je    zna,  *  wfe 
dobrze,  że  to  nie  są  bynagmniej   utwory   nowe,   tyłka 
Uade  podołńeństwa,  naśladowania  bez  życia  i  siły  wzo* 
rów   dawnych.    Gdyby   godziło  się   w  przedmiocie   tfk 
ważnym,  wyrażać  się  w  sposób  niższy,  naawałibyśmy  je 
romansani. '  łiiśtOi^cznemi    Kościoła.    Wstri^iieźliwość, 
modlitwa,  kaznodziejstwo,  to  nic  nowego;   wiadomo  ile 
przez  nie  dokazać  można,   i  niepotrzeim  dła  praktyko- 
wania ich  zawiązywać  z^madzeń  specyałnycłi.    Żako* 
nem  nowym  byłby  zakon  taki,  któryby  wkładał  na  swe* 
i^  członków  obowiązki  nowe,   dając  im   razem  pomoc 
łamania  trudów,  zwyciężania  niebezpieczeństw  przewyż- 
szi^ących  siły  człowieka  pojedynczego  epoki  dzisiejszej: 
bo  każda  epoka  ma  właściwe   sobie   prace   i  niel>ezpie* 
czeństwa   do   znoszenia.    Zakonem;  frawdziwie   nowym 
i  użytecznym  byłby  na  przykład  tafcie,  do  któregoby  wstę- 
pując ślubowano  opowiadać  ewangielią  po  kramach ,  na- 
wracać kupców  żeby   nie   zatruwali  robotnikom  chleba 
powszedniego,  soli  i  wina.    Sąż  gdziekolwiek  kongrega- 
niśoi  coby  także  pomyślili  zajrzeć  do  kramów  literackich , 
i  tego  czy  drugiego  romansopisarza  ałbo  fejletoinstę  za- 
kląć w  imię  Boga,  żeby  por^icił  swoje  szkaradne  prze- 
kupstwo? Widziałże  kto  księży  majątgrch  tyle  odwagi 
i  fioły,  aby  który  z  nich  poszedł  do  izby  depatowanycn 
i  mocą  słowa  nakazał  im  stanowić  prawa  odpowiednie 
gocbośid  Murodu  będącego  starszym  synem  Kośdota,  star- 
szym bratem  narodów  innych? 

Gdyby  spróbowano  tego  rodzaju  kaznodziejstwa, 
postrzeżonoby  w  czem  teraz  leży  trudność  służenia  Bogiu 
Na  taką  słnżbe  traeba  więcej  odwagi  i  energuiBondbM} 
niżeli  na  c^wiadftnie  ewlmgi^  w  Kodiiidhioie. 
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Ludzie  Kośdola  urzędowego  poświęcają,  wiemy  o  tein, 
wygody  materyalne,  irt&jątki,  a  częstokroć  i  życie;  ale 
tego  nie  wiedzą,  że  te  ofidry  dawniej  niezmiernie  trudne, 
dzisiaj  przez  postęp  Chrystyanizmu  stały  się  bardzo  ła- 
twe i  pospolite,  a  nawet  w  niektórych  razach  są  uwa- 
żane za  niezbędne.  Ministrowie  państw  i  naczelnicy 
strennictw  politycznych,  dla  swoich  opinii  codzień  wy- 
stawirj%  na  szwank  swoje  położenie  materyalne.  Życie 
zdaje  się  być  jeszcze  mniej  ważone.  Wyrok  publiczności 
odjąłby  cześć  każdemu  ktoby  nie  wyszedł  na  pojedynek ; 
sąd  wojskowy,  bez  żadnego  względu  kazałby  rozstrzelać 
żołnierza  zbiegłego  z  szeregu,  kiedy  tymczasem  bohate- 
rowie Homera  mogli  uciekać  bez  hańby.  Pamiętacie 
z  jakiem  męztwem  związkowi  w  czasie  zamieszek  publi- 
cznych narażali  się  na  śmierć  prawie  niechybną.  A  też 
samobójstwa  nieraz  z  powodów  tak  błahych!  Dzisiaj 
nie  trzeba  już  zalecać  ludziom  wzgardy  życia;  należałoby 
raczej  starać  się  dać  im  uczuć  całą  jego  cenę. 

Ale  jest  jeden  rodzaj  ofiary  właściwy  naszej  epoce, 
przed  którym  człowiek  najodważniejszy,  najszlachetniej- 
szy, naj  wy  trwalszy  cofa  się  niekiedy  ze  drżeniem.  Tego 
rodzaju  ofiarą  jest  poświęcenie  naszego  ja  duchowego, 
wystawienie  go  na  pociski  rozumów  i  pychy,  dowcipów 
i  złości,  szyderstw  i  żartów  brukowych.  Kiedy  mówię 
o  tfystaivienm  naszego  ja,  nie  rozumiem  przez  to  tych 
tvystamań  naszych  opinii  albo  uczuć  rzucanych  publi- 
czności w  pismach  i  zdaląka,  lub  też  rozsiewanych  po- 
cichu  między  przyjaciółmi.  Nie!  Przez  ofiarę  ducha 
rozumiem  czyn  człowieka,  któryprzyjąwszy  prawdę,  prze- 
puściwszy ją  przez  swoje  ciało,  nosi  ją  w  sobie,  jawi  na- 
zewnątrz,  służy  jej  za  organ,  za  twierdzę  i  za  wojsko, 
niedfe^jąc  na  spojrzenia,  sykania  i  żądła  wrogów.  Jestto 
^zacniejsza  i  najboleśniejsza  ze  wszystkich  ofiar.  Tylko 
naiody  bardzo  stare  mogą  czuć  jak  ona  kosztowna  i  cię- 
żkfl«  Wiadoino  że  narody  nftjwaleczniejsze  i  najśmiel- 
sze, Francnń  i  Polacy,  właśnie  nąJMfięcej  boją  aę  śmie- 

Mickiewicz ,  Literatura  słowiańska.  T.  lY.  '4 
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sznośd,  i  najtrudniej  u  nich  o  odwagę  orwilną.  To  rzecz 
godna  zastanowienia  się:  leży  w  tern  jedna  z  tiyemnic 
epoki  ni»^.  Śmieszność  jest  ulubioną  bronią  dzisiaj. 
W  rzeczach  ducha  ona  rozstrzyga  wszystko;  i  nie  mogfo 
być  inaczej.  Widzimy  tu  jak  siła  ziemska,  materyaba, 
którą  wielu  jeszcze  uważa  za  potęgę  istotną,  ustępąje 
przed  czemś  niewidomem  co  pochodzi  ze  świata  nirata- 
teryalnego.  Im  jaka  broń  jest  mniej  materyalna,  tern 
straszniejsza.  Kropelka  jadu,  którą  gad  słaby  i  pdtea- 
jacy  nasączy  w  swoją  miękką  pąszczękę,  bardziej  jest 
niebezpieczną  od  ukąszenia  lwiego,  zadaje  śmierć  niediy- 
bną.  Są  takie  dusze,  co  podobnym  sposobem  jak  j^azy 
narobiwszy  cicho  we  wnętrzu  swojem  trucizny,  napuszczają 
nią  uśmiech  swojej  twarzy:  jad  niemateryalny,  razi  ducha, 
odbiera  mu  władze.  Im  człowiek  jest  duchownięjszy, 
tem  tkliwszy  na  pociski  tej  nowej  broni  złego.  Po  otrzy- 
manem  zwydęztwie  nad  ziemią,  musi  on  zwyciężać  w  du- 
chu. Skoro  stanie,  nie  jako  krasomówca  tdbo  adwokat, 
ale  jako  żołnierz  prawdy,  uczuje  się  być  nietykalnym. 
Węże  i  żm^e,  jak  mówi  Pismo,  nie  będą  mogły  ma 
szkodzić. 

Kościół  urzędowy,  nie  ma  dzisiaj,  i  bez  zupełnej 
przemiany  w  sobie  nie  może  spodziewać  się  mieć  tej  nie- 
tykalności ducha.  Śmieszność  zastrasza  go  nadew^stko. 
Księża  tam  tylko  niosą  słowo  religijne,  gdzie  są  pewni 
dobrego  ich  przyjęcia.  Z  członków  Kościoła  wojiyącego, 
powychodzili  —  darujcie  wyrażeniu  —  na  faktorów  re- 
komendujących katolicyzm.  Nie  grozi  to  im  żadną  przy- 
krością moralną.  Wstąpiwszy  na  kazalnicę  prawią  śmiało, 
bo  wiedzą  że  im  to  zostawiono,  że  świat  przywyU  uwa- 
żać to  za  ich  rzemiosło,  i  nikt  nie  myśli  atakować  ich 
w  tej  twierdzy  obwarowanej  ustawami  Tego  sarnio 
księdza  co  grzmiał  z  ambony  przeciwko  niedowiarstwu, 
spotkaj  potem  gdzie  w  towarzystwie  piywatnem,  a  ^ 
baczysz  jak  uprząjmie  nadskidiiiye  przesądom  niedowiar- 
ków, jak  strzeże  się  wymówić  imię  Chiystusa  Pau,  jak 
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stara  się  swój  charakter  kapłański  zakryć  ułożeniem 
salonowem  albo  rubasżnem,  jak  gdyby  chciał  żeby  tam 
już  ani  jego  kapłaństwa,  ani  religii  śladu  nie  było.  Ucznio- 
wie Tego,  co  rzekł  że  przyniósł  ogień  na  ziemię  i  chce 
żeby  ten  ogień  gorzał,  żołnierze  Tego,  co  przyszedł 
z  mieczem  i  żąda  żeby  walczono,  lękają  się,  drżą,  cho- 
wają się  ze  strachu. 

Będąc  do  tego  stopnia  w  niewoli  przyzwoitości  i  zwy- 
czajów światowych ,  niepodobna  mieć  cokolwiek  siły,  nie- 
podobna w  żaden  sposób  działać  na  masy^  jakoż  dygni- 
tarze Kościoła  zrzekli  się  tego  od  dawna.  Cóż  jest  wspól- 
nego teraz  między  nimi  a  narodami?  Kto  wie  nazwi- 
ska kardynałów?  A  przecież  sąto  książęta  Kościoła  po- 
wszechnego, orędownicy  narodów.  W  tytułach  marszał- 
ków Francyi  za  cesarstwa,  widać  było  całą  historyą  wo- 
jenną owego  czasu;  tytuły  książąt  Kości(^a  powinnyby 
nam  wykazywać  ich  walki ,  przypominać  ich  prace  i  zwy- 
cięztwa  duchowne.  Chodzą  oni  w  purpurze ,  która  we- 
dług symboliki  kościelnej  znaczy  męczeństwo.  I  któż 
teraz  kiedy  słyszał  o  jakim  kardynale  umęczonym?  Je- 
dnakże nie  brak  okoliczności  do  cierpienia  za  Kośdoł. 
Liczba  męczenników  polskich  jest  wielka  i  powiększa  się 
codzień.  Kościół  urzędowy  wydaje  noty  dyplomatyczne 
i  każe  wydawać  książki;  nie  ma  już  odwagi  cisnąć  pio- 
runów klątwy  na  prześladowców,  nie  śmie  już  odwołać 
się  do  ludów.  Zresztą,  jak  mu  i  mówić  do  ludów  Pół- 
nocy? Dzienniki  i  noty  dyplomatyczne  tam  nie  docho- 
dzą, a  dygnitarze  jego  nie  umieją  języka  tych  narodów. 
Otóż,  niewahamy  się  wyrzec,  że  gdyby  Kościół  mógł 
wydać  prawdziwe  słowo,  niepotrzebowałby  ani  dzienni- 
ków, ani  książek,  nie  miałby  potrzeby  uczyć  się  języków. 
Apostołowie  umieli  mówić  wszystkiemi  językami:  ś.  An- 
draej,  który  pierwszy  nawracał  Słowian,  był  Izraelitą. 
ŚŚ.  Cyryli  i  Metodyusz  przyszli  ż  Grecyi;  ś.  Otto,  uro- 
dził się  Niemcem;  a  mimoto  Słowianie  ich  rozumieli! 

Tu  mamy  porę  wyłożyć  jedną  z  wielkich  tąjeamic  słowa. 
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Kosztuje  Biię  wieke  mówić  o  tych  i^eczach  publi- 
cznie. Skutki  cudowne  wiary,  są  w  nnszych  czasach  tak 
rzadkie,  Kościół  tak  im  nie  dowierza,  publiczność  tak 
mido  o  nich  słyszy,  że  łatwo  można  wystawić  się  na 
posądzenie  o  ciemnotę,  dziwactwo,  nowatorstwo,  chcąc 
nic  więcej  tylko  przypomnieć  chrześcianom  dzisiaj  to, 
co  w  czasach  pierwotnych  Kościoła,  było  dla  ludzi  rze- 
czą bardzo  prostą.  Dopiero  to  daje  się  czuć  jak  stra- 
szny przedział  między  nami  a  tern  co  wtenczas  było. 
Gdzież  są  teraz  w  Kościele  tacy,  coby  mieli  dar  mówie- 
nia wszystkiemi  językami?  Doktorowie  Kościoła  dzisiej- 
szego, rozumiejąż  co  to  jest  ten  dar  Ducha  Świętego? 
Księża  kończą  na  tern,  że  ten  dar  był  dawniej,  ale  te- 
raz już  niepotrzebny.  Dar  Ducha  Świętego  stał  się  nie- 
potrzebnym! Prościej  byłoby  powiedzieć,  że  został  stra- 
cony, i  tak  zaginął,  że  już  poczęto  wąt^ć  czy  i  był  kie- 
dykolwiek. Kiedy  jaki  cud  przestanie  powtarzać  się 
'  i  nikt  nie  umie  wyłoić  dostatecznie  dla  czego  przestał, 
musi  pójść  w  wątpliwość,  być  policzony  do  rzeczy  baje- 
cznych. Tym  sposobem  wszystkie  cuda,  o  których  czy- 
tainy  w  ewangidii,  obracane  naprzód  w  wątpliwość  jako 
niepodobne  do  wytłumaczenia,  idą  potem  w  poczet  ba- 
jek. Z  tego  naturalnie  wynika,  że  nakoniec  rodzi  się 
niewiara  i  w  sam  byt  Zbawiciela  na  ziemi.  I  nie  masz 
innego  sposobu  udowodnienia  rzeczjrwistośd  cudów,  jak 
tylko  znaleźć  tajemnicę  robienia  ich  znowu. 

Filozof  Baader  pojął  lepiej  od  wszystkich  teologów 
ooto  był  dar  języków.  Powiada  on  że  apostołowie  nie 
mieli  potrzeby  mówić  różnemi  językami,  żeby  dać  się 
zrozumieć  ludziom  różnych  narodów:  dosyć  im  było  je- 
dnego językia,  duchowego.  Prawda.  Słowo  należycie  stwo- 
rzone jest  i  będzie  zawsze  powszechnem.  Słowo  takie 
w  wymówieniu  nie  przechodzi  z  ust  do  uszu,  ale  z  du- 
cha do  ducha,  i  duch  słuchającego  obleka  myśl  przy- 
jętą w  takie  brzmienie,  w  jakiemby  ją  wydał  gdyby  była 
jego  własoą  myillą.   Możemy  śmiało  zaręczyć,  że  ó.  Piotr 
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i  ś.  Pawd:  mówili  takim  językiem,  który  gdybyśmy  sły- 
szeli będąc  Francuzami,  zdawałby  się  nam  być  najeży* 
stszą,  najświeższą  i  najmocniejszą  francuzczyzną;  bo 
z  dźwiękiem  głosu  tych  Mężów  Bożych  wszedłby  w  nas 
taki  prąd  życia  i  siły,  że  duch  nasz  miałby  zaraz  wła- 
dzę zchwycić  wewnętrzne  znaczenie  tego  dźwięku,  pojąć 
ich  pragnienie  Boskie  zawarte  w  ich  wyrazach,  a  wyrazy 
te  natychmiast  umysł  nasz  przekładałby  sobie  na  fran- 
cuzkie. 

Są  to  cuda  o  których  trudno  i  boleśnie  mówić,  bo 
powinne  byłyby  być  znane  z  doświadczenia.  W  Kościele 
pierwotnym  dar  języków  był  tak  pospoUtym,  że  ś.  Pa- 
weł zaleca  uczniom  swoim  aby  nim  nie  szafowali  zbyte- 
cznie. W  Kościele  wieków  średnich  znajdowały  się  jego 
przykłady.  Ś.  Bernard  po  łacinie  wzywał  do  wypraw 
krzyżowych  i  porywał  tłumy  nieumiejące  zgoła  tego  ję- 
zyka.. S.  Franciszek  Xawery  pierwej  opowiadał  ewan- 
gielią  Indyanom  nim  się  wyuczył  ich  mowy ;  pierwej  na- 
wet nim  się  odezwał  gromady  ich  poznawały  że  był 
apostołem.  Papież  Pius  V.  nawrócił  wielu  protestantów 
nie  przemówiwszy  do  nich  ani  słowa,  samem  ukazaniem 
się  przed  nimi.  (Pisze 4o  historyk  protestancki,  Kancke). 
Nie  można  nawrócić  człowieka  nie  wzruszywszy  jego  du- 
cha: otóż  ten  papież  święty  wzruszał  jeszcze  nic  nie 
mówiąc,  dawał  słyszeć  słowo  które  nosił  w  sobie,  jesz- 
cze ust  nieotwierając;  był  rzeczywiście  żywą  połową  słowa, 
jak  poeta  Garczyński  powiada. 

Dziewiętnaście  wieków  upływa  od  chwili ,  kiedy  Ko- 
ściół otrzymał  od  Ducha  Świętego  dar  robienia  takich 
cudów.  Był  czas  na  korzystanie  z  tego  daru,  był  czas 
w  dwójnasób,  w  trójnasob  i  więcej  namnożyć  między 
nami  dowodów  potęgi  duchowej.  Jakże  się  to  dzieje, 
źe  mniemanie  pospolite  w  chrześciaństwie  z  trudnością 
przypuszcza  aby  dar  ten  miał  być  kiedykolwiek ,  a  księża 
uważają  go  za  znikniony,  niepotrzebny,  albo  niepodobny 
do  odzyskania?  Jednak  chociaż  księża  nie  wiedisą  o  nim 
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i  działania  jego  postrzedz  nie  mogą,  jest  on  zawsze, 
działa  i  działać  nieprzestanie.  Ale  nimbyśmy  powiedzieli 
gdzie  i  w  jaki  sposób  jest,  pierwej  mamy  prawo  zapy- 
tać was  kidzie  Kościoła  urzędowego,  czemu  go  nie  masz 
pomiędzy  wami? 

Te  wszystkie  postrzeżenia  nad  zjawiskami  życia  re* 
ligijnego  dowodzą,  że  duch  cbrześciański  w  Kościele  od 
dawna  szedł  coraz  słabszym  ruchem  i  prawie  zupełnie 
ustał.  Nie  do  nas  należy  wykładać^  tego  przyczyny. 
W  dziejach  postępu  człowieczeństwa  są  wieki  nagłego 
biegu  i  czasy  zatrzymania  się  na  miejscu.  Gdyby  duch 
ludzki  postępował  ciągle  równym  krokiem  i  prosto,  nie 
byłoby  w  jego  historyi  epok  i  przemian;  a  przecież  po- 
wszechne przeczucie  zapowiada  nam  blizkość  nowej  prze- 
miany. Gotuje  się  ona  w  duchu,  i  crfowiekowi  dobrej 
wiary  niegodziłoby  się  nie  uwiadomić  o  tem  Kościoła, 
który  reprezentuje  władzę  duchowną.  Kościół  bez  uwia- 
domienia nie  został.  W  tem  wszaJ^że  czego  się  spodzie- 
wamy, trzeba  dobrze  rozumieć,  nie  idzie  ani  o  reformy, 
ani  o  wznowienia,  ani  o  rewolucye  religijne,  ale  o  nowy 
wybuch  ducha  chrześciańskiego.  Motyl  co  za  wschodem 
wiosennego  słońca  wzlati^je  ku  niebu,  nie  jest  liszką 
zreformowaną,  wznowioną  albo  zrewolucyonizowaną,  ale 
liszką  przemienioną ,  jest  zawsze  tem  samem  jestestwem 
tylko  podniesionem  do  drugiej  potęgi  życia.  Duchowi 
dirześciańskiemu  pora  już  wylecieć  z  łona  Kościoła  ka- 
tolickiego, ale  brak  światła  i  ciepła  w  duchowieństwie 
urzędowem  nie  daje  mu  się  wykłuć. 

Za  prawdę ,  na  wyklucie  się  zarodku  żywotnego  ca- 
łej epoM,  potrzeba  takiego  ogromu  cieid:a  i  śmatła,  że 
ten  od  samego  tylko  Boga  wyjść,  i  nieinaczej  jak  przez 
nowy  wybuch  Słowa  Chrystusowego  objawić  się  na  ziemi 
może. 

Pozostaje  wiele  jeszcze  mówić  co  się  tyczy  ducho- 
wień^wa.  Musimy  przerwać  tę  rzecz,  żeby  zastanowić 
się  nad  próbami  wydania  słowa  po  za  obifębem  Kościoła. 
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Pierwej  nim  przestąpimy  do  tego,  zróbmy  jedną^uwagg 
ogólną. 

Mówiłem,  że  duch  chrześciański  przejmuje  niektóre 
narody  europejskie  bardziej  niż  inne,  że  wsięknął  w  ich 
życie  historyczne,  zamienił  się  w  ducha  ludu,  stał  się 
istotnie  duchem  narodowym.  Mamy  to  we  Francyi,  mamy 
w  Polsce  i  wielu  innych  częściach  Słowiańszczyzny. 
Wszelki  postęp  chrystyanizmu  mieści  w  sobie  postępy 
narodowe.  Dosyć  spojrzeć  pod  tym  względem  na  dzieje 
siunej  Francyi.  Za  czasów  potęgi  Eośdoła  każdy  zdo- 
bywczy krok  chrześciaństwa  przydawał  jej  sił  moralnych 
i  granic.  Widać  ztąd  że  rozwijanie  się  chrystyanizmu 
musi  koniecznie  wzmacniać  i  rozszerzać  narodowość  fran- 
cuzką.  Zapytajmyż  teraz  reformatorów  kosmopolitów, 
owych  zakładaczy  nowych  społeczeństw,  znanych  pod  na- 
zwiskiem Furyerystów,  St  Symonistów,  Owenistów:  co 
oni  przynoszą  dla  Francyi  politycznej,  co  dają  Polsce, 
co  obiecują  innym  krajom  słowiańsMm?  W  Europie 
i  po  za  Europą  są  państwa  mające  dogma  i  dążności 
wbrew  nam  przeciwne  i  zgubne  dla  nas.  Jak  tu  wyna- 
leźć  teoryą  religijną  i  moralną,  któraby  równie  mogła 
przypadać  do  pojęcia  i  użycia  Niemcom,  Anglikom,  Fran- 
cuzom, rządowi  rosyjskiemu  i  Polakom? 

Trzeba  byłoby  albo  znieść  wszystkie  narodowości, 
albo  wszystkim  dać  sposób  aby  rozwijały  się  i  działały 
nieprzeszkadzając  jedna  drugiej.  Teorya  któraby  służyła 
na  powiększenie  potęgi  równie  Anglii  jak  i  Francyi,  rzą- 
dowi rosyjskiemu  jak  i  Polsce,  nie  wprowadzałaby  ża- 
dnej zmiany:  wojna  trwałaby  wiecznie,  tylko  jeszcze  stra- 
szniejsza. Reformatorowie  zmierzają  do  kosmopolityzmu. 
Nie  odmawiamy  im  dobrej  wiary;  muszą  wszakże  zgo- 
dzić się  z  nami  na  to ,  że  łatwiej  jest  być  kosmopolitą 
(to  nie  obowiązuje  do  niczego),  niżeli  patryotą.  Rous- 
seau mówił,  że  nie  jeden  czasem  okazuje  tkliwą  miłość 
^  antypodów,  żeby  uwolnić  się  od  miłowania  współ- 
ziomków. 
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Gzem  reformator owie,  poii^t%ws^y  inne  błędy,  fai- 
dzą  się  okropnie,  to  mniemaniem,  że  można  pokonać 
złe  nie  wydając  mu  wojny.  Rewolucyoniści  i  pacyfika- 
torowie  razem ,  Dźengis-Cbany  kiedy  marzą,  łagodne  Fe- 
nelony  jak  przycłiodzi  wziąść  się  do  rzeczy,  gadają  że 
się  świat  przewróci  bez  niczyjego  trudu,  i  niemyśląc  sanii 
przyczynić  się  do  tego  w  ezemkolwiek. 

Jako  Słowianie  winiliśmy  naszym  braciom  zacho- 
dnim dać  jedną  bardzo  ważną  przestrogę.  Zachód  zbyt 
zapomniał  o  Północy  Europy  i  Azy  i,  o  tern  gnieździe 
ludów  napastniczych.  Niechaj  nikt  nie  myśli  sobie,  że 
już  tych  ludów  nie  masz  więcej.  Trzymają  się  one  tam 
ciągle  na  wyniosłej  płaszczyźnie  azyatyckiej ,  jak  chmury 
brzemienne  gromami ,  gotowe  za  skinieniem  Bożem  zlać 
się  na  narody  przestępne.  Niechaj  .  się  nikomu  nie 
zdaje,  że  duchy  Dżengis-Chana,  Tamerlana,  Suwarowa, 
tych  wielkich,  wykonawców  kary  nad  ludzkością,  poscho- 
dziły  ze  świata  raz  na  zawsze. 

W  roku  przeszłym  mówiłem  obszernie  o  tamtych 
stronach,  o  ludach  jakie  w  nim  mieszkają,  i  o  ducbu 
jaki  je  ożywia.  Groza  ta  wisi  nad  cywiUzacyą  cbrze- 
ściańską,  aby  jej  nie  dać  zadrzemad  Jestto  znak,  że 
jeszcze  nie  przyszedł  czas  przekuć  miecz  na  lemiesz, 
i  poosadzać  falanstery  po  koszarach.  W  teraźniejszym 
stanie  Europy  trzeba  mieć  wdzięczność  dla  Bosyi,  że 
szerokiemi  plecami  swojemi  odpiera  tłumy  azyatyekie. 
Gdyby  dziś  Rosya  rozwiązała  swoją  siłę  zbrojną,  ;sa 
kilka  miesięcy  ujrzelibyście  Mongołów  i  Ossetów  (Ala- 
nów) nad  Renem:  chodzili  już  oni  nieraz  tą  drogą^ 
Gdyby  także  ze  swojej  strony  Francya  przestała  być 
pod  bronią,  mielibyście  liiedługo  Kozaków  w  Paryżu. 
Nie  widzę  jakimby  sposobem  socyaliści  potrafili  prze- 
szkodzić temu.  Przykład  nieskuteczności  teoryi  w  po- 
dobnych razach,  mamy  w  historyi  polskiej.  Kiedy  £o- 
sya  zabieniła  Kurlandyą,  Jezuici  wysłali  do  jenerała 
rosyjskiego  jednego  ze  swoich.  Ojciec  ten  wielce  pobiotoy 


81 


i  bardzo  wymowny,  wystawiał  Rosyanom  wszystkie  za- 
lety pokoju  i  wszystkie  okropności  wojny.  Wódz  rosyj- 
ski uderzył  czołem  przed  ugodliwym  kapłanem,  obsy- 
pał go  pocłiwałami,  i  zaraz  ruszywszy  dalej  w  głąb 
Kurlandyi  stanął  główną  kwaterą  w  klasztorze  Jezuitów. 

Zostawmy  na  stronie  przypuszczenie  najazdu  bar- 
barzyńców, a  wpatrzmy  się  trochę  w  postępowanie  na- 
rodów cywilizowanych,  siedzących  tuż  pod  bokiem.  Coby 
w  takiem  zdarzeniu  robili  falansteryści  i  oweniści,  gdyby 
na  przykład  rząd  angielski  uznał  za  rzecz  potrzebną 
przedać  koniecznie  Francyi  kilka  milionów  skrzyń  tru- 
cizny, i  położył  to  za  warunek  aliansu  sine  quo  non, 
stawiać  zaraz  na  poparcie  swojej  propozycyi  olięty  wo- 
jenne u  wszystkich  portów  francuzkich? 

Skończmy  krótko.  Każdy  reformator  powinien  za- 
dać sam  sobie  to  pytanie:  Teorya  moja  powiększy  mo- 
ralną i  materyalną  potęgę  Francyi,  czy  nie?  Te  dwie 
potęgi  są  nierozdzielne.  Siła  obecna  Francyi  jest  wy- 
padkiem długich  i  szlachetnych  prac  ducha.  Jestto  je- 
dyny naród,  którego  bezinteresowność  polityczna  nie- 
potrzebuje  dowodzenia,  jedyny  który  może  działać  re- 
gularnie, bo  siłę  swoją  nową  ma  już  całkiem  uorgani- 
zowaną  w  wojsku.  Wojsko  zabezpiecza  porządek  i  słu- 
cha tylko  popędu  prawdziwego.  Szyki  zbrojne,  floty, 
arsenały  Francyi  są  własnością  całej  ludzkości.  Ludz- 
kość pokłada  w  nich  swoje  nadzieje.  Komu  serce  na 
widok  chorągwi  i  bandery  francuzkiej  nie  bije,  ten  nie- 
zdolny rozumieć  na  czem  prawdziwy  postęp  zależy. 
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Lekcya  YIE 

Poniedziałek,  6  Maroa  1844. 


Słowo  jest  mocą  i  chlebem.  —  Źródło  istotne  nędej  materjalnej. 
—  Kośoioł  urzędowy  mówi  nieszczęśliwemu:  umieraj ;  p&mien- 
nioy  świeccy  chcieliby  żeby  się  nawet  nie  rodził.  —  Oo 
są  teorye  ekonomii  politycznej.  —  Cisza  teraźniejsza  po- 
dobna ao  chwili  męczeństwa  Messyasza. 

Idea  słowa  jest  kluczem  do  wszystkich  zadań  któreśmy 
roztrząsali  i  które  jeszcze  rozstrz%sii%ć  nam  pozostaje. 
W  tym  względzie  wypada  mi  przypomnieć,  przytoczone 
już  dawniej  z  innego  powodu  wyrazy  jednego  polskiego 
poety,  opisującego  słowo  i  tego  kto  je  ma  w  sobie.  ,5  Bło- 
gosławiony ten  —  mówi  autor  Komedyi  Nieboskieg  — 
w  kim  zamieszkało,  jako  Bóg  zamieszkał  w  świecie, 
niewidziany,  niesłyszany,  w  każdej  części  jego  okazały, 
wielki  Pan  przed  którym  zniżają  się  stworzenia . . .  Taki 
będzie  je  nosił  gdyby  gwiazdę  na  czole  swojem ...  i  wy- 
stąpi mężem  pośród  braci  swoich."  —  Owoż  co  człowieka 
czyni  mężem,  co  stanowi  cechę  męża,  jestto  moc.  Moc, 
jeszcze  jeden  wyraz  sakramentalny  naszej  epoki,  wyraz 
znamioniyący  mowę  nowoczesną.  Kościół  urzędowy,  który 
tyle  wyrazów  i  sposobów  mówienia  wziął  od  umiejętności 
świeckiej,  tego  jednego  wystrzega  się  ciągle;  nie  wpro- 
wadza go  ani  do  pism,  ani  do  kazań  swoicL  Kościół 
lęka  się  mocy.  I  cóżto  jest  moc?  Moc,  to  słowo,  które 
się  już  urzeczywistnia,  wchodzi  w  życie,,  daje  żywotność, 
karmi.  Ewangielia  powiadaj'  że  człowiek  żyje  nietylko 
chlebem,  ale  i  słowem  Bożem.  Odwołując  się  do  ewan- 
gielii  można  rzec  śmiało,  że  jeżeli  gdzie  objawia  się  nie- 
dostatek i  głód  duchowy,  to  pewno  tam  zabrakło  słowa 
^nrystusowego.  Ewangielia  rozsiana  była  po  świecie  na 
zasiłek  ducha  ludzkiego.  Skoro  zaś  zważymy  wpływ  du- 
cna  na  stan  fizyczny  człowieka,   odkryjemy  i  prawdziwą 
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przyczynę  nędzy  materyalnej ,  która  w  istocie  jest  niczem 
innem  jaJs:  tylko  następstwem  nędzy  moralnej;  a  wtedy 
łatwo  da  się  nam  pojąć  i  ta  jeszcze  cudowność  słowa, 
jego  działalność  na  ciało,  jego  pożywność.  I  to  jest  wła- 
śnie, co  obudzą  now%  skargę  przeciw  ludziom,  z  których 
winy  zaginęło  użycie  tej  mocy  tajemniczej;  bo  niezawo- 
dnie słowo  może  nakarmić. 

Przeszłych  lat,  opisując  stau  fizyczny  ludów  słowiań- 
skich, podawałem  przykłady  dowodzące,  że  człowiek 
o  tyle  tylko,  ulega  nęd^  materyalnej ,  o  ile  traci  swoją 
siłę  moralną,  to  jest  wiarę.  Tatar,  jak  mówiłem,  jada 
daleko  mniej  niżeli  chłop  słowiański,  a  jednak  nie  słaby; 
Trapista  pości  jeszcze  bardziej  od  Tatara,  i  mimo  to 
ma  się  dobrze.  Żołnierz  francuzki  nie  lepiej  jest  kar- 
miony jak  robotnik,  a  przecież  wygląda  czerstwiej  i  rzeź- 
wiejszy  od  robotnika.  Odbierz  Trapiście  wiarę  w  przyszłe 
życie,  a  obaczysz  że  za  kilka  dni  umrze  z  wycieńczenia; 
niechby  w  Tatarach  znikła  cześć  jaką  mają  dla  swojego 
chana,  nie  zdołaliby  wytrzymać  pawet  ostrości  powietrza 
•  pod  jakiem  żyją.  Horda  tatarska  pozbawiona  chana,  jest 
hordą  zgubioną.  Tatar  i  walczy  i  żyje  tylko  przez  po- 
ahiszeństwo  swojemu  chanowi.  Nieraz  całe  tabory  tych 
koczowników  przebywały  niezmierne  stepy^  od  Orenburga 
do  Chiwy,  wytrzymując  takie  zimno,  że  zwierzęta  i  ptaki 
znajdowano  zmarzłe;  ale  nigdy  żaden  jeździec  tatarski 
nie  puści  się  w  te  pustynie  z  samej  tylko  własnej  ochoty 
albo  dla  własnego  przedsięwzięcia:  wtedyby  nie  wytrzymał. 
Na  podołanie  trudom  tej  podróży,  potrzebuje  on  być 
natchnionym  siłą,  jaką  mu. daje  rozkaz  chana.  Gdyby 
nie  ta  bojaźń  połączona  z  pewnym  rodzajem  poddania 
się  swemu  przeznaczeniu,  jaką  żołnierza  rosyjskiego 
przejmuje  ciągle  idea  że  jest  w  służbie  carskiej,  nigdyby 
nie  zniósł  ciężaru  i  nędzy  życia  podobnego  jak  na  ga- 
lerach. Zniszcz  w  żołnierzu  francuzkim  ideę  honoru,  za- 
gaś w  duszy  jego  ten  płomyk  patryotyzmu,  który  go 
ogrzewa  i  podnosi,  a  wnet  pocznie  usychać  z  biedy.  Cóż 
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więc  jest,  co  tak  zasila  i  pokrzepia  tadzi,  którzyby  isto- 
tnie powiimi  zawsze  na  głód  i  niewygody  narzekać?  Co 
daje  uczucie  mocy  i  godności  im,  ogołoconym  ze  wszy- 
stkiego, kiedy  tuż  obok  nich  wielu  bogatych  samolubów 
jęczy  albo  i  zabija  się  z  rozpaczy'  po  stracie  cząstki  ma- 
jątku? Powiedziałem  już:  wytrwałość,  siła  jednych  po- 
chodzi ztąd,  że  mają  jakąkolwiek  wielką  ideę;  słabość, 
upadanie  drugich  jest  skutkiem,  że  jej  nigdy  nie  mieli, 
albo  mając  utracili.  To  co  rozumiem  tu  przez  ideę,  mo- 
żna sobie  jak  chcąc  nazwać:  przekonaniem,  opinią,  prze- 
sądem, urojeniem;  ale  że  to  jest,  temu  zaprzeczyć  nie 
można,  bo  fakta  świadczą  za  tem.  Mówimy  często  o  tym 
lub  owym,  że  żyje  nadzieją,  karmi  się  urojeniami;  nie 
słyszałem  nikogo  żeby  powiedział  o  kim:  żyje  dyskusyą, 
karmi  się  doktryną.  Z  dwojga  złego ,  lepsze  już  urojenie 
niżeli  doktryna.  Ale  cokolwiekbądź,  urojenie  czy  idea, 
nie  chodzi  tu  o  wyraz,  zawsze  trzeba  przyznać,  że  jest 
cóś  takiego,  co  będąc  niemateryalnem,  niedoścignionem, 
nie  podpada  pod  rozbiór  chemiczny,  nie  daje  się  zchwyció 
uczonym,  a  jednak  wywiera  moc  na  nasze  ciało. 

Już  w  umiejętnościach  ścisłych  poczyna  przebijać 
się  ta  prawda.  Mamy  w  medycynie  sławną  teoryą  (Hah- 
nemanna),  podług  której  ciała  działają  w  stosunku  od- 
wrotnym do  swojego  ciężaru  i  swojej  objętości;  to  jest, 
że  im  mniej  w  nich  materyi,  tem  więcej  dzielności  i  mocy. 
Zdaje  mi  się  że  chemia  organiczna  wpada  teraz  na  tor 
prowadzący  do  wykazania,  że  z  pokarmów  które  bie- 
rzemy, ciało  nasze  nie  przywłaszcza  nic  coby  istotnie 
mogło  się  nazwać  materyalnem,  że  pokarm  jestto  tylko 
przewodnik  za  pomocą  którego  wchodzi  w  nas  siła  tego 
rodzaju  jak  ta  co  nas  ożywia,  czyli  po  prostu  mówiąc 
siła  duchowa. 

Mędrcy  starożytni  i  niektórzy  wielcy  ludzie  wieków 
średnich  wiedzieli  o  tem  z  ducha.  Jeden  z  najdawniej- 
szych pomiędzy  widzącymi,  Hezyod,  powiada:  że  calfh 
wiek  nie  wie  jak  mu  mało  potrzeba  do  jśyda,  i  jak  ła- 
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iwo  mógłby  się  utreymać:  owoe  pracy  jednodsiennąf  noy- 
stoAreeaiby  na  tcyśywienie  go  preee  rok  cały.  Ale  to  włor 
śnie  tajemnica  —  dodaje.  Gdyby  bomem  całowiek  ją 
snął,  oddałby  się  lenistwu.  Jowise  skrył  tę  tajemnicę 
ioe  tonętrenościach  aiemi,  i  człowiek  musi  pracą  dosta- 
wać się  do  niej.  Praca  zaś  podług  Hezyoda,  jestto  uy- 
tęśenie  czticia  i  mocy. 

Ludzkość,  jak  się  zdaje,  daleko  jeszcze  od  dójśda 
do  tej  tajemnicy. 

A  wszakże  ewangielia  postawiła  ją  na  drodze;  po- 
kazując wyraźnie  do  czego  dążyć,  objaśniła  ciemne  słowa 
mędrca  greckiego.  „Szukajcie  —  powiada  —  Królestwa 
Bożego  (dóbr  duchowych) ,  a  reszta  wszystko  (dobro  ziem- 
skie) przydane  wam  będzie.** 

Gdy  tedy  jest  na  świecie  ogromne  społeczeństwo," 
zwane  Kościołem,  które  od  tylu  wieków  zajmuje  się  szu- 
kaniem Królestwa  Bożego,  sądzićby  należało,  że  już  i  samo 
posiada  dobra  wszelkiego  rodzaju,  i  może  ich  udzielać 
będącym  w  niedostatku.  Rzecz  ma  się  wcale  inaczej.  Du- 
chowieństwo prawie  wszędzie  potraciło  swoje  dobra  ziem- 
skie, a  jeżeli  jeszcze  gdzie  utrzymuje  ich  cząstkę,  to 
z  wielką  biedą.  Z  duchowieństwem  stało  się  jak  to  mo- 
cno wyraził  Garczyński  grożąc: 

Od  mleka  matki  waszej  ziemi  was  odsądzę. 

Teraz  kiedy  kto  mówi  księżom  o  nędzy  ludu,  odpo- 
wiadają że  temu  zaradzić  nie  w  ich  mocy.  Prawda,  nie 
mają  oni  jak  dawniej  na  zawołanie  swoje  skarbów  i  spi- 
chlerzów publicznych;  co  mogą,  to  chyba  tylko  dać  szczu- 
tą jałmużnę,  albo  radę  i  pociechę.  Pod  względem  do- 
broczynności materyalnej ,  należy  to  przyznać  i  przyznano 
nieraz,  duchowieństwo  powszechnie  okazuje  miłosierdzie, 
ochoczo  niesie  kawałek  chleba  zgłodniałym.  Ale  o  wspar- 
cie moralne,  o  ulgę  najistotniejszą  nie  tak  łatwo;  kiedy 
trzeba  przynieść  radę  i  pociechę,   na  tę  jałmużnę  du- 
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chowieństwo  dzisiaj  zdobyć  się  niezdolne.  Czemłe  się  to 
dzieje?  Oto,  że  duchowieństwo  jriemi§  uznało  0a  swąfą 
mamę;  że  polega  i  ma  nadzieję  tylko  na  mocarzach 
ziemi.  Dla  tego  to  straciło  tajemnicę  tej  potęgi  moralaej, 
która  karmi  człowieka,  albo  odkrywa  mu  środek  dosta- 
nia  pokarmu,  i  daje  razem  siłę  użycia  tego  środka; 
mówiliśmy  bowiem,  że  z  niedostatku  mocy  duchowej, 
pochodzi  niedostatek  chleba  powszedniego.  Nie  sam  ^ód 
fizyczny  przywodzi  do  rozpaczy  i  samobójstw.  Człowiek 
zwierzęcy  nie  odbiera  sobie  życia:  dziki,  przyciśniony 
głodem,  kładzie  się  w  cieniu,  i  cicho,  spokojnie  czeka 
śmierci.  Człowiek  z  takiego  ludu  jak  francuzki  albo  pol- 
ski, przywiedziony  do  podobnej  ostateczności,  rzuca  się 
i  targa:  im  bardziej  ciało  jego  słabnie  tem  więcej  duch 
się  jego  wyzwala,  bo  on  ma  zaród  tego  ducha:  on  jest, 
równie  jak  my,  synem  wielu  pokoleń  co  wielkie  rzeczy 
przedsiębrały  i  czyniły;  on  przypomina  całą  swoją  prze- 
szłość, i  czuje  w  sobie  całą  przeszłość  swojej  ojczyzny; 
on  znajduje  się  wtedy  w  tych  samych  potrzebach  i  w  tych 
samych  niebezpieczeństwach  jakie  nas  dotykają  i  jaJde 
nam  grożą.  Jego  cierpienia  są  tego  rodzaju,  co  cierpie- 
nia Brutusa  zwyciężonego,  Fausta  upadłego  w  zwątpie- 
nie, Wacława  ogarnionego  rozpaczą  filozowską,  i  koniec 
tych  cierpień  jednaki  Dotknięty  ze  wszech  stron  okro- 
pnie, dręczony  boleścią,  musi  w  ostatku  zadać  sobie  to 
pytanie:  Zacóż  ja  cierpię?  Więcejżem  winien,  czy  tylkom 
więcej  nieszczęśliwy  od  tylu  innych  co  żyją  i  używają 
życia?  JestżeBóg,  czy  nie  masz  Boga?  Jak  skoro  zrobił 
sobie  to  pytanie  i  nie  może  go  rozwiązać,  już  po  nim, 
już  zgubiony;  bo  mu  potrzebny  Bóg,  ale  Bóg  nie  jako 
wyobrażenie  oderwane ,  albo  imię  historyczne.  Mędrkowie 
i  księża  nie  dają  już  nam  dzisiaj  innego  Boga  jak  tylko 
filozoficznego  i  historycznego,  a  nieszczęśliwy  w  głos 
krzyczy  z  poetą  Garczyńskim: 

.    .    .    gdzie  jest  Słowo  co  się  stało  ciałem? 
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Miłosierdzie  księży  u  śmiertelnego  łoża  konających 
w  takiej  rozpaczy,  nie  umie  dać  im  innej  rady,  jak  tylko : 
«,  Cierp ,  nieś  twój  krzyż  jak  Zbawiciel  nasz  niósł ,  i  umie- 
raj ..."  Umieraj  1  Zupełnie  to  samo  mówią  księża,  co  ce- 
sarz rosyjski  w  swoim  sławnym  katechizmie  powiedział 
Polakom.  „Naśladujcie  Zbawiciela,  Który  za  panowania 
Tyberyusza  dał  się  ukrzyżować,  a  nie  popełnił  niepo- 
słuszeństwa, umierajcie  I""  Otóż  do  czego,  po  ośmnastu 
wiekach  trwania  ewangielii,  nas  wzywają:  do  tego,  aby- 
śmy bez  oporu  dawali  się  krzyżować. 

Czy  zapomniano  że  Ukrzyżowany  zmartwychwstał, 
że  obiecał  przyjść  w  tryumfie  i  kazał  służebnikom  swoim 
zgotować  królestwo  dla  siebie  ?  Gdyby  ten  król  obiecany 
i  oczekiwany  od  wieków  przyszedł  teraz,  zastałżeby  słu- 
żebników swoich  gotowych  do  jego  przyjęcia,  usposobio- 
nych do  walki  dla  jego  tryumfu?  Jeśli  ma  być  tryumf, 
powinno  być  wojsko  dzielne  i  gotowe  bić  się  w  razie 
potrzeby.  Gdzież  jest  to  wojsko?  Chyba  że,  jak  niektó- 
rzy księża  utrzymują.  Syn  Człowieczy  nie  będzie  już 
więcej  używał  innych  sił  prócz  obłoków,  któiych  błyska- 
wice i  pioruny,  oświecą  jego  drogę,  pokonają  jego  nie- 
przyjaciół. Wiarę  tak  niedorzeczną  wymyślono  dobrze  na 
uspokojenie  obawy  duchowieństwa;  ale  dzisiaj  wszakże 
jest  czego  się  zatrwożyć 

Jezus  Chrystus  wywrócił  pogaństwo  nie  za  pomocą 
błyskawic  i  piorunów,  ale  przez  apostołów  i  męczenni- 
ków, przez  ludzi  w  ciele  i  w  kościach.  Do  powstania 
swego  królestwa  wezwie  także  ludzi.  Ci  co  cierpią  i  ocze- 
kują, są  jego  naturalnymi  żołnierzami.  Kościół  miał  obo- 
wiązek zebrać  ich  w  zastępy,  karmić  i  ćwiczyć  ducho- 
wnie; zamiast  tego  mówi  im:  Umierajcie! 

Kiedy  zaś  nieszczęśni  uciekając  od  faryzeuszów  żeby 
się  pozbyć  ich  samolubnych  doktryn,  przybiegają  szukać 
ratunku  u  piśmienników,  u  ludzi  naukowych,  otrzymują 
odpowiedź  równie  okropną.  Tamci  kazali  im  umierać, 
ci  cjicieliby  żeby  się  byli  nie  rodzili.  Tak  jest,  piśmien- 
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nicjr  odmawiają  ubogiemu  prawa  do  życia.  Filantropia 
ekonomistów  angielskich  i  amerykańskich  dosd:a  do  tego 
stopnia,  że  aż  obmyślają  i  podają  sposoby  zatrzymania 
wzrostu  ludności.  I  na  czemże  te  sposoby  mają  zależeć? 
Na  uczynieniu  małżeństw  bezpłodnemi!  Pomimo  wolność 
druku  we  Francyi,  przeradzającą  się  czasem  w  swawolę, 
nie  znalazło  się,  dzięki  Bogu,  żadne  pióro  francuzkie 
tak  bezczelne,  żeby  śmiało  powtórzyć  ogłoszenie  tych 
wynalazków  angielsko  *  amerykańskich.  Jestto  fakt  pode- 
szający  i  zaszczytny  dla  narodowego  charakteru  firan- 
cuzlaego. 

Co  się  tyczy  ekonomistów,  miałem  na  myśli  przy- 
nieść tu  kilka  wyjątków  z  dzieła  wyszłego  po  polska 
przed  dwunastu  laty,  gdzie  jest  dowodzenie  jak  wszy- 
stkie teorye  ekonomii  politycznej ,  są  na  nic  nie  przyda- 
tne i  szkodliwe.  Ale  nie  byłoby  już  w  tem  nic  nowego: 
te  same  rzeczy  i  daleko  lepiej  powiedziane  można  zna- 
leźć w  pismach  francuzkich;  dosyć  tylko  złożyć  świade- 
ctwo, że  pisarze  polscy  pierwsi  powstali  przeciwko  fał- 
szom tej  nauki.  Czytałem  teraz  w  ostatnim  numerze  pi- 
sma jReviie  Independante  artykuł  p.  Yidala,  który  poka- 
zuje, że  ekonomiści  ponarabiawszy  tyle  systemów,  pona- 
wydawawszy  tyle  książek,  nie  zgadzają  się  nawet  co  do 
głównych  zasad  swojej  nauki:  nie  wiedzą  jeszcze  co  to 
jest  wartość,  co  hapitał.  Wyznają,  że  ich  umiejętność 
leży  całkiem  w  teoryi;  o  praktykę  im  nie  idzie:  ani 
myślą  radzić  monarchom  albo  izbom.  Ale  zato  znają  oni 
bardzo  dobrze  jakto  korzystnie  posiadać  kapitale  i  nie 
skąpią  rad  ubogim,  to  jest  nie  mającym  kapitału.  Rady 
ich,  chociaż  inaczej  wysłowione,  wychodzą  na  jedno 
z  księżemi.  Tak  ci  jak  tamci  mówią:  Biedaku,  umieraj! 
Człowiek  przychodzący  na  świat  bez  jakiegokolwiek  ka- 
pitału ,  nie  ma  prawa  żyć.  To  ostatni  wyrok  nauki  pi- 
śmienników,  ekonomistów,  to  ich  dogmat  teoretyczny. 
Praktyka  ich  wcale  jest  inna:  w  życiu  praktycznem  po- 
stępują wbrew  przeciw  swojemu  systemowi 
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Zaf)y taj  na  przykład  którego  z  uieh,  cp  rob],  ^by 
dzieciom  dał  wyobowanie  i  sposób  do  ^yda;  pnsy patrz 
się  jak  sobie  poczyna,  kiedy  chce  komu  z  krewnych  lub 
przyjadoł  jeśli  ich  ma  wyjednać  miejsce.  Odpowie  ci,  że 
w  pocie  czoła  pracuje ,  albo  czuwa  nad  pracującymi ;  oba- 
czysz  także,  że  chodzi  za  interesami,  kołace  gdzie  tylko 
może.  Nie  przestaje  on  wtedy  na  teoryi,  bierze  si§  do 
rzeczy.  Żadnemu  ideologowi  nie  przyszło  do  głowy  za- 
siąść pisać  książkę  dla  zapewnienia  kapitału,  albo  miej- 
sca swojemu  dziecku;  co  dowodzi  że  ideologowie  szcze- 
rze kochają  swoje  dzieci:  książki,  piszą  oni  dla  ratunku 
ludu  ub^ego  1  Lud  nie  ma  za  co  kupować  tych  książek, 
ale  ekonomistom  przynoszą  one  czasem  kapitały  i  miąjsca. 

Gdyby  faryzeusze  i  piśmiennicy  mieli  pi:ostot§  czu- 
cia narodowego  tej  Francyi,  której  popęd  jest  tak  za- 
wsze niemylny,  byliby  dawno  juź  znaleźli  chleba  po- 
wszedniego dla  ludu.  Czy  liż  to  nie  oczywista,  nawet 
pod,  samym  względem  handlowym  rzecz  biorąc,  że  osta- 
tnia walka  Polaków  z  Bosyanami,  że  wypadki,  które 
ciągnęły  Francyą  do  Włoch,  otwierały  dla  pracy  i  prze- 
mysłii  francuzkiego  obszerne  pole  zarobku  i  niezliczone 
drogi  odbytu?  Polska  i  Włochy!  Z  jednej  strony  te  zie- 
mie źyznośdą  swoją  wiecznie  zdumiewające  naszych  poe- 
tów, ziemie  Ukrainy,  gdzie  prawie  ora,ć  nie  trzeba,  gdzie 
dosyć  poshrohać  trochę  rolę  i  rzucić  w  nią  ziarno,  żeby 
mieć  owe  jak  je  Trembecki  nazywa  amwa  hdbiLońskie^ 
żniwa  podob];ie  do  opisywanych  przez  Herodota:  kraj 
zwany  niegdyś  spichlerzem  całej  Europy,  ileżby  dostar- 
czył zatrudnienia  wyrobnikom  francuzkim.  Z  drugiej 
strony  Włocl^y,  których  przemysłowe  i  handlowe  środki, 
równie  mało  są  znane  we  Francyi,  jak  bogactwa  rolni- 
cze. Polski,  chociaż  historya  Dyrektoryatu.  powiniiaby 
była  przypomnieć  to  ludziom  stanu.  Te  dwie  ogromue 
okolice  w  roku  1830  znowu  stawały  otworem  narodowi 
f rancuzkiemo.  La  Fąyette  wołał ,  że  tam  jest  ohorągm^ 
trą/kalorowai  Beranger  odbywał. się  do  Francuzów,  że 
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tam  ich  honor;  faryzeusze  i  piómiennicy  nie 
nic  podobnego:  nie  czuli  oni,  że  gdzie  chorągiew  i  honor, 
tam  też  był  i  chleb  powszedni.  Nie,  o!  nie,  Francuza 
jeszcze  Bóg  taj£  nie  opuścił,  żeby  on  miał  szukać  dla 
siebie  chleba  gdzie  indziej ,  nie  tam  gdzie  jego  chorągiew 
i  honor.  Ale  Francuz  będzie  dotykany  głodem  ducha 
i  głodem  ciała,  aż  nim  nie  pozna  jaki  jest  cel  jego  bytu 
narodowego,  aż  nim  nie  wród  na  jedyną  drogę,  jaka 
^o  do  tego  celu  prowadzić  może. 

ilekroć  i  dopóki  szedł  tą  drogą,  zawsze  znajdo wi^ 
ułatwienia  i  pomoce,  które  wyrażając  się  po  dzisiejszemu, 
możnaby  nazwać  nadprzyrodzonemi.  Historya  francuzka 
pdna  jest  cudów,  podobnie  jak  i  historya  polska*  Po- 
nieważ pierwsza  lepiej  tu  znana,  odwołujemy  się  najczę- 
Mej  do  niej,  aby  wyłożyć  cuda  ewangieliczne ,  cuda 
z  łaski  faryzeuszów  i  piśmienników  będące  dzisiaj  dla 
jednych  bajką,  dla  drugich  przedmiotem  zgorszenia. 

Mówiliśmy  o  cudowności  słowa  żywiącego,  o  duchu 
stającym  się  pokarmem.  Historya  Zachodu  opowiada  nam 
dalekie  przedsięwzięda  i  wielkie  zwycięztwa  wojsk  i  gar- 
stek zbrojnych,  które  nie  mając  ani  bodźca,  ani  pni^tu 
podpory^  ani  zasiłku  w  niczem  innem,  jak  tylko  w  du- 
chu religijnym,  umiały  znosić  głód  i  wszelkiego  rodzaju 
trudy.  Czytajcie  dzieje  wypraw  krzyżowych.  Pod  ijm 
względem  narody  chrześciańskie  pokazały  wyższość  nad 
wojownikami  starożytnymi.  Armia  grecka  albo  rzymska, 
z  trzech  lub  czterech  kroć  sto  tysięcy  wojska  złożona, 
nie  puściłaby  się  nigdy  tak  awanturniczo  na  wyprawę, 
nie  mając  sobie  zapewnionej  podstawy  działania,  maga- 
zynów żywności.  Żaden  zastęp  wojsk  rzymskich  nie  zdo- 
łałby się  ostać,  gdyby  mu  przyszło  walczyć  z  tern  wszy- 
stkiem  co  Krzyżownicy  w  Palestynie ,  a  Krzyżacy  w  Pru- 
siech  musieli  znieść  i  wytrzyiiiać.  Siła  fizyczna,  wido- 
cznie nie  mogła  tam  sama  wystarczyć.  Owszem,  kroni- 
karze ówcześni  to  postrzegają,  że  z  pomiędzy  rycerstwa 
najsłabsi  i  najdelikatniejsi  ciałem,   szlisichta  i  baronowie 
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wychowani  w  wygodach  i  nuckkościach  dostatku,  poka- 
zywali njgwięcej  wytrwałości  na  głód  i  trudy.  Mając  bar- 
d[ziej  rozwiniętego  ducha,  mogli  oni  dzielniej  przełamy- 
wać i  zwyciężać  opór  i  potrzeby  swojej  natury  ziemskiej. 

Lud  zdziwiony  taką  mocą  życia  w  tych  wojownikach, 
powziął  mniemanie,  że  były  wróżki  i  czarownice,  które 
jakimś  tajemnym  sposobem  odbierały  im  na  cały  ciąg 
wyprawy  potrzebę  jedzenia  i  spoczynku.  Z  tej  powieści 
Ceryantes  robił  sobie  dowcipne  żarty;  ale  bo  Cervantes 
żył  już  w  czasach  kiedy  nie  pojmowano  cudowności  wie- 
ków średnich. 

Cezar  mówił  do  swoich  żołnierzy  zbuntowanych,  że 
będą  wolni  go  opuścić  skoro  nie  potrafi  dostarczyć  im 
żywności.  Dzisiegsi  wodzowie  nie  lękają  się  wojska  na 
głód  narazić,  nie  dając  mu  bynajmniej  dla  tego  prawa 
rozejść  się  zpod  chorągwi.  W  wojnach  rewolucyjnych 
pokrzepiano  żołnierza  mdlejącego  z  głodu  i  znużenia, 
każąc  mii  śpiewać  Marst/liankę.  Ah!  bo  wtedy  bywało, 
że  słowo  zastępowało  pokarm.  Mógłbym  wiele  podo- 
bnych przykładów  przytoczyć  wam  z  dziejów  ostatniej 
wojny  polskiej. 

Wiem  i  ta,  że  darmoby  szukać  takich  cudów  w  spół- 
czesnęj  historyi  kościelnej  i  scholastyczn^.  Księża  i  ideo- 
logowie rzadko  znajdują  się  w  położeniu  gdzieby  nie 
mieli  innego  posiłku  prócz  słowa.  Ale  żołnierze  częściej 
na  to  wystawieni,  przeprowadzili  aż  do  nas  żywe  poda- 
nie tej  tajemnicy  religijnej. 

I  rzeczywiście,  w  obecnej  chwili-  żołnierze  stawią 
nam  wzór  przeszłego  i  przyszłego  elurześciaństwa.  Żoł- 
nierz rosyjski,  cierpliwy,  posłuszny,  pracowity  i  uległy, 
jest  ideałem  mnicha  epoki  schodzącą} ;  żołnierz  francuzki, 
wstrzemięźliwy,  czynny,  przedsi^ierczy,  pokazuje  próbkę 
życia  mniszego  w  epoce  przyszłą) ,  życia  skupionego  cał- 
kiem w  wewnętrznem  czuciu  i  działaniu.  Jeden  i  drugi 
zachowali  żywą  tradycyą  cudów. 

Dzieje  wojsk  francuzkich  pełne  są  rysów  poświęcę- 
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nią  się  i  szlachetności:  chrześoiamił  mo^  w  nich  znaleźć 
z  cżegoby  się  rf)iidował.  Nie  mniemajmy  wszakże,  że  to 
jest  skutkiem  ogólnego  postępu  narodów  cywilizowanych. 
Dzieje  innych  ludów,  historya  nowożytna  Anglii,  nie  po- 
dają nam  nic  coby  miało  podobną   cechę.    Anglia  nie 
myśli  nawet   ubiegać  się  o  zaszczyt  z  poświęcenia   się 
i  szlachetności  tego  rodzaju.    Poświęcenie  się  rycerskie, 
szlachetność  rycerska,  są  i  będą  zawsze  cnotami  znamio- 
nującemi  szczególnie  historya  .Rrancyi  i  Polski  ł  Nie  mam 
w  tem  nawet  potrzeby  odwo]^wać  się  do  waszych  dziejów 
dawnych:   teraźniejszość  świadczy  o  przyszłości.    Każdy 
z  nas  widział,  albo  słyszał  od  tych  co  widzieli,  opowia- 
dane takie  zdarzenia,  że  mogłyby  iść  w  porównanie  z  nąj- 
piękniejszemi  rysami  średniowiecznego  rycerstwa.  Podczas 
ostatnich  krwawych  zaburzeń  w  Lionie,  jeden  rzemieślnik 
strzeliwszy  do  żołnierza ,  wyzywał  go  zapstlczy wie  żeby  na- 
wzajem odstrzelił.  „Zabij  mię"  —  yRoiei.  „Odstąp  odpo- 
wiedział żołnierz  —  ja  tak  Wizko  nie  strzelam.**  Bardzo 
można  wątpić  czy  znalazłoby  się  tyle  chrzfeściańsMej  mi- 
łośd  bliźniego  w  sercach  ideologów,  teologów  i  dzienni- 
karzy. Gdyby  ich  pióra  mogły  jak  karabin  śmierć  zadać, 
żadenby  podobno  nie  zatrzymał  się  z  wystrzałem  przez 
wzgląd,  że  przeciwnik  stoi  zbyt  blizko.   Żołnierz  i  pro- 
stak pokazują  jeszcze  na  politycznym  polu  miłość  bliźniego. 
Do  tego  jiiż   przyszło,   że   w  życiu  rze<^wistem, 
które  zawsze  będzie  służyło  za  miarę  ile  teorya  warta, 
ludzie  czynu  i  ludzie  z  pracy  rąk  żyjący,  daleko  są  bliżsi 
prawdy  od  tych,  co  sądzą  się  być  posiadaczami  jej  za- 
sad.   Zasady  niestosowane  w  praktyce  stają  się  bezo- 
wócnemi.    Klasy  niższe  naprzód   cierpią  na   tem,  naj- 
prędzej   czują  niedostatek  życia  i  syy,   które   przedęt 
powin^yby  spływać  z  wierzd^ołkó w  społeczeństwa,  z  Eo^ 
ścioła  i  umiejętności;  a  z  obu  tych  punktów  nic  im  nie 
przychodzi.    Kościół  zatkał  źródła  prawdziwego  życia; 
umiejętność  ani  myśli  o  tem  żeby  je  otworzyć.    Uczeni 
zajmują  się  wszystkiemi  kwestyami,  oprócz  tej  jednej, 
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co.  i  każdego  ci^^widka  nąjdotkliwicg  drfczy  w  chwilach 
stanowczych.  jegO'  by  ta,  i  całe  nairody  najmocniej,  obdbto- 
dzi  w  epokach  przemian  społecznych. 

Pan  Vidal,  w  artykuł©  wspomnionym  wyżej,  po- 
wiadst,  źB  darano  chcieć  rozwiąze^ć  jakiekolwiek  zadanie 
ekonomiczne,  nie  rozwiązawszy  pierwej  tej  zagadki: 
Zkąffi  prspehodgiwy,  dokąd  idaiemy.  Ma  on  słuszność. 
Żeby  wiedzieć  czy  ta  lub  owa  z  podawanych  dróg  Jest 
dalszą,  albo  bliższą  do  celu,  trzebaż  naprzód  znać  jaki 
jest  cd  naszego  życia  ziemskiego,  trzeba  odpowiedzieć 
na*  to  pytanie:  Zkąd  i  dokąd  idziemy.  Niedość  już  dzi- 
siaj mówić  ludziom,  że  przychodzą  z  nicości,  a  idą  do 
nieba  albo  do  piekła.  Uczeni  nie  przestają  na.  tem^ 
że  pod  stopami  nasz^ini  jest  ogień  śródziemny,  a  po 
nad  atmosferą  krążą  ciała  niebieskie.  Za  pomocą  ra- 
chunków swoich  zagłębiają  się  wewnątrz  globu  i  sięgają, 
do  słońca.  Ale  z  tych  wszystkich  dociekań,  cóż  nam 
przynieśUf  coby  .prowadziło  do  rozwiązania  tego  na  cz^n 
szezęśde  ludzkie  zaieży>  Nieho  i  pidfło,  wyrażenia  teo- 
logiczne prawdziwe  i  zgodne  z  istotą  rzeczy,  nie  są  te- 
raz dostateczne,  nie  przedstawiają  nam  dokładnych  wy- 
obrażeń. Ludzkość  potizebuje  i  ma  już  prawo  wiedzieć 
więcej  o  tych  krainach  tajemniczych.  Jest  tysiąc  kwe- 
stii których  niepodobna  rozstrzygnąć  a  nawet  położyć,, 
nim  nie  będziemy  mieli  słowa  wielkiej  zagadki.  Lud 
słowiański,  najreligijniejszy  ze  wszystkich  ludów,  ocze- 
kuje tego  słowa;  ludzkość  cała  oczekuje  go  także. 

Euch  Francyi  w  roku  1830,  a  za  nim  zaraz  ruch 
Polski,  wstrząsnęjtt  państwami  Europy,  wytrąciły  je 
z  ich  posad  w  prPszłości,  ale  nie  nadały  im  chodu» 
Rewolucya  ówczesna  nie  miała  wielkiego  słowa  epoki 
naszej.  Wszyscy  czuli  że  mogła  zwyciężyć;  tylko  jej 
samej  brakło  siły  pójść  po  zwycięztwo.  I  cóżby  było 
z  tego  zwycięztwa?  Nacoby  się  przydały  podboje?  Od- 
niesionoby  korzyści  materyalne,  to  pewna;  ale  zarzuco- 
noby  Europę   doktrynami  faryzeuszów  i  piśmienników^ 
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które  samą  Francją  cienH^żą.  Bewolucya  tedy  zatczy- 
mała  się  na  miejsca,  i  świat  ^nowu  odpadł  w  martwą 
ciszę.  Rozprawy  fiiozofiezne  i  polityczne  wieją  po  jego 
powierzchni,  ale  bądźcie  pewni,  Tozkdtj&ai  go  do  dna, 
takt  żadnym  samym  ludzkin\  środkiem  nie  zdoła.  Wszelki 
zamadi  przedwczesny  napotyka  opór  w  bezwładnośd 
mas,  Indu  i  wojska,  w  którem  widzimy  zaród  przy- 
s2^ego  Kościoła.  Świat  w  milczeniu  oczekaje  ha^a 
z  góry. 

Tak  było  zawsze,  na  wstępie  każdej  epoki  wielkiej. 
Cisza  teraźniejsza  podobna  jest  do  owej,  jaką  poeta 
nasz  OdymalsM  w  swoim  Messyassu^  a  później  Klop- 
stock  w  swojej  Messyadeie  opisał.  «Onej  uroczystej 
godziny  —  mówią  obadwąj  poeci  —  kiedy  Zbawiciel 
ponosi  męczeństwo,  w  całem  przyrodzeniu  stało  się  tak 
deho,  że  każde  uderzenie  Bd:otka  w  gwóźdź  zabrany 
do  krzyża,  rozlegało  się  po  odchłaniach  piekieł,  po  wy- 
sokościach niebTi  szło^^źnie  ^szane  przez  ^eki« 

Tylko  taka  cisza  może  usposobić  ludzi  dobrcg  woli 
do  wnijścia  w  siebie  i  przyjęcia  prawd  najwyższych. 
Jak  o  t^n  mówić  ciężko,  to  każdy  łatwo  sobie  wystawi ! 
Dla  tegoż  słuchacze  moi  poczują  zapewne,  czemu  nie  od- 
c^rtywałem  tu  słów  Biesiady^  i  czemu  poprzestałem  na 
jej  wskazaniu.  Bogdiyby  Duch  który  te  i^owa  pisał, 
czuwał  nad  tymi  co  je  będą  czytali! 
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Lekcya  IX. 

Ponledsiateky  12  maroa  1844. 

Zadanie  wiekniste.  —  Kościół  nraędowj^  i  Nanka  urzędowa  nie 
adołne  są  go  roswiąimó.  Dla  te|;o  oie  mają  powagi.  —  Zda- 
nia piBany  rosjjakioli  o  nieb08{>iecaeńatwaoh  Franeyi.  —  Duoh 
ehneśoiańaki  wojeka  francoakiego.  —  Wartość.  —  Z  OEYJej. 
winj  zaginęło  prawdziwe  znaczenie  wartości  i  jak  będzie 
przywrócone.  —  Mniemania  ekonomistów  nwaiane  ze  stano- 
wiska  religijnego. 

uozstałiśmy  się  przes^yin  rAzem  zadawszy  sobie  to  py- 
tanie: Zk%d  i  dokąd  idziemy;  pytanie  które  dręczy  Ko- 
ściół urzędowy  i  filozofią,  a  nie  da  spocząć  ludzkości  aż 
póki  nie  ukaże  się  taka  odpowiedź  na  nie,  żeby  się  jej 
chwyciły  wss^stkte  dusze  zdolne  ją  pojąć.  Ponieważ 
dawna  teologia  księża  nie  zaspakaja  naszych  potrzeb  re- 
ligijnych, pozostaje  nam  udać  się  jeszcze  do  umiejętno- 
ści świeckiej.  Zobaczmy  co  doktryna  świecka  ma  nam 
powiedzieć  w  tej  mierze. 

Przeszłego  roku  już  inrzebiegliśmy  historyą  ruchu 
filozoficznej  myśli  europejskiej,  i  pokazaliśmy  do  j^ch 
wypadków  naukowych  doszła  ostatecznie.  Teraz  idzie 
nam  o  to,  żeby  te  wypadki  ocenić  pod  względem  ići 
zastosowania,  zapozwtU^  filozofią  przed  trybuimł  naszego 
sumienia,  i  prostym  rozsądkiem,  który  nazywają  pospo- 
litym, dać  wyrok  cozrobSa  dla  użytku  w  żydu  prakty- 
cznem,  populariłem. .  Powołajmy  filozofów  spekulacyjnych 
bądź  socyąlistów  bądź  ekonomistów,  niedi  nam  w  spo- 
sób zrozumiały  dadzą  odpowiedź,  czy  wiedzą  sami,  i  czy 
mogą  nas  nauczyć,  zkąd  i  <k^ąd  idziemy;  czy  odgadli 
tę  tajemnicę,  którą  filozof  żydowski,  Mojżesz  Mendel- 
sohn,  stawia  za  jedną  i  jedyną,  jaką  człowiek  powo- 
łany jest  rozwiązać  w  swojem  żydu  ziemskiem,  a  filo- 
zof polski  Ges^owski,  uważa  słusznie  za  początek  i 
kcHiiec  całąj  filozofii. 
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Jeżeli  są  taey  nczem,  co  ii^iłują  zbadać  tę  taje- 
mnicę, niech  nam  pojedzą  naprzód,  z  jakich  pobudek 
to  czynią,  w  jakim  cełii  (dicą  pfóeniknąć  skrytości  Boże: 
czy  istotnie  dla  tego  pragną  wiedzy,  aby  postępki  swoje 
kierawali  podług  nab;yt^o  światła?  Ten  jeden  cel  może 
tylko  usprawiedliwjić  i  uprawnić  ciekawość.  W  rzeczach 
moralnych  i  w  rzeczach  boskich ,  wszystko  zależy  od  in- 
tencyi,  od  celu  jaki  sobie  zakładamy,  Przmźń,  wdzię- 
czność nasza;  nie  polega  na  czem  innem  jak  na  intencyi, 
którą  widzimy  albo  mniemamy  widzie^  w  naszych  przy- 
jaciołach i  dobroczyńcach.  Pierwej  nim  zwierzymy  się  ko- 
mukolwiek, patrzymy  jakie  jest  jego  usposobienie  dla 
nas.  Instynkt  moralny,  ^arod  Boży  w  nas  będący,  prze- 
wodniczy nam  w  tej  mierze.  I  Bóg-  czyni  podobnież.  Bóg 
odsłania  swoje  tajemnice  człowi^owi  tylko  w  miarę  czy^ 
stości.  jego  intencyi  uczynkami  dowiedzionej.  Pod  tym 
względem  łatwo  możemy  3ami  siebie  osądzić. 

Niechaj  d  co  już  przebyli  długi  zawód  filozoficzny 
i  literacki,  przyznają' się  ^  czy  się  to  nić  zdarza  czasem, 
że  kiedy  wziąwszy  w  rękę  jaki  dziennik  postrz^ą  swoje 
nazwisko^  rzucają  iiatyehmiaat  najważnie^ą  wiadomość 
o  bitwach  i  przymierzach,  b  losadi  i  -klęskach  eałydi 
narodów,  a  spieszą  przeczytać  co  tam  napisano  ^  nich 
albo  o  idi  dziełach?  Ten  sam  człowiek,  co  w  obr^m 
sprawy  religijnej  lub  narodowej,  ledwo,  mógł  zdobyć  się 
na  zimne  słowa  i  ezcze  ogólniki,  t^zęstokroć .  wybucha 
z  mocą  i  zapałem,  skoro  będzie  dotknięty  interes  jego 
partyi  albo  jego  własny.  Na  wzmiankę  o  drogiej  mu 
osobie,  o  bohaterze  romansu  zajm(ującego  pubUczBość, 
serce  mocniej  mu  bić  zaezme  niż  na  imię  Boga  i  oj- 
czyzny. Taki  ezłowiek  osądził  yat  sam  siebie;  a  wtedy 
jakże  będzie  jeszcze  chciał  wmówid  w  nas,  że  oddany 
jest  doaekaniu  wielkiej  tajemnica,  szczęściu  łudzkoód? 
Gdyby  istotnie  szczęście  ludzkości  było  jedynym  pnsed- 
miotm  tych  wszystkich  €6  piszą  książM^  niedłmliby  oni 
tak  zazdrośnie  o  swoją  sławę  literacką,  nie  zabezpieczaliby 
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sobie  tak  troskliwie  aż  do  najdrobniejszej  korzyści  ze 
swoich  pomysłów,  nie  troszczyliby  sig  o  to,  co  ztąd  przyj- 
dzie dla  ich  imienia  albo  dla  ich  osoby.  Jeżeli  jaka  idea 
jest  zbawienną  dla  ludzkości,  czemuż  wam,  panowie 
uczeni,  wam  jej  przyjaciołom,  nie  wszystko  jedno,  czy 
wy,  czy  kto  inny  będzie  miał  szczęście  tę  ideę  podać. 
Alboż  apostołowie  brali  patenta  na  wynalazek  wielkich 
prawd,  które  rozrzucali  narodom?  Proś  którego  filan- 
tropa, filozofEi  zajmującego  się  ludzkością,  niech  poświęci 
swoje  imię,  niech  system  swój  ogłosi  bezimiennie;  oba- 
czysz  co  na  to  odpowie. 

Prawda,  że  w  dziedzinie  umiejętności  ścisłych,  wy- 
nalazcy ciągną  materyalną  korzyść,  albo  prawo  materyal- 
nego  korzystania  ze  swoich  odkryć  przelewają  innym; 
ale  to  ze  strony  moralnej  nie  wprzęga  ich  do  niczego. 
Wcale  inaczej  rzecz  się  ma  co  do  systemów  religijnych 
i  filozoficznych,  gdzie  cała  zasługa  i  cała  trudność  leży 
w  zastosowaniu.  Twórcy  takich  systemów  znają  to  bar- 
dzo dobrzć ,  i  dla  tegoż  właśnie  cały  ciężar  chcą  zwalić 
na  drugich;  w  dziwnem  jakiemś  urojeniu  czekają  żeby 
się  znalazł  ktoś  coby  miał  odwagę  i  siłę  na  których  im 
zbywa,  a  stał  się  idi  narzędziem. 

Pod  tym  względem,  tworzycieli  systemów  można 
podzielić  na  dwie  kategorye.  Jedni  zdają  się  rachować 
na  to,  że  wojna  albo  jakiekolwiek  zamieszanie  odda  wła- 
dzę w  ich  ręce,  a  wtenczas  będą  mieli  porę  i  swoje  teo- 
rye  zastosować.  U  tych  wszystko  na  przypadku  i  na 
przemocy:  o  tyle  tylko  mogą  być  oni  usprawiedliwieni, 
o  ile  rzucają  się  pierwsi  w  niebezpieczeństwa,  które  wy- 
wóbiją.  Drudzy,  nierównie  liczniejsi,  sądzą  że  z  czasem 
sarae  rządy  poznawszy  swoją  powinność,  wezmą  się  do 
wprowadzenia  ulepszeń  wyrobionych  pierwej  teoretycznie. 
Gi  więc  pracują  dalej  nad  teoryami,  i  czekają.  Ależ 
jeżeli  jakiś  tam  rząd  dobrotliwy,  jakiś  minister  zapalony 
kiedyś  do  tych'  systemów,  ma  spełnić  te  oczekiwania, 
czemuż  nie  postarają  się  oni  nawrócić  rządów  i  ministrów 
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teraźniejszych?    Teoretykom  tym  mamy  to  samo  do  za- 
rzucenia co  ludziom  Kościoła  urzędowego. 

Ministrowie,  i  w  ogólności  wszyscy  ci  którzy  działaj%, 
nie  bawią  się  czytaniem  książek,  nie  mają  na  to  czasu, 
co  przeczytają  nawet,  zapominają  tego  prędko:  żeby  ich 
nakłonić  do  czegoś,  trzeba  chodzić  do  nich,  ścierać  się 
z  nimi;  trzeba  narażać  na  obrazę  swoją  miłość  własną, 
trzeba  się  ofiarować.  Spokojność,  siła^  jakie  pokażesz 
w  tem  ścieraniu  się  z  człowiekiem  mającym  władzę, 
dadzą  miarę  twojej  intencyi  i  twojej  wiary  w  system 
który  zalecasz.  Ale  tejto  próby  wszyscy  autorowie  sy- 
stemów unikają  najbardziej.  Taka  próba  jest  już  po- 
czątkiem realizacyi,  i  właśnie  ta  realizacya  wykrywa  co 
może  być  zrealizowanem ,  a  co  nie. 

Intencya  i  siła  połączone  w  jednym  duchu,  stanowią 
czyn.  Ten  kto  taki  czyn  spełnia  jest  prawdziwym  au- 
torem. AtictoTy  w  języku  łaciAskim,  znaczy  sprąwc§y 
człowieka  przez  którego  rzecz  jaka  zostaje  nie  napisana, 
ale  sprawiona,  i  który  pomnaża:  auget,  zbiór  rzeczy 
mających  byt  w  czynie.  Takie  sprawowanie  rzeczy,  taka 
realizacya,  daje  razem  człowiekowi  powagę,  władzę  istotną. 

Pomieszano  z  sobą  dwie  rzeczy  zupełnie  różne: 
prawdy  zewnętrzne,  fizyczne  albo  prawdy  cząstkowe  bądź 
rozumowe,  bądź  uczuciowe,  z  prawdami  istotnemi  i  cał- 
kowitemi.  Prawdy  rozumowe  nie  obowiązują  do  niezło: 
nikt  nie  ozuje  się  być  obowiązanym  dać  się  ukrzyżować 
za  to,  że  takie  lub  owakie  przypuszczenie  matematyczne 
albo  fizyczne  jest  prawdziwe.  W  prawdach  moralnydi 
przeciwnie,  każde  słowo  wkłada  na  nas  obowiązek,  za- 
ciąga nas  w  rachunek.  W  żydu  naszem  powszedniem 
trzymamy  się  tego  prawa.  Wolno  każdemu  występować 
w  rozmowie  z  zaletami  swoich  odkryć,  postrzeżeń,  wy- 
nalazków, wolno  sławić  swój  system  fizyczny,  matema- 
tyczny, humanitarny;  ale  nikomu  nie  ujdzie  mówić  o  swo- 
loh  cnotach,  chlubić  się  z  męztwa,  z  szlachetności,  z  ludz- 
Kosci,  me  dowiódłszy  ich  pierwej  czynem.    Có*  dopiero 
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powiedzieć  o  ludziach ,  którzy  podają  systemy  mają^ee 
cały  świat  uszczęśliwić,  zrobić  go  dobrym,  szlachetnym, 
ludzkim,  nie  uczyniwszy  najmniejszego  kroku  dla  zrea- 
lizowania tego  szczęścia. 

Turcy  mają  jedno  tradycyjne  mniemanie,  szczegól- 
niejszym sposobem  wyrażające  tę  myśl  naszą.  Nie  godzi 
się  u  nich  robić  obrazów  i  posągów;  bo  powiadają,  że 
ws2^stkie  te  natworzone  przez  artystę  postaci ,  będą  wie- 
cznie ścigały  go  po  śmierci ,  dopominając  się  ciągle  aby 
dai  im  dusze. 

Otóż  i  w  przedmiocie  prawd  moralnych,  cokolwiek 
kto  stawi,  cokolwiek  podaje,  obowiązany  jest  realizować, 
i  prędzej  czy  później  będzie  musiał  doświadczyć  tego  na 
sobie,  aby  pokazało  się  czy  miał  wolę  i  siłę  w  czyn  to 
wprowadzić. 

Chętka  do  pustych  rozprawiań  w  rzeczach  religijnych 
i  społeczeńskich,  chętka  znamionująca  zawsze  koniec 
epoki,  pokazige  nam  dla  czego  ani  ludzie  Kościoła  urzę- 
dowego ,  ani  ludzie  nauki  urzędowej,  zwani  doktrynerami, 
zgoła  już  nie  mają  powagi;  a  kiedy  powaga  upada,  dys- 
kusya  powstaje. 

Dyskusya  bynajmniej  nie  jest  drogą  dojścia  do  pra- 
wdy jest  tylko  znakiem  że  ludzie  albo  wcale  nie  mają 
siły,  albo  nie  mają  jej  dosyć.  Kiedy  okrętem  kienge 
sternik  pewny  swego  rzemiosła,  okręt  ten  przedstawia 
jedną  csJ:ość,  jedną  organizacyą  większą  od  organizacyi 
pojedynczego  człowieka,  bo  tam  wiele  ludzi  pełni  wspólnie 
wielką  powinność,  pracuje  razem  dla  dojścia  do  założo- 
nego celu.  Praca  ta  nie  wyłącza  spoczynku  i  przyjem- 
ności. Jest  czas  na  wszystko;  podróżni  i  majtkowie  cie- 
szą się  bezpieczeństwem,  pięknością  widoków.  Ale  niech 
tylko  sternikowi  zniknie  z  przed  oczu  gwiazda,  niech  za- 
cznie pomieszany  radzić  się  karty,  z  niepewnością  szukać 
drogi,  zaraz  jego  ^os,  który  jego  całym  ekwipażem 
władał  jak  jednym  człowiekiem,  utraci  swoją  powagę, 
swoją  czarodziejską  moc  rozkazywania;  z  dźwięku,  z  ak* 
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centa  tego  głosu  da  się  poznać,  że  już  nie  ma  władzy: 
a  wtedy  poczną  przychodzić  do  niego,  i  służbowi  i  po- 
dróżni, przyjdzie  naprzód  młody  maiynarczyk,  potem 
jakiś  uczony  co  gdzieś  tam  siedział  w  kącie  oki^tu;  ten 
z  radą,  ów  z  książkami  swemi:  nakoniec  wti^ą  się 
i  majtkowie.... 

Jestto  żywy  obraz,  w  polityce  rządu  parlamentar- 
nego, w  religii  sporu  katolicyzmu  z  protestantyzmem; 
obraz  rozprzężenia,  końca  epoki,  obraz  tego  co  Pismo 
Święte  skończeniem  świata  nazywa ;  bo  miłość  wtedy  ga- 
teiCy  a  siła  ustępuje  całkiem  albo  słabnie.  Jestto  także 
to,  o  czem  Pismo  Święte  wspomina  mówiąc,  że  słońce 
się  zaćmi  i  g¥riazdy  z  nieba  padać  będą;  słońce,  które 
znaczy  tu  nic  innego  tylko  ogień  i  moc  miłości.  Eto 
tych  znaków  jeszcze  nie  widzi,  kto  ich  nie  rozumie, 
temu  nie  masz  co  mówić.  Dla  nas,  wszystko  co  się  teraz 
dzieje  w  duszach  ludzkich,  omdlałość,  zwątpienie,  nie- 
pokój, boleść,  tęsknota,  jakie  dają  się  postrzegać  ogólnie, 
są  dowodem  przeświadczającym  nas  wewnętrznie,  że  się 
zbliżamy  do  powszechnej  zmiany. 

Wam  tutaj  w  kraju,  gdzie  wolno  mówić  i  pisać, 
wasze  poemata,  wasze  dzienniki,  zapowiadają,  powtarzają 
to  samo,  tylko  innemi  wyrazami,  innym  językiem;  ludom 
oniemionym,  jok  nasze,  zbywa  na  tych  świadectwach 
zewnętrznych:  a  jednak  nie  wsihamy  się  powiedzieć,  że 
to  oczekiwanie  jest  powszechne  u  Słowian,  jest  może  sil- 
niejsze niż  gdziekolwiek,  bo  bezpośrednio  domaga  się 
czynu.  Jako  dowód  piśmienny  przeczytam  parę  wyjątków 
z  dzieł,  których  autorami  są  Rosyanie.  Dzieła  te  były 
mi  dotąd  nieznane,  a  znalazłem  w  nich  rzeczy  mówione 
tutig,  i  niekiedy  nawet  oddane  w  ten  sam  sposób.  Oto 
co  powiada  Rosyanin  Sergiusz  d'Oubril,  w  dziełku  dru- 
kowanem  w  Paryżu  1844,  w  Biórze  drukarzy  połączonych. 

,»Świat  dzisiaj  pragnie  prawdy;  wszystkie  doktryny 
pomarły,  ledwo  ich  próżny  cień  stoi  jeszcze.  Pocóż  nam 
łudzić  się  dłużej?  Miejmy  odwagę  odkryć  sobie  i  wyznać 
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otwarcie  nasze  położenie:  do  czego  nam  się  przyda  uda- 
wać rzeczy  inaczej?  Co  do  mnie,  im  więcej  pytam  sie- 
bie ,  im  więcej  zastanawiam  się  nad  biegiem  czasu  i  cy-^ 
wilizacyi,  tern  bardziej  się  przekonywam,  że  przyszła 
chwila,  kiedy  trzeba  wznieść  nową  budowę  społeczeń- 
stwa. To  powinno  być  dziełem  wszystkich.  Poczęto  już 
uprzątać  gruzy:  będzie  więc  wkrótce  położony  pierwszy 
kamień;  tego  powinniśmy  się  spodziewać  lada  momenf 

A  dalej: 

„Go  za  ciemność  w  sercach  ludzkich!  co  za  zamęt 
w  myślach  1  co  za  bezład  w  zasadach  i  mniemaniach  1 
He  to  krwawych  ścierań  się  między  nami!  Ue  morder- 
czych zapasów  w  samem  ognisku  życia!  Jakże  byłoby 
pięknie  przyjść  na  ratunek  cierpiącej  ludzkości,  oddzielić 
prawdę  od  fałszu,  dzień  od  nocy." 

Niechaj  nikt  sobie  nie  wyobraża,  że  Rosyanin  ten 
spodziewa  się  widzieć  uratowaną  ludzkość  przez  jak^ 
reformę  polityczną.  Ludzie  myślący  w  Rosyi  są  nieró- 
wnie dalej  w  ideach,  niżeli  się  zdaje;  a  co  do  ludu,  on 
ma  ten  zapał  młodzieńczy,  który  wzdycha  do  wielkich 
zmian,  żąda  wielkich  czynów,  i  woli  raczej  despotyzm 
otwarty,  niżeli  formę  rządu,  gdzie  wszystko  na  gadaniu, 
a  nic  w  czynie;  bo  doktryna  jestto  nie  co  innego  jak 
forma,  tylko  bez  żyda;  doktryna  na  polu  politycznem 
przedstawia  to  samo  co  jezuityzm  na  polu  religijnem. 

Oto  co  drugi  Bosyanin,  piszący  bezimiennie,  a  któ- 
rego nazwiska  nie  pozwalam  sobie  odkryć,  w  broszurze 
wydanej  niedawno  w  Paryżu  u  Renouarda,  powiada  o  nie- 
porozumieniu między  rządem  a  duchowieństwem.  Rzecz 
ta  nie  jest  zgoła  kwestyą  ulotną,  przypadkową,  dzien- 
nikarską; mamy  tu  właśnie  dowód,  że  zajmuje  ona  umysły 
powszedmie.  Autor  broszury,  kładzie  następne  słowa  w  usta 
księdza  odzywającego  się  do  zwolenników  doktryny: 

„Niech  i  tak  będzie  —  mówi  ksiądz  —  że  niesłu- 
sznie chcemy  przewodzić;  uznajemy  naszą  niższość:  ależ 
wy,  cóż  nam  podajecie  na  miejsce  naszej  wiary?    Na 
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mocy  czegóż  wymagacie  po  nas  ufności  w  wasze  teorye, 
w  wasze  systemy?  Jakiż  z  nich  pożytek  otrzymaliście 
dotąd?  Chciwość,  pragnienie  złota,  czyliż  wszędzie  nie 
przepalają  dusz  aż  do  obrodzenia  ich  samym  sobie, 
czyliż  nie  płodzą  w  łonie  społeczeństwa  targań  się  bez 
ustanku?  i  t  d *" 

„Porównajcie  bezładne  wypadki  nieszczęsnych  mędr- 
kować waszych  mówców  i  marzycieli,  ze  zbawieniem 
do  którego  prowadzą  nasze  rady!  I  chcecież  żebyśmy 
znaleźli  zaspokojenie  w  waszych  prawach  społeczeńskich 
i  politycznych,  żebyśmy  się  pocieszyli  nadzieją,  że  się 
zrobi  jakaś  tam  ustawa  o  drogach  żelaznych,  potem 
inna  o  stowarzyszeniach,  a  nakoniec,  kto  wie,  może 
i  rzeczpospolita?  Piękne  wynagrodzenie!  Alboż  nie 
widzieliście  czynów  rzeczypospolitej?  Alboż  nie  macie 
przed  oczyma  do  czego  to  doprowadziło? ** 

I  rzeczywiście  Rosyanin  ma  słuszność:  bo  w  istocie, 
gdyby  ta  c^  inna  forma  polityczna  stanowiła  wszystko, 
gdyby  taki  lub  inakszy  rząd  mógł  rozwiązać  zagadnienia 
które  nas  dręczą,  cała  trudność  byłaby  uprzątniona  na- 
tychmiast Mamy  przecież  w  Europie  wszystkie  formy 
rządu,  od  despotyzmu  cesarza  Mikołaja,  aż  do  czystej 
demokracyi  drobnych  kantonów  szwajcarskich,  i  nawet 
aż  do  władzy  patryarchalnej  u  Słowian  Czarnogórców: 
dosyć  byłoby  tedy  pójść  tylko  tam  lub  ówdzie  i  wziąść 
żywcem  tę  umiejętność  tworzącą  taki  lub  owaki  kształt 
ciała  politycznego,  umiejętność  której  ludzie  stanu  wszyst- 
kich krajów  dotąd  jeszcze  szukają. 

Nie  idzie  tu.  Panowie,  o  urąganie  ludziom  repre- 
zentującym Kościół  urzędowy,  albo  doktrynę  niezdolną 
nic  wydać;  mamy  wszakże  prawo  zarzucić  im  jedną  rzecz 
ważną*  Ludzie  ci  powiadają:  robimy  co  możemy,  ogła- 
szamy książki,  podajemy  rady.  Możnaby  więc  zrobić 
ten  zarzut,  że  ponieważ  sami  nie  są  pewni  czy  mają 
prawdę,  której  chcą  nauczać,  zwodzą  lud  i  przeszka- 
dzają mu   szukać  jej  tom  gdzie  się  ona  znąjdtge.    Nie 
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potępiamy  ich,  bo  wiemy  jak  trudno  otrzymać  najdro- 
bniejszy promyk  prawdy.  Tych  co  ją  objawiają  jest  tak 
nie  wielu!  Sam  jeden,  jedyny  z  pomiędzy  wszystkich, 
który  posiadał  całą  prawdę,  i  który  ją  pełnił,  Jezus 
Chrystus,  jest  także  jedynym  objawicielem,  który  isto- 
tnie nic  nie  pisał.  Należałoby  zastanawiać  się  nad  tern, 
należałoby  wyciągnąć  ztąd  wniosek,  że  człowiek  piszący 
książki,  dochodzi  może  prawdy,  ale  jeszcze  jej  nie  do- 
szedł; bo  gdyby  już  ją  miał,  toby  zrealizować:  w  sobie 
samym  i  w  sprawach  przez  siebie  postawionych.  Ludzie 
tedy,  którzy  w  epokach  tak  ważnych  jak  nasza,  nagi- 
nają lud  do  książek,  utrudzają  mu  znalezienie  prawdy. 

I  któż  nam  powiedział,  że  ten  lub  ów  z  pomiędzy 
ludu,  bałamucony  obietnicami  nadejścia  takiej  lub  owa- 
kiej reformy^  wprowadzenia  tej  lub  innej  instytucyi,  zrea- 
lizowania jednego  lub  drugiego  pomysłu,  że  ten  czło- 
wiek prosty,  zostawiony  samemu  sobie ,  wciając  do  Boga, 
w  obliczu  którego  nie  masz  przywilejów,  nie  byłby  wła- 
śnie znalazł  prawdy,  daremnie  szukanej  przez  uczonych? 
Tymto  sposobem  zabiegi  doktrynerów  i  Kościoła  urzę- 
dowego są  ciągłem  knowaniem,  aby  dusze  ludu  zbić 
z  drogi,  kędyby  mogły  dojść  do  prawdy. 

Taki  stan  rzeczy  lepiej  niż  cokolwiek  pokazuje  ko- 
niec epoki.  Taki  stan  rzeczy  niegdyś  sprowadził  bar- 
barzyńców na  kraje  cywilizowane.  Teraz  możemy  zro- 
zumieć jakie  było  zrządzenie  Opatrzności  w  nachodach 
barbarzyńców.  Kiedy  Grecya  stawszy  się  zbiorowiskiem 
szkół,  trawiła  czas  na  wynajdywaniu  kształtów  rządu, 
na  spieraniu  się  o  wyższość  jednego  nad  drugim  rozli- 
cznych swoich  pomysłów,  nie  usiłując  żadnego  zastoso- 
wać, wtedy  pretorowie  i  konsulowie  rzymscy  przyszli 
zrobić  porządek  w  miastach  zagałuszonych  gawędą.  Kiedy 
później ,  w  wieku  III.  i  IV.,  taż  Grecya  już  chrześdańska, 
ale  na  nieszczęście  cbrześciańska  tylko  z  imienia,  wró- 
ciła znowu  do  swoich  gwarliwych  nlozofowań,  przemie- 
szanych tylko  trochę  teologią,  wtedy  Opatrzność  zesłida 
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Islamizm;  bo  i  jakże  było  inaczej  zawalić  to  bagno  umy- 
słowe, zkąd  wydobywał  sięi  ciągle  zaraźliwy  tuman ,  któ- 
ryby był  cały  świat  zapowieti^ł?  Ludność  co  napd- 
niała  tyle  nuast  Azyi  Mniejszej,  miast  liczących  po  trzy 
i  cztery  kroć  sto  tysięcy  mieszkańców  a  ozdobnych 
w  przepych  wszelkiego  rodzaju,  ludność  co  rozdawała 
się  z  jednej  strony  do  Azyi  środkowej ,  z  drugiej  do 
Arabii  skalistej,  i  zasyps^a  ziemię  pomnikami,  dziś  zdu- 
miewąjącemi  wyobraźnią,  ludność  ta  ogromna  została 
skazana  na  zagładę  dla  tego,  że  wiodła  ludzkość  szukać 
zbawienia  w  pargaminach,  że  chciała  ją  uplatać  w  swoje 
formuły  obłędne.  Na  tsJ^ą  Grecyą  wycieńczoną  z  sił, 
bogatą  w  słowa,  ubogą  w  czyny.  Opatrzność  puściła 
Islamizm,  ten  ogień  pustyni,   aby  spalił  u  więdła  trawę. 

Nie  żałi^my  tych  wodociągów,  tych  miast  olbrzy- 
nuch  zagrzebanych  w  gruzach;  duch  ludzki  poczynał 
w  nich  kamienieć,  jak  kamienieje  teraz  w  niektórych 
miastach  włoskich,  wystawionych  na  okropną  przyszłość^ 

Taki  sam  byłby  niechybnie  los  i  ludów  Zachodu, 
gdyby  Opatrzność  nie  czuwała  nad  niemu  Ci  co  nic  nie 
robiąc,  niczego  nie  śmiejąc  przedsięwziąść,  kują  systemy, 
wymyślają  prawdy  socyalne,  ci  to  ludzie  przywołują 
barbarzyństwo  tutaj.  Rosyanin  ostrzega  was  o  tern 
w  tej  broszurze.  Powiada  on,  że  jeżeli  Kościół  nie  spdbu 
swej  powinności  (a  widzieliśmy  że  spełnić  jej  nie  może) 
i  jeżeli  Zachód  będzie  dalej  pochłaniał  się  w  próżnych 
rozprawach,  wtedy  „powstanie  Kościół  nowy,  który  zgro- 
madzi w  sobie  wszystko  co  dzisiaj  jest  najwyższego, 
wszystkich  ludzi  szlachetnych,  wspaniałomyślnych,  świa- 
tłych, otwartych,  szczerych,  odważnych;  a  w  walce  tąj 
Francya  straci  swą  pomyślność  i  wysokie  swe  stanowi- 
sko społeczeńskie. 

Drugi  Rosyanin  mówi:  „Dosyć  już  tych  wojen  jak 
dotąd;  nie  idzie  już  dzisiaj  o  to  żeby  zgnieć  Moskali...*' 

Ale  także  powinien  on  był  dodać,  że  nie  idzie  i  o  to 
żeby  gnieść  Polaków,   uciskać  Czechów;    powinien  był 
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mieć  odwagę  to  powiedzieć.  My  co  jesteśmy  z  tego  ludu, 
który  wysilając  się  do  ostatku  stawia  opór  Rosyi;  my  co 
idziemy  w  tym  szeregu,  gdzie  jak  GarczyńsM  powiada: 


•   •   •   • 


pokolenie  z&  pokoleniem 
Oinie  jak  w  ognia  ofiarj, 

my  mieliśmy  odwagę  wyrzec,  że  nienawiści  ku  Bosyi  nie 
mamy.  Bosya  nas  potrzebuje,  Bosya  nie  zdoła  nigdy 
zrzucić  sw^o  jarzma  bez  Polski;  Polska  i  Rosya  nie 
obejdą  się  bez  Czechów;  a  wszyscy  Rosyanie,  Polacy 
i  Czesi  potrzebujemy  Franąri:  nie  stanie  się  nic  bez  niej. 
I  to  Rosyanin  powiada:  oto  czem  się  kończy  jego  broszura. 
^Bogdąjby  się  ta  obawa  nigdy  nie  sprawdziła  1  Bog- 
dąjby  nigdy  nie  spotkała  Francyi  tak  smutna  przyszłość! 

Natenczas,  i  przez  nią,  otworzy  się  nowa  epoka  szczęścia 
dla  ludzkości  C£^ej.^ 

Nie  był  to  więc  głos  pojedynczy,  który  wam  to  po- 
wtarzał, był  to  głos  całego  rodu:  nie  przyszliśmy  tu 
zalecać  wam  jakiej  teoryi,  ale  wzywać  was  do  sprzymie- 
rzenia się  z  nami,  wzywać  Francyi  do  przymierza  w  przy- 
szłości, opartego  na  innych  zasadach  niżeli  te  jakiemi 
świat  rządzi  się  dzisiaj. 

Tak  jest!  przyszłość  o  którą  trwoży  się  Rosyanin, 
przyszłość  w  której  się  lęka  upadku  Francyi  nie  będzie 
dla  niej  zgubną,  bo  chrystyanizm,  jakeśmy  to  okazali, 
nie  wygasł  w  niej,  nie  przestał  działać.  Grecya  była  za- 
marła we  wszy stkiem cokolwiek  wydała,  w  swoich  szkołach, 
w  swoich  municypfach,  w  swojem  wojsku;  Francyi  duch  woj- 
skowy żyje  zawsze,  i  dowiodłem  wyżej,  że  zachowuje  tradycyą 
czystą  Kościoła  chrześciańskiego ,  najczystszą  może  teraz 
na  c^m  świecie;  duch  wojskowy  francuzki  jest  synem 
ducha  rycerskiego,  a  wnukiem  Chrystusowym.  Na  tymto 
duchu  powinny  polegać  nadzieje  wszystkich  szlachetnych 
Rosyan,  Polaków  i  Czechów;  tento  duch  także  stanowi 

istotnie  moralną  i  polityczną  wartość  Francyi. 

5** 
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Ta  zwraca  nas  ka  órodkowej  mci  naszło  zadania, 
i  tu  też  mamy  porę  mówić  o  materyaliiej  wartości  Polata. 

Nadmieniłem  luectawiio,  że  z  łaski  doktrynerów,  stra- 
cono w  ekonomii  politycznej  nawet  wyobrażenie  wartości, 
pojęcie  co  znaczy  wartość.  Wartość^  powiadają,  jest  ilość 
rzeczy,  które  możemy  otrzymać  w  zamian  za  rzecz  jaką; 
z  czego  wypada,  że  kiedy  nie  mam  odbyta,  nie  mam 
i  wartości.  Pomijam  inne  defipicye,  podług  których  to 
moda,  to  praca,  to  nareszcie  nie  wiadomo  co  stanowi 
wartość.  Gdyby  wszakże  cłiciano  poradzić  się  mowy  po- 
spolitej, mowy  zawsze  tak :  prawdziwej ,  znałezionoby  za- 
raz definicyą  tego  wyrazu:  wartość,  cena,  vcdeur.  Co  lud 
francuzki  rozumie  wtedy  kiedy  mówi  o  kim  c'est  un 
homme  plein  de  pcUeur?  Oto  uznaje  w  nim  siłę  moralną, 
mrtus  Rzymską,  zacność,  dzielność,  słowem  powiada,  że 
ma  cenę:  cnota,  cny,  ztąd  cena.  Jakoż,  to  właśnie  jest 
jedyną  ceną,  wartością  istotną,  i  źródłem  wszeUdch  war- 
tości materyalnych.  Zaraz  tego  dowiodę,  i  mam  ważną 
przyczynę  dowieść.  Boiste  w  swoim  słowniku  tłumaczy 
wyraz  la  valmr  przez  r energie  d^aetion,  L^ energie  dPac- 
tianf  moc  w  działaniu,  dńdność,  pochodzi  z  ducha,  wy- 
nika z  człowieka  wewnętrznego  jest  ruchem  ducha.  Ruch 
ten  zastosowany  do  pracy  rolniczej,  daje  wartość  ziemi; 
obrócony  na  wynalazki,  na  odkrycia,  daje  ich  wartość 
względną,  (byleby  wszakże  praca  w  tym  kierunku  zga- 
dzała się  z  wolą  Bożą;  bo  bywają,  o  czem  ekonomiści 
nie  wiedzą,  prace  fałszywe;  na  przykład,  gdyby  kto 
w  chwili  kiedy  idzie  o  byt  jego  narodu,  zajmował  się 
machinami  przemysłowemi,  praca  jego  byłaby  fałszywa 
i  nie  miałaby  błogosławieństwa).  Ruch  ten ,  dzielność  ta 
wewnętrzna  może  wydać  obraz,  wartujący  milion.  Dzi^a 
Walter-Scotta  wniosły  w  obieg  kilkanaście  milionów.  Dziel- 
ność ta  nakoniec,  wyjawiona  jako  waleczność  żołnierska, 
daje  jednemu  narodowi  władzę  nad  innemi  narodami, 
i  nad  wszystką  wartością  jaką  reprezentują  te  narody: 
jest  wartością  największą;  naród  dzielny  zostaje  panem 
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wgzy&tkłoh^  wartośei  ekonomicziiTch.  Ważtość  zatan  nie 
pochodzi  zkądiD§d  jak  z  ruchu  dudia,  i  wewnętrznąi  war- 
tością rzeez;  jest  nie  innego  ty]k&  to  co  budzi  ruch  ducha. 

Kiedy  ładzie  nie  mogą  budzić  naszego  ducha,  na- 
tura wte^  ich  zastępuje^  i  natura  ma  wartość.  Widoki 
okolic  należą  do  wartości,  chodaź  ekonomiści  tego  nie 
zm^ą.  Można  znaleźć  wartość  w  pięknem  położeniu  miej- 
sca, bo  widok  jego  nas  porusza.  W  Szwąjcaryi  często 
siedziby  cenią  się  podług  tego  jak  ich  położenie  mniej 
łub  więcej  malowiczne. 

Zkąd  pochodzi  tak  wielka  wartość  diamentu?  Oto 
że  jest  w  nim  jakaś  tajemna  własność,  która  sprawiye 
w  nas  drgnięcie.  Teatr  ma  wielką  wartość.  Powtarzam, 
wartość  człowieka  pokazana  przez  dzielność  wysokiego 
stopnia,  czyni  go  panem  wartości  innych  ludzi.  Mówię 
to  z  przyczyny,  że  ludy  słowiańskie  są  źle  sądzone,  i  że 
trudno  jest  ocenić  wartość  ludu,  albo  pojedynczego  czło-' 
wieka,  ińe  mając  miary  jego  ducha. 

Największą  wartością  u  narodu  jest  jego  świątynia, 
jego  ołtarz :  ztamtąd  on  bowiem  może  czerpać,  brać  naj- 
więcej siły  działania.  Wartość  całego  globu  może  być 
zebrana  w  jednym  człowieku;  tak  jest,  jeden  człowiek 
może  reprezentować  wartość  całego  głobu.  Wyrażę  się 
językiem  ludzi  praktycznych,  machinistów.  Go  Chrystus 
Pan  reprezentował  w  swojej  osobie?  Reprezentował,  jeśli 
mamy  już  mówić  w  sposób  tak  nizki,  wartość  wszystkich 
klasztorów  powstałych  później  na  cześć  jego,  wartość 
wszystkich  zamków  średniowiecznych,  wartość  wszystkich 
ziem  zdobytych  na  Saracenax^h;  wartość  niezmierną!  Po- 
nieważ tedy  duch  stanowi  wartość,  wartość  tę  nadaje 
Bóg,  i  taka  tylko  jest  wartością  istotną. 

Tu  musimy  zanieść  przed  sąd  Boga  jeszcze  jedną, 
ostatnią  i  najuroczystszą  skargę  przeciwko  ludziom  Ko- 
ścioła urzędowego.  Oni  to  są  winni  temu,  że  zaginęło 
pojęcie  wartości.  Bóg  mieszka  u  nich,  przebywa  na  ich 
oł^suisach.;   dla   czegóż    nie   potrafili   przekonać   świata 
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o  jeffo  obemości  rzeczywistej?    Jak  się  to  dzieje  ie  po 
1,800  leciech,  obecności  tej  dowodzą  ^Iko  la-zez  ksią- 
żki, i  nawet  z  myśli  im  wyszło  zupełnie,  jakby  w  inny 
sposób   tego  dowi^ć.    O,  mój  Bożel  w  Anglii,  w  men- 
nicy londyńskiej,  pokazują  ciekawym  bilet  na   milion 
fontów  szterlingów,   (25,000,000  franków)  podobno.    G 
co  przychodzą  go  oglądać,  zbliżają  «ię  z  pewnem  prze- 
rażeniem i  uszanowaniem:  widać  po  ich  twarzach  jA 
wielka  wartość  przywiązana  do  tego  papieru.   Widziałże 
kto  z  nas  co  podobnego  w  oczach,  w  twarzach,  w  po- 
stawach tydł  co  piastują  Świętego  Świętych.    Maj%ż  oni 
istotnie  wiarę,  że  Bóg  żywy  jest  mocny,  że  wszelka  moc, 
wszelki  ogień,  wszelkie  życie  od  niego  idzie?    Sąż.  go- 
towi dać  się  zaraz  ukrzyżować  na  świadectwo  rzeczjrwi- 
stej  obecności  Boga?    Niech  odpowiedzą  na  to.   Ja  zaś 
to  im  powiem,  że  człowiek  który  ma  tę  wiarę,  i  który 
dla  pokazania  jej  gotów  na  wszystko  się  odważyć,  wszyst- 
*  ko  wycierpieć,  człowiek   ten  sam  tylko  czyta  aż  do  dna 
w  skrytościach  dusz  ludzi  Kościoła  urzędowego.    Nau- 
czyli oni  nas  widzieć  tam  Boga,  ale  poczuć  go  nam  nie 
dalL    Przyszła  jednak  pora  kiedy  trzeba  dowieść  tej 
rzeczywistości,  i  Francya  szczególniej  jest  powołana  do 
tego.    Francya  nic  nie  zdoła  zrobić  bez  Chrystusa,  bez 
ducha  Chrystusowego.  Okazywała  ona  jako  naród,  w  swo- 
jem  życiu  politycznem  naukę  Chrystusową,  częstokroć 
czyniąc  to  bez  wiedzy;  teraz  okaże,  musi  okazać  jego 
obecność  rzeczywistą,  z  zupełną  o  tem  wiedzą.  Ale  po- 
wtarzam ,  nie  zdoła  ona  nic  bez  Jezusa  Chrystusa.  Duch 
Chrystusowy,  duch  najwyższej  mocy,  dzielności,  siły,  tento 
duch  czyni  że  Francya  pojmują  i  czczą  ludy  inne ,  ludy 
wierzące,  ludy  słowiańskie. 

Powiedziałem  że  mnóstwo  kwestyi  filozoficznych 
i  ekonomicznych  łatwoby  rozstrzygnął  oręż  francuzki; 
podobnąż  koleją  i  wielkie  tajenmice  religii  katolickiej 
staną  się  dostępnemi  dla  rozumu,  dotykalnemi  dla  zmy- 
słów nawet;  ale  pierwej  trzeba  żeby  naród  francuz 
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^iopełnił  niektóryt^h  wanmkdw.  Dopomógł  jaż  on  nam 
^^Tyłożyć  co  są  relikwie,  co  działanie  dachów,  doponułgł 
idee,  myśli  nasze  wyrazić  w  języku  pospolitym;  dopo* 
moAe  także  ludzkości  pojąć  tajemnice  sańamentów.  Cóż 
jest  w  tych  tajemnicach  sprzecznego  z  pojęciem  człowie- 
kowi dobrąj  woli? 

Muszę  dotknąć  mocniej  tej  rzeczy;  dla  Słowianina 
jestto  punkt  żywotny,  będzie  on  w  swoim  czasie  ogni- 
Yfem  wiążącem  nas  z  Francyą:  nie  możemy  zespolić  się 
z  nią  w  niczem  innem  jak  tylko  w  duchu  Chrystusowym. 

Człowiek  dobrej  woli  nie  widzi  nic  sprzecznego  po- 
jęciu, w  tajemnicach  wiaiy  chrześeiańskiej ,  powiedzia- 
łem. Człowiek  który  najsilniej  działał  na  ducha  innych, 
Napoleon,  czid  głęboko  tajemniczość,  sakramentalność 
pewnych  czynów  w  życiu  ludzkiem,  pojmowi^  że  czyny 
te  udzielały  człowiekowi  nowego  daru,  nowej  mocy. 
Zdarzało  się  że  prostych  żcdnierzy  na  polu  bitwy  mia- 
nował jenerałami.  „Odebraliście  —  mówił  im  —  chrzest 
z  krwi  i  ognia.''  Jeden  wielki  czyn  podnosił  tych  ludzi 
i  dawał  im  imię  jakie  mieć  powinni  byli,  imię  jenerałów. 

Czyliż  nie  widywano  także,  że  jedno  skinienie  Na- 
poleona, że  sposób  w  jaki  czasem  przed  atakiem  ude- 
rzył żołnierza  po  ramieniu,  wlewał  w  niego  nowy  prąd 
życia?  Było  to  prawdziwe  bierzmowanie;  żołnierz  czuł 
je  w  sobie,  i  czuli  wszyscy:  dawało  się  to  widzieć  z  łez 
płynących  po  twarzach  grenadyerów,  którzy  wtedy  nie- 
wstrzymanym  pędem  rzucając  się  w  milczeniu  jak  kule 
działowe,  zmiatali  przed  sobą  wszystko. 

O  biskupi  chrześciańscy !  gdybyście  wy  zwrócili  na 
to  waszą  uwagę,  gdybyście  zastanawiali  się  nad  tem, 
zkąd  pochodziła  taka  siła,  bylibyście  może  odzyskali  tę 
władzę,  która  niegdyś  sprawiała,  że  chrześcianin  nabierz- 
mowany,   czuł  się  istotnie  utwierdzonym  w  sile  i  wierze. 

Epoka  dzisiejsza  ma  to  do  siebie ,  że  czyn  powinien 
poprzedzać  i  tłumaczyć  tajemnice.  Francya,  jakem  po- 
wiedział, jest  powołana  do  tego,  bo  to  co  nazywamy 
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daieliioścfai ,  ogniem  świętym,  waleeznoćci%,  stanowi  piw- 
wiastek  narodowy  Francuzów.    Patrzmy  na  saia%   idi 
organizacyą.  fizyczną;.    Gzyliż  nie  widzimy,  że  psawie  me 
maj%  ciała,  że  prawie  pozbyli  się  materyi:  duch  w  nidi 
przetrawił,  pochłonął  swoją  powłokę  ziemską y  duch  tea 
będący  jedyną  istotną  wartością,  wyraził  się  pnsez  Fran- 
cyą:  Francuz  zreaUzował  go  już  na  ziemi  i  czeka  tylko 
sposobności  żeby  mógł  uży6    Kiedym  mówił  że  Fitui- 
cttz  znalazłby   chleb   w   naszydi  stronach  północi^cłi, 
zapomniałem  dodać,  że   płaciłby  zań  blaskiem  swojego 
wzroku.    Iskra  wydobywa  iskrę,  ogień  roznieca  ogień. 
Ludowi  słowiańskiemu  potrzeba  t^  iskry,  tego  ognia. 
Niejeden  z  wyrobników   francuzkich  ma  w  duszy  tyle 
ognia,  że  mógłby  rozpłomienić  całą  okolicę  słowiańską 
Dyplomatyk  tutegszy,  Pradt,  w  któremiś  dziele  swo* 
jem  napisał,  że  im  dalej  ku  Północy,  tern  oczy  ludzkie 
znajdujemy  mglistsze!   Postrzeżenie  duszne.   Zaród  Boży 
Słowian,  leży   w  nich   głęboko   id^ryty,   muszą  jeszcze 
wiele  pracować  żeby  go  wydobyli  na  zewnątrz;  u  Fran- 
cuzów jaśnieje  już  on  w  oczach.    Tento  ogień  Boży  jest 
ostatecznym,  najczystszym  i  najświętszym  wyrobem  pracy 
narodu  firancuzkiego ;  jest  ogniem  Prometeusza  w  myto- 
logii  starożytnej,  jest  ogniem  który  Eliasz  sprowadził 
z  nieba  na  ołtarz,  jest  ogniem  Westy  strzeżonym  przez 
kapłanki  pod  karą  śmierci ,  pod  karą  zakopania  żywcem 
w  ziemię,   gdyby    dopuściły  mu  zgasnąć.     SzczęśUwe 
narody  które  go  przechowały!    Ztąd  to  pochodzi  ta  ich 
sympatyczność,  jaką  wam  przyznają  sami  nieprzyjaciele 
wasi.    Anglicy  mówią  o  Francuzach,  że  to  lud  sympa- 
tyczny, Niemcy  powiadają  o  nich  toż  samo:  ale  i  An- 
glicy i  Niemcy  dodają  zaraz  sobie  w  duszy,  że  im  nie 
potrzeba  być  sympatycznymi.    Mylą  się:  muszą  przyjść 
do  tego,  albo  uznać  swoją  niższość ;  tylko  na  takich  wa- 
runkach   może    być   zawiązane    prawdziwe    przymierze 
z  Francyą.    Potęga  jej  przeciwna,  reprezentowana  przez 
Anglią  i  przez  rząd  rosyjski ,  musi  uznać  swoją  Tii»a2»ń^ 
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a  gdy  pnyjAńe  caas  źe  Fnuieya  speini  s«oj%  pęwinność, 
"Wtedy  pozwoli  Anglftom  kopać  kuiały^  prowadzić  drogi 
ż&lBZDe  dla  niąj;  bo  na  wszystkich  robotaeh  przemysło- 
i^ycli  oni  lepiej  znają  się  od  Francuzów;  ale  nikt  inny 
jak  Francya  nie  zd^a  dać  światu  tego  ognia,  który 
Opatrzność  złodyła  w  narodzie  firancnzkim,  i  dla  tegoż  to 
ten  ogień  musi  odzyskać  wszdką  swą  dzielność,  wszy- 
fitkie  cudowne  władze  zamykające  si§  w  słowie. 

Przy  otwarciu  mojego  kursu  tutaj,  powiedziałem, 
że  Paryż  jest  stolicą  słowa,  słowa  jawiącego  się  we  wszy- 
stkich swoich  skutkach,  jako  siła  twórcza,  jako  ogień 
żywotny,  jako  pierwiastek  karmiący,  jako  waleczność  wo- 
jenna. Istotnie  jestto  stolica,  ale  jeszcze  bez  swojego  Pana, 
którym  jest  Duch  Boży.  Mowa  już  dzisiaj  nie  wystarcza, 
trzeba  żeby  zstąpił  Duch,  Pan  i  poc^tek  wszystkiego.  Tym 
Panem,  tym  początkiem  jest  ^owo  Boże,  i  o  niem  po* 
zostaje  nam  teraz  mówić. 


Lekcya  X. 

wtorek  y  19  maroa  1844. 

Jakie  zachodzą  związki  między  dachem  ludzkim ,  a  tern  wszy- 
gtkiem  co  ma  byt  na  ziemi  po  za  człowiekiem.  —  Kwesty  a  ta 
jest  zadana  do  rozwiązania  epoce  naszej.  ~  Zasób  nowego  światła 
udzielonego  epoce,  jest  słowem  epoki.  —  Mężowie  zsyłiini  epo- 
kom. —  Mistrz, 

zastanawiając  się  nad  wartością,  i  jej  istotą,  a  ztąd  nad 
duchem,  który  jest  jedynem  jej  źródłem,  wpadamy  przez 
logiczne  następstwo  na  zagadnienie  wyższego  rzędu,  na 
zagadnienie:  jakie  zachodzą  związki  między  duchem  ludz- 
kim a  tem  wszystkiem,  co  żyje  na  ziemi  po  za  człowie- 
kiem, co  składa  całe  królestwo  zwierzęce  i  roślinne.  Czło- 
\¥iek  zna  się  być  panem  całego  przyrodzenia,   znał  to 


112 


miwet  będ%e  sam  jeszcze  niewolnikiem;  tymczasem  kiedjr 
bezustaidia  pracuje  nad  własnem  wyzwoleniem,  nie  prze- 
staje swojej  wład^  względem  stworzeń  niższych  używać 
w  taki  sposób,  w  jaki  używają  jej  królikowie  murzyńscy 
albo  naczelnicy  pokoleń  dzikich,  ani  myśląc  żeby  ich  pod- 
danym shiżyły  jakiekolwiek  prawa.  Mamyż  dzisiaj  choć 
trochę  więcej  niż  staro^tni  mieli  pojęcia  o  należytościach 
i  powinnościach,  jakie  mogą  być  wzajemne  między  czło- 
wiekiem a  zwierzęciem?   Możeż  istotnie  należeć  się  co 
zwierzęciu?   W  podaniu  religijnem  przebija  się  niejaki 
tego  ślad;  w  etyce  i  prawoznawstwie  nie  masz  najmniej- 
szego znaku.   Ale  jeżeli  w  tąj  mierze  archiwa  nie  mogą 
nam  dostarczyć  żadnych  przeświadczeń,   możemy  ucUić 
się  do  tego  co  starsze  nad  wszystkie  archiwa,  możemy 
zapytać  naszego  ducha  nieśmiertelnego,  byleby  ten  duch 
był  jak  należy  usposobiony  dać  nam  odpowiedź,   byleby 
znajdował  się  w  stanie  skupienia  i  poruszenia,  w  stanie 
objawiającym  się  natychmiast  przez  drgnięcie.  Potrzeba 
więc  naprzód  drgnąć  ku  tym,  któiych  położenie  i  powin- 
ności poznać  chcemy.  Wszakże  nie  inaczej  postępujemy 
sobie  i  względem  bliźnich  naszych.  Jakim  sposobem  sta- 
ramy się  wniknąć  w  cierpienie  przyjaciela,  wybadać  z  niego 
tajemnicę  którą  ukrywa  w  pi^^iach,  z  którą  czasem 
wiele  lat  chodzi  smutny  i  niemy?  Nie  znając  przyczyny 
cierpienia,  niepodobna  mu  ulżyć;  a  przez  cóż  dobieramy 
się  do  tej  przyczyny,  jeżeli  nie  przez  miłość?  To  dziwna 
rzecz  że  filozofom  dociekającym  przyczyn  niemowlęctwa 
stworzeń  niższych,  nie  przyszło  na  myśl,  że  może  jakaś 
straszna  tajemnica  leży  w  samym  zarodzie  życia  każdego 
gatunku  zwierząt  i  roślin.  Niektórzy  uczeni  poczynają  już 
postrzegać,  że  nie  dość  nożem  rozbierać  mózg  zwierzęcia, 
płatać  je  żywcem  żeby  dojść  co  się  dzieje  w  jego  duchu ; 
bal  w  jego  duchu ....  o  duchu  ani  mowy  nawetl   Gas- 
sendi  jednak  zastanawiał  się  nad  tem,   Kartezyusz  do- 
chodził także  coby  stanowiło  pierwiastek  życia  zwierząt 
W  nieprzębrnionych  stosach  pism  dzisiejszych  filozofów, 
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Die  znajdujemy  w  tej  mierze  nic  oprócz  formuł  bez  rze- 
czy. Tymczasem  lud  prosty  nie  przestaje  stale  okazywać 
przywiązania  ku  tym  niemym  towarzyszom  trudów  i  nie- 
bezpieczeństw swoich.  Warto  byłoby  przecież  wytłumaczyć 
to  filozoficznie;  bo  pokazuje  się  ztąd  że  w  jestestwach 
tych  musi  być  pierwiastek  wywołujący  drgnięcie  uczuciowe. 
Uczeni  sami  przyznają  że  nieraz  widzieli  jak  biedne 
zwierzę  brane  przez  nich  na  doświadczenie,  w  mękach 
okropnych  skupiając  całe  swe  uczucie,  rzuca  wzrok  pe- 
łen ludzkiego  prawie  wyrazu  boleści,  wydaje  taki  jęk 
wewnętrzny,  że  wskroś  przejęty  anatomik  zadrży  mimo- 
wolnie. Jeden  z  wielkich  pisarzy  francuzkich  powiedział : 
boleść  daje  prawo  do  nieśmiertdności;  stworzeniu  konają- 
cemu w  boleści,  nie  pozostajeżże  niczego  się  spodziewać? 
Są  tacy  pomiędzy  uczonymi,  i  mógłbym  wymienić 
ich  po  nazwisku,  których  mocno  zajmuje  to  zagadnienie. 
Jestto  jedno  z  zagadnień  do  rozwiązania  epoce  teraźniej- 
szej. Na  dowód  tego  przytoczę  kilka  słów  filozofa  ame- 
rykańskiego Emersona,  filozofa  który  najlepiej  pokazuje 
potrzeby  naszych  czasów,  który  wprawdzie  żadnej  kwe- 
styi  rozwiązać  nie  zdołał,  ale  wszystkie  wiele  ich  jest 
postawił  najjaśniej  i  najdobitniej.  Oto  co  on  mówi:  „Na- 
sza umiejętność  dzisiejsza  w  tej  mierze,  nie  wiele  ma 
światła,  albo  może  i  nic  zgoła.  O  filozofowie,  co  obrót 
gwiazd  mierzycie  1  czy  myśliliżcież  kiedy  zastanowić  się 
nad  krążeniem  myszy  pod  posadzką  waszych  mieszkań? 
Spojrzyjcie  przynajmniej  choć  raz  z  uwagą  na  ruch  ja- 
szczurek biegających  po  murze,  przypatrzcie  się  nurów- 
kom  które  depczecie  chodząc,  i  powiedzcie  mi,  co  no- 
wego odkryliśmy,  czegośmy  się  dowiedzieli  o  liistoryi 
królestwa  zwierzęcego,  które  tak  dawne,  a  może  i  da- 
wniejsze jak  plemię  indijsko-germańskie?  Obywatele  tego 
królestwa,  tuż  obok  mocarstw  ludzkich  odbywają  swoje 
sejmy ;  ale  między  temi  dwoma  rodzajami  państw,  nie  masz 
znoszeń  się  najmniejszych:  żaden  wyraz,  żaden  znak  nie 
przeszedł  z  mowy  jednych  dO  słownika  drugich.  Go  wię- 
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ksza,  cała  histoiya  wasza  nie  jest  mczem  fi«cqjak 
wzmianką  o  drobng   cząstce  dziejów    człowieka,  ^^ram 
ona  nam  ciągle  o  waszych  pracach  metafizycznydii  poU- 
tycznych;  jakież  światło,  pytam,  rzuciła  na  tajemnicę 
śmierci  i  wieczności,  na  stosunki  nasze  z  Bogirai  i  przy- 
rodzeniem?  Wstyd  mi  kiedy  widzę,  że  to  co  szumnie 
nazywacie  historyą  powszechną,  jest  ledwo  kroniką  ja- 
kiegoś kawałka  ziemi ,  jakiejś  tam  spróchniałcg  mieśćmy, 
podszytej   pod   imię   klasyczne.    Rzym  i  Rzym,    Paryż 
i  Londyn,   zawsze  a  zawsze  to  samo:    i  cóż  ^^^   staiy 
Rzym  na  przykład,  wiedział  o  szczurach  i  jaszczurkach^ 
Co  Olimpiady  albo  Konsulaty  mogą  obchodzić  naszych 
współobywateli  niemych,   wszędzie  z  nami  i  około   nas 
żyjących?   Jaką  naukę  moralną  lub   praktyczną  ta  hi- 
storyą poda  Eskimom  i  Kamczadalom?  Nasz  woźnica,  nasz 
odźwierny,  nasz  poczciwy  nosi  woda,  gdyby  ją  znał,  byłżeby 
w  czemkolwiek  mędrszy,  oświeceńszy,  możniejszy?"         ^ 
To  kiedy  w  Biesiadzie  znaleziono  parę  napomknień 
o  tych  rzeczach ,  ludzie  uchodzący  za  pobożnych  oburzyli 
się  ze  zgorszeniem,  filozofowie  wzruszali  ramionami,  a  oto 
widzicie,  że  na  drugiej  półkuli  ziemi  idzie  teraz  o  roz- 
wiązanie tych  samych  zagadnień.  Dodam  jeszcze:  każde 
nowe  objawienie  rozjaśniło  w  nowy  sposób  nasze  sto- 
sunki ze  światem  wyższym  i  ze  światem  niższym ,  z  jes- 
testwami niewidzialnemi  i  z  jestestwami  odzianemi  grub- 
szem  od  naszego  ciałem.   Pismo  Święte  naprowadza  już 
na  domysł  w  tym  względzie.  Mamy  w  Biblii,  że  oślica 
Balaama  zobaczyła  ducha  pierwej   nim  go  sam  prorok 
postrzegł.  Jakżeby  to  zwierzę  mogło  widzieć  ducha  gdyby 
nie  miało  w  sobie  czegoś  duchowego?  Bydlęta,  jak  wia- 
domo, pierwsze  pozna-  Zbawiciela:  była  w  tern  pobudka 
dla    chrześcian    do    tkliwszego    umiłowania    zwierząt 
I  B  kimże  wolelibyśmy  przestawać,   dzielić  się  czudem: 
B  bydlętami  które  w  dzieciątku  odgadły  Chrystusa,  czy 
z  wyzeuBzaim,  któny  mając  sobie  messyanizm  za  rze- 
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[niosło,  gadając  i  pisząc  całe  życie  o  messyaiiizmie ,  ua- 
koniec  ukrzyżowali  Messyasza? 

Powiedziałem  już  dawniej  z  innego  powodu,  źe  ro- 
żnem ludzki  niedokaże  niczego  w  tym  przedmiocie,   że 
tylko  sam  chrystyanizm  sięgając  jedną  ręką  dalej  w  niebo, 
&    drugą  zagłębiając  w  tajniki  przyrodzenia,   potrafi  wy- 
dobyć na  jaw  nasze  związki  z  królestwem  zwierząt  i  jes- 
testw nieoi^anicznych.    Chrystyanizm  to,   nie  kto  inny, 
i    nie  przez  co   innego  jak  przez  miłość  doszedł  także 
tajemnicy  niewolnictwa  między  ludźmi ,  a  doszedłszy  zna- 
IsLzł  sposób  je  zniszczyć.  Filozofowie  zgoła  nie  przyczy- 
nili się  do  tego.  Katon  przedawał  niewolników  zestarza- 
łych żeby  nie  mieć  kłopotu  ich  grzebać;    Cyceron,  ten 
mądry,  ten  dobry  Cyceron,  który  czytał  i  rozważał  wszy- 
stkich filozofów  greckich,   powiada  bez  ogródek,  że  wi- 
dok człowieka  ukrzyżowanego  jest  zajmującem  widowi- 
skiem, i  wyrzuca  Werreso¥rii  że  pozbawił  lud  tej  przy- 
jemności, darując  życie  skazanemu  na  krzyż. 

Widzicie  tedy  jak  daleko  trudniej  ukochać  niewolnika 
niżeU  pisać  o  zniesieniu  niewoU;  a  cóż  dopiero  za  tru* 
doość  tak  zmiękczyć  swoją  duszę,  żeby  aż  powziąść  mi- 
łość ku  niższemu  rodzajowi  stworzeń,  i  tak  obudzić  swo- 
jego ducha,  żeby  aż  mógł  czytać  w  ich  wzroku,  w  ich 
poruszeniach  ciała  I  Eto  przeciął  okrutne  widowiska  cyrku, 
gdzie  się  tyle  krwi  niewolników  przelało?  Nie  filozof, 
ani  jaki  budownik  systemów.  Pisano  wiele  o  tych  wido- 
wiskach; bywali  ludzie  szlachetni  którzy  powstawali  na 
nia  Święty  Augustyn,  będąc  jeszcze  poganinem,  potępiał 
je  wymownie  w  kursie  swoim  publicznym  wykładanym 
w  Rzymie;  nie  przestawano  jednak  bynajmniej  mordo- 
wać niewolników  i  gladyatorów.  Nakoniec  znalazł  się 
jeden  chrześcianin ,  jeden  mnich  prosty^  który  ludowi 
napełniającemu  amfiteatr  wyrzuciwszy  na  oozy  jego  dzi- 
kie upodobanie,  zszedł  spokojnie  pomiędzy  rozjuszone 
zwierzęta  i  dał  się  rozszarpać:  odtąd  niemiano  ochoty 
uczęszczać  do  amfiteatru.   Otóż  i  wy,  co  chcecie  odkryć 
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tajemnice  2ycia  zwiasęcego,  ndejde  odwagę  wejść  d» 
lwiej  jaskini,  albo  rzucić  się  między  pąy  rozóńea^ąju 
jelenia,  uratujcie  go  od  śmierci,  a  potem  utuliwszy  z  mi* 
łością,  zakln^cie  w  imię  Boga  żywego,  żeby  wam  po- 
wiedział dla  czego  jest  zwierzęciem,  zaco  derpi,  z£|i 
macie  prawo  dręczyć  go  i  zabijać,  jakie  wreszcie  powior 
nyby  być  właściwe  stosunki  między  nim  a  człowi^em? 
Jeżeli  kto  nie  ma  chęci  robić  podobnych  doświadczeń 
na  stworzeniach  niższych,  niechże  przynajmniej  ma  skro- 
mność nie  sądzić  lekko  tych  co  o  tem  mówią. 

Ghrześciaństwo  rozwin^o  najdalej  uczucia  moralne. 
Księgi  chrześciańskie  pełne  są  przykładów  głębokiej 
sympatyi  zwierząt  ku  ludziom  pobożnym,  i  nawzajem. 
Czytam  w  brewiarzu,  że  gdy  święty  Antoni  umarł  na 
pustyni,  lwy  wykopały  w  nocy  dla  niego  jamę,  w  której 
go  towarzysz  pochował.  Kiedy  święty  Antoni  Padewski 
mówił,  zwierzęta  nastawiaj  uszy,  i  ryby  nawet  przypły- 
wały do  niego.  Nie  dziwujmy  się  temul  Ta  siła  co  na- 
sze zmysły  i  dusze  otwiera  na  dźwięk  głosu  natchnio- 
nego, ten  promień  niewidomy  co  przechodzi  przez  słowo 
dotykalne,  daje  się  czuć  i  duchom  niższym.  Św.  Franci- 
szek Seraficki,  ów  wielki  cudotwórca,  z  jakąż  miłoćdą 
mówił  o  zwierzętach:  braciszkami,  siostrzyczl^ani  swemi 
ich  nazywał  1  A  was  to  gorszy,  że  uczyniono  wzmiankę 
o  duchu  zwierząt. 

Co  byłoby  dziwnego  gdyby  pierwszy  promyk  światła 
w  tej  mierze  zabłysnął  pośród  plemienia,  które  zostaje 
zawsze  w  ściślejszych  niż  jakiekolwiek  inne  związkadi 
z  przyrodzeniem ;  plemienia  do  którego  należał  Zaluziań*: 
ski,  co  pierwszy,  na  dłu^  czas  przed  Linneuszem  po- 
strzegł  dwupłciowość  roślin;  plemienia  które  utworzyło 
epopeę  zwierzęcą,  przy  której  Reinecke  Fwhs  i  Boman 
du  Benard  wyglądają  tak  blado;  plemienia  nakoniec, 
w  którego  piosnkach  gminnych  pełno  gadających  zwie- 
rząt i  roślin? 

Światło  nowe  może  się  tylko  w  tych  przyjąć,   któ- 
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y  SOtowi  do  jego  przyjęda.  „Czas  już  -*  powiada  Emer* 
»i  —  rozszerzyć  i  podwyższyć  podstawę  naszych  wia- 
:>mości;  ale  żeby  ją  tak  przemienić,  trzeba  nam  samym 
rzeipienić  się  wewnętrznie:  trzeba  odrodzić  się  nanowo, 
rzeba  odnowić  nasze  sumienie,  biorąc  w  siebie  now% 
darkę  tego  ducha  powszechnego,  który  rodzi  i  żywi 
Bzystko.** 

Cóżto  jest  ta  pewna  miarka,  pewna  część  nowego 
matła,  nowego  ognia?  Jestto  Słowo  pewnej  epoki. 

Słowo  prawdziwe,  objawiające  się  w  jakimkolwiek 
^dź  z  cudownych  skutków  swoich,  jest  promykiem  Słowa 
tożego ,  i  to  stanowi  różnicę  między  Słowem  cząstkowem, 
,  Słowem  BożeoL  Powód  jaki  mię  skłania,  cel  dla  ja- 
dego  przedsiębiorę  mówić  tu  o  Słowie  Bożem,  uwalnia 
anie  wewnętrznie  od  winy,  że  śmiem  w  doktrynę  i  wyrazy 
mszcząc  tajenmice,  których  trzymanie  w  duchu  daje 
człowiekowi  siłę,  a  rozrzucanie  na  zewnątrz  staje  się  dla 
liego  największą  szkodą.  Ale  to  nasze  powołanie,  nasz 
3bowiązek,  nasze  posłannictwo,  nasze  żyde,  opowiadać 
^owo  Boże  światu,  i  dla  tego  wolno  nam  użyć  mowy 
kwiatowej. 

Zastanawiając  się  nad  wewnętrzną  pracą  naszego 
lucba,  moglibyśmy  już  przyjść  do  niejakiego  poznania 
Słowa  Bożego;  bo  każdy  z  nas  ma  w  sobie  iskrę  Bożą, 
ma  swoje  Słowo  Boże,  i  wszystkie  nasze,  dzieła  są  Sło- 
wami cząstkowemL  C!o  to  jest  ten  błysk  w  którym  artysta 
pojmuje  od  razu  cały  zarys,  cały  pomysł  swojego  dzidl:a? 
Błysk  ten  jest  tego  dzieła  Słowem.  Pozostaje  napisać, 
wyrobić,  pokazać  w  ziemi  to  światło  Boże;  ale  trudność 
już  uprzątniona,  rzecz  już  się  stworzyła  w  jednej  chwili. 
Chwila  kiedy  Archimedes  zadrgał;  z  radości,  że  znalazł 
rozwiązanie  jednego  z  wielkich  zagadnień  matematycznych, 
była  Słowem.  Chwila  kiedy  Newton  zawołał:  Odkryłem 
tajemnicę  ciążeniav  była  Słowem.  Chwila  kiedy  Napoleon 
po  zwydęztwie  nad  Austryakami  pod  Arcole,  rzekł:  Je- 
stem człowiekiem  Francyił  była  chwila  w  której  ucz,uł 
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że  był  Słowem  Fraacyi  Do  chwil  ^oh  twófczyeh  przy- 
chodzi się  wiel(Hsko,  a  zawsze  przez  boleść,  przea  ho- 
leść  um^ową  jeśli  dadh  wytęża  się  nad  jakiem  zadaniem 
sdentificzDem;  przez  udsk  serca  jeśU  człowiek  w  jakioi 
niebezpieczeństwie  nagłem,  w  jakiem  położeniu  tradnem 
wys^  swego  ducha  i  postrzega  drogę  ratunko.  Po  bo- 
leści więc  następuje  diwila  twórcza,  potem  wykonanie, 
i  rzecz  staje. 

Owoż,  bardzo  mało  jest  ludzi  którzyby  zrealizowali 
nawet  Słowo  cząstkowe.  Jedni  szukają  prawdy  na  drodze 
namiętności  albo  pychy,  i  im  dalej  postępują,  tern  bur- 
dziej  zbaczają  od  celu;  drudzy  przez  bojaźń  żeby  nie 
zbłądzić  nie  śmieją  ruszyć  z  miejsca;  niewielu  idzie  tą 
drogą  prostą,  najkrótszą  ale  razem  i  najtrudniejszą,  któr| 
ewangielia  ciasną  bramą  nazywa.  Z  pomiędzy  tycłi  jeszcze 
niektórzy  doszedłszy  już  do  osiągnienia  prawdy,  tracą  ją 
niestosując  zaraz.  Tylko  człowiek  zupełny  może  w  p^- 
nośd  zrealizować  Słowo,  bądź  artystyczne,  bądź  polity- 
czne, bądź  swoje  osobiste,  bądź  narodowe. 

Glob  ziemski  wyszły  z  łona  Boga,  ma  także  swoje 
Słowo.  „Na  początku  było  Słowo"  mówi  ś.  Jan.  Wszy- 
stkie Słowa  cząstkowe  są  wyUadem  i  dopcdnieniem  tego 
Słowa:  ziemia  cała,  ludzkość  cała  dąży  bezustanka  do 
zrealizowania  j(^o. 

Ale  żeby  je  świat  mógł  zrealizować,  potrzeba  było 
człowieka,  któryby  je  naprzód  zrealizował  w  sobie  sa- 
mym, człowieka  któryby  {Mrzez  to  stał  się  naczyniem, 
narzędziem,  organem  Słowa.  Ten  człowiek  przynosząc 
ludzkości  w  duchu  swoim  największą  pomoc,  postawił 
razem  w  osobie  swojej  największą  trudność.  Osobistość 
będąca  zarodem  całej  e^oiu  przyszłej^^  rozwijając  się  musi 
koniecznie  poruszać: .  wszystkie,  żywioły  epcdci  przestaj. 
Osobistość  powszechna  musi  koniecznie  razić  wszystkie 
osobistości  samolubne.  Taka  jest  natura  pychy  człowie- 
czcgl  Zamiast  ozerpajó  życie  i  siłę  z  jednostki  uąjp^niej- 
^^  potęgi  i  światła,  wolą  ludzie  jednoesyć  się  w  nie- 
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ruchomości  oponlej;,  i  mówią  sobie:  Połączmy  się  naj 
wszyscy  ciemni,  a  stworzymy  światło;  połączmy  się  my 
wszyscy  obumarli  i  nędzni,  a  wydamy  życie  i  potęgę; 
połączmy  się  my  wszyscy  nieumiejący  liczyć,  a  wyjecie 
z  nas  wielki  matematyk. 

Takto  mówią  i  tuszą  sobie  filozofowie ;  ate  Bóg  po- 
stanowił inaczej.  Bóg  z  miłosierdzia  swego  zsyła  ludz- 
kości w  epokadb  stanowczych,  mężów,  którzy  jej  służą 
za  wzór  i  przykład,  a  tym  sposobem  ułatwiają  doskona- 
lenie się  i  posćgp. 

Ten  co  na  poeaąfku  działał  jako  duch,  a  potem 
wziąwszy  na  się  ciało  ukazał  się  jako  Słowo  żywe  i  czynne, 
Jezus  Chrystus,  jest  Słowem  całego  globu,  jest  wiecznym 
dla  niego  wzorem.  I  bardzo  wielki  to  błąd  wmawiać  lu- 
dziom że  Chrystus  Pan  zrobił  wszystko  dla  nich,  że  po- 
zostaje tylko  cześć  mu  oddawać.  Nie,  wszyscy  ludzie, 
wszystkie  duchy,  prędzej  czy  później,  za  tysiąc  czy  za 
wiele  tysięcy  lat,  muszą  stać  się  w  istocie  i  w  czynie, 
w  duchu  i  w  ciele  podobnymi  Chrystusowi.  Nie  dla  po- 
mnożenia to  tradycyi  poetycznych,  Jezus  Chrystus  zmar- 
twychpowstał,  przekonał  dotykalnie  uczniów  że  jest  byt 
po  śmierci,  że  ten  kto  żył  w  prawdzie  i  dla  prawdy, 
ma  moc  złożyć  i  wziąść  napowrot  swoje  ciało,  może  dać 
się  zagrzebać  w  ziemi  i  wstąpić  w  krainę  niewidzialną, 
stać  się  rzeczywiście  Bogiem  stworzenia,  stać  się  Bogiem- 
Człowiekiem. 

Życie  i  osoba  Chrystusa  są  zagadką  położoną  ludz- 
kości r  i  wzorem  wiekuistym  który  nigdy  nie  da  spo- 
czynku sumieniom  człowieczym.  Nie  w  dociekaniu  sto- 
sunków między  Biciem  Ojcem  a  Bogiem  Synem,  nie 
w  rozprawadi  o  Bóstwie  Zbawiciela,  wyrabianie  się,  do- 
skopałenie  się  nasze.  Pytacie  się  ciągle:  Chrystus  Paft 
jestże  Bogiem,  czy  tylko  człowiekiem?  To  zupełnie  tak, 
jak  gdyby  iskra  dopytywała  się  u  słońea>  Słońce,  po-- 
wiedz mi,  jesteśże  ty  istotnie  ogniem  nieśmiertelnym 
i  niebieskim,  czy  tylko  iskrą  mnie  podobną?  No  dobrze^ 
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słońce  jest  iskrą;  i  cóż  tobie  po  tej  wiadomości  iskieifco? 
Do  czego  to  dę  prowadzi,  w  czem  cię  podwyższa?  Gdy- 
byś zamiast  dobadywania  się  tajemnic  światła  słone- 
cznego, starała  się  rozżarzyć  twoje  ognisko,  stać  się  po- 
chodnią, kulą  płomienistą,  gwiazdą  gorejącą,  miałabyś 
prawo  stanąć  przed  obliczem  słońca  i  zażądać,  aby  ci 
odkryło  tajemnicę  swego  jestestwa. 

Bóg  czuwa  nad  światem  i  zakreślił  człowiekowi 
drogę,  z  której  on  bez  szkody  i  cierpienia  zboczyć  nie 
może.  Ma  człowiek  wolę  skrócić  swą  podróż  albo  ją 
przedłużyć:  wolno  mu  jeśli  się  podoba  cieiłe  wieki  błą- 
dzić po  manowcach;  ale  narobiwszy  kręgów,  musi  wró- 
cić na  punkt,  z  którego  opuścił  drogę  prawdziwą. 

Bóg  przez  mężów  świątobliwych  i  mądrydb  daje 
człowiekowi  poczucie  prawdy,  a  zsyła  mężów  mocnych 
dla  zrealizowania  jej  na  ziemi.  Po  mędrcach  i  wie- 
szczach starożytnej  Grecyi,  przyszedł  Alexander  Wielki, 
człowiek  najzupełniejszy,  jakiego  Grecya  wydała.  Bez 
Alexandra  Wielkiego,  mytologia  zostałaby  bajką:  on  ją 
wprowadził  w  rzeczywistość.  Piękny  jak  Apollo,  wędro- 
wny jak  Bachus,  silny  jak  Herkules,  jak  Mars  zwycię- 
zki,  połączył  w  sobie  przymioty  wszystkich  bożków  po- 
gańskich, i  przestąpił  zakres  Grecyi  starożytnej:  mnie- 
mał się  istotnie  być  czemś  wyższym  nad  człowieka,  uwa- 
żał się  za  Boga.  Bynajmniej  nie  przez  rachubę  poli- 
tyczną kazał  siebie  nazywać  synem  Jowisza;  zdziwił  się 
szczerze  kiedy  zobaczył,  że  mu  krew  płynęła  z  rany. 

Juliusz  Cezar  podobnie  zrealizował  pogaństwo  rzym- 
skie, szlachetniejsze  i  wyższe  od  greckiego.  Olimp 
rzymski  składał  się  z  bogów  senatorskich  i  bogów  ple- 
bejskich:  Dd  consentes  et  Dei  minor  es.  •  Byli  to  bogowie 
mocni,  mądrzy,  potężni,  zdobywczy:  Juliusz  Cezar  po- 
siadał wszystkie  te  przymioty,  i  także  przeszedł  zakres 
pogaństwa;  miał  w  sobie  cóś  także  czego  sam  me  poj- 
mował. „Alboż  to  doprawdy  zdaje  stę  Rzymianom  — 
mowa  ~  że  ja  taki  człowiek  jak  i  oni?*    Cezar  i*a- 
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kał  nad  śmiercią  Pompąjnsza:  płakać  po  nieprzyjaciela, 
była  to  rzecz  nieznana  bogom  rzymskim. 

Z  łona  katolicyzmu  wyszedł  Napoleon ,  człowi^  nąj- 
znpełniejsKsy  epoki  przeszłej,  człowiek  który  zrealizował 
ją  całkowicie  w  swojej  osobie,  i  wzniósł  się  nad  nic'!;  swoim 
gieniuszem.  Dla  tego  tak  często  mówiliśmy  o  nim.  Nie 
jest  on  tylko  waszym,  Francuzi;  należy  on  równie  do 
Włochów,  do  Polaków,  do  Bosyan:  jest  człowiekiem  ca- 
łego globu,  człowiekiem  najzupełniejszym. 

Mówiąc  o  słowie  ustnem,  powiedziałem  że  słowo 
Napoleona  przypominało  dar  języków.  Dziwny  ten  czło- 
wiek znajdował  czasem  sposób  jakim  niegdyś  apostołowie 
przemawiali.  Piszą  Niemcy,  że  w  jednej  z  bitew,  które 
zakończyły  się  poddaniem  się  Ulmu,  widząc  Bawarczyków 
zachwianych,  przybiegł  do  nich.  i  kilkoma  wyrazami 
tak  ich  zapalił,  {Et  kat  sie  angefeuert^  powiada  sam  hi- 
storyk niemiecki),  że  zaraz  poszli  naprzód  i  przewrócili 
nieprzyjaciela.  I  jakżeto  on  przemówił,  jakim  językiem 
odezwał  się  do  Bawarczyków  nieumie^ących  po  francuzku? 
Ach,  oto  wydobył  ze  swego  wnętrza,. z  tego  przybytku 
gdzie  na  ołtarzu  płonął  święty  ogień  ducha  francuzkiego, 
wydobył  chciejcie  temu  wierzyć,  ową  siłę  tajemniczą, 
która  równie  jak  Polaków  porywała  i  Bawarczyków  i  West- 
falczyków  i  Włochów,  i  wszystkich  ludzi  zdolnych  za- 
palić się  tą  iskrą. 

Napoleon  tak  był  przejęty  wiarą  w  świętość  swego 
charakteru  jako  człowieka  przeznaczenia,'  że  na  wyspie 
Świętej  Heleny,  kiedy  nie  było  księdza,  podejmował  się 
spowiadać  swoich  towarzyszy,  i  czuł  moc  dawania  im 
rozgrzeszeń.  Świadczy  to  świeżo  ogłoszone  dzieło  przez 
Bauterna :  Opmions  religieuses  de  Napoleon.  Wznosił  się 
on  wtedy  po  nad  katolicyzm  dzisiejszy. 

Ale  żaden  z  tych  mężów  potężnych,  nie  był  tym 
człowiekiem  zupełnym,  jakiego  wzór  co  do  świętości  po« 
stawiony  przez  Chrystusa,  wszfscjf  ludzie,  wszystkie  du- 
chy muszą  spełnić  przy  końcu  naszego  globu.   Każdy 
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z  nidi  dał  ściągnąć  «ę  z  dr(^,  uległ  pdknBom:  Ale- 
xaiider  nsdogom  i  chudoip  dała,  Cezar  skłoniiościom  serca, 
Napdeon  Uędom  umysłu.  Napoleon  wszecK  w  układy 
z  przesa^ośdą,  zamiast  iść  w  przyszłość  nieznaną  za  tern 
bóstwem  niewidomem ,  które  niczem  innem  ^e  było  jak 
dachem  cłurześdaństwa  i  duchem  narodu  francuzkiego  didi^ 
uprawnić  swoje  stanowiło  na  ziemi,  i  upacB. 

W  rzeczadi  tak  niezmiernej  wi^,  w  rzeczadt  naj- 
mocniej obchodzących  umiejętność,  religią,  byt  państw, 
i  l^t  pojedynczego  człowieka,  nikt  nie  potrafi  —  śmiemy 
to  wyrzec  —  powiedzieć  cokolwiek  przydatnego,  nie  wy- 
szedłszy >po  za  obręb  epoki  obecnej.  Słowo  cząstkowe 
już  dziś  nie  wystarcza ;  słowa  cząstkowe  spełniwszy  część 
Słowa  Chrystusowego  dogorewają  w  naszych  oczach.  Bu- 
downictwo chrześciańskie,  malarstwo  chrześdańskie,  ry- 
cerstwo chrześciańskie,  wszysi^ko^to  poupadało:  nikt  nie 
zdoła  ich  podnieść.  Każda  epoka  ma  udzieloną  sobie  pe- 
wną miarę  ciepła  i  światła;  zasób  ten  stanowi  żywot 
epoki,  i  jaki  był  na  czasy  ilpłynione  już  się  wyczerpał: 
potrzeba  nowego  zasiłku  dla  ludzkości,  potrzeba  now^o 
datku  na  wysnude  epoki  nowej.  Nie  łudźmy  się  tern  mnie- 
maniem, że  ludzkości  nie  pozostaje  nic  więcej  tylko  po- 
stępować bezpiecznie  i  spokojnie  powolnym  krokiem.  Nie! 
W  krainie  życia  wszystko  posuwa  się  przez  wstrząśnie- 
nia.  Człowiek  nie  staje  się  pomału  i  nieznacznie  z  dzie- 
cka starcem:  są  w  rozwijaniu  się  i  schyłku  jego  ciała 
chwile  przesileń.  Jest  chwila  kiedy  wychodzi  na  mło* 
dzieńca,  jest  druga  kiedy  poczyna  być  mężem,  jest  inna 
kiedy  zapada  w  starość. 

Ale  jeżeli  ciężko  otrzymać  Słowo,  promień  Słowa 
Bożego,  jeżeli  w  nie  wielu  tylko  epokach  dano  świata 
widzieć  organa  tego  Słowa,  ciężko  też  i  je  przyjąć.  Nie 
I»^stąpi  ono  do  ludzi  zagrzęzłycfa  w  przesełośd,  nie 
wniknie  w  umysł  zaprzątnibny  światjtem  ubiegłem,  me 
napełni  serca  oddaaega  mamonie;  bo  i  jakże  słoiee  po- 
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ranne,  może  ^tpzed  w  okno  otwarte  na  zadiod^  jak  ogień 
z  nieba  moie  spaść  w  naczynie  obrócone  do  ziemi? 

Dla  tego  to  pr^azłość  stawi  opór  Stowu,  i  dla  tegoż 
gotowa  zawsze  do  walki  przeciw  niemu.  W  tern  zna- 
czemu  ewangięlia  mówi:  „Żaden  nie  przyszywa  łaty  su- 
kna nowego  do  szaty  starej.  I  żaden  nie  leje  wina  no-- 
wego  w  statki  stare.""  Pierwszem  usposobieniem  się  do 
przyjęcia  Słowa,  usposobieniem  się  do  którego  Fourier 
wzywał  swych  uczniów,  które  Emerson  zaleca  swoim,  jest 
zrobić  szlachetne  wysilenie  i  otrząść  się  jak  z  kurzu  ze 
wszystkich  wi^ów  trzymających  nas  w  świecie  umarłym. 

rzoną  dusza- odetchnąć  choć.  raz  swobodnie,  i  rozpalić 
ogień  nasz  wewnętrzny,  abyśmy  mogli  zchwycić,  zacho- 
wać i  żywić  ten  ton  Boży,  któiy  karmi  się  tylko  pło- 
mieniem; kto  zaś  iskry  tego  ognia  w  sobie  nie  ma^  pró- 
żno będzie  jef  szukał  i  wołał. 

Tak  jest  trudno  przyjąć  epokę  nową,  że  Opatrzność 
straszliwym  dociskiem  gotuje  narody  i  ludzi,  którym  prze- 
znaczono uznać  ją  naprzód.  Mógłże  Chrystus  Pan  przy- 
nieść swoje  tchnienie  pośród  Rzymian?  Możemyż  go 
sobie  wyobrazić  kołatającego  do  drzwi  Mecenasa  albo 
Horacego?  Jakże  byliby  go  pojęli  ci  ludzie  roztargnieni, 
pyszni,  i  okrutni?  Gzy  podobna  mu  było  rozmawiać 
z  sofistami  greckimi?  Dla  tego  pierwsi  co  go  uznali, 
wyszli  z  ludu  który  już  nie  miał  ani  swoidi  królów,  ani 
swoich  instytucyi,  ani  bytu  politycznego,  który  gwałtem 
był  oderwany  oA  ziemi,  od  wszystkiego  co  ziemskie, 
a  co  cdowiekowi  tak  ciężko  porzucić  dobrowolnie.  Dla 
tego  także  i  teraz  do  uznania  epoki  nowej  zostało  wy-^ 
brane  plemię  słowiańskie,  które  prawie  nic  me  ma  na 
ziemi,  którego  wszystkie  żądze  i  nadzieje  w  Bogu; 
a  szczep  tego .  plemienia  będący  wśród  Słowiańszczyzny 
tern  czem  Francya  między  ludami  romańskiemi^  szczep 
polski,  wiecznie,  niepokojącrir  i  wiecznie  niepokojony,  był 
rozBzarpafiijr,  wymaóany  z  karty  europejskiej,  rzucony,  na 
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tidactwo  pó  śwtecie.  Niaraz  już  jawił  się  on  wsm,  nie 
w  postad  systemów  i  książek,  ale  w.  postaei  legii  wo- 
jennych, zastępów  posiłkowych,  nakoniec,  przybywa  do 
was  w  postaci  całego  narodu,  który  wygnany  z  własnego 
kraju,  szukając  rozwiązania  zagadki  swego  bytu,  zmie- 
rza do  punktu  środkowego  wszystkich  zagadnień. 

Tułacze  polscy,  ogołoceni  ze  wszystkiego  na  ziemi, 
są  pierwsi  wezwani  do  przyjęda  prawdy,  która  ma  opa- 
nować ziemię.  Bóg  zawsze  zbiera  swoje  zastępy  z  żebra- 
ków i  nieumiejętnych:  to  jego  prawidło.  Gdyby  książki 
były  środkiem  do  poznania  Messyasza,  faryzeusze  po- 
znaliby go  najpierwej ;  tymczasem  najzdolniąjsi  go  poznać 
znajdowali  się  ponnędzy  ubogimi  na  ziemi  i  w  dachu. 
Ale  powiadam  raz.  jeszcze^  poznanie  to,  chwila  tego 
poznania,  wynagradza  wszystkie  trudy  i  cierpienia  żyda 
ziemskiego.  Chwila  ta  daje  już  nam  uczuó  byt  nasz  przy- 
szły, którego  nigdy  definicye  i  rozprawy  nie  dadzą  nam 
pojąć.  Chwila  ta  napełnia  duchem  mocy  i  ofiary. 

I  jakże  I  czyliżfoym  ja  mógł  kiedykolwiek  tak  mówić 
jak  teraz  mówię,  czylibym  miał  moc  wystawiać  się  na 
wszystkie  pociski  obrażonej  dumy  ludzi  systemowych, 
gdybym  nie  czuł  się  opartym  na  sile  nieludzkiej?  Nie 
jestem  doktorem,  nie  moja  rzecz  wykładać  wam  tajem- 
nice nowego  objawienia;  jestem  tylko  jedną  z  iskier  rzu- 
conych przez  ognisko,  i  kto  zechce  śledzić  zkąd  wyszła, 
może  łatwiej  dojdzie  do  Tego,  który  jest  drogą,  żywotem 
i  iHrawdą. 

To  wam  powiedzieć,  było  mojem  powołaniem.  Pro- 
szę Boga  aby  dał  moim  słowom  choć  w  cząstce  ten  ogień, 
tę  moc,  któreby  was  doprowadziły  do  źródła  csSego 
ognia,  całej  mocy. 

Radość  jakiej  doświadczyłem,  i  jaka  nigdy  nie  bę- 
dzie mi  odjęta,  radość  jaką  uczułem  ztąd  żem  został 
powołany  wam  to  powiedzieć,  będzie  radością  cał^^ 
mego  żywota,  i  wszystkich  mpicji  żywotów;  a  jako  nie 
mówię  opierając  się  na  powadze  żadflq  książki,  jalró 
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nie  wykładam  wam  żadnego  systemu,  staję  przed  wami 
w  obliezu  Nieba  żywym  świadkiem  nowego  objawienia, 
i  śmiem  tych  wszystkich  z  pomiędzy  Polaków  i  Fran- 
cuzów tu  obecnych,,  którzy  je  znają,  wezwać  aby  mi  od- 
powiedzieli żywym  głosem:  Czy  jest  to  objawienie,  tak 
lub  nie? 

(Wezwani  powstają  i  podno^0<yo  ręce  odpowiadają: 
Tak!) 

CS  z  pomiędzy  Polaków  i  Francuzów,  którzy  widzieli 
to  objawienie  wcielone,  którzy  widzieli  i  poznali  że  ioh 
Mistrz  jest  na  ziemi,  niech  mi  odpowiedzą:  Tak  czy  nie? 

(Wezwani  powstają  i  odpowiadają:  Taki) 

A  teraz,  bracia  moi,  służba  moja  przed  Bogiem 
i  przed  w£mi  spełniona.  Oby  ta  chwila  wlała  w  was  całą 
tę  radość,  i  wszystkie  te  nieograniczone  nadzieje,  jakich 
jestam  pełen  1 


Lekcya  XI. 

wtorek,  23  kwietnia  1844. 


ObejrzeJiie  się  na  cały  oiąg  wTkłada.  —  Ostatnio  słowo  Sło- 
wian. —  Kiedy  idea  nrzychodzi  do  realizncyi,  zawsze  masi 
zjawić  się  ideał,  —  Wyrobem  wieków  ohrześciaństwa  jest 
ogień  święty,  —  Ogień  ten  ześrodkowany  w  jednym  człowieku 
oświeci  glob  cały. 

Jjędąc  powołany  dać  wam  poznać  ducha  plemienia  ob- 
cego ,  plemienia  które  na  ostatku  przychodzi  wziąść  udział 
w  życiu  ^uropejskiem,  znalazłem  w  samem  położeniu 
mojem  i  plan  i  środki  dopełnienia  mego  obowiązku. 

Położenie  moje,  jako  tłumacza  dudia  nowego  na- 
rodów nieznanych,  chociaż  proste  i  prawdziwe,  mogło 
zdawać  się  nadzwyczajnem,  trudnem  do  wybrnięcia,  z  po- 
rodu że  musiałem  przemawiać  w  obec  mniemań  i  in- 
teresów ciągnących  życie  z  przeszłości 
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Dla  dopięcia  mojego  celu,  dla  obeznania  was  z  Sło- 
wiaśszczyzną,  żaden  ze  zwykłych  st>o8obów  nie  mógł 
mi  słu^ć,  potrzeba  było  nowego.  Żeby  powziąść  wy- 
obrażenie o  Ni^nczeeh ,  dosyć  jest  czytać  dzieła  niemie- 
ckie: tam  wszystko  pierwej  wchodzi  w  książki  niżeli 
w  czyny.  Żeby  poznać  Hiszpanią  albo  Włochy,  trzeba 
je  zwiedzić,  przypatrzyć  się  im  na  micgsea.  Dla  wpro- 
wadzenia mieszkańca  innego  kraju  w  tajemnice  życia 
duchowego  Słowian,  to  wszystko  nie  wyst^za.  Znalem 
cudzoziemców,  którzy  przebiegłszy  nasze  strony,  wracali 
zdziwieni,  że  nie  widzieli  ani  słyszeli  nic  tego  o  co  im 
szło  najbardziej.  Książek  ^słowiańskich,  głośnych  za  gra- 
nicą, tłumaczonych  nawet  na  jęa^M  obc6,  w  krajach  ich 
własnych  nie  zobaczysz  nigdzie:  wszyscy  udają  jak  gdyby 
nie  wied^jieli  -o  nich.  Imion  historycznych',  imion  wojo- 
wników sławnych,  pisarzy  patryotycznych,  w  ojczyźnie 
ich  nie  usłyszysz  wcale:  każdy  wystrzega  się  je  wspo- 
mnieć. Tych  burz  politycznych,  co  tak  często  podno- 
szą się  w  łonie  Północy,  burz  z  których  ostatnia  tylko 
co  nie  zatrzęsła  Europą,  na  gruncie  słowiańskim  darmo- 
byś  szukał  przyczyn  i  ślddu.  Nigdy  tam  nie  brzmi  głos 
namiętności  politycznej,  nigdy  nie  toczy  się  rozmowa 
o  sprawach  i  stosunkach  narodów.  Nazajutrz  po  rewo- 
lucyi  znowu  tak  cicho  jak  było  dniem  przed  jej  wybu- 
chem. Podróżny  ciekawy  oglądać  pola  bitew  pod  Gro- 
chowem albo  Ostrołęką,  nie  łatwoby  znalazł  takiego,  ktoby 
przyznał  się  że  wie  gdzie  zaszły.  Rzecz  dziwniejsza  je- 
szcze: same  granice,  same  jeograficzne  i  polityczne  po- 
działy, mają  tam  zarysy  tak  zmienne ,  tak  blade^  że  ohcf 
w  żaden  sposób  zchwycić  ićh  nie  zdrfa.  Księztwa,  rze- 
czy pospolite,  królestwa  oznaczone  na  ka,rcie  Europy,  nie 
znajdiyą  się  na  ziemi  ^owiańskiej.  Nikt  nie  odwary  się 
pokazać  granicy  oddzielającej.  Litwę  od  Rosyi,  Polskę  od 
Litwy,  Czechy  od  Austryi.  Cudzoziemiec  przybyły  w  tamte 
kraje  jest  zawsze  w  takiem  położeniu  jak  parlamentarz 
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wpuszczony  do  twierdzy:  to  ^ko  zobaczy,  to  udyszy, 
tego  się  dowie,  co  danem  hasłem  dozwolone. 

Owoż  hasło  dla  Słowiańszczyzny  jest:  milczed  Rządy 
i  ludy  równie  interesowane  ściśle  je  zachowywać,  tają 
zręcznie  swoje  obawy  i  swoje  nadzieje.  Jedne  i  drugie 
wszakże  działają  ciągle:  rządy  na  gabinety,  ludy  na  masy 
narodowe  państw  innych. 

Z  pomiędzy  ludów  ^owiańskich  jeden  szczególniej 
pozyskał  sobie  uczucia  Europy,  a  nadewszystko  Francyi. 
Przezeńto  Francya  ma  otworzony  środek  dziidania  na 
Słowiańszczyznę.  Nie  za  naszego  życia,  dawniej  już,  na- 
zwano Polskę  Francyą  Północy;  nie  my  zawiązaliśmy 
sympatyą  łączącą  was  z  Polakami,  sympatyą  przez  wa- 
sze zgromadzenia  polityczne  uznaną  za  narodową :  ale  do 
nas  należy  wytłumaczyć  wam  tajemnice  tej  sympatyi,  ta- 
jemnice których  wielkość  i  głębokość  o(li)owiada  rozle- 
głości Słowiańszczyzny,  i  wielkości  przeznaczenia  tak  jej 
jako  i  FrancyL 

Sympatyą  ta  była  polityczną,  dziś  staje  się  społe- 
czeńską  i  wiąże  się  z  interesami  religijnemi.  Podnieśli- 
śmy brzeżek  zasłony  pokrywającej  tajemnice  sMonności 
wzajemnych  między  Francya  i  Polską. 

Eto  także  przedtem  potrafił  wytłumaczyć  drugą  ta- 
jemnicę, tajemnicę  skłonności  między  Anglią  a  Rosyą, 
Rosyą  nowożytną,  zsymbolizowaną  w  dynastyi  teraźniej- 
szej? Gdyby  chciano  zgłębić  historyą  utworzenia  się  obe- 
cnego porządku  rzeczy  w  Rosyi  i  stosunków  jej  z  An- 
glią *  nie  probowanoby  nigdy  zbliżać  Fran<5yi  do  Anglii, 
widbdano%  niepodobieństwo  tego  przymierza.  Anglia  to 
przykładała  się  najbardziej  do  zrobienia  Bosyi  taką  jaką 
jest  dzisiaj,  a  jaka  w  łustoryi  bierze  początek  od  wstą- 
.pieiiia  na  tron  rodziny  Romanow.  Przytaczaliśmy  słowa 
polskich  ludzi  stanu ,  którzy  przewidywali  i  przepowia- 
iloli  następstwa  tego  związku  angielslró^rosyjskiego,  któ- 

*  Patrz  wykład  pierwssoletni  >  1841. 
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rego  ostatnim  owocem  było  wzięcie  Pfu^ża  i 
nie  Europy.  Go  do  Polski,  ta  na  fatalnych  polach  Waterloo 
podpisała  ostatni  traktat  swój  z  wami,  i  tym  sposobem 
historya  imą  nowożytną  zespoliła  z  historyą  Francyi. 

Pozostawało  odkryć  jakim  porządkiem  kwestya  zda- 
jąca sio  być  zrazu  tylko  narodową,  miała  przybrać  pó- 
źniej cnarakter  religijnej  i  społeczeńskiej. 

Okazaliśmy  że  Polska  obejmuje  i  jednoczy  w  sobie 
wszystkie  kwestye  słowiańskie,  a  nawet  i  kwesty e  innych 
narodowości,  któreby  powinny  mocno  obchodzić  Europę. 

Ten  ogrom,  ten  ogół  interesów,  co  we  Francyi  re- 
prezentują różne  partye  polityczne,  różne  szkoły  filozo- 
ficzne, w  Polsce  wyobrażany  jest  przez  gałęzie,  klasy 
i  plemiona  rozmaitych  jej  ludów. 

Mówiłem  wam  już,  że  strony  nasze  są  głównem  sie- 
dliskiem najstarszego  i  najbardziej  nieodgadnionego  z  po- 
między wszystkich,  narodu  izraelskiego.  Jako  Polak 
i  współziomek  braci  moich  Izraelitów,  .przez  sam  ten 
związek  narodów  tak  obcych  sobie  na  pozór,  a  ściśle  po- 
łączonych tąjemnem  przeznaczeniem,  w  przedmiocie  mo- 
jego wykładu  nie  mogłem  na  żaden  sposób  rozminąć  się 
z  Messyanizmem.  Dzieła  i  dzienniki 'cudzoziemskie  nie- 
mieckie, angielskie,  mówią  teraz  wiele  o  Żydach,  roz- 
trząsając razem  zadania  dotyczące  Słowian  naddunaj- 
skich,  polskich  i  rosyjskich.  W  ostatnich  numerach  je- 
dnego z  peryodycznych  pism  niemieckich,  czytałem  ar- 
tykufy  statysty  angidskiego  *  poświęcone  kwesty  om,  ży- 
dowskiej i  słowiańskiej. 

Jak  chcieć  rozwiązać  tak  ważne  zadania  nie  odwo- 
łując się  do  ducha  narodów,*  o  które  rzecz  idzie? 

Owoż ,  duch  słowiański  dotąd  nie  dawał  się  widzieć 
i  zchwydć  nigdzie  jak  tylko  w  literaturze.  Literatura  ta 
jest  zupełnie  nowożytną,  powstałą  za  naszych  czasów. 
Przypomnę  tu  wam  ten  dziwny  i  jedyny  traf,   że  pra- 

*  N.  Urąhnart. 
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wdziwa  literatura  słowiańska,  literatura  narodowa,  samo- 
istna, poczyna  się  właśnie  od  cłiwil  kiedy  kończy  się 
polityczna  historya  Polski ,  Czech  i  Rusi  starej.  Na  osta- 
tnich kartach  dziejów  politycznych  tych  narodów  zjawiają 
się  pierwsze  strofy  ich  poezyi  natchnionycL 

Szykując  płody  ducha  słowiańskiego,  podzieliłem  je 
ńa  trzy  oddziały.  Pierwszy  obejmuje  powieści  i  pieśni 
gminne.  Tę  czę$ć  literatury^  najrozleglejszą  i  najdawniejszą 
z  pomiędzy  wszystkich  jakie  są  w  Europie',  nazwałem 
Jcopalną  albo  tajną;  bo  spoczywa  ona  całkiem  w  duchu 
ludu,  i  niekiedy  tylko  występiye  po  trochu  na  powierz- 
chnią publiczną.  Do  drugiego  należą,  z  małym  mole  wy- 
jątkiem. Wszystkie  książki  słowiańskie.  Te  stanowią  jak 
znakomity  krytyk  Mochnacki  nazywa  literaturę  nanośną: 
są  tłumaczeniem  z  języków  obcych,  albo  naj^wem  du- 
cha obcego.  W  trzecim  nakoniec,  mamy  literaturę  nowo- 
czesną, którą  nazwaUśmy  messyanic^Tią,  Pochodząc  ona 
w  linii  prostej  od  literatury  tajnefi  ma  tylko  to  podo- 
bieństwo z  płodami  ducha  europejskiego,  że  jest  publi- 
czną i  pisaną,  zresztą  pod  każdym  innym  względem  ró- 
żni się  od  nich  zupełnia 

Co  ją  naprzód  odróżnia  od  literatur  Zachodu,  to  to, 
że  jeszcze  nie  stała  się  specyalnością.  Kiedy  w  zacho- 
dniej Europie  wszystko  idzie  w  podział  i  rozdrobnienie, 
w  Słowiańszczyźnie  przeciwnie  wszystko  dąży  do  skupie- 
nia się  i  ześrodkowania.  U  nas,  każde  znakomite  dzieło 
literackie,  jest  razem  dziełem  religijnem  i  politycznem. 
Nie  jeden  płód  pióra  słowiańskiego,  może  uchodzić  ró- 
wnie za  poemat  i  pamflet ,  za  kazanie  i  za  artykuł  dzien- 
nikarski. Nie  wiem  do  jakiej  ze  swoich  kategoiyi  reto- 
rowie ten  rodzaj  pism  policzą;  nie  dziwię  się,  że  chcą 
je  pomijać  w  kursach  literatury  właściwie  tak  zwanej, 
ponieważ  są  wielostronne  i  nie  dają  się  klasyfikować;  ale 
to  wiem,  że  wszystkie  wielkie  wyroby  ducha  ludzkiego 
miały  taki  sam  charakter.  Ludzie  i  epoki  z  których  wy- 
hodziły  literatury,   należą   do  rzędu  ludzi  i  epok   naj- 

6** 
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moiąj  literackieh.  Jak jse  to  niizwair^  go  nam  pojzosts^o  po 
Homerydach?  Zajmowaliż  si§  oni  literaturą  we  właści- 
wem  znaczeniu  tego  wyrazu?  U  Greków,  dzieci,  filozo- 
fowie, ludzie  stanu,  buchali,  i  uczyli  się  pieśni  Rapso- 
dów, jak  dziś  u  nas  uczą  się  katechizmu,  teologii ,  prawa, 
jeografiL  Wszystko  to  znajdowało  się  w  Homerze.  W  je- 
dn^n  zajściu  narodów  sąsiednich  o  granicę  ich  krajów, 
rozsądzono  spór  odwołując,  się  do  powagi  wierszów  Ho- 
mera. I  cóż  w  tern  za  podobieństwo,  pytam,  do  litera- 
tury właściwie  tak  zwanej? 

Jednem  z  największych,  z  najpiękniejszych  dzieł 
wschodnich,  nawet  pod  względem  formy  i  stylu,  jest 
Koran.  Księga  ta  zajmuje  teraz,  literatów  europejskiGh ; 
ale**  Mahomet  byłźe  takim  jak  oni  literatem  ? 

Czy  trubadurów  i  minnezingerów  nie  wprawiłoby  to 
w  zdumienie,  gdyby  zobaczyli,  że  dzisiaj  ich  utwory  są 
w  ręku  uczonych? 

Samemu  Szekspirowi  ani  przychodziło  na  myśl  uwa- 
żać siebie  za  wielkiego  lit^ata.  Obok  literatów  ówcze- 
snymi był  on  zupełnie  w  takiem  położeniu,  w  jakiem 
dzisiaj  poeci  piszący  dla  cyrku  olimpijskiego  są  obok 
uznanych  autorów  dramatycznych. 

To  co  powszechnie  rozumie  się  t^az  przez  literaturę 
wzięło  początek  dopiero  w  tak  zwanych  czasach  odro- 
dzenia się  sztuk  i  nauk.  Erudyci  a  nadewszystko  erudyci 
holenderscy  i  niemieccy,  wyłączeni  z  pomiędzy  świata 
żyjącego  rzeczywiście  i  czynnie,  stracili  nakoniee  i  po- 
jęcie takiego  życia.  Ślęczenie  nad  łaciną  zdało  się  im  być 
rzeczą  najwyższą  dla  człowieczeństwa:  nazwali  to  sttidia 
humaniora.  Ludzkość  wedle  nich  była  tylko  w  książkach 
klasycznych,  i  taki  sposób  widzenia  rzeczy  do  dziś  dnia 
przemaga  w  szkolnictwie. 

Za  Ludwika  XIVi  byli  we  Francyi  ludzie  bardzo 
uczeni,  erudycyi  pierwszego  rzędu,  którzy  mieli  najmo- 
cniejsze przekonanie,  że  Boileau  i  Racine  nie  wchodzili 
w  zakres  literatury  właściwej,   nie  zasługiwali  istotnie 
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na  imię  literatów.  Tytuła  tego  nie  otrzymują  i  Berang^, 
Fourier,  Łei^i:,  Geoi^e  Sand.  Zacieśniono  literaturę  aż 
do  wyobrażenia^ odpychającego  wszystko,  co  ma  w  sobie 
jakikolwieli:  zaród  życia  rzeczywistego.  Wolno  nauczy- 
cielom szkolnym  trzymać  sig  tego  pojęcia;  ale  spodzie- 
wam się  że  wy.  Panowie,  nie  zgadzacie  się  na  to. 

.  Literatura  przeznaczona  zajmować  publiczność  my- 
ślącą poważnie,  powinna  być  tern,  czem  była  w  wiel- 
kich epokach  twórczych;  powinna  być  razem  religią  i  po- 
lityką, siłą  i  czynem.  Czy  macie  taką  literaturę  u  siebie? 
Tego  nie  wiem.  Co  mi  wiadomo,  to  że  ona  jest,  żyje 
i  c^iała  u  Słowian.  Tamto  też  można  znaleźć  wskazówkę, 
jakim  sposobem  powstawały  największe  i  jedynie  pra- 
wdziwe litaraekie  dziełsR*  poemata  Homera,  Nibelungi, 
Koran  i  nawet  karty  Ewangielii. 

Zarody  takiej  literatury  złożone  w  duchu  ludów  sło- 
wiańskich, pracą  życia  wewnętrznego  przez  wiele  tysięcy 
lat  uprawiane  i  dojrz£^e,  ukazują  się  -w  końcu  na  jaw. 
W  tej  to  myśli  powiedział  KoUar,  że  wszystkie  narody 
wyrzekły  już  swoje  słowa,  teraz  na  Słowian  kolej  wy- 
rzec swoje. 

Wyrzeczenie  to,  czyli  raczej  wyjawienie,  musi  za- 
wsze być  w  duchu  i  w  ciele,  co  oboje  razem  stanowi 
czyn.  Ludy  nie  objawiają  się  inaczej  jak  czynem.  Ludy 
słowiańskie  były  z  wami  w  związkach  duchownych  przez 
c^ny  religijne,  jako  członki  jednego  Kościoła;  są  dotąd 
w  stosunkach  zewnętrznych,  materyalnych,  jako  napa- 
stnicy albo  napastowani,  jako  nieprzyjaciele  albo  sprzy- 
mierzyńcy.  Odłamek  tego  rodu  znalazł  się  nakoniec 
śród  was,  aby  w  ciele  objawił  słowo  zapowiedziane  przez 
KoUara.    Słowo  to  zwiastowało  razem  epokę  nową. 

Przeszłość  nie  ma  nic  na  czemby  Słowianie  mogli 
opierać  swoje  nadzieje:  jestto  powszechne  przekonanie 
Rosyan,   Polaków  i  Czechów.    Niepodobna  im   dać   się 

*    Patrz  w  wykładzie    pi«rw8zoletnim  o  poezyach  serbskich. 
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arozomieć  ładńom  przeszłości;  musiałem  tedy  skreffić 
wam  cechy  znamionujące  tych  ludzi,  tyeh  naturalnydi 
nieprzyjaciół  naszych,  a  obok  wskazać » jak  poznawać  lu- 
dzi przyszłości,  ludzi  którzy  są  przeznaczeni  wejść  ze 
Słowianami  w  spółkę  myśli,  słów  i  czynów. 

Każda  epoka  nowa  wywołuje  na  scenę  świata  ple- 
mię nowe,  albo  raczej  daje  poznać  śród  luc&kości  starej, 
ludzi  od  dawna  przygotowanych  do  utworzenia  ludanowega 

Francya ,  która  rozpoczęła  epokę  królewskości  i  po- 
stawiła w  sobie  Yfzot  królestw  chrześciańskidi ,  podi^ 
tworzenia  się  jej  monarchii  nie  była  społeczeństwem  ani 
Gallów,  ani  Franków,  ani  Germanów,  ani  Rzymian :  była 
zbiorowiskiem  ludzi  należących  do  tych  wszystkich  ro- 
dów, a  ci  przyjąwszy  symbol  nowy,  zdolny  natchnąć  idi 
życiem  nowem ,  ujrzeli  się  być  zlani  w  jeden  naród. 

Epoka  teraźniejsza  gotuje  zlew  daleko  ogronaniejszy 
i  bardziej  ogólny,  zlew  w. jedno  nie  garstek  ludności, 
ale  .wielu  narodów,  przeznaczonych  utworzyć  jedną  na- 
rodowość, której  jeszcze  i  wyobrażania  nie  masz. 

Trzeba  więc  było  nam  podać  wam  znaki,  po  jakich- 
byście  mogli  poznawać  ludzi  tej  gieneracyi  nowej. 

Epoka  nowa  ma  także  przeząaczenie  postawić  lu- 
dziom ideai  nowy  i  całkowity,  ideał  któryby  zawierz 
w  sobie  całą  przeszłość,  i  mógł  być  wzorem  przyszłości. 
^  Ród  słowiański,  a  szczególniej  naród  polski,  pier- 
wszy został  gwałtem  przywiedziony  do  poznania,  że  re- 
ligia jak  ją  praktykowano  w  pierwotnych  czasach  Ko- 
ścioła i  później  w  wiekach  średnich,  nie  wystarcza  już 
wymaganiom  prawym  człowieka  dzisiejszego;  a  został 
przywiedziony  do  tego  następną  koleją. 

Słowianie  przyjęli  religią  chrześciańską  masami;  byli 
przez  długie  uciski  przygotowani  do  jej  przyjęcia.  Cały 
ten  lud  znał  miłość,  uległość,  wytrwanie;  cały  zostai 
od  razu  mnichem  -  żebraczym :  wszystkie  jednak  te  cnoty 
nie  uchroniły  go  ani  od  najazdów  obcych,  ani  od  jarzma 
domowego.   Zdobywcy  barbarzyńscy  i  władzcy  swoi  właśni, 
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koinystali  z  tydi  cnot  mniSzy^,  aodmawiiitli  ludowi  tego 
€0  dawano  mnichom:  poszanowania  i  jałmużny.  Nie  masz 
irady  dła  luda,  musi  albo  ginąca  albo  pojąć  i  p^ić 
8Woj%  religią  inaczej  jak  dotąd  pojmował  i  pełnił;  nie- 
dość  że  znalazł  w  niej  siłę  znoszenia  niesprawiedliwości, 
musi  znaleźć  moc  aby  obronił  sprawiedliwość. 

Barban^Acy  gnębiąc  Słowian  dopytywali  się  kto 
możniejszy,  Jezus  Chrystus,  czy  ich  bo^? 

Frąncya  była  niegdy3§  wystawiona  na  tę  samą  próbę. 
Postrzeżono  się  podczas  najśda  Normandów,  że  było  za 
wiele  klasztorów,  a  za  mało  twierdz.  Ffancuzi  chwycili 
się  do  broni  i  dali  opór:  poznali  oni  że  chrześciaństwo 
nie  wyłącza  prawego  użycia  siły;  Słowianie  opaściH  ręce, 
i  cierpieli. 

Pokora  i  poddanie  się  ich  nie  rozbrajały  srogości 
Mongołów.  Straszliwy  ten  lud  od  czasu  do  czasu  spa- 
dał na  Słowian ,  ogniem  i  mieczem  doświadczać  ich  wiary. 
Podobny  Bogu  Jakoba ,  nie  daje  się  on  niczem  zmiękczyć 
jak  tylko  przemocą,  nie  pobłogosławi  nikomu  jak  tylko 
zwycięzcy.  Dla  słabośd  nie  ma  on  miłosierdzia,  —  sła- 
bość u  niego  zbrodnią. 

Dżengis -i)han  mów9  narodom  błagąfącym  go  o  li- 
tość: „Gdybyście  nie  byli  grzesznikami.  Bóg  nie  opu- 
ściłby was,  i  nie  zesłałby  nas  na  karki  wasze.** 

Turcy  podobnie  odzywali  się  do  Polaków.  Wielo- 
letnia wojna  Turków  z  Polakami .  była  walką  o  prze- 
wagę Chrystusa  albo  Mahometa.  W  tern  to  znaczeniu 
Jan  III.,  złamawszy  potęgę  ottomańską  pod  Wiedniem, 
rzekł:  „Teraz  już  Turcy  nie  będą  nam  mówili:  pokażcie 
swojego  Boga." 

Dla  tego  że  Chrześcianie  nie  mogli  pokazać  swo- 
j^o  Boga  w  całej  jego  potędze  i  mocy,  potrzeba  było 
na  nich  Turków  i  Tatarów,  którzy  przyszli  ukarać  to 
niedołęztwo  duchowe. 

Po  Turkach  i  Mongołach,  rządy  mianujące  się  być 
chrześciańskiemi,  wzięły  Słowian  na  doświadczenie  w  inny 
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sposób.  Austrya  mówi  Hn:  JBąUm  ^nseśeiaiiaflii  ta- 
kimi jak  dawniej,  mócHcie  się  sobie,  siedźde  po  kla- 
sztorach, nie  wdaw^Gie^  się  w  próżny  rozrueh  świata, 
a  będziecie  mieli  byt  dobry,  będzieeie  się  tnczyU  spo- 
kojnie. "^  Część  Czechów  dała  się  t^n  ułowić,  ale  pe- 
strzegłszy  się  później  że  ten  byt  dobry  umarzał  ich  żj- 
cie  duchowe,  poczuła  wstręt  ku  niemu  i  poczyna  wracać 
do  ruchu. 

Z  drugiej  strony,  rząd  ros^ski  otwartszy  od  au- 
stryackiego,  odzywa  się  po  prostu  do  ofiar  swojego  uci- 
sku, i  powtarza  im  coście  słyszeli  kiedym  przytaczał 
katechizm  cesarza  Rosyi:  ,iDajcie  się  krzyżować  —  po- 
wiada —  naśladigcie  w  cierpliwości  i  pokorze  Zbawi- 
ciela. Dajcie  się  krzyżować  bez  oporu,  a  pozyskacie 
zbawienie  dla  dusz  waszych. '^ 

I  s%  tacy,  którzy  w  dobrej  wierze  dają  się  łoTfyżo- 
wać,  przedłużają  do  dziś  dnia  życie  wieków  średnich; 
ale  żadna  moc  ludzka  nie  zdoła  cały  wielki  lud  zmusić 
aby  szedł  tą  drogą,  przyjął  tę  naukę.  He  było  zarodu 
Bożego,  ile  było  chrześciaństwa  w  życiu  historycznem 
Słowiańszczyzny  i  Polski,  oburzyło  się  przeciw  te^  nauce 
tchnącej  śmiercią,  wzniosło  się  wyżej  nad  ten  symbol; 
bo  to  wszystko  przeczuwa,  przewidiije  i  głosi  chrysty- 
anizm  tryumfujący. 

Nie  teorye  zatem,  nie  książki,  nie  rozprawiania, 
ale  ns^ady,  rzezie,  łańcuchy,  wygnania,  obudziły  i  po- 
pchnęły dalej  ducha  ludów  słowiańskich.  Ciąg  parcia 
przedw-religijnego  dał  im  uczud  potrzebę  działania  re- 
ligii, i  sprowadził  pośród  nich  Słowo  epoki  now^\  I  do^ 
syć  jest  zajrzeć  do  filozofów,  poetów,  myślicieli  chrze- 
ściańskich  całej  Europy,  do  proroków  Nowego  Testa- 
mentu, żeby  zobaczyć  że  to  Słowo  zjawia  się  w  swoim 
czasie^  i  spełnia  wszystkie  obietnice  jakie  chrześcianinowi 
dawało  tajemnie  jego  sumienie,  obietnice  przyszłości  re- 
ligUnej,  moralnej  i  razem  htogiej. 
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Terkz  łatwo  da  się  poj%ć   dla  czego  juć  nie  było 
ideału  na  ziemi,  nie  było  wzoru  powszechnego  dla  czci 
i   naśladowania  ludziom  chcącym  żyć  po  dirześciańsku. 
^W  wiekach   średnich,   wszyscy  rycerze  kszti^cili  się  na 
podotMeństwo  bohaterów  wypraw  krzyżowych ,  dociągali 
się  do  Godfreda  z  Bouillon,  do  Ludwika  Świętego;  kre- 
zom st£d  przed  oczyma  Inocenty  III.,  ten  władaoz  my- 
śli europej^iej:  dzisiaj,  gdyby  Słowianie  odezwali  się 
do  was:   „Podajcie  nam  ideał,  wskażcie  nam  człowieka 
naszych  czasów  którego  uważadie  za  najdoskonalszego, 
a  my  gotowi  wszystko  zrobić  aby  go  naśladować,  i  wszy- 
scy wtedy  będziemy  podobni  jedni  drugim,  jak  byli  po- 
dobni ^obie  męczennicy  naśladujący  swego  Mistrza  Chry- 
stusa, w  męce  jego"  —  cobyście  im  na  to  odpowiedzieli? 
Zawsze  kiedy  idea  przychodzi  do  realizacyi,  musi 
koniecznie  zjawić  się  ideał,  człowiek  wzorowy.    Co  naj-  \ 
sławniejszemu  z  Ateńczyków  nie  dawało  zasnąć  spokoj- 
nie?   Nie  książka,  nie  rzecz  z  powieści  słyszana,  nie 
idea,  ale  Milcyades,  ideał  w  człowieku.    Cezar  nie  pła- 
kał nad  książką ;  tylko  ludzie  nieczynni  płaczą  nad  ksią- 
żkami: Cezar  wylewał  łzy  przed  posągiem  Alexandra. 

Otóż.  kiedy  nie  masz  ideału,  nie  dziwujmy  się  że 
ludzie  zasypiają,  chociażby  byli  Temistoklesami !  Nikt 
nie  zdoła  ich  obudzić,  jak  tylko  ten  kto  sam  będzie  się 
czuł  być  człowiekiem  ideałem^  kto  będzie  posiadał  przy- 
mioty i  dary  do  których  wzdychamy.  .  Mając  przed  oczyma 
chrześcianstwo  zrealizowane  w  człowieku  świętym,  po- 
tężnym i  szczęśliwym,  nie  będziemy  już  mieU  prawa 
mówić,  że  wiara  jest  martwą,  że  człowiek  nie  stworzony 
do  szczęścia. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli,  można  domyślić  się  ja- 
kich przymiotów  i  cnot  wymagamy,  i  jakie  uznane  będą 
w  człowieku  przeznaczonym  służyć  za  ideał  epoce  tera- 
źniejszej. Powinien  on  nie  być  ani  za  obrębem,  ani  ni- 
żej chrześciaństwa ;  powinien  p(dączyć  w  sobie  świętość 
Kościoła   pierwotnego,   z  wytrwałością  Kościoła  walczą- 


136 

oego  m^tów  ik«diłidi',  i  z  mocą  zwydęA^  Kośidoła  car 

Mówiliśmy,  te  zdolność  roiq>łomieniaiiia  »ę,  ktńą 
możnaby  nazwać  zdolnością  przyjmowania  Dttcha  Świę- 
tego, jest  cedią  znamionującą  tadzi  jwzeznaczonych  di- 
żyć  Kośdołowi  przyszłemu.  Jakiż  znak  kto  juA  gotów 
do  tego?  Po  tymto  znaku  mają  być  teraz  rozróżniane 
i  wedle  jego  imary  stopniowane  narody.  Każda  epoka 
wprowadza  nowe  stopniowanie  narodów:  co  było  wid- 
kiem  i  wysokiem  przed  chrześciaństwem  i  zostało  późaicg 
uważane  za  barbarzyńskie  i  nizkie.  Tak  też  bfdzfe 
i  w  epoce  naszej. 

>  Znakiem  tym,  dowodem  jedynym  że  jSię  żyło  w  chrze- 
śdaństwie,  że  się  postępowało  z  chrześdiaństwem ,  Ąe  się 
ma  gotowość  posunąć  dalej  cbrześdaćstwo,  jest  ogień 
święty. 

Ogień  święty,  to  najpełniejszy  wyrób  pracy  wewnę^ 
trznej.  I  dla  tegoż  to  Francya,  posiadająca  najwięcej 
tego  ognia,  jest  narodem  naczelnym;  dla  tego  ducha 
francuzkiego  uznaliśmy  za  bardziej  chrześdański  od  Rzymu ; 
dla  tego  w  najwyższym  płodzie  piśmiennym  jaki  Polska 
wydała ,  jest  powiedziano,  że  ^i  dziś  Francya  jeżeli  nie 
punkt  światły,  to  choć  szaiy  śród  ciemności  globu  stawi.**— 
Żeby  zaś  ten  punkt  szary  mógł  rozświetlić  i  oświecać 
glob  cały,  którego  los  od  tego  zależy,  mówiliśmy  że  Fran- 
cya potrzebuje  nadzwyczajnej  pomocy  w  duchu,  i  tę 
Opatrzność  zgotowała.  Niech  Francya  wie,  że  tego  ognia 
co  drga  w  piersiach  francuzkich,  pełno  jest  iskier  nad 
Wisłą,  a  nawet  nad  Donem  i  nad  brzegami  Moskwy. 

Ten  ogień  święty,  wspólny  skarb  wszystkich  dusz 
prawdziwie  chrześciańskich ,  wspólna  siła  wszystkich  du- 
chów wyższych ,  ześrodkowany  w  jednym  człowieku  zu- 
pełnym, staje  się  dźwignią  wszystkich  sił,  ogniskiem 
wszystkich  iskier.  Zapali  on  Francya  i  cały  glob  oświeci: 
taki  wypadek  jest  tylko  godnym  owocem  historyi  chrze- 
sciaóstwa,  przeznaczeń  Francyi  i  Słowiańszczyzny. 
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Lekcya  Xn. 

wtorek,  30  kwietnia  1844. 


liarbarsyństwo.  —  Postęp.  -^  CziowieJc  wieczny*  —  Syn  Osłowiei'- 
ozy  i  Człowiek  przeznaczony  dsieło  jego  w  epoce  teraźniejszej 
prowadzić  dalej.  —  Życie  narodowe  i  rodzinne.  —  Jedyny  spo- 
sób pracowania  dla  szczęścia  narodów  i  rodzin ,  sposobienia  ich 
aby  znalazły  i  uznały  Ide<ii. 

liraje,  które  wam  skreślałem,  plemiona,  których  opo- 
wiadałem historyą,  według  przyjętego  sposobu  widzenia 
rzeczy,  noszą  nazwisko  barbarzyńskich. 

Społeczeństwa  cywilizowane,  u  kresu  swego  rozwi- 
nięcia się  nazywają  barbarzyńskim  każdy  lud  nowy.  Przy- 
jęliśmy bez  ogródek  to  nazwisko:  istotnie,  jesteśmy  bar- 
barzyńcami epoki  teraźniejszej.  Barbarzyństwo  z  ziemi 
naszej  rozlewało  się  po  Europie:  wszystkie  ludy  znane 
niegdyś  pod  nazwiskiem  barbarzyńców  przechodziły  na- 
szą ziemię  i  naszą  historyą  ojczystą;  zdeptawszy  dopiero 
Słowiańszczyznę  spadały  one  na  Gallią,  na  Hiszpanią, 
na  Zachód  cały.  Dzieje,  nasze  zatem  bardziej  niż  jakie- 
kolwiek inne  związane  są  z  dziejami  barbarzyńców. 

Wytłumaczyliśmy  niektóre  tajemnice  ich  wędrówek; 
pozostaje  nam  teraz  powiedzieć  cokolwiek  o  ich  wpływie 
na  Europę ,  sprostować  w  tym  względzie  wielki  błąd  hi- 
storyków zachodnich.  Rozprawa  ta  wprowadzi  nas  znowu 
na  główną  kwesty ą  naszą. 

Jest  powszechne  mniemanie,  że  barbarzyńcy  w  wieku 
V.,  przerwali  chód  postępowy  ducha  ludzkiego,  wstrzy- 
mali pęd  wyobraźni,  zniszczyli  nauki,  odepchnęli  ludz- 
kość napowrot  w  ciemnotę.  Historycy  dodają  wszakże, 
że  się  też  i  im  cóś  należy,  że  odświeżyli  oni  i  odmło- 
dzili plemiona  zachodnie.  Zdaniem  tych  historyków,  naj- 
ścia barbarzyńców  nie  misdy  inn^o  zbawiennego  skutku, 
prócz  pomieszania  krwi  plemion* 
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Do  takich  to  niiliioh  widoków  smagnięto  jedną  z 
ważniejszych  kwestył  historycznych;  tak  po  bydlęoemi 
zapatrywano  się  oa  my^l  Opatrzności,  która  wiodła  bar- 
barzyńców na  Zachód. 

Gdyby  miano  prawdziwe  pojęcie  postępu,  potrafiono- 
by  dostrzedz  lepiej  zrządzenia  opatone  w  Bai^ywie  lo- 
dów. Za  pomocą  tego  pojęcia  łatwo  jest  widzieć,  ie 
ludzkość  europejska  nie  cofała  się  nigdy,  że  w  postnie 
jej  duchowym  nie  było  nigdy  przerw  gwałtownych. 

Co  w  nas  jest  postępującego  ciągle,  to  nasz  cdo- 
wiek  wewnętrzny,  nasz  duch.  Postęp,  jakeśmy  już  mó- 
wili, nie  zależy  na  czem  innem,  jak  na  rozwijania  8i§ 
naszego  jestestwa  wewnętrznego,  na  jego  zbliżania  się 
ku  Bogu.  Jesteśmy  w  postępie  kiedy  czujemy  się  być 
mocniejszymi,  bo  to  dowodzi  żeśmy  bliżsi  Boga,  któfj 
jest  wszechmocnością ;  jesteśmy  w  postępie,  kiedy  czu- 
jemy się  być  lepszymi,  a  tern  samem  zbliżonymi  bar- 
dziej do  najwyższej  dobroci;  jesteśmy  w  postępie  kiedy 
nam  jaśniej  i  szczęśliwiej,  jako  połączonym  ściślej  ze 
źródłem  światła  i  szczęścia. 

Owoż ,  jeżeli  podług  takiego  pojęcia  postępu  ocenimy 
stan  duchowy  poddanych  państwa  rzymskiego  i  ludów 
im  obcych,  w  wieku  V.,  da  się  widzieć  z  czyjej  strony 
był  postęp,  a  z  czyjej  nieruchomość,  barbarzyństwo 
prawdziwe. 

Czułże  się  być  w  postępie  ten  duch  rzymsko-gredd, 
który  rządząc  natenczas  państwem  ogromnem ,  posiadając 
przemysłowe  i  wojenne  środki  cywilizacyi  wiełowiecznej, 
drżał  przed  garstkami  barbarzyńców  ladajako  zbrojnych, 
zostawił  im  otwarte  pole,  zamykał  się  w  twierdzach; 
kie^  przeciwnie  gieniusz  wandalski,  zerwawszy  się  ze 
stepów  Północy,  przelatywał  konno  pudzcze  Niemiec, 
warowne  grody  Gałlii,  góry  Hiszpanii,  i  opierał  się  aż 
w  Afryce? 

Tegoż  czasu,  łódki  morach  łupieżców  fćltnocayA 
zapuszczały  się  daleko  na  ocean,  a  B^mianie,  panowie 
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flot  porKądnjch,  zapominaK  odkryć  przez  swoieb  przód- 

IłAw  porobionych  na  morzach,    źródło,  zkąd  wychodzą 

n^dkie  czyny  bohaterskie  i  wielkie  odkrycia  scientyficzne, 

Jest  jedno:  źródło  to  wyschłe  już  byłd  w  państwie  rzym- 

skiem ,    a   poczynało   wytrytskać   wśród   barbarzyństwa. 

Z  łona  barbarzyństwa  powstawali  wtedy  prawie  wszyscy 

^^elcjy  święci;  apostołowie  chrześciaństwa ,  słudzy  <aynni 

^owa. 

Grecy  i  Ezymianie  nie  mieli  już  sił  do  tej  ^użby. 
Nie  byli  już  oni  zdoltti  wydać  tego  słowa,  w  którem 
jest  człowiek  cały.  'Słowo  Greka  albo  Rzymianina,  ua- 
wet  w  sprawach  życia  cywilnego,  nie  miało  tej  wagi  co 
^owo  Burgunda  albo  Franka.  Barbarzyńcy  powtarzali 
sobie:  „Ein  Wort,  ein  Mann**  —  słowo  to  człowiek. 
Słowo  i  Słowianin  są  to  dwa  wyrazy  z  jednego.  Takich 
to  ludzi  potrzeba  było^  chrystyanizmowi  do  ożywienia 
ducha  w  świecia  ówczesnym. 

Duch  nat^iczas  jak  w  życiu  politycznem  i  społe- 
cznem,  tak  też  i  w  literaturze  był  wygasły.  Literatura 
była  tylko  sztuką  gry  w  wyrazy. 

Jeden  z  pisarzy  łacińskich   tamtej   epoki  narzeka 
gorzko  na  trudność  pielęgnowania  muz  Wasycznycb  wśród 
barbarzyńców.    Znajdował  się'  on  na  ich  uczcie  gotyckiej 
i  opowiada  jak  go  raził  szorstki  głos  barda  burgundz- 
kiego.    Pisarz  ten,  i  bard,  obadwaj  poeci,  siedząc  u  je- 
dnego stołu  byłi  doskonałym  obrazem ,  pierwszy  upadku, 
drugi  prawdziwego  postępu.    Łacinnik  pisał  wiersze  dla 
rozrywki  bezczynnych  swoich  czytelników,  Burgund  śpie- 
wał dla  natchmenia  swoich  słuchaczy  do  wielkich  czynów. 
Czy  literatura  europejska  narodów  cywilizowąaycli 
nie  przyszła  czasem  do  stanu  w  jakim  była  ffceclsA  i  rzym- 
ska wieku  piątego?/   Niektórzy  pisarze  zachodni  tak  już 
sącbą  o  niej.   .Ck>  pewna,  to  że  książki  najwięcej  krą- 
żąee  po  ręku,  bardzo  mało  wpływają  la  postępki  ezy- 
td^ików,  i  rzadko  kiedy  są  prawdziwym  wyrazem  uczuć 
fiwoidk  autorów. 
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Poteka  w  dfftkiem  doświadczeniu  narodowem 
znała  pierwsza ,  że  słowo  europejskie  straciło  już  wszdic( 
wagę  polityczną.  Naród  ten  w  zap^sadi  z  późnym  nie* 
przyjacielem,  miał  za  sobą  wszystkie  książki,  wszystkie 
dzienniki,  wszystkie  wymowne  usta  Eorop;]^,  a  ci^a  ta 
niezliczona  armia  posiłkowa  nie  sprowadziła  żadnego 
czynu.  Słowo  które  powinne  byłoby  być  źrócUem  i  wy- 
tryskiem życia  narodowego,  było  tylko  jego  echem ,  echem 
kłamliwem. 

Po  takiem  doświadczeniu  nie  masz  czego  się  jeszcze 
oglądać.  Ludzie  myślący  i  poeci  pblscy  przeczuwali  oo 
z  tego  wyniknie  i  ocenili  ile  na  tem  polegać  można.  Po- 
szło im  w  obrzydzenie  cokolwiek  tylko  trąci  książką, 
cokolwiek  tylko  zakrawa  na  system.  Jeden  z  tych  poe- 
tów, filozof  i  żołnierz,  daje  następne  pożegnanie  teią- 
żkom,  odzywając  się  do  filozofów: 

Niechaj  mol  żyoie  nędzne  w  starych  księgach  pędzi, 
Niechaj  się  w  kartę  zbutwiałą  z  ciekawo8cii|  wżera, 
Moja  ręka  napróżno  tysiąc  ksiąg  otwiera, 
I  warzy  doświadczenia  z  tysiącznych  narzędzi. 
Któi  jak  ja  z  potem  czoła  męczyf  się  i  czytał? 
Dziś  gdym  na  równi  z  wami,  gdybym  się  zapytał 
Ozegośoie  nauczyli  i  oo  sami  znacie, 
Wstydby  wam  czoło,  serca  i  rozum  wypalił, 
Jeśli  wstyd  znacie  jeszcze.  — 

Temu  ostatniemu  wykrzykowi  literatury  polskiej ,  od- 
powiada .echo  na  drugiej  półkuli  ziemi ,  w  Ameryce.  Tam 
JBmerson  podobnież  ogłasza  wojnę  świętą  przeciwko  lu- 
dziom książkowym  i  systemowym,  odpycha  precz  ten 
świat  sztuczny,  zepsuty  i  zbutwiały,  w  którym  nie  mo- 
żemy zobaczyć  naszej  przyszłości,  w  którym  się  nawet 
przeszłość  nasza  nie  odbija    Oto  są  własne  jego  słowa: 

„Nie  zewnątrz  nas  szukajmy  wiedzy  naszych  dzie- 
jów; nauczmy  się  wyczytywać  je  w  nas  samych.  Wsio- 
rya  powinna  przestać  by%  szpargcdem:  potrzeba  konie- 
eznie  wygrzebać  się  ze  szpargałów.  Historya  powinna 
chodzić  wcielona  w  każdym  człowieku  prawym  i  mądrym. 


141 


^Nie  wylicasaj  mi  ksi^dc  któreś  pneesytał:  daj  mi  uczuć 
z  jakiego  wieku  jesteś,  wiele  wieków  przeżyło,  złóżmr 
mr  tobie  samym  świadectwo  żywe  do  jakiej  epoki  dosze*^ 
dłeś;  a  ja  podług  tego  naznaczę  ci  miejsce.    Muszę  zo- 
l3ac2yć  w  człowieku  przeszłość  całą:  w  jego  dzieciństwie 
i^ek  złoty,  drzewo  wiadomości  dobrego  i  złego,  wyprawę 
Argonautów,  powołanie  Abrahama,  zbudowanie  Kościoła; 
yf  jego  młodości  przyjście  Chrystusa,  wieki  średnie,  od- 
krycie Ameryki,  i  t  d.    Jeśliś  jeszcze  nie  odbył  twojej 
wojny  krzyżowej,  i  twojej  rewolucyi  francuzkiej,  spiesz 
się,  bo  inaczej  nie  będziesz  mógł  należeć  do  pokolenia 
d^siejszego."" 

Zbudować  swój  Eośdoł  i  odbyć  swoją  wojnę  krzy- 
żową, to  nie  przeczytać  bistoryą  budowania  Kościoła 
i  wojen  w  Ziemi  Świętej. 

Wiek  XVIIL   nażartował   się   do  woli  z  nieuctwa 
waszych  potężnych  mężów  wieków  średnich,  z  nieuctwa 
Karola  Wielkiego,  Godfreda  de  Bouillon,   Bob^nonda^ 
którzy  zaledwo  umieli  czytać  i  pisać.    I  nad  jakiemiż  ta 
książkami  mieli  oni  siedzieć?    Czy  z  Witruwiusza  alba 
Wegecyusza  powinni  byli  uczyć   się   stawiać  twierdze, 
sprawiać  szyki  do  boju?    Czy  w  jakim  starym  parga- 
minie  greckim  potrzeba  im  było  szukać  sposobu  robienia 
ognia  gregoryańskiego?    Ci  ludzie,  którzy  czuli  w  swo- 
ich piersiach   drgającą   całą   erę  nową,   którzy  jednem 
słowem,  jednem  skinieniem  ręki  poruszali  całe  państwa^ 
mieliż  bawić   się  czytaniem    woluminowych    opowiadań 
Liwiusza,  albo  przewlokłych  mów  Cycerona?    Oni  czuli 
się  być  wymowniejszymi  od  wszystkich  mówców  staro- 
żytnych, i  większymi  poetami  od  samego  Homera:  oni 
realizowali  poezyą,  powychodzili  na  bohaterów  poezyl 
Ktokolwiek  uważa  co  teraz  dzieje  się  na  świecie^ 
postrzeże  że  ta  sama  potrzeba  wielkich  rzeczy,  to  samo* 
pri^ienie  widkidi  przedsięwzięć  i  czynów,  obudzą  m^^ 
we  wszystkich  sercach. 
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W  łudssie,  ta  potrseba,  ta  ż%dBa^.  nie  n^tmmfiJM 
gdy ;  dzisii^  gotowsay  oa  niż  kiedykołwid£  odpowiedzieć 
na  wezwanie.    Z  tego  wzgłgdu  lud  fraaci^dd  jest  jeszcze 
barbarzyńskim.. 

Wasi  publiqrści  nazywają  go  takim.    Mógłbym  wj- 
mienić  książki^  przytoczyć  dzienniki,  w  których  są  do- 
wodzenia jak  jeszcze  jesteście  daleko  od  ideała  cjrwili- 
zacyi  materyalistowskiej.    Be  to  wam  jeszcze   brakuje 
systemów  dróg  żelaznych,  filozofii,  i  instytncyi  specyai* 
nych,  żebyście  mogli  stanąć  na  równi  z  Anglią  i  Pru- 
samu    Publicyści  ci  pogłądają  z  przerażeniem  na  to,  że 
tak  mała  garstka  ludzi  wedle  nich  ucywilizowanych ,  sta- 
nowi tg  powierzchnią,  pod  którą  jak  oni  mówi%  huczy 
barbarzyństwo  ludowe,  grożące  każdej  chwili  przerwa- 
niem tamy,  i  zalewem  tego,  co  u  nich  nazywa  się  kra- 
jem cywilizowanym,  czyli  legalnym.   Tym  tedy  sposobem, 
my  barbarzyńcy  Słowianie  znajdujemy  się  być  braćmi 
ludu  frjancuzkiego,'i  uznanymi  za  takich  przez  publicy- 
stów waszych.    Baduję  się  z  tego;  bo  na  tern  brater- 
stwie zasadzamy  nadzieje  nasze. 

To  uporczywe  barbarzyństwo  w  ludzie  francozkim 
pochodzi  z  przyczyn  nsy głębszych  w  jego  naturze.  Mó- 
wiliśmy że  duch  francuzki  jest  intuicyjnym,  dobywa  wszy- 
stko z  sidne.  Czuje  się  on  być  wyższym  nad  wszelką 
drobiazgowość,  szczegółowość,  specyalność,  systema- 
tyczność. 

Ciągle  i  niezbędnie  usiłuje  on  osiągnąć  natychmiast, 
caikiem^  wsaędeie.    > 

Grecy  prędko,  ulegli  zepsuciu  cywilizacyi  materyal- 
ncjj  i  zupełnie  zewnętrznej,  inrędko  pote^  sami  zepsuli 
Rzymian.  Były  czasy  kiedy  wielkie  miasta  greckie  i  wło- 
skie, służyły  tylko  za  połę  do  popisu  sofistom  i  kugla- 
rzom. Ludność  zbiegała  się  tam  dla  słuchania  jak  roz- 
pmwiah  Epikurąjozycy  i  Gymcy,  jak  teo/  liib  ów  uczmiy 
czytał  akademicką  rozprawę  o  piękność  HelBliy,  dekla- 
mował mowę  na  pochwałę,  kogo?  ^  na  pochwałę  muchy! 
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CL*iausy$ia  dla  podobnego .  audytorfttm  napisał  pochwałę 
mixchy).  Oto  czem  się  zajmował  dach  narodów  cywili- 
zo^w^anych  czwarteęo  i  piątego  wieku. 

Lud  francuzki  nigdy  nie  wdawał  się  w  spory  nomi- 
iraLlistów.  i  realistów,  nie  trzymał  z  Arystotelesem  albo 
Grassendim,  nie  obchodziły  go  również  sprzeczki  Ekle- 
l^tyków  i  zwolenników  Hegla.    Pod  względem   filozolS- 
cznym  i  literackim  był  zawsze  barbarzyńskim,   zawsze 
młodzieńczym  i  świeżym.    Dla  tego  to  Francya  nie  po- 
starzała jako  naród ,  i  nie  ma  co  lękać  się  nachodu  bar- 
"barzyństwa  obcego. 

Duch  słowiański  ma  tę  sam%  naturę  i  tę  samą  dą- 
żność co  i  duch  francuzki..  Niektórzy  z  waszych  myśli- 
cieli już  to  dostrzegli,  między  innymi  Jozef  de  Maistre. 
Duch  francuzki  i  słowiański  rozwijają  się  jednak  w  kie- 
runku różnym. 

Francuzki  przyjąwszy  chryst3^anizm ,  natychmiast  go 
stosował,  starał  się  wprowadzić  w  stosunki  życia  spo- 
łecznego, podbić  za  jego  pomocą  ziemię,  stać  się  wol- 
niejszym na  ziemi.  Ztąd  to  pochodzi  ta  jego  swoboda, 
to  uczucie  własnej  godności,  a  nadewszystko  ten  ruch 
ciągły,  zwany  duchem  rewolucyjnym ,  który  odznacza  Fran- 
cuza od  jego  sąsiadów. 

Słowianin  daleko  później  zostawszy  chrześćianinem, 
me  potraffl:  jeszcze  wyrobić  w  sobie  tyle  ognia  świętego ; 
trzyma  się  wprawdzie  wiernie  swojej  religii ,  ale  nie  wy- 
ciągnął z  niej  żadnej  korzyści  ziemskiej:  a  za  tem  cóż 
poszło?  —  Cierpi  i  znosi. 

I  jeden  i  drugi  wszakże  nie  znaleźli  dotąd  spoczynku 
na  ziemi.  Ani  w  przemyśle ,  ani  w  filozofii  duch  fran- 
ciizki  ulgnąć  nie  mógł.  Żaden  rząd  nie .  dokazał  także 
.zadowolić  ducha  słowiańskiego.  Obudwom  im  potizeba 
prawdy^  i  nie  będą  mogli  spocząć,  aż  tylko  w  prawdzie 
wystarczailącej  na  wszystkie  wymagania  ich  ducha.  Je- 
deo  rusza  się  ją  szukając,  drugi  oczekuje^  a  tymczasem 
pozwala  pirzemijać  mad  sobą  wazdkim  rządzom  rńezdoii^m 
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zai^ewnić  mu   szczęśliwości  ziemskiej,  bo  szczęAiwaść 
ta  jest  nieroz^ączoną  ze  zbawieniem  jego  wiecznem. 

Cóż  to  więc  są.  te  dwa  ludy?  Są  to  dwa  biegmiy 
jednej  siły,  dwa  ramiona  jednego  gieniuszu,  przeżnaezoi^ 
działać  razem,  dla  spełnienia  jednego  posłannictwa  re- 
ligijnego i  politycznego. 

Posłannictwo  to  maluje  się  już  nam  emblematycznie 
w  tym   rodzaju   czci  u  obudwóch   ludów,   który   Dazw§ 
czcią  domową.    Każda  cześć  nim  stanie  się  publiczna 
długo  pierwej  jest  strzeżona  w  domach  prywatnycłi.  Cłicesz 
widzieć  zaród  czci  nowej  ?   Idź  na  poddasza  do  mieszkań 
rzemieślników,  zwiedź  chałupy   wieśniacze   we    Francji 
i  w  Polsce,  a  obaczysz  jakie  tam  obrazy,  jakie  emble- 
mata ,  jakie  imiona  są  przedmiotem  pobożności  narodo- 
wej.   Oto  naprzód  Chrystus  na  krzyżu,  wyraz  i  treść 
całej  przeszłości,   potem  wizerunek  Napoleona,  sjrmbol 
mocy,  a  obok  niego  portret  marszałka  wojsk  francuzkich 
Poniatowskiego,  przedstawiający  uosobienie  ślubu  dwóch 
narodów. 

Oba  więc  te  dwa  narody  mają  jedną  religią  poli- 
tyczną, jedne  bóstwa,  jednych  patronów.  Symbol  osta- 
teczny, który  połączy  je  znowu  musi  być  także  narodo- 
wym dla  obu. 

W  dniu,  kiedy  ten  symbol,  zarysowany  już  na  su- 
mieniach wielu,  objawi  sięj^so  słowo  narodowe,  w  dnia 
kiedy  emblemata  uświęcone  już  czcią  ludu,  zabłysną  na 
sztandarze  chrześciaństwa,  w  dniu  tym,  jesteśmy  tego 
pewni,  ci  wszyscy  co  stoją  już.  pod  bronią  w  duchu  go- 
towi do  ruszenia  naprzód,  znajdą  się  razem. 

Religia,  dopóki  była  poczuwana  głęboko  i  jawiona 
potężnie,  nie  wzywała  ludzi  do  czego  innego,  jaJs  tylko 
także  żdby  posuwali  się  naprzód,  wstępowali  wyżej.  Po* 
suwać  się  i  wi^pować,  to  treść  wszyiatkidi  zaleau&  niu^ 
AraeściaAskiej.  Dalej  tedy  żoiaieffze  przyszłości!  idkie 
c^K^  1  wstęp«ą(e^  bez  uateiku,  i  łata  wasz^o :  życisi 
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ideki  trwania  waszych  narodów,  epoki  Eościcda,  uwa- 
żajcie jako  Szczeble  prowadzące  was  w  górę. 

Doktorowie  Kościoła  powiedzieli,  iie  każdy  chrze- 
ścianin  w  ciągu  swego  życia  powinien  przejść  wszystkie 
epoki  historyi  kościelnej,  powinien  t%  historyą  skupić 
w  sobie.  Emerson  zgodny  co  do  tego  z  doktorami  cfarze- 
ściańskimi,  wzywa  nas  abyśmy  skufóli  w  sobie  łtistoryą 
polityczną  naszych  narodów,  i  uzupełniwszy  ją,  rozpo- 
częli rozdział  nowy. 

Na  pięćdziesiąt  lat  i»*zed  Emersonem,  jeden  poeta 
polski,  Krasicki,  zchwycU:  był  to  samo  pojęcie  przecho- 
dzenia ducha  pojedynczego  przez  mnóstwo  form,  i  roz- 
winął je  w  powieści  historycznej.  Powieść  ta  zawiera 
historyą  istności  urojonej ,  człowieka  nieumierąjąeegp  ni- 
gdy, który  jest  czemś  nakształt  Biąkc^ącego  się  Źyda^ 
tylko  więcej  zajmującym  od  niego:  bo  ten  obarczony 
wiecznie  tem  samem  przeklęstwem  i  dręczony  tą  samą 
zgryzotą  sumienia,  zawsze  jest  jednaki,  człowiek  zaś 
&asickiego,  mając  sposób  odmładzania  się  co  lat  sto, 
zmienia  dowolnie  swoją  narodowość,  i  jest,  to  Chińczy- 
kiem, to  Kartagińczykiem,  to  Rzymianinem,  to  nakoniec 
Polakiem.  Taką  koleją  przeżył  on  wiele  wieków  i  wiele 
narodów,  cieszył  się  i  cierpiał  z  niemi  Przypuśćmy  gdyby 
ten  człowiek  był  jeszcze  na  świecie,  jakążby  ojczyznę 
obrjd:  sobie,  jaki  przyjąłby  system  filozoficzny,  jakiejby 
oddał  się  idei? 

To  pytanie^  my  możemy  zadać  nam  samym.  Idzie 
tu  o  zasadę  naszego  życia  religijnego  i  moralnego,  a  za- 
tem o  nasze  zbawienie,  we  wszystkich  znaczeniach  tego 
wyrazu.  Każdy  z  nas  ma  prawo  rzecz  tyczącą  się  jego 
zbawienia  rozważać   stawiać  się  jako  całounek  wieofny* 

Idzie  wam  o  wasze  zbawienie?  -^  powiedzą  dokto- 
rowie Kościoła  urzędowego;  ~  alboż  niewiadomo  jak  je 
osięgnąć:  módlcie  się,  rozmyślajcie,  spowiadajcie  się. 
Na  to  człowiek  wieczny  mógłby  odpowiedzieć,  że  już 
czternaście  wieków  jak  pełni  to  wszystko,  a  jedaak  je^ 
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^izeee  nie  został  zbawiony.  Wtedy  możeby  mn  radzono 
przedsięwziąć  rodzaj  żyda  doskonalszy.  Jaki  tam  świę- 
tobliwy trapista  rzekłby  mn:  zamknij  się  w  klasztorze, 
idbo  też  idź  na  pustynią,  pokntuj,  oderwq  się  zupinie 
od  ziemi,  a  będziesz  w  niebie.  —  I  to  już  robiłem,  mój 
ojcze  —  odpowiedziałby  znowu  człowiek  wieczny.  —  Ty- 
siąc trzysta  lat  temu,  umaiłem  na  górze  Karmelu,  ka- 
nonizowano mnie  po  śmierci,  a  mimo  to  nie  mam  je- 
szcze nieba.  Całe  życie  powtarzałem  w  modlitwie  Pań- 
skiej: Brzyjdź  królestwo  Twoje,  a  widzę  żem  nic  nie 
uczynił  aby  przyszło.  —  A,  boś  się  wzi^  nie  do  swo- 
jego, —  powiedzą  mu,  —  twoja  rzecz  działać:  dziidaj, 
walcz ,  idź  z  krzyżem  pomiędzy  niewiernych.  —  Robiłem 
to :  byłem  ja  Francuzem ,  jednym  z  tych  co  u  nóg  ś.  Lu- 
dwika pomarli  na  piaskach  afrykańskich,  a  otom  znowu 
na  ziemi,  która  jak  mnie  się  zdaje,  podobniejsza  d^ 
do  piekła  niżeli  natenczas  była.  Cóż  teraz  pozostaje 
nam  czynić? 

Nie  wiem  jakąby  na  to  dał  odpowiedź  Kościół  urzę- 
dowy człowidcowi  wiecznemu.  W  razie  milczenia  ze  strony 
Kościoła,  nie  brak  reformatorów  świeckich  gotowych  słu- 
żyć radami.  Od  nich  możemy  usłyszeć,  że  ponieważ 
religia  nie  dotrzymuje  swoich  obietnic,  to  zn£^  że  nie 
zdolna  uczynić  im  zadość;  że  nie  masz  już  co  oglądać 
się  na  reli^ą,  że  człowiek  wieczny  w  swoim  całym  ży- 
wocie  tysiącznoletnim  mylił  się  ciągle.  Zbawić  się  —  po- 
wiedzą —  nie  jestto  uciec  z  placu ,  ale  zwydę^ć.  Bo- 
hater zbawia  się  zbawiając  wojsko.  Kościół  Głun^stusowy 
nie  uczył  nas  szukać  zbawienia  w  ten  sposób ,  odwołtgmy 
się  więc  do  romma  ludahiego.  —  Jeżeli  Bóg  nam  nie 
pomaga,  wezw^my  w  pomoc  naszych  braci,  ludzkość 
całą;  zróbmy  rewolucyą  polityczną.  —  Robiłem  ją  — 
Panowie  moi  —  odpowie  i  tym  człowiek  nieśmiertelny 
—  robiłem  niedawno.  Czyż  mię  nie  poznajecie?  Ja 
zasiadałem  w  Konwencyi  obok  Robespiera  i  Dantona. 
W  imię  tydi  właśnie  idei,  o  których  mówicie,  my  wpro- 
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inradńUśiiif  wielkie  i  piękB%  reformy;  de  to  nie  zaspo- 
koiło ani  Indn,  ani  filozofów,  bo  z]m>wu  słyszę  o  innych 
X>rojekta€h  reform,  o  innych  systemach.  Kiedy  stracono 
nadzieję  dostać  się  do  nieba,  poczęto  obiecywać  zmiany 
społeczne  mające  ziemię  uczynić  niebem.  Nim  to  nastąpi, 
każą  nam  czekać  bezczynnie;  a  tymczasem  żyde  moje 
ubiega,  nagli  mnie  do  działania.  Go  mam  robić? 

Żeby  to  pytanie  roz^Mą^ać  w  duchu  i  rozwiązanie 
jego  zrealizować  na  ziemi,  istotnie  trzeba  postawić  się 
na  miejscu  c^owieka  wiecznego;  trzeba  uczuć  się  człon* 
kiem  swego  Kościoła,  synem  swego  narodu,  potomkiem 
odpowiedzialnym  za  wszystkich  swoich  przodków  w  ro* 
dżinie  duchowej  i  doczesnej ;  trzeba  być  dziedzicem  wszyst- 
kich przymiotów,  wszystkich  cnot  jakie  naddziadowie  nasi 
nabyli  w  pocie  czoła  i  w  ofiarach  krwawych;  trzeba  całą 
przeszłość  religqną  i  polityczną  ścisnąć  w  jedno  ognisko, 
zamienić  w  jedną  płonącą  gwiazdę,  i  ogień  ten  utrzymy- 
wać na  ołtarzu  swego  ducha,  aby  cokolwiek  w  Mstoryi 
było  świętego,  prawdziwego  i  wielkiego,  znalazło  się 
w  nas  jako  ziarno  usiewne,  jako  żywotność,  jako  siła. 
Takim  był  Syn  Człowieczy,  takim  musi  być  Człowiek 
przeznaczony  dzieło  jego  prowadzić  dalej  w  epoce  tera- 
źniejszej. Człowiek  ten  będzie  powinien  mieć  żarliwość 
apostołów,  poświęcenie  się  męczenników,  prostotę  mni- 
chów, śmiałość  rewolttcyonistów98go,  męztwo  niezachwiane 
i  piorunującą  odwagę  żołnierzy  wielkiej  armii  francuzkiej, 
a  gieniusz  ich  wodza.  Oto  są  rysy  człowieka  ideału  na- 
szej epoki;  oto  czem  trzeba  być  żeby  otworzyć  epokę 
nową,  żeby  ośmielić  się  Francuzom  i  Polakom  rzec:  Za  mną! 

Powołanie  tych,  którzy  zechcą  iść  za  nim  jest  bar- 
dzo trudne,  wymaga  najcięższej  z  ofiar,  ofiary  ducha. 

Za  Chrystusa,  ludziom  giomącym  się  do  niego,  cię- 
żko było  robić  ofiarę  ze  swoich  dóbr  ziemskich ,  ze  swo- 
ich bogactw.  O  jednym  z  nich  bardzo  bog<*ojnym  i  głę- 
boko wzruszonym  słowami  Messyasza,  Święty  Mateusz 
powiada:  odszedł  smutny,  albowiem  miał  majętności  wiele. 

7* 
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Dzisiaj  mąjetnofeiami  luódroższemi  dla  lada,  niótnidiikg- 
szemi  do  ofiarowania  są  ich  dobra,  ich  nabytki  umysłowe. 
Pozyskana  sława,  utworzony  przez  się  albo  przyjęty  jaki 
cgratem,  nałogowie  ulubiona  formuła,  to  ziemft,  to  dzie- 
dzictwa,  to   skarby  zaklęte   człowieka  cywilizowanego. 
On  całe  swoje  życie  duchowe  w  to  włożył  żeby  zrobić 
sobie  głośne  imię,  ukuć  tę  lub  ow%  teoryą;  on  ma  tylko 
to  jedno  —  a  tu  mu  powiadają  że  nic  z  tego !    Pr^izej 
odda  cały  swój  majątek  ziemski,  zrzecze  się  wszystkidi 
swoich  bogactw  materyalnych,  niżeliby  miał  odstąpić  naj- 
drobniejszej fonnuły  swego  filozoficznego  albo  soeyalnego 
systemu.    ^Oszańcowali  się  —  mówi  o  takich  Śniadecki 
powtarzając  za  Humem  —  oszańcowali   się  plątaniną 
głogu  i  ciernia  na  obronę  swojąj.  słabości,  a  spędzeni 
z  otwartego  pola  uciekają  jako  złoczyńcy  do  lasu  słów 
niezrozumiałych  i  ciemnych  szukając  w  nich   ucieczki 
Żeby  ich  ztamtąd  wyparować  nie  masz  innego  sposobu, 
jak  chyba  ogień  podłożyd*" 

Nikt  nie  będzie  podkładiJ:  ognia  pod  te  szańce,  nie 
będzie  paUł  książek;  ale  spodziewamy  się,  że  biblioteki 
przestaną  być  tak  uczęszczane,  skoro  życie  publiczne 
stanie  się  bardziej  uczącem.  Oświata  narodowa  wynika 
z  wielidch  wypadków  w  narodzie,  i  szerzy  się  sama  przez 
się  podaniem  żywem.  Naród  nie  inaczej  nabywa  oświe- 
cenia w  religii,  w  polityce,  w  moralności,  jsk  tylko  za 
pomocą  wielkich  przykładów.  Potrzeba  mu  do  tego  wiel- 
kich czynów,  a  zatem  i  wielkich  ludzi.  Przez  cały  ciąg 
wieków  średnich,  mieszczanie  i  chłopi  kształcili  się  mo- 
ralnie słuchaniem  opowiadań  żywotów  Świętych  i  dzieł 
rycerskich,  wzruszaniem  się  przykładami  ofiary,  męztwa, 
szlachetności  To  mieszczanina  i  chłopa,  pierwej  nim 
wystąpił  na  pole  bitew  zeszłego  wieku,  uczyniło  wewnę- 
trznie rycerzem  i  bohaterem. 

Tylko  ten  rodzaj  oświaty  wpływa  istotnie  na  mo- 
ralność żyda  domowego.  Skarżą  się  teraz  na  rozprzę- 
żenie rodzin,  na  bezrząd  domowy.    Kobićta,  powiadają, 
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zostaje  zawsze  pod  kionnkiem  księty,  i  odbiera  wycho- 
wanie przeciwne  mężowskiemu:  nie  masz  harmonii  w  po* 
żjfdUy  nie  masz  sp^aośd  oela  w  dążeniu  duchowem, 
me  masz  zgody  1  To  złe  domowe  jest  niczem  więcej  jak 
następstwem  ogólnego  złego;  skoro  cel  dążności  naro* 
dowej  zniknąć,  życie  domowe  tern  samem  musiało  pójść 
na  rozdroże. 

W  wiekach  średnich,  kobićta  w  swojej  sypialni  mo- 
cOiła  się  za  tę  samą  sprawę,  za  jaką  mąż  walczył  na 
polu  bitwy,  i  była  pewną,  że  tem  pomagała  mężowi 
ByU  więc  potrzebni  jedno  drugiemu;  zmierzając  do  je- 
dnego celu,  •  służąc  jednej  sprawie ,  czuli  się  być  w  spółce 
dmchowej.  Dzieci'  zachowywały  żywą  pamięć  rodziców 
zmartydi:  prosify  inatki  o  wsparcie  jak  śmętej,  uczyły 
się  dz^ów  ejea,  czerpały  z  nich  naukępolityczną  i  wojskową. 

W  Polsce  tak  jeszcze  jest  dotychczas.  Polka  wcho- 
dzi do  Śląsków  pakyotycznych,  dzieli  z  mężem  wygnanie 
na  Sybir,  niekiedy  siada  na  koń  w  obronie  kraju.  Tam 
żyde  rodzinne  zasila  się  jeszcze  wielkiem  życiem  naro- 
dowem;  we  wszystldch  innych  krajach  tego^  już  nie 
masz.  Nie(^  nikt  nie  mówi,  że  to  przez,  przywiązanie  do 
przeszłości,  albo  przez  niechęć  zajęcia  się  rzeczami  wa- 
żnym dzisiaj,  kobićta  ucieka  się  pod  opiekę  księdzowską. 
W  pierwszych  czasach  cbrześciaństwa  nie  zrażała  ko- 
biot  ważność  rzeczy  zajmujących  ehrześcian,  i  nie  trzy- 
mały się  upomie  rad  kapłaniów  pogańskich.  Wtedy  czu- 
cie ich  dało  im  odgadnąć  wyższe  i  mocniąjsze  życie 
w  religii  ckrześciańskiej ;  teraz  toż  samo  czucie  ostrzega, 
że  nie  mają  niczego  spodziewać  się  po  systemach  filo- 
zoficz^ych  i  socyalnych:  wolą  więc  ludzi  przeszłości  niż 
iudzi  systemowych,  mniej  wartych  niż  umarli,  bo  jeszcze 
żyć  nie  zaczęli.  Prawdę  mówiąc  oni  istotnie  nie  żyją, 
-  to  ich  systemy  żyją  tylko. 

Jakież,  proszę,  rzeczywiste  życie  może  jawić  czło- 
wiek, który  przeszedł  całkiem  w  pojęcie  oderwane? 
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Ci  co  utrzymują  że  lodzkości  nie  potrzeba  już  cu- 
dów, narodom  bohaterów,  rodzinom  świętych  opiekuń- 
czych, niechże  u  siebie  kosztują  owoców  swoich  doktryn 
matei^alistowakich,  formuł  praw&iwie  bezdusznego  świata. 
Wygnawszy  ze  swojego  domu  świętych  i  bohaterów,  oj- 
ciec rodziny  postrzeże  się  sam  wśród  niej  obcymi,  nie 
będzie  misd  co  powiedzieć  żonie,  dzieciom,  służącym. 
Duch  kobióty,  jak  i  duch  człowieka  i»-ostego  przy  ja- 
kichkol wiekbą^ź  zatrudnieniach  powszednich ,  potrzebąje 
czasem  odetchnąć  swobodnie  wiełkiem  życiem  narodo- 
wem.""  Życie  to  wydają  i  utrzymują  wielkie  czyny.  Mo- 
żnaż  myśleć  że  kobićta  porzuci  swój  złoty  (starzyk,  opu- 
ści kazanie,  żeby  pójść  słucłiać  narad  spekulacyji^eh, 
projektów  przemysłowych,  mów  akadenń^ich;  idbo  że 
lud  zrzecze  się  czci  wielkich  łudzi  dł&  oddawanm  chwały 
pięknym  teoryom? 

Dosyć  żeby  filozof  zastanowił  się  nad  tem  co  się 
dzieje  w  jego  rodzinie,  a  pozna  jak  podobne  wymagania 
są  daremne.  Nie  tymto  sposobem  oderwać  kobićtę  i  lud 
od  przeszłości.  Jeden  tylko  jest  środek  pokonać  jurze- 
szłość,  a  to  ten:  postawić  przeciw  niej  teraźniejszość 
równie  rzeczywistą,  a  razem  daleko  pot^hiiejszą  i  świe- 
tniejszą;  na  miejsce  ideału  czasów  pi^wotnego  Kościoła 
i  wieków  średnich,  wprowadzić  ideał  czasów  nowożytnych. 

Podnosijfi  ludzi  ku  Bogu,  budzić  w  nidi  uczucie 
wielkich  rzeczy,  popychać  ieh  do  wielkich  i  wzniosłych 
czynów,  to  jedyny  środek  pracowsoiia  dla  szczęścia  na- 
rodów i  rodzin;  to,  krótko  mówiąc,  sposób  gotowania 
ich  aby  potrafi-  znaleźć  i  uznać  ten  Ideał 
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Lekcya  Xin. 

wtorek,  21  maja  1844. 


'Zamknięeie  wykładu.  Ozem  on  był.  -^  Wszystkie  widoki  i  ią- 
dania  filozo&ssne  odnoszą  się  dzisiaj  do  znalezienia  syntezy 
nowej.  Żadna  dawna  metoda  nie  moie  tego  dokazać.  — 
Cziowiek  synteza.  —  Wiekowe  prace  Francrri  i  Polski;  prze- 
znaczenie teraźniejsze  tych  narodów.  —  Głos  rolski  do  Franoyi. 
Eoce  Homo  epoki  naszej. 

TT  ykład  nasz  nie  mógł  i  nie  powinien  był  być  czem  innem, 
jak  wyzywem  od  narodowego  ducha  polskiego  do  ducha 
narodu  francuzkiego. 

Przez  ten  wyraz  duch  narodowy^  nie  nAłeży  rozumieć 
tył]j[o  zbioru  wyobrażeń  i  mniemań  krążących  w  jakim 
ludzie,  ale  trzeba  pojmować  sam  pierwiastek  z  którego 
one  wynikają.  W  tem  to  znaczeniu  Pismo  Święte  mówi 
często  o  duchach  Kościołów  i  ludów,  które  ś.  Jan  apo- 
stoł nazywa  ich  aniołami.  W  tem  znaczeniu,  duch  na- 
rodu jest  najrzeezywistszą  jego  istotą,  jest  jego  osobi- 
stością wie(^ną. 

Owocem  wiekowych  prac  narodu  polskiego  jest  uczu- 
cie religijne  i  patryotyczne,  zwane  u  nas  miłością  ojceyei^f 
(ojczyzny  ziemskiej  i  niebieskiej),  które  znamionige  Po- 
laka, a  w  narodzie  francuzkim  objawia  się  jako  ogim 
święty.  Miłość  oje^^zny  czy  ogień  święty,  zawsze  to  nic 
innego  jak  wyrób  długiego  życia  duchowego.  To  sta- 
nowi pierwiastek,  zakład  na  ^cie  {nrzyszłe  ludzi  i  na- 
rodów. Podług  miary  tego  pierwiastku  ludziom  i  na- 
rodom naznaczaliśmy  .st(q)nie. 

Wielkimi  ludźmi  są  d,  którzy  więcej  i  lepiej  pra** 
cując  od  swoich  wspiU^czesnych,  a  zatem  zaszedłszy  da- 
lej niż  oni,  potrafili  prędzej  obudzić  w  łonie  swojem  ten 
zaród  Boży,  togo  Bog^  tajemnego,  co  był  jedynym  do^ 
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radzcą  Karola  Wielkiego  i  Piasta,  Sobieskiego  i  Napo- 
leona, doradzcą  i  pomocnikiem. 

Jeżeli  naród  cały  zdoła  stanąć  w  warunkach  otrzy- 
mywania tych  natchnień  wyższydi,  któremi  odznaczają 
si§  ludzie  wielcy,  ma  on  prawo  zwać  się  narodem  wiel- 
kim. Wielkość  narodu  odpowiada  stopniowi  rozżarzenia 
jego  ogniska  ojczystego;  dzkłalność  narodu  obejmiąje  tern 
szerszy  zakres  im  dalej  sięga  jego  promień  sympatyczny. 
To  wszystko  zależy  od  jednego  pierwiastku  duchowego. 

Mówiliśmy  że  tein  sam  pierwiastek,  co  wydaje  bo- 
haterstwo,  mądrość   prawodawczą,   sztukę,  jest  razem 
źródłem  odkryć  na  polu  umiejętności.    Odkrycia,  czas 
już  to  poznać,  nie  są  bynajmniej  naturalnym  wypadkiem 
cywilizacyi;  nie  zależą  zgoła  od  instytucyi  zakładanych 
dla  rozwgania  i  postępu  nauk:  biorą  one  początek  po 
za  obrębem  ritchub  umy^,  góngą  nad  umiąjętnościami 
całą  wysokością  ducha.    Tę  wielką  prawdę  że  pierwia- 
stkiem  rodzinnym   wszelkich    wynalazków   rozumowych 
jest  iskra  ducha,  natchnienie  z  wyż,  Słowianom  pier- 
wszym przypadło  poznać,   a  Połakom    wyrazić.     Nasi 
wielcy  wynalazcy,  Ciołek  (Yitellio),  Jan  a  Głogowy,  Ko- 
pernik, Zaluziański,  wyszli  z  pośród  nieuezonego  ludu, 
nie  mieli  pod  ręką  ani  bibliotek,  ani  narzędzi  obserwa- 
torskich   takich,  jakie  miano   w  Orecyi  albo  we  Wło- 
asech.    Podobnież  działo  się  i  wszędzie:  d^syć  jest  spoj- 
raeć  na  łiistoryą   wielkich  odkryć   nowocszesaych.    Kto 
«iienił  postać  świata  pod  waglfdeim  mateiyalnym,  łą- 
cząc ląd  stary  z  Ameryką?    Kto  był  twórcą  nowych 
sposobów  przenoszenia  się  z.  jm^sea  Aa  imejece?    Czy 
to  winniśmy  umicgętności  włtódwie  tak  zwanej,  umieję- 
toości  łrtórąby  można  nazwać  urzędową?    Bynajmniej. 
Krzysztof  Kolomb  tak  mało  mni  jeomefcryą  ciał  mehic- 
sach,  iż^sądżił  że  zienia  miaia  ksetalt:  gruszkL    Wy- 


nalazca macduny  parowej,  byłto  prosty  cobotmk  fran- 
2»^  Mpełnie  nieświadomy  matematyki  stosowanej. 
Montgoffięr  me  umiał  chemii:  pr«ypatrS|C  sic  jt*  dym 
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^chodził  z  komina,  wpadł  na  myśl  że  ozłowi^  może 
wznieść  się  w  powietrze.  Prości  kamieniarze  francuzcy, 
długo  pierwej  mieli  w  użycia  jeometryą  wytoeślną,  nim 
sławny  Monge  opisał  jej  prawa.  Monge  który  tylko 
ułożył  systematycznie  odkrycia  rzemieślników,  uchodzi 
za  ich  w^^nalazcg.  Medycyna  nareszcie,  nauka  tak  sta- 
rożytna i  uprawiana  ciągle  przez  wielu  ludzi  biegłydi, 
prawie  wszystkie  swoje  lekarstwa  główne  pobrid:a  od  cza- 
sów dawnych  i  ludów  barbarzyńskich.  Akademie  me- 
dyczne nie  wynalazły  żadnego  specyfiku.  Niepłodność 
umiejętności  w  przedmiocie  odkryć,  znajoma  jest  całemu 
światu.  Niepłodność  akademii  w  rzeczach  literackich, 
poszła  we  Francyi  w  przysłowie:  wiadomo  że  słowni- 
karze  i  gramatycy  nie  zbogacili  języka  żadnem  wyraże- 
niem nowem.  Postrzegano  to  powszechnie,  ale  Polacy 
pierwsi  wykazali  logicznie  dla  czego  nie  może  być  ina- 
czej. W  jednem  ze  świeżych  dzieł  polskich*  jest  wy- 
wód jak  lingwistyka  ze  swoją  syntaxą,  ze  swemi  grama- 
tykami i  lexykonami,  wyrządzała  zawsze  szkodę  językowi 
naszemu.  Ludzie  trudniący  się  tjrm  rodzajem  nauko- 
wości, pozbawieni  ducha  twórczego,  chcą  zawsze  zam- 
knąć w  definicye,  przygwoździć,  umorzyć  to  co  z  natury 
swojej  nieuległe  określeniu,  postępowe,  żywe.  Polacy 
tedy  we  wszystkiem  oddzielają  umiejętność  czerpaną 
z  natchnienia,  z  ducha,  od  umiejętności  wyślęczonej. 
Nie  przeto  ta  ostatnia  ma  być  już  odrzucona  zupełnie, 
jest  ona  potrzebna:  zbiera,  układa  w  porządek,  spisuje; 
tylko  nic  nie  tworzy.  ^ 

Ta  umiejętność  ciągnięta  z  książek,  niezdolna  jak 
sama  to  wyznaje,  wygrywać  bitew,  tworzyć  kodeiców,  wy- 
dawać arcy-dzieł  sztuki,  zdobyć  się  nawet  na  wyroteme 
szczęśliwe,  bo  na  to  wszytko  potrzeba  gieniuszu,  spo- 
dziewa się  jednak  dokazać  rzeczy  największej,  zrobić 
odkrycie  najwyższe,   znaleźć  nowe  prawo  moralne,  sło- 

*  Deszkiewioza  liozT^amf  a  Języku,    Lwów  1843. 
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wem,  aow%  syntezę,  jak  się  mAm  językiem  szkolnym. 
Wszystkie  żądania^  wszystkie  widoki  filozoficzne  odnoszą 
się  dzisiaj  w  końca  do  nadziei  znalezienia  tej  syntezy 
nowej.  Kiedy  już^  powiadają,  duch  krytyki  i  analizy 
znamionujący  nasze  czasy,  odbył  swoją  kolej,  pora  te- 
raz wziąć  eię  do  syntezy;  ponieważ  wszystkie  metody 
dawne  są  zużyte,  trzeba  wymyślić  metodę  nową,  ioffiia- 
lazkową  czyli  gendyczną.  Próbowano  już  nawet  rozmai- 
tych tych  metod  wynalazkowych,  które  żadnego  wyna- 
lazku nie  przyniosły,  i  przyszło  aż  do  wydawania  dzien- 
ników syntetycznych,  które  prócz  tytułu  nie  różniły  się 
'W  niczem  od  innych.  Próby  te  podobne  do  usiłowań 
tych  greko-  i  goto-fiłów,  co  chdeli  wskrzesić  sztukę 
grecką  i  gotycką.  Nie  znali  oni,  nie  mogli  pojąć  tego, 
że  aby  to  zrobić,  trzeba  było  żyć  jak  żyli  Grecy  i  ryce- 
rze wieków  średnich.  Otóż  podobnie  jest  i  z  syntezą. 

Gdyby  wieża  gotycka  wyszła  nagle  z  drzwi  którego 
salonu  Paryzkiego,  byłoby  to  mniejszym  cudem,  niźeh 
poczęcie  się  syntezy  w  gabinecie  jakiego  literata. 

Jak  analiza  tek  synteza,  wiedzcie  o  tern  dobrze, 
nie  są  działaniami  dowolnemi  czyjejkolwiek  głowy,  sąto 
nałogi  umysłu  nabyte  w  życiu  moralnem  człowieka,  i  po- 
chodzące z  ducha  czasu.  Nie  sądźmy  żeby  ten  sam  umysł 
mógł  od  upodobania  i  naprzemian  działać  to  anality- 
cznie to  syntetycznie.  Człowiek,  który  przez  całe  życie 
nawykł  rozbierać,  rozkładać,  anatomizować  prawdy  mo- 
ralne i  naukowe,  jakże  ma  od  razu  stać  się  cfbejmują- 
cym  ogół,  syntezującym?  Żeby  umysł  wziął  ten  kieru- 
B^  nowy  i  wbrew  przeciwny  ubitym  swoim  drogom, 
trzeba  aby  to  co  mu  nadaje  popęd,  aby  człowiek  we- 
wnętrzny, przez  wysilenie  duchowe  zmienił  swoją  na- 
turę,  odnowił  się,  odrodził  się  całkiem. 

Mamy  w  ewangielii  o  żydowskim  filozofie  Nikode- 
mie, który  żyjąc  także  w  czasach  krytyki,  chciał  otrzy- 
mać syntezę  i  ze  zdumieniem  usłyszał,   że  pod  jednym 
^  warunkiem  tylko  można  ją  znaleźć:  trzeba  się  odrodzić. 
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Ten  nauczny  w  Izraelu  wszystko  wiedział,  prócz  tej  je- 
dnej rzeezy.  Szkoły  filozoficzne  chc%ce  prowadzić  dalej, 
albo  postawić  naiiowo  syntezę  chrześciańską,  powinnyby 
mieć  przestrogę  w  surowem  napomnieniu  danem  pi- 
imiennikowi  żydowskiemu. 

Syntezy  nowej  przeznaczeniem  jest  stworzyć  nowe 
środki,  i  wydać  skutki  wyższe  nad  te  wszystkie  jakie 
widzieliśmy  w  przeszłości.  Inaczej  nie  byłaby  ona  nową : 
niektórzy  filozofowie  dorozumiewąją  się  tego.  „Dotąd  — 
powiada  Cieszkowski  —  żeby  nadawać  kierunek  ludziom, 
dosyć  było  znać  poprzednie  życie  ludzi  pojedynczych 
i  narodów.  Dotąd  po  ostateczny  wyrok  odwoływano  się 
do  historyi  i  doświadczenia.  Teraz  to  niewystarcza.  Te- 
raz żeby  przewodniczyć  bliźniemu,  atem  bardziej  naro- 
dowi, trzeba  mieć  przewidziany  cel  do  którego  się  ich 
prowadzi,  i  wiedzieć  środki  dojścia  do  niego:  trzeba 
znać  przyszłość,  być  prorokiem.* 

Prorocze  widzenie  czy  synteza,  wszystko  to  równie 
obce  duchowi  dzisiejszemu  świata,  duchowi  powątpiewań, 
rozprzężenia,  krytyki.  Rzecz  jasna,  że  w  takich  czasach 
jak  nasze,  ani  mówić  o  syntezie,  bez  człowieka  któryby 
był  celowiehiem  synte^są^  człowiekiem  różniącym  się  od 
wszystkich  swoich  współczesnych  nawyknieniami  ducha, 
a  zatem  wyższym  nad  duch  świata.  Jeżeli  świat  uznaje 
się  być  niezdolnym  do  wydania  syntezy,  ten  z  kogo  ona 
wyjdzie,  musi  ją  zapewne  zdobyć  sposobami  nieznanemi 
mędrcom  światowym.^ 

Jest  jeden  sposób,  na  który  umiejętność  maio  zwraca 
uwagi,  ale  nam  wszystkim  znajomy,  i  przez  nas  wszy- 
stkich mniej  więcej  używany  w  stosowaniu ,  a  nawet  i  w  po- 
szukiwaniu prawd:  tym  sposobem,  jest  działanie.  Powie- 
działem że  przezeń  dochodzimy  do  prawdy.  Tak  istotnie. 
Chcemy  na  przykład  zapewnić  się  o  tym  lub  owym  przy- 
miocie moralnym  w  kimkolwiek;  działamy  w  obec  niego 
i  wyzywamy  go  do  czynu.  Ma  on  męztwo,  jest  walecznym? 
dowiemy  się  tego  rzucając  mu  wyżyw,   albo  wołając  go 
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w  pomoc.  Bla  wykrycia  prawdy  w  sporach  prawnych, 
strony  zapozywąją  się  do  działania  przed  sądem.  W^d- 
Ide  działfuiie  jest  syntetycznem:  działanie,  to  rzecz  w  dor 
cha,  w  ciele  i  w  czynie;  to  teorya,  praktyka  i  rezultat 
Tak  tedy,^  szeregiem  czynów  postępujemy  ku  prawdzie. 
Jeżeli  więc  każdy  czyn  jest  pewną  syntezą,  czy  nie  od 
ludzi  czynu  wypada  nam  oczekiwać  syntezy  wielkiej? 
Dajmy  pc^oj  filozofom  i  uczonym,  a  zwróćmy  oczy  na 
działigących ,  na  tych  co  rządzą,  administrują,  spekulują*. 
Więcej  ich  jest  niżeli  filozofów,  i  mają  oni  w  społecz^- 
stwie  większą  wagę. 

Łatwo  bowiem  tego  dowieść,  choć  mało  kto  to  wi- 
dzi, że  tak  teraz  jak  dawniej,  światem  moralnym  rzą- 
dzili i  rządzą  ludzie  czynu.  Kierunek  życia  publicznego, 
a  zatem  i  domowego  zawsze  jest  pod  wpływem  dyplo- 
matów, polityków  (Ucząc  do  nich  i  dziennikarzy),  nare- 
szcie spekulantów  przemysłowych.  Oni  dziś  zastępują  ry- 
cerzy, kaznodziejów,  spowiedników  dawniejszych.  Czło- 
wiek przywiązany  do  przeszłości  oddaje  jeszcze  cześć  no- 
szącym tytuły  zeszłego  rycerstwa  albo  Kościoła  urzędo- 
wego, radzi  się  ich  w  rzeczach  dotyczących  punkt -honoru 
albo  drobnych  szkrupidów  sumienia;  sJe  i  on  jak  każdy 
inny,  słucha  kazań  dziennikarskich ,  dobiera  sobie  obroń- 
ców pomiędzy  pisarzami,  tajemnice  swego  sumienia  po- 
litycznego powierza  ludziom  prowadzącym  sprawy  poU- 
tyczne  i  literackie.  Wszystkie  interesa  duchowne  i  ziemskie 
są  w  ich  ręku.  W  stolicy  religijnej  świata,  w  Bzymie, 
kiedy  idzie  o  rzeczy  ważne,  prawie  nie  pytają  o  radę 
prałatów  pobożnych  i  gorliwych  (j8elanti}\  zdanie  prze- 
biegłych dyplomatów  (jpoliłici)  rozstrzyga  wtedjrwszystko. 
Tam  tylko  względem  maluczkich  działają  w  imię  Chry- 

*  Ten  wyraz  apehulowaó ,  weale  co  innego  znaczy  tuŁiy  niieli 
u  Niemców.  Dach  spekulacyjny  w  Niemczech,  jestto  dach  naj- 
bardziej oddalona  od  rzeczywistości;  dach  spekulacyjny  we  Fran- 
oyi,  przeciwnie,  jestto  duch  zajmujący  się  rzeczywistością  nijislo- 
tniejazą,  nfjmateryalniąjszą  nawet. 
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sfettsa;  skoro  sprawa  z  moteymi,  nieufląlt  żeby  dach 
Chrystusowy  miał  przeciw  nim  dosyć  mocy:  wolą  naten- 
czas polegaić  na  duchu  ziemi,  na  doświadczeniu,  na  wy- 
biegach. We  Francy  i  toż  samo,  nie  dary  ducha  są  da- 
rami najszacowniejszemi  w  życiu  politycznem.  Nie  naj- 
wymowniejsi, najpełniejsi  zapału  mówcy,  wpływają  naj- 
przeważniej  w  izbach  na  postanowienia  prawodawcze. 

Jeżeli  tak  tedy,  to  bardzo  racyoncdnie  byłoby  mnie- 
mać, że  prawda  dla  objawienia  się  światu  nie  może  lepiej 
uczynić,  jak  obrać  sobie  za  organa  ludzi  celujących 
w  działaniu  praktycznem,  ludzi  obrotnych,  zręcznych,  wy- 
trawnych. Nie  można  zresztą  im  zaprzeczyć  często  i  wznie- 
sienia się  w  duchu;  a  co  do  ich  chęci,  jakież  mamy 
prawo  sądzić  że  są  mniej  czyste  od  chęci  filozofów? 

Przyznajmy  im  to  wszystko,  nie  pytajmy  nawet 
dla  czego  pomimo  ich  ster  tak  tęgi  i  dobrze  wyrachowany, 
narody  pod  ich  kierunkiem  czują  się  być  w  odrętwieniu 
moralnem,  bez  celu,  bez  ideału.  Mogliby  nam  odpowie- 
dzieć, że  taka  jest  niezbędna  kolej  ludzkości  cywilizo- 
wanej. Przypuśćmy  na  chwilę,  że  społeczność  dzisiejsza 
przyszła  już  do  swego  stanu  normalnego ,  wyrzekła  swoje 
ostatnie  słowo,  powiedziała  że  potęga  Boża  nie  może 
działać  inaczej  jak  przez  ludzi  zręcznych  i  przeważnych. 
Dobrze  1  więc  dla  zbliżenia  się  do  Boga,  starajmy  się 
nabyć  zręczności  i  przewagi. 

Ale  wtedy,  co  będziemy  mieli  powiedzieć  ludowi? 
I  lud  potrzebuje  Boga.  Powiemyż  mu,  że  powinien  na- 
przód stać  się  zręcznym  i  przeważnym?  A  jak  tego  do- 
kazać?  Alboź  to  niewiadomo!  Przecież  uczą  tego  publi- 
cznie, i  co  lepsza  przykładami.  Nie  brak  wzorów  w  tym 
przedmiocie,  dosyć  tylko  je  naśladować.  Niech  więc  lud 
wprawi  się  nie  mieć  innego  przekonania  nad  te  jakie  mu 
chwilowy  interes  podyktuje,  nie  radzić  się  innej  wyroczni 
I»rócz  opinii  publicznej ,  nie  używać  innej  mowy  jak  tylko 
tej  co  dana  cUa  ukrycia  myśU,  nie  uwielbiać  niczego 
prócz  powodzenia,   nie  powodować  ^ę  niczem  jak  tylko 
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tern  co  się  już  stało.  Takim  sposobem  nabywa  się  ^re- 
putacja zręczności,  jedyna  świętość  u  ludzi  światowych: 
przychodzi  się  do  kapitału,  który  daje  wstęp  do  świą- 
tyni przemysłowej ;  otrzymruje  się  pozycja  socyalna,  niebo 
człowieka  nowożytnych  czasów. 

Nauka  tego  katechizmu,  jak  widzicie,  sprzeciwia  się 
wbrew  nauce  ewangielii.  Ewangielia  powiada,  że  jest 
dwojaka  mądrość:  mądrość  synów  światiościjipr^ciwaajej 
mądrość  aynów  jsfiemi.  Ta  ostatnia  wydała  już  swoje  owoce: 
poznało  się  na  niej  całe  ćhrześciaństwo.  Czucie  chrze- 
ściaństwa  precz  ją  odpycha;  czucie  ludów  brzydzi  się  nią 
bardziej  niż  kiedykolwiek.  Nigdy  ludy  nie  miały  mniej 
zau&nia  w  mądrości  synów  ziemi.  Darmoby  im  było 
wśród  nich  szukać  zbawiciela.  Principes  hominutn^  filk 
hominum,  non  est  salus  in  iUis, 

Zdaje  się,  że  kwestya,  którąśmy  odłożyli  na  zara- 
knięde  naszego  wykładu,  już  jest  wyczerpana. 

Z  samego  ciągu  rzeczy  musieliśmy  przyjść  do  niej. 
Mówiliśmy  często  o  działaniu,  mówiliśmy  że  nasze  zba- 
wienie zależy  od  czynu.  Roztrząsaąwszy  usiłowania  teo- 
retyczne umysłu,  wypadało  nam  zwrócić  uwi^ę  na  to, 
jakich  ztąd  skutków  praktycznych  spodziewać  się  można 
Powinno  to  być  jasno,  że  działania  prawdziwego  nie 
bierzemy  za  jedno  z  popędem  nadawanym  przez  interesa 
albo  namiętności  chwilowe.  Popędy  i  środki  wykonania 
czynów,  któreśmy  mieli  na  myśli,  leżą  po  za  obrębem 
dzisiejszej  dEiałalności  ludzkiej. 

Część  scientyficzna  naszego  powołania  już  jest  do- 
dopełniona. 

Odwoływaliśmy  się  do  historyi,  do  systemów,  do 
ludzi,  słowem  do  wszystkich  organów  ziemi  i  wszystkie 
odpowiedziały  nam  jednogłośnie,  że  pragną  i  spodziewają 
się  otrzymać  prawdę,  ale  podać  jej  nie  mogą,  i  nawet 
gdzie  jej  szukać  nie  wiedzą.  Świat  wyznaje,  że  dać  pra- 
wdy nie  może;  a  należałoby  jeszcze  powiedzieć,  że  ci  co 
są  pod  wpływem  świata  i  przylać  jej  nie  mogą. 
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NidLt<k:ąy  wseakto  filozofowie  (Cieszkowskie  Emerson) 
domyślali  się  już  czego  potrzeba  do  przyjigcia  prawdy. 
Zalecaj)  oni  pracę  wewnętrzną;  ale  tego  nie  wiedzą, «że 
nie  wszystkie  narody  równie  są  przygotowane  do  tąj 
pracy.  Każdy  grunt  ma  swoje  źróctta  podziemne  i  moie 
być  uprawiony;  ale  nie  wszędzie  ta  woda  tak  blizko 
powierzcbni:  czasem  bywa  niezmiernie  głęboko.  Są  takie 
pustynie  w  Arabii,  i  takie  wyżyny  w  Alpach,  gdzie  cała 
sztuka  artezyjska  nie  dokaząłaby  niczego.  Trzeba  je  zo* 
stawić  działaniu  żywiołów  i  wieków. 

Szczęśliwe  ludy  ictóre  ukończywszy  tę  długą  i  ciężką 
pracę,  gotowe  są  do  przyjęcia  ziarna  Bożego.  Francya 
będąc  jeszcze  Gallią,  przed  wprowadzeniem  chrześciań- 
stwa  odbyła  pierwszy  dzień  swojej  roboty.  Z  ci^ej  tej 
historyi  galijskiej,  pozostało  jerj  wiadomych  ledwo  kiłka 
tylko  faktów  zapisanych  przez  Rzymian,  którzy  sami 
zgoła  nie  byli  zdolni  ich  rozumieć.  Zastanawiając  się 
nad  historyą  fdemienia  słowiańskiego,  może  ona  wy- 
czytać nieznane  dzieje  swych  przodków.  Nie  dla  bawienia 
próżnej  ciekawości  dawałem  poznać  tę  historyą;  nie  dla 
zyskania  też  pochwaJ:  talentom  pisarzy  słowiańskich, 
przytaczałem  opisy  strasznych  klę^  i  ucisków  doświad- 
czonych przez  te  ludy.  Literatun^  wszystkich  narodów 
mają  w  tym  rodzaju  przepyszne  obrazy,  ale  nie  tak  pra- 
wdziwe, często  nawet  przesadą  swoją  szkodzące  pra- 
wdzie. Poeci  nieraz  wymyślając  niebyłe  cierpienia  i  ma^ 
lując  je  w  kolorach  jaskrawych,  uderzają  tem  publiozność, 
ale  tępią  jej  czucie,  i  czynią  ją  niezdolną  pojmować 
cierpień  rzeczywistych.  Ci  tylko  co  sami  cierpieli,  umieją 
w  tem  rozpoznać  co  prawdziwe,  a  co  udane. 

Polska  wspólnie  z  Francyą  nowożytną  dobijały  się 
zorzy  dnia  nowego.  Długą  noc  dzielącą  dwie  epoki,  dwa 
te  narody  przebyły  czuwając  i  pracując  rkzem.  Duch  fran- 
cuzki  przedsiębrał,  stosował,  realizował  najwięcej;  duch 
polski,  duch  tego  narodu  zmuszonego  po  upadku  poli- 
tycznym wejść  całkiem  w  samego  siebie,   przyszedł  do 
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skupienia  się,  jakiego  od  śmierci  politycznej  łada  izrael- 
skiego, nie  było  na  świecie  przykładu.  Polska  tym  sfo- 
sob^n  wtajemniczyła  się  w  historyą  Izraela,  wzięła  ją 
na  siebie  i  stała  się  jej  reprezentantką.  Francya  szer^ 
się  na  ziemi  i  ogarnia  świat;  Polsce  wytrąconej  ze  świata 
pozostał  jeden  tylko  kierunek  wytężenia  się  ku  niebn. 
Ciągiem  nieustannych  cierpień  naród  ten  zbliżał  się  do 
swego  Boga,  który  na  ziemi  był  człowiekiem  cierpią- 
cym ,  połączył  się  z  nim  i  w  łonie  swojem  przygotował 
mu  świątynię. 

Tajemnice  każdej  epoki  stają  się  jasne  rozumowi 
ludzkiemu  ale  to  wtedy  dopiero  kiedy  już  czas  wylotj 
je  dziejami,  kiedy  ziemia  zaświadczy  o  nich  przed  nie- 
bem. Krzyże  sterczące  na  wieżach  waszej  stolicy,  tłumaczą 
dziś  dostatecznie  tę  moc  czynną,  która  przed  1,800  lat 
wyszła  z  Judei.  Czas  te  wykazał.  Naszą  powinnością  było 
wyprzedzić  bieg  czasu,  za  pomocą  tego  co  znajome 
i  obecne,  usposobić  umysły  do  pojęcia  rzeczy  nieznanych 
i  przyszłych.  W  tym  celu  udawaliśmy  się  do  książek, 
do  systemów,  do  spraw  ludzkich;  zbieraliśmy  głosy  ziemi: 
i  zaprawdę  powiadam  wam,  potwierdziły  one  głosy  na- 
szego wnętrza.  Mieliśmy  obowiązek  uczynić  was  świad- 
kami w  duchu  tych  kolei,  jakiemi  Opatrzność  prowadzi 
narody  przeznaczone  do  przyjęcia  ducha  nowego. 

Przeznaczeniem  Polski  było,  wcielić  objawienie  nowe; 
przeznaczeniem  Francyi  przyjąć  je  najpierwej. 

W  tych  niewielu  słowach  zamyka  się  cała  treść 
czteroletniej  pracy  naszej  pomiędzy  wamL 

Obowiązek  mój  jako  profesora  rzeczy  słowiańskich, 
jest  teraz  dopełniony. 

Mówiłem  dotąd  w  imieniu  całego  rodu  naszego, 
wyrażałem,  jak  sądzę,  uczuda  wspólne  Rosyanom,  Cze- 
chom, Serbom,  lUiryjczykom ,  i  wszystkim  Słowianom. 
Wolno  mi  nakoniec  odezwać  się  jedynie  jako  Polaków. 

Jeżelim  tedy  zapomniał  o  mojm  charakterze  Polak, 
żet^  osobiście  skojarzyć  się  z  Francyą  ściślej  jeszcze  nż 


161 


mię   łączyła  tradycja  narodowa,  żeby  zlać  się  z  nią 
^ir   duchu  aż  do  uznania  się  bratem  Francuzów  i  synem 
Francyi;  jeżelim  dał  jakiekolwiek  dowody  szcz^ej  mi- 
łoćei  waszego  kraju ;  jeżelim  usiłow^  pokazać  Sło¥ńanom 
i   przypomnieć  tym  z  pomiędzy  Francuzów,  którzyby  mogli- 
o  tern  zapomnieć,  do  czego  gieniusz  francuzki  powołany: 
mam  więc  dwojakie  prawo,  jako  człowiek  Irtóry  oddal 
usługę,  i  jako  jeden  z  pośród  mojego  ludu,  oświadczyć 
liąrain,  że  wielka  odpowiedzialność  dęży  dziś  na  Francyi. 
Francya  nie  może  cofnąć  się  do  życia  u  mbiei  dla  siebie. 
Przodkowie  wasi  pracowali  i  cierpieli*  wieki,   żeby  was 
i¥ZDieść  nad  takie  życie.  Fraacya  nie  ma  •  prawa  zejść  ze 
stanowiska  wytkniętego  jej  przez  Opatrzność,  zdobytego 
trudami  ojców  waszych,  uznanego  od  wszystkich  naro- 
dów obcych.  Wódz,  któryby  zaprowadziwszy  wojsko  da- 
leko, postawił  wciężkiem  położeniu,  miałżeby  prawo  je 
opuścić?    Może  on  zrzucić  z  siełńe  dowództwo    ale  nie 
zrzuci  nigdy  odpowiedzialności.  Francya,  która  tak  długo 
szła  na  czele  narodów    chrześcLftńskich,   nie  może  ich 
opuścić  wśród  rozsypki  moralnej? 

(OMaski;  waniąsenie  m  słuchacisach'.  jedna  iobUta 
powstaje  i  praemawia  kUka  siów  głośno). 

Przyjmuję  te  ^owa,  jako  szacowne  świadectwo:  są 
rm  one  dowodem  że  com  powiedział,  było  tylko  wyra- 
żeniem uczuć  waszych.  Głos  francuzki  przyświadczył  mi. 
Tak,  Panowie,  życie  u  siebie^  już  nie  dla  gieniuszu 
francuzkiego.  Ten  gieniusz  przewrócił  świat  moralny; 
wszystkie  pojęda  miejscowe,  wszy^kie  wyobrażenia  na- 
rodowe, wyruszył  z  siedzib,  pomieszał  prąc  na  pczód, 
ałbo  ciągnąc  za  sobą:  i  potem  opuścił  I  Te  pojęcia,  te 
wyobrażenia,  przysztjr  z  czasem  do  opamiętania  się,  do 
ładu,  i  dziś  patrzą  gdzie  ich  przewodnik,  ich  wódz, 
stukają  gieniuszu  waszego. 

'  Gieniusa  Francyi,  nie  jestŁo  dla  nas  jakie  wyobra^ 
żenię  oderwane:  my  umiemy  go  pomać,  myśmy  go  znali 
niegdyś.    Jako  Polacy,  ja^o    dziedzice  i  reprezentanci 
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naszej  przeszłości  narodowej,  możemy  powiedzieć,  że  na- 
ińedał  nas,  a  flekroć  ujrzeliśmy  go,  nie  wahaliśmy  ń^ 
pójść  za  nim;  eo  więcej  jeszcze,  -użyliśmy  jemu  I  Uka- 
zał się  był  nam  naprzód  z  oryflamem  Karola  Wielkie: 
poddaliśmy  się  jego  prawom  i  walczyliśmy  obok  jego 
paladynów.  Nie  dawno  przyleciał  do  nas  na  skrzy^adi 
orłów  cesarskich:  przyjęliby  jego  kodex  i  poiliśmy 
z  nim  wojować  po  całej  Europie.  Grdzież  on  jest  teraz, 
ten  gienittsz!  Nie  będziemy  go  szukali  Megając  po  ple- 
ciance  waszydi  dróg  żdaznych;  wiemy  także  te  nie  sie- 
dzi ani  w  bibliotekach,  ani  w  literackich  warsztatadi 
waszych;  bo  jego  cecb|  jest  działanie.  On  niegdyś  wy- 
obrażenia swoje  narodom  innym  ostrzem  lanc  wrażri, 
strzałami  dział  ogłaszał;  ustawy  swoje  pisał  pod  denim 
chorągwi  i  wawrzynów  wojennych.  On  dobywał  czyn, 
wyzywał  do  czynu.  Ludy  które  odpowiedziały  na  ten 
wyżyw,  pytąlą  teraz  was  nawzajem:  gdzież  jest  to  do 
czego  nas  wyzywano? 

Pdska  odpowiedziała  na  wszystkie  wasze  wyzywy. 
Wstrzą^nienie,  które  w  dniadi  lipcowych  poruszyło  hrik 
paryz^,  podniorio  całą  staropolską  ziemię;  kule  kara- 
binowe, które  wyganiały  u  was  rząd  dawny,  przelecia- 
wszy dchp  przez  Niemgr,  pozamieniały  się  na  naszym 
gruncie  w  granaty  i  bomby.  Wtedy  głos  całych  wojsk 
wołał  do  was:  wojska  te  pogin^t  Polska  teraz  stairi 
wam  ostatni  wyżyw:  tym  wyzwem  jesteśmy  my,  tułacze 
polscy. 

W  imię  Polski  żądamy  od  was  żebyście  powiedzie 
gdzie  jest  ów  gieniusz  lipcowy,  gieniusz  Francyi? 

Powiedzcie  nam  gdde  wasz  gi^usz,  gdzie  waa 
oałowiek?    Pidcażde  go  nam,  bośmy  gotowi  iść  za  nim. 

Albo  jeżeli  nie,  to  będziemy  żądali  żebyśde  poszli 
za  nami,  za  naszym  gieniuszem,  za  naszym  człowiekiem. 

Podczas  kiedy  ogień  działowy  obracał  w  perzyna 
wały  Warszawy,  poeta  żołnierz,  Garczyński,  oparty  na 
jasflCKyku  pusał  te  wzniosę  i  prorocze  wiersze. 
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Jak  krwią  twarz  zbawcj,  na  ohuśoie  świętej 

W  wieczne  się  czasy  ońlbiła, 
Tak  i  wam  Indy  cud  niepojęty, 

Tajemna  krwi  nasiej  siła, 
W  pamięci,  nasze  męczeńskie  życie, 

Obraz  mąk  naszych  wytłoczy; 
Każda  myśl  wasza  mieć  będzie  oczy, 

I  każdą  na  nas  spojrzycie  I 

(Gl^lcie  wrażenie  na  altichaczach). 

W  tym  obrazie  istotnie  zamyka  się  cała  historya 
nasza:  jestto  emblemat,  sztandar,  ludów.  Ale  obraz 
ten  nie  pokazuje  już  mi  się  w  duszach  gieperacyi  ma- 
jącej przeznaczenie  zbawić  ludy,  choć  przecież  odbyła 
ona  ostatni  dzień  swojej  mgkL  Do  tej  gieneracyi  na- 
leżą wszystkie  duchy  które  już  podniosły  swój  grobowy 
kamień  przeszłości,  które  we  wnętrzu  swojem  poczuły 
drgnięcie  Chrystusa  zmartwychwstałego.  Wielka  ta  i  silna 
gieneracya  jest  przeznaczona  na  to,  aby  z  jej  łona  wy- 
szedł i  był  przez  nią  ukazany  światu  Clirystus,  już  nie 
stojący  przed  Piłatem,  ale  zmartwychwstały,  przemie- 
niony, zbrojny  we  wszystkie  znamiona  potęgi,  Chrystus 
mściciel  i  odpłatca;  Chiystus  dnia  sądnego,  Chrystus 
Apokalipsy  1  Michała  Anioła. 

To  Ecce  Homo  naszej  epoki. 

Lekcya  niniejsza,  Panowie,  jest  zakończeniem  na- 
szego wykładu.  Zbierzemy  się  tu  raz  jeszcze,  i  będzie 
to  ostatnia  nasza  schadzka. 
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Lekcya  Xiy. 

wtorek,  28  mi^a  1844. 
Słowianie.  —  Polacy.  —  Napoleon. 

n  wyjaśnieniu  powodów  do  prawa  ustanawiająrCego  przed 
czterema  laty  katedrę  mniejszą,  czytamy: 

„Chociażby  nic  więcej  tylko  pod  względem  polity- 
cznym brać  ważność  mowy  słowiańskiej,  nie  masz  żadnej 
innej  którejby  nauka  była  użyteczniejszą.  W  ciągu  na- 
szych wojen  z  Północą,  wielekroć  Francya  miała  synów 
Słowiańszczyzny  przeciw  sobie  albo  w  swoich  szeregach. 
Wojna  nie  dawała  nam  ani  czasu,  ani  ochoty  przyi)atrzyć 
się  im  bliżej.  Pokój  nareszcie  dozwala  nam  w  języku 
i  literaturze  wszystkich  gałęzi  jednego  szczepu,  doszu- 
kiwać się  ducha  narodowego,  pamiątek  i  dążności  wspól- 
nych plemieniowi  zachowującemu  przez  tyle  wieków  nie- 
przerwany wątek  podań  życia  boMtersJciego,  Niezmier- 
nie ważną  jest  rzeczą  poznać  jednorodne  5o  tych  ludów, 
które  mają  przed  sobą  wielką  prjsyselośó,  ale  nie  mogą 
pozostać  obcemi  naszemu  przeznaczeniu.*^ 

Powody  te  były  rozwyane  przez  ministra  podczas 
rozpraw  nad  ustawą.  Nikt  z«  Słowian  nie  wpł;prał  na 
redakcyą  wyjaśnienia,  a  jednak  skoro  ustawa  została 
ogłoszoną,  zainteresowało  to  niezmiernie  Słowiańszczyznę, 
odpowiadało  jej  nadziejom  przeczuciowym. 

Otrzymawszy  wezwanie  od  rządu  francuzkiego,  wy- 
czytałem w  tem  znak  czasów.  Wyjaśnienie  powyższe, 
otworzyło  mnie  samemu  oczy  na  zadanie  mego  życia. 

Po  raz  to  pierwszy,  i  ostatni,  będę  wam  Panowie, 
mówił  o  samym  sobie;  nie  przez  próżność  zaiste,  bo  je- 
dyna zasługa  jakąbym  mógł  sobie  przypisać,  zash^ 
żem  miał  odwagę  przyjąć  i  spełnić  do  końca  to  powo- 
łanie, nie  należy  się  mojemu  ja.  Nie  powodowsiem  się 
w  tem  ani  przezornością  mojego  rozumu,  ani  rachubami 
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co  zt%d  wynikD%6  może;  ale  sze<fiem  peh&i^y  duchem 
mojego  plemienia,  mojego  narodu,  i  nakoniec  głosem^ 
który  uznałem  za  głos  Boży.  Muszę  mówić  o  sobie, 
żebym  wam  wyjaśnił  moje  stanowisko. 

Pojęcie  zakresu  obowiązk<^w  profesora  i  sposobów 
uczynienia  im  zadość,  różni  się  stosownie  do  czasu  i  miejsca* 
W  mojem  przekonaniu  sądziłem,  iż  odpowiem  wianie 
i  duchowi  mojego  narodu  i  duchowi  tej  szkoły,  uważając 
powołanie  profesorskie  jako  urj^ąd  sima. 

Będąc  urzędnikiem  słowa,  miałem '  ciągle  przed 
oczyma  pana  tej  majętności,  pana  srogiego,  który  każdy 
talent  nam  dany  każe  mnożyć  dorobkiem,  z  każdego 
słówka  domaga  się  rachunku,  chce  iąć  gdaie  nawet  nie 
siai.  Przestałem  już  tedy  oglądać  się  na  szczupłość 
mojego  talentu,  a  myśliłem  jedynie  o  tem,  abym  nie 
był  odpowiedzialny  za  brak  usiłowań  w  obróceniu  go 
na  korzyść. 

Niedobrze  mówię  po  francuzku;  języka  tego  na- 
byłem tylko  z  używania:  tak  «ię  go  uczą  emigranci, 
i  lud  wasz  uczy  się  nie  inaczej.  Tłumaczę  się  z  trudno- 
ścią: w  rozmowie  zwyczajnej,  często  urywa  mi  się  wy- 
słowienie, nie  mogę  złowić  potrzebnego  wyrazu;  a  oto 
w  tym  języku  ze  wszystkich  jakie  znam  najtrudniejszym^ 
w  języku  nad  którym  nie  pracowałem  nigdy,  przyszło  mi 
mówić  do  publiczności  Kolegium  Francyi!  Ale  miałem 
mówić  o  mojej  religii  i  moim  narodzie;  niewolno  mi  już 
było  zważać  na  te  przeszkody,  niewolno  było  zajmować 
się  szlifowaniem  frazesów,  doborem  wyrazów.  Jestem 
chrześcianinem ;  przypomniało  mi  się  że  w  ewangieiii 
zakazano  temu  kto  ma  ogłaszać  wielkie  prawdy,  wyra- 
źnie zakazano,  układać  pierwej  w  głowie  co  będzie  mó- 
wił. Wszyscy  znają  to  prawo  duchowe  i  razem  literackie,. 
a  gdzież  się  go  trzymano?  Co  do  mnie,  wziąłem  sobie 
za  prawidło  nie  przychodzić  tu  z  mowami  przygotowa- 
nemi.  Jako  chrześcianin ,  chciałem  przez  to  dowieść  mojej 
wiary  w  obietnice  ewangieiii;   jako   Polak,   powinienem 
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hjl  rachować  na  pomoc  Tego,  cz]q  duch  ją  djkbtmi, 
pomoc  jedyną  która  nigdy  nie  zawiodła  mojego  naroił 
ilekroć  do  niej  się  ndawał,  i  nigdy  go  nie  zawiedzie 

Na  wszelkich  innych  pomocach,  zwyczajnie  nżymr 
nydi  w  podobnych  razach,  mnie  zbywało.  Nie  miałeD 
bibBoteki  słowiańskiej  pod  ręką,  nie  miałem  uczenyd 
słowiańskich,  którychbym  się  mógł  poradzić,  a  jednak 
i  książek  i  rad  było  mi  potrzeba.  Spuszczałem  się  w  tem 
—  jak  mówią  —  na  ^ypadek;  wyglądałem  tych  po- 
mocy z  r^  Opatrzności:  i  nie  zostałem  bez  nich. 

Go  dzień  mówiłem  sobie  samemn:  jeże^  ja,  Polak, 
pozbawiony  wszystkich  środków  wpływa  na  publicznoćć 
francuzką,  nie  mając  ani  powagi,  ani  wziętośd,  am 
dam  bawienia;  ja,  który  postanowiłem  sobie  za  prairo, 
nie  odzywać  się  nigdy  głosem  namiętności,  nie  czynić 
nigdy  zwrotów  do  wypadków  obecnych,  nie  używać  ża- 
dnych tych  sposobów  jakiemi  zwycz^nie  pozyskuje  się 
przychylność,  nie  pochlebiając  żadinej  z  przyjętych  opinii, 
walcząc  owszem  przeciwko  wszystkim  -^  potianę  zawiązać 
spółkę  duchową  między  mnąamemi  Mohaczami,  jeżeli 
oni  uznają  mnie  za  swój  organ,  będzie  to  znakiem,  bę- 
dzie dowodem  żywym,  że  naród  do  którego  należę, 
i  który  znajduje  się  w  podobnem  jak  ja  położeniu,  jest 
waszym  bratem  w  duchu,  zdoła  kiedyś  waszą  sympatyą 
narodową  obudzić,  rozwinąć  i  utrzymać. 

Mówiłem  wam  że  tento  naród  otworzy  nową  hi- 
storyą  Europy,  albo  raczej  Europie,  Francyi  da  poznać 
tę  stronę  historyi,  którą  nazwałbym  stroną  tajemniczą, 
stroną  boską  własnych  dziejów  waszych. 

Historyą  Francyi  porównam  do  księżyca.  Yfiela 
uczonych  astronomów  co  noc  robi  nad  nim  swoje  postrze- 
żenią,  a  wszakże  jak  wiadomo,  widzi  tylko  jedną  jego 
półkulę;  druga,  obrócona  do  ^ońca,  jest  dla  nich  wie- 
cznie zakrytą,  tajemniczą,  kiedy  tymczasem  łada  mie- 
szkaniec innego  planety  zna  ją  bardzo  dobrze. 
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Otóż,  jakem  powie<teiał,  lud  słowiański  dueliowy^ 
jak  i  franeuzki,  ale  w  innym  kierunku  puszczający 
swego  ducha,  z  innej  strony  i  organem  właściwym  sobie 
pojmuje  kwesty e  które  u  was  się  toczą,  wypadki  które 
wami  wstrząsają.  Moisiaby  powiedzieć  że  lud  ten  mieszka 
na  innym  planecie,  bratnim  jednak,  bo  obracającym  si§^ 
koło  tegoż  słońca.  -  . 

Mówiłem  o  tej  krainie  niewidomej,  gdzie  Słowianie 
mają  swoje  muzea  malarstwa  i  rzeźby,  zkąd  biorą  poe* 
zyą  i  muzykę;  tam  też  uczą  się  oni  i  historyi  powsze- 
chnej,  a  nadewszystko  historyi  narodów,  które  ich  ob- 
chodzą najwięcej.  Historya  wasza  dobrze  im  znana.  Ludy 
słowiańskie  trzymają  wzrok  swego  ducha  wlepiony  w  gie- 
niusz  waszego  ludu ,  wyczytują  z  niego  przeszłość  i  iMrzy- 
szłość  waszą.  Ztądto  pochodzi  ich  głęboka  skłonność 
ku  wam. 

Oburzano  się  na  mnie,   żem  jako  Polak  miał  zbyt 
wynosić,   pochlebnie  wystawiać  Francyą;    przytaczałem 
wszakże  słowa  Rosyan  i  Czechów  stwierdzające  tę  samą 
prawdę,   pokazujące  tę  samą  miłość  duchową  naszego 
plemienia  dla  was:  teraz  oto  macie  wiersze  jednego  Wo- 
łocha, poety  z  rodu  romańsko  -  słowiańskiego ,   należą- 
cego do  Słowiańszczyzny  przez  spółność  uczucia  tylko. 
Dzieło  o  którem  mówię,  wyszło  w  Paryżu  1841.   Poeta 
Konradini,  tak  się  odzywa  w  pożegnaniu  do  swoich  ziomków. 
„Jeżeli  was  rzucam,  przyjaciele,  współrodacy,  współ- 
towarzysze moi,  was  z  któremi  dzieliłem  uciechy,  kiedy 
dziećmi  jeszcze  igrając  pod  cieniem  jesionu,  mieszaliśmy 
nasze  krayki  z  odgłosem  śpiewów  nieszp ornych;  to  że 
od  dzieciństwa,  niezwyciężona  jakaś  skłonność  ciągnęła 
mię  ku  ludowi  francuzkiemu:  gorąco  pragnąłem  oglądać 
go,  wielbić  jego  dzielność,  kosztować  owoców  przeszłych 
prac  jego.** 
A  dalej: 

„Chcę  rozmawiając  z  moim  mistrzem,  najwyższym^ 
widzieć  js^m  ogni^n  gieniusz  zapala  wzrok  jego;  dicę 
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i?ziąw8zy  go  za  rgkę  powiedzieć  urn  £e  go  kocham,  abym 
przez  to  wynagrodził  sołne  łzy  kt<^e  to  rozsŁaiiie  się 
wyciska."" 

Dla  zetknięda  się  więc  z  ognikiem  dacha  firancoz- 
kiego,  ciągnięty  —  jak  sam  powiada  —  skłonnością  nie- 
przezwyciężoną, przybył  on  do  Francyi.  Kiedy  na  wio- 
snę pokaże  się  ptak  przylotny,  wiecie  że  go  nie  własny, 
ale  całego  gatunku  instynkt  przywodzi:  zjawienie  się 
jego,  zapowiada  przylot  stad  ci^cb.  ^owa  poety  są 
zapowiedzią  wielkiego  ciągu  duchów  słowiańskich  do 
waszego  kraju. 

W  człowieku  prostym,  ktdry  jeszcze  nie  roztaratał 
się  z  naturą,  a  obok  tc^o  nie  zerwał  nici  tajemnej  łą- 
czącej go  z  Bogiem,  otgpodziwniejszem  czuciem  jest  ta 
miłość,  co  Uik  dobrze  pojmuje  obecność,  a  razem  prze- 
nika przyszłość.  Miłość  ta,  duszę  zdolną  do  niej  wy- 
rywa z  czasn  i  przestrzeni,  wynosi  ją  w  tę  krainę,  gdzie 
zachodzą  wszystkie  zetknięcia  się  duchowe.  To  czego 
się  tam  doznaje,  jest  obecnem;  ma  obecność  jedynie 
rzeczywistą,  bo  daje  się  czuć  bezpośrednio. 

Jest  u  nas  powieść  gminna  (i  zdaje  mi  się  że  cóś 
podobnego  czytałem  w  waszych  romansach  lycerskich), 
powieść  o  jednym  rycerzu,  który  wyjeżdżając  daleko  na 
wojnę,  zostawU  żonie  swój  szyszak  i  miecz.  Dzień  i  noc 
miała  ona  przed  oczyma  te  pamiątki  i  widziała  na  nich 
znaki  jak  się  mężowi  powodziło;  bo  za  jego  lepszym 
lub  gorszym  losem  szyszak  to  błyszczał  tó  cienmiał, 
a  niekiedy  nawet  kropla  krwi  ściekając  po  mieczu,  da- 
wała wiedzieć  że  się  znajdował  w  niebezpieczeństwie. 

Powieść  ta  nie  jest  zmyśleniem  poetyddem ;  zamyka 
się  w  niej  historya  wewnętrzna  jakiejś  duszy  kochaj^j, 
głębokiej  i  osamotnionej.  Taką  jest  dusza  naszego  luda. 
Lud  nasz  ma  pamiątki  po  was :  pozbierał  kaszkiety  gre- 
nadierów wielkiej  armii  rozsiane  od  Berezyny  do  Niemna; 
w  każdej  diacie  znajdziesz  ułamki  pałaszów  waszej  jazdy. 
Często  wpatruje  się  on  w  te  szczątki  z  zadumaniem. 
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ohce  z  nich  odgadnąć  co  .^lę  z  wani  dzieje.    Kta  wie, 
czy  nie  jaki  po^sk  niespodziany  na  tydi  zaśniedziałych 
żelastwach  mignąwszy   w  dniach   lipcowych,    natchnął 
kmieci   naszych  niewytłumaczonym  zapałem  ku  waszej 
sprawie.    Po  ludzku,  nie  znali  oni  *ani  jej  przyczyn  ani 
celu;  dowiedli  jednak  t/e  wiedzieli  co  znaczyła.    Wiedzą 
więcej  jeszcze.    Z  tej   krainy   gdzie  czerpią  naukę  wa- 
szych dziejów,  gdzie  mają  dzienniki  donoszące  im  o  wy* 
paidkach,  odbierają  oni  także  wieści  o  rzeczach  zakry- 
tych, albo  zaledwo  komu  powstałych  w  głowie.    Czasem 
daje  się  im  widzieć,  co  należałoby  uważać  za  marzenie, 
gdyby  nie  marzyło  się  jednejże   chwili   mnóstwu  ludzi, 
i  nie  było  przez  nich  urzędowie  stwierdzone.    Łat  temu 
kilka  w  jednym  powiecie  na  Litwie,  ludność  całej  oko- 
licy, przed  urzędnikiem  rosyjskim  zesłanym  na  śledztwo 
zeznała  pod  przysięgą,   że  kilka  razy  widziano  w  mgle 
przy  świetle  księżyca,  przeciągające  po  nad  zienuą  z  za- 
chodu na  północ  zastępy  wojsk  francuzkich  i  polskich. 
Có  to  było:  cień  przeszłości,  czy  widmo  przepowiednie? 
Przegląd  dawniejszej  wielkiej  armii  waszej ,  czy  pobudka 
duchowa  żołnierzy  przyszłych? 

Wiem  że  poeci  wasi  roili  nieraz  podobne  rzeczy. 
Jeden  z  poematów. takiego  rodzaju  był  nawet  uwieńczony 
przez  Akademią  francuzką  przed  dziesiątkiem  lat.  Ale 
rzeczywistość,  że  ją  kto  przeczuł  pierwej  czy  małpował, 
nie  przestaje  być  rzeczywistością.  Uręczam  was,  że  lęd 
litewski  nie  myślrf  poetyzować,  kiedy  przysięgał  za  pra- 
wdziwość tego  co  widział,  i  krwią  pieczętować  przysięgę. 
Dowody  urzędowe  świadczą  o  tym  wypadku. 

Nię,  Panowie!  historya  wifelkiej  armii  u  nas  Pola- 
ków.* nie[  zapadła  jeszcze  w  j)rzeszłość,  .nie^istała  się  przed"- 
miotem  akademicznym ;  jeszcze  ona  nie  zamknięta.  Byt 
i^eśmiertelny  wielkiego  wodza  tej  armii,  dla  nas  nie  jest 
urojeniem.    '- 

.  ^  Ditłl  wielkiego  naczekiika,  gieniu$z  Napoleona,  jest 
gwiazdą  w  którą  patrzą  wszystkie  duchy.   Przez  niego  to 

Mickiewicz,  Lfteratnra  słowiauska.   T.  lY.  8 
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pojfliśmy  duchem  waszą  bistoryą,  w  nim  wyczytajenj 
waszą  przyszłość.  Byłto  gieniosz  najwięcej  dobywając 
z  siebie,  w  całem  życiu  ziemskiem  działająi^  tylko  i«zes 
to.  Bez  ustanku  trzymał  on  ducha  swego  w  kndiuei 
o  kt<kej  tylekroć  wam  mówiłem,  w  ojczyźnie  naszej  do* 
chowej.  Ztamtąd  brał  swoją  sił^,  siłę  istotnie  mającą 
charakter  nowy,  nie  należącą  się  ani  przeszłości,  ani 
ziemi.  Nie  wynikała  ona  z  jego  położenia  w  społecz^- 
stwie,  albo  z  rachub  rozumowych;  była  całkiem  boską, 
leżała  w  jego  duchu.  Napoleon  pokazał  raz  nazawsze, 
że  już  z  tego  tylko  źródła  będzie  można  ciągnąć  pra- 
wdziwą pot^ę  polityczną.  Pod  tymto  względem  nade- 
wszystko  gieniusz  jego  powinien  zastanawiać. 

Wy  umiecie  cenić  jego  wysokie  pomysły  strateg- 
czne  na  polach  Auersztadu  i  Jeny;  Słowianina  to  przej- 
muje uwielbieniem,  że  kiedy  wsiadał  do  pojazdu  wj^eż- 
dżając  z  Paryża  na  wyprawę  pruską,  czuł  z  góry  —  jak 
sam  mówił  —  że  miał  już  Prusy  w  swej  dłoni.  Co  mu 
dawało  tę  wiedzę?   Eto  go  o  tem  zapewnił? 

Francya  załgała  z  ladości  widząc  go  wysiadająca 
na  brzeg  w  samą  porę  dla  wyrwania  jej  z  beao^ądo, 
a  Włoch  z  rąk  Bosyan  i  Austiyaków;  ale  Polak  to  so- 
bie rozbiera  i  pojmuje,  jakim  sposobem  Ni^oleon  ujrza- 
wszy na  Nilu  zapalony  przez  Arabów  statek  zwany 
wiochy j  poczuł  z  tego  znaku,  że  ogień  wojenny  jmlił 
się  już  we  Włoszech.  To  są  tajemnice,  które  pociągają 
ku  niemu  duchy  słowiańskie,  i  czynią  im  wyżyw  do  roz- 
wiązania ostatecznie  zagadki  tego  ogromnego  żywota. 

Eonradini  mówi  o  Napoleonie: 

-^Tajemnicze jestestwo,  przed  którem  wjegopraecho- 
dzie  wszystiiso  musiało  kor^ć  się  jako  przed  swoim  panem.'' 

Niżej  zaś:  i 

^Jednakże^  cały  lud  w  którym  ty  żyjesz  jeszeze, 
poszedł  wyrwać  twoją  trumnę  z  grobu.  I  kto  wie,  czy 
ten  co  dla  ciebie  zrobił  koronę  żeby  słowem:  NafMlępnf 
napdi^  świat  cały^ '  nie   ju^zeznączył  samym  zwłokom 
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twoim  posłannictwa  godnego  wielkoćci  twego  imimia? 
Kto  wie,  czy  Francya  rozpłakana  na  twoim  kamieniu 
grobowym,  nie  zerwie  się  nagle  popędem  zwyćięzkim? 
Kto  wie  jak  dziwnych  skutków  nasieniem  prochy  twoje 
stać 'się  mogą  z  czasem?  Eto  wie?...  Ale  już  ^szę 
zbliżający  się  orszak  żałobny  ....** 

W  tem  jednem  miejscu  poeta  nie  dokończył  wiersza. 
Prawie  wszyscy  znakomitsi  poeci  słowiańscy  dzisiaj  po- 
siadają dar  drugiego  widzenia;  ale  Eonradiniemu  piszącemu 
we  Francyi,  zabrakło  zapewne  odwagi  wygadać  z  prosto- 
dusznośdą  chłopa  naddunajskiego  co  mał  powiedzieć. 

Przez  to  drugie  widzenie  poezya  słowiańska,  i  mo- 
żemy dodać,  duch  rodu  słowiańskiego  stykają  się  z  du- 
chem Napoleona. 

Ale  co  to  drugie  widzenie  ma  wspólnego  z  kwe- 
styami  zajmującemi  dzisiaj  ludzkość? 

W  czem  ten  dar,  to  usposobienie  do  wchodzenia 
wewnątrz  nas  samych,  mogą  nam  dopomodz  na  drodze 
naszych  spraw  ziemskich?  Jakim  sposobem  dojść  do  tego? 
Co  pod  tym  względem  znaczy  Napoleon,  i  dla  czego  aż 
dotąd  ludy  drgają  na  wspomnienie  samego  imienia  wiel-^ 
kiego  tego  człowieka? 

Dar  ten  jest  niczem  więcej  jak  tylko  odbieraniem 
tych  potrąceń  wewnętrznych,  znanych  artystom,  żołnie- 
rzom, i  zapewne  wam  wszystkim,  bo  Francuzi  w  ogólno- 
ści z  natury  swojej  są  duchowi.  Te  potrącenia,  te  chwile 
natchnień  dają  nam  od  razu  uczuć  w  sobie  większą  niż 
zwyczajnie  mamy  siłę,  jasność,  pewność  wszystkich  władz 
naszych  i  nawet  środków  ich  użycia.  Cóż  to  są  te  chwile 
natchnień?  Są  to  podniesienia  się  ducha  do  krainy  wyż- 
szej. Jeżeli  bowiem  nagle  czujemy  si§  być  nap^nieni 
mocą  nieznaną,  jakiej  nie  otrzymujemy  żadnym  zwykłym 
sposobem,  jakiej  nie  mamy  w  powszednim  stanie,  moc 
ta  musi  pochodzić  z  krainy  niewidomej  i  niedotykalnej. 
Natdmienie  zawsze  będzie  dla  człowieka  dobrej  wiary 
dowodem  bytu  świata  niewidomego,  tajemnego,  bytu  który 
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chrześcianin  przyjmiye  jako   dogmat,  a  filozof  szezer; 
musi  uznać  przez  samą  Ic^eznt  konieczność. 

Owoż,  póki  Kościół  działał  na  rozwinifcie  dudu 
ludzkiego,  pomagał  ludziom  podnosić  się  do  krainy  świih 
tła  i  siły,  wszyscy  biegali  do  Kościoła  żeby  za  jego  po- 
średnictwem stykać  się  z  niebem.  Każdy  wracał  z  na- 
bożeństwa kościelnego  mocniejszym,  dzielniejszym,  le- 
pszym ojcem  rodziny,  lepszym  artystą,  lepszym  żołnie- 
rzem. Ale  historya  i  rzeczywistość  świadczą,  że  od  wie- 
ków Kościół  przestał  wprowadzać  do  nieba,  sam  nawet 
do  niego  już  nie  wchodzi;  od  wieków  w  czynacłi  Ko- 
ści(d:a  nie  widzimy  żadnego  pierwiastku,  któryby  nie  był 
znany  synom  ziemi,  nie  widzimy  nic  takiego  coby 
się  nie  mogło  znaleźć  po  za  Kościołem. 

Tymczasem  wszakże  ludzkość  postępowi^a  ciągle; 
zakres  jej  działania  rozszerzał  się  coraz  bardziej:  po- 
trzeba jej  było  więcej  niż  dawniej  pomocy  nadzwyczaj- 
nych. Pomocy  tych  darmo  szukała  w  Kościele;  Kośdoł 
nie  mógł  ich  dać,  bo  sam  przestał  je  odbierać,  przesta 
stykać  się  z  niebem. 

Odtąd  więc'  duchy  śmielsze,  odważniejsze,  pocz^ 
same  dobijać  się  tego  po  za  Kościołem;  bądź  szukając 
Królestwa  niebieskiego,  bądź  usiłi^jąc  zrealizować  je  na 
ziemi.  Luter  i  Kartezyusz,  Swedenborg,  SaanirMarliD 
i  Fourier,  Mirabeau  i  Danton,  ludzie  rozumowi,  ałbo 
ludzie  czynu,  całe  swoje  życie  poświęcali  tej  pracy.  Pc 
dobni  oni  byli  tym  zuchwałym  żeglarzom  normandzkiffi, 
temu  Janowi  Polakowi,  tym  majtkom  z  Dieppa,  co  da- 
leko pierwej  przed  Kolombeni,  jedni  jako  zbójgr  morscy, 
drudzy  jako  handlarze,  wiedzeni  żądzą  zysku  albo  shiwy, 
puszczali  się  ńa  odkrycie  drugiej  połowy  świata,  której 
byt  ciągle  przeczuwano  wówczas.  Kolomb  sam  jedoi 
potrafił  ją  znaleźć  i  pokazać  do  niej  drogę.  On  jeden 
tylko  łączył  w  sobie  rzadkie  przymioty,  konieczne  w  wo- 
dzu wyprawy  duchowej:  czystość  ^^i,  siłę,  odwagę 
i  wytrwałości    Wiadomo  już  teraz  że  jedyną  pobudki 
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jego  przedsięwzięda  było,  dostarczyć  chrześciaństwu przez 
odkrycie  Nowego  Świata  środki  odzyskania  Ziemi  Świętąf. 
Z  tego  względu  był  on  ostataiim  człowiekiem  wieków 
średnich,  ostatnim  rycerzem  krzyżowym.  Opatrzność 
pobłogo^awiła  jego  zamiarom.  Siady  jego  poprzedników 
nikn^  zaraz  na  powierzchni  morza,  ale  pręga  którą 
livyrył  okręt  Kolomba  pozostała  wiecznie  na  oceanie  jak 
kolej  żelazna:  statki  wszystkich  krajów  ziemi  biegają 
po  niej. 

Tak  tedy  podania  starożytne  żeglarzy  fenickich  i  gre- 
ckich zostały  stwierdzone  i  wytłumaczone.  Odkrycia 
wieków  średnich  rozszerzyły  się  i  uzupełniły.  Podróże 
morskie  miały  odtąd  cel  i  szlak  wytknięty.  Znoszenia 
się  między  dwoma  półkulami  ziemi  weszły  w  karb  po- 
rządny i  stały. 

To,  Panowie,  historya  symboliczna  usiłowań  duchów 
zamkniętych  w  połowie  świata  widomej,  w  materyi  — 
jednem  słowem,  a  tęsknących  do  styczności  z  połową 
jego  niewidomą,  z  niebem.  Ghiystus  Pan  pokazał  jak 
się  do  niej  dostać,  i  jak  stosunki  z  nią  utrzymać.  Ludz- 
kość brała  jego  naukę,  nie  biorąc  na  się  jego  pracy. 
Królestwo  opowiadane  w  ewangieUi  ^teio  się  rzeczą  po- 
wieściową, podobną  do  podań  Scyllaxa  i  Nearcha.  Ro- 
zum zastanawiał  się  nad  cudami;  duch  wzbraniał  się 
wytężeń  zdolnych  wydawać  cuda. 

A  jednakże  Bóg  nie  opuszcza  ziemi;  atmosfera 
niebieska  wywiera  ciągle  parcie  zbawienne  na  dusze 
ludzkie,  usiłuje  przedrzeć  się  w  ich  wnętrza,  po- 
trąca je,  porusza,  budzi  do  pracy  dociskiem,  wabi  ku 
sobie  nadziejami.  Duchy  najsilniejsze,  najczystsze,  naj- 
więcej mające  ruchu,  są  najbardziej  usposobione  do  od- 
bierania tego  w0ywu,  są  najbliższe  źródła  zjawisk  du- 
chowych cudów. 

Ze  wszystkich  ludzi  epoki  przeszłej,  Napoleon  był 
najcudowniejszym.  Ludy  zgadywały  czuciem,  że  ten 
człowiek  odbywał  pracę  wewnętrzną,  jakiej  nie  znali  ni 
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ksi§to,  ni  p^^eż,  że  sięgał  dalej  w  tajniki 
niżeli  Kościół  urzędowy,  a  zatem  że  mógł  dopomodz 
ludom  zbliżyć  się  do  krainy  siły  i  szczęśliwości  do  Kró- 
lestwa ewangielicznego,  krótko  mówiąc,  do  nieba. 

Pojęto  że  tak  pracować,  było  to  prowadzić  dakg 
dzido  Gh^stttsa.  Prowadzić  dalcy  nie  jestto  naśladować. 
Pojęto  że  cUa  prowadzenia  dalej  dzieła  Chrystusowego, 
nie  dość  było  robić  jak  księża  robili,  nie  dość  było  na- 
uczać, gadać  kazań  o  Bogu,  pokazywać  Boga  symboli- 
cznie; trzeba  było  czynów.  Żeby  dowieść,  że  jesteśmy 
z  Bogiem,  nie  masz  innego  sposobu  jak  stać  się  wyż- 
szymi od  synów  ziemi;  przekonać  żeśmy  silniej^,  męcbsi 
od  nich,  że  zdobyliśmy  nawet  ziemię,  jedyne  pole  ich 
działania,  mamy  mocją  ogarnąć,  ścisnąć  w  dłoni  i  pod- 
nieść. Duch  c^owieczy  jest  synem  tego  Boga,  któj^ 
panuje  nietylko  w  niebie  ale  i  na  ziemL  Duch  powi- 
nien opanować  ziemię. 

Napoleon  widział  nadziąje  tajemne  swojego  czasu, 
podpier£^  je,  torował  drogę  do  ich  zrealizowania,  ale 
sam  nie  zrealizował.  Uległ  przeciwnościonL  Zapóźno 
dopiero  poznał  on  tajemnice  tych  pokus  duchowych,  nad 
któremi  robił  tak  przedziwne  uwagi  w  swoich  dyktowa- 
niach  na  wyspie  Stej  Heleny.  Przytaczaliśmy  już  nie- 
które z  tych  słów  jego:  dają  one  nam  poznać  nadzwy- 
czajny stan   człowieka  mającego  na  sobie  posłannictwo. 

Ewangielia  powiada,  że  Zbawiciel  pierwej  nim  za- 
cz^ działać  na  ludzi,  długo  musiid  toczyć  walkę  z  po- 
tęgami niewidomemi,  to  jest  z  tem,  coby  wyrażając  się 
językiem  świata,  można  nazwać  podszeptami  pychy,  drgnię- 
ciami żądzy  wyniesienia  się,  pociągami  do  władzy  do- 
czesnej, walkę  daleko  niebezpieczniejszą  dla  ducha,  ni- 
żeli wszelkie  jego  starcie  się  z  ziemią.  Zbawiciel  wy- 
szedł z  tej  walki  zwycięzcą.  „Jezus  Chrystus  nie  był 
człowiekiem  —  mówił  Napoleon  —  Jezus  Chrystus  mógłby 
był  opanować  Jerozolimę,  mógłby  był  zagarnąć  władzę 
królewską."    Napoleon  wiedział  dobrze  co  mówU.    Ani 
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yrątpić  o  tern,  Bóg-Człowiek  mógł  zo&tać  arcykapłanem 
jerozolimskim.  Jego  świątobliwość  ludzka  może  mu  to 
i  ra^tta,  ale  jego  boskość  znała  że  Dueh  Boży  w  arcy- 
kapłame  żydowskim,  podsyciłby  tylko  dumę  kasty  ka- 
I^ańskiej  i  rodu  żydowski^o.  Syn  człowieczy  nie  po- 
winien był  należeć  do  kasty  zaarozunnałej ,  ani  do  naro- 
dowości wyłącznej. 

Pozwolę  teraz  sobie  nawzajem  dodać  moje  uwagi 
do  słów  więźnia  Śtej  Heleny.  Pokusy  o  których  on  mówi, 
mogły  być  jeszcze  daleko  potężniejsze.  Zbawiciel  żył 
w  czasach,  kiedy  berło  całego  świata  znajdowało  się 
w  ręku  prostego  żo.łnierza  rzymskiego,  kiedy  tytuł  ce- 
sarza uważano  w  mniemaniu  publicznem  za  nagrodę, 
po  jaką  mógł  sięgać  każdy  obywatel  rzymski,  każdy 
człowiek  z  gieniuszem.  Żydzi  otrzymyws^i  łatwo  oby- 
watelstwo rzymskie ;  największy  gieniusz  był  pośród  Ży- 
dów; apoteoza  mogła  prędko  nastąpić.  Ale  ludzkość, 
coby  zyskała  na  tej  apoteozie?  Syn  człowieczy  powinien 
był  dowieść  światu,  że  aby  opanować  glob  ziemski,  nie 
trzeba  na  to  być  cesarzem,  ani  nawet  obywatelem  Rzymu. 

Tego  zrozumieć  nie  było  dano  Napoleonowi.  Zdo- 
bywszy wszystko  swoim  gienmszem,  nie  pojął,  że  ten 
sam  gieniusz  był  dostateczny  do  utrzymania  wszystkiego : 
stał  się  tedy  synem  ziemi,   opuścił  swoje  posłannictwo. 

Ludzie  zmieniają  się  i  upadają,  ale  Myśl  Boża  raz 
poczęta  na  ziemi  musi  być  bez  przerwy  doprowadzona 
do  końca ;  skoro  jeden  gieniusz  powołany  do  służby  upada^ 
drugi  następuje  na  jego  miejsce.  W  wielkich  epokach 
nie  masz  bezńrólewi  duchowych,  dla  tego  nazywają  się 
one  epokami  wielkiemi.  Nasza  epoka  jest  wielką.  Czło- 
wiek przeznaczenia  musi  mieć  swego  następcę  duchowego. 

Wyżej  przytoczony  poeta  poczuwia  tę  tajemnicę  i  mówi: 

„Ale  jeżeli  cełowiek  upada  skołatany  burzami,  to 
że  na  statku  brakowało  jedności  w  działaniu,  że  nie  było 
dłoni  tmelUego  męia  u  steru.  Mąż  ten  jednak  pręc(zej 
czy  później  przybywa,  potężnem  ramieniem  przybija  sta- 
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tek  do  brzegu,  naprawia  poniesione  szkody,  i  da^  sm 
swoje  imię." 

Że  oczekiwanie  tego  męża  jest  powszednie ,  to  nie- 
raz mówiłem  a  madę  tego  dowody.  Dodam,  te  mnie 
samemu  było  dano  przewidzieć  go  w  dudm  i  skrefflić 
jego  wizerunek.  Po  raz  pierwszy  i  ostatni  zacytuję  wła- 
sne moje  dzieło:  odczytam  wiersze  pisane  lat  tesm 
dziesięć. 

Patrz  —  ha  —  to  dziecię  uszło  —  rośnie  —  to  obrońoa! 
WskrzeBidel  narodu,  — 


Któi  ten  mąi?    To  namiestnik  na  ziemskim  padole. 
Znałem  go,  —  był  dzieckiem  —  znałem, 
Jak  nrosł  duszą,  i  ciałem. 
On  ślepy,  lecz  go  wiedzie  anioł  pachole. 
M%i  straszny  —  ma  trzy  oblicza, 

On  ma  trzy  czoła. 
Jak  baldakim  rozpięta  księga  tajemnicza 
Nad  jego  głową,  osłania  lice. 
Podnóżem  jego  s%  trzy  stolice. 
Trzy  końce  świata  drżą  ądy  on  woła; 
I  fifyszę  z  nieba  głosy  jiu^  gromy: 

To  namiestnik  wolności  na  ziemi  widomy! 
Onto  na  sławie  zbuduje  ogromy 
Swego  Kościoła  I 

Nad  ludy  i  nad  króle  podniesiony, 
Na  trzech  stoi  koronach,  a  sam  bez  korony: 
A  życie  jego  —  trud  trudów, 
A  tytuł  jego  —  lud  ludów; 
Z  matki  obcej ,  krew  jego  dawne  bohatery, 
A  imię  jego  czterdzieści  i  cztery 
Sława,  Sława,  Sława!* 

Człowiek  ten  js^  troistem  obliczem  i  troistym  łonem, 
ukazał  się  już  Izraelitom,  Francuzom  i  Słowianom:  za- 
świadczyli oni  przed  niebem  że  go  widzieli  i  poznali.  Od- 
wołuję się  do  ich  świadectwa. 

Człowiek  ten  sam  tylko  może  prowadzić  dalej  dzieło 
realizacyi  napoleońskiej;  sam  on  tylko  zna  historyą  Na- 
poleona.  Ileż  wam  z  tej  historyi  wiadomo?    Kilkoletni 

I  -  , 

*   Dzindy,  Częśó  HI.  Scena  V. 
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ustęp  źjruoia  politycznego  I  Czy  myślicie  że  co  było  ca* 
do^mego  w  tym  żywocie,  nie  poczyna  się  dalcg  jak  od 
jeiMralstWft  idbo  konsnlata?  Gzy  wam  się  zdaje  że 
Bi|ogromiiiej8ze  ze  wszystkich,  jakie  kiedykolwiek  by^ 
cesarstwa  duchowe  i  ziemie,  mogło,  stanąć  od  razu  nie 
bfdąe  pierwej  zgotowane  w  duchu  Cesarza?  Dhiga  hi* 
storya  myśU  i  uczuć,  które  dudi  ten  przeszedł  nim  uka* 
zaji  819  na  scenie  politycznej  i  wojennej,  histo^ 
rya  odpowiednia  Chrystusowej  do  czasu  Medy  zaczął 
nauczać,  jest  zupełnie  nieznana.  A  i  z  tej  drugiej  hi- 
storyi  jego  najmocniej  obchodzącej  człowieka  religijnego, 
z  hiat(»ryi  pogrobowej  jego  ducha  nieśmiertelnego,  cóż 
my  wiemy?  Mówię  do  publiczności  wierzącej  w  nieśmier- 
telność, do  publiczności  katolickiej,  francuzkiej;  mówię 
do  synów  żołmerzy  Napoleona,  do  wielbicieli  jego  gie- 
ninszu,  ^0  przekonanych  o  życiu  wiecznem;  nie  mamźe 
przeto  prawa  zapytać  was:  |aki  dajecie  dowód  miłości 
dla  dttdia  waszego  Cesarza?  Czem  pokazujecie  że  was 
to  obchodzi  co  się  z  nim  dzieje,  czy  jest  wśród  błogo- 
sławionych/czy  cierpi?  Czujecież  kiedy  jego  obecność, 
wiedeż  czego  mu  potrzebEi,  czego  ż%&  i  oczekuje  od 
was?  Bo  u  nas  Polaków,  przywiązanie  ku  naszym  przod- 
kom i  dobroczyńcom,  obowiązki  jakie  wzgłędem  nich 
mamy,  nie  kończą  się  z  ich  żywotem  ziemskim.  Żyli 
oni  i  pracowali  Aa  naszego  zbawienia,  nas2e  życieina*- 
sze  prace  powinny  iść  im  na  zbawienie.  Tak  religijne 
jak  narodowe  podania  nam  to  nakazigą.  Żeby  zaś  zba- 
wić isw^o  ojca,  trzeiba  konieoznie  wypdooić  jego  wolę 
ostatnią;  trz^a  wykonać  jego  testameOt  dsobowy,  do^ 
mierzająt  posfamBiotwa  które  leżało  na  nim. 

Poriamiictwo  ziemskie  Napoleona  przerwane  zostało 
na  polach  Waterłoo.  Tam  też  dndi  jego  ukazał  się 
w  postad  jak  tu  widzicie.'''    Ukazał  się  nie  takim  jakim 


*    W  tej  chvrili  rozdawani  są  słncliaczoin   i  l:tątą  z  rąV  do 
r%k  Utografoirane  wlsenwlci  Ni^ioleoaB. 
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go  widywano  w  faitwaeh  albo  na  tronie  cefianddm,  ale 
jako  urzędnik  Słowa,  powołany  do  zdania  rachmika 
z  MyśU  Bożej  powierzonej  mu  dla  całej  ludzkości,  i  nie- 
spełnionej. Jestto  wizerunek  potęgi  zwiedzionej  i  ła- 
manej mocą  złego,  ale  powstałej  znowu  przez  boleść. 
Gieninsz  bolejący  boleścią  całej  Europy,  z  oezyma  wzaie- 
sionemi  w  górę,  trzyma  r^ę  wyciągniętą  na  karcie  eu- 
ropejskiej. Ta  karta,  to  jego  dżid:o;  jego  bs  wypisany 
na  niej.  On  ustanowił  Europę,  jaką  jest  dzisiaj.  01 
tylko  którzy  cierpią  z  dzisiejszego  stanu  Europy,  mogą 
pojmować   derpienia  duchowe  człowieka  przeznaczeniai 

Komu  się  serce  śd^a,  k<^  dreszcz  przejmuje  na 
wspomnienie  Waterioo,  niedi  patrzy!  Ujrzy  tu  gi^usz 
pc&utujący  za  klęski  dni  tych  fatalnych,  ujrzy  gi^nsi 
swojego  narodu.  Tak  jest,  to  obraz  waszego  ducha  nar 
rodowego!  Lud  wasz  padł  na  polach  Waterioo,  został 
skazany  na  wygnanie  z  pośród  narodów,  odcięty  od  Eu- 
ropy, od  przeszłości,  przebywa  męczeństwo  więzienia  na 
odludnej  ^ale  Śtej  Heleny. 

To  obraz  kaidego  Francuza.  Wywołajcie  tylko, 
niech  każdy  z  waa  wywoła  na  m<»nent  własnego  ducha, 
a  zobaczycie  czy  w  diwili  kiedy  czujecie  się  być  ludźmi 
waszego  ludu,  synimii  wielkiego  narodu,  duch  ten  nie 
pokaże  się  wam  takim;  czy  nie  stanie  przed  wami  osa- 
motniony i  tęskny,  przejęty  boleśdą  ludów  i  błagający 
o  ich  wybawienie. 

W  takidi  chwiładi  pojmujede  to  dobrze,  że  posągi 
i  pomniki  kamienne  wznoszcme  publicznie,  nie  służą  na 
nic  duchowi  W  takich  chwiladi  czujecie  czem  trzeba 
być  żeby  im  przynieść  ulgę.  W  takichto  chwiladi  poznaje 
się  ludzi  powołanych,  poznaje  się  także  i  męża  mającego 
posłannictwo  prowadzić  dalej  dzieło  człowieka  przezna- 
czenia^ zbawić  świat,  stać  sie  wielkim  jaJc  świ€^. 

Szukajde  gdzie  ten  mąż  I  Wezw^cie  dudia  waszego 
bohatera,  człowieka  przeznaczenia.  Tylko  sam  duch  jego 
doprowadzić  was  może  do  mp^  fManac/fou^go.  Ten  obnu 
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j€bŁ  ziialdem  po  ktdrym  go  poznacie.  Składam  go  w  pa- 
miód  waszej.  Będzie  on  mi  shiżył  za  świadectwo  speł- 
nienia mego  obowiązku;  przyjdzie  czas  że  będziecie  ma- 
sieli  zdać  rachunek  jak  wasz  spełnicie. 

Napoleon  i  Waterlool  Jeżeli  na  wspomnienie  dwóch 
tych  imion  dano  było  nam  uczuć  teraz  żeśmy  jednym 
przejęci  duchem;  odbyliśmy  z  sobą  komunią  w  duchu^ 
sp^iłiśmy  jedną  z  tajemnic  Nowego  zakonu.  Taka  ko- 
munia jest  biesadą  duchową.  Pierwsza  uroczystość  tej 
biesiady  była  obchodzona  na  polach  Waterloo:  tam  po 
raz  pierwszy  zostały  wyrzeczone  te  słowa,  któremi  za- 
kończę rzecz  moją  do  was. 

nA  jako  ludziom  w  Sprawie  Ducha  wolno  nam  kie- 
lich przy  gorącem  westchnieniu  za  pomyślność  Sprawy 
i  Ojczyzny  naszej  wychylić  —  kielich  pierwszy  taki  na 
ziemi;  bo  ani  służby  tiakiej  na  ziemi,  a  ztąd  takiego 
kielicha  nie  było  dotąd  —  pomnąc  że  pozwolono  jest 
człowiekowi  przez  podniesienie  ducha  Wieczerzę  Pańsk% 
odnawiać.  *" 

Iszy  Toast. 

„Boże!  racz  przyjąć  na  chwałę  Twoją  to  pierwsze  wy- 
danie Najświętszej  Sprawy  Ducha  w  formie  ziemskiej.** 

„Za  pomyślność^  zą  święcenie  się  Imienia  Twojego 
o  Panie!  za  pomyślność  Najświętszej  Sprawy  Ludów,  za 
pomyślność  Ojczyzny  naszej.** 

2gi  Toast 

„Miłosierdzie  Pana,  odpuszczenie  i  pokój  Tobie,, 
i  rychłe  z  nami  zjednoczenie,  o  Duchu  nam  drogi  Bo- 
hatera, Bracie,  Towarzyszu  i  Współdziałaczu  w  Świętej 
Sprawie,  Ty  Mistrzu!  światły,  znający  bliżej  wyroki  Pana 
dla  ziemi,  po  dwudziestoletnich  cierpieniach,  z  pozwole- 
nia wyższego  w  tej  chwili  podzielający  naszą  radość,  na- 
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szą  Biesiadg  w  ducha,  przjjm  w  tej  ehwili  uroezysle  za- 
pewnienie nasze,  i  ukój  trawiące  Ciebie,  o  CieBiu  drogi, 
frasunki;  tą  dołożym  wszełUego  wysilenia,  atgr  stać  się 
powolnymi  na  Twoje  natchm^nia,  ńSk  Twój  kieniBek, 
jaki  bliższy  Boga,  podług  woli  Śoskiej .  zakireślać  bę- 
dziesz. —  Za  radość,  pokój  i  zba/wienie  Diioha  Twojego/ 
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Bajazet,  l.  l63. 

9* 
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Bajka,  powieść  słów.,  I.  60—5. 
Bajo  PiwanioE,  L  220. 

Bakon,  m.  272.  —  IV.  52. 
Balaam,  iv.  114. 

Balk ,  pairB  Hermui. 

Ballanche ,  L  50.  531. 

Barbarzyńcy.  Po«ąg  Scyt^,  HL  %.  --*  DU  ceego  byU  Eesłani 
vm  ki^e  (^ywHimruey  IV.  103  i  daL 

BarbarssyńBtwo,  n.  174—5.  ^  in,  I68.  —  iv.  137-8.  142. 

Bardas  (i  Fooynsz),  i.  103. 

Barsayibn  (WanaTion),  UL  5a 

Bi^tiuszkow,  IŁ  301.  30l». 

Batory.  Jego  polityka,  samiary  i  siły,  L  476—8.  —  Jeet  on 
ideałem  krókk  pol,  L  479.  —  W«jba  i.Miwkwą,  L  460—2.  — 
List  do  Iwana  Okmt. ,  I.  469.  —  Zamiary  reformy  w  rzplitej, 
I.  470.  —  Jak  zbierał  wojsku^,  Ul.  293. 

Bauteme  (Montholon),  iv.  64.  —  Opinions  relig.  de  Na- 
poleon, rr.  12L. 

Bazyli,  movdei«a  Balg»rdw,  Ł  148.   . 

Bazylianie,  L  104. 
Bdauplan,  i.  520. 

Bel,  Belbog,  ra.  60. 

Belerofon  (okręt),  iL  305. 
Belizaryusz,  m.  61. 
Bellay  (dn),  L  438. 

Bem  (Boehm)  Jakob,  IŁ  292.  —  m.  210. 

Benatki,  m.  51. 

Bendoński  (Simon  Simonides),  I.  481. 

Beniowski,  n.  143.  261. 
Benningsen ,  iL  287. 
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Beranger,  (GMbie  joat  bonor  J^tanonsów  — ),  IV.  89^-90.  181. 

Beresteczko ,  n.  36. 

Bfernard  4#;,  iv.  77.  . 

BestHżew,  ii.  109. 115— łs. 

Biblia,  Ł  48S. 

BiezBożyy  I;  44.  - 

Biesiada ,  iv.  8**9.  48.  W..i67.  94.  114.  V79. 

Bilet  bankolyy  na  milioH  t  s.,  IV.  108. 

Bion ,  I.  23a 

Biren,  11.  101.  lt)4<: 

Biskupi  w  Polsce  i  Da  Bnsi,  I.  103—4. 

Boga  Kodzica ,  hymn ,  I.  seo. 
Bohemond,  iv.  141. 
Bohlen,  m.  171. 
Bofleau,  iv.  130. 

Bojan,!.  44.  130.  136.  139. 

Bojary  (u  pisany  łaohod.),  UL  290. 

Boleść  prorocza,  ^m  Saint -Martin. 

Bonifacy,  bp.,  I.  122. 

Boppi  in.  170. 

Boryczewo,  i.  141. 

Borysso  -  Goduno wska  komedya ,  pa^s  Pusakin. 

Bossuet  (Massillon  i  Skarga),  I.  517. 

Boszniak  (sapieg),  IL  818. 

Bowring,  I.  245. 

Brama,  m.  157. 

Bramini,  ul  141.  ^ 

Braminizm,  iii.  151. 

Bracia  Dobrzyńscy,  i.  252. 

Brat -towarzysz  u  Słowian,  L  ł69.  215. 
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Braterstwo  u  I^Uków^  ilL.2a2.  ^  Bn^bdrstwi^  )hid»w,  IV.  6Bl 
Brest,  UL  51. 

Brodziński  Kazimierz.  O  Koperniku,  L.'lO.  <^  IŁ  d2a  —  Po- 
wszechność słowiańska  w  jego  pel»]^li>  II.  d.— r  O  K*rpłi- 
skim ,  II.  206.  —  Zmiana  w  pojęciach  po  wylmchtt  liste^- 
dowym,  II.  321— Z  —  Najpotęiniejszy  ||iei£n9C  i  spmwa 
najnieszczęśliwązeigo  Kąrg^,  n..v^9.  -^-r  UL  301..-^  lY.^. 
—  O  przyszłym  człowi^Mt  Follki*  IL  d79HB4. 

Bruce,  II.  104. 

Bruno -Bauer,  m.  257.—  Bruno,  bp.  L:l27. 

Brzeżanie ,  m.  56. 

Brzostowski,  reformator  włości,  U.  .21^ 

Brzoza  w  poezyaoh ,  I.  42. 

Buchez,  n.  367.  —  UL  200.  —  IV.  34.  44. 

Budyń,  (Wudyn),  III.  142. 

Bukaty  Antoni ,  II.  353. 

Bukowińska  klęska,  I.  332.  _     . 

Bułgarzy,  i.  148. 
Bulla  złota ,  i.  276. 

Buonacorsi,  (Kalimach),  I.  313.  331.  —  Jego  biografia  prMs 

Grzegorza  z  Sanoka,  L  346. 
Burkę  Edmund,  IV,  20.  2U  .      :  • 

Bylazora,  iii.  53.  : . 

Byron ,  m.  24.  —  Wpływ  na  niego  J[pq;>o.ho^a,  IIL  26.  -^  O  pe- 
84gn  Gladiatora,  UL  79.  —  O  Waterloo,  IV«  5P. 

C. 

Caesarea,  m.  70. 
Camoens ,  i.  431. 
Caputinortuum.(wli|i9^twme),  tt.4» 
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Car  w  Bttiyift  IŁ  aM.  m-9.  ^  Car.  w  .^okraMBia  Indów  sy- 
.     bfanfóidi,  ^..241-^2.  —  g«r«ibiócUei|i  wiaOi^y,  IŁ  251.  ^  Gar 
fifa^j,  U<  3Q§,:-^  Oato,  Ęiatear,  Belobaoar,  III.  6Ł 
Ca^tigliona  Młynar,  Ł  40a 
HCasŁniOCio,  rpatre  Siaoblavflli». 

.CedreaHS,/iiL67. 

.Celty.w  Sl0ar!ia^Mi»7<iiie»  Ł>2a8i^a  -m.Właioiwy  im  .#sn0k  po- 

.     dwój^,  III.  J8S.  .r 
-Centaur  ^ .  pmtm  lEMaik.  -  / 1 

Cerkiewszczyzna ,  Li38.    .'    '  ..,.<..       '  t, 

Cerwantes ,  ł  431.  —  IV.  91.  - 

Cesarini,  kard.,  L  292.  .1 

Gefiarstwe  BiaiUtjńBkiey  Ł  ifl& 

'Cesarze  j^reecj:   lAh.pniabiasMć,  I.  297.  :.  ..: 

^DeZttr.  1  Napoleaa  V IL  287-^.9,  ^  CsUHriefc  laopeiagr  shMOi^nego 

BzynUiy.lY.  120^L  -rOaem  zgmaąyi,^IV,  122.  -t-  Przed 

posągiem  ilłeoBandra  W.,  IV«  1<8&  h 

GhaldfijCfeycyyiElŁ  58.  > 

Obamiakow,  (mens  do  affi4Ńleowi)r  ilŁ  4^ 
Chamićll ,  (h»tor.  ahMA.),  m.  69—70.  . 
Charaktery  prowtnejonalue'  w  Polaoei  11^*  149»      . 

Chateaułmand,  Iii.  liO.  w.  iv.  48. 

Chaty  n  Słowian ,  III.  227. 

Chłop  słowiański  jest  •daoh^^wym,  IV.   62  ^  GUopów  nouk 

(Skarga),  I.  511.  —  Gbłopów:  polskidi'  pneameionra  skłomib^ 

do  Francuzów,  IV.  168-^-9. 

Chodkiewicz,  l  514.  519.  521. 

Cholera  i  zarasa  niedowiarstwa,  IV.  8&ML 

Chreptowicz,  IL  215. 

Chrob,  Ohrobat,  in.  71. 
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GmjŚbjBmMStt^  i^bteweśtitL^two.  ChrfBtjkńiEM  nie  -  mu/cajl  d*- 
wiijob  podamy  L  97;  *-«  OolMnitł  pnsetwonenia  si^^  Błwiai- 
szczytny,  t.  -98/ —  W  iy«łe  jej  'dawmejsBe^  wtacsepił '  iyck 
nowe,  m.  5.  ~  Korzyści  jaki^  z  m^^ Ni^łjraęły  na  Czecsfaj 
i  Polskę,  I.  102.  —  Przeszkody  do  jego  roawojii  w  kngaeii 
leoliiokich,  a  obrócenie  go  na  posłngę  władzy  w  kMjadi  ro- 
akiek,  iŁ  108*  -^  Ghrześeiańtftwo,  katołicyMi  i  pnairowienioi^, 
IŁ  326.  —  Skamieniałość  i  zgnilizna,  m.  200.  *^  Qo  terai 
ohrystyanizm  ma  zdzii^aó,  lY.  63.  —  !&adanie>nriąiania  w  je- 
dność wyrobów  jego  cząstkowych,  IV.  67^.  -r*  Oozekiwany 
nowy  jego  wybuch,  IV.  78.  .      . '     - 

Chwastów,  n.  92. 

Cieszkowski.  Jego  rola  w  filozofii  Aiemieo.,.  UL  258.  —  Defini- 
cya  ducha,  III  262.  ^.IntiiiijjĘ»,IIŁ  2634-4  ^  H«fliań8twD 
ołinaśoiańskiey  IIŁ  264--  Sxtra-Jtio ,  foraa-itio,  IH  267.-- 
.  Criterimn.  Owoc  praoj  dueb«wc^  człowieka,  111.273.  —  Jest 
niewolnikiem  myśli  niemieckiej.  Jego  wyrok  o  AUml  iiiem., 
Ul.  274^5.  —  Osobistość  u  niego  i  a  EnUikowskiego,  UL 
280.  -  Oo  mówi^  o  Smogieiii,  m.  284^-&  -^GieadLowaki 
obok  Emersona,  rV.'  9.^-^  Jectfne  Mdło  pnawdy,  lY.  11.  — 
Ostateczne  zadanie,  fikndfii^  .IV*  95.  -^  Teraa  nie  dość  anać 
przeszłość,  IV.  155.  —  .Giesdsowski  i.  Emerson  oaego^  nie  wie- 
dzą, rV.  159. 

Ciołek  (Vi«dli©>,  Ł  9.  «48.  -  IV.  152. 

C^ta,  cnyy^oona, 'inąrMd,  Yirias,  IV.  106. 

Cobentzel,  (o  iwanie  Okrut),  I.  46a     . 

Collegium  nobilium,  n.  81.  .       / 

Concetti  włoskie,  Ł  484    ' 

Condorcet  (postęp) ,  IV.  68. 

Congruenz  Trentowskiego,  HI.  248. 
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Commfnes  (iiuH^pe  deV,  l''3iz4i6:'  " ' '     ' 

Cooper  E^enunór.   O  Konst.  pol.'/  t  427":  —  Ńie  zna  zwiąaku  orto- 
wieka  ze  światem  hiewi^mjmy  ftT.  i89,  ' 

Criterttiffi  pewności,  iti.'  ^68.;2td:'źy8. 2?6.  ź?ś: 

Cuda;,  icli  zniknienie,  IV.  76.h7l  "      '        '      •  '- 

Cudo,  cudze,  L  w:        '    '. 

Cudowność  w  poezyi  1  drimacie,  ta.  182.  —' Patrz  Epopeja 

i  Machina. 
Cyceron  (i  Cezar),  n.  287.  —  IV.  115. 

Cyd,  n.  28. 

Cyganie, 'i>aria,  nt  177.  —  \^ieliBwego  króla  w  Mirze*  HI. 
341.  —  Ich  znamię  moraltie ,  lit.'  241—2.  —  Cyganka  pani, 


m.  243.  "'    '   ''■ 
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Cyrk  ÓBmpijski,  IIL  186. 

Cyryli  i  Metodyusz,  I.  77.  —  IV.  75.. 

Cyty,  Dtibnrcyty,  IH.  73. 

Cywilizacya  i  barbarzyństwo,  powinny  być  odwrotnie  uważane, 
II.  174—5.  —  m.  168.  —  Cywilizacya  Greków  i  Rzymian 
w  wieku  in.,  IV.  i  V.  po  jOhr.,  IV.  103—4.  142. 

Cywilizatorowie  co  choą  zrobić  ze  Słowian,  III.  166—7. 

Czarnogórcy,  i.  191—6. 

Czartoryscy,  II.  113.  —  Reforma  rzplitej,  II.  136—41.  154.  — 
Metoda,  II.  214.  • 

Czartoryski  Adam*  (syn),  II.  268.  —  Adam  (ojciec),  U.  277. 

Czechy.  Przyjście  ich  do  Czech  przez  trzy  rzeki  (Sąd  Libuszy), 
I.  85.  —  Ich  wczesny  rozwój,  brak  poczucia  posłannictwa 
narodowego,  przyjęcie  form  cudzych,  I.  30  i  dal.  —  Dzie- 
dzictwo  tronu,  I.  250.  —  Stan  w  wieku  czternastym,  I.  280.  — 
Przewaga  intellektualności,  przodkowanie  naukowe  w  Sło- 
wiańszczyźnie,  II.  371—2.  —  Zniszczenie  ich  piśmiennictwa, 

9** 
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u.  18.  —  ZmwMoaime,  L  256^7.  —  n.  78.  —  St^ą  pod 
WtlMiysławem  Jia^peUoń.  i  w  wieku  raesnastym,  L  330.  333b 
890.  —  Zwrot  lOBdęy^Bj  do  pierwiastka  słowiańskiego,  IL 
7^8.  —  ZfiAoie  staiuariika  mi^dsy  lodami  słowiań^^  1,  32.  — 
Naród  badaoiów  i  filologów^  I.  34*  -r-  Poeci  teraiśniejsi  caesoj, 
UL  29.  —  Poeaya,  równie  jak  politjka  czeska  nie  wyrażs 
dątnośoi  prawdaiwie  słowiańskiej;  III.  38. 

Czesław  błogosł.,  i.  305. 
Gzesme,  il.  145. 
Częstochowa,  n.  35  i  dai. 

Człowiek  wielki,  Ul.  300.  —  Człowiek  wieczny,  lY.  145  i  dil 
—  Ozłow,iek  dla  epokj  nowej^  lY.  147.  —  Człowiek  sjd- 
teza,  lY.  155.  —  Następca  dnohowy  człowieka  przeznacie- 
nia,  lY.  175 — 7.  —  Człowiek  wielki  jak  świat,  mąi  pna- 
znaoaony,  lY.  178. 

Czyn.    Ładzie  esyna,  lY.  156. ' 

Czynownik  ros.,  n.  68.  —  Jego  typ,  II.  105—6. 

.  *•  '  —    '  .  *  -     . 

B. 

DaCUS  (Dayus),  III.  61. 

Dacya,  III.  6a 

Dadźbóg^  (w  poem.  o  pałkn  Igora),  I.  134. 
Daki  ( Yeneti ,  Heneti) , .  IIL  7 1 .  ^  ^ 

Dalemil ,  i.,  281. 
Dankowski,  m.  158.  lCi?.  171. 
Dante,  i.  432. 
Danton,  iy.  172. 

D^ ,  talent,  natchnienie,  III.  l^  -  Dar  jjgzjkdw,  XY.  75  i  dal.  - 
Dar  drugiego  widzenia,  IV.  171. 
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DaneH^  iiLi4  ■••' 

Dawida  ]i«Mniriiidm>ioir  I.  423.^ 

DassdEOW  <knftiii«lni)/n.  164* 

Dąb  wpoesji,  L  4a 

Dąbrowski,  jł.,  IL  284.  266. 

Dti  «on8eiite«  lei  iniiior«8,  iY.  120; 

Dekoraeye  tMikraiiie,  m.  187. 
Delos 5  wjMpt^;  UL  62. 

De  Maistre,  I.  531.  —  n.  48.  231.  297—8.  305.  —  Wpływ  na 
filosofią  niem. ,  IIL  2l0.  —  Oriteriom ,  Ilf.  270.  —  Praewfiff - 
wMiie  pnysBłofoi,  III.  285.  ~  Beakcya  reUgijna,  IT.  4d<  -^ 
Podobieństwo  daoha  słowiańskiego  &ó  fiaactitfłiego ,  IT.  143. 

Departamenty  w  Bos. ,  ll.  62.' 
Derceto ,  jpafr^r  Wenus. 
Derkacz ,  m.  69. 

Despotyzm,  oo  jest?  m.  131. —  Tnj  jego  rodiaje  n  Słowiao 
L  366—7.  —  Uprawniony  w  Moskwie,  Ł  ^9. 

Des9dii«wioz ,  IV.  153. 

Deukation  I  Pymy  w  myt.  Utew.  HI.  173. 

Dewas  (Deens),  III.  171. 

Dierżawin,  II.   126—31.  —  Wierss  do  Katanyny,  II.   155.  -^ 

Sławi  Sawarowa,  U.  195.  —  IIL  10.  —  O  Napoleonie,  U 

284.  —  NienawUsił  Martinistów,  II.  294. 
Dimitil',  Diedemater,  HL  160. 

Diogenes  Łaertes ,  i  407. 

Diw,  pa$rg  Daiwo!. 
Długosz,  I.  806.  314—16. 

Dmitriew,  ii.  294. 

DobrOMTSki.  Jego  ukazanie  się  w  zawodzie  nmiejętnofol,  I.  33. 
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—  Zdanie  oo  do  starszeństwa  międcy  naneMuoi  Błowia^L, 
L  83.  —  Zaprzecza  autentyczności  SądoTiri.Lib«a».y,  I.  88. 

Dogmat,  w  społeczeństwie,  IL.  217.i—  Fiwfcwśzy:  waa|fBti0ek  ob- 
jawień starożytnych,  III.  146.  —  ;Karoiowdki-|>oUiriąj,  IIL 
133.  —  Patrz  Konstytncya. 

Doki  (dok,  doczka),  IH  71.  1 

Doktryna  i  Doktryner,  co  ią?  n*  369-  »-^  IV.  10-41.  —  Do- 
ktryną nikt  się  nie  karmi,  TT.. fil  .-*•. »oirtByii*ryv  ładne 
nauki   urzędowej,   IV.   99.    —  Dokttyna,  1»i.c©   jesntym, 

lY.  lOL  .       .1. 

Do^orukowie^  ]jiŁ!974fl0CW-fl. 
Dominiliaiuet  .X  30&/ 
DomiqiuiiiJtoyiiw,»!lII.  22L  W^. 

DoŻywotnOŚĆ  u  Słowian ,  I.  307;:      i . 
Dracz,  Draczko,  III.  68—9.  ..     ./' 

Dragon ,  patrz  Dracz. 

Draguła,  L.365*  r  u 

Drak,  pcstrg  ]>cacz4  <  -'    f 

Dramat,   co  jest?   ni   181.  —  Dramat   gre^i,   ofcrMśeiaśski, 

francuzki,  III.  182.  —  Dram«t.  slewia^ki,  oego  wymaga, 

m.  183  i  dal. 

DrażkOji.  124.    ... 

Druk  wynaloiBiony,  1.  345. :  >,'..'- 

DrukariUe  w  Polsce  XVI.  wwkiifc,  L  89^.^. 

Drukarze  Polacy  w  obcych  krają<A,  I,  340. 

Drzewo,  dla  czego  u  Słowian  z  pnia  ci§|te  na  opał?  UL  230. 

Duch.  Znaczenie  tego  wyrazu,  II.  129.  —  D«oh  i  roanm,  to 
nie  jedno,  rV.  55.  —  Definicya  ducha  u  Oiefiricowakiego,  lU 
262.  -^  Poeci  polscy  i  lud  słowiański  rozumieją  pod  tym  wy- 
razem człowieka  wewnętrznego,   U.  340.  «-*  Człowiek  W0- 
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wo^trany  postępuje  oi^gle,  lY.  138.  —  BÓ£wq|  dMhA  był 
oelem  wujratkich  instytncyi  polskich,  m.  295.*-^  Dnth  A^r. 
w  obradach,  m.  292.  —  Dnch  poMd,  i*tdU  Mm  Komód ji 
Nieboskioj,  m.  nO.-«<  B«ok  nflfodowy,  oa jóai?  W.  161.-^ 
Dnch  ładów  finecliódii  aJódiiyoh..wdi«gia,  Ł'2Ni;*^' Po- 
dobieństwo ducha  francnikiego  do  słowiańskiagOf  W*  143^  — 
Wpłjw  diicba  WiekiiX¥in.  na  Mtawafaiij  skwriiiAakiOy  H 
98.  —  Dncb  wieka  nasaago,  pairiii. Ojwimm^  o^I>aęh  'powi- 
nien opanować  sieraię,  lY.  174.      ! 

Duchowieństwo  wschodnie,  L  103—5.  -*  J>mjchwwieistwa 
polski^o  Dkahdctor,  I.  409.  -^  DucbewieAstw^  katolickie 
w  nassych  osasach  i  francuskie  wsględem  Polski ,  IT,  7T  i  dal. 

Duchy  nieme  (panb^la^  It.  10.-^  Dnirliy  pńMNlków,  IH.  3SD. 
—  Dnchy  zbiorowe  narodów,  IY*:67.  -^  WidoSąf  &m*ii  sobf 
teraz  o  panowanie  nad  iwiateii^  iV;:l%l^  i  ^' 

Dunaj  wpoezyi  slow.,  I.  23.  —  Wpocmade  e  pułka  Igora,  t. 
Ul.  ^  BotgrafeiicMk  OBi.bąJMaioMi  od  nea^^Hsiośoi,.!.  26. 

Dupuis,  jego.  mytokigia,  iJL  147. 

Dusta, «»  je«t  to  samo  co  dtŁch,  U.  129.         o     > 

DuSŻan  (Stefan  Silny),  L  150. 

Dwanaście  tablic  rzymskich,  m.  220. 

Dwoistość  u  Słowian,  I.  65.  — ^  III.  158. 

Dyalekt ,  definicya  jego ,  I.  120^  —  Serbski  jest  niby  jf zykiem 

włoskim  Słowian,  I.  179.  —  Bol^  i  maki.  w  XI Y.  wieka, 

I.  303. 
Dyalekty,  czy  są  stopniami,   czy  gałkami  jfiQrkav  L  119.  — 

Dyalekty  Pranoyi,  I.  120. 
Dymitr,  Dońsld,  I.  264.  --  Dymitr  Saanoswanieo,  Ł  500. 

Dyplomacya,  n.  loa 

Dyskusya,  kiedy  powstaje,  lY.  99, 
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Dteiftć,  m.  171^    '  ♦      ■     • 

DzaBłaile  w  #Min,..w.jdiel»:i  «^  «^^iiłe,  lY.wlSie. 
•Dziedz]Ckwa,.tt.flłówiMiv  I/i5l.>-^  Nie jmI:  apiiMriiione  pnei 

«lirMoiaM#oy  iłŁ  18.  t 

Dzifidaittanie^  n  aiMutt  i  n  GMU^w^OIL  282-^^  -^  WydbnźeniA 

w  1^  aiiefie  ■■idw^niff  a  •łowMskie,  L  M7. 
Dziedziczność  trona,  n.  178. 

Dzieje . bi«WHiś  FMń  ^  L.  72—4  1-.  Są.  ■yabtianr  póiiiicrpBi^eh, 


IŁ  181.         .  :  .t 


^ 


^)złewiQa  Orleańska ,.  in;  la 

Dziwo,  I.  147.  —  W:poe«iac»  o.paiks  Igom/^,  Ł  Ida 

DżamgzydrifNł^^  KonoMtei^        _   ; 

DteOgiS^clMUlt  nnoifiM&s^tiAiiM  L  46.  --  DL  187.  — 
Go  odpowiadał  narodom  httigaiĄŁjm  ^  o  IHośdf  lY.  1381  -^ 
Plaga  na  Słowian,  IŁ  372. .t^JbcIftad  aiago  zwiokMii^  Ł  886. 

Dżiburcyty,  patrz  Oyty.  •  .( 

.      .         ..I.      .     '        .'    .      s. 


I  .  t  ' 


»     .  ł  -  • 


Ecce-Hono  niutt^  epobt,  IV.  itó.  -    •       ^ 
Ekonomiści,    m.  243—4.  —  Podają  sposoby   powstrzymania 
wsrńtu  lti4BOśoi^  lYi  ^. 

Ekstein,  ł  223.—  m.  171. 

Elekcya,  obierank  królów.  Jq  dawnośd,  I.  78.  492  i  dal.  - 
lY.  40.  —  Elekcya  króla  Michała,  IL  25.  •-  Co  jMt  jej  tt- 
sadą  w  Polsce,  a  co  w  Bosy  i,  IL  29.  4&.» 


1 


\ 
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Eliminącya- ofiara,  (Bukaty),  n.  356. 

Elżbieta,  królc^ra  wgiaUlMt  l.m-^^-^ffmlkfi^^lwAm,  Okr., 
I.  465.  —  Swata  ma  swoją  knewiUfi  t^toliąjie  eMMEffem, .  I. 
473.  —  Elżbieta,  carowa  m.,U.  150. i  dal:  . 

Emigracya  polaka,  iv.  27.  123-4.  162. 

Emerson.  Klasyfikacja  władz  fmysłowych ,  Ul.  108-9.— Wy- 
jątek z  jego  mowy,  SI.  134.  —  GywHiaaoya  i  ^oie  xso)fuipk^, 
m.  167  i  dal.  —  Zwierzę  i  drzewo, .  UI^  230.  -<  17-  ]\B. 
114.  ,117.  —  Głębszy  jeat  od  Lerpu,  I;^.  S72.  -^  Wap^kypfć 
z  Cieszkowskim ,  lY.  b.  11.  19.  —  Natcbnionie,  rf^  27%  43. 
68.  ,—  Qo  zaleff  f<»i^i!^  ĄW{wn.^  lY.  Iii3w  -^.  O  Jiadnaęh 
książkowych  i  systemowych,  lY.  140—1,  *^  Wiczęfn  zgodny 
z  doktorami  Kościoła,  lY.  145.  —  P^ągp  rówiHiąi.  jidf  • -Oi^- * 
szkowski  nie  wie,  lY.  159.  .j.  ,   .  i  -, 

Energia,  m.  105.  j:  .  , ,    .  .- .    ....    , 

Epoka  przejścia  pr;^d.,  spedaiew.fną  t^W^^!^^^  JL  S^^  -^ 
•Epoka. nowa.  Cisza  pised  iuą,,IY..94.  -^  Co  teą  iri^rowA- 
dzić ,  lY.  136.  —  Bóinica  oezel^iwaW:  jej  u.iPoląlióW  i  a  in- 
nych ludów,  n.  375.  —  Potrzeba  jej  nowego  adsp^n.pręfwdy, 
lY.  17. 

Epopeja  słowiańska^,!.  179  1  ^  Fatr^  Cudo^o/ość  i  M^otui^a 
w  poezji.  --^Epopf^ja  i^ra^ną,  j)ailr^  Gigaato•nl^if^ 

Eta-usków  język,  .pi.  52. 

Etymologia ,  m.  15a        , 

Euchalia,  miaato  daokie,  UL  7L  ,  , 

Europa.  Dwie  j^  połowy  odpowiednie  sobie,  I.  34.  -7  II.  325. 

326.  —  Europa  i  Polfska,  III.  296,  —  Ostatni  >yypadek  myśli 

europejskiej,  III.  198. 
Eurotas,  rzeka,  I.  184. 


^m 


Euzebiusz  św.  lY.  40.         ^<   '         < 

Ewangielia.  Nie  went%  jemoe  w  ijeie  poIH^osfae  unródów,  HŁ 
1^  •-»  0#  o  iikr(  mówi  Ciiedkoirtln,  IK.  2B4^-5. 

Exalta(^a,  IŁ  27Z  —  IV.  «;  ^ 


-   '•; 


ł-,  •  ' 


Fameze  Aiez.'L  995. 

Farsy,  Fhawy,  |tl.  68.    ' 

Faryzeusze   i  plśknienniey  teńźni^,  n.  161— 2.  lY.  87—90. 

FatałizHi,n.  187.  ,  ,  , 

FatUttl,  prteniitoronle  (tre^{^  B«}tO  I.  4!ti"--  F^atnm  i  pne- 
Ma<Si«;'m.  274    '  '"     • 

Fmmi,  peatg  Uerbńe.  *'    .;    .  -  . 

Fedor    IwanowioE,  Ł  489.  / 

Festus,  (aekret  błogosławienia  bydła),  HŁ  226. 

Feudali]^  illfo.  f^jriMwrAtiairiił  Słowiaii;  1.97. 

FeudflilMNlĆ  'schodnia,  In  284.  -^'Bdinikodttiej  w  Basi,  Ł  74. 

Feuerbadh,  ikcfiot  nienr.  UL  257. ' 

Fidite,  HI.'194  IWidaL 

Filip,  metropoUta  mosk.,  L  383.  389. 

Fil0Z<ffia,  w  o/be<3li^m  rommtettiit  tego  wyłrażti;  III.  12.  —  Po 
oeątefc  fUkmM^jiowoijtnĘ,  HŁ  199.  -^  '¥*iIo2ofia  niemie- 
cka,  I.  528  i  daL  —  Z  oaego  się  wyrodziła,  lOL  201.  —  Jest 
pruską,  III.  202.  —  Jakie  ma  nowe  zagadnienie,  III.  211. 
—  Obraca  świat  koło  swoj^  katedry,  TH.  266.  —  Anarchia 
i  partye  w  Jej  państwie ,  III:  ^256 — 7,  ^-^  Nic  nie  wpłynęła  na 
stan  polityosny  Niemiec,  HI.  253^-^  •—  Filozofia  docha 
jest  ndziałem  Słowian,  III.  274 — 5.  —  Filozofia  polaka,  UL 
4—5.  —  Jej  powinność,  m.  267—8.' 
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fiłozofiźm  niemieć^  i  maieryBltoi  frauoaski,  HI.  265. 

Filozofowie^  Ich  w^gttpAn  dki  judu,  ZH.  250—1.  —  8tarśją  się 
tylko  wytłumaczyć  i  usprawiedliwić  eo  jeBt,  UL  252. —  Mnie- 
mają, ie  oirnsmi  ^^^bfitipmy  uią  roBem  mogą  wyda<$  świaUo. 
IV.  119.  ---  Nfljwico^  pti»cujf|fcym"iiii^y  nimi  jest  król  pru- 
ski, m.  214.       '  1    "^ 

FiUDy,  myszy  wędrowne,  I.  43.  —  Starci  przez  sowito,  I.  261, 

—  Oeoby  ich  plemienia,  EL  187 — 8.  —  łeb  pioezya,  I.  "262. 
FooyuSZ',  I.  103.  . 

FonteneUe^  (sielanki),  I;  482.  —  iL  88. 

Forma  ma  swój  czas ,  IH.  270.  *  -^  Formy  rządu  niczego   nie 

rozwiązują,  IV.  102. 
Fortis,  ksiądz,  L  238. 
Franciszek  i,  Miło4ć  dła  ewferząi,  IV.  116. 

Frandszkanie,  I.  804. 

Francy  a  średniowieczna,  m.  36.  —  Zrobiła  Europę  katolicką, 
II.  9.  —  Jej  przyszłość,. wedle  Wrońskiego,  II.  325.  —  Aroy- 
chrześciaństwo,  II.  326.  —  Tradycyjna  droga  jej  polityki  po- 
mija Słowiańszczyznę,  m.  40.  —  Znajdzie  podporę  w  Bło- 
wiańszozyźnie,  III.  301.  —  test  stolicą  i  ogniskiem  tnehn, 
IV.  26.  —  Beprezentnje  w  chrześoiaństwie  czyn,  reaUaacyą, 
IV.  63.  —  Bola  jej  dzisi€|jsza,  rV.  80^1.  —  Duch  wojskowy 
Francyi.    Powinność  i  ałdi>ezpieoaeń8two ;  rV.  106.  1^6 — 9. 

—  Jedność  Francyi,  IV.  132.  —  Dla  czego  jest  narodem  na- 
.  czelnym ,  panktem  pra^fnąjnniej  uioi^m ,  IV.  196.  •—  Juko 

naród  nie  poataisała  Jeszcze,  IV.  143.  ^  Jąj  praca  wiekowe 
i  psMBBacBilue.  teiteśmejsze,  IV.  15i9^66l  *-  Odpoidtdzial- 
ność  jaka> !na .niej  'Ciąiy.    Wyzwanie  jąj  -gieniaiBti,  IV.  1€  1  —-2. 
-^  Ląezność.  losów  Franeyi  i  Polski,  paira  Bewoliioya. 
Francuz     póki  będzie  ei^piał?  IV.  90. 
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IV.  TOr^l.  =r^  Boiflt  |j§  .taieawoo4et,.  lY.  73—4.  —  Ich  otg»- 

Jrancozki  lB4f  <W|iMoQi:  i^,  S«^«m)i  IV.  17S.  —  ^  Jakiego 
względa  jest  jeszcze  barbarzyńskim,  IV.  142.. 

Friedla^fl-*  K.  21<;v,  :■■.<-..:    .[  .  .  ^    .. 
Fuącoiuc,  m,  5(2,       -.  >     ;        ,    ..  , 

Fttrier,  (Fonrier).  Jego  marzenia  były  rzeci^ywistośoią  w. da- 
wnej Słowiań8zezyźiiie^:i[._S7.;^^-^  C]o,  ealeoa  ac^móm.  swoin, 
IV.  123 Czego. 919  dobSał,  Wa  172. 

Furieryści,l.  531.  —  IV.  79. 

FrygijCZycy,  (i  Paflagoni),  III.  55. 

Fryderyk  W.  Jego  satyra  aa  PoWłw,  L  j&87.  —  Wprowatół 
ntycie  pałek  w  swojem  wojska,  II.  108.   . 

•  ,         *  ł 

OłAs  eod,.m.  6a 

a^llS,  IU>  228.  9 

iGridicytt,  ii;ao&  /     .        t   ,.    .        .. 

Aa^jiS,  I.  106.  115.  14^.efad:s4aL    ...... 

Oms,  o  spadkobientwM,  Hi.  2ła  ' 

•GaćDz,  u.  dS»i      .  ....'. 

<9iarG8yńrid  Stafan,  Ji.  337.  34f^  d(i8^65.  ^  lU.  4.  83.  •-  „Dać 
.  aiifę  a  «aBdcai4m<^  II£.  154  285.  ^^  >IV;4ł.*6ft.  71.  --  ,>Był  iywą 
połoirą  ał^wit^  łV;  77.  '-^  ,^c|  mUlia  matki  waaiej../'  IV. 
85.^  ,^adB0  jwt  sławo  oo  się  ateio  oiahim««<.  IV.  86.  - 
„Poholenió  za^pokolemem  giaia.^yiY.  165.  «^  Oddanie  ksią- 
żek molom,  IV.  140.  -^  Ohtiata  Waronfld,  IV.  162-*-3. 
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Gassendi,  iv.  112. 

Gdańsk ,  za  Batorego,  1. 463.--  Ślady  w  nim  jębyka  polskiego,  1. 478. 

Gejsmar,  jł.  n.  314. 
Ge<»rge6-Sand,  il  329.  --  iv.  isi. 

Germanie,  (oboowamo  a  dnciiaiiii),  III.  188^ 

Gesner,  i.  482. 

Gety,  m.  68.  ; 

Gezel ,  (o  Napoleonie),  II.  286. 
Gibbon ,  I.  528.  -t-  IL  82.  295. 
Giedymin,  i.  285. 

Giest    ludzi  epoki  starej,  IV.  23.  . 

GigantO-machia,  (Kordeckiego),  II.  36.  -^  Bpopeja  moralnit, 
II.  44—5. 

Gladiator,  (posąg),  IIL  79. 
Gliński,  m.  175. 

Głos    piersiowy  i  gardłowy,  I.  445.  . 

Gmina  słowiańska,  I  49.  —  IL  217.  —  IH.  226*  -*^  Zakładame- no- 
wej gminy  i  podsiał  gruntów,  III.  226 — 7.  -—  Befonna  jej 
w  Polsoe,  U.  214  —  Główne  wzglądem. niej  Mułami)  Hi:  288. 

Goerres,  m.  138.  *  -  .     '  • 

Goertz,  il  72. 

Goethe,  Beineoke  Fnchs,  I.  65.  ~  Jego  'pnsekłsd  pietof  serb- 
skiej, L  238  --  Goethe  i  Kochanowski,  L  453.  ^  O  Jfktpi- 
leonie,  U.  286.  - 

God,  Czarny  god,   Got,  |Ki<fif  Gad. 

Godebski  Cypr.  n.  228.  280.  —  O  przyszłym  ozłowieku  Polski, 
n.  379. 

Godfred  de  Bouillon,  iv.  195.  141. 

Godunow  Borys,  L  490—1.  —  Pk*zedziela  dwie  djnftitgrer  wpro- 
wadza cndzoziemszozyznę ,  I.  500 — 1. 
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Gordius   król,  ra.  71. 

Goredd  Aateoi,  IL  280.  282. 

Ctoślicki,  bp.  I.  379. 

Goszczyński  Seweryn,  (D%b  gadała),  X  44.  -  Ton  ros^^ki,  IL 
364.  374.  —  Epaog  Zamku  Kaniowskiego,  lU.  44.  -^  ?*». 
snacsenie  Gieninsza,  UL  47. 

Got,  patre  Gad. 

Gottschalk,  i.  126. 

Goty,  Gotowie,  I.  299. 

Gozzi,  II.  23. 

Grabianka  hrabia,  n.  292. 

Grabowski  Hichał,  m.  .17. 

Gramatyka  jc«yka  ruskiego,  u.  13. 

Grecy  w  wieka  III.  IV  i  y.  po  Obr.,  IV.  103-^  142. 

Grecz,  11.  77.  91.  290. 

Grimm,  i.  59.  179.  -  ra.  64.  , 

Grottefeiid^  in.  62. 

Grttnwald,  i.  290. 

Gra«or«  a gm^U,L 346.^ Grwgorz  VIL  papie*,  X  395. 
Uttdas,    w  jcaykn  litew.  Busin,  in.  178. 
Gula,  patre  Upiory. 

GimduUcz,  m.  W.r 

Gwowski,  IL  176.  201.3§6. 

Guttenberg,  i.  346. 

Guwerner    Niemiec  i  Franoas,  U.  173., 


Hąbsbuf^  w  OsM^ach,  1.  396, 

Hahnemann,  iv.  84 
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Halłing,  m.  69. 

Hałła,  okrzyk  tatarski,  Ł  386.  —  U.  372.  ^  lU.  2B9. 

Hanka,  Ł  89.  i 

Hanusch,  m.  59.  136.  146.  ISa  166.  162.  16a  171. 

Hardemberg,  (Noyalis),  Ł  362. 

HaBtingS,  hrabina,  L  47a 

Hebrajska  religia,  UL  161. 

Hegel;  Ł  529.  —  IL  387— a  364.  *-  Jeg4»  ijstem,  HŁ  194.  Wt 
i  daL  —  Hegel  —  król  WUhełm,  UL  21 L  ^  Zostawi!  swo- 
ich słaohacsj  w  wątpliwości ,  co  myślił  o  Boga ,  dassy  i  t»  d* 
IIL  215.  —  Pewnik  zasadnicsy,  Ideał  bytu  pi^tycsoego,  IIL 
252--a  —  Lękał  się  kwestyi  religi/aych,  m.  266.  —  Prsy- 
jęty  za  kartę  konst.  a  filozo.  niem.,  IIL  267.  —  O  ptuietech^ 
m.  266. 

Hegliści  religijni,  IIL  278. 

Heglizm  i  Bosya,  Ul.  191. 

Heglowska  szkoła  w  podziałach  parlamentarnych,  IIL  209.  — 
Heglowska  filozof,  nie  wysika  po  za  Arystotelizm ,'  UL  266. 
—  Jest  filozofią  praską,  UL  272.  —  Heglowskiej  metody  oży- 
cie, UL  269  i  dal. 

Helena  zPaleologów,  L  156.  —  Helena  zGUńskich,  L  366. 

Hencki ,  L  345.  " 

Henryk   Lew,  L  127.  -  Henryk  lY*  kr.  firan*  L.498. 
Henzenot^  IL  73. 
Herbersztejn ,  L  365. 

Herder,  L  62*  —  UL  203.  -  O  pcśęcin  Bpga,  Ul.  261.  — 
O  Kancie,  UL  27a 

Herman   Salza  i  Herman  Balk.,  L  263. 
Hetmani ,  UL  296. 
Heyne  Ohr.  Goti,  m.  137. 
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Hezyod,  IIL  219.  —  Jak  mato  potrzeba  całowiekowi,  lY.  8i 

Hieronim  i.,  L  76.    . 

Historya    pisana  Polaki »  I.  340. 

Hiszpania    arcjkatoliaka,  IŁ  326. 

Hizeli  i  jego  dzieło,  III.  66.  69.. 

Homer  bardziej  chrześciański  od  wiela  pisaraf.  ohn,  IIŁ  189. 

Homerydy,  iv.  130. 

Qorafiy  ISoofaaiKMraki,  1. 44&  —  O  własnoń^,  IIŁ  222« 
Horda  Ztotasi  Mała^Ł2B5.*- Kazańska  i  KiTttaka,   Ł  350. 

Horodyszcae ,  jl  60. 
Horwaty^  Ł.  I4a 

Hoaiusz,  Ł.j336w  395-^4Qa  -^  Okee  dynasiyi  anatryaekiaj  albo 

fraDOuzkiej,  Ł  403. 
Hube ,  patrz  Dziedzictwo  u  Słów. 
Hugo,  patrz  Wiktor  Hugo. 
Hugonoci,  L  498. 
Hume^  IŁ. 295.      . 

Huss,  Ł  28SU^ 

Hyd,  hfdiiA  i  t.  d;^  UŁ  1^1.. 

I. 

Idea,  nie  plemiennod^  9tattowi  jedttoćć  państwa ,*  Ul.  36.  ^  Idet 
Polski  i  Bosyi,  U.  189.  —  Idea  pol.  w  konf.  Barskiej,  TL 
147.  —  Idea  oczekiwana)  II.  8 — 9. 

Ideał  Ohrystasa  «(błsaowaiiy,  IV.  41. -^  Idear  jaki  epoka  nowfe 
powinna  postawić,  IV.  132.  —  Dla  czego  jn^  go  nie  było, 
IV.  135.  -  ' 

Idee    wrodzone,  IIL  18. 

Ideologizm,  li.  286. 
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Igor,  poemat  o  pułku  jego,  I.  129  i  dalej. 
Imperio     regere  Bomane  memeniro,-  lY.'  13. 
Indostan,  kolebka  mytologii,  III.  139. 

Indra,  iii.  157. 

Inflanty,  (Batory),  I.  472. 
Inocenty  III.,  (o  ideale),  IV.  135. 

iBtellectuelle  Anschauung,  III.  207. 

Intryga  w  dramado,  I.  ^. 

Intuicya    (iatna-ltio),  III.  268^.  —  (extra-itio),  HI. 267, 

—  Wywód  jej  OiesskorwBkiego  i  wykład  Bmersona,  IV;  68.. 

—  Źródło  twórczości,  IV.  11.  20.  ^.     • 
Ironia,    (iwan  Okr.),  I.  377. 
IŚlamizm,  ogień  pustyni,  IV.  104. 

Iwan  Kaleta,  I.  263.  —  Iwan  III.,  ear*  I.  263.  860  i  dal  — 
Iwan  Groźny  oayli  Okrutny.  *—  Jego  panowanie  i  zamiar 
przerobienia  swego  państwa,  I.  364  i  dal.  372  i  dal.  —  Za  ' 
myślą  uciekać  do  Anglii,  I.  401.  —  Wojuje  z  Tieitarami,  L' 
457.  —  Stronnictwo  jego  w  Polsce ,  I.  462.  -^  Polityka' euro- 
pejska, I.  465.  -^  Listy  do  Kurbskiego,  L  '376.  467.  —  Ko- 
respondencya  z  Batorym ,  I.  468^-9.  ^-  Mranuje  swego  lEtwd^ 
ryta  carem,  II.  184.  —  Zabija  swego  syna,  prosi  o  ręfkę  kró- 
lowej angiel.,   umiera,  ;I.- 472— 8.  -^  Piamięó  o  nan,  I.  4dK 

—  Iwanbrunswicko-luneburski,  II.  101.  108. 

laraelidi.   Mesayanizm  rozwiąAe  lefa  kwestyi^;  H.  877^-^.  ^  ŻW' 
wystawieni  w  NieboA.  Koin.>  III.  180.  —  I^  krzyk  do  Boga,. 

..IV.  17.  —  8i«dłi6kd  iclr  w  Polwe,  IV.  128>  .  '  ' 

•  •      I         .        '    .    .. 

j. 

Ja  i  osobistość,  m.  281. 
Jabłonowski,  odkupuje  Lecha,-  L  6B. 
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Jacek  Św.,  I.  306. 

Jacob    Terwtkf  patre  ttlrL 

Jacobi,  m.  204.  209. 

Jadwiga ,  L  286. 

Jagiellońska  epoka ,  L  288. 

Jagiełło ,  I.  286.  288. 

Jan -Albert,  król  pol.,  L  sao.  —  Jan-Karimiera,  n.  35 

i  dal.  —  Jan  Łuzemb. ,  kr.  oseski,  Ł  280.  —  Jan  Polaka 
ieij^rz,  IV.  172.  —  Jan  III.  Jego  słowa  po  iwycięsŁ  nad 
Tprk.,  IV.  133.  -^  Jan  fc  Głogowy,  Ł  346.  -•  IV.   152.  — 

Jan  Złotonsty,  rv.  40. 

Janczar    Polak,  L  20.  320  i  dal.  327.  408. 

Janczary,  L  187. 

Jaskółka ,  (w  Sądzie  Łibiifi2y)i  I.  66. 

Jasnowidząca  z  Preworet;  IV.  60; 
Jasnowid^nie ,  i.  146.        .     . 
Jazłowiecki,  I.  520. 
Jean  -  Paul ,  m.  209. 

Jedność  ladów,  IV.  5a 

Jelica,  poMya  aerb.,  L  226  i  d^ 

Jena,  ii.  270.  ...  . 

Jerzy  Dlugor^ki  w.  kp.  mosk.,  L  258. 

Jezierak,  m.  51.      . 

Jezuici  wprpwadaeni  do  Polald,  Ł  399.  —  Wapienitti  pnei  Ba- 
torego,  L  477.  ~  lob  ObsknraHtyam,  L  523.  —  11.  14.  — 
Wpływ  na  j^yk  poUi,  Ł  3^5.  -^  Wpływ  Aa  politykę  naro- 
dową, kwestya  koaaoka,  II.  34.  —  Roboty  iefa  wBosyi,  IL 
56.  —  Poselstwo  do  jonerałi^j^ros.  w  Karlandyi,  IV.  80—1. 
—  Zalecani  prsez  De  Maistra  na  sniszoaenie  narodowości 
pol,  II.  298.  —  Zniesieni,  n.  169. 
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Jezus  Chrystus,  nic  nie  pisał,  m.  ISa.  —  IV.  103.  —  Jeet 
wzorem  do  spełnienia,  lY.  118 — 20.  —  Nie  naleiy  d^  żadnej 
kastj  i  narodowości  wjłąoznąj,  lY.  174 — 5.  —  Sfałszowanie 
pojęd  o  nim,  patrz  Ideał.    ' 

Język  słowiański  wjkwitł  z  jednego  słowa,  L  69.  —  Objaśnia 
kwestyą  pochodzenia  języków,  I.  7.  60.  —  Posiada  własne 
nazwy  zwierząt  azyatyokioh,  I.  62.  —  Przyswaja  sobie  tylko 
rzeczowniki  obce,  Ł  181.  —  Jest  jedynym  wyrobem  wiekowej 
pracy  Słowian,  L  58-»9.  —  Podsiał  jego  na  udzielne  języki, 
I.  65.  —  Spór  o  pierwszeństwo  .między  temi  językami,  L  66. 
82.  -^  Żaden  nie  ma  ostatecznej  przewagi,  I.  38.  —  J§zyk 
cerkiewny,  martwy,  I.  6.  27.  83.  120.  —  Język  o  ile  jest 
narodowym  i  w  ozem  moc  jego,  I.  81.  —  Ozem  się  róini  od 
dyalektu,  I.  120.  -^  Dyalekt  polski  i  mski  w  wiekn  czter- 
nastym, I.  303.  —  Język  czeski  w  upadku,  I.  281.  —  Język 
polski  obleczony  łaciną,  1. 269.  —  Jak  się  szerzył,  I.  303—6.  -^ 
Jego  budownictwo,  I.  428 — 9.  —  Wiek  złoty,  X  371.  —  Groźba 
Skargi  jemn,  L  513.  —  Przyczyny  zepsocia,  If.  173.  —  Jest 
językiem  literatury  i  rozmowy,  I.  6.  37.  —  Trzy  narzecza 
w  cesarstwie  ^os.,  II.  84.  —  JCZyk  wielkorosyjski)  II.  126. 
~  Z  armii  Piotra  W.  powstaje  Język  noworosyjaki ,  II.  65. 
66.  67.  —  Jest  on  językiem  ukazów,  I.  6.  37.  —  IL  87.  — r 
Język  jako  rzeez  organiczna,  do  pewnego  stopnia  i^lko 
ulega  rozbiorom  etymologii »  III.  158-^9. 

Jodelle,  I.  43a 

Jonas  j  jezuita  w  Ozechaeh,  II.  78. 

Jour,  (dies),  UL  57.. 

Jowe,  Paweł,  L  370. 

Józef  IL,  cesarz  anstr.,  IIŁ  36. 

Mickiewicz,  Literatura  ełowiańika.  T.  lY.  10 
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Jas  ąairitium,  in.  222. 

Justynian ,  (Słowisnin),  Ł  149. 

K. 

Kadłubek,  (Winoent^  bp.),  Ł  26a  276.  306. 

Kaligula,  i.  474. 

Kalimach,  pa^r%  BnouBOonh  —  Kaliołach^  poeta  alezandryjski, 

m.  219. 
Kalwin,  do  smaka  Polakom,  Ł  394.  —  Gilotyna,  pcOre  Baader. 
Kamiński,  badaoa  jęajrka,  I.  60. 

Kancelarya  Polaki,  Ł  430.  —  Kauc.  ta^na  w  Bosyi,  IŁ  49.  I5a 
Kanne,  m.  139. 

Kant,  m.  194— 203.— Podobny  do  ostatmego  mistna  KnyUkóWf 
UL  202.  —  Porównywany  aKopamikiem,  patrz  Kopernik. 

Kantemir,  u.  87. 
Kantyczki ,  l.  361. 
Kapadocya,  m.  69. 

Kapadoeyaiue,  Kapadoki,  n  Hoi^cego,  IIL  78.  —  łeb  język, 
,     m.  70  w  pnypisku. 

Kapistran,  i.  154. 

Kapitał  rodn  Indakiego,  UBL,  12. 

Kaptur,  III,  296. 

Kairadzicz,  (Wnk  Stofanowics^,  L  164.^111.  238. 

Karamzin.  Poczyna  on  now%  epokę  piśnienniotwa  ros.,  IL  88. 
290.  —  Jego  historya  ros.,  II.  295.  —  W  najdaWni^ssyeb 
ezasacb  widzi  on  Bosyą  teraiaiej«a%^  L  265.  —  Dla  niego 
nie  miało  nigdy  bytn  co  nie  jest  napisane,  lEL  73.  —  Udosi 
się  nad  sztnką  szkodzenia  bez  obrazy  traktatów,  "i.  502.  — 
Oo  mówi  o  Batorym,  Ł  496.  >^  Sie  tkn^  dńtjów  Piotra If.} 
n.  55. 
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Kardynałowie ,  IV.  75. 

Karol  W. ,  I.  123.  —  Zasaczepił.  w  Słowiańszćzyinie  ideę  kró- 
lewskośoii  III.  6—7.  —  Jego  intuicyjnośó,  IV.  14—16.  — 
Wiek  XVin.  żartował  %  iiiego,  H.  141.  —  Karol  IV.  j  ces., 
L  280.  —  Karol  VI.,  król  fran.  I.  294.  —  Karol ,  ks.  Su- 
dermanii,  I.  499.  514.  —  Karol  Gustaw,  król  szwedzki,  II. 
35.  —  Karol  XII.,  kr.  szwedz.,  II.  72.  —  Odwiedza  króla 
Augusta,  III.  112. 

Karp,  Karpadoki,  III.  70—1.  ' 

Karpaty,  III.  71.  —  Na  ich  szczycie  osiadł  ptak  słowian,,  I.  17. 

Karpiński,  ii.  204-11. 

Karta  Europy  teraźniejszej,  IV.  178. 

Kartezyusz  (Descartes),  m.  192.  200.  —  IV.  112.  172. 

Kary  (Oarii),  III.  55. 

Karya  i  Kary,  m.  65. 

Karyatydy,  m.  78-9. 

Kasni,  in.  52. 

Kasty,  nie  maj%  punktu  podpory  w EwungicMi,  HI.  J3. 

Kastylskie  prawo ,  u.  178. 

Katani,  kronik,  anneń.,  III.  69.^ 

Katarzyna  L,  w.  ros.,  n;  95.  U2, -^  Katai»25yna II*,  l  527. 
—  II.  ia2-a  153.         . 

EateoMzm.,  o  caci  naleineg  carowy,  IV*  52.  —  To  ówo  naucza 

00  ksicia,  IV.  87.  -      ;.       i  * 

Katedra,  Lit«r...Słow.  w  Paiytń,  JŁ  9-^11.  —  1V:  3  i  5. 

Katołicyem  w  Bo^iy  ii.  ^6.  *  • 

Katon,  IV.  115.  ''       '  '^ 

Kaukaz,  tifz^ędem  Błowiańszczs^ny,  Ir  298. 

Kawalerowie  Mieczowi,    I.   252.   —   Po   upadku  Krzyżaków, 

I.  351. 

10* 
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Kazań,   podbity  praes  Boa.  I.  372. 
Kazimierz  W. ,  typ  króla  bU>ww6.  Ł  78-*4. 

Keplcr,  I.  368. 

Kiernia,  ^ptOrt  Zielenka. 
KflOW,  L  248—9. 

Kiliński,  IL  198  i  cua. 
Kinski,  n.  79. 
Kirchholm,  Ł  514 
Klaproth,  L  40.  —  m.  171. 
Klasy,  w  Bo8.  IŁ  68. 
Klasyczność,  IŁ  168. 
Kleber,  n.  276. 

Klin,  miasto,  Ł  386. 
Klopstok,  Messy ada,  lY.  94. 

Kniaźnin,  n.  194. 
Knut,  Ł  311. 

Kobióta,  w  iyoiu  i  poezyi  Słowian,  I.  175.  —  Wyzwolenie  sig 
kobiety  w  Polsoe^  II.  336.  —  Bosprc^ienie  rodsiny,  lY. 
148—60. 

Kochanowski  Jan ,  I.  430  i  daL  —  Podobieństwo  s  Honeym» 
I.  444.  —  Porów,  z  Goathem ,  458.  —  W  paragonie  a  Bato- 
rym, Ł  480.  —  Był  aa  wzięciem  Anstryaka  albo  Moskala  na 

^  tron  poL  I.  496.  —  Życzył  Aeby  Pokka  była  uboga*  IIŁ  239* 
—  Jego  przekład  Psalmów,  Ł  434.  ^  Treny,  Ł  437.  — 
Satyr,  Ł  441.  —  Utwory  dsam.  Odprawa  posłów  grea 
Ł  446  i  dalej.  —  Alcestis,  Wtargnienie  do  Moskwy,  Za 
zdrowie,  Wróiki.  I.  454 — 5. 

Kodex  francuski,  o  własności,  IIŁ  216. 131— 2.  —  Si^owadzony 
w  Polsee,  in.  236. 

Kokoszą  wojna,  Ł  336—9. 
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KoUar  J^n.  Słowak  rodem,  III.  29.  —  Jako  poeta  jest  Oze- 
ehem,  II.  964.  —  Dyplomaci  nawet  lepiej  od  niego  pojmują 
potrzeby  Czechów,  III.  34.  —  Broszura  o  wspólności  Słowian, 
II.  6.  —  Kolos  Słowiańszczyzny,  HI.  34.  74.  —  „Na  Słowian 
teraz  kolej",  I.  7.  —  IV.  131.  —  Na  południe  Dnnajn  Ind 
śpiewa  dla  literatów,  I.  30.  —  Slayy  Di  era,  UL  30.  — 
Przedśpiew  m.  42. 

Kolomb,  Krzysztof,  IV,  152.  172. 

Kolumna  Trajana,  III.  53.  68.  78. 

Kołłątaj,  n.  271. 

Koło,  (Kelnm,  Goelnm),  m.  160. 

Komensky,  (Orbis  pictus),  II.  14 
Kometa,  1812.  r.  n.  283. 

Komisya  Edukacyjna,  II.  169. 

Konarski,  Ii.  80  i  dal. 

Konda,  piosn.  serb.  I.  236. 

Konfederacya  Barska,  n.  139-41.  142—48.  -  Konfederacja 

sejmowa,  IH.  296. 

Konferencye,  (kościelne),  IV.  30. 

Kongres  Wiedeński,  II.  296.  —  Bok  normalny,  II.  299. 

Konradini,  poeta  wołoski,  IV.  167.  170—1.  175—6. 

Konstantynopol,  oblężony  przez  Tnrków,  Ł  296. 

Konstytucja  przyrodzona  Polski.  Podobieństwo  jej  do  konst.  Ko- 
ścioła, I.  21.  —  n.  52.  171.  —  Dogmat  zasadniczy,  III.  292. 
—  Wzywanie  Ducha  Św.,  II.  30.  —  Sejm  i  sobory,  IH.  291 
i  dal.  —  Patrz:  Elekcya,  Veto,  Króle wskość.  —  Teorya  wła- 
dzy, II.  30 — 1.  —  Dobra  wola  i  zapał  jedyne  diwignie,  II. 
32.  —  in.  293—4.  —  Ogólna  dąiność  wszystkich  ustaw,  III. 
295.  —  Prawa  pisane  nie  dają  o  niej  wyobrażenia;  niepojętą 
jest  dla  cudzoziemców  i  pisarzy  nowoczesnych;   przeciwień- 
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Btwa,  jakie  spotykała,  I.  426—8,  —  IL  29.  -^  Trudność  w  jq 
wykoiuuiiu,  Forówoaiiue  do  dai^  badowniotwaj  IIL  297.  — 
0io8  jej  zadany  przea  protestautyam,  IL  42 — 3.  —  Załamanie 
aif  Europy  w  pnoeciwnym  kierunku ,  L  522  i  d^.  —  Ba^z 
Traktat  Westl  —  Konstytucya  (Ustawa)  3  Maja,  IL  179. 

Konwencya  (i  Piotr  W.),  IL  74—5. 

Kopeć,  jł.,  n.  242  i  dal.  263  i  dal. 

Kopernik,  I.  lO.  348.  358.  621.  —  Kopernik  i  Kant,  HL  265.  - 
IV.  162. 

Koran,  iv.  131. 

Kordecki,  II.  36  i  dal.  43-6.  —  IIL  133. 
Korn  FeUx  (Nork),  IIL  139.  146.  146.  149.  150. 
Korporacye  rzemieślnicze,  L  248. 

Korzynka,  l  345. 

Kościół  powszechny,  rozpadły  na  dwie  części,  Ł  522.  —  IIL  200. 
—  Kościół  wschodni  (i  władza  świecka),  L  102—3.—  Ko- 
Ścioł  urzędowy.  Jego  wpływ  teraz,  .IV.  33.  —  Względem 
Polski  jak  się  stawił,  IV.  43.  —  Nie  ma  języka  na  wyraże- 
nie pojęć  teraźniejszych,  IV.  67 — 8.  —  Nie  rozumie  jał  co  to 
jest  słowo,  IV.  68.  -^  Jako  szafarz  słowa  stał  się  jałowym, 
IV.  72.  —  Podobnie  jak  doktrynery  zbija  z  drogi  wiodącej 
do  prawdy,  IV.  103.  —  Zatracił  pojęcie  wartości,  IV.  107.  — 
Nie  wierzy  w  moc  Boga  żywego,  IV.  108.  —  Jak  prowadzi 
do  zbawienia,  IV.  145.  —  Pnsestał  stykać  się  z  Niebem,  IV. 
172.  —  Kościół  nowy,  IV.  104. 

Kościuszko ,  IL  181—3.  277.  —  IV.  49—50. 

Kosowo,  I.  29. 

Koso  we  pole,  L  167  i  dalej. 

Koster,  L  345. 

Kostoboki,  m.  71. 
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Kozacy,   leh  pooeąt^k,  jęsyk  i  poetyosność,  I.  28.  —  Prayozjny 
ich  buntów,  II.  34.  120. 

Kozma&,  L  118. 
Koźmian,  (oda),  IL  278—9. 

Kraków,  (smok  trójgłowy),  I.  76. 

Krasicki,  IL  164.  —  Jego  człowiek  odmładzająoj  się,  lY.  145. 
KrasomowstWO ,  za  Zygmunta  Augustą,  I.  371.  —  Dwulioowe, 
11.14-15. 

Kratia,  in.  105. 

Bjrąg,  (KronoB),  ni.  160. 

Kreutzer  i  jego  Symbolika,  IIL  137—8. 

Kriwe,  l.  252.  —  Kriwe-Kriwejto,  m.  173. 
Krobyzy,  Krowizy,  m.  68. 

Król  polski.  Dożywotni,  L  307.  —  Matka  pszczół,  zapisywanie 

królom  darów,  I.  426.  "-  Nietykalny,  II.  163.  —  Jego  atry- 

bucye,  HI.  292.  --  Jego  ideał,  III.  297. 
Królestwo   ewangieliczne   (pos^o  między   baj^i),   IV.   173.  — 

Królestwo  zwierzęce  i  roólinne,  lY.  111  i  dal. 
KrólewskoŚĆ,  u  Słowian,  I.  56.  —  Średniowieczna  i  jej  koniec, 

Ł  371.  —  Wystawiona  przez  Beja,  I.  426.  —  Na  czem  się 

ona  opiera,  II.  30 — 1.  —  Spodziewana,  wedle  Schlegla,  III. 

276-7. 
Królikowski  Lud  w.  i  jego  metoda,  III.  276.  278  i  dal.  —  Oso- 

bnictwo,  m.  280.  —  Polska  nie  będzie  miała  praw  pisanych, 

ni.  298. 

Królodworski  rękopis ,  L  89  i  dal. 
Kronikarze  polscy  xin.  wieku,  L  269. 
Krtidner,  n.  298.  304—5. 

Kruk ,  wódz  Bodryców,  I.  126. 
Krwopilec,  $atrz  Upiory. 
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Krytyka  nowotytna,  wsględem  dawnych  dziejów  poL,  I.  73.  — 
WEględem  poezyi,  III.  27. 

Krywicze,  lll.  68. 

KrzyŻ9.cy,  L  253— 5.  — ich  schyłek,  1316-18. 

KnSyŻOWnicy,  ich  wytrwałość  na  głód,  IV.  90—1. 

Esi%Żgta  niemieccy,  IL  101. 

Książki  nie  wpływają  na  czyny,  IV.  139.  —  Niektórym  ludziom 
potrzebne  do  wejścia  w  życie,  HI.  270.  —  Oddanie  ich  mo- 
lom, patrz  Garczyński. 

Księztwo  Warszawskie,  n.  270-1.  276  i  dal.  281. 

Kubilaj,  chan,  I.  99. 

Kucharski,  m.  142. 

Kukry,  janczar,  I.  329. 

Kurakin ,  i.  376. 

Kurbski,  l.  375.  —  o  Wariatynskim,  L  458.  —  Listy  jego  do 
Iwana,  1.  376.  468. 

Kwestya  wschodnia,  i.  188. 

Ł. 

Lacaille,  ll.  275. 

Lafayette,  il.  275.  —  IV.  89. 

Laharpe,  II.  268. 

Lakoni,  i.  184. 

Lamenais,  iii.  270—1.  —  IV.  43. 

Lampa,  z  geniuszem  zaklętym  (porównanie),  IV.  27.  —Lampa 

życia,  IV.  6. 
Landrecht,  n.  153. 
Lanzi,  m.  52. 
Laszkin,  I.  375. 

Latopiscy,  litewsko  ruscy,  I.  304. 
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»£LZar,  jego  zgon,  L  153.  ^ 

ieto€don,in.  70. 

Czecłi  i  BoS)  sjmbol,   I.  79.  —  Wzmianka   o  nich   w  hi- 
Btor.  armeń.,  IIŁ  69—70.  —  Walka  ich  skończona,  HI.  299. 
w  Polsce,  I.  72. 

^MGChj  (i  Czechy),  I.  67  i  dal.  —  Ich  charakter  po  zlania  się 
ze  Słowianami,  Ł  108.  —  Byli  kastą  wojenną,  III.  66.  — 
Lesi ,  stan  rycerski ,  w  Sądzie  Łibnszy,  I.  86. 

Łjeclerc,  I.  274. 
Łiefort,  n.  57. 

I^egalnoŚĆ,  ucieczka  po  wstrząśnieniach,   I.    522.   —   Stanowi 

całą  moc  cesarstwa  austr.,  III.  37. 
Iiegiony,  n.  225.  238.   —  stają  na  ziemi   polskiej,   II.  271.  — 

Pieśń  ich,  H  224.  252.  281. 

Xieibnitz,  in.  203. 
Xielegi,  m.  65. 

Tielewel ,  I.  55.  —  Pierwszy  okazał   odwieczność   Słowian ,   III. 
72.  —  Kie  zna  historyi  inaczej  jak  tylko  z  ksiąiek,  III.  73. 

Lengnich,  l.  273. 

Iier0UX  Piotr,  II.,  368.  375—6.  —  Oriterium,  HI.  271.  —  Exal- 
tacya,  IV.  68.  —  Wyłączony  zrzęda  aczonych,  17.  131. 

Lestocą,  ll.  103. 

Leszczyński,  (król  Stanisław),  II.  272. 

Letoński  szczep.,  l.  251. 
Leyenwold,  n.  104. 
Levfeque,  i.  274. 
Lex  agraria,  ui.  222. 
Liek,  L  184. 

Liryzm,  jego  nata  w  konf.  Bar.  II.  156. 
Litania,  do  Wszystkich  Świętych,  lY.  49. 
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Literaci  z  profesji,  ll.  164. 

Literatura  kopalna,   Ł   64.  72.  —  Kopalna,  nanolna  i 

anioana,  lY.  129,  -^  Lit.  krajów  słowian,  połndniowyek,  I 
27.  —  Lit  dawna  ruska,  jej  piętno,  I.  17—18.  —  Lit  sło- 
wian, nowożytna,  jej  rola,  I.  10.  —  Kiedy  si^  ąjaiwia,  i  tam 
się  róini  od  Ut  zaohodniąj,  IV.  128—9.  —  Sekta   litenM^ 
aacieśaiająca  Bią  w  staroflłpwiańsmjźoie ,  I,   38.  —  Piętno 
narodowości  w  literaturach,  czeskie},  ros.ipol.9  L  120 — 1.- 
Literatura  polska  wieku  KYIL,  IL  3—4.  —  Schyłek  i  i^ft* 
dek,  II.  14—15.  —  Karta  jeogr.  literatury  słów.  Dawne  i  nAve 
jej  ogniska,   IL  125.  —  Ooaljła   klasy   wyższe,    IŁ    172.  - 
Epoka  Księstwa  Warsaaw.,   II.   278.   —    Szkoły:   Litewska, 
Ukraińska  i  Warszawąką,  II.  329—30.  ^  Lit.  pol.  pielgn?- 
mia   1  zsyłkowa,    IL  240.  —  Bola   w  Sł<>wiań.    nowooaesDej 
literat  polskiej,  IV.  45.  —  Jej  powaga,  m.  3— 4.  —  Ceehi 
kapłaństwa,  IV.  46.  —  Literatura  rosyjska;  jej  spoka  awans 
polską,  II.  13.  —  Nowożytna  lit. rosyjska  ustała  na  długo, 
patrz  Puszkin.    Świeży  znak  jej  życia,  patrz  Ghamiakow.  — 
Lit  grecka,  w  epoce  Focyusza,  I.  114  —  Lit  firanonz.  u 
Ludwika  XIV.,  XV.  i  XVL ,  U,  23.  10.  —  Lit  ckliwa  i  pie- 
niaoka>   IV.  28—9.  —  Sztuka  gry   w  wyrazy,   IV.   139.  — 
Szkolne  systematyzowanie  literatury,  II.  4. 

Litwa,  Litwini,  Litewski  ród,  język  i  t  d.  Liczba  i  oecky  fisj- 
czne  litewskiego  rodu,  III.  175—7.  -«»  Charakter,  I.  251.  — 
Mytologia,  dawnośó  mowy,  wyobrażenie  o  duszy,  upodobania 
w  kwiatach,  związek  języka  z  sanskrytem,  skromnoóć  mowyt 
pochodzenie  w  Indyi,  IIL  170—177.  —  Litwini  ukazują  aif 
na  polu  dziejów,  L  255.  —  Przyczyna  ich  napadów,  ilŁ 
173—4.  —  Litwa  w  X;iV.  wieku,  L  285,  —  Charakter  jej 
książąt,  III.  175.  —  Li^wskl  lud  posiada  klucz  do  wsj^tkich 
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zadań  słowiańskich,  m.  170.  178.  —  TąyemnioBy  jego  zwią- 
zek z  Polską,  III.  178-80. 
XiwiuSZ,  (i  Długosz),  I.  316. 

Lubomirski ,  ii.  277. 

Łucyan,  (Pochwała  muchy),  IV.  142—3. 

Xł]l|d,  ea  Maudaieć  pisez  ten  wyraa,  IT.  24.  -^  Lud  polski  kiedy 

poczuł  nędzę,  IŁ  119—20. 
Ludwik  Niemiecki  i  Ludw.  DobrotUwy,  I.  124.  —  Ludwik   Xl* 

kr.  fran.,  I.  474.  —  Ludwik  Św.,  I.  491.  —  Postawiony  jako 

ideał,  IV.  135. 
Ludzkość,  pociątek  togo  wynusn,  HL  204. 
Luter,  I.  12Ł  300.  —  Nauka  jego  w  Poleoe,  L  394.  —  IV.  172. 

Luzacya ,  m.  64. 
Lydia,  iii.  64. 

Łydy,  (Leudes),  HI.  63—4. 
Lykaon,  Lykaonia,  IIL  76. 

tit 

Zlaema,  (w  liturgii),  I.  78.—  (wPolaee),  L  114. 
łiado,  (w  pieśni  o  pułku  Igora),  I.  139. 
Łankas ,  (Polak  po  litewsku),  IIŁ  17& 
Ziaska,  (w  znaczeniu  kościelnem),  ni.  273. 
Łaski  kancl.,  I.  349. 

Łomonosow,  n.  83.  87— a 

Łopuehin,  n.  291.  292.  —  Łopuchinówna  Bodoz ,  n.  62. 


Machiayelli,  I.  313.  316—16.  331.—  IMbtz  Oastrncciów  hiogr. 
Machina,  (w  poezji),  I.  142.  —  Pa^j?  Oodownoió  ą  Epopeja. 

Maciejowski  A.  W.,  ll.  204k 
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Madiary  osiAdsją,  I.  67. 
Madruccio,  kard.,  Ł  395. 
Magnicki,  IŁ  a06. 
Majnoci,  l.  184. 
Malarstwo,  iv.  59—62. 

Malczewski  Antoni,  Ł  2L  -^JL  380  i  daL  —  Ni^bliżas^  By- 
rona, nL  45.  —  „I  drga  nió....",  IV.  57. 

Malherbe,  l.  437. 
Mftlianowić,  l.  146. 

Maltitz,  (o  Napoleonie),  IV.  64. 

Małgorzata  Św.,  królowa  BBkooka,  IV.  33  w  pnypiska. 

Małuta,  nlabienieo  Iwana  Okrat,  Ł  474  —  II.  296. 

Manicheizm,  i.  377. 
Maniera,  I.  163.  —  lll.  la 
Manuciusz,  i.  430. 

Marcin  z  Olkusza,  I.  348. 

Marco -Paulo,  i.  99.  324. 

Marek  z  Efezu  bp.,  I.  296.  —  Marek,  ks.  karm.  wkonf.  Bar. 

IL   140.   148—9.  —  Jego  proroctwo,   II.  167.  —  Obracany 

w  literaturze  teraźniejszej,  IL  161 — 2, 
Marko,  królewicz,  w  poezji  serb.,  Ł  182.  189. 

Marnheincke,  m.  257. 
Marsyasz,  m.  75. 
Marsylianka,  (uśmierza  głód),  IV.  91. 
Martinez  Pasquałis,  ił  292. 

Martyniści  (i  Saint -Martin),  H.  291-4.  306. 

Marya  Teresa,  ces.  austr.,  L  tó7. 
Marzanna,  Mamas,  IComas,  ni.  60. 
Massillon,  patrg  Bossuet 
Mathurin,  (autor  Melmotha),  L  229.- 
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Mazepa,  n.  96. 

M%drOŚĆ  trojaka,  p<xtrz  Skarga.  —  Mądrość   synów   światłości 

i  synów  Bierni,  lY.  158. 
Medy,  m.  58.  -  Medy  i  Traki,  Ul.  68. 
Medycyna,  (specyfiki),  IV.  153. 
Mejnhard  (wŁiwomi),  Ł  252. 

Meklemburski  dom  książąt,  l.  127. 

Mendelsołm  Mojżesz,  (Zkąd  i  dokąd),  lY.  95. 

MeoBia,  IIL  64 

Merimó,  (mylnie  Fanriel),  I.  246. 

Messyada,jpatr«  Klopstok. 

Messyąnizm  (a  Wrońskiego),  n.  325.  —  Jest  cechą  literatury 
pols.  Trzy  kardynalne  pankta  jego,'  IL  365 — 6.  —  Messy  a- 
^nizm  polski  jak  się  ma  objawić,  II.  369.  —  W  nim  zadanie 
słowiańskie  i  enropejskie,  IL  370  i  dal.  —  Główny  jego  do- 
gmat, m.  11.  —  Natchnienie,  gieninsz,  IIŁ  49.  —  Messyą- 
nizm fałszywy,  III.  81. 

Messyasz,  patrs  Odymalski. 

Metermch,  (na  kongresie  Wied.),  II.  304. 

Metoda  Hegla  i  Arystotelesa,  m.  269—70.  ~-  Wynalazkowa 
czyli  genetyczna,  lY.  154.  —  Met.  rozpraw  politycz.  i  relig. 
na  Zachodzie,  lY.  9. 

Metodyusz,  Patre  Cyryli. 

Mezya,  (Moeaia),  m.  53—4.  64.  68. 

Mezyanie,  (n  Gatulla),  ni.  78. 

Mędrzec,  co  znaczy?  m.  12. 

Mężowie  przysyłani  świata,  lY.  120. 

Michdet  paryski,  I.  59.  —  lY.  88.  44.  —Ifichelet berliński,  in. 

192.  202.  206.  -^  O  Heglo,   HI.   25a    —    Stanowisko  jego 

wśród  filozofów,  III.  257. 
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Mieczysław  stary,  Ł  266. 

Miedza^  UL  227. 
Mienszczykow,  n.  96.  97. 
Mierzlakow,  ll.  91. 
Miestniczestwo ,  ii.  47.  ^    . 

Mikołaj,  ces.  ro8.,  n.  313—14  —  Oanzomj  relitijaie,  lY.  32. 

Milcyades  (i  Temistokles),  lY.  135. 

Milim,  rapsodysta  sed^iski,  I*  2A2, 

Milutynowicz ,  I.  238.  ^  Jego  tragiedja  Obylies,  HI.  184— & 

Miłość  Ojczyzny,  lY.  151. 
Miłosierdzie  księże,  lY.  86—7. 
Mirabew,  lY.  172, 

Miśnia,  Misniacy,  MSlesaiUi  XU,  64-*5. 

Mistrz,  lY.  124—5. 
Mitra,  IIL.  162L 
Mniszech,  i.  5^0. 

Moc,  słowo  arzeozywistnione ,  lY.  82. 

Mochnacki  (literatara  nanośna) ,  lY.  129. 

Modlitwa  Bosyan  do  śv.  Mikohya  IŁ  60.  —  Modlitwa,  podłóg 
Garosyńakiego  i  Kraaińskraigo,  III.  2Ł  *-  Modlitwa,  oo  j«l» 
lY.  49. 

Modła,  modUtwa,  III.  279. 

Mojżesz  (posąg),  lY.  69. 

Mojżeszowe  prawo,  opiekaoad,WBzystkiem8«worzeBieiD,IIŁ2aOL 

Molski ,  n.  277. 

Monada,  IIL  203. 

Monge,  lY.  153. 

Mongoły.  Mongoltk^  tatl^skle  i»lemie,  I.  la  -^  Emblenaten 
jego  ąsarańcaa,  I.  48—4.  —  Przyjśoio.  Mongołów,  Ł  255. — Po- 
wołania ich  władsoów,  I.  15.  — :  Arckitektana  i  wyobrażenie 
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szczęścia,  I.  18 — 19.  —  Słabośó  «  iw^  zbrodnią,  lY.  138,  •*- 
Przywiązanie  do  swoich  pauów,  I.  378^9.  —  ^ongoleki  dii^ 
stał  się  dziedzictwem  państwa  moskiewskiegOji  I.  4757^6.  — 
Mongolska  potrzeba  despotyzmu  przes^  w  łudk  moskiewsli, 
L  501. 
Monomach,  w.  ks.  mosk.  i  jego  testam^at,  I.  269. 

Mk)iitaiguę,WqV,.J..408-lO.  417.. 422,      - 

MonteslpuSJ^  ^  L  ą2a<.  -r  i\ier^  Dzied^HCzepię  u  QaUó,w. 

Montgolfier,  lY.  152.  r 

Mo^atholou,  j^trz  Bmtfirne, 

Morsztyn,  |}a(r^  Cyd. : 

Moscbus,  I.  233.     .        ,  , 

Moskali  charakter,  l.  310—12. 

Moskwa.  Początek  państwa,  L  249.  —  Wyno«eiiie  si^  polityki 
od  Mongołów,  I.  16.  —  Bozwoj  stuleciami i  L  263.  —  Góro- 
wanie po  traktacie  Westfalskim,  I.  526.  —  Fatrg  przy  tern 
Bosya. 

Mosoch,  IIL  69- 

Motiyum,  ii.  134.   . 

Mścisław.  Mścisławicz ,  L  260. 

Mulcj-Ęassan,  L  417. 

MtUler  (Miller),,  patrz  Szemiaka.  -r-  Muller  Jj^,  (o  Napoleonie), 

II.  287.  17-  MttUer  A^ap ,  0?(  Ml>i^l»X  Uł-  244.  -  Haller 
Karol  Gottfried,  III.  52.      .  . 

Mumch,  iL  102  i  104.  loa.  ., 

Murawiew,-IL  314.     

Muromski  Jas,  L  249. 
Museus  •.  II.  23. 

Musik,  Mizak,  Mazaka ,  Huszitar  i  t  d.  IIL  70. 

Mustafa,  sułt.,  IL  144. 
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Mozeusz  (i  Orfetin),  m.  162. 
Muzyka  narodowa,  IL  13a 
Muza,  Męiyna,  myss,  HL  60. 

Mużik,  król,  m.  64. 
Mysterye,  IIL  182. 

Myszy  wędrowne,  potrg  Rnny, 

Mytologia  i  Objawienie,  I.  45.  —  Pogrążona  w  ciemności,  L  48. 

—  Obce  w  niej  napływy,  I.  55.  —  Pod  względem  epopei, 
I.  180.  —  Nowa  epoka  mytologii,  jako  nauki,  IIL  137.  — 
Definicya  Krentzera,  HI.  137.  —  Bainie  i  mytologia  wła- 
ściwa, m.  165.  —  Mytologia  indyjska,  perska,  słowiańska, 
m.  162 — 5.  —  Mytologia  litewsko -rfowiańska  i  litewska,  m. 
135—6.  170—3. 

Mytyczne  dzieje  Polski,  ich  powtananie  się  w  peryodach  lu- 
storyoznych,  IL  181. 

N. 

Nabuchodonozor,  Ne-bah-odno-car,  III.  6a 

Napoleon,  n,  237  i  238.  —  Jego   myśl  o  Polsce,  H.  270—1. 

—  Słowian  wiara  w  niego,  II.  283 — 4.  —  Antychryst,  EL 
285.  —  Posłannictwo  Napoleona,  IL  288.  —  Ton  jego,  II. 
374.  —  Słowa:  „knla  co  ina  mię  zabić.. /<  m.  132.  —  Cecha 
francuska ,  ELI.  300.  —  Święty,  IV.  50.  —  Oo  mówft  o  Chry- 
stusie, lY.  64 — 5.  —  Jest  arcytypem  dla  sztuki  nowej,  lY. 
66.  —  Człowiek  Francyi  i  człowiek  najzupc^niejszy  epoki 
przeszłej,  IV.  117.  121.  —  Ozem  zgrzeszył,  IV.  121—2.  — 
Gdzie  jest  źródło  prawdziwej  potęgi  politycznej,  IV.  169 — 70. 

—  Cudowność,  pokusy  duchowe,  upadek,  wizerunek,  IV. 
173—8.  —  Pisarze  o  nim;,  patrz:  Dierżawin,  Gezel,  Muller, 
Chamiakow,  Bauteme  (Montholon). 
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Narbut  Teodor,  HI.  142.  179. 

Narodowość,  co  jest,  IL252.  —  Opiewana  pod  postacią  ludzką, 

III.  32.  —  Znaosenie  jej  filozofioane   i  polityczne,   HI.  274. 

—  Działanie  jej  na  filozofów  polskich,  IIL  284. 
Naruszewicz,  n.  126.   —   Zgon  jego,   U.   193.  —  Oo   napisał 

o  dnchn,  III.  214. 

Nemania,  l.  29.  149. 

Neron,  i.  474 

Nestor,  i.  105.  113.  —  Nestor  Gregorius,  l.  184. 

Newton,  (słowo),  IV.  117. 

Nibelungi ,  l.  277. 

Niebo,  m.  60.  —  Niebo  i  piekło  oo  są,  trzeba  to  dziś  powie- 
dzieć świata,  lY.  93. 

Nieboska  Komedya,  m.  14—17.  —  Należy  do  literatury  no- 
wej, m.  49.  —  Jej  rozbiór,  ni.  82—133.  —  Wzięta  za  sta- 
nowisko  do  obejrzenia  mohn  poetyckiego,  III.  181.  184—5. 
—  Jak  rozstrzyga  spór  realistów  z  idealistami,  Ul.  254.  — 
Opisanie  słowa,  lY.  82. 

Niedola,  uosobiona  w  pieśni  o  puł.  Igora,  I.  134. 

Nieinterwencya,  n.  T80. 

Niemcewicz,  II.  194.  211.  218—23.  —  Po  staremu  nienawidzi 

i  rfnje„n.  250. 
Niemcy,  wejście  ich  w  ziemie  słów.   I.   100—2.  —  Na  dworze 

Iwana  Okrut.  I.  382. 
Niepokój  serca,  piosnka  serb.  I  235. 
Nieśmiertelność,  u  filozofów  niemieckich,  IIL  262. 
Nieszczęśliwy,  nazwa  Sybirczyków,  II.  247. 
NieszlachetnoŚĆ,  niezgrabnośó,  karykatura,  II.  131—2. 
Niewolnictwo,  dla  ,czego  nie  znane  było  u  Słowian ,  I.   49.  — 

Jak  je  ohrześciaństwo  obaliła,  lY.  115. 
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Nihil  admirari,  IIL  188. 
Niklot,  król  słów.,  I.  127. 
Nikodem^  mtacKny  i«rael»ki,  lY.  154. 

Niniwa,  państwo,  III,  68. 

Nork,  |)a*r«  Kora. 

Normandy  wBnsi,  charakter  książąt,  sposób  panowania,  wy- 
obrażenie o  roBciągłośoi  ich  władarstwa,  I.  68 — 70.  74. 

NoYalis,  patrz  Hardenberg. 

Nowikow,  II.  291.  294. 

Nowogród,  za  Iwana  Ul.  I.  351  i  daL  —  Za  l^aoa  Okrat.  Ł 
385.  i  dal. 

Numenon  Kanta,  UL  194. 

0. 

Obcowanie  duchów,  dogmat  chraeśo.  jest  razem  warunkiem  po- 
Btępa,  IV.  60—7. 

Obertyn ,  i.  333. 

Obieranie ,  patrz  Slekoya. 

Objawienie.  Łndzkość  postępuje  szeregiem  oł^wień ,  IIŁ  5.  — 
Kaida  iiarodowość  ma  swój  zawiązek  w  objawienia  osobnem, 
IIL  12.  —  Każde  objawienie  nowe,  odkrywa  nam  nowe  sto- 
sunki ze  światem  wyższym  i  niższym,  lY.  114. 

Oboleński ,  I.  367. 

Obrządek  słowiański,  I.  77—8.  —  Obrządek  co  jest?  m.  225. 
Oby  licz,  trag.,  pa^z  Milutynowicz. 

Oczekiwanie  powszechne,  II.  8.  —  Ooaekiwaiue  jest  cechą  rodn 
słów.  i  lite  w.  m.  166.  180. 

Odkrycia,  u.  9.  —  IV.  152. 
Odprawa  posłów,  patrz  Kochanowski 
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Odrodzenie  się  nank,  I.  430.  —  Odrodź.  Utertóur  północnyclj, 
n.  122. 

Odrowążowie,  l.  305. 

Odszczepieństwa  rdig.  za  Zygmunta  Augusta,  L  392. 

Odymalski,  IV.  9.4.     . 

Oesterreich  und  śeine  Znkunft,  lY.  2  w  praypisku. 

Ogień  święty,  IV.  109S-10.  136.  151. 

Ogiński ,  II-  228.  266. 

Ognisko   (pro  aris  et  focis),  III.  230. 

Ogrodnictwo,  piosnka  aerb.,  I.  234. 

Ojczyzna.  Znaczenie  tego  wyrazu  u  Polaków,  L  20.  --  Wyraz 
ojczyzna  ciągle  brzmi  u  Gallusa,  I.  106.  —  Pojęcie  ojczy- 
zny w  jedności  państwa  poczyna  świtać,  I.  267.  —  Sformu- 
łowane najdobitniej ,  patrz  Skarga.  —  W  pojęciu  tern  leży 
ogniwo  łączące  wiele  ludów,  L  494  —  Wyobrażenie- to  nie 
było  nigdy  przykute  do  kawałka  ziemi,  I.  21.-11.  225—6. 

Okoł,  (Okeanos),  IH.  159-60.   ' 

Olbrzymy,  lll.  73. 
Olgierd ,  I.  285. 

Ónacewicz ,  II.  55  w  przypisku. 

Opały,  I.  pierwsze,   374.  377;    drugie,   379^80;   trzeeie,  883; 

czwarte",  385  i  dal.;  piąte,  457  i  dal. 
Orbis  pictus,  patre  Koniensky. 
Ordo  senatorius  et  eąuestrifl,  I.  278. 
Orfeusz,  patrz  Muzeusz. 
Organ  prawdy  i  Organ  filozoficzny,  patra  Schelling. 

Orłowowie,  il.  154. 
Orsza,  I.  333. 
Orzechowski,  i.  ;i40. 

Osadnicy,  sprowadzani  do  Polski,  III.  286— r. 


224 


Ossoliński,  ul  142. 
Ostennan ,  n.  100.  104. 

Ostrogski  Eonst.,  patrz  Orsza. 

Oświata,  hasło  epoki  Stanisława  Augusta,  II.  164.  —  CMwiata 

narodowa  nie  z  ksi^iek  wynika,  lY.  148. 
Otto,  profes.  w  Boa.,  DL  92.  —  Otton,  bp.  bamberg.,  I.  129.  — 

Otton  m.,  cesarz,  (korona 'dana  Bolesławowi  W.),    L  111. 
Oubril,  (Sergiusz  d'),  IV.  100. 

Oweniści,  iv.  79. 

Owoc  pracy  duchowej ,  pcOrz  Cieszkowski. 
Ozirisko,  patrz  Jezierak. 

P. 

Pacta  conventa,  n.  69—70. 

Paflagoni,  patrz  Frjgijczyoy. 

Paleologowie,  i.  294.  29& 
Palingenezya  nadchodząca,  n.  8. 
Pamiątki  przeszywające ,  iv.  39. 
Panis  bene  merentium,  patrz  starostwa. 

Panonia,  jej  nazwisko,  m.  63—4. 

Pańszczyzna,  daniny  itd.,  in.  227—8. 

Panteon ,  (pankosm ,  pandom),  IV.  38.  —  Panteon  rzymski  jak 

zgromadził  wszystkich  bogów,  III.  222 — 3. 
Papież  i  Polska  (w  1831  r.),  IV.  32—3. 
Paris,  tłum.  Nestora,  1.  275. 

Parlamentarstwo ,  ł  338. 

Paryż,  jego  wpływ  na  Polskę,   I.  522.  —  Jest  stolicą  słowa, 

IV. -111. 
Pasek,  II.  15—16  i  dalej  do  28. 

Patrycyusze,  m.  221  i  dalej. 


225 


?aazaniasz,  ly.  59. 

?aweł,  oesara  rosnski,  n.  229.  235—8.  —  Jak  wyraiał  władaj 

oaraką,  U.  ^  —  IIŁ  297.  —  Paweł  IT.,  papież,  Ł  397. 
Pelazgi,  (Słowianie),  L  184. 
Pepin  Mały,  I.  123. 

Perault,  il  23. 

Persy,  (Paray,  Phany^  iok  wyobraś.  relig.,  BI.  162. 

Pestel ,  n.  312. 

Petrarka ,  pairg  Ooooetti. 

Piast  i  Oordiiu,  HI.  71—2.  —  Piastowie,  i.  7a 

Pieczgć  a  wyobraMaiem  dwunasta  pokoleń  słów.,  U.  5. 
Pieniądz,  (neea  pogardliwa),  III.  240. 
Pierworodztwo  n  Słowian,  m.  232— a 
Pieśń  Legionów  polsklob,  patrz  Legiony. 

Pijarzy,  ll.  80. 

Pindar,  n.  91.  -  UL  219. 

Piosnki  serbskie,  L  232. 

Piotr  W.  Sam  jeden  był  oalą  konweneyą,  L  11.  --  II.  76.  — 
aiłodoAó  jego  i  charakter  okmcieistwa,  II.  54  i  dal.  —  Utwo- 
n^ł  państwo  nowe,  IŁ  65—9.  —  Jego  liity  do  Angnsta  Sasa,. 
n.  70.  —  Jego  osoba,  IL  75.  —  Jego  testament,  II.  7Z  — 

Piotr  IL,  IL  96.  —  Piotr  m.,  n.  loa.  i5i— a  229l 

Pirogoszce,  L  141. 

Piśmienoiey,  pak%  Faryaensse.  , 

Pius  n.,  papiei,  L  346.  —  Pias  y.,  pap.  i  posłowie  pol.,  lY. 

51.  —  Jak  nawracał  proiestantów,  lY.  77. 
Plantagenety,  wior  Normandów  mskich,  L  .74. 

Platerówna  Emilia,  n.  336. 
Platon,  m.  la  —  IV.  16.  57. 
Plebs,  Plebisoita,  L  339-40. 
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Pleszczejew,  admir.,  II.  292. 

Pliniusz  9  L  61. 

Podarunki,  («  stlaohty  kaukuzkiej  i  polftkief),  IIL  23»-^40. 
Podatkowanie  w  Polsce ,  I.  423.  —  IIL  293—4. 

Podmiotowość,  iil.  264. 

Poezya.  Dsiałanie,  III.  16.  —  Muzyka  wojskowa  saatępu  dacho- 
wego, IV.  67.  ^  Oato  jwt  śpiewtać  swojema  narodowi,  lE 
21.  —  Jak  poezya  wpływa  na  stępienie  religijności,  U.  1^^. 
Poezya  liryczna.  I.  78—9.  —  Łiryoma  germuńska^  I.  162.  — 
Poezya  słowiańska.  Charakter  jc^  styla,  I.  14a  —  Poezya 
serbska  (i  czaraogórska)!  L  160.  >«^  Boadwcjenie  między  ni* 
a  rzeczywistością,  I.  155.  «^  Objaśnia  ona  faktoryą  poesri 
grec,  L  162 — 3.  —  Główne  jej  eiediiako  i  pierwssy  zbiór  |h- 
sany,  I.  164.  —  Tłomaęaeiiia,  I.  245.  -^  Cykl  romansowy,  L 
157.  182.  191.  196.  —  Poezya  polska  XVI.  wieka,  I.  430.  - 
Nie  ma  ona  w  sobie  elementów  epopei,  I.  22.  —  Poea.  firae- 
cazka,  (rylec  niezdolny  wydać  kolory ti^,  X  433 — 4.  —  Pocaya 
nowa  w  8łowiańszesyćnic^  dąiiMlć  j^  do^odkowa,  II.  4.  — 
..  Poezya  romantyczna,  UL  274  ^  Poezya  fociyjska.  Cha- 
.  >ttikt«r . p6ety  dotkniętego  nozodem  narodowością  I.  18.  — 
—  JEatrcymanie  aif  poesy^  ros.|  II>'81&<^17.  --^111.  46.^  Nowe 
jej  drgnięete^  III*  47.- -^^  fliaikA  tylko  poezya  bidzie  mogła 
mieć  miejsce  w  przyszłości,  IV.  45.  —  Oo  bfdsio  znaczyło 
zjawienie  sid  poemata  lirycznegai  v^dlowisny  II.  .185; 

Pokuta  9'  w  wammtnm  iteofićzntoi^  HI.  360. 

Polacy,  ich  charakter  w  XIL<wieiB»^  {.  lOBr  'iMidle  Dłngosza,  Ł 
309—10.  ^  Karód  knHśnr  i  kapłanów,  in.'283.  • 

Polewoj,  (o  Paszkinie),  III.  46. 

PolibiuSZ,  I.  186. 

Politici  i  Zelanti  w  Rzymie,  IV.  15^ 
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Polityka,  w  irlekn  XVII.  stąfe  się  jot  nauką,  I.  497.  —  Uświę- 
cona praes  tmktai  WesIfiilBki,  Ł  525. 
Polka,  ideał  n  Malesewskiego ,  H.  d&b. 

Polonica,  i.  164. 

Polska.  Jej  poocęoie  się  w  SłowiAńseesy^nie;  przyczyna  wycho- 
dzenia teraz  na  jaw  pierwiastków  plemiennych,  1.  70-— 1.  — 
Jej  żywotność  wewnętrzna  w  epooe  podziałów  na  księstwa, 
I.  250. 257.  —  Kościołowi  winna  pojęcie  ewojej  jedności,  I.  267. 

—  System  jej  polityki  pod  Jt^ellonami,  I:  288.  —  II.  7.  —  Ra- 
żona wewnątrz  swego  jestestwa  za  ZygmuntA  Star.,  I.  335—6. 

—  Pomyślność  w  wiekn  Xyi.;  obce  wyobrażenia  gwałtem 
tłoczone  w  naród,  I.  427 — 8.  —  Oo  jej  groziło  wedle  Kocha- 
nowskiego, I.  441 — 2.  —  Polityka  za  Batorego,  466.  —  Zna- 
czenie moralne  Polski,  wedle  Skargi,  I.  507.  —  Początek 
sehyłkn,  I.  522.  —  Za  Sasów,  II.  110.  —  Stoi  nierządem,  L 
515.  —  Osamotniona  wśród  Enropy,  I.  525  —  Nowa  epoka 
jej  polityki  od  konfederaoyi  Barskiej,   II.  146 — 7,  —  Wiara 

r 

W  cudowność  podstawą  jej  bytn,  II.  43.  —  Rozdwojenie 
między  racyonalistami  a  tradycyonietaiiii ,  II.  80.  —  Treść  jej 
historyi,  dach  jej  konstytncyi,  III.  290  i  datej.'-^' Polska 
wzięła  na  siebie  historyą  Izraela,  lY.  160.  -^  Jak  Izrael  nie 
chciała  pn^ć  bałwanów,  II.  7.-*  Ma  ten  sam  zaród  dacha 
oo  Franeya,  łV.  5.  —  Polska —  Praricytf  Półiioef,' IV.  127. 
*^  d^wotnofó  w  roflenranych  j«|  caęśeilioh,  III.  40.  —  Polska 
dawna  iiie  wróeij  HI.  299.  -*-  AntagOBiBni  Poleki  i  Rosy  i, 
dwaj  rycerze- W' Bakrytyoh  przytbieaoh,  I.  5B2. —  iCożna  prze- 
widywać rozwiązanie  ich  walki,  III.  8.  —  Przyjście  nowej 
-  efekl  iflAOMj  pojaiowaiie  w  aarodaie  poL  jak:  a  innych  lodów, 
pcUn^g  Epokifc  ^  Polaka -i  plattne  słowiaAftki^  powhiiiy  utwo- 
rzyć społBcmość  nO>vrą',  II.  ^4.  -*-  Karod  polski  przygotowany 
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do  pnBgfjfda  wieikkli  objawień »  III.  14.  —  I4ae  drogą  lasy- 
to,  UL  6.  —  Weswanj  jest  teru  do  słotoiiw  owooa  dhigich 
■woich  derpień,  IV.  44.  -*-  Binkąjąo  rocwiąsania  swojej  za- 
gadki, amiersa  do  roswiąsania  wszystkich  aagadnień,  lY. 
128—4.  —  Przesaacseniem  Polski,  wdelid  nowe  objawienie, 
lY.  160.  —  Polska,  ojosysaa  wiohrów,  lY.  62.  —  Łącsnośd 
losów  Polski  i  Francji,  patrz  Bawolnoja. 

Polus,  kikrd.,  I.  395. 

Połock,  odebraoj  pnses  Batorego,  L  464. 

Północ  (i  cholera),  lY.  d— 4 

Pomnik,  piosnka  sarbska,  I.  285. 

Pomniki  pUmienae  słowiańskie,  Ł  78.  84. 

Pomorze  nawrócone,  I.  128. 

Poniatowscy,  n.  Ul. 

Poniatowski,  ksi^ie  Jósef,  IŁ  276.  -^  Popolamońć  jego  we 
Franoyi,  lY.  144. 

Poniński,  n.  174—5. 
Popiele,  L  72. 

Poselstwa  polskae,  ni.  294. 

Poseł : na  si(jm  (wedle  Baja),  I.  424.  —  Posłowie,  Tribani,  L 
289.  —  U.  60. 

Posłanni^WO.  i  powolatiie  Folskf ,  L  20.  -*  Niedopełnione  w  na- 
wra^nin  Indów,  I.  109.  —  Wyraione  prsea  OoAliokiego,  I. 
479.  —  Okreflone  piiea  ksi^dia  Marka,  IL  159.  —  Oraaoaone 
jaife  ohnstem  ahiorowyB,  IŁ  867.  ^  Poslsnniotnro  Polski  i 
Franoyi,  dwa  jego  biegnaiy,  wap^^y  symbol)  I Y.  144. 

Possewin,  ł  471—2. 

Postęp.  Wyras  ten  pierwszy  ras  aiyty  w  diisiejsiem  anacaenia, 
.  patTM  8aint- Martin.  —  Peat^  idńo  praes  wsteąśnienia,  lY. 
122.  —  Na  eiem  aalefty  i  jak  si^  ptoannął  w  Saropie^  lY.  188. 
—  Szczeble  jego,  lY.  144 — 6. 
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Postulała  Kanta,  Ul.  195. 

Powieść  gmiana,  patrz  Bajka.  —  Kolej' jej  prś^twM-ŚMUia  ««, 
11.23.  —  Powieść  o  rycena.,  który-  lostawil'  fonie  mieoB 
i  ftfiyssak,  (PoirowiMuiM$),  IVl  166.  >    <        -   '-^^ 

Powołanie  narodów,  HL  &  <^  PowoifttlieiprdiBsonrit^  lY.  165. 

Powszechny  słowiański  słownik  i  P0WSŻ6dlDa']u8torya  Utora^ 
tatj  słowiaŚskiajy  II.  5k    .<  .  •  .  <  /  ! 

Potemkin,  ii.  175.  -    /  •     >     >»:    -    '--  ■  ■ " 

Potęga  (pierwsza,  draga,  tneeeis)'  pitailza  łat)  attyalsy^  UL   ł8L 

Potocka  Klaudya,  II.  336. 

Potocki  Jan,  n.   174.  —  flL  72-3.   13L  ---  Potodti   Sbiusl. 

IV.  69.  .: 

Praca,  wedle  Hecyoda  i  cel  jej   wskazany  prs^  BwangiiBK% 

IV.  84 — 5.  '   -   t      i»  .NT'..:   •.;/:  .:.  i 

^Pradt,  I.  192.  —  IV.  110.  -  •   .  - .    . 

Prawda  i  doktryna,  IV.  9—10.— Waronki  jej  nalqreift,  IV.  16^17. 

—  „Prawda  was  wyawobodai''  IV.  25.  ^'  Świai  pnmdj  dać 

nie  moie,  IV.  156. 
Prawodawstwo  polskie  i  rbskia,  t  268**a  -^  W.  epoee  Jagiellon* 

*        skiej,  I.  349. 

Prawosławna  Bosya,  Prawowierna  Polska,  IL  827; 

^t^rażimas  (Atma  para-brama),  BI.  171. 

!*Princeps  senatns,  I.  279.  —  Principes  hominnm,  IV.  158. 

^risci,  IKiirjr  Kasni. 

•^Proletaryzm  w  Ks.  Posnań.  in.  287—8. 

Promoteusz  i  Epimetenss,  IIL  12. 

Prośba  do  słowika,  piosn.  serb.  I.  235. 
^rozor,  II.  267. 

•^Prusy  polskie,  I.  316— 19.  — Ich  seknlaryaacya,  L  384-5. 
*?rut0,  m.  173. 

Mickiewies,  Literfttora  slowiańskft.  T.  lY.  U 
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Przeczucie,  pabrs  Fatum. 

Przemysł,  jako  środek  zbaiiriejii4  ?Q\Mi^  ii,   164.  -^  Opairaji 

on  MMi9r*^dlaj4ki0g»  aocba?  lY.  12. 
ESriybjsdaw,  ;k&iiiiiekieiiil>.  L.  L27. 
Przymierza  miedzy  państwami,  na  iikem  p(^e9ftią»  IV.  4. 

Przysięgli  (sędziowie),  IV.  46.  .. ; 

Psalmy  Dmuńda,  |Mtr«  &Md^aQ«w«lH.  .,-. 

Psków,  L  352.  365.  387.  466.  470.     .  ....  ,  i    ,   

Pufifendorf ,  n.  33. 

?iił»waay;  il  ip9.  .    -      *    . 

Puławski  Kazimierz,  U.  143--4. 
Pułk  rosyjski,  IŁ  68. 

PastiGa,^llŁ  2pf..     :      ...  '.  -  y.  u, 

BiSZkia  Alakaandsr,  U.  SD?.  dl4--17.   364^  Elmr,  którego 
dosięgn%ł,  UL  24.  —  Kie   widzi  już  celuj  przed  sobą^,   III. 
i'i\{Ąhśm^.'^.i*fgi  Borysów Goiunowskakomedya,  III.  '184«^. — 
Zdanie  o  nim,  patrz  Polewoj. 

Pytagoras;lViiia^.      .      •    <     \.  - 

•  •- .  •  ^^  ■       .    .   ^       I 

Quiliet  Edgar,  I.  450.  —  Dzieło  du  genie  de  religiona ,  IIŁ  146. 
„Czasy  pierwotne  nie  były  tak  -ksBdeó  barbarzyńskie**  IlL 
148.  -  III.  163.  174.       -    .  '  A 

.     -  .1 


R. 

Rabelais^L  61.  II..23. 
Racine,  iv.  130. 
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lOftm*  L4Qh--Jladziwiłł  Ka«)l^i  jeg«  diikrt*^  III.  2401 

Rakoczy,  ii.  85.  !i  ...-■    -J.  /'••):. .^  ■;!  -    /♦  .!:  ,.v<-..  •... 


Rana  (Rugen),  I.  12&p\  '.•::.<:.■  .    *    •••.•i  :»•-.. i  .'.'  ■  .-M  :.  ..••] 

Rancke,  IV.  77.  .••'-  -"^  .^^  .i-f^-.s.j  .  />//■.  >:..  -jl 

Rapeed  ]MzaezyfU.'6..«'       -.^i  >i--'-  -n.. •  .i/i'-./..:i-.h  n ,-.: 
Ratisbonne,  lY.  47.  •■•♦  .i  ,»-^'ł.,;''i  '»'-^''i    ^'•' 

Bi6fe]»a-ł.irttf4,.k^iaxą»^»i6M:iai^^iIr-127;'  M  .u]  ■  -  ',  "i 
ItofarfiUUtolOWłe  ip<>ł6iBżeńitwB'-oo  »pń$rtibiEi^'filK>pie,  'iv.  79. 

•■    •  ń-fiiHi',  IVJ  iiL6.; '-;•■• 'J  <"»i''/i  -  .•-  '•»<•. U  ,^l:^    '  '^<i.i  .,•.;;• 
B^J   ]f|llÓl^/.'I»i40tf'w4fi8Uom  it.-/  '•:].(,  i.  i'M.'i)  f::i)rH:i  i  ;viu/ -  - 

Hekieiiwi^iy.iLJ280. .:'- .iii  .-i..  .  -  ir  t  ,:-.:;ii  —  .-,'  ..-•:. 

Relligiones  u  Rzymiaiiy  UU  228..  ..y     '     u.     -  ... 

RepAin  (ik.  Iwana lOklratl^Ł '39^1!    ~    .        ii    ..'     >.  .      -/ 

Res  mancipi,  IIL  222.       '  .  ...  .  '..i  -    -:.a 

Retoryka,  II.  82.  —  IIŁ/a6»;    ♦     /  .  s^ .    i-  ;i   i      - 

Rewolucya  fran.  Łączność  losów  PpftiK^  ilPoiski^  U..  180.  -^ 
Rewolutjya i ewolucy a, II. 288— -9.— »RewoL  Lipcowa  LU- 
•stopadówii;  ^F..  9d.  1^'  '  ;   ^  .*.:...•..-.    ' 

Rewolucyjny  dll€hlfrBii«lfelDi,vik9dp6ehoc[zij  IV.  143.   . 

Rfchdięti^,  L  624-       -    :.'  .  t     '       ' 

iRobertelli ,  i.  430. 

Robespierre,  I.  474.  —  Pisał  sielanki,  I.  482.  -- 

Roche  (Oasimir  De  la),  II.  276.  *      -;  *  . - 

Roenig   pastor,  I.  128.  /       '  .1-      -.:      ., . 

Rognieda  i  Rogwołod,  I.  273.  .  i   '     .:    *'  -  i     • 

ii- 


^ 
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Bok ,  rolń »  rooski,  Ł  50. '  --  B«k  ntiulnf,  pattM  Kongres  Wied. 

Romanow,  il  45.  —  Romanow  Mioheł,  n..46.  i 

Romański  lad,  palbrz  Poesya  romentyesna.       I  . 

Romantycy  i  kkajoy,  m.  48—9. 

RomodanOWSki ,  nuniestnik  Piotra  W.  II.  185,  -^  ISL,  968. 

Ronsard  i  jego  plejada,  Ł  433. 

Rosya.  Jij  dognat  i  pcditTk**  1.  ^  2L  --^rPMrotttAlesaii* 
dra  Ł  do  ■jBlenia  mongolskiego;  BkSMrowakHft  sif  ka  ianej 
praysałotei,  II.  4.  7.  —  Samodsioiiea/Jesi.  bóe^«feift  pante- 
iatyoanem.  IL  65«  —  IdMJe^a:Soa|i;  IŁ  1%L  fr-«Oitaiate 
jej/  tlowo  wydal  Ad.  Gwowaki,  IL  856«^.  ^^  UeBAdeinoef, 
atąd  BiepRedigiMść  oboyni,  IL  10%'  '^.  BosTi  Oldetoiaa  i  for- 
muła ffloaofieina,  IL  370— 1.— Koloe  póhio<^,IIŁ  f8--4.-«-Tretfć 
hielorTi  i  natora  daoha  państwa  mosUttwskOordsjjskisgo-  HL 
288—90.  —  Daeh  ten  słabnie,  IH.  299.  >^Lltofcya  powatisy* 
miye  barbarayństwo  wissąoe  nad  Earopą,  IV.  80:  — Gaf  roa. 
00  mówi  Indom  ajarsmionym,.  lY.  L34.    • 

Rousseau  J.  B.  n.  88.  --  Rousseau  X  J..  UL  1 146.  lY.  79. 

Równowaga  poUtycma,  ił  106— 7. 

Rozradne  księgi,  paitrM  Miestniosestwo.' 

Rozum,  a  dnsaa,  IŁ  847^a 

Rulhitee,iŁ  109.  117— 18. 

Ruń.  Jak  była  władana  praes  Normandów,  Ł  69.  74.  —  Zie- 
mie makie,  Ł  76.  —  Oatery  odtea^  Bosi, .  L  248— 5a  — 
Smntne  pnecsnoia  Bosi,  I.  142.  —  Tre44  jej  daiejóiw,  IŁ 
372. 

Busiady,  Ł  528. 

Ryngold,  m.  174. 

Rza^  parlamentarny,  lY.  loo. 

Rzeczpospolita,  Ł  279. 
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itzeczy  wistoćć ,  m.  82. 

izym  i  K«Bst«ty»>p«l,  pofaiMMĆ  !ofa  wpł7wn  na  Słowiańszczy. 
snę,  I.  13.  ^-  Wpływ  wyobrażeń  'starożytnego  Rzymu  na 
Pobkę,  I.  839;  —  Rsyfii  bóg,  II.  '9.  —  HI.  221.  —  Rzym 
państwo,  m.  36.  —  Rzymskie  państirro  i  barbarzyńcy  w  T. 
wiekn  po  Ghr.  lY.  138.  —  Rzymski  literat  i  bard  bnrgund- 
ski,  IV.  139.  —  Rzymianie  w  IV.  i  V.  wieku  po  Ohr.  IV.  142. 

Izeibiurs^o^  rv.  aa  i  ttal.         ' 

' '  ,  ■•.."•  /    ' 

iabini  r  m.  62 

IttCra  u  R^ynii^ ,  m.  223. 

iaiiite-Beuye,  ii.  88. 

iaint  -  Martin ,  o  mytologii,  lll.  137.  —  Wpływ  jego  na 
filozofią  niemiecką,  lOi  2łd.  ^  Boleść  prorocza,  IV.  34.  — 
O  pisania  wierszy,  IV.  46^  —  Sztuka  jest  widzeniem,  IV. 
57.'  —  Wyrttó  pOBl^if» ,  IV.  68;  —  Ozego  St.  Martin  szukał, 
IV.  172. 

aint  -  Symoniści ,  i.  631.  -  IV.  79. 
akontala,  i.  63.  •     '  - 

akramenta,  iii.  155.  257-^-8;-^  IV.  109:  » 
ilickie  prawo^n.  lVfe.-    ^'^    ^      •'  ' 

fclwida-,  4owk  któla^H«fta|^'t^l26:  ••'*'-■  '"  •' 

Oza,  jMtff^^^Hermatr.-    -^    •- '  ^-^    -^^^-'.^    -^    '•"^-    "   '"'     ' 

imo  kr.  L  67.         •     '^  ,.,  .•.7,..<..-i."  /     /•     ..  .••/ 

unodresza,  i.  177.  -     -  -  '         '  -  ' 

Olkcya  pragmatyczna,  II.  łÓf. 

aiskryt,  ifl.  189.  " 

pieha  Andrzej ,  I.  464. 

rmaci,  i.  73.  299.  —  iii.  66.      "" 


234 


Sarnicki,  I.  335.  

Saturna  wojna^T/tiinami^fraikoiufciwjrkłądjtflgOJB^         Id6-r7. 

Satyr,  patrz  KocbanoT^ski.  ,. 

Satyra,  I.  22ąTr4.  — Niewłaściwa ^a^anom,  II.  165^7. 

Saul,  n.  134. 

Sawa  arbp.  aerb.  L  149;  .         ;  . 

Satoni,  L  122--3-       /      '. 

Sąd  Libuszy,  1. 84  i  dal.  —  Sąd  Szemiaki ,  jputris;  Seemiaka. 

Sądownictwo  w  Rusi  i  w  Polsce,  I.  268—9.  —  HI.  294. 

Schelling,  II.  4.  968.  —  DiAistość,  m.  158.  —  AbsoInt, 
system  pierwotny  i  nowy,  lEL  197.  205 — 10;  i-t  t  SiTbfrttmg 
i  król  pmski,  III.  211.  —  Organ  prawdy,  m,  270.  —  Orgęn 
filozoficzny,  IV.  21.  -      .' 

Schilderberg,  i.  824. 

Schlegel  Fryderyk,  IL  162.  —  UL  204—5,  210—11. 
Schleiermacher ,  ul  210,  —.  NiewienEj  io  Clii7«tn»  był  na  świe- 
cie, III.  257..^  Jeg9  doktrynąrt  c;riti»riuin»  IIL  277. 
Scherwood,  zdrajca  spiskn.,  H.  312. 

Schloetzer,  l  68. 273.  r      i       . 

Schyzma,  L  102—3.  293  i  dal. 
Sclavi,  SclaYoni,  Bsclayoi^,  III,  62.T  • 
SclaYUS  (Slarns)  saltans,  L  54.  58.  —  4^.^7,.w 

Sejm  i  Sejmik,  ra.  291.  -*  .Mfał^w^wti^ibyiJ  Mjr^roą  króla, 

L  493.  —  Sejm   za  Zygm.   Ang.   L   39L  — .^ztąroletni,    U. 
170.  —  Królestwa  kongresowego,  II.  5.         \ 
Sekty  religijne  w  Eos.  II.  212—14.  : ;      i 

Sen  Cezary,  poem.  IV.  9.  35.  45.    . .    .... 

Senat  w  Polsce,  L  267.  307.  —  Senat  w  B^s.,  IL  6l-*-2. 
Senator  (u  Beja),  I.  425. 
Serb,  Sorb,  Sorab,  HL  57. 
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Serbiaf,  i.  20.-  /   .  .         .      ; 

ŚeFbitia,  Serbitimn;  Ser^itimn,  III.  63.  6^;     ' 

S^bi8»»ev  2KeHMi^  II.  1221 

Serbowie,  Serby,  L  \m.  -^  Pobkfi  pod  /faganrogieai,  I.  152. 
—  0janmii«Bft  pMł»  Mahometa,  L  155.  -^  Tewiętk  ieh  w  na- 
-    radach,  L  200. 
Servus  (Słowianiti),  ill  62. 

Sękowski,  II.  204w 

Siciński,  IL52.  ■     .         i 

Sieciech,  I.  \m 

Sielanki,  I.  481— 2. 

Siemia,  iii.  226. 

Sig<mńisz,  I.  480. 

SkaBger;,  i.  431. 

akancterberg,  i.  213. 

Skaadyuawm  względem  Słowiuńse.  l.  om^^,' 

Skarga  ka.  kasa.  I.  508  i  4al.  ^  Jest  on  ideałem  kaznodsiei, 
517^^8.  §21-^2. --M4AMĆ  ffredle  niego,  I.  507.  -^  Pfljęoie 
ojesBysny^  1  20.  007.  '-^^  WołAnieaa  kunoftkanu,  I.  511-^12.  — 
'   PMiiMstiitr  i  gtóihf,  I.  M8  i  M*.  -^fMlRr  ks.  Matek. 

Skóńcesenm  ńw]at*,'ko&$eo  efraki,  IV:  10(h  — 

SlsKiiniia  dideWczyna,  piosii.  dei4>.'Ł  288?'  - 

Slavu^,ijxi<r«  SehiYiiB. 
Sławy  Dcera,  j^^rjBT  Koftśr.* 

Słdboda,  Swoboda,  I.  50. 

Słońca  1  kai^ijca  caeM,  :m.  147.  i  dal. 

Słowacki  jni.  n:  241. 

Słowianie.    loh  lieiA>a ,  1. 4—5.  -  Słowiańskiej  jediM)«ef  t&t^  nie 
bjło,  I    79.  ^  Łndy  tego  rodu,  ekęó  ich  isbKieiiia  8i$  do 


Europy,    I.  3.  —  Mają    oni    nietylko    to   co    wnęU  od  Za- 
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ohoda,  L  9.  —  Cechy  ich  ple&ienne  i  pnyjśeię  %  Asyi,  Ł 
99  i  dal.  —  Beligia  i  dof^iuit  Apctasii  L  47.  —  BoMMUame 
sif,  Ł  49.  —  Daiedncmość  n  aieh  ti^exnaiia«v  mołejętiióioty 
r«kodiae>a»  obyczaje,  ełiar^Ubfir ,-L  ^i.  52— a*  ^  Stopnia  aa^m^ 
diiie&  mjboioKych,  L  57 — 8.  •^.  Naawiako  ^góbiey  Ł  53.  — 
Zkąd  pochodzi,  od  słowa,  cay  od  siawy?  i.  82.  —  FUoaofia 
filologii ,  zdaje  się  być  udziałem  Słowiaki ,  L  60.  -*-*  Pnyj^eie 
religii  ohrz. ,  przejście  ich  z  iycia  roAlinnu^  do  zwieisfoago 
i  ludzkiego,  L  97—8.  100.  —  Siedziby  w  Europie  zacbodaięi, 
Ł  221—2.  —  ni.  51.  —  Słowianie  zaodrzaÓBoy  i  nadelbisó^ 
8cy,  I.  122— 9.  -Siedziby  w  Greoyi ,  L  184—5.  —  m.  161  -»2.  — 
Bodzina  dla  nich  wazystkiem  w  iyoin,  L  21^  -^  Przeasłoić 
mieszkaniem  ich  wyobraźni,  L  222.  —  Skłonnoić-  więtoni 
ku  Celtom  niż  ku  Germanom,  Ł  344.  —  Prząjmowanie 
się  cywilizacyą  eoropejską,  U.  3.  —  Intetigenoya,  IŁ 
166—7.  —  Lud  jło<iria4Bki- Jiic  iw  cywilincyi  ań  j^skał,  II. 
190^1.  —  Co  a  nie^o  oy wilizatfM*piria  obcą  zjpobi^,  IIL  1.67.  — 
SławianiiB  niewolpiAy :  ffąwk  i,  pokuta,  IIŁ  61 — 3.  —  Przy- 
91^  'iińi.\6jtm»m^..  pod,  wi^dem.  sataknadatr^os^^wa,  Ul. 
\4,Sy^^i'f^:S^ąfikawBli  0ffi  ci^lKfcą  .tpąitj^cyą  pierwotp^j  III. 
166.  —  Treść  iob  <  :d9i#jy)w^^pc|d  n^gl^em  poslępa,  UL  287 
i  dal  —  Dąią  w^ra^szfeość,  ji  n|dy  icł^  kr^piją  do  pnae^ 
szłości,  IV. 2.— Czego  im  teraz  potrzeba, IIL  ISlj-r-iy. 2ft. — 
Ich  przeznaczenie,  II.  274.-111.  Q3^-4.  .<*^  Wedle  B^hat^go, 
n.  355—6.  —  Wojsko  Słowa,  nL.,^l.  /-tr^Łud  Słoir»,  IV^ 
68—9.  —  Oczekuje  sło^^rf^  i^rielkiej f9ągadki>»  iy..93..-r-  Słowiań- 
ska kwestya  nie  mote  być  rozwiązana  ppvez  kombinaDye- 
poU^cąme,  IIŁ,  SQP.  —,  Cło  wianie  jnipssągo  nię  mogą  mieć 
od  pKfdfri^^cif  Jak. przyj-. -j  j^.  powinni  teiw  pełnić  cfary- 
sityaaizBi..,  lY.  132—3.  —  Co  popycha  ich  ducha  dalej ,  ąpro- 
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wadzą  pośród  nich  słowa  epoki  nowej ,  IV.  1^  —  Z  religii 
nie  wyciągnęli  dla  siebie  zadniej  kónyśd  śiemridej ,  lY.  14«j.  — 
€k>  nowego  przynoszą  Ecropie,  IV<  3.  11.  -^  Ni^pó^iej 
pnyohodsą  z  krainy  dneha,  lY.  16. 

Słowiańszczyzna.  Obszar  jej  obecny;  limia  diiełąda  na  iywą 
i  znikłą,  I.  5.  —  Płaszczyzna  słowiańska,  morze  barbarzyń- 
stwa, I.  12^-13.  —  Słów.  południowa^  slMrszaw  faistoryi, 
opóźniona  w  postępie,  I.  27—8.  —  Podział  siedziby  Słowian 
.  na  tn^  pMy,  ł.  42r  —  Zawiązanie  się  w  niiąj  ciał  polityoz.' 
mocą  iy wiołów  z  Kaukazu  i  Skandynawii ,  I.  70.  —  Rozdział 
na  dwie  potęgi  współzawodnieae ,  I.  76.  -^  Dwoistość  w  relig/ 
cbrześc.,'1.  76.  —  Przekształcenie  Slow.'  starodawnej  około 
roku  tysiącznego,  I.  82.  —  Połośenie  jeograflczno  -  etnogra- 
icfene,  Ł  2d&  300.  ^  Krajobra^:,  II.  190.  -^  Ewestya  ^rmy 
teądu  dla  (^owiańszozymny,  II.  275.  -«  Porównanie  jej  czę- 
ści z  częściami  drugie}  połowy  Bmropy,  I.  84  —  II.  32&— 6.  -r- 
Krótki  przegląd  jej  dziąjów  pod  względem  ducha  narodów,' 
n.  370  i  dal.  ' 

Słowo,  jest  rdzenia  mowy  słowiańskiej,  I*  180 — 1.  —  Słowo, 
objawienie,  Ul.  11:  —  Słowo  wypisatte^  dowodzi  m^nocy  do 
eaynn;  nie  "zawsze  jednak  jest  stratą,  IIZ.  16;  27.  —  Słowo 
nadewszystko  porusza  Słowian,  III.  188t  —  ZSaacseńie  i  de- 
finicye.  Słowo  jest  mocą  i  pokanMm,-  IT.  60-^71.  76*^-7. 
82  i  dal.  -^  Slowo  Bo*e  i  słowa  c^tfiowe,  IY.  117--19.  — 
•Tzkie  słowa  epoki  przeszłej  juś  dogoyewają,  IT.  122:  — '- 
Słowo  epoki  nowej  jakie  spełni  obietnice,  IY.  134.  •^  „EKn 
Wortj  ein  Man.**  Słowo  europejskie,  echo  kłandiwe,  IY. 
'    139.  140.  ^-SłdlWO  o  pułku  Igora,  poemat,  I.  129-^l4d.      " 

Służba,  w  Bosyi,  III.  289. 

Śmierć  żony  Hasan-aigi,  pieśń  serb.  I  288. 
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Smieszpośćf  IŁ  V4U  — /IY.  .7^o^4» 
Sniadedó,  o.m^poiM^y  I¥.  14^;      • 

Sobór  wBaaylei  i  t;  d,  4»  4^  tidM.  r^  W  TxfdmM^  I.  397. 

Socynianie,  i.  394.  7i  .  ..      /     .       .   • 

Solger  fiłgp.  iPAlii.  HJLi  27J. .  ..ł .  .      .        •     j;'.^  '  \  ».   j     . 
Sołtyk  b#.  II.  .139.  il«K    ,.      v     -«  .  i 

Specyalmość>,.  ły,  isi.  i,  ató. 
Spekulacy^r,  i^eknittirić^-iy.  i$6..i 

Spinoza.   Zką* jego  «i^^iiii^  JJii;^l93r  200.  +-  apoknme  imgrj- 

Spisek;  W:  Eci0..A9  Alei^p^..ls$)rAJ^'4R^d. :. 

Sp<UgłX>^ki:.(i>  iWO«ł^i).f)^j^rktf  «li(>Kiań.,  Ł  179. -     . 

Spór  Świste(d^!r.J«goniJ»ś(t«*ł,  1^  160. .    .  c  •  vw    '^ 

Stani&taW r AllgUSt^  ll.t;124k  r^.lV^w«zy  {lolmlłiiik  m  9j»tem 
.    Porwanie  jegą  pif  e^  .|(Mt<i<i..  hę$i»ki^i:  HŁ^  ISA, 

Starostwa,  JXŁ  33?h-ę.  .   ..      ....     .    .  .  .s.  j 

Staszyc,  ll.  216. 

Statek  parowy^  parłibflte,  ii.i  "^92.    .  - 

Status.  Ęccl€!^9^  j)ip9wi4Qv  '-•-^^'^^-     ^  ' 

Ste£aA  Pemow^c^m,  h-Aid.-^^^  3tofan  mu^i^i^atwi  Huamn.— 

Stefan  i„:jv.  42*  ■     i..  .       ,.-.  i-  •- 

Ctojap  Janko\viq^,,,fyMną«»  s^rb.^  L-di^*     o' <'  ^ 

Storch,  uapiczf  AJeiundi^jIfl^  ^s^  ett8U>  IŁ/SI^.-  -    :•.!. 
Strajk ,  j«1(o  8^)1  ja9i»iM4»D».i«'0|«)»  i^^ń4tlrą  ro%  ^U.  6^i^.  — 

Straua^  iioK.iiieni.)  11X^257). r    t     :   .  '  •    *.  •< 

Stryga,  8ti:so%&f  Stnz^.jP^j^  U^iory^    -        :aK   .  ".  .   1 
Strzelcy^  Strelicy^  m  Iw«na,  Okiral;.,  L  ddOki^-^  Kiotrik  W. 

n.  67.  _  .m:  . 

Studia  humaniorat  i|.  XU— ,IV.  la^.  /  •     < 
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Sur,  Sstir.,  Tąr,  lii.  59.  -^Siuf,  AjĘsar,  I£I.  56. 

Suwarow,  II.  232.  235.  —  Anekdotj  o  jego  w«to  z  Napoieanem, 

SwedenlMMTg^  lii.  906.  «^  ilY.  172.     '  :  i 

Swet&musz,  Ii.  288^       ..      •  ..     ... 

Ś^iadeetWO  słowom  i>MM6ra,  IV.  1*6^    1  .'      .. 
Swiataffwida  iwi^Toift,  L  I2».     ^>  <.-.,:. 

Święei  4ł0wi,  rr.  48--&.  -^  N^wi  rdawu,  I¥.  ^*     •    - 
Święte  pr^jnoaiarze,.  iL  299;  :. 

Świętopełk  morawski,  I.  67. 

Sybeirya,  opaMwtttwpnwu^Uffskifi^a/^dO; 

Sybir,  fiybireiyk.H.  240>-^  26flUM.6a  27U  >. 
Sylwedtec  mBicb-pny  >iwMńe  Okra«i;)il.  369*  ^72^1^      '  ; 

Synaigóras-^^I'"'^^  '   j-^:':.    .'-•.••  -.'•   ::.iv....\-i'j  < 

Synody  w  Folaoev  L  'SeS.'  .     "i.  '^.  "    .'  ''-'sf    .•/•  •'  .  is/ 

Synteza,   iv.    153— ^•^     V-    .;v    .:    :  ../;,;.  ...    .;      '     ,.'    '; 

Systemy  i  ich  tworaydSelft,  IV.  »7-*8».     '.'i  i     •  - 

Syrii,  Assjrii,  jKi^ir  Sur  i  Assar. 
Syrus,  patre:  S^ybs.;  -         .'■' 
Syxtus  Vty  pap.,  I.  472.  4156. 
Syryjczycy  biali  i  czarni,  III.  59.  —  Syryjczycy,,  ró^mie  jak- 
Kai^,  Eapadoki,  Paflagoni,  są  to  Słowianie,  III.  62<  :  ^ 

Szafarzyk,  l.  55.  —  IIL  51. 

Szamanizm ,  ll.  259—60.        •  < 

Szaniawski,  II.  266.  -  ;/,:.! 

Szarańcza,  pcUrzllongoiy,  '    <  -  ^  . 

Szczur,  praszczur,  paAff'»  Sur  i  t.  d.  :  .  —    ■'     - 

Szekspir,  I.  431.  —  III.  187.  —  iv;  im  •  •      -    >■      . 

Szemiaka.    Jego  sąd,  I.  349.  —  Pamięć  o  nim,- 1  4dł;  ^ 
Szkoła,  co  jest?  II.  369.  .        .    ;.  > 
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Szlachcic  pokki^  w^dla  B^A,  L  412^  i  dal.  -»■  Spahi,  Hommc* 
£rwMk,  nL  292.       . 

Szlachta  polska.  Poohodaenie  jej  kankaikie,  /(Łaahf,  Caeohj), 
I.  67—73.  85.  86.  —  HI.  2aK  ^.  Z^j^ła  n^nnd  miajsoa  straży 
po  gminach,  HE.  228.  —  Bracia  miodna  i  jej  ofaarakter, 
wedle  Dłagoeaa,  I.  aOd^lA  -^.ikatoa  „busUwa  i  głupia,'- 
I.  34a  —  Wsayetka  przystąpiła  io  jteądów  fiapkej ,  Ł  aaa  — 
Ogamęłay  wsaeehwładafcwo,  1^:193  rS.-^--  Waięła  na  siebie 
całą  odpowiedaialnoAć,  Ł  302.  -^  Pop^łnda  samobójstwo,  Ul- 

Sztuka ,  jest  jednym  s  w|ałAir.  h^KątfA  esłowiska  se.  światem 
niewidomym  i  ma  sobia  właściwe- epdki,  IIŁ  27.  —  Fałssaje 
wyobraienia  eelig«.  i  sacienuiia  oaasem  myta,  lEL  142---&  — 
Skoro  pnerodsi  się  w  farsę,  npada  i  niknie,  IH.  181.  — - 
Ma  duchową  lasadę,  widaenie,  IV c  HS  i  daL  55i-^.  -«-  Do^ 
tąd  była  tylko  domową  i  mniasą,  IV.  62« 

Szigscy,  L  ó&I.  —  Partya  tenoryzmu^  L  976. 

Szuwałow,  n.  104. 

Szwajcarów  spór  i  pośrednictwo  Napoleona  Igo,  UL  264. 

Szymon  -  Szymonowicz ,  patrz  Besddńdi.    i 
Szyszków,  IŁ  306. 

Szywaici  sekto  ind.,  m.  142.  ' 

T. 

Tabulae  Eugubienses,  in.  52. 
Tacyt,  I.  8. 

Taganrog,  pa^  Serbowie.  ..  v     *    i 

Talent  artystowski,  iNilftf  PtaV  =!    - 

Talyi  Xeii#«a-JacQb»  L  246.  .': 

Talleyi-and,  n.  276.  297.  i 


Ul 


Tarakanow  księinioska ,  II.  1?5. 

Taar&egFod^ka  itoumaf  IL.ra  -r.  Tarnogród,  konfad.  i  jej  mati' 

szi^ek,  UL  239. 

Tasso  i  jego  poemata,  I.  432.  '. 

Tatar  r.  Btaso*;jEtiijr  tieoiAiir.,.  I.:  .16— 14. 

Tatarzy,  patrz  Mongoły.  —  Przyczyna  icU  njjścła,  wedle  ręko- 
tx  -pigii^.Kniibdjitoriki6g(iy  :I.  .•9£|.  .*r>t  OttMnl  j»i  pod  oMirtimi  Mo* 
skwy,  I.  490.  —  Najść  ich  celem  nie  była  tnpiei,  III.  174.  ~ 
Czerpią  siłę  z  czci  dla  swojego  chata»)  lY.  83.  .         .   . 

Teatr  w  Wśmairfe .  (za  Maaóir .  Paska),  JŁ  28*^ 

Temktokles ,  pąifz  JliU^ade&i  .:! 

Te&ar  góra,  I./ 184^. 

TecdEuL  bp.  ros.:,  m  82r^8i 
Teokryt,  I>  283;     .  . 
Teologia,  ii.  293.  -  IV.  10. 

Teraźniejszość  wszystkiem,  Ul.  9. 

Termes,  m.  227*  : 

Testament ,  patre  Piotr  W. 
Tetys  (ciecz),  patrz  Bea. 

Teutoaia,  i.  79;.    ,      . 
Thiercłi,:L  184.. 

Tbw  (Leo  :de),  Ul.  t4c 
Tbdeck,.  jp^«  J^tkMraeya.. 
Tomasz  wódz  słów.,  Ł  187. 
Ton,  u.  372—5. 
Torelli,  pcUrz  Poniatowscy., 
Torżek,  miasto,  I.  386. 
Towarzysz ,  patrz  Brat. 
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Tradycya  wspólna  Blowiaóska,  1. 60.  -^  JFej  warMć,  III.  144.  — 

Tradyoya  co  jest?  III.  153—6. 
TragicznOńĆ,  1Ł  Ue..^  Tragiemóść  ostalnick  onsów  JPoUki, 

III.  121. 
Trajaa,  patrz  Kolamna. 
Traktat  Westfalski,  I.  52^;  —  Sohoeabrońakl  i  jego  akotki,  IIL 

4U.  ^  Tylśyejtt,  IŁ  274);  .     .     / 

Tradk ,  Traki  <imie  icb  MHuicło,  jak  anikiiie^kMy^  iaiio  Aaatrya- 

koir),  HL. 66.  t»;    .    .:  •    / 

Trediakowski^  ll.*85-*e*. 

Trembecki  t  IL  m'^  BGL.  «^S«2nma'k»1nk>MM,««IT.  88. 

TrentOWSki ,  jego  system,  III.  24&*-«54..  ^  Jogq  pojęoia  o  dn- 
Bzj  i  Boga,  obelga  wyrządaona  ohrjstjaniaaitiwi,  UL  248 — 50. 
—  Wjścignięty  praes  innych  filoaofóWt' III.  2^2.  —  Zabierał 
sie  wytlamaczyć  niepokalane  poczęcie,  III.  218.  — 

Tribuni,  pafre  Poseł. 

Trimurti ,  patrz  Trygław. 

Troskliwość  kochanki,  piosn.  serb.,  I.  235. 

Truchses  kard.,  I.  395. 

Trygław,  Trimurti,  I.  55. 

Tur,  Tunsyce,  III.  59—60.  —  Tur,  Tsur,  brat  Ninnsa,  m.  67. 

Turcy.  Ich  plemię,  I.  18.  —  Wejście  ich  do  Europy,  I.  152.  — 
Bitwa  z  Tatarami,  patrz  Ancyra.  — -Pot^.  kh  w  Xirtjm 
wieku,  I.  292.  —  Mniemanie  co  do  obcaB6«p«i|K>ią|pó^,I¥.  99. 

Turgleniewy,  ii.  291.  294. 

Turynski  (Wirginia  i  Angielina),  III.  184. 
Twer,  zniszczony  przez  Iwana  Okr.,  Ł  38d,>      \   . 

Tycho  -  Brahe ,  l.  358. 
Tysiąc  Nocy,  I.  62. 
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Ukaz.    III.  289. 

Ukraina,  kraj  nieokreśloDy  sic^ica  poezyi  lirycz.,  I.  22 — 4.  — 
Miejsce  schadzki  poetów  bfow. ,  II.  6.  —  Spichlerz  Europy, 

IV.  89.  •-'  ♦        •'  ■-•""••     -     •       :    ^  •  ^ 

Umiejętność,  iv.   152—3.  —  Jest  potęgą,  IV.  52;  —  Umieję- 
tność nowa,  IV.  67-8.  '  •'  '  '    '' 
Unia  FldrełicKa/ Iv295.   "      ^       '     •"  J*    !  ..  .   ^     -  -      *     /' 

Upiory,  i:  ue-^r:  ^  nii  -^83.    -         n  . . .  ,  /  .. 
Uralskie  plemię,  patrg  Mongoł}.  '■ .        '  '  '   '• 
Uroczysko,  I.  50.  7      .j  .     .  ,' 

UrOSZ  (Bela),  I.  149.  '  w-     .    !        >       .  *     '    .• 

Urąhuart.  'TV..!$«.       -•  i-     j      '  •      . .  .i    " 

Urząd   Słowa,  |)a*r2r  Powołanie  profes. 

Ustaw  o  Dworaństwie,  ll,  153: 

V. 

Yautrin,  iv.  62. 
Veni  creator,  iii.  286. 

Vet0,  I.  279.  —  II.  50-3.  —  WalęBPne  przoB,  Ęoqar^ki«gOi  11/ 
81.  —  Wykład  Bukatego,  UU  SfiSii  —  WyW#d  KróUkaWy 
skiego,  III.  283.  :     .:.  .:      .    ^     •.  /- 

Yialla,   o  Ozarnogóroach ,  I.  192.  .    .  .  «   .   • 

ViC0,  II.  4. 

Vidal,  IV.  93. 

Yilloison,  l.  184.  i  .  -  ..  ; 

Yinces  Joannę,  IV.  33  w  pwypiritu.  // 

Yitellio  patrz  Ciołek.  .     i      .♦  :.  :i     // 

Yitellioni,  patre  Poniatowscy.  .*  .      •    '/ 

Votor,t»  h  246.     /.        -  .    .  ;    ..     // 
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Voigt,  L27a  .» 

Vo88,  in.  138.  . 

•w. 

Wahrnemung  Trentowekiego,  III.  247. 
Wąitl^ód,:  III.  178.. 
Walenstein ,  il.  66. 

Walter -Skott,  o  tradyoyi,  I.  64.  —  Uwagą  o  nims  powoda 
księdza  Marka,  II.  161—2.  -r  Nieiapa  oir Bwi^iku  calowieka 
ze  światem  niewidomym,  UJ,,  191^  . 

Wandale,  IV.  138. 

Wariatyński,  pah'z  Earbskl 

Warna.  Bitwa ,  I.  292— a  —  Opisanie  tej  bttwy  przea  Janczara, 

L  238—30.  .  . 

Warsavion,  patrg  Bana▼io^..  . 
Warsowa,  1. 184. 
Wartość,  patrg  Cnota.  '  • 

Wasil   Iwanowicz,  w  ks.  mosk.  I.  366. 

Water ,  l.  179. 
Waterioo,  iv.  50.  128.  178. 

W%Ż  wiftowiyoa,  patrg  mńinoL      : 
Wedy,  Pnrana  i  t.  d.  —  IIL  141. 

Weishaupt ,  II.  294. 

Weles  w  poem.  o  pułku  Igora,  I.  132. 
Weliki,  Wilki,  I.  123. 
Wenecya,  wzglądem  Słów.,  I.  I9a   . 
Wenedy,  Wenety,  Henety,  IIL  .51, 
Wenus*,  Babia,  Derceto,  III.  67. 

Wernyhora ,  II.  157. 

Wesele  Lazara,  prem.  serb.,   l.  157.  —  Wesele  u  Czarnogór- 
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có^,  I.   196.   —  Wesele  Zernojewicjaj  poemat  aerbski, 

I.   198.  ■     '    .       ...;.••.,  .;  •  ».'♦ 

Węgrzy*    Powątek  icti  królestwa,,  I.  SO.  -.  yffA^  m  między 
Polak*  ft  »W,  I.  -299.  -  m^mm  wławej  id^i,.  UL  39-40. 
Wężyk ,  n.  279. 

Wtara,  iw^j^  Bolger. 

Wiazemski  ks.  poet  ro&,  L  ?.  -r  S17./818— 20. 

Wia^e^yiCZ,  reformator  wło^tiH.  216, 

Wić,  Wicie,  I.  60.  .      .  /.  . 

Wiedeń  ,>  miaataetowiańM  L  274 

Wielkorosyjski.lud^  II.  67. , 

Wiklef,  I.  282.  .     r.  :: 

Wiktor-Hugo,  I.  362.  ^  IT.  44.  .        .    . 

Wiła,  I.  147.  190.  224.  .      "        . 

Wilk  uwolniony  przez  chana  tatar.,  III.  182.  !-    :'  ' ' 

Wlłkołak,  IIL75.  .  ^ 

Wirgiliusz  (Buholiki),  L  48?.  '^;,:,-..    ., 

Wisznici ,  sek.  ind. ,  m.  142.  i .  i     i    « <  .  -        r 

Wirgidias  i  Angelina^  pcOre  Tnrynski.-  .  •       :    i  .   •  /' 

Wisznit,  in.  167»    ; 

Witi,  Witingi,  ni.  I73j'177.  -il         ' 

Witt,  II.  313. 

Wizin  (von),  II.  318.  •   »        -" 

Władysław  ngi,  ks.  pol.,  i.  266.  —  Władyajj  k»ól cak i w^ 

gierski,  I.  330. -- Władysł.  Wwmeńczyk,  I.  292l --'lVi'4d: 
Władza  w  Polsce  i  ^  Busi,  bierze  kiwoBek-  praed«my,  L  2G¥. 

—  Władza,  patrz  Car.  -  ^-      «.,•..- 

Własność,  wedle   różnych   wyobraieA,   Ol.   216—25. —  Włi^ 

sność  wedle  wyobrażeń  slow.,  III.  226-^29.  —  Praw<vi  k*e* 

formatorowte  jak  ją  uważają',  III.  229—^31.  —  WhMnośó  szla- 
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cfaeckii)  JHi  2d8;  —  Własność  grnntow&~w  Es.  Poznańskiem 
i  w  Oalioyi ,  III.  237.  —  Tai  własność  u  Słowian  w  Tnrcyi 
i  trild3ro^ti^^poji^cie''o  niej  śialMfaty  polskiej,  III.  238 — 40.  — 
'  Kwesiya  Własnośet ,  zwrązanii  t  kw'eatj%  rsK^i  oieka  nowego 
światła,  Ul.  243. 
Włochy,  ioli  sztuka  i  religijność,  IH.  144.  —  Włodiy  aaatrya- 
dfcie,   UL  S^.  —  Włochy,  imie  statkn,  IV.  170. 

Włodzimierz  w.  nawrócenie  Bosi,  I.  102.  —  Włodzimierz 

nad  Elazmą,  miasto,  I.  249. 
Włościanie  polscy.    Ich  charakter,  wedle  Dłngoan,  L  309.  ^ 
.  Jak  wystawieni  w  Nieboskiej  Komedyi,  IIL  130.  >-   Wes* 

tchnienia  ich  do  Boga,  IV.  17. 
Wojciech  ś.  i.  109—11.  305.  —  Woj«ech  z  Brndsewa,  I.  34a 
Wola,  Wolka,  patrz  Słoboda. 
Wolf.   Krystyn,  IL,84.    , 
Wolność  diabelska,  niebieska  i  złota,  wedle  Skargi,  I.  508.  *- 

Wolność  osobista  w  Polsce,  IIL  295. 
Wolski,  Volsci,  Ości,  HL  52. 
Wolter  (Voltaire),  drwi  i  bogactwa  Trcyan,  L  203.  —  Fałszuje 

dzieje  Polski,  527.  —  Zapowiada  ie  światło  ma  przyj4ć  z  Pół* 

nocy,  L  53!.  —  Im  bardziej  sią  starsał,  tern  bardaiej  kochał 

rząd  ros.,  IL  94. 
Wołkoński  (za  Iwana  Okrut.),  L  375. 
Wołosi , ; Woł^hy,  l'  333. 
Worotyński*.  pad^a  litewska  w  Moski^ie,  L  375. 

Wra^ice  (ptukis  L  271. 

Wroński,  IL  324—5.  352. 

Wróżki,  patrz  Kochanowski. 

Wudjrn,  Wodan,  Ul.  142.  : 

lYuk  Branko wicz,  L  153.  -^  Yfuk, patrz  Kargdsiea. 
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Wybicki,  n.  148.  228.  277, 
Wyrób  ducha,  lli.  263. 

X 

Xawery  (Fmneiaaęk  4^,  IV.  77.  - 
Xenofont  i  jego  sen,  IV.  14. 
Xeres  de  la  Frontera,  I.  29. 
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Za,błocki ,.  u.  iM.       •  .    :  .: 

Zachód  kończy  swój  zawód,  IV.  10*<-ll.,^<-\Zapomniał  o  gnieź- 
dzie ludów  napastniczyoh,  ly.  80. 

Zagon,  I.  50.  -A 

Zaleski  Bohdan,  I.  6.  23.  —  Dzwiędsnold  jago  itwrotek,  Ł  44.  -<- 
II.  191.  365.  —  Duch  od  stepu,  UL  1&  -^  O  Gladiatorach, 
m.  80.  ... 

Zalotnicy,  sielanka,  I.  483. 

Zaluziański,  i.  9.  —  IVi  ll«i  152. 

Założenie  Skadry,  legenda  serb.,  I.  225. 

Zakoni,  l.  184.  ..;.:•.      -    :      

Zakony   nowo  tworzone,  IV.  72. 
Zamojski  Jan,  I.  493.  51  9j  521- 

Zaokrąglenie  państwa,  n.  107.  i    • 

Zapał ,  j^atrz  Ezaltaoya  i  Eonstytuoya  przyrodz.  Polski.  -—  Gnę- 
biony przez  ostygłość,  IV.  23. 
Zboże  na  odnowę  nasienia ,  IV.  15. 
Zdrada,  zdrajoy  pisarze,  II.  202—4. 
Zelanti,  patrz  Politioi. 
Zerbst  patrz  Serbiszcze. 

Zervane  -  Akevane ,  m.  159. 
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Zgliszcze ,  I.  50. 

Zgorzelica,  Brandebnrgia,  U.  360. 

Zkąd  i  dokąd?  IV.  93-5. 

Zielenka  i  Eernia,  armaty  w  <ix>em.  serb.,  !•  205. 

Ziemie   Ruskie,  patrz  Bnś.  —  Słowa  Skargi  o  nieh,  I.   505. 

Zoroaster  i  Diamsud,  Ul.  I6a 

Zorza  północna,  ll.  260. 

Zygmunt  iszy,  kr.  pol. ,  L  33Ł .  —  III.  292—3.  —  Zygmunt- 

AugUSt ,  I.  371.  —  Przepowiada  jM-asyaałośó ,  L  403.  —  Zyg- 
munt nici  obrany  królem,  I.  496.  —  Jego  pogl%d  oa  po- 
łożenie poiityesne,  I.  497.  ^ 

ż.  '  ■ 

Żałowanje  w  Rosyi,  UL  290.^    I  ~  ..  . 
żeńcy,  sielanka,  1.  48a  : 

Żiwa,  lll.  157. 

Żiska,  I.  283.  J    » 

Żniwa  babilońskie ,  patrz  Trembeeki.  !        '    ^  ■ 

Żołądkowy  pisarz,  n.  155 j  :        ' 

żołnierz,  wzór  przyszłego  chrz.,  IV.  91. 
Żukowski ,  II.  308.  364. 
Żydzi,  Izraelici  (własność  ziemia  III.< ^L^ 
Żyto,  I.  52. 
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